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Droga, lasy i studnia — 1 

Ksiądz Brian F lynn , wikar iusz parafii Świętego Augustyna 
w Rossmore, n ienawidzi ł Dnia Świętej Anny z pasją wręcz nie
zwykłą jak na katol ickiego kapłana. Z drug ie j strony jednak, 
o ile wiedz iał , był j edynym ks iędzem na świecie, który posia
dał w swej parafii popularną studnię Święte j Anny, sanktu
a r i um wątpl iwego pochodzenia . Miejsce , gdz ie gromadz i l i się 
wiern i , by prosić matkę Mari i Panny o wstawiennic two w roz
maitych sprawach, głównie intymnych i osobistych. Do tych 
sfer życia prosty wiejski ksiądz nie miał dostępu. Były to takie 
kwestie, j ak zna lez ien ie narzeczonego albo męża , a następnie 
obdarzenie związku potomkiem. 

Rzym jak zwykle pomijał studnię mało pomocnym mi lcze
n iem. 

Prawdopodobnie Rzym w ten sposób się zabezpiecza , my
ślał ponuro ksiądz F lynn. Muszą się tam cieszyć, że w coraz 
bardzie j zeświecczonej Ir landii uchowała się j akako lwiek reli
g i jna praktyka, i nie chcą ludzi do niej zniechęcać . C z y j ednak 
Rzym nie wydał już oświadczenia , że na pogańskie rytuały 
i przesądy nie ma miejsca w zbiorze zasad w i a r y ? Osobl iwa 
rzecz, j ak mawiał Jimmy, sympatyczny młody lekarz z wioski 
Doon odległej o kilka kilometrów. Powiedział , że dokładnie to 
samo dzieje się w medycynie : człowiek nigdy nie zna jdował 
wskazówek, kiedy ich potrzebował, tylko wówczas gdy wcale 
nie były mu potrzebne. 
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Co roku 26 lipca odbywała się uroczystość, na którą wierni 
przy jeżdża l i z daleka i bliska, by się pomodlić i przystroić stud
nię g i r l andami i kwiatami . Niezmienn ie proszono księdza 
F lynna o powiedzenie ki lku słów, co za każdym razem przy
sparzało mu udręki. Nic mógł oznajmić ludz iom, że to coś bar
dzo bl iskiego bałwochwalstwa, gdy tłumy wiernych pchają się 
do odrapanego posągu w grocie tuż obok starej studni pośrod
ku Głogowego Gaju . 

Sądząc z tego, co sam przeczytał i przestudiował, święta An
na, podobnie jak jej mąż , święty Joachim, była postacią zagad
kową. Przypuszcza ln ie mylono ją w opowieściach z H a n n a h 
ze Starego Testamentu, co do której uważano, że na zawsze po
zostanie bezdzietna , lecz w końcu urodziła Samue l a . Cokol
wiek mogła jeszcze uczynić przed dwoma tysiącami lat, z pew
nością nie odwiedziła Rossmore w Irlandii i nie zna lazła 
miejsca w lesie, by powołać tam do istnienia święte źródło, któ
re nigdy nie wysycha . 

To jedno raczej nie ulegało wątpl iwości . 
Ale gdyby Brian spróbował przekonywać o tym niektórych 

mieszkańców Rossmore, wpadłby w tarapaty. Dlatego stawał 
przed nimi co roku, mamrotał cząstkę różańca, co nie mogło ni
kogo urazić , i wygłaszał krótkie kazanie o dobrej woli, toleran
cji i życzliwości wobec sąsiadów, na ogól trafiające w próżnię. 

Ksiądz Flynn myślał często, że ma wystarczająco dużo włas
nych zmar tw ień i nie musi dodawać do nich świętej Anny z jej 
wiarygodnością . Zdrowie jego matki coraz bardzie j szwanko
wało i szybkimi krokami zbliżał się dzień, gdy chora nie bę
dzie j uż dłużej mogła mieszkać sama. Jego siostra Judy napi
sała w liście, że być może Brian upodobał sobie samotne życie 
w cel ibacie, ale ona na pewno nie. W pracy miała do czyn ie
nia wyłączn ie z żonatymi mężczyznami albo ge jami . Agencje 
ma t r ymon i a lne okazały się pełne psychopatów, a na kursach 
wieczorowych spotykała cierpiących na depresję n ieudaczni 
ków; zamierzała więc przyjechać do Rossmore i poprosić świę
tą Annę , by zajęła się jej sprawą. 



Jego brat Eddie porzucił żonę Kitty z czwórką dzieci , by od
naleźć siebie. Brian wyruszył na poszuk iwanie Eddiego - któ
ry uwił sobie wygodne gn iazdko z Naomi , dz iewczyną młod
szą od opuszczonej żony o dwadzieśc ia lat - i nie doczekał się 
za swą troskę zbyt wy lewnych podziękowań. 

- To, że ty sam nie jesteś norma lnym mężczyzną , nie ozna
cza , że cała reszta musi złożyć śluby czystości - rzucił Eddie, 
śmiejąc mu się w twarz . 

Br ian F lynn odczuwał wie lk ie znużen i e . W istocie uważa ł 
się za norma lnego mężczyznę . Oczywiśc ie pożądał kobiet, 
a le zawar ł pewną umowę . Zgodnie z obowiązu jącymi w tej 
chwi l i regułami , jeśli miał być ks iędzem, musiał z rezygnować 
z małżeńs twa , dzieci i porządnego, norma lnego życia ro
dz innego . 

Ksiądz Flynn zawsze sobie powtarzał, że ten nakaz pewne
go dnia u legnie zmian ie . Nawet Watykan nie mógł stać z boku 
i bezczynnie patrzeć na tylu ludzi rezygnujących z posługi ka
płańskiej za sprawą reguły wprowadzonej przez człowieka, nie 
przez Boga. Za życia Jezusa wszyscy apostołowie byli żonaci , 
zasady gry zmien iono znacznie późnie j . 

No i wreszcie wszystkie te kościelne skandale musiały uświa
domić zacofanym, konserwatywnym kardynałom, że dwudz i e 
sty p ierwszy wiek wymaga pewnych dostosowań. 

Ludz i e nie szanowal i już automatyczn ie Kościoła i du
chownych . 

Wręcz przec iwnie . 
Powołania do kapłaństwa stały się teraz rzadkością. Brian 

Flynn i James 0 ' C o n n o r byli jedynymi wyświęconymi księżmi 
w diecezj i od ośmiu lat. A James O'Connor odszedł z Kościo
ła, oburzony tym, w jaki sposób chroniono pewnego starszego 
księdza napastującego nieletnich, który dzięki za tuszowan iu 
sprawy mógł un iknąć leczenia i kary. 

Brian F lynn jeszcze się trzymał, ale ledwo, ledwo. 
Jego matka zapomniała , kim on w ogóle jest, brat n im po

gardzał , a siostra Judy zamierzała teraz przyjechać z Londy-

9 



nu, by odwiedzić starą pogańską studnię, i zastanawiała się, czy 
skutek będzie pewnie jszy w Dzień Świętej A n n y 

Proboszczem księdza F lynna był łagodny staruszek, ka
nonik Cassidy, który zawsze chwal ił młodego wikarego za 
ciężką pracę. 

- Zostanę tu, Brianie , dopóki będę mógł, aż wreszcie uzna 
ją, że jesteś j uż w odpowiednim wieku, by powierzyć ci para
fię - powtarzał często kanonik. Miał dobre chęci i bardzo prag
nął oszczędzić ks iędzu Flynnowi upokorzenia , j ak im byłoby 
zwierzchnic two aroganckiego i t rudnego obcego proboszcza. 
C h w i l a m i j ednak Brian F lynn zadawał sobie pytanie , czy nic 
należałoby podporządkować się prawom natury, wyprawić ka
nonika Cass idy 'ego do domu opieki dla emery towanych du
chownych i pozyskać kogoś, kogokolwiek, do pomocy w obo
wiązkach duszpasterskich. 

W p r a w d z i e do kościoła przychodziło teraz o wie le mnie j 
osób niż w czasach jego młodości, ale nadal musiał udzie lać 
chrztów i p ierwszych komuni i , słuchać spowiedzi , dawać ś lu
by i odprawiać pogrzeby. 

Jednak czasami , na przykład latem, gdy przy jeżdżał w cha
rakterze pomocnika ksiądz z Polski, Brian Flynn dochodził do 
wniosku , że może lepiej dałby sobie radę sam. W ubiegłym ro
ku polski ksiądz spędził kilka tygodni na przygotowywaniu gir
land dla świętej Anny i jej studni. 

Niedawno ksiądz Flynn odwiedził młodsze klasy podsta
wówki Świętej Ity i zapytał, czy któreś z uczennic chciałyby zo
stać zakonnicami , kiedy dorosną. Pytanie zupełnie na miejscu 
w katolickiej szkole dla dziewczynek. Były zaskoczone. Żadna 
nie miała pojęcia, o co mu chodzi. Wreszcie jedna zrozumiała . 

— To znaczy, tak jak w filmie „Sister Act"? 
Ksiądz F lynn poczuł, że z iemia usuwa mu się spod nóg. 
Cza s ami , kiedy budził się rano, widział przed sobą nieskoń

czenie długi , ogłupiający dzień. Musiał jednak jakoś żyć dale j , 
brał więc prysznic i próbował przygładzić rude włosy, które za
wsze sterczały mu w nastroszonych kosmykach wokół głowy. 
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Potem szykował fi l iżankę herbaty z mlek iem i g rzankę z mio
dem dla kanonika Cass idy 'ego. 

Stary proboszcz zawsze okazywał mu tyle wdzięcznośc i , że 
ksiądz Flynn czul się wynagrodzony. Rozsuwał zasłony, popra
wiał poduszki i wygłaszał jakąś pogodną uwagę na temat świa
ta za oknem. Później szedł do kościoła i odprawiał codzienną 
mszę dla wc iąż male jącej liczby wiernych. Po mszy wstępował 
do matki , zas tanawia jąc się z niepokojem, w j ak im zobaczy ją 
stanie. 

N ieodmienn ie siedziała przy kuchennym stole, sprawiając 
wrażen ie zagubione j i bezwolne j . Tłumaczył , jak zawsze , że 
jest jej synem, ks iędzem w tutejszej parafii, i przyrządzał śnia
dan ie składające się z owsianki i ja jka na miękko. Następnie 
z ciężkim sercem przemierzał Castle Street, kierując się do kios
ku Skunksa Slattery 'ego, gdzie kupował dwie gazety : jedną dla 
kanon ika i jedną dla siebie. To zazwycza j oznaczało taką lub 
inną potyczkę intelektualną ze Skunksem na temat wolnej 
woli , predestynacj i albo tego, jak kochający Bóg może dopuścić 
do tsunami czy klęski głodu. Po powrocie na p lebanię zasta
wał tam Josefa, pochodzącego z Łotwy opiekuna, który poma
gał kanonikowi wstać, umyć się i ubrać i słał jego łóżko. Ka
nonik już siedział, czekając na swoją gazetę . Później Josef 
zabierał go na przechadzkę do kościoła Świętego Augustyna , 
gdz ie staruszek modlił się z zamknię tymi oczyma. 

Proboszcz Cassidy lubił zjeść zupę na lunch i czasami opie
kun zabierał go do małej restauracyjki, przeważnie jednak pro
wadz i ł drobnego, kruchego staruszka z powrotem do domu, 
gdzie żona Josefa Anna podawała jakąś domową potrawę; w za
mian kanonik uczył Annę nowych angielskich słów i zwrotów. 

Bez ustanku interesował się ojczyzną Josefa i Anny, prosił 
o pokazywanie zdjęć Rygi i powtarzał, że to piękne miasto. Jo-
sef miał jeszcze trzy inne zajęcia: sprzątał kiosk Skunksa Slat-
lery 'ego, zabierał ręczniki od fryzjera do pralni samoobsługowej 
i załatwiał pranie, a trzy razy w tygodniu jechał autobusem do 
Nolanów i pomagał Neddy 'emu Nolanowi w opiece nad ojcem. 



Anna również pracowała w ki lku miejscach: czyściła mo
siężne e lementy w drzwiach banku oraz biurowych gmachów, 
na których wywieszano duże , imponujące tabliczki , zmywała 
naczyn ia po śn iadaniu w hotelowych kuchniach, rozpakowy
wała przysyłane do kwiaciarni z targowisk kwiaty i wstawiała 
je do dużych wiader z wodą. Josef i Anna byli oszołomieni bo
gac twem i możl iwośc iami oferowanymi przez Irlandię. Mogli 
tu odłożyć masę pieniędzy. 

Miel i swój plan pięcioletni, jak powiedziel i kanonikowi Cas -
s idy ' emu . Oszczędza l i , żeby kupić sklepik na obrzeżach Rygi. 

- Może ks iądz nas tam odwiedzi? - spytał raz Josef. 
- Będę na was spoglądał i błogosławił wasze dzieło - odparł 

kanon ik rzeczowym tonem, oczekując wszystkiego, co na j lep
sze na t amtym świecie. 

Cza s ami ks iądz F lynn mu zazdrościł. 
S ta ruszek nadal żył w świecie rzeczy pewnych, w miejscu, 

gdz ie kapłan był kimś w a ż n y m , szanowanym i gdz ie na zada 
ne pytanie każdy otrzymywał odpowiedź. Za czasów probosz
cza Cass idy 'ego księża miel i codziennie dziesiątki różnych za
jęć. I nie wystarczało im na nie czasu. Ksiądz był upragnionym, 
wypa t r ywanym i n iezbędnym uczestnikiem wszelk iego rodza
ju wydarzeń w życiu parafian. Teraz musiałeś czekać, aż cię 
zaproszą. Kanonik Cassidy zawitałby nieproszony i bez uprze
dzen ia do każdego domu w parafii. Ksiądz Flynn nauczył się 
większe j powściągl iwości . We współczesnej Ir landii , nawet 
w takiej mieśc inie jak Rossmore, wiele osób niechętnie widz ia 
łoby w swych progach koloratkę. 

Dlatego dzis ia j Brian Flynn miał przed sobą za ledwie kilka 
spraw do załatwienia . Musiał spotkać się z pewną polską rodzi
ną emigrantów i wyznaczyć datę chrztu ich bliźniąt na najbl iż
szą sobotę. Rodzice pytali go, czy ceremonia nie mogłaby się od
być przy studni. Brian z trudem opanował rozdrażnienie . Nie , 
odbędzie się przy chrzcielnicy w kościele Świętego Augustyna. 

Potem odwiedził w areszcie więźnia , który wcześnie j prosił 
o wizytę . Aidan Ryan był agresywnym mężczyzną, a jego żo-



na po latach przerwała mi lczenie i wyznała , że ją bił. Nic oka
zywał smutku ani skruchy, opowiadał tylko rozwlekle , że to 
wszystko jej w ina , bo przed laty sprzedała ich dziecko jakie
muś p rzypadkowemu przechodniowi . 

Ks iądz F lynn wstąpił też z Najświętszym Sak r amen tem do 
domu spokojnej starości na obrzeżach Rossmore, o grotesko
we j nazw ie Paprocie i Wrzosy. Kierowniczka uzna ła , że 
w wie loku l turowej Ir landii byłoby sympatycznie j nie nazywać 
wszys tk i ego i m i o n a m i świętych. Pens jonar iusze powita l i 
ks iędza z radością i pokaza l i mu na j rozmai t sze ogrodnicze 
przeds ięwzięc ia . Kiedyś, dawno temu, wszystk ie podobne za
kłady podlegały zakonom, ale obecna k ie rowniczka , pie lęg
n iarka Poppy, j ak się pkazało, świetnie dawała sobie ze 
wszys tk im radę. 

Br ian miał do dyspozycji stary, zdeze lowany samochód, 
rzadko jednak korzystał z niego w obrębie samego Rossmore, 
gdz ie jeździło się fatalnie, a parkowało jeszcze gorze j . Pojawi
ły się pogłoski o budowie duże j obwodnicy, szerokopasmowej 
drogi, która prze jmie ruch ciężarówek. Już teraz ludz ie prze
żywal i rozterkę. Jedni mówil i , ze to pozbawi okolicę żywotno
ści, inni twierdzil i , że przywróci Rossmore przyna jmnie j w czę
ści dawny charakter. 

Kolejna wizyta księdza F lynna wypadała w domu Nolanów. 
Bardzo lubił tę rodzinę. Jej nestor, Marty, dziarski staruszek, 

opowiadał nieustannie historie z przeszłości; mówił o swej 
zmarłe j żonie tak, jakby nadal żyła, i często wspominał księ
dzu Flynnowi o jej cudownym wyleczeniu za przyczyną mo
dlitw przy studni Świętej Anny, dzięki której zyskała dwadz ie 
ścia cztery lata dobrego życia. Jego syn był bardzo porządnym 
człowiekiem - i on, i synowa Clare zawsze chętnie go wital i . 
Ksiądz F lynn przed ki lkoma laty asystował kanonikowi przy 
ich ślubie. 

C lare była nauczycie lką w szkole Święte j Ity. Powiedziała 
ks iędzu, że wszyscy dyskutują o nowej drodze, która ma po
wstać wokół Rossmore. Zadała nawet uczennicom pracę do-
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mową na ten temat. Niezwykłe było to, że droga miała zostać 
poprowadzona właśnie tędy, przez ich działkę. 

- C z y dostaniecie za to wysoką rekompensatę? - spytał 
ksiądz Flynn z odcieniem podziwu. Miło było popatrzeć na do
brych ludzi , którzy w życiu doczesnym otrzymują nagrodę. 

- O c h , proszę ks i ędza , nie pozwol imy , żeby przeb iega ła 
p r zez naszą z i e m i ę - z apewn i ł Mar t y No l an . - N igdy 
w życ iu . 

Br ian F lynn był zaskoczony. Zazwycza j drobni farmerzy 
modli l i się o takie n ieoczekiwane zrządzenie losu. O majątek 
zyskany dzięki przypadkowi . 

- Widz i ks iądz, gdyby droga szła tędy, toby oznaczało zn isz
czenie Głogowego Gaju - wyjaśnił Neddy Nolan . 

- No i koniec studni Świętej Anny - dodała Clare . Nie m u 
siała nadmien iać , że ta studnia pozwoliła jej świętej pamięci 
teściowej żyć ćwierć w ieku dłużej . N iewypowiedz i ane słowa 
wisiały w powietrzu. 

Ksiądz F lynn z c iężk im sercem wrócił do swego skromne
go auta . Ta idiotyczna studnia mogła teraz ponownie podzie
lić społeczność. Będzie więcej gadan ia na ten temat, roztrzą
sania wartości , a także pretensji i roszczeń. Westchnął głęboko, 
pragnąc, by w nocy przyjechały buldożery i zrównały Głogo
wy Gaj z z iemią . Zaoszczędziłoby to mnóstwa kłopotów. 

Pojechał z wizytą do swojej bratowej. Starał się odwiedzać 
Kitty przyna jmnie j raz w tygodniu, żeby wiedziała, że nie cała 
rodzina ją opuściła. Porzucił ją tylko Eddie. 

Kitty nie była w dobrym nastroju. 
- Pewnie chciałbyś coś zjeść - rzuciła niechętnie . 
Brian F lynn rozejrzał się po niechlujnej kuchni , w której 

piętrzyły się n iepozmywane po śniadaniu naczynia , dziecięce 
ubran ia na krzesłach i rozmaite rupiecie . Nie był to zbyt przy
tulny dom. 

- Nie , nic mi nie potrzeba - odparł, szukając krzesła, na któ
rym mógłby usiąść. 

- Rzeczywiśc ie lepiej , żebyś nie jadł, karmią cię chyba jak 



wystawowego wieprzka w tych wszystkich domach, po których 
chodzisz . Nic dz iwnego, że przybrałeś na wadze . 

Brian F lynn zastanawiał się, czy Kitty zawsze była taka 
zgorzkniała . Nie pamiętał . Może po prostu ucieczka Eddiego 
z atrakcyjną młodą Naomi tak ją odmieniła . 

- Byłem u m a m y - powiedział z wahan i em . 
- Usłyszałeś od niej choć słowo? 
- Kilka, ale n iewie le i niezbyt sensownych. - W jego głosie 

pobrzmiewało znużen ie . 
Nie zyskał j ednak współczucia Kitty. 
- No cóż, nie możesz ode mnie oczekiwać, że będę nad nią 

wylewała łzy, Brian. Kiedy miała jeszcze wszystkie klepki w po
rządku, nigdy nie byłam dość dobra dla jej wspaniałego synka 
Eddiego, więc teraz niech sobie radzi beze mnie . Takie jest mo
je zdanie . - Kitty przybrała zawzięty wyraz twarzy. Miała na so
bie poplamiony rozpinany sweter, włosy jej zwisały w strąkach. 

Przez krótką chwilę ksiądz Flynn czuł, że trochę rozumie bra
ta. Jeżeli można było wybierać spośród l icznego grona kobiet, 
a Eddie na jwyraźnie j mógł, Naomi wydawała się lepszą i bar
dziej atrakcyjną możliwością. Ale zaraz przypomniał sobie 
o obowiązkach, dzieciach i przysiędze, więc odpędził tę myśl. 

- Matka nie może dłużej mieszkać sama, Kitty. Powinno się 
sprzedać dom i umieścić ją w zakładzie op iekuńczym. 

- No cóż, i tak nic spodziewałam się niczego w związku 
z tym domem, więc jeśli o mnie chodzi , możesz się nie krępo
wać . 

- Porozmawiam z Eddiem i Judy, dowiem się, co o tym są
dzą - powiedział . 

- Judy? O, czyżby jej wysokość tam w Londynie czasami od
bierała telefony? 

- Przy jeżdża do Rossmore za dwa tygodnie - odparł ks iądz 
Flynn. 

- Niech tylko nie myśli , że zatrzyma się tutaj . - Kitty zabor
czo popatrzyła wokół. - To mój dom, wszystko, co m a m , i nie 
życzę sobie krewnych Eddiego jako dzikich lokatorów. 



- W żadnym razie nie przypuszczam, by chciała. . . h m . . . spra
wiać ci kłopot. - Miał nadzieję, iż jego ton nie dawał do zrozu
mienia, że Judy przenigdy nie zatrzymałaby się w takim miejscu. 

- W i ę c gdz ie będzie nocowała? Przecież nie u ciebie i ka
nonika . 

- Zapewne w którymś hotelu. 
- Cóż , lady Judy na to stać, w przeciwieństwie do reszty ro

dz iny - prychnęła Kitty. 
- Zas tanawiałem się nad przenies ieniem m a m y do Paproci 

i Wrzosów. Byłem tam dzis ia j , mieszkańcy wydają się bardzo 
zadowolen i . 

- To protestancki dom, Brian. Ksiądz nie może posłać włas
nej matki do protestanckiego zakładu. Co by ludzie na to po
wiedz ie l i ? 

- To nie jest protestancki dom, Kitty. - Ksiądz F lynn starał 
się p rzemawiać łagodnie. - Przy jmuje osoby różnych wyznań 
i bez wyznan i a . 

- Na jedno wychodzi - burknęła. 
- Tak się składa, że wcale nie. Byłem tam wczora j z komu

nią. W przyszłym tygodniu otwierają oddział dla chorych na 
a l zhe imera . Pomyślałem, że gdyby któreś z was chciało podje
chać i rzucić o k i e m . . . - Jego znużony głos odzwierciedlał sa
mopoczuc ie . 

Kitty nieco zmiękła . 
- Nie jesteś złym człowiekiem, Brian, nie sam z siebie. To 

życie jest c iężkie , teraz, kiedy nikt j uż nic szanuje księży ani 
nic. - Chciała w ten sposób wyraz ić coś w rodzaju współczu
cia i on to rozumiał . 

- N i e k t ó r z y okazują odrobinę szacunku - odpowiedział 
z b ladym uśmiechem, zbierając się do odejścia. 

- Dlaczego ciągle w tym tkwisz? - spytała, podchodząc do 
drzwi . 

- Pon ieważ się zaciągnąłem, zapisałem, czy jakkolwiek to 
nazwiesz , i od czasu do czasu robię coś pożytecznego. - Miał 
żałosną minę . 
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- Ja w każdym razie zawsze rada cię w idzę - zapewniła po
zbawiona wdz ięku Kitty Flynn, dając n i edwuznaczn ie do zro
zumien i a , że jest najprawdopodobnie j jedyną osobą w Ross
more, która choć trochę cieszy się na jego widok. 

Obiecał Lil ly Ryan, że ją odwiedzi i opowie, jak jej mąż 
Aidan radzi sobie w więz ien iu . Wc iąż go kochała i często ża
łowała, że zeznawała przeciw n iemu. Ale nie było wyjścia -
ciosy stały się ostatnio tak dotkliwe, że wylądowała w szpita
lu, a musiała u t rzymać troje dzieci . 

Nie czul się w nastroju, by z nią rozmawiać. Ale odkąd to na
strój miał z tym cokolwiek wspólnego? Wjechał w boczną uliczkę. 

Najmłodszy syn, Donal, kończył w tym roku katolicką szko
łę Braci . O tej porze nie było go w domu. 

- Naprawdę można na księdzu polegać. 
Li l ly wydawała się zachwycona, że go widz i . M i m o że nie 

miał dla niej dobrych wiadomości , to, że można na n im pole
gać , brzmiało przyna jmnie j pocieszająco. Jej kuchnia wyglą
dała zupełnie inaczej n iż ta, którą niedawno opuścił. Na okien
nym parapec ie kwitły kwiaty, na śc ianach połyskiwały 
miedz i ane rondle i patelnie; w kącie stał stolik, przy którym 
Li l ly wymyślała krzyżówki , zarabiając w ten sposób skromne 
p ien iądze . Wszystko było jak należy. 

Postawiła na stole talerz z kruchymi c iasteczkami. 
- Dz ięku ję , lepiej nie - powiedział z ża l em. - W ostatnim 

domu usłyszałem, że jestem gruby jak świnia . 
- Nie wierzę . - Zupełnie nie zwracała na niego uwagi . -

A zresztą czy ksiądz nie zrzuci całej tej wagi , chodząc po na
szych lasach? No więc, jak on się dzis ia j m iewa? 

I ksiądz Flynn, z całą dyplomacją, na jaką potralił się zdo
być, próbował przetworzyć poranne spotkanie z Aidanem Rya-
nem w rozmowę niosącą choćby iskierkę pociechy żonie , któ
rą mąż kiedyś bił, a teraz nie chciał się z nią zobaczyć. Żonie, 
która - w co jej mąż święcie wierzył - sprzedała przechodnio-
wi z ul icy najstarsze dziecko. 



Ksiądz Flynn przejrzał gazety sprzed ponad dwudziestu lat, kie
dy to córeczka Ryanów zniknęła z wózka stojącego pod sklepem. 

Nigdy jej nie odnalez iono. Ani żywe j , ani mar twe j . 
Brian zdołał nadać rozmowie optymistyczny ton, uciekając 

się do wytartych komunałów: Bóg jest dobry, nigdy nie w iado
mo, co nas czeka, na jważnie j sze to się nie poddawać. 

- C z y ks iądz wierzy w świętą Annę? - zagadnęła Lilly, nie
oczek iwanie przełamując smutny nastrój. 

- No cóż, owszem, to znaczy, oczywiście wierzę , że istniała 
i tak d a l e j . . . — wybąkał , zastanawia jąc się, do czego ta kobie
ta zmierza . 

- A l e czy ksiądz uważa , że ona tam stoi przy studni i słu
cha? - drążyła Lilly. 

- Wszys tko jest wzg lędne , Lilly, to znaczy, studnia jest od 
wieków uświęconym miejscem, co samo w sobie ma pewną wa
gę. No i, oczywiście, święta Anna przebywa w niebie, gdzie , jak 
wszyscy inni święci, wstawia się za n a m i . . . 

— W i e m , proszę księdza, ja też nie wierzę w tę studnię -
przerwała Lilly. - Ale byłam tam w zeszłym tygodniu i, słowo 
daję , to zadz iwia jące . Ze w tych czasach przychodzą tam ta
kie t łumy ludz i . 

Ksiądz Flynn usiłował przywołać na twarz wyraz miłego za
skoczenia , j ednak niezbyt mu się to udało. 

- W i e m , czułam kiedyś to samo co ksiądz. C h o d z ę tam co 
roku, w okolicach urodzin Teresy. Mojej córeczki, która zagi
nęła na długo przed księdza przy jazdem. Zwykle to nic ma 
znaczen ia , ale tydzień temu spojrzałam na tę sprawę jakoś ina
cze j . Zupełnie jakby święta Anna naprawdę mnie słuchała. 
Opowiedziałam jej o wszystkich kłopotach, jakie z tego wynik
ły, i że biedny Aidan już nigdy potem nie doszedł do siebie. Ale 
przede wszys tk im prosiłam, aby mi przekazała , że Teresa ma 
się dobrze, gdz iekolwiek przebywa. Mogłabym to jakoś znieść, 
gdybym wiedz iała , że żyje szczęśl iwie. 

Ksiądz F lynn patrzył na Lil ly w mi lczeniu , niezdolny do 
żadne j konstruktywnej reakcji . 



- Tak czy inaczej w iem, że ludz ie co rusz widzą chodzące 
posągi, mówiące święte obrazy i tym podobne bzdury, ale coś 
się zdarzyło, proszę ks iędza, coś się naprawdę zdarzyło. 

Nada l brakowało mu słów, kiwał tylko głową, zachęcając 
Lilly, żeby mówiła da le j . 

- Było tam ze dwadzieśc ia osób, każda jakby opowiadała 
własną historię. Jakaś kobieta mówiła głośno, że każdy ją sły
szał: „O święta Anno, spraw, by nie odnosił się do mnie tak 
z imno, by nic odwracał się więcej ode m n i e . . . ". Wszyscy mogli 
dowiedz ieć się, o co jej chodzi . Ale tak naprawdę nikt z nas 
tego nie słuchał. Każdy myślał o sobie. I nagle poczułam, że 
z Teresą wszystko w porządku, dwa lata temu huczn ie obcho
dziła dwudz ies te p ierwsze urodziny, czuje się dobrze i jest 
szczęś l iwa. Zupełnie jakby święta Anna kazała mi się dłużej 
nie martwić . W i e m , proszę księdza, że to śmieszne, ale bardzo 
mi pomogło, i w końcu co w tym złego? Żałuję tylko, że bied
ny Aidan nie mógł tam ze mną być, kiedy to powiedziała albo 
pomyślała , albo przekazała mi do głowy czy cokolwiek to by
ło. Przyniosłoby mu spokój ducha. 

Ksiądz F lynn wykręcił się l icznymi zapewn ien i ami o nie
zbadanych wyrokach Bożych i dorzucił nawet cytat z Szekspi 
ra, że więcej jest rzeczy w niebie i na z iemi , n iż się ich śniło 
filozofom. Później wyszedł z małego domku i podjechał na 
skraj Głogowego Gaju . 

Idąc przez las, odpowiadał na pozdrowien ia ludz i space
ru jących z psami i b iegających w dresach - którego to ćwi
czen ia , zdan i em bratowej , on sam również potrzebował . 
Kobiety popychały przed sobą wózk i i przystawał , by poza
chwycać się dz iećmi . Kanon ik zwykł mawiać , że żar tobl iwe 
„A kogo my tu m a m y ? " naj lepie j ratuje sytuację , gdy chodzi 
o n i emowlę ta w wózeczkach . Załatwiało się w ten sposób 
kwest ię płci oraz braku pamięci do imion. Rodzice dodawal i 
szczegóły i można było kontynuować pogawędkę , rzuca jąc : 
„co za wspaniały chłopak", albo: „czy nie śl iczna z niej dz iew
c z y n k a ? " . 
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Spotkał Catha la Chambersa , kierownika lokalnego oddzia
łu banku. Powiedział, że spaceruje po lesie, aby rozjaśnić umysł. 

Do banku napływały tłumy kl ientów pragnących pożyczyć 
p ien iądze i kupić z iemię w okolicy, by ją następnie sprzedać 
z ogromnym zysk iem, gdy ruszy budowa nowej drogi. Bardzo 
t rudno było przewidzieć , jak należy postąpić. Centra la orzek
ła, że Chamber s jako miejscowy przedstawiciel powinien trzy
mać rękę na pulsie. Ale jak tu trzymać rękę na pulsie w takich 
okol icznościach? 

Catha l dodał, że Myles Barry, radca prawny, zna lazł się 
w podobnie kłopotl iwym położeniu. Trzy różne osoby zwró
ciły się do niego, by złożył ofertę Nolanom dotyczącą kupna 
ich małego gospodarstwa. Była to czysta zachłanność, speku
lacja i zachłanność, nic innego. 

Ksiądz F lynn zauważył , że to krzepiące spotkać bankiera , 
który myśli takimi kategoriami, lecz Cathal odparł, iż w cen
trali zapatru ją się na te sprawy zupełnie inacze j . 

Skunks Slattery, który wyprowadzał swoje dwa charty, zbli
żył się do nich z drwiącym uśmieszk iem. 

No i proszę, przyszedł ksiądz do pogańskiej studni , z na
dzieją że dawni bogowie dokonają tego, czego nie potrafi do
konać dzis ie jszy Kościół - przemówił szyderczym tonem, pod
czas gdy jego chude psy zadrżały, jakby z irytacji . 

- Tak jest, Skunks , oto cały ja, zawsze ułatwiałem sobie ży
cie - mruknął ksiądz Flynn przez zaciśnięte zęby. Odczekał 
z przyk le jonym uśmiechem kilka minut , dopóki Skunks nie 
wyładował na n im złości i nie pociągnął dygocących chartów 
naprzód. 

Ksiądz F lynn także ruszył naprzód, z ponurym wyrazem 
twarzy, bo pierwszy raz sam z siebie odwiedzał studnię Świę
tej Anny. Zaglądał tu wcześnie j w ramach parafialnych obo
wiązków, zawsze z urazą, zagubiony, ale nigdy nie obwieszczał 
wszem wobec swoich opinii . 

Drewniane znaki , wyrzeźbione przez miejscowych wiernych 
w minionych latach, prowadziły do studni, która znajdowała się 
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w duże j , skalistej , przepastnej grocie. Było tam wilgotno i z im
no; s t rumyk spływający ze wzgórza okalał studnię i w miejscu, 
gdzie wierni nalewal i wodę starą żelazną chochlą, gromadziło 
się błoto. 

Teraz , przed południem i w środku tygodnia, nie mogło się 
lam przecież zebrać zbyt wie lu ludzi . 

Krzaki głogu przed grotą były przyozdobione - tak, to sło
wo wydało się ks iędzu Flynnowi odpowiednie - przyozdobio
ne kawałkami tkaniny, karteczkami i wstążkami . Wisiały tam 
też medal ik i i poświęcone leki, niektóre zapakowane w plastik 
albo celofan. 

Były także prośby zanoszone do świętej , składane u niej ży
czenia , a czasami podziękowania za otrzymaną łaskę. 

„Nie pije już trzy miesiące, święta Anno, dz ięku ję Ci i pro
szę, byś dała mu siłę. 

a lbo: 
„Mąż mojej córki rozważa un ieważn ien ie małżeństwa, jeśli 

ona wkrótce nie za jdz ie w c i ążę . . . ", 
a lbo: 
„Boję się iść do lekarza , ale pluję krwią, proszę, święta An

no, wstaw się za mną u Pana naszego, żebym wyzdrowiał . Że
by to było tylko przeziębienie , które zaraz p rze jdz i e . . . ". 

Ksiądz F lynn stał i czytał, i płonęły mu policzki . 
To był dwudziesty pierwszy wiek w kraju, który ulegał postę

pującej sekularyzacj i . Skąd się brały te wszystkie przesądy? Czy 
przychodzil i tutaj tylko starzy ludzie? Powrót do prymitywnie j -
szych czasów? Ale nawet tego przedpołudnia spotkał wiele mło
dych osób, które uznały, że studnia posiada moc. Jego własna sio
stra powracała z Angli i , by się pomodlić o męża, młode polskie 
małżeństwo chciało tu ochrzcić dzieci. Lilly Ryan, której się wy
dawało, że słyszy, jak posąg mówi, iż jej zaginiona przed laty cór
ka ma się dobrze, zaledwie przekroczyła czterdziestkę. 

Były to rzeczy niepojęte. 
Wszedł do groty, gdz ie odwiedzający zostawial i kule , łaski, 

a nawet okulary jako symbole nadzie i , że zostaną uleczeni 
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i zdołają obejść się bez nich. Leżały tam również dziecięce bu
ciki i skarpetki - kto wie , co mogły oznaczać? Pragnienie po
s iadania dz iecka? Prośbę o uleczenie chorego ma leńs twa? 

A w c ieniu stała wie lka figura świętej Anny. 
Z biegiem lat święta była odmalowywana i odnawiana , jej 

pol iczki coraz bardzie j przypominały różowe jabłuszka, brą
zowa opończa nabierała głębszej barwy, kosmyk blond włosów 
wyzierający spod kremowego welonu wydawał się jeszcze świet-
listszy. 

Jeżel i święta Anna w ogóle istniała, była drobną c iemnowło
są kobietą z z iemi palestyńskiej i izraelskie j . Z pewnością nie 
wyglądała jak i r l andzka dziewoja z reklamy topionego serka. 

M i m o to przed studnią klęczeli zupełnie normaln i ludz ie . 
Uzysk iwal i tu więcej n iż kiedykolwiek w kościele Świętego Au
gustyna w Rossmore. 

Była to otrzeźwia jąca , a za razem przygnębia jąca myśl . 
Posąg spoglądał szk lanym wzrokiem - co sprawiło ks iędzu 

F lynnowi pewną u lgę . Gdyby zaczął sobie wyobrażać , że f igu
ra zwraca się do niego osobiście, naprawdę dałby za wygraną. 

O dz iwo jednak, choć święta nie odezwała się do niego, 
ksiądz F lynn odczuł potrzebę, by przemówić do nie j . Popatrzył 
na młodą, zatroskaną twarz córki Mylesa Barry 'ego, dz iewczy
ny, która ku wie lk i emu żalowi ojca nie dostała się na studia 
prawnicze . O co tak się modliła z zamknię tymi oczami i sku
pioną m iną ? 

Zobaczył Jane, wytworną siostrę Poppy, kierowniczki domu 
spokojnej starości. Jane , która - nawet dla n iewprawnego oka 
ks iędza F l ynna - nosiła na jmodnie jsze stroje, szeptała coś do 
święte j . Był tam też młody człowiek, który prowadził na targu 
stoisko ze zdrową żywnością. Poruszał bezgłośnie ustami . 

Spoj rzawszy ostatni raz na to, co uważał za całkowicie n ie
odpowiednie wyobrażenie matki Najświętszej Mary i Panny, 
ks iądz F lynn pożałował, że nie może zapytać posągu, czy któ
rekolwiek z tych modlitw zostały wysłuchane. I co święta ro
bi, jeśli dwie osoby zanosiły sprzeczne prośby? 
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Ale to była prosta droga do urojeń i szaleństwa. A on nie za 
mierzał się w coś takiego wplątywać. 

Wychodząc z groty, pogładził kamienne , wi lgotne ściany 
z wyd r apanymi na nich napisami. Minął krzewy głogów gęsto 
rosnące u wejścia , krzewy, których nikt nie wyciął , pon ieważ 
zbyt wie le wiązało się z nimi nadziei , modl i tw i próśb różnych 
ludz i . 

Nawet na starej drewniane j bramie wisiała przypięła kartka 
z nap i sem: 

„Święta Anno , wysłuchaj mojej prośby". 
W s z ę d z i e wokół ks iądz Flynn niemal słyszał głosy. W z y w a 

jące, zanoszące prośby i błagania z otchłani lat. I usłyszał włas
ną cichą modl i twę : 

„Proszę, pozwól mi poznać głosy przemawia jące do Cieb ie 
i dowiedz ieć się, do kogo należą. Jeśli m a m tu dokonać czegoś 
dobrego, daj mi znać , co mówią ludzie i czego sobie życzą, by
śmy to usłyszeli i uczyni l i dla n i ch . . . ". 



Najostrzejszy nóż w szufladzie 

Część 1 - Neddy 

Słyszałem, jak ludz ie mówią o mnie : „O, Neddy Nolan ! No 
cóż, nie jest to najostrzejszy nóż w tej szuf ladz ie . . . ". Ale, w i 
dzicie, ja nigdy nie chciałem być najostrzejszym nożem w szu
fladzie. Przed laty mie l i śmy w kuchni taki ostry nóż i wszyscy 
zawsze mówil i o n im ze strachem. 

„Połóż ten ostry nóż na górnej półce, z an im któreś z dzieci 
utnie sobie palec" - mawiała mama , a tata dodawał: „Sprawdź, 
czy ostry nóż jest odwrócony do ściany, tak żeby trzonek wysta
wał. Nie chcemy, żeby ktoś się pokaleczył". Obawial i się jak ie
goś strasznego wypadku i widoku kuchni spływającej krwią. 

Prawdę mówiąc , żałowałem tego ostrego noża. To nie była 
jego w ina . Nie zamierzał straszyć ludz i , tylko tak go po pro
stu zrobiono. Ale nie mówiłem n ikomu, co czuję , bo ludz ie po 
prostu znowu by powiedzie l i , że jestem mięczak iem. 

Mięczak Neddy, tak mnie nazywają . 
Dlatego że nie potrafię słuchać pisków myszy schwytanej 

w pułapkę i płakałem, kiedy obok naszego domu przeszło po
lowanie z nagonką, a ja zobaczyłem oczy uciekającego lisa i po
pędziłem go w gąszcz Głogowego Gaju . Tak, przypuszczam, 
że inni uzna l i to za miękkie i n iemądre zachowanie , ale z mo
jego punktu w idzen ia mysz się nie prosiła, żeby przyjść na 
świat w pomywaln i zamias t w szczerym polu, gdz ie mogłaby 



spokojnie dożyć sędziwego mysiego wieku w szczęściu i powo
dzen iu . A śl iczny rudy lis z pewnością nie zrobił nic, by roz
drażnić te wszystkie psy gończe, konie i ludzi ubranych na 
czerwono, którzy goni l i go z tak wielką zajadłością. 

Nie umiem jednak tłumaczyć takich spraw zbyt szybko i jas
no, więc zazwycza j daję sobie z tym spokój. I nikt nie oczekuje 
zbyt wie le od Mięczaka Neddy 'ego, dlatego mój sposób patrze
nia na różne rzeczy mnie j więcej uchodzi mi na sucho. 

Myś la łem, że będzie inacze j , kiedy dorosnę. Dorośli ludz ie 
nie wygłupia l i się i nie żałowali różnych stworzeń. Byłem pe
wien , że ze mną też się tak stanie. Ale to trwało bardzo długo. 

Gdy miałem siedemnaście lat, pewnego razu cała nasza gro
mada - ja, mój brat Kit i jego kumple - pojechała furgonetką 
na tańce, spory kawałek drogi, aż za jeziora. Była tam pewna 
dz iewczyna o mocno kręconych włosach. Wyglądała zupełnie 
inaczej n iż pozostałe, które nosiły sukienki na ramiączka , mia
ła na sobie grubą bluzę swetrową z golfem i spódnicę, a na no
sie oku la ry - i nikt nie prosił jej do tańca. 

No więc ją poprosiłem, a ona wzruszyła ramionami i odparła: 
- Cóż , przynajmnie j zyskałam dziś wieczór choć jeden taniec. 
Więc poprosiłem ją znowu, a później jeszcze raz i na koniec 

powiedz ia łem: 
- Zyskałaś dziś wieczór czternaście tańców, Noro. 
- Pewnie oczekujesz wspólnej jazdy do domu - ona na to. 
- Jazdy do domu? - powtórzyłem. 
- Podwózka za zalecanki - odrzekła beznamiętnym, zrezyg

nowanym tonem. Taką cenę skłonna była zapłacić komuś , kto 
poprosił ją do tańca czternaście razy. 

Wyjaśniłem, że jesteśmy z drugiej strony jezior, z okolic Ross
more, i wracamy razem do domu furgonetką. 

Nie mogłem się zorientować, czy Nora poczuła ulgę, czy 
rozczarowanie . 

Koledzy natrząsal i się ze mnie w furgonetce. 
- Neddy jest zakochany ! - wyśpiewywal i przez całą drogę 

do domu. 
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Nie było takiego wyśp iewywania cztery miesiące późnie j , 
kiedy Nora z ojcem zjawil i się u nas i powiedzie l i , że jestem 
ojcem jej n ienarodzonego dziecka. 

Byłem tak wstrząśnięty, że t rudno bardzie j . 
Nora nie patrzyła na mnie , patrzyła w podłogę. Widz i a łem 

tylko czubek jej głowy. I żałosną, poskręcaną trwałą. Poczułem, 
jak za lewa mn ie wie lka fala litości. I jeszcze większa , gdy Kit 
i inni moi bracia wsiedl i z krzyk iem na Norę i jej tatę. 

W żadnym wypadku , ozna jmi l i , ich Neddy nie spędził sam 
na sam z tą dz iewczyną nawet dziesięciu sekund. Mie l i na to 
stu świadków. Zamierza l i też poprosić kanonika Cass idy 'ego 
o potwierdzenie mojej moralności. Czerwoni na twarzy stanęli 
przed ojcem Nory i przysięgl i , że nawet nie pocałowałem je
go córki na pożegnanie , kiedy wpychal i mnie do samochodu. 
To był najgorszy szwindel , o j ak im w życiu słyszeli. 

- Nigdy się z n ik im nie kochałem - zwróciłem się do ojca 
Nory. - Ale gdyby tak było i gdyby w wyn iku tego miało uro
dzić się dziecko, z pewnością nie wyparłbym się swoich zobo
w iązań i byłbym zaszczycony, mogąc poślubić pana córkę, ale 
widz i p a n . . . tak się nie zdarzyło. 

Z bl iżej nieokreślonych przyczyn wszyscy mi uwierzyl i . I sy
tuacja się rozstrzygnęła. 

A biedna Nora uniosła zaczerwienioną, za laną łzami twarz 
i popatrzyła na mnie przez grube szkła okularów. 

- Przykro mi, Neddy - powiedziała . 
Nigdy się nie dowiedziałem, co się z nią stało. 
Ktoś późnie j wspomniał , że to wina jej dz iadka , ale ponie

w a ż właśnie on dzierżył klucz do rodzinnej kasy, nic w tej spra
wie nie zrobiono. Nie usłyszałem, czy to dziecko przyszło na 
świat i czy je wychowała. Jej rodzina mieszkała daleko od Ross
more, nie było kogo zapytać. A nasza rodzina nic zachęcała 
mnie do zas ięgania informacji . 

- Bezcze lna dz i ewucha ! - rozgniewała się mama . 
- Żeby wciskać czyjegoś bękarta naszemu Neddy ' emu - po

wiedz iała babcia. 
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- Pewnie , to biedne czupiradło nawet Mięczakowi Ned-
dy ' emu nie mogłoby się spodobać - zauważył tata. 

A mnie ścisnęło się gardło na myśl o nieszczęsnej dz iewczy
nie, która tak dumn i e oznajmiła , że zyskała tamtego wieczo
ru przyna jmnie j jeden taniec i ofiarowała mi siebie w żałosnym 
podz iękowaniu za luksus aż czternastu tańców. 

To wszystko było bardzo smutne. 
Niedługo późnie j wyjechałem z Rossmore do Angl i i , do 

Londynu , żeby pracować na budowach z moim najs tarszym 
bratem Kitem. Znalazł pokój do wynajęc ia nad sklepem 
i mieszkało ich tam już trzech, a ja byłem czwarty. Mieszka 
nie nie wyglądało zbyt czysto ani porządnie , ale mie l i śmy bli
sko do stacji metra , a w Londynie to się na jwięce j liczy. 

Na począ tku ty lko parzyłem herbatę i p rzynos i ł em różne 
rzeczy dla robotników, a mie l i takie stare, wyszcze rb ione 
kubk i , że za p i e rwszą wypłatę kup i ł em na ta rgu tuz in no
wych , ba rdzo ładnych . Wszyscy się dz iw i l i , że je tak dokład
n ie my j ę i że zdobyłem dzbanek na mleko , a t akże cuk ie r -
n i czkę . 

- Ten Neddy to prawdziwy dżente lmen — mówil i o mnie . 
Nigdy tak do końca nie w iem, czy ludzie mnie chwalą, czy 

nie . Chyba raczej nie . Ale to i tak nie ma znaczen ia . 
Poszło o różne sprawy, które załatwiali na budowie. Na przy

kład, w co szóstym kontenerze ze śmiec iami wca le nie było 
śmieci , tylko worki cementu, cegły i zapasowe narzędz ia . Ist
niał na jwyraźn ie j jakiś system, umowa , ale nikt mi o tym nie 
powiedział , więc zgłosiłem brygadziście , że wyrzuca się na 
śmietn ik zupełnie dobre i potrzebne rzeczy - i myś lałem, że 
wszyscy się ucieszą. 

Ale się nie ucieszyl i . 
Wręcz przec iwnie . 
A na jbardz ie j rozzłościł się Kit. Kazał mi nie wychodzić 

z pokoju przez cały następny dzień. 
- Przecież mnie zwolnią, jeśli nie pójdę do pracy - t łuma

czyłem mu. 
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- Chłopaki obedrą cię żywcem ze skóry, jeśli pójdziesz. - Kit 
mocno zacisnął usta. Lepie j było się z n im nie spierać. 

- Co ja tu będę robił cały dz ień? — spytałem. 
Kit zawsze wiedz iał , co kto ma robić. Ale nie tym razem. 
- Jezu, Neddy, nie w iem, za jmi j się czymś, do cholery. Czym

kolwiek. Posprzątaj tu trochę. Tylko nie przychodź na budowę. 
Inni w ogóle się do mnie nie odzywal i , co mi uświadomiło , 

jak poważna była cała ta sprawa z koszami na śmieci . Us iad
łem, żeby pomyśleć . Wca l e nie układało się tak dobrze, jak to 
sobie wcześn ie j wyobrażałem. 

Mia łem zamia r zaoszczędzić w Londynie dużo pieniędzy. 
Żeby zafundować mamie wakac je , a tacie porządny skórzany 
płaszcz. A tymczasem kazano mi nie iść do pracy. 

„Posprzątaj tu trochę", powiedział Kit. Ale jak? Nie mie l i 
śmy żadnych środków czyszczących. Ani wybie lacza do z lewu 
i wanny, ani płynu do polerowania mebli . Ani proszku do upra
nia pościeli . A mnie zostało ledwie dziewięć funtów. 

Wpad ł em na pewien pomysł i poszedłem do sklepu, które
go właściciele, państwo Patelowie, ciężko pracowali przez całą 
dobę. 

Wybrałem środki czystości oraz puszkę białej farby, wszyst
ko wartości dzies ięciu funtów, i włożyłem do pudła. Następ
nie zagadnąłem pana Patela: 

- A gdybym tak posprzątał ten pański plac, pozamiatał , po
ustawiał wszystkie pudła i skrzynie, mógłbym sobie wziąć te 
rzeczy jako zapłatę? 

Popatrzył na mnie z namysłem, jakby obliczał i porównywał 
koszty z moim nakładem pracy. 

- A umyłbyś też wi t rynę? - zapytał. 
- Oczywiście, panic Patel - odparłem z szerokim uśmiechem. 
Wtedy on również się uśmiechnął. Leniwie i nieoczekiwanie. 
Potem poszedłem do pralni i spytałem, czy nie pomalować 

im drzwi , bo wydają się nieco odrapane. 
- Za ile? - Pani Price, k ierowniczka, która miała, jak mó

wiono, wie lu zna jomych płci męskie j , dobrze znała życie. 
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- Za dwie pełne przepierki z dodatkowym suszen iem - od
parłem. 

Ubi l i śmy interes. 
Kiedy Kit z chłopakami wrócili z budowy i zobaczyli miesz

kanie , nie mogl i uwierzyć własnym oczom. 
Mie l i zmien ioną pościel na łóżkach, sfatygowane l ino leum 

na podłodze było wyczyszczone do połysku, meta lowy z lewo
z m y w a k aż lśnił . Pomalowałem także szalk i w kuchni i ła
z ience . 

Zawiadomi łem Patelów, że na drugi dzień mogę wykonać 
dla nich jeszcze inne prace, a w zamian dostałem takie coś, co 
odnawia ema l i ę na wannach . A w pralni było więcej miejsc do 
odma lowan i a , co oznaczało, że możemy tam prać całe sterty 
rzeczy - koszule , dżinsy, wszystko - i mógłbym sam zanosić 
torby z c iuchami , a potem zabierać je do domu, skoro i tak nie 
chodzę na budowę. 

Pon ieważ wydawało się, że wszyscy odzyskal i spokój, a po
za tym bardzo podziwial i miłe, nowe, czyste mieszkanie , uzna
łem, że mogę się odważyć i poruszyć drugą kwestię. Czy bry
gadzis ta ochłonął choć trochę? 

- Z tego, co widać , tak - odparł Kit. - Nie może uwierzyć , 
że doniósłbyś na mnie , własnego brata! Zapewniłem go, ze nikt 
z nas by czegoś takiego nie zrobił, zwłaszcza chłopaki, z któ
rymi mieszkasz . Ze musi poszukać winowajców gdz ie indz ie j . 
Więc teraz szuka gdz ie indz ie j . 

- I myś l i sz , że zna jdz ie? - spytałem podniecony. 
To było jak film krymina lny na żywo. 
Popatrzyl i po sobie z zakłopotaniem. Zapadła cisza. 
- Chyba nie — odparł w końcu Kit. 
- A czy wrócę do pracy w przyszłym tygodniu? - chciałem 

wiedz ieć . 
Znowu cisza. 
- Wie sz co, Neddy, robisz tu świetną robotę i nasze miesz 

kanie zaczyna wyglądać naprawdę elegancko. Może właśnie do 
tego naj lepiej się nada jesz? Rozumiesz? 
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Byłem bardzo rozczarowany. Myślałem, że będz iemy co
dz ienn ie wychodzi l i razem do pracy, jak kumple . 

- Ale jak m a m zarobić na życie, na za l iczkę za dom, jeśli nic 
będę n igdzie pracował? - spytałem przyc iszonym głosem. 

Kit nachylił się do mnie i przemówił jak mężczyzna do męż 
czyzny. 

- Sądzę , że powinniśmy uważać się za spółkę, Neddy, a ty 
możesz zostać naszym menedżerem. 

- Menedże r em? - powtórzyłem onieśmielony. 
- Tak, mógłbyś robić nam śniadania , a także pakować suchy 

prowiant i u t rzymywać porządek w mieszkan iu . No i, oczywi
ście, z a jmować się naszymi f inansami, zanosić nasze pienią
dze na pocztę. To by nam bardzo ulżyło i każdy by się zrzucił 
na zapłatę dla ciebie. Co wy na to, chłopcy? Przy jemne, czy
ste mieszkan ie , mogl ibyśmy nawet zapraszać gości, j ak Ned
dy doprowadzi j uż wszystko do porządku. 

Uzna l i , że to świetny pomysł, a Kit skoczył po rybę z fryt
kami , żeby uczcić dzień, w którym zostałem ich menedżerem. 

To było świetne zajęcie i tak naprawdę o wiele mnie j skom
p l ikowane n iż praca na budowie , bo ustalałem własne w a r u n 
ki i w iedz ia łem, co robię. Opisałem wszystko w cotygodnio
w y m liście do domu i myślałem, że m a m a i tata będą 
zadowoleni . Ale dostałem od nich odpowiedź, żebym się upew
nił, czy Kit i inni nie zamęczają mnie pracą nad siły i nie wy
korzystują. 

„Jesteś tak im przyzwoi tym, spokojnym chłopcem, Neddy -
napisała m a m a - mus isz jakoś zatroszczyć się o siebie. Obie
caj mi to, dobrze?" . 

Właśc iw ie j ednak nie było w tym nic t rudnego, pon ieważ 
każdy zachowywał się bardzo sympatycznie i potrafiłem na 
wszystko zna leźć czas. Po przygotowaniu porządnego, ciepłe
go śn iadan ia dla chłopaków odwoziłem dzieci Patelów do 
szkoły. Potem otwierałem pralnię, bo pani Price, która miała 
wie lu zna jomych płci męskiej , czuła się wczesnym rankiem nie 
na j lep ie j . 
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Następnie wracałem do Patelów, pomagałem im ułożyć to
war na półkach i wyrzuc ić śmieci. A późnie j zabierałem się do 
roboty w mieszkan iu - sprzątałem i codziennie starałem się 
wymyś l ić jakieś nowe zajęcie, jak ustawienie regału albo po
rządki w warsztac ie naprawy telewizorów w z am i an za uży
wany aparat . Kit zna lazł odtwarzacz wideo, który spadł z cię
żarówki , ale się nie roztrzaskał, więc mie l i śmy jakby własne 
kino w naszej sa lonokuchni . 

Odbierałem dzieci Patelów ze szkoły, robiłem zakupy Chr i -
stinie, Greczynce w starszym wieku, która w zamian uszyła dla 
nas zasłony. 

Raz w roku załatwiałem bilety na podróż do Ir landii . Jeź
dz i l i śmy z Kitem na małą farmę niedaleko Rossmore spotkać 
się z rodziną. 

Wszys tko ciągle się tam zmieniało, miasto rosło i rozprze
strzeniało się coraz bardzie j . Jeden autobus dojeżdżał nawet do 
zakrętu naszej drogi. Nie dowiedziałem się nic a nic o biednej 
Norze i jej kłopotach. Kit powiedział , że mądrze j będzie nie 
pytać. 

Zawsze wykonywałem jakieś roboty w gospodarstwie, kiedy 
przy jeżdża l i śmy na te dwa tygodnie. No cóż, Kit szedł na tań
ce i nie zauważa ł , że coś jest nie tak, na przykład, że dom jest 
zaniedbany, potrzebuje odmalowania i ki lku nowych półek. 
Tata wypasał bydło i nie miał czasu ani siły się tym za jmować . 

Podpowiadałem Kitowi, żebyśmy kupi l i rodzicom porząd
ny telewizor, a może nawet pralkę, ale Kit stwierdził , że prze
c ież nie śpimy na p ieniądzach i żebyśmy nie udawa l i mi l ione
rów, bo od tego każdy gotów się pochorować. 

Martwiłem się o naszą mamę . Zawsze była del ikatna, ale po
wtarzała , że dostała od świętej Anny dodatkowe dwie dekady, 
by móc patrzeć, jak rosną jej dzieci , i za to była bardzo 
wdz ięczna . Jednego lata wyda la mi się osłabiona, ale powie
działa , żebym się o nią nie martwił, pon ieważ wszystko ukła
da się dobrze i żyje im się teraz wygodnie j , odkąd tata sprze
dał kawał pola i t rzyma mnie j krów, dzięki c z emu bywa 
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częściej w domu i może jej podać fi l iżankę herbaty. Nie trapi
ła się n iczym, może tylko tym, czy tata da sobie radę, kiedy ona 
w końcu odejdzie . 

No a potem Kit i ja pojechal iśmy na pogrzeb mamy. 
Wszyscy nasi zna jomi z Londynu przysłali kwiaty, ponieważ 

opowiadałem im o mamie . Ludz ie mówil i , że Kit musi się cie
szyć w Londyn ie doskonałą opinią, skoro znalazł aż tylu przy
jaciół. Tak naprawdę to byli moi przyjaciele, ale w sumie to bez 
znaczen ia . 

Biedny tata przypominał wyżła. Twarz miał pobrużdżoną 
i smutną, gdy machał nam na pożegnanie . 

- Zaopieku j się teraz Neddym - polecił Kitowi na dworcu 
ko le jowym. Co właściwie było dz iwne , bo to przecież ja się ni
mi wszys tk imi opiekowałem. 

- Można by pomyśleć, że opłaci nam przejazd - burknął Kit. 
Ale ja j uż zapłaciłem, więc to nie miało znaczen ia . 

Potem wyremontowałem panu Patelowi wszystkie przybu
dówki , dz ięk i czemu zyskał większą powierzchnię magazyno
wą i Patelowie pozwoli l i nam zająć drugi pokój w ramach tego 
samego czynszu . Jeden z chłopaków się wyprowadzi ł , zna lazł 
dziewczynę, u której zamieszkał, więc zostało nas trzech i każdy 
miał własny pokój . 

C z a s a m i przyprowadza l i dz iewczyny, całkiem sympatycz 
ne, które zostawały na śn i adan iu i odnosiły się do mnie bar
dzo miło. 

Naprawdę miałem tyle roboty, że sam nie w iem, kiedy zle
ciał cały ten czas i okazało się, że skończyłem trzydzieści sie
dem lat, a od prawic dwudzies tu oszczędzałem, więc zgroma
dziłem znaczną sumę w kasie mieszkan iowej . Chodz i o to, że 
jeśli na jp ierw odkładasz dwadzieścia funtów tygodniowo, a po
tem trzydzieści i pięćdziesiąt, można w końcu uzbierać sporo 
pieniędzy. 

Co roku udawało mi się nakłonić Kita, żeby pojechał ze mną 
do domu, co nie zawsze było łatwe. Mówił, że w Rossmore czu
je się tak, jakby spędzał czas wśród żywych trupów. W każdym 
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razie tamtego szczególnego roku, kiedy pojechal iśmy do domu, 
tata faktycznie nie czuł się dobrze. Nie naprawił ogrodzenia 
wokół wybiegu dla kur i lis wyłapał wszystkie nioski. Nie mógł 
już sam jeździć na targ i czekał na ludzi , którzy kupią od nie
go zwierzęta , co łamało mu serce. 

Coraz bardzie j zamykał się w sobie i nie prowadził farmy jak 
należy. Powiedziałem Kitowi, że tata nie może dalej tak miesz
kać sam. Kit na to, że w domu starców czułby się bardzo nie
szczęśliwy. Tak jakbym zamierzał wyprawić naszego tatę do 
domu starców! 

- Nie - wyjaśniłem - pomyślałem tylko, że wrócę i zaopie
kuję się n im. Spróbuję go zastąpić w prowadzeniu gospodarstwa. 

- I zagarnąć cały spadek dla siebie? - spytał Kit przerażają
cym głosem. 

- Och nie, Kit, zna jdę kogoś, kto wyceni farmę. Może My
łeś Barry, notar iusz z miasta . A potem wypłacę tobie i innym 
waszą część. Tak będzie chyba uczc iwie? 

- Zamieszkałbyś tu z tatą? - Kit aż rozdziawił usta. 
- Ktoś musi - wyjaśni łem - a może się wkrótce ożenię , je

śli poznam jakąś milą dz iewczynę . 
- Chcesz kupić ten dom? I spłacić nas wszystk ich? Coś ci 

się przyśniło. - Kit parsknął śmiechem. 
Ale ja mogłem kupić nasze gospodarstwo i zrobiłem to j uż 

następnego dnia . Tata nie posiadał się z radości, lecz Kit wca
le nie był zachwycony. 

On n ie miał żadnych oszczędności , powiedz ia ł , a t ymcza 
sem ja , który nie przepracowałem w życiu tak nap r awdę ani 
j ednego dn ia , mogłem włożyć rękę do k ieszeni i wy jąć tyle, 
by wystarczyło na n iedużą farmę i dom. Był to dz iwny stan 
rzeczy. 

- Co masz na myśl i ? Jak to, nie przepracowałem ani jedne
go dn ia? Czy nie byłem waszym menedżerem? - wykrzykną
łem, bardzo zmartwiony fałszywym oskarżeniem. 

Nie wydawało się, aby to wyjaśnienie do niego przemówiło. 
- Byłem waszym menedżerem - powtórzyłem z uporem. 
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Bo naprawdę n im byłem. Dobrze się starałem, wyszykowa
łem dla nich wspaniałe mieszkanie . Odkładałbym ich pienią
dze co tydz ień tak jak własne, gdyby tylko zechciel i mi je po
wierzyć . Musiałyby przechodzić przez rachunki pocztowe na 
różne nazwiska , zapewne z jakichś przyczyn związanych 
z księgowością. Ale nie mogłem doprosić się tych p ien iędzy 
w piątki , kiedy wszyscy szli do klubów, umawia l i się z dz iew
czynami albo kupowal i szykowne ciuchy. 

Potrafiłem zaoszczędzić tak dużą sumę dlatego, że nie pi
łem. Kupowałem ubrania w sklepach z używaną odzieżą, 
a pracowałem tyle godz in , że nie miałem czasu , by dokądś iść 
i wydawać pieniądze — więc uzbierałem na dom. 

Opowiedz ia łem o wszystk im Kitowi i c ierpl iwie wyjaśni łem 
słowo po słowie, na wypadek gdyby nie zrozumiał . Wpa t r ywa 
łem się w jego twarz i wreszcie przestał się wściekać. Dało się 
to z auważyć . Jego twarz złagodniała i zmiękła , jak tamtego 
wieczoru , kiedy powiedział , że jestem menedżerem. Wtedy, 
kiedy wyszedł po rybę z frytkami. Wyciągnął swoją wielką ła
pę i przykrył nią moją dłoń. 

— Przepraszam, Neddy, wyrwałem się ni w pięć, ni w dz ie 
więć . Oczywiśc ie , że byłeś naszym menedżerem i to znakomi 
tym. Nie w i em , kto mógłby cię zastąpić. Ale w końcu dosta
n iemy kupę forsy za ten dom i wiemy, że tata będzie miał 
opiekę, a to j uż duża ulga. 

Uśmiechnąłem się. Wyglądało na to, że znowu wszystko 
w porządku. 

- W i e s z , Neddy, z ożenkiem może ci pójść nieco t rudnie j . 
Nie denerwu j się, jeśli nie będzie to tak proste, jak wszystko in
ne. Bardzo ciężko zrozumieć kobiety. Wyczuć, o co im chodzi. 
Jesteś fajnym facetem, tylko jednak nie najostrzejszym nożem 
w szufladzie i nie spełniasz wymagań współczesnych kobiet. 

Starał się być miły, więc mu podziękowałem, tak jak zawsze 
dz iękowałem ludz iom za dobre rady, nawet gdy ich nie rozu
miałem. I zacząłem szukać dziewczyny, z którą mógłbym się 
ożenić . 
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Zajęło mi to s iedem miesięcy. A potem poznałem Clare . 
Była nauczycie lką. Zobaczyłem ją po raz pierwszy, gdy przy

jechała na pogrzeb ojca do naszej parafii na obrzeżach Ross
more. Wydała mi się bardzo mila . 

- Za inte l igentna dla ciebie - powtarzal i wszyscy. 
No cóż, wszyscy prócz taty, któremu świetnie się ze mną 

mieszkało i nie chciał mnie w żaden sposób rozzłościć. Co ra
no przyrządzałem mu owsiankę i wyna ją łem pracownika , że
by doglądał tych ki lku naszych krów. Ja za jmowałem się kura
mi i kaczkami . Chodz i łem z tatą na spacery do lasu, żeby 
rozruszał nogi. Cza s ami szedł do studni i dz iękował świętej 
Annie za te dodatkowe lata z moją mamą. Codz ienn ie zabie
rałem go do pubu, żeby spotkał się z przyjaciółmi, wypił ku-
felek i zjadł gorący lunch. 

Tata zawsze powtarzał : „Neddy nie jest takim mięczak i em, 
jak się w a m wszystk im w y d a j e . . . " . 

I sam uznał , że Clare jak raz nada się dla mnie . Powiedział , 
że powin ienem kupić jakieś ładne koszule i przystrzyc włosy 
w salonie fryzjerskim w Rossmore. Ze też tata znał takie sło
wa jak „salon". 

C lare miała swoje ambicje , wyjaśniła mi to na s amym po
czątku. Chciała dalej uczyć dzieci i może nawet zostać dyrek
torką szkoły, a ja powiedz iałem, że to świetnie, bo w tym cza
sie mógłbym zarządzać domem i przygotowywać wszystko na 
jej powrót z pracy. A gdybyśmy tak, przypuśćmy, miel i dz idz iu 
sia, mógłbym się n im zająć w czasie nieobecności Clare . I ku 
mej radości uznała , że to brzmi bardzo ładnie i kojąco i że 
z na jwiększą chęcią zostanie moją żoną. 

Kit nic mógł przyjechać na wesele, ponieważ siedział w wię
z ien iu w Angl i i za jakieś n ieporozumienie . Prawdz iwych wi 
nowajców tym razem również nie zna lez iono. 

A tata poczuł się znacznie lepiej i był silniejszy. Przedtem tak 
naprawdę przygnębiały go samotność i zan iedbanie . 

Więc zatrudnil iśmy firmę remontową, ustaliliśmy cenę, a ten 
inżynier świetnie podzielił budynek, tak że Clare mogła zobaczyć, 
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iż po ślubie zamieszka we własnym domu tylko dla nas dwojga, 
niekoniecznie z tatą. I dzięki temu każdy będzie szczęśliwy. 

Zapraszałem zna jomych taty, żeby odwiedzal i go wieczora
mi. Kupiłem mu wielki telewizor i wszyscy razem chętnie oglą
dali t ransmis je sportowe. 

Nasz ślub w Rossmore był wspaniały. 
Odprawił go kanonik Cassidy, ale nowy wikary, ksiądz 

Flynn, bardzo mu pomógł. Było też przyjęcie w hotelu, a lu
dz ie wygłasza l i przemówienia . 

Mój tata powiedział , że jeśli o niego chodzi , jego ukochana 
żona, u leczona za wstawiennictwem świętej Anny, zna jdu je się 
wśród nas , by uczcić ten dzień, a ja , naj lepszy na świecie syn, 
okażę się t ak imż mężem oraz ojcem, gdy nade jdz ie czas . 

Odrzekłem krótko, że nie jestem najostrze jszym nożem 
w szufladzie. Chciałem dać ludziom do zrozumienia , że w iem, 
co o mnie mówią. Ale byłem najszczęś l iwszym nożem. Dosta
łem wszystko, czego pragnąłem przez całe życie, i nie mogłem 
prosić o nic więce j . 

I wtedy Clare powiedziała , że chciałaby wygłosić mowę. 
Wie , że panna młoda nie powinna tego robić, a le ona ma coś 
ważnego do powiedzenia . 

Nie miałem pojęcia co to takiego. 
Wstała z miejsca w tej swojej pięknej sukni i obwieściła 

wszys tk im, że szuflady są pełne starych, okropnych, naostrzo
nych noży. Tak pełne, że sama niemal obawiała się otworzyć 
kolejną. Lecz wówczas znalazła mnie i całe jej życie uległo 
zmian i e . A gdy rozejrzałem się po hotelowej sali , zobaczyłem, 
że wszyscy klaszczą i wiwatują, bliscy łez - i był to po prostu 
na jszczęś l iwszy dzień w moim życ i u . . . 

Część 2 - Clare, najlepsza uczennica 

Kiedy chodzi łam do szkoły Świętej Ity w Rossmore, co tydzień 
o t rzymywałam złotą gwiazdkę . 
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Raz , kiedy chorowałam na grypę , gwiazdkę dostała inna 
dz iewczynka , moja przyjaciółka Harr iet Lynch, a le poza tym 
jednym dn iem zawsze wyróżniano mnie . 

Odpinałam gw iazdkę od szkolnego fartuszka w każdy po
niedziałek rano i kładłam na biurku dyrektorki, a godz inę póź
nie j , gdy odczytywano nazwiska wyróżn ionych uczennic 
z każde j klasy, odbierałam ją z powrotem. 

Była to nagroda za dobre oceny, dobre sprawowanie oraz ko
leżeńską postawę. Nie dostawało się jej za samo wkuwan i e . 
O nie, musiałaś być naj lepsza pod każdym wzg l ędem. Najpi l 
nie jsza, najposłusznie jsza i najbardzie j z równoważona . 

I naprawdę nie było mi t rudno robić takie wrażen ie . Lubi
łam przebywać w szkole. Przychodziłam wcześnie i wychodzi 
łam późno. Nauczyc ie l e miel i mnóstwo czasu, żeby mi się 
przyjrzeć i docenić moje zaangażowanie w sprawy szkoły i oto
czenia . Chcę powiedzieć , że każde miejsce było lepsze niż mój 
dom. Kto nie wolałby siedzieć w szkole niż w takim domu? 

Nie była to wyłącznie w ina mojej matki . Nie wyłącznie . 
Kobiety zachowywały się wtedy inaczej - robiły dosłownie 

wszystko, żeby tylko nie kołysać łodzią, n ieza leżnie od tego, jak 
n iebezpieczna i przykra była sytuacja w rodzinie . Każde mał
żeństwo uważano za lepsze n iż żadne, każde upokorzenie wy
dawało się czymś znośnie jszym niż to najgorsze, czyli porzu
cenie przez męża . Chodziły do studni Świętej Anny pomodlić 
się o poprawę stanu rzeczy, ale same nawet nie próbowały nic 
zmien ić . 

I nie ja jedna w naszej szkole miałam taki problem w do
mu . Pewna nieszczęsna dz iewczyna - Nora Jakaśtam - była 
trochę słaba na umyś le . Ją akurat napastował dz iadek. Zaszła 
w ciążę i powiedziała , że to dziecko jakiegoś chłopaka, które
go poznała na tańcach; on jednak przyprowadził braci i dowied
li, że nigdy nie został z nią sam na sam. Więc biedna Nora 
poszła do zakonnic , urodziła dziecko i oddała je do adopcji , 
a dz i adek nadal mieszkał z nimi w domu. I oni wszyscy wie
dziel i . Przez cały czas . I nie odezwal i się słowem. 
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Tak jak u nas w domu rodzice wiedzie l i o stryju Nia l lu . I też 
nic nie mówi l i . 

Założyłam zamek w drzwiach swojego pokoju i nikt nie za
pytał po co. Doskonale wiedzie l i , że wpadłam w oko bratu mo
jego ojca. Ale do niego należała większa część farmy, więc cóż 
mogl i zrobić? 

Często prosiłam Boga, żeby powstrzymał stryja Nialla. Ale Bóg 
pewnie był wtedy zajęty albo miał do rozpatrzenia wiele przypad
ków gorszych niż mój. Naprawdę ciężko było znieść jedno: że 
wszyscy wiedzieli i nikt nic nie zrobił. Wiedzieli , że odrabiam lek
cje w szkole, bo się boję, że stryj przyjdzie do mnie, kiedy nikogo 
nie będzie w domu; rozumieli , dlaczego nie wracam, dopóki się 
nie upewnię, że matka przyszła już z mleczarni, w której praco
wała, a ojciec z pola, więc ktoś mnie obroni. W pewnym sensie. 

Kiedy chodziłam do szkoły, byłam jednocześnie d u m n a i za 
wstydzona . D u m n a , że t rzymam się poza zas ięg iem brudnych 
szponów. I zawstydzona , że pochodzę z rodziny, która o mnie 
nie dba i zostawia samą, żebym mierzyła się ze sprawami , któ
rych nie po jmuję . 

Przypuszczam, że dzięki temu szybko dorosłam. A gdy zda
łam egzaminy, oświadczyłam stanowczo, że wy jeżdżam na stu
dia da leko stąd. 

Usłyszałam narzekania i zrzędzenia . Skąd wziąć na to pie
niądze , spytał tata. Przez całe życie martwił się o pieniądze , to 
było jego na jwiększe przekleństwo. 

C z e m u nie miałabym zostać w domu, pójść na kurs dla se
kretarek i zatroszczyć się o siostrę? - zapytała m a m a , co było 
słuszne i uzasadnione . 

Moja siostra Geraldine naprawdę potrzebowała pomocy 
i gotowa byłam udzie l ić jej solidnego ostrzeżenia przed wy j az 
dem. Może w wie lk im mieście zejdę na złą drogę? Tak orzekł 
stryj Nia l l , choć on sam wiedział i ja wiedz iałam, i moi rodzi
ce wiedz ie l i . Znaczn ie szybciej mogłam zejść na złą drogę tu
ta j , gdybym nie założyła zamka w drzwiach pokoju. 

Ale byłam o wie le twardsza, niż im się wydawało . 
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Naprawdę dojrzała jak na swój wiek. 
D a m sobie radę, powiedz iałam im, znajdę pracę, żeby za

płacić za mieszkan ie i czesne. Byłam wzorową uczennicą . 
Wszechst ronnie uzdolnioną. Mogłam podołać wszys tk iemu. 

I podołałam. Wyjechałam do Dubl ina dwa tygodnie przed 
rozpoczęciem semestru, załatwiłam sobie miejsce w czterooso
bowym pokoju i pracę w tanim barze serwującym wczesne 
śn iadan ia , co bardzo mi odpowiadało, ponieważ mia łam zro
bioną prawie całą dz ienną robotę i darmowe obfite śn iadanie 
przed pójściem na wykłady o dziesiątej , a potem, wieczorami , 
pracowałam w pubie od osiemnastej do dwudzies te j drug ie j , 
co powstrzymywało mnie przed wydawan iem pieniędzy i mia 
łam cały dz ień dla siebie. 

Ponadto z powodu stryja Nia l l a i wszystkiego, co się z n im 
wiązało, nie szalałam za chłopakami tak, jak moje współmiesz-
kanki , dzięki czemu mogłam też przyłożyć się do nauki . Na 
zakończen ie p ierwszego roku zna lazłam się w piątce na j lep
szych studentów, co było dużym osiągnięciem. 

Nigdy nie mówiłam o tym nikomu, kiedy przy jeżdżałam do 
Rossmore. N ikomu z wyjątk iem mojej siostry Gera ld ine , bo 
chc iałam, by wiedziała , że możemy dokonać wszystkiego, na
prawdę wszystkiego, jeśli tylko zechcemy. 

Gera ld ine uważała , że jestem cudowna, i powiedziała mi , że 
dobrze sobie radzi ze stryjem Nia l l em, ponieważ wykrzyku je 
na całe gardło: „Ach, to stryjek Nial l , co mogę dla stryjka zro
b ić?" - czym a l a rmuje cały dom i wtedy stryj w y m y k a się chył
k iem. A raz ozna jmiła wszem wobec, że zamontu je sobie na 
drzwiach największą możl iwą zasuwę. 

I nagle w połowie drugiego roku studiów wiele spraw zaczę
ło iść ź le . M a m a zachorowała na raka i lekarze stwierdzi l i , że 
nie nada je się do operacji . Ojciec stawiał czoło sytuacj i w ten 
sposób, że upijał się każdego wieczoru do nieprzytomności . 

Moja siostra wyprowadziła się i zamieszkała z młodszą sio
strą mojej przyjaciółki Harr iet Lynch, żeby móc się uczyć i od
dal ić od stryja Nia l la , gdy już nie miał jej kto bronić. 
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W Dubl in i e podnieśl i nam czynsz za mieszkan ie . Napraw
dę bardzo mocno. I właśnie wtedy poznałam Kena, który pro
wadz i ł nocny klub przy jednej z brukowanych ul iczek starego 
Dubl ina i zaproponował , żebym tam tańczyła. Powiedz iałam, 
że przec ież nie u m i e m tańczyć, a on, że to nie ma nic do rze
czy. Zauważy ł am , że to może być niebezpieczne, no bo n a j 
p ierw popisuję się przed mężczyznami , a potem nie pozwa lam 
im się dotknąć. 

Ale Keno miał ochroniarzy, którzy dbali o takie rzeczy. 
A późnie j umarła moja mama . 
Owszem, to było okropne i starałam się opłakać ją jak nale

ży, a le nie mogłam zapomnieć , że odwróciła głowę i zostawi
ła Gera ld ine i mnie własnemu losowi. Niedługo po pogrzebie 
stryj Nia l l sprzedał farmę za plecami ojca, a Gera ld ine nie po
czyniła żadnych postępów w szkole, bo zanadto się wszystk im 
denerwowała . Uznałam, że jeśli zgodzę się na te cholerne tań
ce, będę mogła zaoszczędzić na własne mieszkanie w Dubl inie , 
skończyć studia, posłać siostrę do dwuletn ie j szkoły przygoto
wawcze j i mieć ją na oku. Więc zgodziłam się na propozycję 
Kena, nosiłam te groteskowe majtki na sznurkach i co wieczór 
tańczyłam przy rurze . 

To było głupie . Przede wszystkim głupie, a poza tym nieco 
smutne . 

Cza s am i muzyka po prostu człowieka wykańczała . 
Ale dostawałam olbrzymie napiwki , ochroniarze byli w po

rządku, zawsze o trzeciej w nocy odwoziła mnie taksówka, no 
i w końcu, mój Boże, dlaczego nie? 

Powiedziałam Geraldine, że pracuję w kasynie jako krupier-
ka, p rzy jmuję p ieniądze od gości, ona zaś - zgodnie z przepi
sami prawa - jest za młoda, żeby tam wejść, i to było dobrze 
wymyś lone . A potem, pewnego wieczoru, jakżeby inacze j , do 
k lubu przyszedł ojciec Harriet Lynch z k i lkoma kolegami 
i rozpoznal i mnie . Omal nie padli t rupem. 

Podeszłam do ich stolika, by wypić dr inka, i poinformowa
łam najsłodszym tonem, że każdy zarabia na życic oraz szu-
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ka rozrywek na swój własny sposób i nic w idzę potrzeby in
formowania ich matek, żon i córek oraz całego Rossmore 
o p r awdz iwym celu służbowych podróży do Dubl ina . Zrozu
miel i a luz ję , a Keno powiedział mi późnie j , że jestem najby-
strzejszą dziewczyną, jaką k iedykolwiek zatrudniał w swojej 
stajni. N ie lubiłam określenia „stajnia". Zupełnie jakbyśmy 
wszystkie były czymś w rodzaju tańczących cyrkowych koni. 
Ale lubi łam Kena. Bardzo. Okazywał n am szacunek, a to, co 
robił, robił dlatego, że musiał pomagać swoim ubogim krew
nym w Maroku . Naprawdę pragnął zostać poetą, ale na poezji 
nie da się zarobić pieniędzy. Jego młodsze siostry i bracia nie 
zdobyl iby wykształcenia , gdyby za jmował się tylko pisaniem 
wierszy, więc zamias t tego prowadził klub. 

Świe tn ie go rozumia łam. 
Cza s am i pi l iśmy razem kawę, Keno i ja, a moje zna jome 

z col lege 'u uważały, że jest cudowny. Zawsze opowiadał o po
ezji , więc myślały, że coś studiuje . Właściwie , j ak z auważy ł am, 
nigdy nie kłamał, ale też nie mówił całej prawdy. 

Nie potępiałam go za to. Nie chciałam, żeby wyjaśnił mo
im ko leżankom, że zna mnie z k lubu, w którym tańczę pra
wie naga przez pięć nocy w tygodniu. 

Tak samo odnosił się do Geraldine, która również zaczęła 
studia i na szczęście zbyt dobrze się bawiła, żeby śledzić mo
je tak zwane życie jako krupierki w kasynie. Keno mnie nie po
ciągał ani ja jego, ale często rozmawia l i śmy o miłości i małżeń
stwie, i o tym, jak to wygląda. Do romansów i trwałości uczuć 
odnosił się cynicznie . Doświadczenie w biznesie nauczyło go, 
że żaden romans nie t rwa długo. 

Mówił , że chciałby mieć dzieci i właściwie już jedno ma, có
reczkę w Marrakeszu, wychowuje ją babka. Matka małej pra
cowała jako tancerka egzotyczna w jednym z jego tamtejszych 
klubów. Wtedy po raz pierwszy usłyszałam, że Keno prowadzi 
jeszcze inne lokale prócz tego w Dubl inie , gdz ie pracowałam. 

Ale nic nie powiedz iałam i nie poruszałam więcej tego te
matu . 
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- Wspan i a ł a z ciebie dz iewczyna , C lare - powtarzał często. 
- P rawdz iwa gwiazda . 

- W szkole byłam wzorową uczennicą ze złotą gwiazdką 
- wy jaśn i łam, a on uznał , że to po prostu urocze. 

- C la re , moja mała Złota Gwiazdka ! Zostaw te mrzonki 
o nauczyc ie ls twie i za jmi j się raczej prowadzen iem mojego 
klubu - prosił. 

Powiedziałam mu jednak, że gdy zostanę nauczycielką, zre
zygnu ję z pracy w klubie . Za duże ryzyko, że zobaczą mnie 
ojcowie moich uczennic ! 

- No cóż, jak sama zauważyłaś , nie powinni tam przycho
dzić - odparł ze śmiechem. 

Zjawił się na uroczystości wręczenia dyplomów i siedział 
obok Geraldine. Uśmiechnęłam się, odbierając rolkę pergami
nu. Gdyby wykładowcy wiedziel i , że dziewczyna kończąca stu
dia z wyróżn ien i em tańczy topless w nocnym loka l u . . . Tylko 
Keno o tym wiedział i klaskał najgłośniej ze wszystkich. 

Rok później byłam już pełnoprawną nauczycielką i znalazłam 
pracę dokładnie w takiej szkole, jakiej szukałam. Zaprosiłam Ke
na na pożegnalny lunch. Nie chciał uwierzyć, kiedy mu powie
dz iałam, ile będę zarabiać. Ale dla mnie to było aż nadto. 

Gera ld ine uzyskała stypendium. Miałam oszczędności i pra
wie żadnych wydatków. 

Podziękowałam mu z całego serca za umoż l iw ien ie mi te
go wszystk iego. Miał chmurną, posępną minę i powiedział , że 
jestem n iewdz ięczna . 

— W przyszłości, Keno, jeśli tylko będę mogła ci w czymś po
móc, zrobię to - przyrzekłam i mówiłam szczerze. 

Nie miałam od niego wiadomości przez trzy lata. Zan im po
nownie się ze mną skontaktował, wiele zdążyło się zmien ić . 

Po latach picia mój ojciec w końcu umarł , a na pogrzebie 
spotkałam pewnego starszego człowieka na wózku inwa l idz 
k im. Nazywał się Marty Nolan i był kiedyś zna jomym ojca, 
w czasach gdy jeszcze dało się z tatą porozmawiać . Dawno te
mu . Miły staruszek. Wózek popychał jego syn, dobroduszny fa-
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cet o imien iu Neddy. Ów Neddy pracował w Angl i i na budo
wach - j ak powiedział , właściwie w charakterze menedżera 
swojego brata i jego kolegów, a teraz wrócił do domu i opieko
wał się ojcem. 

Tchnęło od niego spokojem i przy jemnie mi się z n im roz
mawiało . 

Harr ie t Lynch powiedziała , że powinnam zobaczyć jego 
starszego brata Kita, naprawdę kawał chłopa. Oko bieleje na 
jego widok. Zapytałam, gdz ie teraz jest. Podobno siedzi w wię
z ien iu za jakieś sprawki , a Neddy to na jporządnie jszy facet 
w tej rodzinie . 

Niezbyt bystry, dodała, nawet trochę nierozgarnięty, spóź
niony refleks. Harr ie t Lynch żałowała późnie j , że sama z sie
bie udziel i ła mi tej informacji . 

Bardzo żałowała. 
Spotkałam się jeszcze z Neddym, ponieważ ki lka razy wra 

całam do Rossmore, żeby odzyskać to, co uważa ł am za na leż 
ną część dz iedz ic twa ojca dla Gera ld ine i dla mnie . Jeśli, rzecz 
jasna, można określić słowem „dziedzictwo" mien ie pi jaka , 
który zmarł w państwowym domu opieki. Przez lata próbowa
łam pokryć część kosztów ut rzymania z zarobków w klubie , 
ale lekarz powiedział , że nie warto się tak poświęcać. Wyjaśnił 
mi , że mój ojciec nawet nie wie , gdz ie się zna jdu je , i każde do
datkowe pieniądze wyda na jabłecznik. Innym także wyt łuma
czono, żeby nic mu nie dawal i . 

S tanęłam twarzą w twarz ze stryjem Nia l l em tuż po pogrze
bie, kiedy przy jmował wyrazy współczucia w zw iązku ze 
śmiercią swego nieszczęsnego brata. Miał , b iedaczysko, pro
blem z p ic iem, mówil i ludz ie , kręcąc smutno głowami . 

Poprosiłam, by zechciał poświęcić mi chwi lę uwag i . 
Zmierzył mnie wzgard l iwym spojrzeniem. 
- Co mogę dla ciebie zrobić, panno Clare, w tym jakże smut

nym dn iu ? - spytał. 
- Oddać jedną trzecią tego, co stryj dostał za naszą farmę 

- odparłam miłym tonem. 
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Spojrzał na mnie jak na wariatkę. 
- Jedna trzecia wystarczy. Zapisałam tu numer r achunku 

bankowego. 
- Dlaczego myślisz, że oddam ci choćby jedno euro? - rzucił. 
- Niech się zastanowię. Chyba stryj nie życzyłby sobie, że 

byśmy razem z Geraldine opowiedziały doktorowi, ks iędzu, 
adwokatowi oraz połowie Rossmore, d laczego w tak młodym 
wieku musiałyśmy opuścić rodzinny dom - odparłam. 

Popatrzył z n iedowierzan iem, ale wyt rzymałam jego spoj
rzenie i w końcu to on odwrócił oczy. 

- Nie ma problemu, przyjechał tu nowy młody wikary, który 
doda kanonikowi Cass idy 'emu odwagi, by stawił stryjowi czo
ło. Pan Barry sprowadzi ważnego adwokata z Dubl ina , a dok
tor potwierdzi, że prosiłam go o pomoc, żeby wyrwać Geraldine 
z twoich pazurów. Świat się zmienił , wiesz? To już nie te czasy 
Nial l , ze bogatemu stryjowi wszystko uchodzi na sucho. 

Zatkało go. Ostatnią kroplą goryczy było chyba to, że zwró
ciłam się do niego per „Nial l" . 

- Jeżeli ci się wyda je , ż e . . . - zaczął . 
Przerwałam mu. 
- P ien iądze za tydzień, a prócz tego przyzwoity nagrobek 

dla mojego ojca. 
Poszło zadz iwia jąco łatwo. Przełknął wszystko. 
Oczywiśc ie dokonałam szantażu, ale miałam to gdzieś . Dla 

mnie sprawa przedstawiała się inacze j . 
A potem zaczęłam chodzić z Neddym. Przy jeżdżał do Du

blina raz w tygodniu, żeby się ze mną zobaczyć, a ja raz w ty
godniu jeźdz i łam do niego. Nie spal iśmy z sobą, bo Neddy nie 
należał do mężczyzn , którzy na to naciskają. 

W Dubl in ie , gdz ie człowiek bez przerwy żył pod presją, 
Neddy wywierał na mnie naprawdę kojący wpływ. 

I wtedy odezwał się Keno. 

Potrzebowali mnie w klubie, nie zwracałby się do mnie, gdy

by nie rozpaczl iwa sytuacja. Miał kłopoty z dz i ewczynami 

z zagranicy. Wizy, biurokracja, wypełnianie formularzy. Po
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trzebny był ktoś, na k im można polegać, tancerka, owszem, ale 
taka, która dopi lnu je wszystkich tych spraw. 

Wyt łumaczyłam mu, a raczej próbowałam wyt łumaczyć , że 
dla mnie to absolutnie n iemożl iwe . Powiedziałam nawet 
o Neddym i o tym, jaki jest. Nie powinnam była o n im wspo
minać . 

Kiedy Keno położył te zdjęcia na stole, napomknął między 
innymi o N e d d y m . 

Nie w iedz i a ł am, że robiono mi jakieś zdjęcia . Było na nich 
na jwyraźn ie j w idać , że to ja, w bardzo sugestywnych pozach. 
Zrobiło mi się niedobrze, gdy na nic popatrzyłam. Nie potra
fiłam sobie wyobraz ić , co o nich powie zarząd szkoły i mój ko
chany, n i ewinny Neddy 

- To szantaż - powiedz ia łam. 
- Jestem innego zdania . - Keno wzruszył r amionami . 
- Daj mi tydzień - powiedz ia łam. - Choć tyle mi się od cie

bie należy. 
- Słusznie . - Keno zawsze dążył do zgody. — Ale mn ie też 

na leży się coś od ciebie. Za twój życiowy start. 
W tym samym tygodniu, jakżeby inacze j , Neddy poprosił 

mnie o rękę. 
- Nie mogę - odpowiedz iałam. - Za ciężki bagaż . 
- Przeszłość nie ma dla mnie znaczenia — zapewnił Neddy. 
- Nie chodzi tylko o przeszłość. Chodz i o przyszłość. 
I opowiedziałam mu wszystko. Od początku do końca, łącz

nie z okropnym stryjem Nia l l em i sytuacją Geraldine, i o tym, 
jaki nudny i męczący był taniec u Kena. Położyłam na stole ko
pertę ze zd jęc iami , a Neddy po prostu wrzucił ją do kominka , 
nawet nie otwierając. 

- Na pewno wyglądasz na tych zdjęciach bardzo pięknie 
- uznał - i d laczego ludzie nic miel iby płacić, żeby popatrzeć 
na ciebie? 

- On ma więcej takich zdjęć - wyznałam rozpacz l iwym to
nem. 

- No tak, oczywiście, ale to bez znaczen ia . 
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- Och, da j spokój, Neddy, przecież ja uczę miłe dz iewczęta 
z dobrych domów. Myśl isz , że ktoś zechce mnie dale j za t rud
niać, kiedy zobaczy te fotografie? 

- No cóż, mia łem nadzie ję , że jeśli wy jdz iesz za mnie , wró
cisz do Rossmore i będziesz uczyła w jakiejś szkole w naszej 
okolicy. 

- Ale on może wszystk im pokazać te zdjęcia - powiedz ia 
łam. Zas tanawia łam się, czy Neddy istotnie nie jest opóźnio
ny w rozwoju . 

- Możesz ich uprzedzić . Możesz powiedzieć , że musiałaś 
opłacić naukę w college'u, wykonując rozmaite prace, między 
innymi taniec egzotyczny. 

- To się nie uda . Nie u jdz ie nam na sucho, Neddy. 
- Uda się, pon ieważ to prawda - popatrzył na mnie swoimi 

szczerymi niebieskimi oczyma. 
- Żałuję , że sprawy nie ułożyły się inaczej - powiedz ia łam. 
- C z y powiedziałabyś „tak" i wyszła za mnie , gdyby nie ta 

drobna przeszkoda? - spytał. 
- To wie lka przeszkoda, Neddy - odparłam znużonym gło

sem. 
- Wyszłabyś za mnie , C lare? 
- No cóż, tak, Neddy. Byłabym zaszczycona, gdybyś został 

moim m ę ż e m , 
- W i ę c dobrze, jakoś to rozwiążemy - stwierdził . 
I tego samego wieczoru poszedł ze mną do k lubu. Przema

szerowal iśmy między tancerkami i kl ientami aż do biura na za
pleczu. Keno był , łagodnie rzecz u jmując , zaskoczony. 

Przedstawiłam ich sobie, a potem Neddy zaczął rozmowę. 
Powiedział , że doskonale rozumie sytuację, to musi być 

t rudne prowadzić klub z takimi kłopotami z obsadą, ale było
by nieładnie odbierać mi najpięknie jsze marzenie , pon ieważ 
od dz iec iństwa chciałam zostać nauczycie lką. 

- C lare była w szkole wzorową uczennicą - powiedział Ke
no, z apewne po to, by wypełnić lukę w rozmowie . 

- W c a l e mn ie to nie dz iwi - odparł Neddy, uśmiecha jąc się 
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promienn ie i z dumą . - Więc w idz i pan , nie m o ż e m y z m u 
sić C l a re do niczego, jeśli chce się poświęcić uczen iu . Nikt nie 
może . 

Keno wyciągnął z szuflady biurka grubą brązową kopertę. 
- Zdjęc ia? - zwrócił się do Neddy 'ego . 
- Są bardzo ładne, C lare pokazywała mi je dzis ia j po połu

dniu . 
- N a p r a w d ę ? - zdumia ł się Keno. 
- O c z y w i ś c i e , jeśli mamy się pobrać, nie powinn iśmy nic 

przed sobą ukrywać . Powiedziałem je j , że mój brat Kit siedzi 
w w ięz i en iu . Nie można pomijać mi lczeniem spraw, które cię 
bezpośrednio dotyczą. W i e m , że Clare jest panu bardzo, bar
dzo wdz i ęczna za umoż l iw ien ie życiowego startu. Właśn ie 
dlatego przysz l i śmy tuta j . 

- W i ę c właściwie po co tutaj przyszl iście? - Keno był kom
pletnie oszołomiony. 

- Dowiedzieć się, czy możemy panu pomóc w jakiś inny 
sposób - odparł Neddy z prostotą, jakby to było oczywiste. 

- W jaki , na miłość boską? 
- No cóż, m a m dobrego zna jomego, który pracuje w kutym 

że laz ie i mógłby w klubie zamontować ładne okna, takie, co 
to nie tylko będą świetnie wyglądały, ale także obronią przed 
nieproszonymi gośćmi. Niech no się zastanowię , co jeszcze? 
Gdyby tancerki były zmęczone i chciały gdzieś wyjechać , to 
pod lasem, tam, gdz ie mieszkamy, jest bardzo cicho i spokoj
n i e . . . Niektóre dziewczęta mogą potrzebować miłego wypo
czynku . Mogłyby u nas nocować. W Rossmore jest wie le do 
obejrzenia . M a m y nawet cudowną studnię w lesie. Ludz i e wy
powiadają tam życzenia , które się spełniają. - Na jego dobro
duszne j twarzy odmalował się wysiłek, kiedy starał się podsu
nąć naj lepsze pomysły. 

Zaczęłam prosić Boga, żeby Keno nie wyśmiał Neddy ' ego 
ani nie powiedział , że wychodzę za mąż za przygłupa. Prze
mówiłam do Boga w duchu bardzo gorąco: „Nigdy nie zawra 
całam Ci głowy, Panie, prawda? Nie chodziłam do studni i nie 
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narzuca łam się Twojej babci, świętej Annie , p rawda? Nie , sa
ma rozwiązywałam własne problemy i opiekowałam się młod
szą siostrzyczką. Nie zgrzeszyłam za bardzo, chyba że taniec 
jest czymś g rzesznym. Ale to takie n iemądre , że chyba nie mo
że być p rawdz iwym grzechem? A teraz chciałabym uciec od 
tego wszystk iego i poślubić porządnego człowieka. Przecież 
właśnie po to istniejesz, prawda, Panie Boże?" . 

I tym razem Bóg mnie wysłuchał. 
Keno włączył n i szczarkę dokumentów i wsunął do nie j 

zd jęc ia . 
- W i ę c e j ich nie m a m - oznajmił . — Niech ten twój kumpel 

od kutego że laza skontaktuje się ze mną, Neddy. A teraz, cho
lera jasna, wracajcie obydwoje do domu i zaplanujc ie swoje we
sele. Ja tu muszę prowadzić interes, który i tak kule je . 

Więc wysz l i śmy z klubu i ręka w rękę pomaszerowal i śmy 
brukowaną ulicą. 



Wakacje dla singli 

Część 1 - Vera 

To było zupełnie jasne od chwil i , gdy zobaczyłam ogłoszenie: 

"Wakacje dla samotnych 
- zabawa , słońce, morze , odprężenie" . 

Tego właśnie pragnęłam. 
Stowarzyszenie Aktywnych Emerytów było takie powolne, 

a na ćwiczeniach fizycznych dla sercowców potraktowano mnie 
pogardl iwie . W grup ie dla Ogrodników w Starszym Wieku lu
dzie odnosil i się do mnie zdecydowanie wrogo. Moje kuzynki 
z Rossmore wyraziły największą dezaprobatę. Stwierdziły, że ta
kie wakac je są wyłącznie dla młodych. Dla rozwydrzonej mło
dzieży, która będzie zapewne uprawiać seks w samolocie i cho
dzić pi jana przez całe dwa tygodnie od przybycia na miejsce. 

Czy j ednak wspomniano o czymś podobnym w ogłoszeniu 
r ek l amowym? 

Skądże . 
Wpłac i łam dwieście euro za l iczki , a późnie j resztę, kiedy 

przysłali fakturę. Ani razu nikt nie spytał mnie o wiek. I słusz
nie. Ja również nikogo o wiek nie pytałam. Zjawiłam się na lot
nisku z moją fioletowo-żółtą plakietką, na której widnia ł na
pis : "Wakacje dla s ingl i" . 

Bo tym właśnie byłam. Singielką. 



Mogłam bez t rudu poślubić Geralda i całkiem prawdopo
dobne, że mogłam wyjść za Kevina. Ale Gerald był bardzo, no 
naprawdę bardzo nudny. Więc nie zostałam jego żoną. Kobie
ta, która zdecydowała się nią zostać, omal nic oszalała z nu
dów. Nie próbowałam też oczarować Kevina ani nic w tym ro
dza ju , pon ieważ zupełnie nie można było na nim polegać. Nie 
zazna łabym przy n im ani chwil i spokoju. 

I n igdy nie żałowałam, że jestem osobą wolnego stanu. Ni 
gdy - może tylko czasami na wakac jach. 

Musiałaś dopłacać za pojedynczy pokój i często sadzano cię 
przy małym, nędznym stoliku z dala od innych ludzi . Człowiek 
czuł się trochę osamotniony, nie mając z kim porozmawiać ani 
się pośmiać po całym dniu. Dlatego byłam podekscytowana wa
kacyjną ofertą, która tak odpowiadała moim potrzebom. 

Na lotnisku zobaczyłam mnóstwo f io letowo-żółtych plakie
tek — i owszem, współpasażerowie wyglądal i bardzo młodo, 
mnie j więce j czterdzieści lat młodziej n iż ja, ale pomyś lałam, 
że to tylko na razie . Starsi z jawią się późnie j . 

Okazało się jednak, że nie. A kiedy czekałam w kolejce do 
odprawy, ki lka osób obrzuciło mnie dz iwnymi spojrzeniami . 
Ale zawsze spotykałam się z dz iwnymi spojrzeniami . Za ko
bietą po sześćdziesiątce, w dżinsach i wie lk im kapeluszu z opa
da jącym rondem, ludzie często się oglądają. Chcą się po pro
stu upewnić , że te wszystkie bruzdy i zmarszczki między 
kwiecistym płóciennym kape luszem a parą schludnych dż in
sów nie są wytworem ich wyobraźni . 

Dz iewczyna z punktu odpraw zapytała, czy jestem pewna , 
że za reze rwowałam odpowiedni bilet, na co odparłam, iż na
prawdę jestem wolnego stanu i z góry bardzo się cieszę na te 
wakac je . W samolocie wszyscy się sobie nawza j em przedsta
wia l i , więc i ja to zrobiłam. 

- M a m na imię Vera - powiedziałam, ściskając serdecznie 
dłonie na jb l iższych sąsiadów. 

Byli to sympatyczni młodzi ludzie o imionach: Glenn, Sha
ron, Todd i A lma . Żadne z nich nie wyjeżdżało wcześnie j na 
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wakac je dla singl i , podobnie jak ja, więc mie l i śmy p rzyna j 
mnie j tyle wspólnego. 

- G d z i e byłaś w zeszłym roku, Vero? - spytał Glenn. 
Opowiedz ia łam im o wędrownych wczasach w Wali i , zor

gan i zowanych przez Stowarzyszenie Aktywnych Emerytów, 
a także o autobusowej wycieczce po Szkocji w ramach g rupo
wych zajęć dla sercowców. Zamierzałam pojechać do Kornwa-
lii z g rupą Ogrodników w Starszym Wieku , real izującą Pro
jekt Eden, ale zobaczyłam ogłoszenie o wakac jach dla singli 
i doszłam do wniosku , że zawiera wszystko, czego bym na
prawdę pragnęła. 

Sharon, bardzo ładna dz iewczyna o uroczym uśmiechu , za 
pytała, czy m a m rodzinę, na co odparłam ze smutk iem, że nie, 
byłam jedynaczką i nigdy nie wyszłam za mąż , ale m a m za to 
wie lu bl iskich przyjaciół. A także mnóstwo czasu, żeby spoty
kać się z l udźmi , odkąd przeszłam na emeryturę . 

Todd chciał wiedz ieć , skąd pochodzę. Wyjaśn i łam, że teraz 
m ie szkam w Dubl in ie , ale urodziłam się w Rossmore - m ie j 
scowości, o której zapewne nie mają ochoty słuchać. Jak się 
okazało, wszyscy chciel i posłuchać. 

W telewizj i wyświet lono film dokumentalny. Powiedziałam, 
że w Rossmore zna jdu je się słynna studnia życzeń, która speł
nia wszystkie pragnienia . A lma podsunęła, że może powinni 
śmy wszyscy polecieć właśnie tam, zamiast do Włoch, no bo 
święta s tudnia oferowała wszystko, czego się zapragnęło, wy
obraźcie sobie tylko. Zastanawiałam się, czy im nie powiedzieć, 
że s tudnia tak naprawdę nie jest chrześci jańska, istniała tam 
j u ż wie le lat przed przybyciem świętego Patryka do Ir landii . 
Ale zasypywan ie młodych ludzi zbyt wie loma informacjami 
naraz wydawało się błędem. 

Glenn zagadnął , czy kiedykolwiek byłam we Włoszech, 
i opowiedz ia łam im to i owo o Rzymie , Florencji i Wenecj i , ale 
się przyznałam, że nigdy nic widziałam tego miejsca, Bella Au
rora, do którego zmierzal iśmy. Szczerze mówiąc, nigdy nawet 
o n im nie słyszałam, dopóki nie dostałam broszury, gdz ie wy-

51 



mieniono wiele interesujących miejscowości. Byłam ich bardzo 
c iekawa . 

- Przede wszystkim kluby, tak mi się wyda je - powiedziała 
A lma . Jej przyjaciółka wybrała się tam w zeszłym roku i mó
wiła, że bawiła się świetnie, chodziła nawalona dzień i noc. 

Nawa lona? - pomyślałam, ale nie odezwałam się głośno. 
Młodych ludzi bardzo irytuje, kiedy ktoś przejawia zdumien ie . 

- B r z m i nieźle - z auważy łam z promiennym uśmiechem 
i może tak mi się tylko wydawało, ale wszyscy spojrzeli na mnie 
z w iększym za interesowaniem. 

Na lotnisku, gdy już odebral iśmy bagaże , dwie n iemal na
gie dz iewczyny w fioletowo-żółtych strojach kąpielowych od-
fajkowały nas na liście gości i skierowały do autobusu. Po 
drodze do Bella Aurora minę l i śmy ki lka dużych kurortów. 
Wszędz i e wznosiły się potężne białe hotele z widokiem na mo
rze i stały rzędy kawiarenek, pizzeri i , lodziarni , barów. W Bel
la Aurora wszystko wyglądało tak samo. 

Trudno było dostrzec, gdz ie mają się zna jdować te wszyst
kie „interesujące miejsca". Ale ja nigdy nie z aczynam od na
rzekań. Trudno było również wyobrazić sobie odprężenie przy 
dudniące j wszędz ie , ogłuszającej muzyce - ale nie ma sensu 
szukać dz iury w całym, zan im się człowiek zaak l imatyzu je . 
Zawsze można się dobrze bawić, nawet przy braku miejsca, bo 
plaża wydawała się bardzo zatłoczona. Obiecali j ednak zaba
wę i n iewątpl iwie gotowi byli ją zapewnić . 

W hotelu czekały trzy następne prawie nagie dziewczyny z li
stami nazwisk przypiętymi do podkładek, by wyznaczyć nam 
pokoje. Usłyszeliśmy, że mamy pół godziny na rozpakowanie , 
a potem przy basenie będą serwowane powitalne drinki . 

Rozwies i łam ubrania , wzięłam prysznic , włożyłam dżinsy 
i nową, czystą bawełnianą koszulkę, po czym zeszłam na dół. 

Ku m e m u zaskoczeniu , prawie wszyscy, którzy lecieli ze 
mną, byli również prawie nadzy, podobnie jak dziewczęta z ob
sługi. Wie l e osób miało bardzo bladą skórę, lecz na przykład 
A lma i Sharon opaliły się wcześnie j w solar ium. Sharon wy-
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glądała przepięknie , jakby przyleciała z Hawajów. Obydwie 
sprawiały wrażen ie , jakby przebywały tu od tygodni. 

Podano jakiś owocowy poncz, bardzo smaczny i orzeźwiają
cy, a wszystk im chciało się pić po podróży, w tym upale i w ogó
le. Prawie nagie dziewczęta poinformowały nas o interesujących 
miejscach, czyli głównie o klubach, które były czynne od pół
nocy, pełne życia i wiele się w nich działo. A potem poczułam 
się nieco dz iwnie , miałam wrażenie , jakby basen zaczął odpły
wać w dal, więc położyłam się na chwilę i zamknęłam oczy. 

Gdy się obudzi łam, było znacznie c iemnie j , a inni tańczyl i 
przy basenie. Grała bardzo głośna muzyka . 

Todd leżał obok mnie na d rewn ianym leżaku. 
- W l a l i do tego ponczu solidną porcję wódki - z auważy ł 

z uznan i em . 
Wódki? Piłam wódkę przez całe popołudnie, w tym upale? 
— Twarda z ciebie zawodniczka , Vero, muszę to przyznać 

- powiedz iał z drug ie j strony Glenn, ściskając oburącz czoło. 
Lubię kobiety, które mają mocną głowę. Ja sam chyba na 

chwi lę zwoln ię tempo. Do zobaczenia na kolacji . 
Na kolacj i? Myś lałam, że ją przespałam. Uzna łam, że już 

pora położyć się do łóżka. Ale może powinnam coś zjeść. 
Jada ln ię ozdobiono papierowymi kwia tami i każdy mógł 

usiąść, gdz ie chciał. Usiadłam obok Sharon, która była przy
gnębiona i nie chciała jeść. Zwierzyła mi się, że podoba jej się 
Glenn . Ale on tak jakby wcale jej nie z auważa ł . Zaczepiał ją 
tylko ten hałaś l iwy Todd, który potem usnął przy koktaj lach. 
No i czy życie nie jest c iężkie? 

Przytaknęłam, ale dodałam, że to dopiero początek i może 
lepie j , że nie poleciał na nią pierwszy z brzegu facet. Rozpro
mieniła się, słysząc te słowa, i zjadła solidną kolację. 

Tuż po północy wszyscy wyruszy l i do jednego z interesują
cych klubów w okolicy, a ja poszłam do łóżka i zapadłam w sen. 

Naza ju t rz rano zeszłam na dół, przepłynęłam trzy długości 
basenu i poczułam się znacznie lepiej . Rozejrzałam się za no
wymi zna jomymi , lecz nie dostrzegłam nikogo. Wróciłam więc 
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nad wodę i trochę sobie poczytałam. Normalnie poszłabym na 
spacer i poszukała jakiegoś starego kościoła albo m u z e u m , nie 
chciałam jednak, żeby znajomi z turnusu pomyśleli, że t rzymam 
się na dystans. Czekałam i czekałam, ale nikt się nie pojawił. 

Pomyślałam wówczas , że z pewnością zorgan izowano „Coś 
Interesującego", a ja przegapiłam informację, gdy poprzednie
go wieczoru usnęłam po tym owocowym ponczu z wódką. Jed
na z prawie nagich dziewcząt rozdała nam wizytówki na wy
padek jakichś problemów, więc teraz zadzwoni łam do niej 
i zapyta łam, czy przeoczyłam Coś Interesującego. 

Prawie naga dz iewczyna sprawiała wrażen ie wytrąconej 
z równowagi , a nawet z irytowanej tym, że ktoś budzi ją tak 
wcześnie . Wcześn ie? Minęło południc, a ja wstałam o ósmej . 
Nie , oczywiście na ranną porę nic nie było zap lanowane . Lu 
dzie niczego sobie rano nie życzyli . Po wpół do trzeciej miał być 
podany bufetowy lunch z owoców morza, a później chętni mo
gli zagrać w piłkę wodną. Zapisano to na tablicy ogłoszeń w ho
telu. A teraz, jeśli zechcę wybaczyć, ona wróci do łóżka. 

Czy ta łam więc nadal książkę i czekałam na lunch z owoców 
morza . Około trzeciej zaczęl i się pojawiać inni , wc iąż bardzo 
zmęczen i i skacowani . Wszyscy wypil i po trzy fi l iżanki czar
nej kawy, niektórzy sok pomarańczowy, co zastąpiło im śnia
danie , a potem przerzuci l i się na z imne piwo i pochłonęli 
całe góry krewetek, ka lmarów i małży. Następnie , o dz iwo, 
nabral i w igoru i zapragnęl i zagrać w piłkę wodną. Ta gra nie 
opierała się chyba na ściśle określonych regułach, gdyż pole
gała w duże j mierze na zde jmowan iu dz iewczętom górnych 
części b ik ini . 

Przypatrzyłam się temu i orzekłam, że zazwycza j nic upra
w i am dwugodz innych ćwiczeń fizycznych tuż po posiłku. Nie
gdyś to robiłam, za młodu. Słuchal i z zac iekawien iem, jakbym 
przekazywała im wiadomości z planety Mars . 

Sharon powiedziała , że teraz trochę bardzie j podoba się 
Glennowi , co jest wspania le , i miałam rację, kiedy jej doradzi 
łam, żeby została. A Todd oświadczył, że Sharon to prawdz i -
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wa mała zdzira . Ałma stwierdziła, że jej zdan iem Todd jest bo
ski. Glenn zaś wyznał mi, że to dla niego fantastyczne waka 
cje, i zapytał , czy dobrze się bawię . Ponieważ tak mnie wycho
wano, by zawsze okazywać uprzejmość i mówić , że jest 
wspania le , nawet jeśli to nieprawda, odparłam, że bawię się wy
śmienic ie . 

W rzeczywistości jednak nie wydawało mi się, by można tam 
było robić zbyt wie le c iekawych rzeczy, a w moim wieku na 
pewne zabawy po prostu sobie nie pozwa la łam. Pozostawało 
morze, słońce i mil i współbiesiadnicy, więc gdy gral i w tę tak 
zwaną piłkę wodną, wyszłam kupić widokówki , które wysła
łam do zna jomych ze Stowarzyszenia Emerytów, do kuzynek 
z Rossmore, Ogrodników w Starszym Wieku oraz sercowców 
z g rupy ćwiczeń - pisząc, że jest tu wręcz zachwyca jąco . Bo 
w zasadz ie tak było. 

Drug iego wieczoru bardzo uważa łam z tym owocowym 
ponczem, a przy kolacji Sharon wyznała , że Glenn chce się 
z nią umówić po powrocie do domu. Todd stwierdził , że Sha 
ron to flirciara, Alma zaś oświadczyła, że Todd pyskuje tak głoś
no tylko dlatego, iż nikt go nie zdołał z rozumieć . Wszyscy wy
brali się do kolejnego modnego klubu, a ja poszłam spać. 

Zdawałam już sobie oczywiście sprawę, że m a m całe przed
południe na własne interesujące zajęcia . Jeśli tylko z jawię się 
w bufecie na lunch z owoców morza około trzeciej , nikt na
wet nie z auważy mojej nieobecności. Zwiedz i łam m u z e u m 
w starej części miasta, naprawdę zachwycające , i zobaczyłam 
staroświecki hotel, zupełnie odmienny od całej reszty Bella Au
rora. Tak bardzo się różnił od tych wszystkich hałaś l iwych 
miejsc nad s amym morzem, pełnych prawie nagich turystów, 
ze postanowiłam tam wstąpić na fi l iżankę kawy. 

Podano ją w przestronnym, cienistym ogródku. To miejsce 
naprawdę znacznie bardziej odpowiadało mojemu gustowi, ty
le że wydawało się nieco odludne. I nie mogłabym uczestni
czyć w niczy im życiu, jak to się działo na moich „wczasach dla 
s ingl i" . 
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W hotelowym ogródku siedział starszy mężczyzna w sło
necznym kape luszu i coś szkicował. Uprze jmie skinął mi gło
wą, więc odwza jemni łam powitanie , z nadzieją że robię to 
z równą uprzejmością . Dwie doby w towarzystwie rozbryka
nej młodzieży sprawiły, że wyrażałam się inaczej i n iemal my
ślałam inacze j . W końcu podszedł do mnie i pokazał rysunek. 

- J a k się pani podoba? - zapytał. 
Odparłam, że jest znakomity i zdradza ogromne wyczuc ie 

szczegółu. 
Mężczyzna powiedział , że ma na imię Nick i przebywa tu 

od dwóch dni . Hotel jest uroczy, acz cichy i oczywiście miesz 
kają w n im same pary. Westchnęłam do wtóru i s twierdziłam, 
że zawsze pojawia się taki kłopot. Dowiedz ia łam się, że mój 
nowy zna jomy jest bezdzietnym wdowcem i lubi towarzystwo, 
w którym się obraca, ale odkąd przeszedł na emery turę , cze
goś mu brakuje . Zwierzyłam się, że nigdy nie wyszłam za mąż 
i z powodu dyskryminac j i osób podróżujących samotnie zapi
sałam się na turnus wakacy jny dla singli . 

Był niebotycznie zdumiony. 
- Czy to nie dla osób znacznie młodszych niż my? - zapytał. 
- W ogłoszeniu tego nie zaznaczono - wy jaśn i łam i to go 

na jwyraźn ie j zadowoliło. 
Ozna jmi ł ze śmiechem, że jestem wspaniała . 

Dodałam, że oczywiście moi współtowarzysze nie wstają 
przed trzecią po południu . 

- A co właściwie robią? - zaciekawił się Nick. 
Odrzekłam, że naprawdę nie w iem. Nie potrafiłam uwie 

rzyć, iż wszyscy uprawiają seks przez całe przedpołudnie. Przy
puszcza łam, że siedzą w tych swoich klubach do późnej nocy, 
a potem są zupełnie wyczerpani . 

Nick powtórzył, że jestem bardzo interesującą osobą i zapy
tał, czy nie z jadłabym z nim późnego lunchu . Wyjaśn i łam, że 
muszę wrócić na trzecią, pon ieważ nasz bufet serwuje owoce 
morza . 

Poklepał mnie po ręce jak bliską znajomą. 
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- Cóż , proszę mi obiecać, że wróci tu pani jutro rano i wy
bierzemy się dokądś, gdy single będą odsypiać noc. 

Odparłam, że to wspaniały pomysł. 
Podczas lunchu Alma powiedziała, że ostatniej nocy zbliżyl i 

się z Toddem i było świetnie. Nie wn ika łam, co dokładnie 
oznacza „zbliżyli się". Pokiwałam tylko entuzjastycznie głową. 
Sharon nie wiedziała , czy powinna być bardzie j czy mnie j 
przystępna dla Glenna . Bardzo trudno było to rozstrzygnąć. 
Doradzi łam jej na j lep ie j , jak umia łam. Zamiast piłki wodne j 
odbył się konkurs mokrego podkoszulka, ale nie z auważy ł am 
większe j różnicy. Przy kolacji Todd oznajmił , że A lma to zdz i -
ra, a Glenn zdawał się dostrzegać wyłącznie jedną z półnagich 
dz iewcząt z obsługi. Poszli do kolejnego k lubu, ja zaś położy
łam się do łóżka i słuchałam muzyk i dobiegającej z każdego 
zakątka Bella Aurora. 

Nie mogłam się doczekać spotkania z Nick iem następnego 
dnia . A potem sprawy potoczyły się miłym, spokojnym torem. 

Codz ienn ie wybiera l i śmy się dokądś razem, Nick i ja. C z a 
sami j eźdz i l i śmy autobusem do różnych małych miejscowości 
oddalonych od morza i dwa razy opuściłam lunch o trzeciej , 
ale na kolację nigdy się nie spóźniłam. 

- Czy mógłbym któregoś wieczoru przyjść do ciebie na ko
lację? - zapytał Nick. 

Nikt dotychczas nie przyprowadził gościa, więc odparłam, 
że muszę się dowiedzieć . 

- Oczywiśc ie zapłacę i przyniosę w ino - dodał. 
- Powiem im - zapewni łam. 
Jedna z półnagich dziewcząt z obsługi oświadczyła , że za

zwycza j się na to nic zezwa la , ale w moim wypadku nie ma 
problemu. Więc zaprosiłam Nicka. 

- T r o c h ę się denerwu ję , zupełnie jakbym miał poznać two
ją rodzinę - wyznał . 

Opowiadałam mu wcześnie j o Toddzie , Glennie , Sharon 
i A lmie i ich uczuciowych kompl ikacjach. Im natomiast nie 
wspomina łam o Nicku . 
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Tego wieczoru , gdy przyszedł na kolację, Glenn, zamiast za
jąć się j edzen iem, całował półnagą dz iewczynę z obsługi, Sha
ron płakała, a A lma ozna jmiała wszystk im, że Todd to c ienias . 

- C o t o znaczy? - spytałam. 
Szmondak - odparła Alma, nie wyjaśniając mi tym niczego. 

Nick szybko zorientował się w sytuacji . 
- To przez ten k l imat i t runki - poinformował Sharon . 

- Zabierz Glenna choć na jeden dz ień do jakie jś miłe j , c ie
nistej wioski , z da la od wódki i skwaru , żebyście mogli poga
dać bez tych wszystk ich ciał naokoło. Zobaczysz , że będzie 
dobrze. 

Następnie doradził Toddowi, żeby przestał zachowywać się 
jak skończony osioł, bo wróci do domu zupełnie przegrany, 
a ta miła dz i ewczyna nazywa go „c ieniasem" tylko dlatego, że 
naprawdę jej się spodobał. Odtąd Nick przychodził na kola
cję co wieczór, prócz ostatniego dnia , kiedy umówi l i śmy się 
tylko we dwoje , by porozmawiać o naszych wspólnych za in
teresowaniach. 

Miał mały samochód, lecz autostrady budziły w n im obawę 
i jeździł tylko bocznymi drogami. Zaproponował, że mógłby 
mnie odwiedzić w Rossmore, a wówczas pokazałabym mu te 
słynne lasy, którymi wszyscy tak się prze jmują z powodu no
wej autostrady. 

- I mógłbym poznać twoje kuzynki - dodał ostrożnie. 
- N i e zyskasz ich aprobaty. Nie akceptują nikogo i niczego 

- przestrzegłam. 
Uznał , że to wspaniałe . 
- O czym mógłbym z nimi rozmawiać? - zapytał . 
- Będą cię przesłuchiwać - wyjaśn i łam. - A gdy j uż się 

wszystkiego dowiedzą, namieszają ci w głowie swoimi poglą
dami na temat nowej obwodnicy jako hańby narodowej i po
proszą o pisanie w tej sprawie listów do gazet . 

- C z y to rzeczywiście hańba narodowa? - chciał wiedzieć 
Nick. 

- Nie , ta obwodnica jest koniecznie potrzebna, Rossmore już 
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i tak przypomina parking, tyle że bez w j azdu i wy j azdu . Po
winni byli ją zbudować dawno temu. 

- A ta święta s tudnia? 
- Pogańskie miejsce kul tu . Głogi podobno kryją w sobie ja

kąś magiczną moc i farmerzy nie chcą ich ścinać. His teryczne 
brednie na jwyższego rzędu. 

Nick stwierdził, że jestem ogromnie interesująca. I czy to nie 
było wspaniałe - mieszkał w Dubl in ie n ieda leko mnie , ki lka 
przystanków autobusem. Zawsze chciał bl iżej zgłębić tajniki 
ogrodnictwa, ale myślał , że już za późno, ja zaś chciałam ry
sować, ale nie w iedz i a łam, od czego zacząć ; ponadto przeby
wanie we własnym towarzystwie jest miłe, lecz przebywanie 
z drugą osobą jeszcze mi lsze . 

Naza ju t rz , w dz ień wy j azdu , Glenn i Sharon szli obok sie
bie, a Todd dźwigał wa l i zkę Almy. 

Kierując nas do autobusu, półnaga dz iewczyna z obsługi za
pytała, czy przy jadę na następne wakac je dla singli . Popatrzy
łam na nią spod ronda mojego kwiecistego kapelusza i odpar
łam, że w przyszłym roku mogę już nie być odpowiednią 
kandydatką na turnus dla samotnych. 

Część 2 - Chez Sharon 

No cóż, powrót z tych wakacj i był koszmarny. Słowo daję , 
prawdziwy koszmar. Kiedy pchal iśmy wózki z bagażami przez 
dubl ińskie lotnisko, czułam, jak rośnie mi gu la w żołądku. By
łam stuprocentowo pewna , że j uż po wszystk im, ot, wakacy j 
ny romans . On powie: „No to do zobaczenia" albo zadzwoni 
i zakończy sprawę. Nie będzie już takich cudownych dni jak 
w Bella Aurora. Tylko rozpaczl iwa praca i deszcz, a nikt nie po
dobał mi się tak jak Glenn nigdy w życiu, choć m a m dwadz i e 
ścia trzy lata, czyli j uż niemało. 

W każdym razie wszyscy wykrzyk iwa l i słowa pożegnania , 
wymien i a l i pocałunki i umawia l i się w tym czy tamtym klu-
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bie, a Glenn po prostu stał i patrzył na mnie . Za wszelką cenę 
pragnęłam powiedzieć coś innego niż zdanie wi ru jące w mo
jej głowie, takie jak: „nic zostawiaj mnie , Glenn" albo „wszyst
ko się ułoży, nawet kiedy będziemy musiel i wrócić do pracy 
i w ogó l e . . . " . Potrafiłam myśleć tylko o okropnych rzeczach 
które ograniczają swobodę - o rzeczach odstraszających każ
dego faceta. 

Więc ozna jmi łam w końcu: „no to jesteśmy" - co nie za
brzmiało zbyt błyskotliwie. No bo przecież oczywiście byl iśmy 
tam, a nic gdz ie indz ie j . 

Glenn tylko się uśmiechnął . 
- A n o jesteśmy - potwierdził. 
- B a w i l i ś m y się świetnie. - Miałam nadzie ję , że nie za

brzmiało to zbyt emocjonalnie , zbyt natarczywie . 
- T a k , ale to jeszcze nie koniec, prawda? - spytał z niepo

kojem Glenn. 
- M o w y nie ma - odparłam, zdając sobie sprawę z własne

go szerokiego, głupkowatego uśmiechu. 
I wtedy podeszła Vera, żeby się pożegnać. 
- Nick wraca w przyszłym tygodniu, wykupił wakac je o ty

dzień dłuższe niż nasze, a ja chciałam zaprosić ki lka osób . . . 
urządzić coś w rodzaju z jazdu. Przyjdziec ie? Todd i Alma 
obiecali , że przyjdą. Masz mój adres, więc to będzie chez Vera, 
w przyszły piątek, dobrze? Około ósmej? 

- S z e - w e r a ? - powtórzyłam niemądrze . 
Ona jest strasznie miła, ta Vera, nigdy by z nikogo nie zro

biła durn ia . 
- To taki n iedorzeczny zwrot. O z n a c z a . . . w czy imś domu. 

Chez moi, w moim domu, chez vous, w twoim d o m u . . . Tak się 
mówiło w naszym kółku chyba ze sto lat temu. - Zerknęła ze 
skruchą spod tego swojego groteskowego kapelusza, ubrana jak 
zwyk le w spłowiałe dżinsy. 

Pomachała nam i odeszła, żeby złapać autobus. Śmieszna 
babka, ale wszyscy za nią przepadal i śmy - no i też w końcu 
miała coś z tych wakac j i . 
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Glenn zapowiedz iał , że jego brat wraca z k i lkoma kumpla 
mi za godz inę z Santa Ponsa i umówił się z nimi w barze. Pod
wiozą go chez Glenn. Czy mogłabym zaczekać, żeby podwieźli 
mnie chez Sharon? 

Zaczekałabym z największą chęcią, by dodać naszemu wa
kacy jnemu romansowi ir landzkie tło, porównywalne z tamtym 
błękitnym niebem. Ale za nic nie mogłam pozwol ić , żeby zo
baczył, jak wyg ląda chez Sharon. Glenn nie jest wybredny, ab
solutnie, ale nasz dom trzeba byłoby pucować przez miesiąc, 
zan im pozwol i łabym mu go zobaczyć. To nic zadz ieran ie no
sa ani nic w tym rodzaju, to kwestia przet rwania . 

W ogrodzie jest pełno mleczy i kawałków starego żelastwa, 
których jakoś nie da się n igdzie wynieść . W kuchennym oknie 
tkwi deska od ostatniego razu, kiedy tata wyrzucał przez nie 
różne rzeczy i mało prawdopodobne, by wstawil i szybę w cza
sie mojej nieobecności. Farba na ścianach się łuszczy. Wsze l 
kie szanse, jak ie miałam u Glenna, od razu by wyparowały, 
gdyby zobaczył , jak się mieszka chez Sharon. 

Więc odmówiłam - nie, bardzo się spieszę, wkrótce się skon
taktu jemy — wsiadłam do autobusu i przepłakałam całą drogę 
do domu. 

M a m a szykowała kolację. Sprawiała wrażen ie zmęczone j , 
jak zawsze , odkąd sięgałam pamięcią. 

- T y l k o nie zdenerwu j dzis ia j taty - tak brzmiały jej p ierw
sze słowa. 

- Znowu się urżnął? - spytałam. 
— Nie wiodło mu się ostatnio, Sharon, bądź tak dobra i nie 

pogarszaj sytuacji. Miałaś cudowne wakacje, a my co mie l i śmy? 
Na to pytanie nie było odpowiedzi . 
Moja m a m a nie miała nic prócz wyzwisk i okropnej pracy 

polegającej na sprzątaniu biur od czwartej rano do ósmej , 
a potem jeszcze zmywan iu naczyń w całodobowym barze ser
wu jącym śn iadania . Ja miałam dwa tygodnie słońca, sangrii 
i pysznej zabawy i poznałam fantastycznego faceta. Nie zamie 
rzałam pogarszać sytuacji . 
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Z przy lep ionym do twarzy uśmiechem powitałam tatę, któ
ry wszedł , pomstując na jakiegoś konia i fałszywego przyjac ie
la, że go okłamał co do tego konia. 

- T o b i e to dobrze, Sharon, jeźdz isz sobie za granicę - po
wiedz iał , spoglądając na mnie z urazą. 

- W i e m , tato, miałam wielkie szczęście - odparłam i zoba
czyłam wyraz ulgi na twarzy mamy. 

W rzeczywistości wcale nie miałam szczęścia, tylko ciężko 
na to pracowałam. Przez trzydzieści s iedem tygodni odkłada
łam dwadzieśc ia euro tygodniowo z pieniędzy, które zarab iam 
w pralni chemiczne j . Wszystko po to, żeby zafundować sobie 
te wakac je i ki lka nowych ciuchów. 

Tata nigdy nic nie odłożył. M a m a owszem, ale wydawała 
wszystko na nas, na dom i przyzwoite koszule dla ojca na wy
padek, gdyby zna lazł sobie znowu jakąś pracę. 

Moi młodsi bracia przyszli na herbatę i podarowałam 
wszystk im duże pudełko włoskich herbatników, które specjal
nie przywiozłam. Tata maczał ciastka w herbacie, bo zęby ma 
w kiepskim stanie i nie lubi gryźć . 

Przypuśćmy, że zaprosiłabym Glenna do tego domu? Do po
koju, w którym ubrania suszą się na oparciach krzeseł, a na 
podłodze leżą porozrzucane gazety, otwarte na stronie z wy
n ikami wyścigów. A stół nawet nie jest przykryty obrusem. Za
drżałam na samą myśl . 

Następnego dnia uwi ja łam się z powrotem w pralni , w ro
boczym uniformie, i było tak, jakbym wcale nie wy jeżdżała na 
wakac je . Dziewczyny, które ze mną pracowały, skomentowały 
moją opa len iznę , a jakże, ale klientki nic nie zauważyły. Ob
chodziło je tylko, czy uda się wywabić p lamę po czerwonym 
win ie z białej koronkowej bluzki , żeby nie został ślad, albo czy 
można usunąć smar z drogiej spódnicy, w której ktoś nieostroż
nie na czymś usiadł. 

W pewnej chwil i podniosłam głowę i zobaczyłam przy la
dz ie Glenna . 

- P ięknie wyg lądasz w żółtym kolorze - powiedział , a ja po-

62 



myślałam, że może wszystko jeszcze będzie dobrze. Nie zapo
mniał o mnie , nie zamierzał machnąć na mnie ręką. 

Pracował u swojego wuja , przedsiębiorcy budowlanego, cał
kiem niedaleko ode mnie . Moglibyśmy się widywać codziennie, 
zauważył . Kwestię, gdz ie mamy się spotykać, spróbujemy roz
strzygnąć późnie j . Był jednym z sześciorga dzieci, więc u nie
go w domu brakowało miejsca, a za żadne skarby nie chciałam 
go dopuścić bl iżej niż na kilometr, gdy mowa o chez Sharon. 

No a potem nawet klientki zaczęły zwracać na mnie uwagę 
- mówiły, że jestem zawsze uśmiechnięta i w dobrym h u m o 
rze. Moje koleżanki z pracy powiedziały im, że się zakocha
łam, i wszystkie były zachwycone. W świecie tłustych p lam, 
mokrych p lam oraz tkanin kurczących się, za ledwie człowiek 
na nie spojrzał, przy jemnie było choć przez chwi lę pomyśleć 
o miłości. 

W następny piątek pojechal iśmy do Very. Mieszkała w bar
dzo e leganckie j dzie lnicy i nie przypuszczam, by odwiedzal i 
ją wcześnie j tacy ludzie jak Glenn i ja lub Todd i A lma . Vera 
ma dwupię t rowy dom, o wiele za obszerny dla niej i jej rude
go kota Rotariusza. Oczywiście nie można wykluczyć , że wpro
wadz i się do niej Nick. Błyskawicznie przypadl i sobie do ser
ca i odkąd wrócił , na jwyraźn ie j składał jej codzienne wizyty. 
Zaśmiewał się z jej dowcipów i oznajmił nam, że to cudowna 
kobieta. Słowo „cudowna" wymówił z zamknię tymi oczami . 

Nick, j ak się okazało, wyna jmował mieszkanie kilka przy
stanków autobusowych da le j . Na pewno chętnie by się prze
niósł do takiego dużego domu. Dotrzymywal iby sobie towarzy
stwa i mogl iby się nawet pobrać. 

Vera przyrządzi ła dla nas spaghetti bolognese, Nick upiekł 
wspaniały tort Pawłowa z mnóstwem truskawek i wszyscy 
świetnie się bawil i z wyjątkiem Almy, która wyznała mi szep
tem, że Todd zaproponował , by na razie nie angażowa l i się za 
bardzo - co było złą wiadomością. A potem, kiedy powiedział , 
że musi wcześn ie wyjść, oświadczyła, ze wy jdz ie razem z n im, 
co wydało mi się złym pomysłem, zupełnie jakby mu się na-
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rzucała. Był wyraźn ie zirytowany, a biedna Alma jeszcze bar
dzie j się zdenerwowała . 

W każdym razie zajęłyśmy się z Verą zmywan i em , podczas 
gdy Glenn pomagał Nickowi przyciąć pędy dzikich róż i jeżyn, 
które zaczynały już zarastać drzwi na tyłach domu. 

- W y g l ą d a na to, że pasujecie do siebie - z auważy ł am, wy
cierając talerze. 

- T a k , on jest bardzo dobrym człowiekiem - potwierdziła 
Vera z wy r aźnym zadowoleniem. 

- W i ę c jak, zamieszkac ie r azem? - spytałam. Verze można 
zadać tego rodza ju pytanie, choć ona chyba dobiega dziewięć -
dziesiątki czy coś takiego. 

- Nie , nic, to nie wchodzi w rachubę - odparła nieoczeki
wan ie . 

Pożałowałam swojej ciekawości. 
- Nie miałam na myśli seksu - spróbowałam złagodzić przy

krość. - Myś la łam o dotrzymywaniu sobie towarzystwa. 
- Seks nie stanowi problemu, zapewne znowu się z sobą 

prześpimy, kiedy wy pójdziecie - odpowiedziała Vera rzeczo
w y m tonem. 

Zastanowiłam się, na czym w takim razie polega problem. 
Czyżby Nick miał żonę, inną kobietę, którą gdz ieś ukrywał? 
Albo dzieci n iepozwala jące mu zamieszkać z Verą? 

Najprawdopodobnie j nie. To wszystko wiązało się z ustabi
l izowanym trybem życia. Starzy ludzie, jak się wydaje, nie prag
ną zmien i ać niczego w swoim życiu, a właściwie nic potrafią, 
choćby nawet chciel i . Chodz i o przestrzeń i o to, by rzeczy 
zna jdowały się zawsze na swoich miejscach. 

- N i e obchodziłoby mnie , gdz ie leżą moje rzeczy, gdybym 
była z facetem, za którym szaleję - ozna jmi łam. 

- Tak, ale ty zapewne nie masz aż tylu rzeczy i nie z a jmo
wały swojego miejsca tak długo, jak nasze . 

- C o t o takiego? - zapytałam. 
- Och, głupio mówić , Sharon, ale nie znoszę, gdy Nick ru

sza moje zbiory zasuszonych kwiatów i pudełka z wyc inkami , 
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które z amie r zam wkleić pewnego dnia do a lbumu. No a on ma 
bzika na punkc ie tych swoich tubek z (arbami, już prawie do 
końca powyciskanych, podartych szkicowników i pudel z lista
mi i wyc inkami , które kiedyś wyrzuci , ale jeszcze nie teraz. Te
go się nie da pogodzić , Sharon, zaczę l ibyśmy się kłócić już po 
tygodniu. O wie le ważn ie j sze jest to, co mamy. Nie możemy 
ryzykować , że utrac imy wszystko, zamieszkawszy razem. 

Rozmawia l i śmy o tym, Glenn i ja, po wyjśc iu od Very. Wy
dawało nam się marnotrawstwem, że dwoje miłych ludzi nie 
przeżyje wspólnie czasu, jaki im jeszcze pozostał. Westchnę
liśmy. Nie można mieć wszystkiego. My pragnę l i śmy z całego 
serca zamieszkać razem i nie mie l i śmy żadnych problemów 
z u t rwa lonymi nawykami . Brakowało nam tylko pieniędzy, co 
wykluczało zna lez ien ie mieszkania . 

- C z y nie mógłbym się wprowadz ić do ciebie, Sharon? Do 
twojego pokoju? Ty przyna jmnie j masz własny pokój, a ja swój 
dzie lę z bratem - nalegał Glenn. 

- Nie , Glenn, uwierz mi. Nie da rady. Mój tata to pi jus i ha-
zardzista . 

- Za to mój jest man iak i em re l ig i jnym. Mówiłem ci, że to 
nie ma znaczen ia . 

- Miałoby, gdybyś u nas zamieszkał . 
- Mógłbym dawać pieniądze na ut rzymanie . 
- A c h , n ie , G l enn , poszłyby tylko na a lkohol dla mojego 

taty. 
- W i ę c co zrobimy? - Wydawał się przygnębiony. 
- Coś wymyś l imy - odparłam tonem, w którym było o wie 

le więce j pewności , n iż naprawdę czułam. Obserwowałam ży
cie mojej mamy i postanowiłam przenigdy nie dać się wciągnąć 
w coś podobnego. Gotowała, prała i sprzątała po tacie i chłop
cach w każde j chwil i wolnej od czyszczenia podłóg w biurach 
i mycia zatłuszczonych talerzy. 

- Jestem całkiem szczęśl iwa, Sharon - mówiła, gdy protesto
wałam. - To znaczy, kocham go i mus imy pamiętać , że nie zo
stawił mnie , kiedy spodziewałam się ciebie. 
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Dozgonna wdzięczność za to, że uznał dziecko, które 
w końcu było również jego dz ieck iem. Dwadzieśc ia cztery la
ta powtarzan ia „dziękuję" i nazywan ia tego miłością. 

Od czasu do czasu spotykałam się z Almą. Powiedziała , ze 
Todd z całą pewnością kogoś ma, ale ona go kocha i zrobi 
wszystko, żeby go odzyskać. Widywał się z inną kobietą, Alma 
o tym wiedziała , ale to, co do niego czuła, nazywała miłością. 

Rozmawia ł am także z Verą, która mówiła, że kocha Nicka 
i że w późnych latach życia udało jej się poznać cudownego 
człowieka - lecz jednocześnie gotowa była z niego zrezygno
wać z powodu ki lku z ie ln ików z kwiatkami i tubek z farbą. 
Wydawało mi się to bardzo dz iwną definicją miłości. A Glenn 
i ja naprawdę kochal iśmy się nawza jem, pragnę l i śmy dla sie
bie wszystk iego co naj lepsze i nie mie l i śmy szans, by gdz iekol 
wiek razem zamieszkać . 

Jakoś nie wydawało mi się to słuszne ani sprawiedl iwe. Ale 
usłyszałam raz w radiu jakąś staruszkę, która mówiła , że sami 
mus imy zadbać o własne szczęście, że nie przy jdz ie do nas za 
dotknięciem czarodziejskiej różdżki, a są ludzie , którym świet
nie ułożyło się w życiu i dostali wszystko, czego chciel i . Powie
dz ia łam Glennowi , że to właśnie mus imy zrobić. Sprawić , że
by coś się zdarzyło. 

Nie mogłam powiedzieć, żeby tryskał pomysłami - ale tak 
samo było ze mną. 

Zagadnęłam Verę, czy jej zdaniem cała ta święta studnia 
w Rossmore zdołałaby tu w czymś pomóc. Odparła, że to mało 
prawdopodobne. Jeżeli święta Anna w ogóle istniała i jeśli wy
słuchiwała próśb, co wydawało się jeszcze bardziej wątpliwe, za
pewne niezbyt chętnie odniosłaby się do sytuacji, w której para 
ludzi żyje w grzechu i często uprawia pozamałżeński seks. 
Oświadczyłam, że jestem wystarczająco zdesperowana, by spró
bować, na co Vera zaproponowała, że pojedzie ze mną, wskaże 
mi drogę i przy okazji odwiedzi swoje wiedźmowate kuzynki . 

Spacer do studni był uroczy, już na miejscu jednak poczu
łam się nieco zawstydzona. Nie chodzi o to, że wiedz ia łam, 
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kim jest ta święta Anna , albo spodziewałam się mszy czy coś 
w tym rodza ju . Ale tam była prawie setka ludzi . Niektórzy 
z dz iećmi w wózkach albo o kulach, inni z kolei wygląda l i bar
dzo źle. I wszyscy rozpaczl iwie prosili o laskę. Pomyślałam so
bie, że przec ież nie mogę poprosić o mieszkan ie dla Glenna 
i dla mnie , ż eby śmy . . . no cóż, to nie wydawało się właściwe. 

Więc powiedz iałam coś takiego: „Jeśli nadarzy się okazja 
i sprawa jakoś wypłynie , byłoby miło. Ale właściwie powinnaś 
się na jp ie rw zająć tymi innymi l u d ź m i . . . " . 

Powtórzyłam to Verzc w drodze powrotnej , a ona odrzekła, 
że może uzyskam, co chcę, bo jestem znacznie lepsza niż więk
szość osób, z nią samą włącznie . 

Zapytałam ją o kuzynki i odparła, że są jak łasice. Łasice 
o małych móżdżkach , ostrych zębach i paskudnych głosach. 
Potrafiły rozmawiać tylko o cenach gruntów i rekompensatach, 
jakie ludzie dostaną za zakłócenie spokoju. Kiedy wysiadłyśmy 
z autobusu , Glenn i Nick już na nas czekal i - jeden na moto
cyklu , drug i w swoim małym aucie . 

— Tęskni l i śmy za wami , dz iewczyny - powitał nas Glenn 
i miałam nadzie ję , że święta Anna słucha. To taki porządny 
chłopak, każda święta mogłaby życzyć swojej podopiecznej , by 
z n im zamieszkała . Postanowiłam poczytać o świętej Annie 
i sprawdzić , jak wyglądało jej życie prywatne . 

Kiedy poszl iśmy we czwórkę na piwo, spytałam Glenna , 
o czym rozmawia l i z Nick iem. Głównym tematem była n a j 
wyraźn ie j suterena w domu Very. 

Nick stwierdził, że jego zdaniem, mimo groźnej bliskości ru
dego kota Rotariusza, może się tam kryć szy-czy-u-er, a Glenn 
przypuszczał, że nawet więcej niż jeden. Nick zastanawiał się, czy 
można jakoś to pomieszczenie wyszykować, na co Glenn zapro
ponował, że poprosi wuja, by rzucił okiem i oszacował koszty. 

Zrozumia ł am, że staruszkowie wc iąż rozważa ją różne 
możl iwości wspólnego życia. W końcu jednak sprawa upadła , 
bo się okazało, że porządny remont kosztowałby majątek, a Ve-
rze tak naprawdę nie podobał się pomysł, żeby Nick mieszkał 
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pod schodami, i obydwoje g lędzi l i , jacy to są starzy i pewnie 
będą potrzebowali opieki na jeszcze starsze lata. 

Boże, aż się w człowieku wszystko przewraca! Ci dwoje mieli 
w sobie dwadzieśc ia razy więcej życia n iż ludzie dwa razy od 
nich młodsi, a teraz nagle zaczęl i mówić jak pacjenci szpitala 
ger ia t rycznego. Sprawiła to myśl o zmian ie , przedtem byli 
szczęśl iwi ze swoimi z ie ln ikami i tubkami zaschnięte j farby. 

Sarna myśl o wspólnym życiu w domu Very wytrąciła ich 
z równowagi . Strata, po prostu utrata wszystkiego. 

1 właśnie chez Vera mieściła się widoczna z ulicy, p ierwszo
rzędna, choć zaszczurzona suterena, którą Glenn i jego wu jek 
mogli wyremontować dla nas w ciągu trzech weekendów. Nic 
byl iśmy wybredni - wszystko dałoby się załatwić. 

Trudno było skupić się na pracy w pralni , gdy tak wiele my
śli kłębiło mi się w głowie. Zdałam sobie sprawę, że jakaś ko
bieta mówi coś od długiej chwil i , a ja zupełnie nie zwracam 
na nią uwag i . Chodzi ło o strój pożyczony od siostry, w którym 
wystąpiła na weselu i jakiś kretyn oblał ją kawą po i r l andzku . 
Czy istniał jak ikolwiek sposób, by całkowicie wywabić p l amę? 
Siostra była istną diablicą, zwłaszcza gdy mogła uznać , że ktoś 
zniszczył jej ciuchy. 

- Nikogo by to nie obeszło, ale mnie obchodzi , bo za jmu ję 
się rozwiązywan iem cudzych problemów, udz ie l am w gazecie 
porad czyte ln ikom, a nic w i em nawet, jak stawić czoło własnej 
siostrze. 

Natychmiast zawarłam z nią układ: jeśli rozwiąże mój obec
ny problem, ściągnę kierowniczkę i razem usun iemy tę p lamę. 
Opowiedz ia łam o Verze i Nicku, którzy się kochają, lecz jed
no n ienawidz i przedmiotów należących do drug iego, a także 
o Glenn ie i o mnie , że mogl ibyśmy się razem wprowadzić do 
tej zaszczurzone j sutereny. 

Kobieta zapytała, ile jest w domu sypialni. Cztery, odrzekłam. 
- To dla nich za dużo, przecież w ich wieku nie mogą się spo

dziewać tupotu dziecięcych stópek. Niech każde ma swój po
kój, a twój facet zrobi półki i regały na te wszystkie zielniki i tub-
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ki z farbą. Wyremontujc ie suterenę, powiedzcie tym dwojgu, że 
zadbacie o dom, odstraszycie włamywaczy, dacie kotu Rotariu-
szowi jeść i pić, gdy oni wyjadą na wakacje we dwoje, i zaopie
kujecie się nimi na starość. To chyba oczywiste, prawda? 

O dz iwo, miała rację. 
A co jeszcze dz iwnie j sze , znalazł się jakiś n iezwykły roz

puszcza ln ik , który wywabił p lamę z pożyczonej kreacj i ! 
Glenn i jego wu j ek błyskawicznie zamontowa l i półki 

w dwóch pokojach, a Vera i Nick - jak to mądrze przewidz ia 
ła redaktorka od porad osobistych - nie miel i nic przeciw 
wspólnej sypia lni , łazience, salonowi i kuchni , dopóki ich bez
cenne drobiazgi pozostawały w bezpiecznym miejscu. 

Potem zabra l i śmy się do sutereny, Rotariusz zaś przyglądał 
się wynioś le u suwan iu rozmaitych gryzoni . Należał do kotów, 
które nigdy nie podejmują wysiłku bez potrzeby. Po co masz 
a takować duże i potencja lnie groźne stworzenia, jeśli ludz ie 
mogą to zrobić za ciebie? Zagadnęłam Verę o prywatne życie 
świętej Anny i dowiedz ia łam się, że miała męża o imien iu Jo
ach im. Spyta łam, czy była z nim szczęśl iwa. 

- Mnie j więcej jak każda kobieta w małżeństwie - odparła 
Vcra, dla której małżeńskie doświadczenia były zupełnie obce. 

Chyba dostrzegła moje rozczarowanie . Oczek iwałam lep
szego zakończen ia . 

- Och, no dobrze - burknęła. - Chyba byli szczęśl iwi . Gdy
by musiel i złożyć dzieci w ofierze albo dosięgła ich morowa za
raza , wiedz ie l ibyśmy o tym. 

Mie l i śmy w suterenie mnóstwo miejsca. Wyglądała fanta
stycznie i u rządz i l i śmy tam sobie wspaniałe gn iazdko . M a m a 
podarowała nam ki lka rondli i garnków z domu, a także środ
ki czystości, które zostały jej po sprzątaniu podłóg w biurach. 
Od matki Glenna dostal iśmy zasłony. Mój tata dał nam w pre
zencie kosiarkę do trawy, żeby samemu więcej jej nie używać 
- choć i tak przedtem nie używał jej nadmiern ie . Tata Glen
na natomiast zaoferował stawkę na char ta -pewniaka , który 
miał wygrać pięć do jednego. 
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Nick oddał nam swoje łóżko, bo teraz zamierzał przenieść 
się do Very. A lma wręczyła bukiet kwiatów i wygłosiła przemó
wienie na temat Nic Niewartych Mężczyzn . Todd odszedł w si
ną dal. 

Glenn jest wspaniały, kiedy przy jeżdża do domu moich ro
dziców, zwanego niegdyś chez Sharon. Pomaga mojemu tacie 
we wszys tk im, czego tata nie zdążył zrobić w ciągu tygodnia . 
Glenn i ja z am ie r z amy się pobrać w przyszłym roku, kiedy 
odłożymy dość pieniędzy na przyzwoity ś lub. Vera uznała , że 
gdyby ślub wypadł w lecie, mógłby się odbyć w ogrodzie , a ona 
byłaby moją druhną. Dodała, że tylko żartuje, na co powiedzia
łam od razu , że to świetny pomysł i bardzo bym chciała. Za
pewni łam, że ja też mogę zostać jej druhną, choćby przy stud
ni Święte j Anny, kiedy wreszcie dogadają się z Nick iem w tej 
sprawie. Ale tylko ją to rozśmieszyło. 

Oni na jwyraźnie j nie zamierzają się pobrać. Niezła para sta
ruszków, nie ma co. A ludzie się śmieją, kiedy mówimy, że po
zna l i śmy Vcrę i Nicka na wakac jach dla singli . 

- Zabawna jesteś z tymi swoimi fantastycznymi opowieścia
mi - uznają . 

Jak gdybym potrafiła coś podobnego wymyś l ić . 



Przyjaźń 

Część 1 - Małka 

Poznałam Rywkę Fine, niech pomyś l ę . . . och, całe wieki temu, 
w latach sześćdziesiątych, w kibucu na pustyni Negew. Byłam 
pierwszą mieszkanką Rossmore, która odważyła się wyprawić 
aż na Bliski Wschód, żeby zbierać pomarańcze i skubać kur
czaki . Pamię tam, jak biedny kanonik Cass idy powiedział wte
dy, że choć wspaniałą rzeczą jest podróż do Ziemi Świętej i kro
czenie ś ladami naszego Pana, muszę uważać , by nie stracić 
wiary, gdy poznam tak wie lu wyznawców innych religii . 

Z początku nie przypuszczałam, że Rywka i ja zostaniemy 
przyjaciółkami - sprawiała wrażenie nadąsanej , nawet ch ime
rycznej , podczas gdy ja byłam wszystkim zachwycona i z każ
dym rozmawiałam. Pochodzil i z różnych krajów: Maroka, Ru
muni i , Turcji, Niemiec. Wszyscy nauczyli się hebrajskiego. Mało 
kto znał angielski, więc musiałyśmy sobie jakoś radzić, Rywka 
i ja, zyskując wiedzę, że tapoosim znaczy „pomarańcze", a toda 
raba oznacza „dziękuję". Próbowałam zapamiętać dziesięć słów 
dziennie , ale w tym skwarze, przy ciężkiej pracy w kuchni 
i w ogóle okazało się, że to za dużo, i poprzestałam na sześciu. 

Dzie l i łyśmy kwaterę , więc dowiedziałyśmy się sporo o sobie 
nawza j em . Znalazła się w k ibucu, pon ieważ jej rodzice 
mieszkający w Nowym Jorku czuli się winni , że nie wyemigro
wal i do Izraela , i za leżało im, by mogli mówić : „Nasza córka 
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wyjechała jako ochotniczka na pustynię". Ja zaś zna l az ł am się 
tam, pon ieważ uczy łam łaciny dwóch małych żydowskich 
chłopców w Rossmore i ich rodzice, państwo Jacobs, zafundo
wali mi w dowód wdzięczności wycieczkę do Izraela. Były to 
wakac je życia , wyszuka l i nawet dla mnie ten kibuc, żebym 
w n im popracowała , bo kuzyn pani Jacobs kiedyś spędził tu 
lato i podobało mu się to zajęcie. 

Ja również uzna ł am, że to wspaniałe miejsce. Zakochałam 
się w Sh imonie , który przyjechał z Włoch, a on zakochał się we 
mnie i zamierza l i śmy wspólnie zająć się uprawą mieczyków, 
gdy dobiegnie końca jego obowiązkowa służba wojskowa. 

Przypuszczam, że Rywka mogła być trochę zazdrosna, po
n i eważ Sh imon n ieus tannie przychodził i wałęsał się wokół 
nasze j kwatery. Nie żebyśmy spali ze sobą czy coś w tym ro
dza ju . W i e m , w i em, ale po prostu w tamtych czasach nie 
robiło się tego. Chyba się baliśmy. W każdym razie tak właśnie 
sprawy wyglądały. 

Rywka zapytała, czy rzeczywiście zamierzam pracować na far
mie i uprawiać mieczyki , na co odparłam, że taką mam nadzie
ję, muszę tylko wrócić najpierw do Rossmore i przekonać mo
ją rodzinę, co nie będzie łatwe. Kanonik Cassidy z pewnością 
sprzeciwi się małżeństwu z niechrześci janinem. Potem będzie
my musiel i stawić czoło jego bliskim - co również zapowiada 
się niełatwo, zważywszy, ze zgodnie z żydowską wiarą dziedzi
czy się narodowość po matce, więc tamci nie będą zachwyceni , 
że syn przywozi im dziewczynę, która nie jest Żydówką. 

A potem Rywka zakochała się w Dovie, koledze Sh imona , 
dzięki czemu zrobiło się weselej i mogl iśmy w czwórkę wybie
rać się na prze jażdżki . Rywka nie miała wówczas długofalo
wych planów i nic zamierzała zostać z Dovem w Izraelu. Po
wiedziała , że musi wrócić do Nowego Jorku i wyjść za mąż za 
dentystę albo lekarza. Prosta sprawa. Nie, nie mogła zabrać Do-
va z sobą, kiedy on skończy służbę wojskową. Dov pochodził 
z Algier i i , jego krewni mieszkal i w lepiance. Nie, Rywce to nie 
przeszkadzało, ale jej matce i owszem, mogło. Wyższe sfery. 
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To było cudowne lato. Zrywal i śmy pomarańcze , skubal iśmy 
kury i odgarn ia l i śmy jedno drug iemu włosy z czoła. Spłuki
wałyśmy z Rywką włosy sokiem cytrynowym i obydwie schud
łyśmy okropnie , bo nie znosiłyśmy margaryny, której oni uży-
vvali, więc jadłyśmy tylko pomarańcze i kawałki p ieczonego 
kurczaka . Gdyby tamci wszyscy ludzie z Rossmore mogli mnie 
teraz zobaczyć, myś lałam co jakiś czas. 

I nagle , szybciej , niż nam się wydawało, pobyt w kibucu do
biegł końca i ja musiałam wracać do domu, do Rossmore i Świę
tej Ity, gdz ie uczyłam, a Rywka - do Nowego Jorku, by podjąć 
pracę w biurze podróży. Byłyśmy już wtedy bliskimi przyjaciół
kami i nie chciałyśmy się żegnać na zawsze . Nikt inny by nie 
zrozumiał , co przeżyłyśmy tego lata, jak bardzo przepadałyśmy 
za potańcówkami w piątki i czerwonymi skałami na pustyni . 
Wiedz iałyśmy obydwie, że opowieści o Sh imonie i Dovie wy
dadzą się naszym koleżankom opisem niemądrych wakacy j 
nych romansów, a na rodziców podziałają jak płachta na byka. 

Przyrzekłyśmy sobie, że będziemy w kontakcie i dotrzyma
łyśmy przyrzeczenia . 

Napisa łam do Rywki poplamiony łzami list, gdy dowiedz ia 
łam się od mojego ukochanego, że mieczyki nie mają przyszło
ści. Rywka odpisała ze złością, że skontaktował się z nią brat 
Dova, który napisał , że Dov nie czyta po angie lsku i prosi, by 
przestać mu się narzucać . Opisałam Rywce, jak moja m a m a 
chciała mi opłacić lekcje golfa, w nadzie i że poznam prawni
ka albo lekarza w jak imś ośrodku sportowym. Rywka odpowie
działa , że jej matka zabiera ją na tydzień w góry, do miejsca, 
które wyg ląda jak targ małżeński . Musiała się prezentować jak 
na j lep ie j , gdyż miał to być wóz albo przewóz . 

Z pewnością przewóz. Bez wątpienia nie był to czas zbiera
nia plonów. 

Rywka została kierowniczką agencji , ale w sferze ma t r ymo
nia lnej nic nie drgnęło. Był to niewątpl iwie ciężki stres dla ca
łego domu. Podobny przeżywała moja mama . Wybuchło kilka 
awantur , podczas których padły słowa trudne do wybaczenia . 
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„W twoim wieku, Maureen , byłam już z amężna i w ciąży", 
a potem: „Nie sądzisz chyba, że jak skończysz dwadzieśc ia pięć 
lat, będziesz lepiej wyglądała?" . Odparłam, że wolałabym 
umrzeć w nieświadomości n iż wystawiać się na pokaz , by mnie 
oglądali ci prymitywni , ciemni karierowicze, którzy i tak wole
li picie i golfa od damskiego towarzystwa. Tata powiedział tyl
ko, że pragnie dożyć swych dni w spokoju, nic więce j . 

U Rywki, jak mi pisała, sprawy zaczęły przybierać napraw
dę poważny obrót. 

Jej matka zaczęła szukać męża dla córki przez ogłoszenia 
zamieszczane w odpowiednim czasopiśmie. A ja wiedz ia łam, 
że jeśli w tym roku będę musiała spędzić letnie wakac je w do
mu, to oszale ję . 

Moja m a m a najprawdopodobniej chciałaby mnie wysłać do 
studni Świętej Anny, żebym wymodliła sobie męża, a ja gotowa 
byłam udusić własną matkę gołymi rękami i pójść do więzienia , 
co z pewnością nic pozwoliłoby dożyć dni w spokoju mojemu 
c ichemu i łagodnemu tacie. Dlatego wysłałam podanie o pracę 
nauczycielki na letnim obozie dla amerykańskich dzieci. 

Zamie rza ł am na jp ierw zatrzymać się na tydzień u Rywki 
w N o w y m Jorku. 

— Co to za imię : Rywka? - spytała mama . 
- T a k się nazywa - odparłam buntowniczym tonem, zupeł

nie jak sześcioletnia dz iewczynka . 
- A l e skąd się wzięło takie imię? Otrzymała je podczas 

chrztu? - M a m a popadła w jeden z tych swoich nastrojów. By
łam zbyt znużona , by jej tłumaczyć, że Rywka raczej wcale nie 
została ochrzczona. 

- Nie w iem - burknęłam ponuro. 
Puściłam wodze wyobraźni , podczas gdy m a m a wałkowała 

kwestię, że m imo całego wykształcenia tak naprawdę o niczym 
nie mam pojęcia. Mężczyznom podobają się kobiety bystre, 
czu jne i ożywione - nie takie roztargnione marzycie lki jak ja. 

Ucieszyłam się w duchu, że m a m a nie wie , jaka byłam czu j 
na i ożywiona na pustyni Negew z Sh imonem. Choć wyszło 
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mi to na dobre. Tak czy inaczej miałam stąd wkrótce wyjechać 
i spotkać się w N o w y m Jorku z Rywką. 

Czekała na mn ie na lotnisku i uściskałyśmy się z zachwy
tem. W drodze do domu powiedziała mi , że bardzo jej przy
kro, ale napomknęła matce, że jestem żydówką, więc czy nie 
mogłabym udawać , że faktycznie jestem? Tylko przez ten ty
dzień. 

Uzna ł am , że to id iotyzm. Przecież nie za mnie Rywka mia-
ta wyjść za mąż ! 

- Po prostu ułatwi mi to życie, stoczę o jedną wa lkę mnie j 
- prosiła. 

Ale trafi Ja miałam w domu identyczną sytuację. Westchnę
łyśmy nad naszymi zbz ikowanymi matkami . 

— Więc powiedziałam jej , że masz na imię Małka - wyznała . 
— Małka? - wykrzyknęłam. 
- To po hebrajsku znaczy „królowa" - wyjaśniła Rywka, jak

by ten fakt robił jakąś różnicę. 
- No jasne - odparłam. 
Lata sześćdziesiąte miały być dekadą zmian , patrzenia 

w przyszłość. Ale nie dla mnie i nie dla Rywki. Ja nie mogłam 
się przedstawić jej matce jako Maureen , ona, by zadowol ić mo
ją, mus iała zostać ochrzczona. 

Mówi się t rudno. 
Bardzo mi się przydała wcześnie jsza praca u państwa Jacobs 

i pobyt w Izrae lu . Przyna jmnie j miałam pojęcie, czym jest se-
der i Pascha, Jom Kipur i Rosz h a - S z a n a . Wiedz i a ł am, ze za
miast Gwiazdk i jest Chanuka , że potrawy mięsne i mleczne 
muszą być podawane oddzie lnie i nawet są do nich specjalne 
osobne naczyn ia , że nie jada się zwierząt , które mają racice. 

Pani Finc była bardzo urodziwa i świetnie ubrana . Zanad
to się wszys tk im prze jmowała , przed czym Rywka ostrzegała 
mnie wcześn ie j . Ale o j ednym nie zostałam uprzedzona . Mat
ka Rywki wprost uwielbiała córkę. 

Powiedziałam to Rywce, gdy zna lazłyśmy się same w osza
łamia jące j , pełnej falbanek sypialni . 
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— Może - odparła — lecz co za pożytek z takiej duszące j mi
łości? Wolałabym wcale nie być kochana. 

Przetrwałyśmy pierwsze dni bez poważnie j szych proble
mów. Pani Fine chciała wiedzieć, czy moja mama prowadzi ko
szerną kuchnię . Przytaknęłam, a w pewnej chwil i nawet opi
sałam synagogę, do której Jacobsowie chodzi l i w Dubl in ie , 
choć nigdy w niej nie byłam. Mus ia łam przemi lczeć fakt, że 
uczę w szkole zakonnic z klasztoru Święte j Ity i zamias t tego 
opowiadałam o szkole średniej dla młodzieży z n iewie lk ie j , 
lecz aktywnej społeczności żydowskie j w Rossmore. Tak na
prawdę w Rossmore mieszkały tylko trzy żydowskie rodziny, 
nie na leżało jednak martwić pani Fine tą wiadomością . 

Spodobałam się im i byli zadowoleni , że - podobnie jak ich 
Rywka - mieszkam z rodzicami . Uważa l i , że młodym dz iew
czętom nie wypada przeprowadzać się do własnych garsonier. 

Młodym dz iewczętom! Wzdychałyśmy z Rywką chórem, 
znalazłszy się sam na sam. Jakbyśmy były młode! Żałosne sta
re panny, chodzące po świecie niemal od ćwierć wieku , a mi
mo to n iemające mężów ani nawet narzeczonych. 

Kiedy zwracal i się do mnie „Małko" lub wymawia l i głośno to 
imię, obawiałam się, że nie reaguję dostatecznie szybko, ale Ryw
ka zapewniła , że świetnie sobie radzę i znowu przepraszała za 
to, co już w tamtych czasach wydawało się niedorzeczną farsą. 

A późnie j nadszedł czas pożegnania i po długie j , męczącej 
podróży pociągiem dotarłam na obóz letni, gdzie ponownie na
zywano mnie Maureen , nie Małką, do czego zaczęłam się 
ostatnio przyzwycza jać . Odbywało się tam znaczn ie więcej za
jęć sportowych, niż przypuszczałam, urządzano mnóstwo pie
szych wycieczek kra joznawczych i rozgrywki basebal lowe, 
a ponadto mus ia łam nieustannie pocieszać dz iewczynk i , któ
re uważały, że matki ich nienawidzą, pon ieważ wysłały je na 
lato z domu. 

- M a m y nas nie n ienawidzą - t łumaczyłam wciąż od nowa. 
- Po prostu myślą, że to, co robią, jest dla nas naj lepsze. Mylą 
się, ale naprawdę nic zdają sobie z tego sprawy. 
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Chyba naprawi łam kilka nadszarpniętych więzi i ukoiłam 
kilka strapionych serc, ale nauczyc ie lkom zawsze tak się wy
daje. Może te dz iewczynki nie zwróciły na jmnie jsze j uwagi na 
moje słowa. 

Robiłam to również l istownie. 
Rywka opowiadała nieustannie w listach, że jej matka na

prawdę była mną zachwycona i odkąd wy jechałam, wc iąż po
wtarza , że Małka to i Małka tamto. Matka ma takie pogodne 
usposobienie, Małka nigdy nie podjadała między posiłkami 
i interesowała się ludźmi mieszkającymi w sąsiedztwie, a nie 
lekceważyła ich tak jak Rywka. 

Odpisałam, że moim zdaniem życie jest przede wszystkim 
grą. Postąpiłam jak oszustka, udając, że należę do ich społecz
ności. Dal i się nabrać. Płynęła stąd pewna nauka , mus imy od
grywać przed ludźmi przedstawienie, udawać spokojniejsze, 
szczęśliwsze, bardziej opanowane, niż w rzeczywistości jesteśmy. 

Rywka napisała mi, że dużo o tym myślała i doprawdy nie
wyk luczone , iż odkryłam ta jemnicę wszechświata . 

Mnie j więcej tydzień późnie j , kiedy nasz obóz rozgrywał se
rię meczów z innym obozem, spotkałam Declana , nauczyc ie 
la z małej wsi położonej niedaleko od Rossmore i zakochal i 
śmy się w sobie do szaleństwa. 

Tak bardzo, że zapragnął przyjechać do mnie i poznać mo
ich rodziców, gdy tylko wrócimy do Irlandii . M i m o że nie był 
lekarzem ani prawnik iem, tylko nauczycie lem jak ja, okazał się 
dla m a m y wymarzonym zięc iem: katolik, z porządnej rodzi
ny i o dobrych manierach . 

Oświadczył mi się przed Bożym Narodzen iem. 
Wca l e nie byłam pewna , czy chcę zamieszkać na wie jsk im 

odludziu i pozwolić się wchłonąć jego l icznej , rozgałęzionej ro
dz in ie ; ale wszyscy odnieśli się do mnie bardzo serdecznie , 
a w tamtych czasach żaden szanujący się mężczyzna nie zmie 
niał stylu życia ze wzg lędu na żonę czy cokolwiek innego. 

Więc tak właśnie postąpiłam - wyszłam za niego, by 
zamieszkać na wie jsk im odludz iu . Zawiadamia ł am Rywkę 
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o każdym kole jnym posunięciu , a traf chciał, że poznała Ma -
xa, który nie był wprawdz ie dentystą, lecz za to wiodło mu się 
w interesach, był właścicielem kilku biur podróży i jej matka 
zupełnie straciła dla niego głowę, więc Rywka także zamie rza 
ła wyjść za mąż . Na jp ie rw przyjechała do Irlandii na mój ślub 
- cudownie było ją zobaczyć, a mama tak się przejmowała tym, 
co na siebie włoży, oraz faktem, że na weselu pojawi się wu j 
Declana , który był sędzią, iż nie wypytywała Rywki o jej dz i 
waczne imię i nawet nie zauważyła , że pani Fine napisała na 
prezencie ś lubnym: „Dla drogiej Małki". 

Rywce w Rossmore wszystko się myliło. Uparcie nazywała 
rzeźbę w kościele „Sercem Świętych" zamiast „Najświętszym 
Sercem". Zdumiewała ją długość ś lubnego nabożeństwa, bło
gosławieństwo papieskie , a także fakt, iż wiele kobiet podczas 
uroczystości okrywało głowy chustami i manty l ami , zamiast 
wystąpić w kape luszach. 

Nie potrafiła pojąć, dlaczego na weselu pije się tak dużo al
koholu i c zemu tylu ludzi koniecznie chce odśpiewać swoje 
p iosenk i . . . 

Ale i tak było to wie lk ie wydarzen ie , Declan ściskał moją 
dłoń i n igdy sobie nie wyobrażałam, że mogę być tak szczę
ś l iwa. 

W podróż poślubną pojechal iśmy na dwa tygodnie do H i sz 
pani i , a po powrocie zamieszka l i śmy w jego stronach, w górzy
stej okolicy, gdz ie niewiele się działo. Jako kobieta z amężna nie 
mogłam już uczyć , więc czas bardzo mi się dłużył . Każdy 
dz ień wyglądał tak samo, tyle że w niedzie lę jedl iśmy obiad 
u matki Declana , a jego siostry wpadały do mnie raz w tygo
dniu , żeby zapytać , czy nie jestem w ciąży. 

Listy od Rywki były dla mnie na tym pustkowiu jedyną for
mą kontaktu ze światem. Doradzała mi, jakie książki warto 
przeczytać, proponowała, żebym założyła coś w rodzaju ama
torskiej biblioteki objazdowej i odwiedzała osoby, które nie mo
gą ruszyć się z domu. Wszys tk im spodobał się ten pomysł. Na 
wet Declan przyznał , że natchnął mnie jakiś dobry duch. 
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Nie chciał j ednak pojechać ze mną na wese le Rywki . Za 
da leko, za drogo, no i nie wiedziałby, j ak się zachować wśród 
tych wszys tk i ch żydów z ich z w y c z a j a m i . Nie , n ap r awdę 
wolał to sobie da rować . C ó ż , bywają sy tuac je , k iedy nic 
m o ż n a wyg r a ć . Poc ieszyłam się myślą , że jeśli m a m z n o w u 
zostać Małką , łatwie j mi to przy jdz i e bez Dec l ana . Tak też 
się stało. 

Wszys tko wyglądało zupełnie inaczej n iż u nas - ba ldach im 
w rozległym ogrodzie państwa Fine, śpiewy i melorecytacje po 
hebrajsku, rozbi janie kie l iszków i szklanek, mające coś wspól
nego ze zn i szczen iem jakiejś świątyni, ale nie mogłam się o to 
dopytywać, będąc Małką, która powinna od dawna wiedz ieć , 
w czym rzecz . 

Max był bardzo pogodny i życzliwy. Szepnął mi, że zna mo
ją małą ta jemnicę . Nie miałam pojęcia, o co mu chodzi . Czy 
wiedział, że poszłam do lekarza w Dubl in ie po pigułkę anty
koncepcyjną, pon ieważ nie chciałam zajść w ciążę, z an im bi
blioteka zacznie funkcjonować jak na leży? C z y wiedz ia ł , że 
matka Declana i jego trzy apodyktyczne siostry okazały się dla 
mnie sto razy gorsze n iż moja własna matka i dokładałam 
wszelk ich starań, żeby się z nimi nie spotykać? 

Nie - okazało się, że wiedział , iż tak naprawdę nie jestem 
Małką i nie m a m w sobie ani kropli żydowskie j krwi . 

- Rywka i ja nie m a m y przed sobą żadnych ta jemnic i nigdy 
nie będz iemy miel i - oznajmił . 

Z bl iżej nieokreślonych przyczyn poczułam się trochę nie
swojo. Co wydawało się oczywiście absurdalne. Dlaczego mia 
łabym czuć się nieswojo przy Maks ie? Był łagodny i uprzejmy, 
kochał Rywkę. Szczerze mówiąc , był ofermą. 

Nadal pisywałyśmy do siebie. Przez jakiś czas. Potem Ryw
ka zaczęła dzwonić do mnie z pracy. Powiedziała , że to prost
sze, szybsze, bardzie j bezpośrednie. Rzeczywiście , ale było też 
o wie le droższe. W żaden sposób nie mogłam sobie pozwolić 
na rozmowy z zagranicą. Ale Rywka zapewniła , że nie mam 
się czym martwić , ona może telefonować za da rmo z biura . 
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którym kieruje . Nie przeszkadzało je j , że ja, ze swojej strony, 
nic zdołam się odwza jemnić . 

Brakowało mi naszych długich, szczegółowych listów, ale ni
czego nie trzymała w ta jemnicy - przeciwnie , przytaczała każ 
dy szczegół ze swego skądinąd wyczerpującego życia . Rywka, 
jak się wydawało , stosowała n ieustannie jakieś uc iąż l iwe d ie
ty. Traciła minuty międzynarodowych połączeń na opowiada
nie o j ak imś w a ż n y m przyjęciu dobroczynnym i o tym, że mu
si zrzuc ić sześć k i logramów w dwa tygodnie, żeby się zmieścić 
w sukienkę . Mówiła , że ostatnio jest ciągle zmęczona . 

Ja natomiast opowiedziałam jej , jakie Declan ma koszmarne 
siostry i że powinnam zostać kanonizowana za życia za to, że 
mu nie wy jawi łam, iż są trzema stukniętymi nietoperzycami. 

- A zostaniesz? - spytała z zac iekawien iem. 
- C z y m zostanę? 
- Kanonizowana za życia - wyjaśniła Rywka. Musiała być na

prawdę bardzo zmęczona. Nawet żydzi wiedziel i , że to tylko ta
kie powiedzenie i że świętym zostaje się dopiero po śmierci. 

A potem obie przeżyłyśmy kryzys w tym s amym czasie . 
W wypadku Rywki nie nastąpił aż taki znowu wie lk i kryzys , 

była po prostu śmiertelnie zmęczona podczas jakiejś konferen
cji w Meksyku i usnęła, gdy wszyscy myślel i , że stroi się na uro
czysty bankiet , w trakcie którego Max miał odebrać nagrodę za 
życ iowe osiągnięcia . Musie l i ją budzić , więc przyszła na przy
jęcie półprzytomna i wyglądała okropnie. W ten sposób uraz i 
ła Maxa , przemysł turystyczny oraz państwo Meksyk. Boże, 
można by pomyśleć, że wybuchła trzecia wojna światowa. 

W porównaniu z tym, co mnie się przydarzyło, przeżycia 
Rywki były n iczym. Zilch, nada, jak mawia ją w Meksyku . 

Moja urocza szwagierka uznała za swój obowiązek donieść 
Declanowi o tym, co znalazła w naszej łaz ienkowej apteczce, 
do której za jrzała , doprawdy, przypadkiem. Biedny Declan nie 
mógł wiedz ieć , że z a żywam pigułki na poronienie . Tak to 
szwagierka ujęła: zapobiegały poczęciu i uśmiercały n ienaro
dzone dziecię. Żadna nic chciała wspominać o tym matce - by-
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łaby zbyt wstrząśnięta i mogłaby nic przeżyć takiej w i adomo
ści. Declan bardzo się zdenerwował i zarzucił mi, że uk r ywam 
przed n im różne rzeczy. Odparłam, iż moja płodność to wy
łącznie moja sprawa, na co on, że wcale nie, to nasza wspólna 
sprawa i pow innam się z n im skonsultować, bo gdz ie tu uczc i 
wość i równouprawnien ie w naszym małżeństwie , jeśli ja się 
tak zachowuję? 

Cząs tka mn ie zgadzała się z n im, lecz, niestety, nie powie
dz iałam tego głośno; ozna jmi łam natomiast , że jego siostry to 
stado wścibskich hien i n ienawidzę ich n iemal równie mocno, 
jak jego matki . Nie wyraz i łam się pozytywnie ani rozsądnie 
i na długi czas relacje między nami bardzo ochłodły. Siostry ob
nosiły pełne wyższości uśmiechy. Wrzuci łam pigułki w ogień, 
ale Declan powiedział , że nie chce mnie zmuszać do urodze
nia dz iecka , więc nie uprawia l i śmy seksu, co siostry zdawały 
się odgadywać i uśmiechały się coraz częście j . 

Coraz częściej zatem wozi łam w góry swoją objazdową bi
bliotekę, Declan zaś spędzał coraz więcej czasu na rozmowach 
o hokeju na trawie i w l ewan iu w siebie piwa u Ca l l a ghana 
w towarzystwie tego okropnego Skunksa S la t tery 'ego. Szcze 
rze mówiąc , nie był to szczęśl iwy okres. 

Próbowałam opowiedzieć o tym wszystk im Rywce, ale uwa
żała, nie bez powodu, że siostry Declana urwały się z domu 
wariatów, i ona nic z tego nie rozumie , choć się stara. 

A ja bardzo się starałam zrozumieć , d laczego moja przy ja
ciółka musi brać udział w tych wszystkich imprezach, kiedy jest 
taka zmęczona . Jakoś przeoczyłam jej regulamin i wiedz ia łam, 
że chciałaby mi go objaśnić, lecz zabrakło jej słów. 

Podczas rozmów telefonicznych ciągle udzie lałam jej porad. 
- Powiedz mu , że naprawdę jesteś zmęczona . 
Ona zaś udzie lała porad mnie . 
- Powiedz mu , że naprawdę jest ci przykro. 
W końcu Declan wrócił do naszego wspólnego łóżka. Nie 

było tak samo jak przedtem, ale czu l i śmy się mnie j samotni 
i domu nie przytłaczała już ciężka atmosfera. Tymczasem Ryw-
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ka odkryła jakiś cudowny suplement witaminowy, który doda
wał jej energi i - i, n iesamowita rzecz, obydwie w tym samym 
czasie zaszłyśmy w ciążę. 

Urodziła im się córka, której dali na imię Lida, po matce Ma
xa, ja zaś miałam nadzie ję , że nam także urodzi się dz iewczyn
ka, nazw iemy ją Ruth i zostaną z Lidą przyjac iółkami na całe 
życie. Declan stwierdził, że to nieco naciągany pomysł i on sam 
wolałby syna, który zagra w okręgowej reprezentacj i hokeja na 
trawie. 

Brendan, nazwany tak po ojcu Declana , urodził się dwa ty
godnie później n iż Lida i gdy Rywka przestała pracować w biu
rze, zaczęłyśmy znowu pisać do siebie o bólach porodowych, 
karmien iu piersią, n ieprzespanych nocach, pa luszkach , rącz
kach i nóżkach. Jakbyśmy w zawoa lowany sposób dawały so
bie n a w z a j e m do zrozumien ia , że życie nie jest tak p iękne , jak 
nam się wcześnie j wydawało . 

Ale nigdy nie mówiłyśmy tego otwarcie. C z e m u miałybyśmy 
tak mówić? Miałyśmy przecież nasze dzieci . 

Zapewne powinnam była zauważyć , j ak późno w nocy Dec
lan wraca do domu i że nic jest podpity, co wydawałoby się na
tura lne po czterech godz inach u Ca l l aghana . Powinnam była 
z auważyć , że Skunks Slattery często mnie pyta, j ak się miewa 
Declan - dz iwne , skoro popijali razem co wieczór — ale nie za
uważy ł am, bo pochłonął mnie bez reszty Brendan, mój mały 
aniołek. Pracowite dni upływały mi na wożen iu furgonetką za
czyna jącego chodzić Brendana , by podziwia l i go wszyscy czy
telnicy z małych wiosek. Starałam się też z całych sił t rzymać 
chłopca jak na jda le j od jego okropnych ciotek. 

Mijały kolejne miesiące. Nadal jeździ l i śmy w każdą niedzie
lę do matki Declana i każdy przywoził jakieś danie , kiedy za
częła podupadać na zdrowiu. Czuła się szczęś l iwa, i lekroć wi
działa dzieci przy sobie, więc pogodziłam się z tym. Rywka 
często przysyłała mi amerykańsk ie przepisy. Gdy matka Dec
lana wreszcie umarła, była to bardzo spokojna śmierć, coś w ro
dza ju wyś l iźnięc ia się do innego świata. 
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Wieczorem po jej pogrzebie Declan poinformował mnie opa
nowanym głosem, iż oczywiście muszę wiedzieć , że on spoty
ka się z inną. Na imię jej Eileen, jest sekretarką w szkole i po 
zakończeniu roku szkolnego zamierzają wyjechać do Angli i . 
Brendan miał wtedy siedem lat. Dostatecznie duży, by regular
nie odwiedzać tatę, zauważył Declan mimochodem. I dodał 
uspokajająco, że Eileen będzie dla Brendana jak druga matka . 

Patrzyłam na Declana, jakbym go widziała po raz p ierwszy 
w życ iu . To wszystko wydawało się nierzeczywiste , zupełnie 
jak w chwi l i , kiedy człowiek mdleje albo nagle uderza w coś 
głową i dozna je wstrząsu. Odparłam, że muszę naza ju t rz po
jechać z Brendanem pociągiem do Dubl ina , a o wizy tach i in
nych sprawach porozmawiamy po moim powrocie. Mia łam 
synka wpisanego w paszporcie od dwóch lat, bo myślałam 
wówczas , że odwiedz imy Rywkę i Lidę w Ameryce , ale Maxo-
wi akura t coś wypadło i nie mogl iśmy polecieć. 

Zostawiłam Declanowi kartkę z wiadomością , że wypłaci
łam z naszego konta p ieniądze na podróż do Nowego Jorku 
i drobne wydatk i w trakcie pobytu; mógł tymczasem załatwić 
sprawy zw iązane z domem i poinformować zna jomych o za
istniałej sytuacj i . Żeby nie myślał, że na zawsze zabieram je
go dziecko w siną dal , pon ieważ wrócę. 

Nie ma więc potrzeby zawiadamiać Interpolu. 
Powstrzymałam się od napisania , jakim jest dran iem i jak 

bardzo wytrącił mnie z równowagi , a także od jakie jkolwiek 
w z m i a n k i na temat prześl icznej Ei leen. 

Rywka zapewniła , że z największą chęcią mnie zobaczy. 
- A co z Maxem? - spytałam bojaźl iwie . 
- Rzadko bywa w domu, nawet nie z auważy twojej obecno

ści - odparła. 
Gdy doszło do spotkania, padłyśmy sobie w ramiona , z ano

sząc się głębokim, spazmatycznym szlochem. Płakałam po raz 
p ierwszy od tamtego wieczoru , kiedy Declan powiedział mi 
o wszys tk im. Opłakiwałam (o, co mogłoby się jeszcze wyda
rzyć. Ale nic , nie zamierza łam przyjąć go z powrotem, nawet 
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gdyby błagał mnie na kolanach. Moż l iwe , że miał rację - mię 
dzy nami nic już nie było i to od dawna . 

Dwoje s iedmiolatków bawiło się rozkosznie zabawkami Li-
dy. Mój jasnowłosy synek i jej ś l iczna córeczka z c i emnymi 
loczkami. Udzie lałyśmy sobie nawza jem rad, jak zawsze . Ryw
ka powiedziała , że muszę nakłonić Declana do sprzedaży do
mu, a potem się wyprowadz ić . Mój ojciec już nie żył, więc po
w i n n a m zamieszkać z matką. 

- A l e nie mogę wrócić do jej domu, tak długo próbowałam 
się z niego wy rwać - za jęczałam żałośnie. 

- Przecież tam nie zostaniesz, na tym od ludz iu , z dala od 
Rossmore, z siostrami eksmęża i tą okropną Eileen, żeby wszy
scy plotkowal i na twój temat. Pora zebrać się na odwagę , Mał
ka, tak czy inacze j . Wracaj do Irlandii , możesz nawet się prze
prowadzić do Dubl ina i zabrać mamę , zna leźć jakieś miejsce 
dla siebie. Zaczni j od nowa. 

Owszem, dla niej to było jak najbardzie j w porządku, A m e 
rykan ie często robią takie rzeczy, Dziki Zachód i kryte furgo
ny, ale to nie w Irlandii . Zamieszkać z mamą i wysłuchiwać co
dz ienn ie : „a nie mówi ł am?" . Nic wyobrażałam sobie tego. 

Ze swojej strony doradziłam Rywce, żeby rzuciła pracę 
w biurze , zakłócającą jej bujne życie towarzyskie , i zajęła się 
turystyką jak Max - żeby stworzyła nową gałąź wakacy jnego 
przemysłu , o której on dotychczas nie pomyślał . Niech babcia 
Lidy zaczn ie się częściej za jmować wnuczką . Małżeństwo 
Rywki jeszcze się nie rozpadło, choć wszystko wskazywało , że 
to może nastąpić. 

Oczywiście stawiała zdecydowany opór, ale uśmiałyśmy się 
obydwie . 

Z bieg iem dni poczułam się lepiej i s twierdziłam, że od lat 
nie miałam w sobie takiej siły. Brendan był wszystk im zachwy
cony. 

- Dlaczego oni mówią do ciebie „Małka", m a m u s i u ? - za
pytał w samolocie, gdy wraca l i śmy do domu. 

- Ib znaczy po amerykańsku „Maureen" - wy jaśn i łam. 



Był w pełni usatysfakcjonowany. Także wtedy, gdy przepro
wadz i l i śmy się do Dubl ina , a moja mama okazała się bez po
równan ia lepsza, n i ż myś lałam, i ani razu nawet nie bąknęła 
„a nie mówiłam" . 

Zna laz łam pracę w szkole, gdz ie założyłam również praw
dziwą bibl iotekę, a Brendan wyrósł na dużego , s i lnego chło
paka. Pilnowałam, żeby od czasu do czasu odwiedzał ojca 
w Angl i i i nie bez przyjemności usłyszałam, że Eileen jest bar
dzo stanowcza - oznajmiła Declanowi , iż pije on za dużo , 
a potem dyrektor szkoły powtórzył to samo. 

P i sywałam do Rywki raz w tygodniu, a potem przesyłałam 
faksy, które szły szybciej . 

Jeszcze późnie j pojawiła się poczta e lektroniczna. 
Moja przyjaciółka przylatywała teraz do Europy cztery razy 

w roku, gdyż prowadziła dział wycieczek tropami artystyczny
mi w agencj i turystycznej Maxa i pokazywała ludz iom galer ie 
i wystawy. Opisywal i w przewodnikach Ir landię, dzięki czemu 
Rywka mogła mnie odwiedzać . Cóż , są u nas chyba również 
ładne dzieła sztuki do obejrzenia. 

Rywka wspominała coraz rzadz ie j o mężu , a coraz częściej 
o L idz ie . Max umawia ł się na l iczne spotkania w interesach 
i rzadko przyjeżdżał do domu. Nie sądziłyśmy, że ma inną ko
bietę, ale zgodz i łyśmy się, iż stracił za interesowanie Rywką. 
W sumie nie miało to aż tak wie lk iego znaczen ia , nie więk
sze n iż Ei leen z jej s tanowczym charakterem albo fakt, że 
Declan stracił pracę w Angl i i i wrócił do Rossmore, gdz i e po
magał szwagrom i zarabiał tak mało, że musiał prosić Ei leen 
o p ien iądze na dr inka , żeby pójść wieczorem do Ca l l a ghana . 
Ale Lida miała dla nas znaczen ie i Brendan miał dla nas zna 
czenie . 

Byli naszą przyszłością. 
Gdy Lida skończyła s iedemnaście lat, przyjechała na waka 

cje do Dubl ina . Chciała na chwilę oderwać się od matki , a my 
z Rywką . . . no cóż, rozumiałyśmy to. Mogłybyśmy na ten te
mat napisać podręcznik. 
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Powiedziała , że odkąd pamięta , jej rodzice nie spali w tym 
s amym pokoju. Czy to natura lne? Norma lne? 

Odparłam, iż nie mam pojęcia o Ameryce , zapewne panują 
tam inne obyczaje n iż tutaj . I może tak jest nawet lepiej . Ja 
przez całe lata spałam z mężem w jednym łóżku i nic dobrego 
z tego nie wynikło, bo i tak zostawił mnie dla innej kobiety. 

Lida była pełna współczucia. Usiadła obok i pogładziła mnie 
po ręce. Stwierdziła, że mężczyzn trudno zrozumieć . Jeden po
wiedział je j , że jest oziębła, pon ieważ nie chciała się z n im 
przespać. A potem dodał, że pewnie ma homoseksua lne skłon
ności, jak jej ojciec. N ikomu tego nie powtórzyła. 

Zapewn i ł am ją, że dobrze zrobiła, naj lepiej o tym zapo
mnieć , facet na jwyraźn ie j oszalał na jej punkcie i zadawał cio
sy na oślep, kiedy mu odmówiła. 

Przez ki lka lat u t rzymywałyśmy kontakty, lecz ani ona, ani 
ja nie wspomniałyśmy o tym więce j . 

Teraz Lida przekroczyła dwudziesty któryś rok życia i była 
upartą, ciemnowłosą, piękną dziewczyną. Studiowała prawo. 
Aż tu nagle w lecie oznajmiła , że wy jeżdża na dwa miesiące 
do Grecji , z an im podejmie pracę w duże j kancelar i i prawni 
cze j . Coko lwiek mówiłaby matka, nic nie może jej skłonić do 
podróży do Izraela. O nie, zbyt wiele rzeczy jej się w tym kra
ju nie podoba. 

Obydwie z Rywką byłyśmy bardzo rozczarowane. 
Mój Brendan również miał dwadzieśc ia ki lka lat, jasne wło

sy, był spokojny i łagodny, a także - jak mi się wydawało - bar
dzo przystojny. 

Tuż przed uzyskan iem dyplomu inżyniera i właśc iwym po
czątkiem zawodowej kariery zapragnął wyjechać na długie wa
kacje do Włoch. 

Jak bardzo życzyłyśmy sobie z Rywką, by oboje pojechali na 
pustynię Negew, do „naszego" kibucu! Mogliby sprawdzić , czy 
powstała farma z uprawą mieczyków i jakie kobiety poślubil i 
w końcu Sh imon i Dov. Mogl iby zakochać się w sobie, Bren
dan i L ida , mając w tle te wszystkie romantyczne cze rwone 



urwiska i doliny. Pobral iby się i dal i n a m troje wnucząt , któ
rymi podziel i łybyśmy się z Rywką. A młode małżeństwo mog
łoby mieszkać przez pół roku w Ameryce , a drug ie pół w Ir
l andi i . 

No cóż, na świecie zdarza ją się dz iwnie j sze rzeczy. Nasze 
własne matki w średnim wieku okazały się całkiem rozsądny
mi kobietami, takimi, z którymi można porozmawiać, a nie tyl
ko odruchowo im kłamać. Tego nikt n am nie przepowiedział . 

I choć czasami wzdychałyśmy tęsknie, gdy w radiu puszczali 
melodie dla par obchodzących trzydziestą rocznicę ś lubu albo 
odbywała się jakaś wie lka uroczystość w hotelu, byłyśmy prze
ważn i e zadowolone z tego, co przyniósł n am los. 

Dobiegając pięćdziesiątki , byłyśmy zadbane i lepiej ubrane 
n iż w wieku lat dwudz ies tu pięciu, no i wyg lądałyśmy całkiem 
nieź le . Gdybyśmy miały ponownie stanąć na targu małżeń
skim, mogłoby nam pójść zupełnie dobrze. Ale nie musiałyśmy 
- obie miałyśmy pracę, która sprawiała nam przyjemność, dzie
ci, które uwielbiałyśmy, i przez dziesięciolecia łączyła nas przy
jaźń bez sekretów i udawan ia , a także świadomość, że tak moc
na więź zdarza się bardzo rzadko. 

Czy ta ł am kiedyś, pamię tam, że człowiek odczuwa w dwój 
nasób radość z posiadania czegoś, jeśli zdaje sobie sprawę, ja
k im jest szczęśc iarzem. Gdyby każdy miał na palcu olbrzymi 
d iament albo gdyby wszystkie zachody słońca mieniły się pur
purą i złotem, nie ceni l ibyśmy tego wcale . Tak właśnie było 
z nami dw iema . 

Część 2 — Rywka 

Od czasu do czasu wygłaszam krótkie odczyty, nic t rudnego, 
wiecie , o czym mówię - w celach dobroczynnych lub żeby zro
bić rek lamę firmie Maxa . Albo nawet jedno i drug ie . W każ 
dym razie przekonałam się w ciągu tych wszystkich lat, że są 
dwa tematy, które zawsze n iezawodnie przyciągają słuchaczy. 
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Pierwszy — to jak bezboleśnie zrzucić trzy ki logramy przed wa
kac jami , drug i zaś dotyczy pozytywnej mocy przy jaźn i . 

To o trzech ki logramach jest łatwe - wystarczy zalecić jedze
nie na śn iadan ie i kolację egzotycznych owoców, jak mango , 
papaja i tym podobne. A na lunch n ieduże porcje ryby lub kur
czaka z rusztu. Od czasu do czasu wplatam zabawne opowiast
ki o sytuacjach, kiedy coś poszło nie tak i z jadłam pudełko cia
stek z czekoladą albo kubek lodów. Słuchacze bardzo to lubią. 

Ale jeszcze bardziej lubią opowieści o mojej naj lepszej przy
jaciółce Małce. Tak ją nazywam, choć naprawdę ma na imię 
Maureen . Opowiadam im, jak poznałyśmy się w kibucu i za 
przy jaźn i łyśmy na całe życie, i jak miłość przychodzi i odcho
dzi , a przy jaźń trwa. I że przy jaźń jest na swój sposób czymś 
lepszym niż miłość, bo jest bardziej w ie lkoduszna . Nie sprze
c iwiasz się, jeśli twój przyjaciel ma innych przyjaciół, nawet go 
do tego zachęcasz . Ale wyrażasz gwałtowny sprzeciw, gdy uko
chana osoba pokocha kogoś innego, i czynisz , co w twojej mo
cy, by t emu zapobiec. 

Widz i a ł am, że słuchacze z uznan i em kiwają g łowami . 
Zawsze się uśmiecham, kiedy mówię o Małce. 
Spędziłyśmy razem wspaniałe chwile po tym przypadkowym 

spotkaniu w kibucu. Moja mama uważała ją za miłą żydowską 
dz iewczynę i nie przypuszczała, że Małka pochodzi z miastecz
ka pełnego stukniętych katolików, którzy czczą jakąś studnię 
w środku lasu. Trzeba to było widzieć . Ceńcie przy jaźń, radzi
łam słuchaczkom, a następnie wyrażałam gorącą pochwałę wa
kacji spędzonych z przyjaciółką zamiast ze współmałżonkiem. 

Jeśli małżonek nie chce oglądać wystaw, chodzić na z aku 
py oraz przes iadywać na rynku lub placu, obserwując n i ezna 
jomych i wymyś la j ąc historyjki na ich temat - przyjac iółka to 
zrobi. 

Gdy zaczęłam pracować w jego rodz innym przedsiębior
stwie, Max zawsze podziwiał sposób, w jaki rozwi jałam tę 
część firmowej działalności : zwiedzan ie galer i i sztuki , kursy 
malarstwa, kluby brydżowe dla pań czy wieczory l iterackie. Ale 
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jego podz iw dla mnie i mojej działalności był bardzo zdystan
sowany i miał obiektywne powody. 

Widz i c i e , patrząc teraz z perspektywy czasu, rozumiem, że 
Max nigdy mn ie tak naprawdę nie kochał, nic taką miłością, 
o jakie j ludz ie piszą, śpiewają i marzą. Nie przyszło mi do gło
wy, aby mógł kochać inną kobietę. Pomyślałam, że prawdopo
dobnie nie miał s i lnego popędu seksualnego, w przec iwień
stwie do męża Małki tam, w Irlandii . Nie , z pewnością nie 
kochał inne j , po prostu uważał nasz związek za coś w rodza
ju partnerstwa w interesach. Taki j uż był. 

Przez jakiś czas sądziłam, że gdybym się bardzie j starała, le
piej się ubierała, trochę schudła, okazywała większą błyskotli
wość, Max by mnie pokochał. Lecz , o dz iwo, to moja przy ja
ciółka Małka przekonała mnie , że wcale tak nie musi być. Bo 
wówczas wszystkie szczupłe, zadbane, błyskotl iwe kobiety by
łyby bardzo szczęśl iwe, a wiedziałyśmy - pon ieważ w idywa
łyśmy ich mnóstwo wokół siebie - że większość z nich jest głę
boko nieszczęś l iwa. 

Prócz tego Małka zapewniła mnie , że jestem arcyzabawna , 
bystra i zdolna, używając tuz ina zwar iowanych i r landzkich 
określeń, a ja w to w końcu uwierzyłam i nabrałam nieroztrop
nej pewności siebie. Patrząc wstecz, myślę , że p rzeważn ie by
łam szczęś l iwa. 

Nie czu łam się tylko szczęśl iwa wtedy, gdy m a m a wierciła 
mi dz iurę w brzuchu , żebym wreszcie wyszła za mąż . I jesz
cze w czas ie , kiedy zamęczałam się pracą, nic nie jadłam, spę
dzałam w biurze dziesięć godzin na dobę i wypełn iałam obo
wiązk i towarzyskie - nie byłam wtedy zadowolona z życia. 

Gdy j ednak urodziła się Lida , moja prześ l iczna córka, po
czułam się szczęśl iwa i już tak pozostało. Zapisałam w specjal
nym notesie wszystko, co mnie drażniło u mojej m a m y albo 
raniło mi serce, i starałam się sama nigdy tego nie robić. 

Ale świat się zmieni ł . 
Wyobraźcie sobie, jak zwracam się do Lidy, żeby rozważyła 

możl iwość wyjśc ia za mąż , zan im jej uroda przygaśnie . 
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Tylko to sobie wyobraźc ie ! To by było jak życie na innej pla
necie. 

O dz iwo, moja m a m a również się w tym czasie zmieni ła , 
stała się normalna i nabrała wiele mądrości życ iowej . Z pew
nością nie była normalna ani mądra za moich dz iewczęcych 
lat, kiedy obie te cechy by mi się przydały, lecz m imo wszyst
ko cieszyłam się, że doszła do tego w starszym wieku . 

Małka powiedziała to samo o swojej matce, że narodziny 
w n u k a podziałały na nią uspokajająco. Ale ja nigdy nie uwa 
żałam pani O'Brien za aż tak niedobrą, była bardzo przesąd
na, owszem, a także prze jmowała się, jak wszystkie kobiety 
w jej w ieku , co pomyślą i powiedzą ludz ie z Rossmore. Lecz 
w grunc ie rzeczy wydawała się miła. 

Małka jednak twierdziła, że pani O'Brien zachowywała się 
wcześn ie j okropnie, p rzypuszczam więc, że to pokolenie po 
prostu zyskiwało z wiek iem na szlachetności . 

Brendan , syn Maik i , był kochanym chłopcem - i bardzo do
brze, bo jej mąż okazał się znacznie gorszy, niż wszyscy przy
puszczal iśmy. Ogromnie się ucieszyłam, kiedy przyleciała do 
mnie z Brendanem na kilka tygodni w tym czasie , gdy Dec
lan, małżonek-motylek, pofrunął sobie z Eileen, szkolną sekre
tarką. Początkowo po przy jeździe Małka była bardzo przybita 
i dużo płakała. Powiedziała , że w domu powstrzymywała się 
od płaczu - nie chciała sprawiać szwagierkom ani swojej mat
ce satysfakcji, okazując przygnębienie . Płakała jednak w mo
jej kuchni i w ogrodzie, gdy obserwowałyśmy dzieci p luska
jące się w sadzawce , płakała też, kiedy pewnego wieczoru 
poszłyśmy we dwie do baru i pianista zagrał „Blue Moon", u lu
bioną piosenkę jej i Declana. 

- N i g d y nie przypuszczałam, że oczaruje go inna kobieta 
— szlochała. - Zawsze powtarzał, że jestem jedyna. Sądz i łam, 
że jeśli go stracę, to przez picie, wydawało mi się, że wa lka o je
go miłość toczy się między mną a lokalem Ca l l aghana . 

Poklepałam ją po ręce i podsunęłam chusteczki . Nie była to 
odpowiednia chwi la , by informować Małkę, ze jej wybranek 
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próbował się do mnie dobierać przez trzy wieczory przed ich 
ś lubem. 

Jeśli nie powiedz ia łam jej wtedy, w przeddzień ś lubu, kiedy 
to mogło być pomocne, przydatne, mądre, u j awn ian i e tego 
późnie j nie miałoby na jmnie jszego sensu. 

Pomyślałam sobie wówczas , że może to po prostu prze jaw 
dobrego humoru Declana . Nie znałam przecież tych ludzi ani 
ich kultury. Może dla niego i jego znajomych zupełnie nie mia
ło znaczen ia przyciśnięcie mnie - naj lepszej przyjaciółki pan
ny młodej — do ściany, tak że nie mogłam się wyrwać , i cało
wan ie . Dlatego pozostawało mi albo powiedzieć od razu 
i zepsuć jej ślub, albo milczeć. 

Wy mogl ibyście postąpić inacze j , lecz ja dokonałam wybo
ru , którego mus ia łam się trzymać. 

I zawsze powtarzałam sobie, że gdybym wtedy wyznała to 
Małce, może Brendan nie przyszedłby na świat i jej życie by
łoby o wie le uboższe. 

Brendan był dla niej wspaniałym synem - oczywiście nie 
słuchał rad, ale który młody człowiek ich słucha w tych cza
sach? Nigdy nie sprawiał kłopotów, nawet przez cały ten czas, 
kiedy dorastał w Dubl in ie bez ojca. W wakac je zna jdował so
bie dorywczą pracę, żeby dołożyć się do czesnego. Pewnego la
ta Max zatrudni ł go w biurze podróży, gdz ie Brendan praco
wał tak dobrze, że gotowi byli mu zaproponować pełny etat. 
Ale powiedz ia łam: nie ma mowy, żeby pozbawić moją przy
jaciółkę Małkę możliwości ogłaszania wszystk im: „Mam syna 
inżyniera !" . 

Niestety, nie poznał tamtego lata mojej Lidy; wyjechała aku
rat do Ir landii . Natychmiast przypadły sobie z Małką do ser
ca, i to bardzo, co mnie wcale nie zdziwiło, bo wiedz ia łam, że 
tak będzie . Ja zaś ogromnie polubiłam Brendana , który przy
jeżdżał do nas na weekendy. Był spokojny i roz luźniony i nie 
miał żadnych kompleksów na punkcie ojca. 

- T a t a zawsze przesadnie interesował się kobietami, jedna 
mu nigdy nic wystarczała - powiedział mi któregoś razu. -
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Chyba myślał , że musi próbować z każdą, żeby udowodnić , że 
żyje albo coś w tym rodzaju. 

Pokiwałam głową. Miał rację - właśnie to Declan starał się 
zrobić. Coś udowodnić . 

- A ty jesteś taki sam? - zagadnęłam go półżartem. 
Na jwyraźn ie j nie był, podobnie jak dzieci alkoholików, któ

re są abstynentami . Powtórzył mi, że zdan iem jego kolegów 
trzeba by mu rozpalić ogień pod tyłkiem, żeby go poruszyć . 

- P r z y p u s z c z a m , Rywko, że mój ojciec przystawiał się do 
ciebie. Prawda? - spytał. 

- To było dawno temu i bez znaczenia - wyrwało mi się 
w odpowiedzi . 

- P o w i e d z i a ł a ś o tym mamie? No wiesz , późnie j , kiedy się 
rozstal i? 

- Nie - odparłam. - Sprawa wydawała mi się naprawdę bez 
znaczen ia . 

Kiwnął głową z aprobatą. 
Istotnie, nie miałyśmy z Małką przed sobą żadnych tajemnic 

prócz tej jednej . Mówiłyśmy sobie wszystko. Nie sądzę, by cokol
wiek przede mną ukrywała. Nic sądzę, ale z drugiej strony, gdy
by ją zapytać, czy ja coś przed nią ukryłam, zapewniłaby, że nie. 

Czego Małka mogłaby się dowiedzieć lub doświadczyć, 
o czym nie chciałaby mi powiedzieć? Max z pewnością nie rzu
cił się na nią tak, jak jej przyszły mąż na mnie . Obniżone libido 
- tak moja mama tłumaczyła długie nieobecności Maxa. Mogła 
to być prawda . M a m a dodawała, że powinnam być wdz i ęcz 
na. To mówi mi więcej o jej pożyciu z ojcem, niż pragnęłabym 
wiedz ieć . 

W mojej ocenie seks z Maxem nigdy nie bywał szczególnie 
porywający, zda ję sobie jednak sprawę, że on myślał to samo 
o seksie ze mną. 

Małka zawsze twierdziła, że uwielbiała kochać się z Decla-
nem, choć ciągle się obawiała, że za jdz ie w ciążę. Każda z je
go sióstr miała pięcioro dzieci, co uważano tam za niezbyt l icz
ną rodzinę. 
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Małka była jedyną osobą, z którą k iedykolwiek rozmawia 
łam o seksie, a i to niezbyt często. Gdy się pomyśli o wojnach 
wywołanych z powodu seksu, popełnianych morderstwach, 
rozbitych rodzinach i ludziach narażonych na publ iczną kom
promitację , naprawdę bardzo trudno to wszystko pojąć. 

Z tego, co w i em, L ida uprawiała seks niejeden raz w swym 
młodym życiu . Już dość dawno temu poinformowała mnie , że 
poszła do kl iniki dla kobiet, aby się zabezpieczyć . Gdy sobie 
wyobrażę , jak mówię coś takiego mojej mamie , robi mi się sła
bo. No ale cóż, czasy się zmienia ją . 

I kto by pomyślał , że ja, Rywka Fine-Levy, będę prowadziła 
własną agencję specjal izującą się w wycieczkach ś ladami dzieł 
sztuki i zyskam uznan ie jako żona wspaniałego Maxa Le-
vy 'ego. W przeciwieństwie do wie lu moich zna jomych nigdy 
nie zdarzyło mi się martwić , że Max mnie zdradza . Wiedz i a 
łam, że tego nie robi. Chodzi ło o sposób, w jaki odnosił się do 
kobiet, bez za interesowania , inaczej n iż Declan, który był za
wsze gotów do akcj i , co zauważył nawet jego syn. 

Kto by przewidz iał , że w końcu pokocham moją mamę , za
miast jej n ienawidz ić , i że chodzenie z nią na zakupy zacznie 
mi sprawiać prawdziwą przyjemność? Ze moja córka stanie się 
dla mnie ważn ie j sza niż życie; że aż tak blisko zaprzy j aźn ię 
się z Małką, którą poznałam przed laty, gdy skubała kury i za
mierzała przejść na juda i zm, wyjść za mąż za Sh imona i pra
cować na farmie mieczyków? Byłam wtedy zbyt bojaź l iwa, że
by pozwol ić temu chłopakowi z Algieri i , Dovowi, dotrzeć do 
p ierwsze j bazy. 

Bardzo chc iałam, aby Lida pojechała do Izraela , lecz wspo
minan i e o tym nie miało, oczywiście, żadnego sensu. 

Wyjaśniła , że jest d u m n a z Izraela, lecz pewne rzeczy, któ
re się tam obecnie dzieją, budzą jej dezaprobatę i nie z amie 
rza swymi odwiedz inami udzie lać poparcia polityce tamte j 
szych władz . 

Lida już taka była - za jmowała stanowisko w każde j spra
wie i odważn ie głosiła własne przekonania . 

93 



Rzecz godna pochwały, a nawet podz iwu . Przeważn ie jed
nak nie oznacza łatwiejszego życia. 

Max rzadko kiedy bywał dostępny, by z n im pomówić o tych 
sprawach. Ilekroć próbowałam, powtarzał , że sam fakt posia
dania córki wprawia go w osłupienie, co było niezbyt przydat
ne i odrobinę monotonne. 

Chyba po blisko ćwierćwieczu powinien się już do tego fak
tu przyzwycza ić . 

Tego lata zap lanowałam więc małą wycieczkę dla siebie 
i Małki . Miałyśmy spędzić tydzień we Florencji i tydzień nad 
morzem na Sycyl i i , by dojść do siebie po całym tym zwiedza 
niu i ob la tywaniu galer i i z dziełami sztuki . Przedz iwna wyda 
wała się myśl , że nasze dzieci także spędzą wakac je nad Mo
rzem Ś ródz i emnym i będą pływały w tych samych falach. 
Wiedz i a ły śmy jednak, że nie możemy p lanować spotkania 
z n imi , żadnego osaczania , przez które młodzi mogliby nabrać 
do nas urazy. S ame przeszłyśmy przez takie doświadczenia 
dawno temu, kiedy nasze matki były dla nas złymi, przytłacza
jącymi s t rażn iczkami . Wiedz ia łyśmy wszystko o długiej i krót
kiej smyczy, o wypuszczan iu na swobodę. Byle tamci dwoje nie 
wiedz ie l i , że za nimi tęsknimy. 

Byłam tak zajęta przygotowaniami do podróży, że nie bra
kowało mi Lidy. Potrafię teraz spakować bardzo szybko i prze
myślnie dwie wal izk i . Jednym z tematów moich pogadanek dla 
pań podczas śn iadania albo lunchu jest „intel igentny sposób 
pakowan ia" . Słuchaczki za tym przepadają . 

Mów i ę im o ułożeniu i w y d r u k o w a n i u listy n a j w a ż n i e j 
szych rzeczy, do której dodaje się drobiazgi , takie j ak la tarka , 
u lub iona poszewka na poduszkę oraz mały d rewn iany kolek 
do podpieran ia drzwi - nie uwierzy l ibyśc ie , jaki bywa uży
teczny. 

Tak czy inacze j zupełnie n iespodziewanie , gdy pakowałam 
złożone sukienki w bibułkę, do drzwi zadzwonił jakiś miody 
człowiek, tuż po trzydziestce. Myś lałam, że przyszedł do Li
dy. Ale nie, chodziło mu o mojego męża . 
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Poinformowałam go, że Maxa nic ma, wróci dopiero wieczo
rem. Ja odlatuję naza ju t rz do Europy, więc jemy razem kola
cję, co nie zdarza się często - mogę więc przekazać wiadomość. 
Od kogo? 

Niezna jomy poprosił o zawiadomien ie , że był tu Alexander 
i bardzo przeprasza, myślał, iż wylatuję do Florencji dzis ia j , nic 
jutro. Wiedz i a ł , że w tym tygodniu wybieram się na wyc iecz
kę, a ja nawet o n im nic słyszałam! Poczułam dreszcz niepo
koju. Podziękował za herbatę, nie podał szczegółów w kwestii 
interesów z Maxem i pospiesznie się pożegnał . 

- Przyszedł dzis ia j Alexander - powiedziałam mężowi wie
czorem. - Myślał , że już poleciałam do Florencji . 

Max popatrzył na mnie bez emocji . 
- Bardzo mi przykro, że musiałaś się w ten sposób dowie

dzieć — ozna jmił . 
Nie mia łam pojęcia, o czym się dowiedz ia łam. Zie lonego 

pojęcia, jak określiłaby to Małka. Spojrzałam na Maxa z kon
sternacją. 

- O Alexandrze - dodał. 
I wtedy nagle wszystko stało się jasne. Wszystko nabrało sen

su. Długie nieobecności , dyskrecja, sposób prowadzen ia mnie 
pod rękę w miejscach publ icznych, oddzie lne sypia lnie . 

Małka zapytała mnie późnie j , czy dobrze to zniosłam, czy 
zachowałam się tak, jakbym sobie tego życzyła. 

O d p o w i e d ź b r zm i : tak, z a chowa ł am się doskona l e , cho
c i aż wyłączn i e z powodu czystego ws t rząsu . P rze s i edz i a ł am 
bezsenn i e w swoje j syp ia ln i całą noc, układa j ąc f ragmenty 
w całość. Oczywiśc i e , to wszystko t łumaczyło . D l aczego by
łam tak ś lepa? Ale czegoś takiego t rudno byłoby się spodz ie 
w a ć . 

Potem, niestety, zaczęłam się niepokoić, czy inni dookoła też 
wiedzą. Może tylko ja jedna byłam na tyle głupia , by nie za
uważyć , że mój mąż gra w przeciwnej d rużyn ie ? Zegar tykał, 
a gdy świt rozjaśnił niebo, doszłam do wniosku , że nie jest to 
ogólnie znany fakt i z pewnością nie zostałam wystawiona na 
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pośmiewisko. Ta myśl mi pomogła. Może nie powinna , ale po
mogła. Przyna jmnie j nie zbłaźniłam się na forum publ icznym. 

Ubrałam się starannie i uma lowałam. Samochód miał przy
jechać po mnie o dziesiątej rano. 

Max wyglądał okropnie, był blady, włosy miał w nieładzie . 
On także nie spał przez całą noc. Popatrzył na mnie jak szcze
niak, który wie , że czeka go kara. 

- C o teraz zrobisz? - spytał bojaź l iwie . 
- Z a p o z n a m cię z moimi p lanami po powrocie, Max . - Za

chowywałam się chłodno, grzecznie i z pewną rezerwą. 
Wszys tko inne - płacz, złorzeczenia, pytania , gn i ew - zo

stawiłam na późnie j , do chwil i gdy zna jdę się we Florencji 
z Małką. 

Wiedziała od razu. Małki nie da się oszukać. Nalała nam obu 
po bezcłowym kie l ichu, a ja opowiedziałam jej o wszys tk im, 
z na jdrobnie j szymi szczegółami. Nie p rzypominam sobie 
z tych wakac j i ani jednego dnia , kiedy obydwie nie zanosiły
byśmy się płaczem, nie postanawiały zamordować Maxa , po
zwać go do sądu, obrać z wszystkiego, co posiadał . Zamie rza 
łyśmy go „ujawnić" , ośmieszyć albo okazać szlachetność 
i uznać , iż to nie ma znaczenia . 

Zan im dotarłyśmy na Sycyl ię , byłyśmy kompletnie wyczer
pane. Wynajęłyśmy samochód i objechałyśmy wyspę. Pływały
śmy w błękitnym morzu i wypiłyśmy więcej w ina , n i ż kiedy
kolwiek wydawało mi się możl iwe . 

- Będę musiała pójść na odwyk, gdy już wrócę do prawdz i 
wego życia - powiedz ia łam, wcale nie chcąc tak na serio my
śleć o powrocie . 

- Czy nie powinnaś skontaktować się z b iu rem? - podsunę
ła Małka . 

Zazwycza j m a m włączony telefon komórkowy i wszędz ie 
odbieram e-mai le . W pracy, oczywiście, ku mojej irytacj i , do
skonale radzono sobie beze mnie . 

W poczcie zna l az łam e-mail od Lidy. 
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Tata mówi , że nie wic , gdzie dokładnie jesteś, a w biurze po
wiedz ie l i , że się zgłosisz, więc to nie moja w ina , że tego nic 
zrobiłaś. Szuka ł am cię wszędzie , aby cię zawiadomić , że 
zmien i łam plany i m imo wszystko jadę do Izraela. Spotka
łam się w Rzymie z Brendanem. Zawsze mie l i śmy zamia r 
tam się spotkać, byl iśmy w kontakcie przez ostatnie dwa la
ta i w idywa l i śmy się często. Nie wspomina l i śmy o tym tobie 
ani Małce, żebyście nie robiły zamieszan ia , a prócz tego 
chcie l iśmy być pewni , zan im cokolwiek powiemy. No i te
raz jesteśmy. Zupełnie pewni . 
Brendan prosi, żebyś zawiadomiła jego mamę , bo ona jest 
beznadz ie jna , jeśli chodzi o urządzenia techniczne i ocze
ku je gołębia pocztowego z listem w dziobie. I nie życzymy 
sobie żadnego g lędzen ia o kul turze , tradycji , historii , różni
cach i tym podobnych bzdetach. Mus i sz jakoś załatwić spra
wę z babcią i tatą. Zrobisz to, prawda? Zawsze byłaś wspa
niała pod każdym wzg lędem. Brendan mówi to samo 
o swojej mamie . Czy możesz nam wytłumaczyć , gdz ie się 
zna jdu je ta cholerna farma mieczyków? Poszukamy jej 
i obe j rzymy sobie tych facetów, którzy mogliby być naszymi 
ojcami , gdyby sprawy ułożyły się inacze j . 

Małka i ja umiemy ten list na pamięć. Wy też byście go umie
li, może nie? List, który wszystko naprawił i wszystkiemu nadał 
sens. 



Część 1 - Becca 

Matka zawsze powtarzała: „Becca, możesz dokonać wszystkie
go na tym świecie, jeśli masz odpowiedni p lan" . Mówiła tak, 
gdy robiłyśmy razem zakupy na Cast le Street, czekałyśmy 
w pralni samoobsługowej , aż wysuszą się prześcieradła i ręcz
niki , albo piłyśmy kawę w Skaczącej Fasolce. 

M a m a obmyśliła w życiu wie le różnych planów. Jak wtedy, 
gdy kończyłam dwadzieśc ia jeden lat, a ojciec nie chciał sły
szeć o zapłaceniu za huczne przyjęcie. M a m a poszła do nowe
go hotelu, który dopiero co otwarto w Rossmore i pokazała listę 
naszych gości, zawierającą mnóstwo ważnych nazwisk. Nakło
niła k ierownika , by obniżył dla niej cenę o połowę z uwag i na 
rek lamę, jaką zrobi hotelowi przyjęcie urodz inowe jej córki. 
Wygospodarowała p ien iądze z tego, co ojciec dawał na życie. 
I proszę bardzo! Olśniewająca impreza z t łumem gości. Tylko 
dlatego, że m a m a obmyśliła dobry plan. 

Kochana m a m a miała słuszność w bardzo wie lu sprawach. 
No, może nie zawsze , gdy mowa o ojcu. Ale kto mógł przewi
dzieć, co on zrobi? Trzeba byłoby jakichś nadprzyrodzonych 
zdolności , aby to odgadnąć. Ojciec odszedł z Iris, tą absolut
nie okropną, pospolitą babą, kiedy miałam dwadzieścia pięć lat, 
a m a m a dobiegała pięćdziesiątki . Okropna baba Iris nie była 
nawet młoda. Nosiła rozpinany sweter i spacerowała po Gło-
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gowym Gaju ze swoim kund lem. M a m a orzekła, że nie było
by lak źle , gdyby chodziło o niemądrą pan ienkę z d u ż y m biu
stem. Ale nie, Iris była w ich wieku. Upokarzające . 

Z głupia frant zaproponowałam mamie , żeby poszła do 
studni Święte j Anny, która spełniła życzenia wie lu ludz i . Sam 
pomysł ją oburzył . Niedorzeczne miejsce, pogańskie zabobo
ny, którym hołdują kobiety i dz iewczęta z wiejskich chałup. 
Żebym jej więcej o tym nie wspominała . 

Powiedziała , że gdyby miała dość sił, zabiłaby Iris. 
Zaczęłam błagać, żeby tego nie robiła. 
- Proszę cię, mamo , nie zabi ja j je j . Złapią cię, aresztują 

i wsadzą do więz ien ia . 
- Nie , jeśli załatwię to jak należy - odparła. 
- A l e ty nie załatwiłabyś tego jak należy, mamo , a nawet 

przy jmując na chwi lę , że tak, wyobraź sobie, jakie to byłoby 
okropne, gdyby ojciec usychał z tęsknoty za tą kobietą. Pomyśl, 
jakie to byłoby straszne. 

Niechętn ie zgodziła się ze mną. 
- Gdybym była młodsza i mogła obmyślić odpowiedni plan, 

z łatwością uśmierc i łabym Iris - oznajmiła spokojnie. - Ale 
Becco, kochanie , powinnam zacząć znacznie wcześn ie j , a wte
dy wszystko poszłoby jak z płatka. Chyba masz rację, teraz roz
tropniej będzie dać temu spokój. 

1 na szczęście tak zrobiła. 
Ojciec właściwie nie utrzymywał z nami kontaktów. Od cza

su do czasu pisał, że przez mamę pójdzie z torbami. M a m a od
powiadała, że on i jego koszmarna Iris odebrali jej wszystko co 
do pensa i zostawili tylko walący się dom w Rossmore. Wzdy 
chając ciężko, dodawała, że wynajęcie drugiego adwokata poza 
Mylesem Barrym oznaczałoby narażenie się na dalsze straty. 

- Gdy będziesz starsza, Becco, kochanie, proszę cię, miej go
towy plan. Nie rób niczego bez planu i działaj raczej wcześnie j 
n iż zbyt późno. 

Wydawało się, że to bardzo dobry pomysł, ponieważ wszyst
ko, z czym m a m a zwlekała , odkładając na późnie j , kończyło 
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się porażką, natomiast rzeczy zrobione wcześnie j udawały się 
znakomic ie . Słusznie powtarzała, że należy kuć że lazo, póki 
gorące. 

Starałam się p lanować większość życiowych posunięć . Pra
cowałam w nowym eleganckim butiku przeznaczonym dla za 
możne j klienteli i mój plan zakładał poznanie tych ludzi na 
g runc ie towarzysk im. Czasami się udawało, czasami nie. Za
przy jaźn i łam się również z Kevinem, kierowcą furgonetki do
stawczej , który dorabiał sobie na boku jako taksówkarz i czę
sto mnie podwoził - co było miłe, bo c ienko przędłam i nie 
miałam pieniędzy na taksówki. 

Kevin był sympatyczny. Paskudnie kasłał i miewał okropne 
napady hipochondri i , kiedy ból głowy wydawał mu się począt
kiem zapa len ia opon mózgowych i tym podobnie, ale bardzo 
mnie lubił i powiedział , że zawsze mogę go wezwać , żeby po 
mnie podjechał w deszczową noc. Nigdy tego nie n adużywa 
łam, prosiłam go jednak od czasu do czasu. 

M a m a często bywała w złej formie, lecz prawdę mówiąc , nie 
z a jmowałam się zbyt gorl iwie nią i jej problemami , pon ieważ 
bardzo wiele się działo w moim życiu osobistym. Widz ic ie , po
znałam Frankl ina i wszystko się zmieniło. 

Wiec ie , jak to jest, kiedy człowiek nic potrafi opisać jakiegoś 
n iezmiern ie ważnego wydarzen ia ze swojego życia, kiedy na 
przykład zobaczył z bliska gwiazdę filmową albo królową An
gli i , albo papieża , albo prezydenta Stanów Zjednoczonych lub 
był świadk iem czegoś wstrząsającego? Pamięta się na j rozma
itsze błahe szczegóły, lecz nie to, co stanowi istotę rzeczy. 

Zupełnie jakby pewnych spraw nie dawało się ogarnąć ro
z u m e m . 

l a k się właśnie stało, kiedy poznałam Frankl ina. 
Pamię tam sukienkę, którą miałam wtedy na sobie: czerwo

ną jedwabną, bez pleców, kupioną w sklepie z tanią odzieżą. 
Pamiętam perfumy, których użyłam: Obsession Calv ina Kle
ina. S ama nie mogłabym sobie na nie pozwolić , ale - zdumie 
wająca rzecz - jakaś kl ientka zgubiła je w but iku. 
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Nic przypominan i sobie, dlaczego właściwie poszłam na to 
przyjęcie. Urządzono je na otwarcie nowej restauracji w Ross
more. Miasto było teraz takie duże i zupełnie inne n iż za mło
dych lat mojej mamy. Ciągle otwierano nowe restauracje, 
hotele, galer ie sztuki . Nie miałam zaproszenia ani nic, a le 
w iedz i a łam, że jeśli z jawia się ktoś e legancko ubrany, zawsze 
go wpuszcza ją . Dlatego dwa czy trzy razy w miesiącu szłam 
na jakieś przyjęcie , by nawiązać kontakty z ludźmi . Dzięki te
mu nie plątałam się mamie pod nogami, no i nigdy nie w ia 
domo, kogo się spotka. 

Cóż , na razie spotykałam same żaby i zaczynałam tracić na
dzie ję , że na którejś z tych imprez natrafię na księcia - aż 
wreszcie tamtego wieczoru poznałam Frankl ina. Wie lk i , pod
świet lony na różowo zegar wskazywał 7.43. Myś lałam właśnie, 
że wy jdę o ósmej i pojadę do domu. Nie musiałam wzywać Ke-
vina, przystanek autobusowy był tuż obok. I wtedy Franklin po
wiedz iał „cześć". 

Blondyn, niebieskie oczy, zwichrzone włosy, idealne zęby. 
Olśniewająco przystojny. A przy tym miły i swobodny w obej
ściu. Zaiskrzyło między nami niemal natychmiast. Odkryliśmy, 
że łączy nas wszystko, dosłownie wszystko. Obydwoje kocha
l iśmy Grecję i Włochy, przepadal iśmy za tajską kuchnią, jazdą 
na nartach i powtórkami starych filmów w telewizj i . Lubi l i śmy 
duże psy, stepowanie i długie, późne śniadania w niedzielę . 

M a m a przeżywała wówczas stany depresyjne i bardzo nie
ufnie odniosła się do mojego nowego romansu. 

- Każdy lubi te rzeczy, Becco, ty n iemądra dz iewczyno . Nie 
rób sobie zbyt wie lk ich nadzie i , kochanie , on tylko stwierdził 
oczywisty fakt. Wyobrażasz sobie kogoś, kto nie lubi Włoch, 
„Sierżanta Bi lko" i „Armii tatuśka" albo nart? Bądź rozsądna, 
kochanie . Proszę cię! 

A potem poznała Frankl ina i, jak wszyscy, zachwyciła się 
n im. 

Był dla niej czarujący. Chłonęła każde jego słowo. „Teraz 
w iem, po k im Becca odziedziczyła swoje cudowne kości po
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l iczkowe". „Musi pani być niesamowicie inte l igentna, żeby tak 
dobrze grać w brydża" . „Proszę mi pozwolić mówić do pani 
Gabriel le , jest pani o wiele za młoda, żebym zwracał się per pa
ni King". 

Gdybym była cyniczna, powiedziałabym, że to zwycza jne 
wciskanie kitu, Frankl in po prostu wiedział , co się mówi star
szym paniom. Ale nie jestem cyniczna - jestem pogodna i opty
mistyczna z natury, więc nie powiedziałam nic. Uśmiechałam 
się tylko. 

Pon ieważ Frankl in, biedactwo, nie miał chwi lowo odpo
wiedn iego lokum, zamieszkał u nas . Przez pewien czas uda 
wal iśmy, że sypia w pokoju gośc innym, lecz wkrótce cały ten 
pokój wypełniły jego rzeczy, on sam zaś wprowadz i ł się do 
mnie . 

Frankl in nie miał pracy, nie w ścisłym sensie, ale razem 
z Wi l f redem, swoim przyjac ie lem, doskonalił pewien pomysł, 
koncepcję. Zamierza l i prowadzić jakieś interesy. Miały coś 
wspólnego z telefonami komórkowymi i bardzo t rudno było 
wyjaśnić , a także zrozumieć , na czym cała rzecz polega. Ale 
Frankl in i Wilfred przypominal i dwóch zdolnych uczniów ob
myśla jących szkolny projekt. Ponosił ich en tuz j azm. 

M a m a wciąż powtarzała, że powinnam mieć plan, jak go za
t rzymać, pon ieważ takie skarby jak Frankl in nie trafiają się co
dz iennie . Przede wszystkim powinnam poświęcać więcej uwa
gi obowiązkom domowym i gotować dla niego. Powinnam 
również ładniej się ubierać, pożyczać stroje z butiku, potem da
wać je do oczyszczenia w pralni chemicznej i odnosić z powro
tem. Pokazać , ile mam ukrytych zalet. 

Byl iśmy wszyscy bardzo szczęśliwi razem. M a m a uczyła nas 
- Frankl ina , Wilfreda i mnie - grać w brydża , a potem robi
łam kolację. To były cudowne cztery miesiące. 

Osiągnęl i śmy z Frankl inem wspania le porozumien ie . Mie 
l iśmy obydwoje po dwadzieśc ia dziewięć lat, a co za tym idzie, 
pewną przeszłość za sobą, lecz żadne z nas nigdy nic kochało 
nikogo ani w jednej dziesiątej tak mocno, jak siebie nawza j em. 

f02 



Uzgodni l i śmy, że jeśli z jakichś przyczyn nasza miłość osłab
nie albo któreś z nas pozna kogoś innego, nie będz iemy się 
zwodz ić ani kłamać. Powiemy to sobie szczerze i otwarcie. Na 
sama myśl wybuchnę l i śmy śmiechem! Było rzeczą wręcz nie
prawdopodobną, by coś podobnego się wydarzyło. 

A potem pewnego wieczoru Franklin zawiadomił mnie , że 
poznał dz i ewczynę imien iem Janice i połączyło ich uczucie , 
więc zgodnie z obietnicą i naszym porozumien iem natych
miast mi o tym mówi. Uśmiechnął się tym swym zniewala ją 
cym uśmiechem. 

Miał taki wy raz twarzy, jakby oczekiwał pochwały za poin
formowanie mnie o tej cholernej Janice. Jakby w ten sposób do
wiódł własnej uczciwości i wiarygodności . Zacisnęłam zęby 
i zmus i ł am się do uśmiechu. Zabolały mnie od tego kości po
l iczkowe, ponoć takie same jak u mojej matki . 

- Może ci się tylko wydaje , że coś do niej czujesz - powie
działam. - A kiedy ją bliżej poznasz, przekonasz się, że jest ina
czej . — Podziwiałam samą siebie za kamienny spokój. 

Frankl in wyjaśnił jednak, że naprawdę wie . Ze jest zupeł
nie pewien . 

- Czy nie powinieneś zaczekać z tą pewnością, aż się z nią 
prześpisz? - Byłam bardzo dumna ze sposobu, w jaki prowa
dz i łam z nim rozmowę. 

- Och, już to zrobiłem - odparł. 
- Tego chyba nie uwzg lędni l i śmy w naszej umowie , pójścia 

z k imś do łóżka, zan im sobie powiemy? - Mia łam nadzie ję , 
że mój głos nic brzmi tak twardo i metal icznie , jak mi się wy
dawało. 

- A l e ciebie tam nie było, więc nie mogłem zapytać - z auwa 
żył tak im tonem, jakby to była naj logiczniejsza rzecz pod słoń
cem. 

- Gdz ie konkretnie mnie nie było? - chciałam wiedz ieć . 
- W hotelu. Wilfred i ja umówi l i śmy się tam na spotkanie 

z inwestorami i kilka osób akurat grało w brydża, więc się przy
łączyl iśmy i tam poznałem Janiec. 
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Zrozumia łam, że niszczycielskiej broni dostarczyła moja 
własna matka . Dlaczego uparła się nauczyć Franklina gry 
w brydża? Gdyby nie to, nigdy by nie spotkał Janiec. Nasze ży
cie ułożyłoby się idealnie . 

Wiedz i a ł am, że muszę obmyślić jakiś plan. A dopóki nie bę
dę go miała, należało zachować spokój. 

- Cóż , jeśli sprawa tak się przedstawia , to t rudno - oświad
czyłam z szerokim uśmiechem. - Naprawdę wierzę , że będzie
cie z Janiec bardzo szczęśl iwi. 

- Jesteś cudowna ! - wykrzyknął . - Wiesz , wspomnia łem Ja
niec o nasze j umowie , a ona powiedziała , że na pewno jej nie 
dotrzymasz . Wiedz ia łem jednak, że tak postąpisz, każde z nas 
by tak postąpiło. I miałem rację. - Stał przede mną rozpromie
niony, szczęśliwy, że jego wiara okazała się uzasadn iona . 

Czy on oszalał? Nie widział , co się ze mną działo - że moje 
życie straciło b lask? Nie słyszał, jak coś z t rzask iem przeska
ku je mi w głowie i z r ywa się wicher, który dmie ze wszyst 
kich stron? Może to był wstrząs . Albo za łaman ie . Albo począ
tek obłędu. Nigdy przedtem tak się nie czu łam, zupełn ie 
j akbym miała zemdleć . Jakby świat na p r zemian zbl iżał się 
i oddalał . 

Nie mogłam jednak zemdleć , nie mogłam ujawnić żadnych 
oznak słabości. Był to punkt zwrotny w moim życiu. Mus i a 
łam obmyśl ić plan, w jaki sposób odzyskać Frankl ina, nie do
puszcza jąc , by się dowiedział , że mój świat wal i się w gruzy. 

Ozna jm i ł am , że bardzo się spieszę, m a m y w pracy kryzyso
wą sytuację i po prostu muszę pędzić. Życzyłam mu wiele 
szczęścia z Janiec i umknęłam. Nie pal i łam od pięciu lat, ale 
teraz kup i łam paczkę papierosów. Potem otworzyłam sobie 
drzwi , weszłam do but iku, us iadłam przy stole na zapleczu 
i za l a łam się łzami. 

Był tam Kevin. Zawsze dużo palił. Przysiadł się do mnie 
i poklepał po ręce. 

Zan im zdążyłam się odezwać, zaczął mówić o swoich kło
potach. 



- Ja też nie jestem w naj lepszej formie, Becco - powiedział 
i z auważy ł am , że twarz ma wychudłą i mizerną. 

- Co się stało, Kevin? - spytałam uprze jmie , choć guz ik 
mnie to obchodziło. 

Pewnie zepsuła się furgonetka, w taksówkarskim interesie 
panował zastój albo zabrakło mu dwóch trafnych numerów do 
wygrane j w Lotto - no i co z tego? Kogo to mogło obchodzić 
w chwi l i , gdy Frankl in zostawiał mnie dla Janiec i następował 
koniec świata? 

- M a m zaawansowanego raka, Becco. Operacja byłaby bezce
lowa, tak mówią specjaliści. Zostały mi najwyżej dwa miesiące. 

- Och, Kcvin, bardzo mi przykro! - powiedziałam szczerze. 
Na całe pół minuty zapomnia łam o Frankl inie, Janiec i planie . 
— Teraz w szpita lach są doskonali lekarze - pocieszyłam go. 
— Dadzą ci mnóstwo różnych środków przeciwbólowych. 

- Nie z am i e r z am czekać, Becco. Nie potrafiłbym budzić się 
co rano, zada jąc sobie pytanie : czy to już dzis ia j? 

- Więc co zrobisz? 
- W j a d ę rozpędzoną furgonetką prosto w ścianę. Bęc! - od

parł. - To o wie le szybsze, żadnego wypat rywan ia , niepokoju, 
oczek iwania na nadejście tej chwil i . 

I wtedy właśnie zrodził się mój plan. 
Mój umysł zaczął nagle pracować bez wytchnienia - poczu

łam, że potrafię ogarnąć sto rzeczy jednocześnie . Był to plan 
tak śmiały, że n iemal szalony. Ale wiele przemawiało na jego 
korzyść. Rozwiązałby wszystko za jednym zamachem. 

Jeżel i Kevin zamierzał się zabić, mógł zabrać z sobą Janiec. 
Jeżel i i tak musiał umrzeć i bał się czekania , czemu nie mie 

liby oboje razem opuścić tego świata? 
Starałam się być bardzo, ale to bardzo przebiegła. Nie mógł 

się o n iczym dowiedzieć. Nie mógł podejrzewać, co zamyś l am. 
- Sądzę , że masz całkowitą rację, Kevin, ja bym postąpiła tak 

samo na twoim miejscu. No cóż, oczywiście kiedyś przy jdz ie 
kolej i na mnie . 1 to właśnie zrobię. Odejdę, kiedy zechcę, nikt 
nie będzie decydował za mnie . 
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Kompletnie go to zaskoczyło. Spodziewał się, że zacznę go 
prosić, by zmieni ł zdanie . 

- A l e wiesz co? Myślę , że powinieneś użyć do tego taksów
ki, nic własnej furgonetki. Taksówki często się rozbijają. Wy
padek będzie wyglądał bardziej natura ln ie dla prowadzących 
dochodzenie . To ważne , jeśli chodzi o polisę ubezpieczenio
wą na życic . Dla twojej matki czy kogoś innego. 

- Rozumiem - powiedział powoli . - Więc mogliby nie za
płacić, gdyby uzna l i , że to samobójstwo? 

- Tak mi się wyda je . 
- Bardzo miło z twojej strony, że się tak prze jmujesz , Bec-

co. Widzę , że ciebie też coś zdenerwowało . Co? 
- O c h , nic takiego, w porównaniu z twoimi problemami to 

zupełnie bez znaczen ia . Pokłóciłam się z mamą, jakoś się po
godzimy. 

- A l e między tobą a Frankl inem wszystko w porządku? - za
pytał. 

Myślę, że Kevin zawsze trochę się we mnie podkochiwał. Oczy
wiście nigdy nic dałam po sobie poznać, że cokolwiek zauważy
łam. I teraz za nic nie mógł się dowiedzieć o postępku Franklina. 

Uspokoiłam go. 
- W naj lepszym porządku, ani chmurki na horyzoncie - od

parłam. S ama myśl o tym sprawiła, że przestałam płakać. Ke-
vin podał mi chusteczkę i otarłam oczy. Teraz j uż wszystko 
musiało być dobrze. 

Mogłam poświęcić trochę czasu na okazanie Kevinowi życz
liwości. 

- Chodź , z jemy razem chińską kolację - zaproponowałam, 
a jego twarz przybrała wyraz rozczulającej wdzięczności . 

- F r a n k l i n nic będzie miał pretensji? - spytał. 
- Frankl in pozwala mi robić, co chcę - odparłam. 
- Też bym tak postępował, gdybyś była moją dz iewczyną 

- rzekł Kevin. 
Poszl iśmy do restauracj i , gdz ie podczas długiego i okropnie 

przygnębia jącego posiłku opowiadał mi o d iagnoz ie lekarzy 

106 



i swojej chęci skończenia z tym wszys tk im. Kiwałam współ
czu jąco głową i p rzyznawałam mu absolutną słuszność. Nie 
słuchałam go wca le . S iedz ia łam i rozmyś la łam o swoim pla
nie. Kevin zrobi to dla mnie . Kevin doprowadzi sprawę do 
końca. 

Będę udawała zachwyconą tą okropną Janiec, zostanę jej 
przyjaciółką. 

Późnie j d a m jej numer Kevina jako sol idnego taksówka
rza . Oczywiśc ie Kevin nie zechciałby zabrać z sobą Bogu 
ducha w i n n e j pasażerk i , zabić j e j , że się tak wyrażę . Dla te 
go będę mus ia ła mu opowiedz ieć jakąś h is tory jkę , że Janiec 
równ ież cierpi na jakąś straszną n ieu lecza lną chorobę i po
prosiła mn i e o pomoc w z a a r a n ż o w a n i u szybk iego odejścia 
z tego świata . Ta rola zapowiadała się jako t rudna do odegra
n ia . I mus i a ł am ją nie tylko odegrać, lecz także nap isać . Ale 
trzeba było to zrobić . Na tym polegał mój doskonały p lan . 
Nikt nie będzie mnie o nic podejrzewał , pon i eważ z amie r z a 
łam wcie l ić się w Bohaterkę Pozytywną, pełną życz l iwośc i 
i dobroci . 

- Nie w iem, co bym bez ciebie zrobił, Becco - powtórzył Ke-
vin z tuz in razy przy chińskie j kolacji . 

- Ja też nie w i em , co bym zrobiła bez ciebie - zapewni łam 
go szczerze . 

Wilfred, przyjaciel i wspóln ik Frankl ina, nie posiadał się ze 
zdumien i a . 

- J e s t e ś naprawdę zadziwia jącą istotą - ozna jmił . - Myś la 
łem, że obejrzymy cały spektakl pod tytułem „Furia kobiety 
wzga rdzone j " , ale bardzo się myl iłem. 

Zaśmia łam się perliście. 
- Z a w a r l i ś m y z Frankl inem porozumienie , Wilfredzie . 
Dostrzegłam, że patrzy na mnie z podz iwem, i obdarzyłam 

go uśmiechem, który - miałam nadzieję - złamie mu serce, po
dobnie jak Frankl inowi . 

M a m a bardzo się zdziwiła , gdy jej powiedziałam, że nie ma 
na jmnie j szego sensu próbować zatrzymać Frankl ina , jeśli on 
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nic chce zostać. Pokręciła głową i stwierdziła, że zawsze byłam 
jeszcze bardzie j n iezrównoważona od n ie j , więc zaskaku je ją 
moje rozsądne podejście. 

Poinformowałam Franklina, że nie musi się spieszyć z wy
prowadzką. Ale oczywiście teraz, gdy sytuacja uległa zmian ie , 
będzie spał w pokoju gośc innym. S a m a często wychodz i łam 
z domu. Przeważn ie umawia ł am się z Kevinem. To w y d a w a 
ło się uczc iwe . Zasadniczą częścią p lanu miało jednak być za
warc ie znajomości z Janice. 

P ierwszy cios spadł, gdy się przekonałam, że moja rywa lka 
ma dopiero dziewiętnaście lat. 

Ponadto nie interesowała się strojami, nie mogłam więc jej 
zaoferować tanich c iuchów z butiku. Lekceważyła gotowanie , 
więc nie mogłam dawać jej przepisów kul inarnych . Jak mia
łam ją bl iże j poznać? 

Rozwiązan ie - często tak w życiu bywa - przyniosła gra 
w brydża . Poprosiłam obrzydliwą Janiec, by wyświadczyła mi 
przysługę i zagrała jako moja partnerka podczas wieczoru 
otwartego dla pań ze zbiórką pieniędzy na cele dobroczynne. 
Pon ieważ byłam taka miła i zachowałam się n iezwykle przy
zwoic ie , oddając jej Frankl ina bez słowa skargi, nie pozostało 
jej nic innego, tylko się zgodzić . 

Nawiązałyśmy przyjacielski kontakt owego pierwszego wie
czoru i powtórzyła, że podziwia mnie i moje pokolenie za na
szą postawę wobec miłości. Wyraziła nadzie ję , że i ona osiąg
nie kiedyś taką dojrzałość. 

Z t rudem powstrzymałam się od uduszen ia jej przy stoliku 
własnymi rękami . Miałam w końcu znaczn ie lepszy p lan . 

Udało się nam nawet wygrać i umówiłyśmy się na następne 
dobroczynne przyjęcie w hotelu Rossmore za tydzień. Pod wie
loma wzg lędami była całkiem sympatyczną towarzyszką. Stu
dentka mająca stanowczo za dużo pieniędzy i czasu, lecz o mi
łym sposobie bycia i - muszę przyznać - dobra brydżystka . 
ba rdzo młoda, oczywiście, i n iemądra , jak ktoś w rodzaju sio
strzenicy albo córki sąsiadów. 
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Natura ln ie odczuwałam lekkie wyrzuty sumien ia , pewien 
duchowy niepokój , jak można by to określić, na myśl o uśmier
ceniu dziewiętnastoletnie j dziewczyny. Jestem, bądź co bądź , 
istotą ludzką. Każdy by chyba coś poczuł. Ale ona stanęła prze
c ież między mną a moją jedyną prawdziwą miłością i nie ist
niał żaden sposób, by jej lub jemu to wyperswadować . 

Nie było innego wyjścia. 
Grałyśmy więc da le j , Janiec i ja. Spotkałyśmy się ki lka razy, 

z a n i m wybrałam odpowiedni wieczór. 
Frankl in zaczął napomykać o wyprowadzce , uprosiłam go 

jednak, by został jeszcze parę dni. 
- Z a w s z e możesz iść na noc do Janice - dodałam aksamit

nym tonem. — Ale nie zabieraj wszystkich swoich rzeczy. 
Plan mógł się powieść tylko pod warunk i em, że Franklin na

dal będzie mieszkał u nas, gdy ona zginie . 
W tym czasie Kevin przysparzał mi wiele kłopotów. 
Zaczął mieć wątpl iwości . Niepokoiło go coraz bardz ie j , że 

zabierze z sobą pasażerkę . Uważał , iż powinien to z nią na j 
p ierw omówić , zapytać o jej preferencje. Może chciałaby za
żyć przed kraksą środek uspokaja jący? - zasugerował . 

Wyt łumaczyłam, że moim zdan iem Janice z całą pewnością 
się nie rozmyśl i . Ilekroć rozważa l i śmy szczegóły, była to za
wsze kwestia sporna. Przypuśćmy, że ta dz iewczyna rozmyśl i 
się w ostatniej chwi l i ? Wtedy on już nie zdoła za t rzymać au
ta. Będz ie na to za późno. 

Nic , odpowiadałam, tak się na pewno nie stanie. Powtarza
łam wc iąż na nowo, że Janice zaczyna już odczuwać straszne 
skutki choroby i wkrótce ból stanie się nie do znies ienia . 
A prócz tej wyniszcza jące j choroby nasiliły się u niej ostatnio 
zaburzen ia osobowości. Poprosiła mnie o załatwienie sprawy, 
żeby nie musieć o tym myśleć ani mówić. 

Kevin odparł, że po prostu chce jak naj lepie j . Naprawdę był 
dobrym, troskl iwym, uważa jącym człowiekiem. Czasami do
puszczałam do siebie myśl : o i leż łatwiejsze byłoby życie, gdy
bym pokochała kogoś takiego jak on. Nie traciłam jednak cza-
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su na tego typu rozważan ia . Od chwil i gdy Frankl in poinfor
mował mnie o Janice, skupiłam się na tym jednym celu. 

Niek iedy Kevin zastanawiał się, czy to słuszne odbierać so
bie życie . C z y ma do tego prawo? 

Z tym również dałam sobie radę. Ludz ie wygłaszal i kaza 
nia o kochającym Bogu, który wszystko rozumie . Jeśli tak, ów 
Bóg z rozumie , że Kevin nie mógł siedzieć i czekać na to, co 
n ieun ikn ione . Ze po prostu przyspieszył bieg wypadków. Ar
gumenty zazwycza j skutkowały po dziesięciu czy piętnastu mi
nutach, lecz było to n iezmiernie wyczerpujące . 

W tych dniach mama , Franklin, Wilfred, ludzie w pracy i na
wet biedny Kevin mówil i mi, że nie jestem sobą. Ze sprawiam 
wrażen ie wzburzone j . Rozstrojonej, jak to określiła mama . 
Nakładałam więc mocniejszy mak i j aż i szczerzyłam zęby 
w uśmiechu jak z koszmarnego snu. 

W końcu nadszedł ów ważny wieczór, wyznaczona data wy
padku . Spotkałam się wcześnie j z Kevinem i upewni łam go, 
że postępuje słusznie i obydwoje robimy to, co na leży w sto
sunku do Janice. Podjechał, tak jak zaplanowal iśmy, pod drzwi 
hotelu, w którym odbywało się charytatywne przyjęcie brydżo
we . 

- O , taksówka dla ciebie, Janice! - ozna jmi łam zadowolo
nym tonem. 

- Jesteś nadzwycza jna , Becco. Wszyscy miotają się w poszu
k iwan iu taksówek, a ty od razu ją zna jdu jesz . - Jej twarz wy
rażała szczery podziw. 

Kevin wysiadł z auta i podszedł, by otworzyć drzwiczki od 
strony pasażera . Mocno uścisnęl iśmy sobie dłonie. 

Janiec wracała do swojego mieszkania , a później miał przyjść 
do niej Frankl in . Był z Wi l f redem na kole jnym spotkaniu 
w interesach. Powiedz iałam, że muszę lecieć, bo mój autobus 
właśnie nad jeżdża , a poza tym i tak jadę w przec iwnym kie-
runku . 

- B y w a j , ś l iczna Becco - pożegnał się Kevin. 
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- W i d z i s z ? Każdy za tobą szaleje - podkreśliła zazdrośnie 
Janice, macha jąc mi na pożegnanie . 

Pojechałam do domu, długo rozmawiałam z mamą, a po
tem położyłam się do łóżka. Zadzwonił Franklin z pytaniem, 
o której godz in ie wyszłyśmy z przyjęcia, ponieważ Janice jesz
cze nie wróciła. Odparłam, iż nie rozumiem dlaczego, mnó
stwo ludz i widziało ją wsiadającą do taksówki kilka godzin te
mu . Rano zatelefonował znowu z informacją, że nie było jej 
przez całą noc. 

Wyraz i łam współczucie , ale przecież nie miałam pojęcia, co 
się mogło stać. 

Po południu zadzwonił jeszcze raz, by mi powiedzieć , że 
urocza Janiec , b iedne maleństwo, zginęła w wypadku wraz 
z kierowcą taksówki - uderzyl i w ścianę. Wszyscy przeżyl i 
szok. Frankl in nie wyprowadził się od nas , pon ieważ był po 
prostu zdruzgotany i n iebawem pokochał mnie na nowo. Spra
wy powinny były ułożyć się idealnie - i ułożyłyby się idealnie , 
gdyby nic Kcvin. 

Mia łam rację. On mnie rzeczywiście kochał. 
I ubezpieczył się na życie na moją korzyść. Co oznaczało, 

że na leży mi się spora suma pieniędzy. To, natura ln ie , zn iwe 
czyło cały plan. Nigdy nie skojarzono by tego wypadku ze mną, 
gdyby nie owa polisa. 

A także list pozostawiony przez Kevina, w którym dzięko
wał mi za wszystko, co dla niego zrobiłam. 

Teraz wszyscy zaczęl i badać sprawę. Agenci ubezpieczenio
wi , policja, wszyscy. I całe Rossmore o mnie gada . Podobno 
matka i siostry Janiec wybrały się do tej n iedorzecznej studni 
w lesie, a wraz z n imi coś w rodzaju procesji. Jakby to mogło 
ją przywrócić do życia ! 

Ludz ie mówią, że jestem twarda jak skala. Nic podobnego, 
zawsze byłam łagodna jak baranek. 

Oczywiście mogą mi nie postawić żadnych zarzutów. Fran
kl in j ednak trochę się mnie obawia. Nie wspomniał o tym, lecz 
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w zeszłym tygodniu zaczął stopniowo wynosić z domu swoje 
rzeczy. 

To był taki doskonały p lan - gdyby tylko Kevin nie próbo
wał okazać wspaniałomyślności . Gdyby nie zapragnął dać mi 
czegoś, z an im jego życie dobiegnie końca. 

Zamiast tego odebrał życie mnie . 

Część 2 - Gabrielle 

Moje zna jome z k lubu brydżowego były i są bardzo miłe. N a 
prawdę bardzo. 

Spoglądają na siebie p iorunująco , jeśli któraś napomknie 
niechcący o więz ien iu , morderstwie, skazanych czy czymś 
w tym rodzaju . Uważa ją , że jestem bardzo dz ie lna , pon ieważ 
co tydzień odwiedzam Beccę w więz ien iu i noszę głowę wy
soko, dokądkolwiek idę w Rossmore. Właśc iwie to wcale nie ta
kie t rudne być pewną siebie. W rzeczywistości wszystko za le 
ży od wyg lądu zewnętrznego. Zawsze o tym wiedz ia łam, tylko 
n igdy nie mia łam dość pieniędzy, by dobrze wyglądać . 

Mój były mąż , cholerny Eamon, zostawił mnie bez grosza, 
kiedy odszedł z tą okropną, wu lgarną kobietą, Iris. U t rzyma
nie domu kosztowało majątek, zawsze więc pilnie potrzebowa
łam gotówki . Dlatego właśnie byłam bardzo wdz ięczna bru
kowcom. 

Wiem , rzecz jasna, że mus imy udawać , iż u w a ż a m y je za 
paskudztwo i wpuszczamy za próg tylko ze wzg lędu na gospo
sie czy coś w tym guście , ale dz ienn ikarzy ogromnie intereso
wało to, co zrobiła biedna Becca i , prawdę mówiąc , byłam ni
mi w skrytości ducha zachwycona. Jedna z gazet kupiła historię 
o dzieciństwie mojej córki pod kątem „Co sprawiło, że stała się 
taka, jaka się stała?". Inna wzięła tekst o jej pracy w butiku 
z e leganckimi strojami. Powinnam dostać premię od tej zadz ie
rającej nosa damulk i , która prowadzi interes - założę się, że 
dzięki mn ie podwoiła obroty. 
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Potem ukazał się kawałek o tym, jak Becca się zmieni ła , kie
dy jej ojciec, cholerny Eamon, odszedł z domu. Tu z przy j em
nością pomagałam w pisaniu. Nigdz ie nie wspomniano o mo
jej współpracy, ale to ja przekazałam im wszystkie informacje 
i zdjęcia . Powstał wspaniały cykl artykułów. 

Oczywiśc ie nie podobały mi się tytuły w rodza ju : „Psychika 
morderczyni" , z drug ie j strony jednak gazety dobrze się dz ię 
ki n im sprzedawały, a dla wie lu ludzi biedna, n iemądra Becca 
była właśnie k imś tak im. 

Podczas każdych odwiedzin pytała mnie , skąd reporterzy 
znają te wszystkie szczegóły. Zapewniałam ją, że nic mówiłam 
im nic nowego, o wszystk im wiedziel i j uż wcześn ie j . A czego 
nie wiedzie l i , to zmyśla l i . Jak tę bujdę o biednej Becce pielgrzy
mujące j do studni Święte j Anny w Głogowym Gaju i modlą
cej się, by Frankl in ją pokochał. 

- N i g d y tego nie zrobiłam, m a m o , przec ież w i e sz - sz lo
chała . 

Pocieszałam ją i uspokajałam. Oczywiście , każdy wie , że to 
bzdury wyssane z palca przez dz i enn ika rzy . . . 

Bardzo dobrze mi zapłacil i za tę historię. Gazety uzyskały 
pozwolenie sfotografowania całej tej ohydnej kaplicy. I jak się 
sprzedawały! Becca najwyraźnie j nie miała o tym pojęcia, ja zaś 
dodałam jej otuchy i przypomniałam, że udało mi się uchro
nić Frankl ina przed wścibstwem dz iennikarzy - za co była mi, 
natura ln ie , bardzo wdz ięczna . Zamierzała go poślubić po w y j 
ściu z więz ien ia , więc nie chciała, by wcześniej przyciągał uwa
gę mediów i budził niezdrową sensację. 

Gorąco prosiła, żeby ją odwiedził , aż wreszcie wyt łumaczy
łam je j , że przed więz ien iem nieustannie kręcą się reporterzy 
i jeśli go zauważą , przepadnie cała pi lnie strzeżona prywat
ność. Becca dostrzegła w tym sens. 

Pracownicy służby więz ienne j są naprawdę całkiem życzl i 
wi . Mają na wzg lędz ie dobro osadzonych - co musi być dość 
t rudne , zważywszy , z jak imi ludźmi zazwycza j się stykają. 
Oczywiśc ie Becca jest inna i nie sposób tego nie z auważyć . Po 
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pierwsze , jest damą, po drugie , nie ma mentalności przestęp
czyni . Dalece przewyższa całą resztę, a m imo to odnosi się mi
ło i uprze jmie do wszystkich, co stanowi prawdz iwe świadec
two dobrego wychowan ia . 

W wo lnym czasie uczy się haftu od jednej ze strażniczek, 
sympatyczne j kobiety o imieniu Kate. Twierdzi , że to bardzo 
odprężające , nawet terapeutyczne zajęcie . Podarowała mi ab
solutnie ohydną poduszkę własnej roboty; powiedz ia łam, że 
położyłam ten prezent na honorowym miejscu w salonie. Bied
na, kochana Becca! Myśl i , że lada dzień wróci do domu. 
Wznios ła się ponad całe swoje okropne położenie, odmawia 
jąc przyjęcia go do wiadomości . W jej wypadku jest to skutecz
ny sposób. 

Zaczęła dużą kapę na łóżko ze splecionymi imionami „Fran
kl in" i „Rebecca". 

Muszę zawsze pamiętać , żeby się zanadto nie wystroić, kie
dy idę do niej w odwiedziny, ponieważ po latach pracy w bu
tiku Becca rozpozna markowe ciuchy na kilometr. Wie , że nie 
byłoby mnie stać na żakiety od Prady czy Josepha. M a m coś, 
co nazywam wizytowym kost iumem więz iennym, żeby nie do
strzegła związku między publ ikac jami w brukowcach a nową 
garderobą matki . 

W mia rę jak płyną tygodnie i mies iące , Becca także wyglą
da coraz l ep ie j . Chodz i wyprostowana , nic poprawia ciągle 
włosów i nie bawi się n imi jak przedtem, ma teraz prostą, 
szykowną fryzurę . Jedna ze s trażniczek, Gwen , przy jac iółka 
tej s ympa tyczne j Kate, uczyła się fryzjerstwa i nada l dorabia 
sobie w sa lonie piękności , a także regu la rn ie s t rzyże włosy 
w i ę ź n i a r k o m . S a m e nie mogą tknąć nożyczek , n ie wo lno im, 
oczywiśc ie . Co jest i d io t yzmem, jeśli chodzi o Beccę, no bo 
jaką k rzywdę mogłaby wyrządz ić komuko lw iek , używa j ąc 
nożyczek? 

Wydaje się teraz mnie j nerwowa niż dawnie j w prawdz iwym 
świecie, znaczn ie spokojniejsza. Bardzo się interesuje c ienio
wan i em i dobieraniem nici, a także tym, czy ją wybiorą do dru-



żyny koszykarskie j . Becca! Zainteresowała się sportem i hafto
w a n i e m ! Kto by przypuszczał? Zresztą kto mógłby przypusz 
czać, że coś takiego w ogóle się wydarzy? 

Cza s ami reporterzy pytają mnie , czy choć trochę współczu
ję nieszczęsnej Janice, która podążyła nieświadomie ku własnej 
śmierci , z ap l anowane j przez Beccę, lecz p rzypominam im, że 
nic mogą się na mnie powoływać; moje opinie i mój oczywi
sty, j akże głęboki, smutek nie mają tu nic do rzeczy. A potem, 
z a n i m zwrócą się w swoich materiałach przeciw mnie , podsu
w a m im kolejne zdjęcie albo smaczną plotkę o imprezach , na 
które chodziła Becca — wystawach, otwarciach, przyjęc iach, 
bankietach - choć nigdy jej na nie nawet nie zaproszono. I ga 
zety druku ją nową historyjkę, przedstawiającą Beccę jako ba-
lowiczkę o swobodnym stylu życia. 

Wyobraźcie sobie tylko! 
Wiec ie , co się mówi o wpływie instytucji na ludz i , którzy 

w niej przebywają . U w a ż a m , że to absolutna prawda . Becca 
ostatnio nie ma prawie żadnych za interesowań poza tym 
okropnym miejscem. Opowiada mi o wstrętnych lesbijskich ro
mansach między w ięźn ia rkami , a zdarza się, że między w i ęź 
n ia rkami i s t rażniczkami . Jedyną rzeczą, która w iąże ją ze 
światem zewnęt rznym, jest przyszłość z Frankl inem. 

To oczywiście cudowne , że myśli o wszystk im tak pozytyw
nie , ale naprawdę sprawia wrażenie , jakby straciła kontakt 
z rzeczywistością, jeśli nie zdaje sobie sprawy, jak długo będzie 
tu przebywała . Nigdy też nie wspomniała o potworności swe
go czynu . Jakby zbywała go machnięc iem ręki. 

A j ednak stało się coś strasznego. Zabiła narzeczoną Fran
kl ina - czy też doprowadziła do jej śmierci , co na jedno wy
chodzi . „Morderstwo z premedytacją i z imną krwią", jak to 
określił sędzia , gdy wydawał wyrok skazujący po jednomyśl 
nym werdykcie przysięgłych. Becca nigdy nie zająknęła się sło
wem o Janice ani o tym nieszczęśniku Kcvinie, który prowa
dził samochód, ani w ogóle o czymkolwiek na temat tamtego 
wieczoru . 
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A ja nic chciałam sprawiać jej bólu. Biedactwo, jej życic uło
żyło się zupełnie inacze j , n iż sobie zaplanowała . 

Dlatego ilekroć zaczynała mówić o Frankl inie i przyszłości, 
nie robiłam nic, żeby ją zniechęcić. Gdy tylko zrozumiała , że 
on nie może jej odwiedzić , przestała o niego pytać. 

Doznałam duże j ulgi . 
Og romne j , p rawdę mówiąc . Coraz t rudn ie j przychodzi ło 

mi w y m y ś l a n i e odpowiedz i . Próbowałam opowiadać Becce 
o k lub ie b r y d ż o w y m , ale straciła całe za in te resowan ie roz
g r y w k a m i i prawie nie zareagowała na w z m i a n k ę o moim 
l i c y towanym sz lemie . P rzypuszczam, że nie w pełni dociera 
do nie j fakt, iż Wilfred, Frankl in i ja regu la rn ie g r y w a m y ra
z e m , dobiera jąc kogokolwiek na czwartego . Z drug i e j strony 
j ednak , b r ydż może stanowić temat nieco drażl iwy, bądź co 
bądź Frankl in poznał Janiec przy stoliku, potem grała z Beccą 
i w ogóle. 

Może więc lepiej nie wspominać o brydżu . 
Kłopot w tym, że jest całe mnóstwo spraw, o których lepiej 

nie wspominać . Wypowiadam się w kwesti i , czy nitka jest kar
mazynowa , czy amarantowa i jak t rudno strażniczce Kate 
u t rzymać dwoje dzieci z jej skromnej pensji , a potem wysłu
chuję historii o końcu romansu Glorii i Ail is oraz ile potrzeba 
dyplomacj i , żeby się dostać do drużyny koszykarskie j . 

Dowiadu ję się także o kobietach, które są prostytutkami, 
hand lu ją narkotykami albo zamordowały swoich mężów 
w obronie własne j . Takie życie ma w sobie coś niesamowitego. 
Cholerny Eamon, mój były mąż , zapytał , czy Becca nie życzy
łaby sobie jego odwiedzin, na co odparłam, że z pewnością nie. 
Przed tą całą historią w niczym jej nie pomógł i teraz tylko by 
ją jeszcze bardzie j wytrącił z równowagi . To go usadziło. 

Kate od czasu do czasu bierze mnie na stronę i zapewnia , 
że Becca bardzo dobrze się adaptuje i zyskała dużą popular
ność wśród współwięźniarek. Jakby fakt, iż te okropne kobie
ty polubiły moją córkę, mógł mi sprawić przy jemność! Ale 
Kate ma dobre chęci, to nie jej wina , że dorastała w trudnych 
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warunkach i z tego, co mówiła Becca, ona też jest ofiarą, tak 
jak ja - porzucił ją mąż . Właśc iwie gdy się nad tym zastano
wić, oni wszyscy to dranie . 

Zaczęłam przynosić Kate drobne prezenty. Nic wielkiego, ja
kieś pachnące mydło, i lustrowany magazyn albo słoiczek tape-
nady. Nie sądzę, żeby wiedziała , biedactwo, co to takiego, ale 
była zadowolona . Zresztą, jak mówię , nie jej w ina , że nie wy
chowała się w porządnym domu. I okazywała wie le życz l iwo
ści moje j Becce. 

Franklin odetchnął z ulgą, gdy zdecydowałam, żeby lepiej 
nie jeździł w odwiedziny. Z dużą ulgą, jak przypuszczam. Ale 
Wilfred, który zawsze był uprzejmy i starał się postępować wła
ściwie, zapytał , czy on też nie powinien zobaczyć się z Beccą. 
Po namyś le odparłam, że raczej nie, bo cóż miałby jej do po
w iedzen i a ? I jemu także ogromnie ulżyło. Dostrzegłam to. 
Swoją drogą nie chciałam, żeby Wilfred się tam plątał i paplał , 
co mu śl ina na język przyniesie, jeszcze by coś chlapnął. Chciał 
tylko być uprzejmy. 

Nadal pozostawał wspólnik iem Frankl ina w świadczen iu 
owych ta jemniczych usług, związanych z telefonami komór
kowymi i polegających na rozładowywaniu , doładowywaniu 
albo przeładowywaniu czegoś w komórkach. To zupełnie nie
zrozumiała dla mnie sprawa. 

Późnie j matka tej n ieszczęsnej Janice zapytała , czy może 
odwiedz ić Beccę, ale poprosiłam Kate, żeby powiedz iała 
zw ie rzchn ikom, iż byłoby to n iewskazane . Owa biedna kobie
ta na leżała do Powtórnie Narodzonych Chrześc i j an albo in
nej pode j rzane j sekty. Wydawało jej się, iż pomoże moje j cór
ce odzyskać spokój, jeśli powie, że jej wybaczyła , lecz prawdę 
mówiąc , Becca już zapomniała o Janice , więc wyraz i ł am dez 
aprobatę i Kate musiała przekazać wiadomość , pon ieważ do 
wizyty nie doszło. 

Życie płynęło da le j na swój z abawny sposób, dni układały 
się podobnie , choć wszystko uległo zmian i e . Grywa l i śmy 
w brydża dwa razy w tygodniu, l e n cholerny Eamon telefo-
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nował za k a ż d y m razem, gdy pojawiło się coś nowego w bru
kowcach — jego koszmarna żona na jwyraźn i e j nie czyta nic 
innego . 

- S k ą d oni wiedzą takie rzeczy? - wykrzyk iwa ł do słu
chawk i . 

W z r u s z a ł a m ramionami i mówiłam, że nie m a m pojęcia. 
Nie widywałam się z n im, więc nie mógł wiedzieć, jak e leganc
ko się ub ieram i że kupiłam sportowy samochód. Że codzien
nie przychodzi sprzątaczka, a ogrodnik raz w tygodniu. 
Zresztą Eamonowi nic do tego. Niewie le go obchodziło, co 
z nami będzie , kiedy porzucał żonę i córkę. 

Co tydzień jechałam taksówką w pobliże więz ien ia , prosi
łam kierowcę, żeby zaczekał obok przystanku autobusowego 
za rogiem i dołączałam do innych odwiedza jących. Otwiera
łam torebkę do sprawdzenia i poddawałam się rewizj i osobi
stej przed spotkaniem z Beccą. Nie chciałam, by ktoś ją poin
formował, że czeka na mnie taksówka. Zastanawiałaby się, 
skąd wz ię łam na to pieniądze. Koniec końców robiłam to dla 
jej dobra, dla jej spokoju i dzięki temu mogłam ją odwiedzać 
raz w tygodniu bez nadmiernego stresu i napięcia . 

- Kate jest dla mnie bardzo dobra, marno - powiedziała 
pewnego dnia . 

- T a k , istotnie. - Nie rozumia łam, do czego zmierza . 
- Zas tanawia łam się, czy nie zaprosiłabyś jej kiedyś na her

batę, gdy będzie miała wolny dzień. 
- Kochanie , to nie jest naj lepszy pomysł. 
- Proszę cię, mamo . 
Becca straciła kontakt z rzeczywistym światem. Jak mogłam 

zaprosić tę smutną, ubogą kobietę, która za jmowała mieszka
nie komuna lne i pracowała jako strażniczka więz ienna , do mo
jego domu? 

- Przykro mi, Becco, to wyk luczone - odparłam stanowczo. 
Wydawała się bardzo rozczarowana, poznałam po wyrazie jej 

twarzy. Ale jej prośba była naprawdę absolutnie n iemożl iwa do 
spełnienia. Becca nic już nie mówiła, zaczęła tylko na nowo i ze 
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zdwojoną energią machać igłą. Wróciwszy do taksówki, próbo
wałam zastanowić się, po co właściwie zawracam sobie głowę 
odwiedz inami . Moja córka nie okazywała mi ani odrobiny 
wdzięczności za wszystko, co zrobiłam. Czy nie wystarczało, że 
ciągle kupowałam drobne prezenty dla Kate? Ani słowa podzię
kowania . Może ta kobieta nic Becce nie powiedziała . 

Skąd mia łam cokolwiek wiedzieć? W końcu Kate była tyl
ko strażniczką więz ienną . Ze też Becca chce, żebym przy jmo
wała tę kobietę w domu ! Nie mogłam pozwol ić jej zobaczyć, 
jak mieszkamy. 

Gdy taksówka odjeżdżała , wydało mi się, że w idzę stojącą 
w pobl iżu Kate, która przyglądała mi się z namysłem; musiał 
to być j ednak wytwór mojej wyobraźni . Gdyby mnie zobaczy
ła, podeszłaby i zagadała , nie stałaby z boku, patrząc. Ale jeśli 
to rzeczywiśc ie była ona, to chyba nie wspomni Becce o tak
sówce. Otrząsnęłam się i nakazałam sobie nie poddawać się 
urojeniom. Doprawdy, to okropne więz ien ie u każdego wywo
łałoby urojenia . 

Gdy wróciłam do domu, chłopcy czekal i na mnie ze szkoc
ką i napojem imbirowym. Kochane chłopaki. Zawsze pytają 
o Beccę, a ja odpowiadam, że to zbyt straszne, by o niej mó
wić , i muszę teraz wziąć długą kąpiel. Już sama wizyta w ta
kim miejscu sprawia, że człowiek czuje się zbrukany. Leżę 
w ciepłej , pachnącej wodzie i popi jam schłodzonego dr inka. 
Zycie stało się o wiele lepsze niż dawnie j . Zadziwia jące , jak po
s iadanie wystarczającej sumy pieniędzy łagodzi ostre kontury 
rzeczywistości . 

Nie muszę się już więcej martwić o potrzaskane dachówki 
ani kupno torebki pasującej do nowego kost iumu, ani z amó
wien ie dobrego wina , kiedy idziemy gdzieś na kolację. Uzna 
łam, że m a m prawo do jedwabnego szlafroka i odnowionej 
sypia ln i . Tego wieczoru postanowiłam włożyć naprawdę 
elegancką suknię , która kosztowała tyle, ile nasz p ierwszy sa
mochód. Wyglądała bardzo pięknie, ale potrzebowałam lep
szych butów. Może uda mi się wymyśl ić jeszcze jedną histo-
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ryjkę dla tych koszmarnych gazet . Coś w rodzaju „Ściegi pro
wadzące ku przyszłości" i opis narzuty haftowanej przez Bec-
cę. Tak, to by było dobre, skierowałoby podejrzenie na pewne 
osoby z w ięz ien ia . Na przykład na tę Kate z gębą jak cholewa. 

Przy j rzałam się sobie w lustrze. 
Wyg lądam całkiem nieźle jak na swój wiek. A w nowych bu

tach będę się prezentować doskonale. 
Frankl in stał u podnóża schodów. Wilfred pojechał p ierw

szy, żeby zająć dla nas stolik. Specjalna kolacja w nowej restau
racji. Na mój koszt. Jak zawsze , na mój koszt. Nie bądź taką 
zgorzkniałą babą, Gabriel le , skarciłam się w duchu . Firma 
chłopców jest jeszcze w powijakach, nie zdążyła odnieść suk
cesu. Nie zarabiają, biedacy, zbyt dużych pieniędzy. 

- W y g l ą d a s z prześl icznie - powiedział Frankl in. To była 
p r awdz iwa przyjemność stroić się dla ludz i , którzy potrafią to 
docenić. Cholerny Eamon nawet by nic zauważył , co m a m na 
sobie. 

- Dz ięku j ę — zagruchałam. 
- C z y ona nigdy o mnie nic pyta? - zagadnął n iespodzie

wan ie . 
- Nie , no cóż, przecież zgodzi l i śmy się wszyscy, że lepiej bę

dzie dla niej nie nawiązywać kontaktu, dopók i . . . w i e s z . . . do
póki nie wy jdz ie . 

- A l e , Gabr i e l l e . . . - Spojrzał na mnie ze zdumien i em . 
- Ona wy jdz ie stamtąd dopiero za wiele lat. 

- W i e m - odparłam. - Zdziwiłbyś się jednak, jaka jest sil
na. Ty czy ja załamal ibyśmy się w takim miejscu, a le nie Bec
ca. Jest dz ie lna jak lwica. 

Popatrzył na mnie tkl iwie. 
- Dzięki tobie o wiele łatwiej mi to wszystko znieść - wy

znał z oczyma przepełnionymi wdzięcznością. 
- C h o d ź m y , Frankl inie , nie spóźnia jmy się za bardzo - po

wiedz i a łam. 
Zeszl iśmy po schodkach i minęl i śmy nowe ogrodzenie z ku

tego że laza , oplecione pnącym groszkiem i gałązkami wic io-
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krzewu. Tuż z an im wsiedl i śmy do auta , wydało mi się, że do
s t rzegam przed nami na chodniku Kate. 

To musiało być przywidzenie . 
Co ona by robiła w tej okolicy? 
Naza ju t rz znowu miałam takie wrażenie . Było to, rzecz jas

na, n iemożl iwe . Narastał we mnie jednak pewien niepokój, po
stanowiłam więc podarować jej jakiś drobiazg i pogawędzić 
z nią chwi lę podczas następnych odwiedzin . Być może ta nie
mądra Becca zaprosiła ją już na herbatę do mojego domu. A te
raz Kate jest zła, pon ieważ nie potwierdziłam zaproszenia . 

Absurdalne , lecz skąd mogę wiedzieć, co sobie myślą tacy lu
dz ie jak ona? 

Przyniosłam Becce róże z ogrodu, a Kate — bukiec ik grosz
ków. I obszytą koronką chusteczkę do nosa z literą K. Przyję
ła kwiaty i chusteczkę w milczeniu, skinęła głową i natychmiast 
odeszła, nie wda jąc się w żadną pogawędkę. 

- Czy wszystko w porządku, Kate? 
- W jak na j lepszym, dz iękuję - odparła, sięgając po płaszcz, 

który wisiał na drzwiach pokoiku strażniczek, i za raz potem 
wyszła . Było to bardzo zagadkowe. 

Becca wyglądała tak samo jak zwykle , ale dostrzegłam w niej 
jakąś czujność , nieufność. Przypatrywała mi się badawczo. 

- Zawsze rozmawiamy o mnie - powiedziała . - A tutaj na
prawdę niewiele dzie je się nowego. Opowiedz mi, jak spędzasz 
dni i noce, mamo . 

Byłam nieco zbita z tropu. Nie spodziewałam się tego. Do
tychczas mówiłam wymi ja jąco , ona zaś nigdy się nie dopyty
wała . 

- O c h , przec ież mnie znasz , Becco, kochanie . Za jmu ję się 
raz tym, raz owym, trochę gram w brydża , od czasu do czasu 
p rzypominam twojemu cholernemu ojcu o zobowiązaniach 
f inansowych. Dni jakoś mijają. 

Ujęła moją dłoń i uniosła ją, przyglądając się bacznie pa
znokc iom. 

- Niektóre muszą mijać w salonie piękności - zauważyła . 
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- A c h , kochanie , chciałabym, ale to tylko tani lakier i poma
lowałam je sama. 

- Rozumiem. A twoje włosy? Pewnie sama je przyc inasz ku
chennymi nożyczkami . 

Byłam bardzo poirytowana. Tych dwóch rzeczy nie mogłam 
przed nią ukryć. Kunsztowne i drogie strzyżenie i czesanie co 
pięć tygodni u Fabiana. Cotygodniowy manik iur w Pompadours. 

- O czym ty mówisz? - zapytałam. 
- O niczym szczególnym, mamo. Tutaj człowiek uczy się nie 

mówić nic, póki nie jest zupełnie pewien, co chce powiedzieć . 
- To uczyniłoby świat bardzo cichym miejscem - zaszcze-

biotałam. 
- N i e , n iezupełnie , po prostu pewnie j szym mie jscem. 
Spróbowałam zmienić temat. 
- Kate chyba się dzis ia j spieszyła, n iemal przebiegła obok 

mnie . 
- Pracuje tylko pół dnia - powiedziała Becca. 
- T a k , i w i em, że chciałaś, abym zaprosiła ją na herbatę, ko

chanie , ale jesteś trochę oderwana od rzeczywistości . To było
by n iewłaśc iwe. M a m nadzie ję , że się nic gn i ewasz . 

- Nie , w porządku, rozumiem cię i ona również . 
- No cóż, to dobrze - powiedziałam niepewnie . 
- C z u j e s z się osamotniona, mamo? Przez to, że ojciec cię 

zostawił, ja trafiłam tutaj i w ogóle? 
Nic mogłam pojąć, dlaczego zadaje takie pytania . 
- Cóż , „osamotniona" to nie jest odpowiednie słowo. Ostat

nio wcale nie myślę o tym draniu Eamonie . Tęsknię za tobą, 
kochanie , chciałabym, żebyś wróciła do domu. I wrócisz . Na 
dejdzie taki dz ień . 

- Dopiero za wiele , wiele lat, mamo . - Jej głos brzmiał rze
czowo. 

- Będę na ciebie czekała - ozna jmiłam stanowczo. 
- Szczerze w to wątpię , mamo . Naprawdę . 
Wc i ą ż sprawiała wrażen ie absolutnie spokojnej , lecz nie był 

to jej normalny sposób mówienia . Zapadła między nami cisza. 
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Wreszcie, po chwi l i , która wydawała się bardzo długa, Becca 
przerwała mi lczenie . 

- Dlaczego to zrobiłaś? - zapytała. 
- Nie w i em, o czym m ó w i s z . . . - zaczęłam, bo rzeczywiście 

nie w iedz i a łam. Tak wie le rzeczy mogła mieć na myśl i . Czy 
chodziło o taksówkę? Czy wtedy naprawdę widz ia łam Kate, 
która potem opowiedziała mojej córce, że dom jest cały odma
lowany? Ze wszędz ie wyraźn ie czuje się p ien iądze , n ieuczc i 
wie zdobyte p ien iądze? Czy może opowiedziała jej o czymś 
jeszcze? 

Wsta łam, j akbym zamierzała wyjść, lecz Becca błyskawicz
nie wyciągnęła rękę i przygwoździła mój przegub do stołu. Jed
na ze s t rażniczek ruszyła w naszą stronę, ale Becca zapewni 
ła ją z uśmiechem, że wszystko jest w naj lepszym porządku. 

- Moja m a m a zamierza właśnie coś mi powiedzieć . Jest to 
dla niej nieco t rudne , mus i znaleźć słowa. 

Rozmasowałam nadgarstek. 
- W i d z i s z . . . - zaczęłam znowu. 
- N i e , m a m o , nie widzę . Słyszę natomiast , że mieszkasz 

z Frankl inem. Oto co usłyszałam. 
Lekko podniosłam głos. 
- Robię to dla ciebie, Becco, kochanie . Wilfred i Frankl in 

musie l i zna leźć dach nad głową, ja mieszkam w dużym, roz
sypującym się domu, więc dlaczego nie mieliby wprowadzić się 
do mn i e ? 

- Z tego, co słyszałam, dom już się aż tak nic rozsypuje 
- z auważy ł a Becca. 

- Kochanie , nie bądź niemądra . Oni mają tam tylko swoje 
pokoje. 

- C z y sypiasz z Frankl inem? - zapytała spokojnie. 
- J a k możesz tak mówić? 
- Powiedziała mi o tym Kate, a także Gwen. 
- Gwen? 
- J e d n a ze strażniczek, robisz sobie u niej co tydzień man i -

kiur. Ubierasz się wtedy zupełnie inaczej niż d z i s i a j . . . 
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Tym razem zan iemówi łam. Ja tak, ale nie Becca. 
- To obrzydl iwe, jest od ciebie młodszy o trzydzieści lat. 
- Dziewiętnaśc ie - sprostowałam z ożywien iem. 
- On odejdzie - powiedziała . 
- Być może - zgodzi łam się. - Pewnego dnia , być może, tak. 
- W c z e ś n i e j , n iż myśl isz - oświadczyła moja córka. 
I przedstawiła mi swój plan. Przypomniała , j ak zawsze jej 

powtarzałam, że każdy powinien mieć jakiś p lan. Jej polegał 
na skontaktowaniu Kate z brukowcami . Kate i Gwen uważa 
ły, że to nieuczciwe, jak Becca została potraktowana, i dały znać 
fotoreporterom, żeby zaczai l i się na mnie i Frankl ina . 

„Morderczyni zdradzona przez własną matkę" - ta historia 
zapowiadała się znaczn ie lepiej n iż wszystko, co ja im do tej 
pory sprzedałam. Kate mogła się spodziewać, że naprawdę do
brze jej zapłacą. 

Becca wydawała się bardzo spokojna i opanowana , mówiąc 
mi o tym. Nag le zadałam sobie w duchu pytanie , czy gdybym 
odłożyła na bok zasady i zaprosiła tę przeklętą kobietę na po
południową herbatę, to wszystko by się nie wydarzyło. Ale ni
gdy się tego nie dow i emy . . . 



Przyjęcie w święto bankowe 

Część 1 - Barbara 

Zawsze byłam osobą, która da się lubić, i g ra łam w biurze 
p ierwsze skrzypce, dlatego uzna ł am za oczywiste, że uczest
niczę w przyjęciu u r z ądzanym w święto bankowe. Zupełnie 
nie przyszło mi do głowy, że pojadą beze mnie . Bez Barbary, 
duszy towarzystwa. Przecież to ja p ierwsza powiedz ia łam im 
o tym hotelu w miasteczku o nazwie Rossmore, kawał drogi 
stąd, na prowincj i , gdz ie był duży basen i patio, a gościom po
zwa lano piec na ruszcie własne steki albo drób. Zna laz łam wi 
trynę internetową, wydrukowałam wszystkie informacje i po
kaza łam ludz iom w biurze . 

Więc myś la łam, natura ln ie , że biorę w tym udział . 
A późnie j usłyszałam, jak rozmawia ją na ten temat, kto 

z k im będzie mieszkał w pokoju i o której godzin ie spotkają 
się na dr inku przed wyruszen iem na miejsce pociągiem. W po
bl isk im lesie zna jdowało się coś w rodzaju studni życzeń, przy 
której ukazywała się jakaś święta, i zamierza l i sprawdzić , czy 
uda im się ją przyłapać w trakcie ukazywan i a . 

I wtedy nagle dotarło do mnie , że w tym nie uczestniczę. 
Na początku sądziłam, że to jakieś n ieporozumienie , w ie 

cie, czasami tak się zdarza . Każdy myśl i , że ktoś inny już mi 
powiedział . Nie mogl i przecież jechać beze mnie . Ale kiedy 
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człowiek zostaje pominięty, wyczuwa to instynktownie i wła
śnie doznałam takiego uczucia . 

W pierwszej chwili ogarnęła mnie przemożna wściekłość. Jak 
oni śmiel i wykorzystać mój pomysł, nie uwzg lędnia jąc mojej 
osoby? Potem zrobiło mi się przykro. Dlaczego mnie nie lubią? 
Z jakiego powodu mnie pominęl i? Mus ia łam opanować łzy ża
lu nad samą sobą. A następnie zn ienawidz i łam ich wszystkich. 
Myś lałam, że są moimi przyjaciółmi. Tymczasem oni śmial i się 
ze mnie za plecami . Miałam nadzieję , że spędzą naprawdę 
okropny weekend, a hotel okaże się kompletnie do niczego. Ży
czyłam im u lewnego deszczu i żeby patio roiło się od paskud
nych stworzeń, które powłażą im w ubrania i włosy. 

Wyjeżdża l i w piątek, w porze lunchu, pociągiem o drug ie j . 
Wszyscy rano przyszl i do biura z torbami podróżnymi . Co wy
dawało się naprawdę zdumiewa jące , to że rozmawia l i zupeł
nie bez skrępowania w mojej obecności. Nie czul i nawet za 
kłopotania, choć ukradli mój pomysł i zostawili mnie z niczym. 
Nie zn iża l i głosów, nie odwracal i się, po prostu omawia l i wy
jazd tak, j akbym wcześnie j wiedziała , że mnie on nie dotyczy. 

W piątek rano Rosie, jedna z sympatyczniejszych koleżanek, 
zwierzyła mi się ze swoich wielkich nadzie i na zawarc ie bl iż
szej zna jomości z Mar t inem z działu sprzedaży. 

- M y ś l i s z , że m a m u niego jakieś szanse, Bar? - zapytała . 
- N i e r o z u m i e m , d laczego mn ie o to pytasz - odparłam 

z imno . 
Rosie sprawiała wrażen ie zaskoczonej . 
- No bo jesteś super, wszystko wiesz - wyjaśniła. Widz ia łam, 

że nie natrząsa się ze mnie . Tym dziwnie jszy wydawał się fakt, 
że nie chce, bym się do nich przyłączyła. 

- Sądzę , że masz duże szanse spodobać się Mart inowi - po
wiedz i a łam. - Tylko t rzymaj go z daleka od Sandry, czasami 
postępuje jak modl iszka . 

- Och, Bar, jesteś po prostu cudowna, szkoda, że z nami nie 
jedz iesz , mogłabyś udzie lać mi rad. Dlaczego nie chcesz po
jechać? Ten jeden raz? 
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- N i c zostałam zaproszona. - Wzru szy ł am ramionami , sta
rając się nic pokazać po sobie, ile to dla mnie znaczy. 

Rosie wybuchnęła śmiechem. 
- Jakbyś potrzebowała zaproszenia ! Przecież nie chciałaś je

chać, w iedz ie l i śmy od razu ze sposobu, w jaki mówiłaś o tym 
miejscu i drwiłaś z niego. Wiadomo, że masz w planach coś 
o wie le lepszego. 

- Nigdy nie drwiłam z Rossmore, sama je zaproponowałam! 
- wykrzyknęłam oburzona. 

- No, może nie drwiłaś , n iezupełnie , ale wszyscy wiedz ie l i , 
że to nie w twoim guście . Trochę poniżej twojego poziomu, 
Bar. Nie w snobistycznym sensie, ale tak się rzeczy mają. 

- Nie wierzę — powiedz iałam. 
- W i ę c zapyta j , kogo chcesz - doradziła Rosie. 
Tak też zrobiłam. Zagadnęłam modl iszkę Sandrę . 
- N i e przypuszczam, żeby ci się tam podobało — stwierdzi

ła. — To miejsce w sam raz dla nas , zwycza jnych ludz i , ale nie 
dla ciebie, Bar. 

- Dlaczego nie dla mnie? - spytałam głosem jak stal. 
- Ty masz więcej klasy, jesteś e legantsza n iż m y . . . Nikt nie 

wyobraża sobie ciebie spędzającej weekend w dż insach, przy 
gr i l lowaniu kiełbasek. 

Osłupiałam. 
Owszem, dobrze się ubieram, dbam o wygląd i u w a ż a m się 

za osobę zadbaną. Chodz i łam na lekcje wymowy, żeby popra
wić akcent. Ale zbyt e legancka, żeby pojechać na wycieczkę 
z kolegami z biura? Wolne żarty. Przecież oni wszyscy nie mogli 
patrzeć na mnie z tak nabożnym podz iwem, by nie ośmiel ić 
się mn ie włączyć? Nie mogli , prawda? 

Nie zamie rza łam jednak okazać, jak bardzo jestem zasko
czona i wytrącona z równowagi . Za nic. 

- W każdym razie baw się dobrze, Sandro - powiedz iałam 
pogodnie . - Masz kogoś konkretnego na oku? 

- W ł a ś c i w i e nie. Ten Mart in z działu sprzedaży jest dość 
przystojny. Ale zobaczymy. 
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Sandra mogła zdobyć każdego mężczyznę , jak iego zechcia
ła, Rosie nie miała tyle szczęścia. M i m o własnego rozczarowa
nia postanowiłam wyrównać ich szanse. 

- Ja nie traciłabym na niego czasu, słyszałam, że jest nudny 
jak flaki z ole jem, gdy się go bl iżej pozna - oświadczyłam. 

- Dzięk i , Bar. - Sandra mocniej pociągnęła usta błyszczy-
k iem. - Dobrze znać twoją opinię. A swoją drogą, co robisz 
w święto? 

- J a ? Och, nic specjalnego - odparłam z zakłopotaniem. 
- Nic wierzę . 
- U rz ądzam proszony lunch - dobiegł mnie mój własny 

glos. 
- Och, Barbaro, ty to jesteś nie z tej z i emi ! Na ile osób? 
- Dwanaśc ie ze mną włącznie . - Czy ja osza lałam? Nawet 

nie znam dwunastu osób. A choćbym znała, nie umiałabym nic 
dla nich ugotować. 

- Dwanaśc i e ! Jesteś n iesamowita . Będziesz miała zdjęcia 
w przyszłym tygodniu? 

- Bardzo możl iwe - odrzekłam smętnie. Zawsze mogę po
wiedz ieć , że aparat się zaciął. Byłam nie tylko żałosna i n iemi
le w idz i ana , lecz także stuknięta i n ieuczc iwa. Wspania ły po
czątek świątecznego weekendu. 

Pomachałam im na pożegnanie , gdy wychodzi l i z biura , że
by zdążyć na pociąg o drug ie j . Ludz ie , których uważa łam za 
przyjaciół - seksowna Sandra , n iewinna Rosie, ten miły, łagod
ny Mart in z działu sprzedaży i ki lkoro innych, przekonanych, 
że się w y w y ż s z a m i zadz ieram nosa. Przy j rzałam się sobie 
w lustrze w damskie j toalecie. Blada twarz okolona kosztow
ną fryzurą, dobrze skrojony żakiet, który co wieczór czyściłam 
gąbką i szczotką. Pod spodem nosiłam tanie T-shirty, codzien
nie w innym kolorze. Nie było we mnie nic arystokratyczne
go ani snobistycznego. Prawda? 

Weszły dwie sprzątaczki z wiadrami i mopami . Powitały 
mnie miłymi , szerokimi uśmiechami , ukazu jąc mnóstwo zło
tych zębów. Nie były Ir landkami , ale ostatnimi czasy w Irlan-
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dii pracowało wie lu obcokrajowców i nie wiedz iałam, skąd one 
pochodzą. Dopisywał im niezwykły humor, mimo czekających 
je trzech godz in pucowania i szorowania . 

A ja śmiem uża lać się nad sobą, ja, mająca dobrą pracę 
w dz ia le market ingu , duże mieszkanie z wyjśc iem do ogrodu, 
płaskoekranowy telewizor i żakiet od znanego projektanta mo
dy! 

- Cieszyc ie się na ten świąteczny weekend? - zapytałam. 
- Nie za bardzo - odparła jedna. 
- Niedz ie la często smutna i samotna w dużym mieście - do

dała d ruga . 
Rozumia łam jej uczucia . 
- Czy chciałybyście przyjść do mnie na lunch? - usłyszałam 

własny głos. 
Popatrzyły na mnie z otwartymi ustami. 
- Z j e ś ć z panią lunch? - spytały w osłupieniu. 
- No , tak. W niedzie lę około p ierwsze j , w moim domu. Za

piszę w a m adres. 
Wyjęłam mały, oprawiony w skórę notes. Dwie kobiety 

w żółtych roboczych kombinezonach wpatrywały się we mnie , 
j akbym wypisywała im zaproszenie na lot na księżyc. 

- A h a , chciałabym też poznać wasze imiona , żeby was 
przedstawić innym gościom. 

- B ę d ą inni goście? - Wydawały się przestraszone. 
- O tak, razem około dwunastu osób - ozna jmiłam radośnie. 
Poinformowały mnie , że są siostrami, pochodzą z Cypru 

i noszą imiona Magda i Eleni. 
Nikt ich dotychczas nie zaprosił do d o m u , w y z n a ł a Ele 

ni podekscy towana . M a g d a była zan i epoko jona całą tą hi
storią. 

- Chce pani może , żebyśmy posprzątały dom? - zapytała. 
Ze wstydu ledwo mogłam mówić. 
- Nie , nie, będziecie moimi gośćmi - wymamrota ł am. 
- Zrobimy bak ł awę . . . piękny grecki deser - powiedziała 

Magda , gdy wszystko się ostatecznie wyjaśniło. 
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Zostawiłam je rozprawiające z ożywien iem po grecku. Nic 
równie cudownego nie przydarzyło im się jeszcze w nowym 
kraju . 

W drodze powrotnej do biura, z an im zdążyłam się zastano
wić nad tym, co właśnie uczyniłam, spotkałam mojego szefa 
Alana , spiętego, nerwowego pracoholika, l iczącego sobie - jak 
przypuszczałam - około czterdziestu pięciu lat. Nie w iedz ie 
l iśmy nic o jego prywatnym życiu, jeśli pominąć wybuchy, 
w trakcie których ozna jmiał , że z całego serca n ienawidz i by
łej żony. Teraz właśnie nastąpił jeden z takich wybuchów. 

- To bardzo zła i przewrotna kobieta - poinformował mnie 
Alan w korytarzu . - Podła i n ikczemna. 

- Co znowu zrobiła? - spytałam. Alan był całkiem przystoj
ny i potrafił być miłym kompanem, pomija jąc jego g lędzenie 
o eksżonie . 

- Zwal i ła mi na głowę, i to na cały weekend, Har r y ' ego oraz 
dwóch jego dziesięcioletnich kolegów. Z zakazem kupowania 
hamburge rów i tym podobnie. Na jwyraźn ie j m a m im zapew
nić domową kuchnię . 

- Och, przy jedź z nimi do mnie w niedzie lę około p ierw
szej — zaproponowałam, od niechcenia zapisując adres. 

- Nie mogę, Bar - powiedział , choć widać było, że chciałby. 
- C z e m u nie? - Wzruszy ł am ramionami . - Będzie dwana 

ście osób i mnóstwo domowego jedzenia . - Zaczęłam się za 
s tanawiać , czy naprawdę nie zwar iowałam. 

- W i ę c ja przyniosę wino — oznajmił gor l iwie Alan , rozpły
wając się z wdzięcznośc i . 

W moim pokoju, zbierając rzeczy, ostatni raz rzuciłam okiem 
na terminarz . Nie spojrzę nań aż do wtorku, lepiej więc spraw
dzić, czy nie ma tam czegoś, o czym powinnam pamiętać . 
W niedzie lę wypadały urodziny ciotki Dorothy, starszej siostry 
mojego ojca. Na wszystkich patrzyła z dezaprobatą i rzadko się 
zdarzało, by wygłosiła jakąś przychylną uwagę . 

Mia ł am jeszcze czas, żeby wrzuc ić kartkę z życzen iami do 
skrzynki - wówczas ciotka nie mogłaby mi wytknąć , że ją za -
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niedbuję , gdy spotka się następnym razem z moimi rodzica
mi . A potem pomyś lałam, że jeszcze lepiej będzie zaprosić ją 
na lunch . Zapowiadał się tak absurdalnie , że jej obecność nie 
mogła j uż pogorszyć sytuacji . 

Kiedy zadzwoni łam, ciotka Dorothy była w ponurym na
stroju. Trzy przyjaciółki , z którymi grywała w brydża , zapo
mniały o jej urodz inach . Ona zawsze pamiętała o ich urodzi
nach, ale one nie, ani słowem nie zająknęły się o uczczeniu 
tego dnia . 

- A może byś im odpłaciła dobrem za zło, ciociu, i zaprosi
ła je na lunch u mnie w domu? - podsunęłam, zdając sobie 
sprawę, że jestem kompletnie obłąkana. 

Ciotce Dorothy pomysł n iezmiernie się spodobał. Wpraw i 
swoje zna jome w zakłopotanie, nawet je upokorzy, w każdym 
razie narobi im wstydu. 

- Co mogłabym przynieść, moja droga? - spytała n iemal 
up rze jmym tonem. 

Zastanowiłam się przez chwilę . Nie zap l anowałam nawet, 
co będz iemy jedl i , ale z pewnością przyda się sałatka. Wysu
nęłam taką propozycję. 

- Dla pięciu osób? - chciała wiedzieć ciotka. 
- Nie , właściwie to dla dwunas tu - wyjaśn i łam przeprasza

jącym tonem. 
- N i e zmieśc isz u siebie dwunas tu osób! - burknęła . 
- Z jemy w ogrodzie - odparłam. I odłożyłam słuchawkę. 
Podl iczyłam gości i wyszło mi, że jest nas jedenaścioro. Bra

kowało tylko jednego. Wtedy wszedł Larry, pracownik ochro
ny. Miał właśnie pozamykać wszystko przed weekendem. Na
turalnie zaprosiłam go na lunch, on zaś, natura ln ie , zgodził się 
z na jwiększą przyjemnością i zapowiedział , że przywiez ie fur
gonetką jakieś deski i zmontu je stół w ogrodzie. 

Tak zatem miało wyglądać moje przyjęcie. 
Po drodze do domu wstąpiłam do księgarni, gdz ie wypatrzy

łam książkę o najłatwiejszych sposobach pode jmowania gości. 
W sobotę wybrałam się na zakupy i nabyłam trzy tanie obru-
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sy, ki lka paczek chipsów i sos do maczan ia , baloniki w jaskra
wych kolorach oraz składniki „Łatwego pasztetu drobiowego 
w cieście" i „Prostego specjału wegetar iańskiego". To plus grec
ki deser, sałatka ciotki Dorothy i wino dostarczone przez Ala
na powinno wystarczyć dla wszystkich. 

W nocy z soboty na niedzie lę spa lam dobrze. W ogóle nic 
myś la łam o koleżankach i kolegach na hote lowym patio 
w Rossmore, przypiekających na ruszcie jagnięcinę i kiełbaski 
w chmarze komarów, a potem oglądających w lasach święte 
posągi. 

Larry dotrzymał słowa i zjawił się z deskami , a ponadto 
przywiózł furgonetką pół tuz ina składanych krzeseł, wypoży
czonych z biurowej przybudówki . Nie usta l i łam, jak posadzić 
gości : niech siadają, gdz ie chcą. 

O wpół do pierwsze j zaczęłam się zas tanawiać , czy ktokol
wiek z nich przy jdzie . Równo o pierwsze j stawili się wszyscy, 
Alan zaś przywiózł dość wina , by wystarczyło dla połowy oko
licy. Gwar rozmów rozbrzmiewał wszędz ie . 

M a g d a i Eleni oprócz deseru przyniosły ol iwki . 
Syn Alana , Harry, i jego dwaj koledzy okazal i się nadzwy

czaj za interesowani możliwością zarobku. 
- Ile nam pani zapłaci za podawanie do stołu? - spytali na 

wstępie . 
Popatrzyłam bezradnie na Alana. 
- Na jwyże j dwa euro na każdego, nie więcej - ocenił. 
- Pięć — powiedz ia łam, po czym usadowiłam się wygodnie , 

podczas gdy chłopcy odwala l i za mnie całą robotę. 
Ciotka Dorothy radośnie wodziła rej w gronie przyjaciółek. 
- O, Barbara ma szeroki krąg zna jomych - oświadczyła 

z dumą i uroniła łzę, kiedy nakłoniłam wszystkich, by zaśpie
wal i jej „Happy Birthday". 

Magda wyznała , że Eleni zawsze chciała poznać takiego sil
nego, uczynnego mężczyznę jak Larry, i robiła, co mogła, że
by ich zbl iżyć. Har ry z kolegami skończyli zmywan i e i za in
teresowali się, czy nie wypie l ić za opłatą rabatek z kwia tkami . 
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- Jedno euro dla każdego — powiedział Alan . 
- T r z y euro dla każdego - poprawiłam. 
Magda i Eleni uczyły Larry 'ego tańca z „Greka Zorby"; ciot

ka Dorothy i jej przyjaciółki śpiewały „Piosenkę o zmierzchu" . 
Alan zwrócił się do mnie : 

- Wiesz , zawsze mi się podobałaś, ale uważa łem, że zadz ie 
rasz nosa. Nigdy w życiu bym nie pomyślał , że jesteś taka. Je
steś absolutnie cudowna . 

Więc z apomn i a ł am o ludz iach , którzy nie zaprosi l i mn i e 
na świą teczne g r i l lowan ie na patio w hotelu, który właśc iwie 
sama dla n ich wyszuka ł am , a Alan zapomnia ł o swoje j byłej 
żon ie . 

I wyda je mi się, że ktoś robił jakieś zdjęcia, chociaż to na
prawdę nie ma znaczen ia . Ponieważ i tak n ikomu nie mógł 
umknąć z pamięci ten dzień. 

Część 2 - Ktoś z biura taty 

Mnóstwo ludz i w szkole ma rozwiedzionych rodziców. Wła 
ściwie to zrozumiała sprawa, człowiek nie zawsze chce tego sa
mego przez cały czas . Chcę powiedzieć , że j uż mi się nie po
dobają rzeczy, które mi się podobały, jak miałem siedem lat, nie 
teraz, kiedy m a m dziesięć. Te okropne konsole do gier, które 
wtedy lubiłem, były oczywiście w porządku w tamtych czasach, 
a teraz po prostu mnie nudzą. 

Dlatego potrafię z rozumieć , że m a m a i tata miel i dość sie
bie n awza j em i zapragnęl i odmiany. Nic osobistego. P rzyna j 
mnie j nie powinno tak być. Ale nie w tej rodzinie . M a m a n ie
ustannie powtarza , jaki tata jest wredny i jak to przez niego 
mus imy żyć w nędzy. 

Nie wyda je mi się, żebyśmy żyli w nędzy, jednak nie ma sen
su o tym wspominać , więc nic nie mówię . 

Tata z kolei bez przerwy mi tłumaczy, że moja matka nie
długo wpędz i nas wszystkich w długi, co również nie może być 
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prawdą, bo tata jeździ d u ż y m samochodem i z a jmu je w swo
im biurze wysokie stanowisko, ale nie byłoby dobrym pomy
słem powiedzenie mu , że wcale nie wyg lądamy jak ludzie 
z przytułku na obrazkach z czasów Char lesa Dickensa. Więc 
na ten temat też nic nie mówię . 

Obydwoje powtarzają mi, że mnie kochają. Aż za często. 
M a m a powiada : „ . . . j edyne , co świadczy na korzyść tego 

uosobienia ego izmu, to że dal mi ciebie, Harry" . 
Tata stwierdza: „ . . . a jeśli cokolwiek przemawia na korzyść 

tej zbz ikowane j , zapatrzonej w siebie kobiety, to że dała mi 
wspaniałego syna". 

Nie w i em, dlaczego tak myślą, bo ciągle przysparzam im 
kłopotów i zmartwień, trzeba mnie gdzieś podrzucić albo skądś 
odebrać. 

George w ogóle nie widu je swojego ojca, więc uważa , że 
w porównan iu z n im m a m szczęście. Wes mówi , że jego ro
dzice cały czas się kłócą, więc w porównaniu z n im obaj ma
my szczęście. Wygląda na to, że rodzina jako taka z reguły 
w ogóle się nie sprawdza. 

W każdym razie m a m a ma nowego faceta. Jest, oczywiście, 
okropny, stara się być dla mnie miły i udaje , że się mną intere
suje, choć guz ik go obchodzę. Ma na imię Kent, ale nie pocho
dzi z Angl i i ani nic w tym rodzaju. Po prostu tak go nazwal i . 

George mówi , że skoro Kent ma taki drogi samochód, musi 
być nadz iany i powinniśmy wyciągnąć z niego ile się da, póki 
jest pod ręką. Doradził mi, żebym powiedział , że oszczędzam 
na nowego iPoda albo telefon komórkowy, albo aktual izac ję 
programu komputerowego. Naj lepie j skupić się na czymś, co 
pozwoli Kentowi dojść do wniosku, że przestanę mu zawracać 
głowę, w związku z czym odpali mi dychę czy coś takiego. 

Z początku miałem tremę, ale poszło jak z płatka. Ze swojej 
strony dotrzymałem warunków umowy: schodziłem mu z dro-
gi, a gdy zna lazłem się w jego towarzystwie, byłem bardzo 
uprzejmy. Kiedy mama zapytała, czy Kent mi się podoba, otwo
rzyłem szeroko oczy, co jest niezłą metodą, jeśli człowiek tro-
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chę mi ja się z prawdą, i odparłem, że to świetny facet. M a m a 
powiedziała , że jestem dobrym synem, naprawdę bardzo do
brym, i zwilgotniały jej oczy, więc czym prędzej czmychnąłem. 

George twierdzi , że matki tak mają: wychodzą za mąż za ta
kich ludz i , czy oni się nam podobają czy nie - jego matka wła
śnie to zrobiła. Doradził mi, żebym sobie ułatwił życie i mó
wił, że Kent jest po prostu niezrównany, a przy tym zadbał 
o jego wkład w rozmaite przedsięwzięcia . Wes dodał, że bar
dzo by chciał, aby jego rodzice się rozstali i zna lazł się ktoś, kto 
mu kupi odtwarzacz MP3 . 

W każdym razie zamierza l i śmy popracować nad Kentem, 
żeby w święto bankowe zabrał nas wszystkich trzech do par
ku tematycznego. Istniało mnóstwo rzeczy, które starsi mogli 
tam robić, na przykład siedzieć w restauracji , podczas gdy my 
mogl ibyśmy sobie pojeździć . Miałem już przygotowany bajer, 
lecz n iespodz iewanie Kent zwrócił się do mnie bardzo poważ
nym tonem, że zamierza zabrać moją m a m ę na długi week
end do pięknego hotelu na skraju głogowego zaga jn ika . Nie 
chciałem jechać do pięknego hotelu na skraju zaga jn ika . Ani 
trochę. Upomniałem się jednak w duchu, że muszę być grzecz
ny. Zupełnie jakbym słyszał głos George'a, stojącego obok mnie 
i szepczącego mi ostrzeżenia do ucha. 

- C z y nie byłoby dla ciebie za drogo, gdybyśmy pojechali 
wszyscy, Wes, George i ja? - zapytałem. 

Coś w rodza ju skurczu przemknęło przez jego twarz na 
myśl o zabran iu nas trzech do pięknego hotelu nad rzeką, 
na skraju zaga jn ika . 

- No cóż, Harry, rzecz w tym, że chciałbym pojechać tylko 
z twoją mamą, bo widz i sz , m a m zamia r zadać jej pewne py
tanie . 

Poinformowałem, że m a m a jest w kuchni i mógłby za raz do 
niej pójść, aby zadać swoje pytanie , ale nie, to pytanie na leża
ło zadać w odpowiednie j scenerii. Widz ia łem, jak park rozryw
ki zn ika w mglistej dali , na jwyraźnie j nie było to miejsce sprzy
jające pytan iom. 
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Tyle że j u ż wcześnie j zaprosiłem Wesa i George'a na noc
leg. Trzeba było to jakoś rozwiązać. Czy istniała nadz ie ja , że 
pozwolą n am zostać s amym? Nie, to nic wchodziło w rachu
bę. Mie l i śmy pojechać do taty. 

- A l e to nie jest jego w e e k e n d . . . - zacząłem. 
- W i ę c będzie - uciął Kent. 
Z kuchni dobiegał głos mamy krzyczącej do słuchawki : 
- Z a w s z e byłeś egoistą, Alanie , to nie podlega dyskusj i , ale 

żeby nie chcieć zabrać na dodatkowy weekend własnego sy
n a . . . większość mężczyzn byłaby zachwycona, tylko nie ty! To 
bez znaczen ia , dokąd wy j eżdżam i z k im. Nie jestem już two
ją żoną, Alan ie Black, za co dzień w dzień dz ięku ję Panu Bo
gu. Małżeństwo naprawdę nic budzi we mnie ani odrobiny en
tuz j a zmu . Więc słuchaj uważn ie . Har ry i jego koledzy będą 
u ciebie w piątek. Nieważne , czy masz w domu dość łóżek, we
zmą z sobą śpiwory i muszą się prawidłowo odżywiać, żadnych 
dań barowych na wynos , s łyszysz? . . . 

Z pewnością słyszała ją prawie cała okolica. 
Kent kręcił się nerwowo, czekając, aż m a m a skończy roz

mowę. Miał zakłopotaną minę . 
- Wszys tko w porządku, Kent, oni tak zawsze , to w sumie 

n i eważne - wy jaśn i łem. 
- Nie podoba mi się, że małżeństwo nie budzi w niej entu

z j a zmu . Ani trochę mi się to nie podoba - wyznał zmar twio
nym tonem. 

Zrozumia łem chęć spędzenia święta w zapadłej dz iurze 
o nazwie Rossmore. Zastanowiłem się nad tym przez chwi lę . 
Kent był i tak lepszy niż inni . 

- O , mo im z d a n i e m chodz i jej o małżeńs two z tatą. N i e 
sądzę , żeby tak ogóln ie miała coś przeciw. - Pokiwałem gło
wą jak mędrzec , który rozumie wsze lk i e prob lemy tego 
świa ta . 

- Po prostu Rossmore przy tej pogodzie byłoby idea lnym 
mie j s cem. . . nic chcę powiedzieć czegoś niewłaściwego. - Przy
gryzł usta. 
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- Rossmore? Czy to tam tak się spierają o drogę, która ma 
iść przez jakiś las? Nauczyc ie lka w szkole zorganizowała de
batę na ten temat: część z nas miała być za drogą, a część prze
c iw. . . - Mówiłem to tylko tak sobie, żeby go zabawić , ale wy
dawało się, że sprawiłem mu prawdziwą przy jemność. 

- Tak, w telewizji nadali obszerny reportaż. Twoja marna po
wiedz ia ła , że to takie romantyczne miejsce, więc miałem na
d z i e j ę . . . 

- W porządku, Kent, możesz dalej mieć nadzie ję , na pew
no wszystko będzie dobrze - pocieszyłem go. - Udanego po
bytu w hotelu i w lesie, i w ogóle. W porównaniu z nami bę
dziesz miał świetną zabawę. A mój tata będzie jęczał i narzekał 
aż do wtorku - zakończyłem z wielce żałosną miną. 

Kent z czystego poczucia winy dał mi dwadzieśc ia euro, że
bym je przeznaczył , na co zechcę. 

Kiedy przyjechal iśmy do domu taty, pomyślałem sobie, że o j 
ciec wyda je się stary, posiwiały i zmęczony w porównaniu 
z Kentem. Kent ma na twarzy coś w rodzaju trwałej opaleni
zny, a tata wyglądał tak, jakby przejechał go walec . Dostal iśmy 
kurczaka z groszkiem. 

- N a paczce jest nap isane „świeży mrożony groszek" 
- oznajmił tata obronnym tonem i zapewni l i śmy go, że wszyst
ko bardzo nam smakuje . 

Dosta l i śmy jeszcze szarlotkę, upieczoną domowym sposo
bem w na jb l iższe j cukierni , oraz lody. 

Następnego dnia tata zgodził się zabrać nas do parku tema
tycznego. 

- Czy ma pan jakąś aktualną laskę, żeby s amemu też się tro
chę zabawić , pan ie Black? - zagadnął uprze jmie Wes. 

- A k t u a l n e co? - spytał zdumiony tata. 
- Laskę . Wes miał na myśli damskie towarzystwo - wyjaśnił 

George. 
- O, doprawdy nie - zaprzeczył mój ojciec z zakłopotaniem. 
- Nie szkodzi , może tam pan sobie kogoś zna jdz ie - pocie

szył go Wes. 
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Nie przyciska l iśmy taty o pieniądze, tak jak przyciskal iby
śmy Kenta, ale był w miarę hojny, no i miałem tę kasę od Ken
ta, więc bawi l i śmy się świetnie. 

W niedzie lę okazało się jednak, że mus imy jechać na lunch 
do kogoś z biura taty. Zapytałem, czy on ma duży dom, ten 
pan, a tata odparł, że to nie pan, tylko pani . Wes i George wy
mieni l i porozumiewawcze spojrzenia. Wiedz ia łem, że grubo 
się mylą. Tata jeździ do pracy, potem wraca i zrzędz i , i kłóci 
się z mamą przez telefon. Nie ma żadnych zna jomych kobiet. 
Mus iało to być spotkanie w interesach. 

Zas tanawia l i śmy się, czy nie mogl ibyśmy się wymigać od te
go lunchu , ale wyglądało na to, że nie. Zapytal iśmy, czy ona 
ma dzieci , może poznamy jakieś panienki , na co tata odparł, 
że nie wie , kto tam będzie , ale w panienki szczerze wątpi . Wy
ruszy l i śmy więc bez wielk ich nadzie i . 

Tata wiózł w ino , całe skrzynki . Pomyśle l iśmy, że ci wszy
scy l udz i e muszą n ieź le pociągać. To, co u j rze l i śmy po przy
byciu na mie jsce , n iezbyt dobrze wróżyło. Zobaczy l i śmy ja
kąś potwornie starą kobietę o im ien iu Dorothy, s iedzącą na 
krześ le . Jej twarz przypominała torebkę, która n ieus tann ie 
otwiera się i z a m y k a , a wokół s iedziały inne s taruszk i , także 
z m i n a m i pełnymi dezaprobaty. Dwie cudzoz i emk i rozsta
wiały półmiski z o l iwkami , a jakiś facet o im ien iu Larry roz
kładał krzesła, powtarza jąc bez przerwy : „O mój Boże, przy
jechał pan Black, zobaczy te krzesła". Niby d laczego mój tata 
nie miałby sobie pooglądać krzeseł, jak każdy inny? Gdz ie 
miał us iąść? Naprawdę ci wszyscy ludz ie byli komple tn ie 
s tuknięc i . 

Tata z La r r ym urządzi l i barek na podręcznym stoliku, 
a Lar ry ciągle powtarzał , jaki jest zaskoczony widok iem pana 
Blacka . 

— Jak m a m y tu zachować się uprze jmie przez cały dz ień? -
spytałem George 'a , który zawsze wie , jak na leży postąpić. 

- Naj lep ie j zna leźć panią domu i od niej zacząć - ocenił 
George. 
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Była w kuchni . Znaczn ie młodsza niż wszyscy inni , których 
tu widzie l i śmy, chociaż podstarzała, jeśli rozumiec ie , co mam 
na myśl i . Sądząc z wyrazu twarzy, była zmartwiona . Miała na 
imię Barbara. 

- Chc ie l ibyśmy pomóc - powiedział George. 
- Nie b ierzemy drogo - dodał Wes. 
- Myś la łam, że jesteście gośćmi - zmieszała się Barbara . 
- Oczywiśc ie , że jesteśmy, i moi koledzy o tym nie zapo

mniel i , bardzo nam miło, tylko zastanawia l iśmy się, czy nie po
trzebuje pani pomocy w obsłudze. M a m y już pewne doświad
czenie . 

George robił do mnie okropne miny, ale go nie z rozumia 
łem. Pomyślałem, że mnie dodatkowo zachęca. 

- Obsługiwal i śmy ki lka p rzy j ęć . . . - podjąłem. I wtedy za
uważy łem, że z tyłu stoi mój ojciec. 

- Nie lega ln ie , jak przypuszczam - podsumował . 
- Raczej n ieformalnie , panie Black - sprostował George. 
- A za tem nie więcej n iż dwa euro na każdego i muszą pra

cować jak na leży - oznajmił tata. 
S tawkę w wysokości pięciu euro zaproponowała Barbara, 

która zaznaczyła , że będz iemy musiel i harować w pocie czo
ła. Tata poszedł na lewać wino gościom, a my wysłucha l i śmy 
poleceń. 

Mie l i śmy okropnie skakać koło tej kobiety, która siedziała tak 
sztywno na krześle. Powiedzieć, że to przyjęcie na jej cześć, 
i nazywać ją ciocią Dorothy. 

- Przecież ona nie jest naszą ciocią - zaoponował zgodnie 
z logiką George. 

- W i e m , ale to tak zwany tytuł honorowy - odparła Barba
ra. Co n a m niczego nie wyjaśniało. 

- T a k czy inacze j chybaby sobie nie życzyła, żeby Wes mó
wił do niej „ciociu", prawda? - Chciałem uzgodnić wszystko 
do końca . Wes był czarny. 

Barbara albo tego nie zauważyła , albo uznała za nieistotne. 
- Nie bardzo wyg lądam na jej krewnego - powiedział Wes. 
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- Żaden z was nie jest jej k rewnym. Już w a m mówi łam, że 
to tytuł honorowy. Chcecie się o wszystko wykłócać czy zamie 
rzacie mi pomóc? 

Ciotka Dorothy orzekła, że jesteśmy przemiłymi , uczynny
mi chłopcami i w porównaniu z resztą dzis ie jszej młodzieży 
s tanowimy rozkoszny wyjątek. Wes ozna jmił , że to dla nas za 
szczyt uczestniczyć w tym przyjęciu i zawrzeć znajomość z go
ściem honorowym, na co wszystkie okropne przyjaciółki ciot
ki Dorothy aż się zatrzęsły z gn iewu i zazdrości . W kuchni 
poinformowałem o tym Barbarę i spytałem, czy jest coś jesz
cze do załatwienia , a ona poprosiła, czy mógłbym spróbować 
wyt łumaczyć Magdz ie i Eleni, że to my jesteśmy tu odpłatnie 
wynajęc i do pomocy, a nie one. 

- Dlaczego uparły się to robić? - zapytałem z urazą. 
- Ponieważ ludzie mają świra, Harry. Większość z nich jest 

kompletnie stuknięta . Zauważysz to, jak będziesz starszy. 
- Już zauważyłem - odparłem, a Barbara zaśmiała się razem 

ze mną, jakby była moją koleżanką. 
Podszedłem do tych dwóch stukniętych kobiet z Grecj i czy 

skądś t am, nakłoniłem je, żeby usiadły, i napełni łem im kie
l iszki . 

- Wy dzis ia j nie pracujecie , my pracujemy - powtórzyłem 
kilka razy, dopóki nie zrozumiały. 

George wyszukał atlas i poprosił, żeby nam pokazały, w któ
rej części Cypru mieszkają . Na jwyraźn ie j nikt ich o to wcześ
niej nie pytał, więc były zachwycone. Okazało się też, że nikt 
z obecnych nie jest wegetar i an inem, co zdenerwowało Barba
rę, pon ieważ przypuszczała , że połowa gości nie jada mięsa, 
ale zaproponowałem, żeby nakładać na każdy talerz obie po
trawy, pół na pół, bo wtedy wszyscy się najedzą. Bardzo jej się 
to spodobało. 

- Jesteś absolutnym skarbem - oświadczyła. - Co się stało, 
że nie mogłeś zostać ze swoją mamą w len weekend? Osobi
ście bardzo się z tego cieszę, ale po prostu jestem c iekawa. 

- P o j e c h a ł a do miejsca o nazwie Rossmore, gdz ie Kent ma 



jej zadać jakieś pytanie - wyjaśniłem. - Nie w iem, co to za py
tanie, ale wyda je się, że musi zostać zadane nad rzeką i w po
bliżu jakiegoś głogowego zaga jn ika czy lasu. 

Kiwnęła głową, jakby rozumiała , o co chodzi . 
- Może on chce się jej oświadczyć - zasugerowała . - Takie 

rzeczy często się mówi nad rzeką. 
- Nawet przyszło mi to na myśl, ale jeśli tylko chodzi o coś 

takiego, nie mógł jej zapytać w domu, w kuchn i ? - zastano
wiłem się. Pomyślałem, że Barbara miała rację: wszyscy dosta
wal i coraz większego świra. 

- Harry, zrobiłbyś dla mnie coś jeszcze? Powiedz Lar-
r y ' emu , że pan Black, to znaczy twój tata, nie rozpoznałby tych 
krzeseł, nawet gdyby podeszły i ugryzły go w nos. Powiedz mu, 
żeby przestał się denerwować . 

- Trudno mówić dorosłemu, żeby przestał się denerwować 
- z auważy ł em. — Od lat próbuję to powiedzieć mojemu tacie, 
a on nie tylko nie przestaje, ale złości się, że jestem bezczelny. 

- No dobrze, posiekaj natkę pietruszki i posyp nią półmiski , 
a ja pogadam z La r r ym, jak będę ich rozsadzać. 

Wes i George weszl i do kuchni . 
- Oni wszyscy są stuknięci - stwierdził Wes. 
- To oczywiste, ona o tym wie , sama mi mówiła . Nie wyże 

raj tej pietruszki — rzuciłem. 
- Może są z jakiegoś zakładu. - George popadł w zadumę . 
- W i ę c co my tu robimy i twój tata też? - chciał wiedz ieć 

Wes. 
Na to pytanie nie było odpowiedzi . 
Pasztet drobiowy w cieście okazał się naprawdę smaczny, 

wszyscy go chwal i l i i mówil i , że sos jest przepyszny, na co Bar
bara odpowiadała, że to nic specjalnego. Wiedz ia łem, że użyła 
zupy grzybowej z puszek, pół butelki wina oraz gotowego mro
żonego ciasta, bo pomagałem jej zawiązać worek ze śmieciami . 
Ale się nie odzywałem. Tata okrążył stół, napełniając kiel iszki, 
i zaproponował, że on i Larry zdejmą marynark i , jeżeli panic 
nic mają nic przeciw temu. Larry przestał się denerwować i za-
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czął się zalecać do jednej z Cypryjek. Ciotka Dorothy odpręży
ła się wyraźn ie i powtarzała każdemu, że nie ma to jak stare 
piosenki. A kiedy uprzątal iśmy talerzyki po deserze, George, 
który zawsze mówi, co trzeba, oznajmił Barbarze, że przyjęcie 
bardzo się udało i na pewno jest z siebie zadowolona. 

Opowiedz iał nam potem, że złapała go za klapy i przez jed
ną przerażającą chwi lę myślał , że zamierza go ucałować, więc 
wykrzyknął , że rabatki są w okropnym stanie i za ki lka dodat
kowych euro możemy je wypiel ić . Wtedy go puściła i umowa 
została zawarta . 

Wes orzekł, że jasna sprawa, ci wszyscy ludz ie z Barbarą 
włącznie są z jakiegoś zakładu i bardzo ładnie ze strony mo
jego taty, że poświęcił całe popołudnie na za jmowan ie się ni
mi. Ale ja popatrzyłem na tatę siedzącego przy stole w koszuli 
z krótkimi rękawami i śpiewającego „Anglicy mają w sobie 
iskrę sza leństwa" i jakoś nie wydawało mi się, żeby cała ta im
preza była zakrojoną na szeroką skalę akcją dobroczynną. 

Później stuknięte kobiety zaczęły tańczyć grecki taniec, ciot
ka Dorothy śpiewała stare piosenki, jej przyjaciółki wtórowa
ły przy refrenie, a my okopywal iśmy grządki za pomocą mo-
tyczek i rydl i wyszukanych dla nas przez Barbarę. Wszys tko 
razem było, szczerze mówiąc , dość okropne. 

Ale z jedl iśmy niezły lunch, wypi l i śmy resztki białego wina 
zostawione przez gości, gdy przerzuci l i się na czerwone, i cały 
ten dzień przyniósł nam przyzwoity dochód. Tata ani trochę nie 
narzekał , a ta kobieta, która na jwyraźnie j nazywa się Bar, a nie 
Barbara, okazała się bardzo sympatyczna. Pod koniec była, 
oczywiście, na rauszu, ale naprawdę miła. I widziałem, jak trzy
mała tatę za rękę, kiedy zaczął śpiewać „Bye, bye, Miss Amer i 
can Pie", a wszyscy przyłączyli się podczas refrenu. 

Powiedziałem Wesowi, że mama nigdy by w to nie uwierzyła. 
- Nic będzie za interesowana - orzekł Wes. 
Wydawało mi się to dz iwne , pon ieważ zawsze ją intereso

wało, co tata, a raczej „ten drań Alan", jak go nazywała , robi 
lub mówi . 
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— Nie teraz, gdy j uż usłyszała to pytanie - wyjaśnił George. 
A ja z n i ewiadomego powodu poczułem się wspaniałe . To 

mogło mieć coś wspólnego z resztkami białego wina , które wy
piliśmy. Albo z faktem, że pozmywal i śmy starannie naczynia 
i zostawi l i śmy wysprzątaną kuchnię oraz wypie lone rabatki. 
Myś lę jednak, że chłopaki mogą mieć rację i Bar jest teraz la
ską mojego taty. 

Jeżeli o mnie chodzi , nie m a m absolutnie nic przeciw temu. 



Część 1 - Doktor Dermot 

Nie da się zaprzeczyć, że znam wszystkich w tej okolicy. Jeżeli 
mają lat trzydzieści pięć albo mn ie j , sprowadzałem ich na ten 
świat, a jeżel i są w j ak imkolwiek i nnym wieku , osłuchiwałem 
ich, leczyłem z odry i świnki , zszywałem naderwane uszy, w y j 
mowałem odłamki szkła z pokaleczonych kolan. 

Doon to mała miejscowość położona trzydzieści ki lometrów 
od Rossmore, przy wąsk ie j , wyboistej drodze, ale nie j eźdz imy 
do miasta zbyt często. M a m y tu wszystko, czego nam potrze
ba, a ja z n a m historię każdego mężczyzny, kobiety i dziecka 
w tym c ichym wie j sk im zakątku. 

Zamyka łem oczy ich rodzicom i dz i adkom, przekazywałem 
dobre i złe nowiny, zna jdowałem słowa, których inni nie z n a j 
dują. Ci ludzie są mi coś winn i , na litość boską. Dlatego po
czułem się zdradzony i zawiedziony, gdy wszyscy runęl i t łum
nie do tego nowego lekarza . 

Doktora J immy ' ego Whi t e ' a . 
Bezcze lnego chłystka, który od samego początku zwracał się 

do mnie per „Dermot". Każdy tutaj mówi mi „doktorze Der
mot", lecz - oho, to nie dotyczy doktora J immy 'ego Whi te ' a . 
O, jest bardzo gorl iwy i za leży mu , żeby się przypodobać, bie
ga n ieustannie to tu, to t am. Oczywiście odwiedza pacjentów 
w domach o każde j porze dnia i nocy i oczywiście posiada te-

m 
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lefon komórkowy, dzięki czemu można go łapać wszędz ie . Jest 
skrupulatny, wysyła chorych w głąb kraju na U S G , badania 
krwi , przeświet lenia . Ci prości ludzie widzą w tym coś w ro
dza ju mag i i . 

Nawet szpital w Rossmore nie jest dość dobry dla doktora 
J immy ' ego Whi t e ' a . O nie, on wysyła pacjentów do specjal i
stów, do k l in ik w Dubl in ie , ni mnie j , ni więce j . Woli się skon
sultować niż zaufać wieloletniemu doświadczeniu i komuś, kto 
zna tutejszych mieszkańców na wylot od pokoleń. 

Jak ja. 
Nie daję po sobie poznać, że jestem wytrącony z równowa

gi czy coś w tym rodzaju . Skądże znowu. Zawsze dobrze mó
wiłem o doktorze J i m m y m Whic ie . Bardzo inte l igentny mio
dy człowiek, powtarzałem, trzyma się reguł z podręcznika 
i rzeczywiśc ie często zagląda do książek medycznych , czego 
nie będzie musiał robić, gdy posunie się w latach i zyska pew
ne doświadczenie . Ale jest, oczywiście, nader skrupulatny, za 
wsze wszystko sprawdza , żeby się upewnić . 

Ludz ie myślel i , że go lubię i podz iwiam, ja zaś zdołałem za
siać z i a rna wątpl iwości - na przykład, d laczego zaglądał do 
książek, zasięgał opini i innych lekarzy, wysyłał próbki krwi 
do anal izy, a pacjentów na rozmaite badania . 

Był pewien gadat l iwy Amerykan in , który nazywał się Che 
ster Kovac - musiał się tarzać w forsie, skoro mieszkał w ho
telu. Jego dz iadek, nie jaki O'Neill , pochodził z tych okolic, 
choć teraz nikt go j uż nie pamięta . Jasne, cały kraj aż się roi 
od O'Neillów. Powtórzyłem mu ki lka razy, że młody lekarz 
musi gdzieś nauczyć się zawodu, ale t rudno byłoby patrzeć, jak 
popełnia błędy na mieszkańcach tej parafii. Chester oświad
czył, że z pewnością jest to wykształcony przedstawiciel śro
dowiska lekarskiego, na co odparłem, że tak, oczywiście , jed
nak wykształcenie nie zastąpi doświadczenia . Chester kiwał 
głową, jakby dokładnie rozumiał , o co mi chodzi . 

A potem ozna jmi ł , że kupu je kawałek z iemi w Doon i za 
mierza wybudować dom. Chciał się poradzić , jakich usług po-



trzebuje ta miejscowość. Czego nam brakuje , gdz i e dostrze
g amy l u k i . . . Miał prawdziwie zatroskany wyraz twarzy. Aż do 
przesady. Cała ta nadwraż l iwość , na którą nie ma tutaj m i e j 
sca. Udawa łem, że mnie to interesuje, czasami człowiek m u 
si to robić w takich małych miejscowościach. Gadan i e o bu
downic twie socja lnym i przystępnych cenach. Wiec ie , co oni 
zwyk le opowiada ją - płaczą za przeszłością i twierdzą, że 
gdyby tylko biedny dz i adek posiadał dom, nie mus iałby emi 
grować . 

Kiwałem głową, popijając piwo z kufla. I myślałem sobie, że 
gdyby jego dz iadek nie ruszył tyłka i nie wyniósł się tam, gdz ie 
mógł zarobić na życic, Chester nie paradowałby teraz w gar
n i turach z domu mody i szytych na miarę butach. Ale lepiej 
tego nie mówić . Niech żyje swoim marzen iem. Och, i z amie 
rzał wybudować salę koncertową oraz jakiś ośrodek. Tuta j , 
w Doon, ni mn ie j , ni więce j ! Wspan ia l e , powtarzałem, z an im 
udało mi się ponownie poruszyć temat doktora Whi te ' a oraz 
luk w jego wykształceniu . 

Przez pewien czas radziłem sobie jakoś z rywa lem i obydwaj 
mie l i śmy dość zajęć. Ja w każdym razie na pewno. Ale późnie j 
nagle sprawy przybrały zły obrót. 

Wszys tko przez tę głupią Maggie Kiernan, która spodziewa
ła się dziecka i doprawdy, zachowywała się tak, jakby żadna ko
bieta na świecie nie rodziła dzieci, tylko ona jedna. Jej ciąża nie 
miała końca, nawet w porównaniu z mamutam i . Maggie przy
chodziła dwa razy w tygodniu, była chora, a potem już nie, 
dziecko się poruszało - czy to normalne? Nie poruszało się, 
czy to oznacza , że nie żyje? Potrzebowała prywatnego zespo
łu złożonego z ginekologów i położnych, oczekującego rozwią
zan ia u niej w domu. 

Trzy tygodnie przed te rminem zate lefonowała o drug ie j 
w nocy z informacją, że właśnie zaczyna rodzić . Doradz i łem 
je j , żeby wypiła f i l iżankę herbaty, a rano o tym jeszcze poroz
mawiamy . Upierała się, że z całą pewnością j uż rodzi , i czy 
nie mógłbym przy jechać? Sześć k i lometrów pod górę ! Czy 



ona zwar iowa ła ? Próbowałem ją uspokoić, a le trzasnęła słu
chawką . 

Dopiero naza jut rz , tuż przed południem, usłyszałem całą 
historię. Magg ie wezwała doktora J immy 'ego Whi te ' a , który 
oczywiście do niej pojechał. I zgadni jc ie , co? Dziecko prawic 
się urodziło, lecz nastąpiły kompl ikacje , J immy zadzwoni ł po 
karetkę, która podjechała tą górską drogą, i gdyby nie towarzy
szył Magg ie do izby przyjęć szpitala w Rossmore, dziecko by 
umarło , ona sama by umarła i połowa sąsiadów też by umar 
ła z czystego współczucia . 

Usłyszałem o tym z piętnaście razy tamtego przedpołudnia 
- o biednej Magg ie Kiernan, jaka musiała być przestraszona 
i czy to nic łaska boska, że młody doktor Wh i t e przyszedł jej 
z pomocą. A przy tym niewypowiedziane wyrzuty, że ja zawiod
łem Magg ie Kiernan. 

Byłem zirytowany, rzecz jasna, lecz nie okazywałem tego. 
Wychwa la łem natomiast doktora J immy ' ego Whi te ' a , wyraża 
łem troskę o Magg ie i powtarzałem, że noworodki mają włas
ne zdan ie , ale czy życic nie byłoby łatwiejsze, gdyby tylko 
dawały nam znać wcześnie j? Niczego nie wy jaśn ia łem ani nic 
przepraszałem. I wydawało mi się, że w końcu do nich do
tarło. Nada l byłem ich mądrym, poczciwym doktorem Der-
motem. 

Każde j soboty, w porze lunchu, przychodzi pewna n ieza
mężna dama , H a n n a Harty, żeby sprawdzić moje księgi ra
chunkowe . Jest dyp lomowaną księgową, uosobieniem dyskre
cji, i prowadzi rozl iczenia wie lu osób. Pięć tygodni po tym 
całym zamieszan iu z Magg ie Kiernan H a n n a odchrząknęła 
znacząco i powiedziała mi prosto z mostu, że tracę coraz wię 
cej pacjentów na rzecz tego nowego, młodego doktora Whi te ' a . 
A zatem tracę również znaczną część dochodów. 

W pierwsze j chwil i nie uwierzyłem. H a n n a zawsze miała 
skłonności do czarnowidztwa. Plotkowano, że przed laty, daw
no temu, zastawiała na mnie sidła. Nie sądzę jednak, aby to 
była prawda . 
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Z pewnością w żaden sposób jej nie zachęcałem. Długo opie
kowałem się jej starą matką. To znaczy, właściwie Hanna opie
kowała się swoją starą matką, lecz ja je odwiedzałem i pocie
szałem, a jeśli akurat jadły kolację, zapraszały mnie do stołu. 

Sam nigdy się nie ożeniłem. Kiedyś pewna kobieta przypad
ła mi do serca, ale powiedziała , że jestem zbyt niefrasobliwy 
i że nie mogłaby się związać na stałe z małomias teczkowym 
lekarzem. No cóż, jestem, kim jestem. Nie zmien ię się dla ni
kogo, więc niewie le myślałem o niej i jej słowach. 

Wysłuchałem uważn ie , co mówi Hanna , i niecałe pół godzi
ny po otrzymaniu informacji o zmnie jszaniu się naszych wpły
wów kasowych ruszyłem do akcji . 

Wpad ł em do Foleyów na krótką pogawędkę. Stary ojciec ro
dz iny był na ostatnich nogach; niewiele już mu życia pozosta
ło. Ale dodałem mu otuchy, zapewniłem, że ma serce i konsty
tucję jak lew i jest w wyśmieni te j formie. Gdy wychodzi łem, 
wszyscy Foleyowie czul i się podniesieni na duchu . Powiedzia
łem sobie po raz kolejny, że na tym właśnie polega zadan ie le
karza - pocieszać ludzi , dodawać im otuchy, popychać na
przód. Nie przerażać ich na śmierć statystykami, badaniami 
i ana l i z ami . 

W drodze do domu spotkałem młodego doktora Whi te ' a . 
- Cała ta sprawa z Magg ie Kie rnan . . . - zaczął n iezręcznie . 
- T a k ? - Mój głos brzmiał oziębłe. 
- No cóż, nic chciałbym, żebyś sobie pomyślał , że wpycham 

się na chama na twój teren czy coś w tym rodza ju . . . - bąknął, 
przestępując z nogi na nogę. 

- A ma pan takie odczucie? - Wc i ą ż przemawia łem lodo
wa tym tonem. 

- No, formalnie rzecz biorąc, to oczywiście twoja pacjentka, 
ale musiałem zadecydować, czy chodzi tu o nagły wypadek czy 
nie. I uznałem, że tak. 

- U w a ż a pan za tem, że postąpił słusznie, doktorze Whi te ? 
- B a r d z o bym chciał, żebyś mi mówił J im. Ja zwracam się 

do ciebie per „Dermot". 
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— W i e m , zauważy łem - odparłem z jednym ze swoich 
uśmiechów. 

- W y s t a r c z y tu pracy dla nas obu, Dermot - zapewnił z po
rozumiewawczym mrugnięc iem. - Żadnemu z nas nie grozi 
śmierć głodowa. 

- Jestem o tym głęboko przekonany, doktorze Wh i t e - od
parłem, wyrusza j ąc w dalszą drogę. 

Znalazłszy się w domu, usiadłem i zastanowiłem się głębiej . 
Zadzwoniła H a n n a Harty z propozycją, że podrzuci mi stek 
i cynaderki , które właśnie upiekła. Od śmierci matki nic zapra
szała mnie na kolacje, czego mi brakowało zwłaszcza w week
endy, kiedy człowiekowi doskwiera samotność. 

M a m gospodynię, zmęczoną życiem kobietę, która ut rzymu
je w domu porządek, pierze i prasuje. Robi oczywiście z aku 
py i przyrządza sałatki, ale nigdy nie gotuje smacznych dań, 
jak Hanna . Odparłem, że posiłek w towarzystwie Hanny bę
dzie dla mn ie zaszczytem i otworzę butelkę czerwonego wi 
na. Gdy H a n n a wkroczyła z naczyniami w moje progi, z auwa 
żyłem od razu , że tego dnia wybrała się do fryzjera. Miała na 
sobie e legancką białą bluzkę, spiętą broszką z kameą. A nawet, 
co na jbardz ie j niezwykłe, była uma lowana . 

Czy to moż l iwe , że nadal żywiła nadzie ję co do naszej 
wspólnej przyszłości? 

Naj lepszym posunięc iem było z ignorowanie całej tej opra
wy, na wypadek gdyby istotnie kryło się za nią coś więce j . Pra
wienie komplementów nie miało sensu. Byłoby to proszenie się 
o kłopoty. Rozmawia l i śmy o osławionej obwodnicy Rossmore, 
czy jej budowa kiedykolwiek dojdzie do skutku. Mówiło się 
o niej od lat. Czy robiło to jakąś różnicę naszemu c ichemu za
ściankowi, czy też władze po prostu zamierzały z lekceważyć 
naszą wyboistą drogę do Rossmore? Nikt nie potrafił odpowie
dzieć. 

Posiłek upłynął w miłej atmosferze, a pon i eważ H a n n a 
przyniosła ta lerz niezłych serów, otworzyłem drugą bute lkę 
w ina . 
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- C o , na miłość boską, zamierzasz zrobić w sprawie tego 
młodego doktora Whi te ' a , Dermot? - spytała prostu z mostu. 
Jej twarz wyrażała niepokój . Naprawdę ją obchodziło, co się 
ze mną stanie, kiedy większość pacjentów mnie zdradziła 
i przeszła do opozycji . Poklepałem H a n n ę po ręce. 

- Ja bym się tym nie przejmował, moja droga - zapewniłem. 
- W takiej sytuacji zawsze należy zachować spokój i czekać, 
aż się wszystko wyk la ru je . 

- A l e to może się nie wyklarować, Dermot. Wiesz , pracuję 
w ki lku różnych miejscach i widzę , że ludzie się przenoszą. 
Pan Brown z banku zamierza zasięgnąć porady doktora W h i -
te'a w sprawie zapa len ia płuc, na które zachorował jego ojciec. 
Pan Kenny, notar iusz, martwi się, że jego matka nie może cho
dzić , i pomyślał , że młody doktor Whi t e zapisze jej jakieś lep
sze środki, nowocześnie jsze lekarstwa. Nie możesz siedzieć 
bezczynnie i patrzeć, jak marnu je się twoja c iężka praca, cała 
twoja praktyka lekarska. - Wydawało się, że troska o mój los 
rzeczywiście wytrąciła ją z równowagi . Albo troska o własny 
los, jeśli H a n n a istotnie wymarzyła sobie przyszłość ze mną. 

- Nie , Hanno , nie zamie rzam siedzieć bezczynnie i patrzeć. 
Myś lałem właśnie o wy jeźdz ie na mały urlop. 

- Jak to ur lop? Teraz? W tej sytuacj i? Dermot, ty chyba po
stradałeś rozum! - wykrztusiła . 

Lecz odmówiłem odpowiedzi . Uśmiechnąłem się tylko. 
- W i e m , co robię, H a n n o - powtórzyłem ki lkakrotnie . 
W następnym tygodniu odbyłem ki lka wizyt domowych. 

Doszedłem do wniosku , że stary Foley ma przed sobą około 
dwóch tygodni życia; że matce pana Kenny 'ego powinno się 
pozwolić przeżyć w spokoju ostatnie miesiące, nie wmusza j ąc 
w nią nowego lekarstwa, które by tylko zachwiało jej równo
wagę , i że ojciec pana Browna wkracza w ostatnią fazę zapa
lenia płuc, które zabierze go bezboleśnie z tego świata. 

Następnie ozna jmi łem, że wy j eżdżam na krótki urlop. Za
chęciłem Brownów, Foleyów i Kennych, by zwracal i się do te
go miłego młodego doktora Whi te ' a , kiedy mnie nie będzie . 
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Nie, oczywiście , że nie mam nic przeciw temu, przec ież życie 
polega na wza j emnych ustępstwach, a ten miody człowiek ma 
wsze lk ie kwalif ikacje. Doskonale zaopiekuje s ię pac jentami . 

Zapakowałem kije do golfa i włożyłem do bagażn ika , po 
czym pojechałem do oddalonego o dwieście k i lometrów przy
jemnego , cichego hotel iku nad morzem. Łatwo było tam zna
leźć partnerów, więc grywałem codziennie . 

Wieczorami zas iadałem do brydża w hote lowym salonie, 
a rano, po śn iadan iu , otwierałem gazetę na stronach z nekro
logami . 

Na jp ie rw przeczytałem o śmierci starego Foleya, potem pa
ni Kenny, wreszcie zaś pana Browna. Pożegnałem się spiesznie 
ze zna jomymi od brydża i golfa i wróciłem prosto do domu. 

Odwiedz i łem pogrążone w smutku rodziny, kręcąc głową 
w oszołomieniu nad ich wielką stratą. Napomyka łem, że nie 
potrafię tego pojąć - pan Foley był w znakomite j formie, kie
dy wy jeżdża łem, wc iąż pełen życia, podobnie jak pani Kenny 
i pan Brown. Jakie to smutne i co za ironia losu, że wszyscy 
oni zmar l i właśnie wówczas , kiedy ja, który znałem ich od tak 
dawna , byłem akurat daleko. Kręciłem mądrze głową i powta
rzałem, że to dla mnie absolutna zagadka . 

Wszys tko razem nie trwało długo. Szczerze mówiąc , znacz 
nie krócej , n iż się spodziewałem. Ludz ie zaczęl i gadać . 

Mówi l i , jak ie to dz iwne , że trzy zupełnie zdrowe osoby 
zmarły właśnie w trakcie dzies ięciodniowego urlopu doktora 
Dermota . Mówi l i , że szkoda zbyt pochopnie gonić za nowym, 
zamias t t rzymać się tego, co znane i wypróbowane. Człowie
ka, który znał ich za młodu i na starość, zdrowych i chorych, 
przez całe życie . Stopniowo wracal i do mnie , nawet ci, którzy 
prosili o historie chorób, by zanieść je doktorowi Whi te 'owi . 
Niektórych irytowała skąpa dokumentac ja i nic przy jmowal i 
do wiadomośc i , że mam to wszystko w głowic. Wiedz i a ł em, 
które dz iecko przechodziło świnkę, a które odrę, na litość bo
ską. W moim wypadku nie było potrzeby używan ia kompute 
rów i sporządzania opisów choroby. 
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Rozmawia j ąc z tymi ludźmi , byłem bardzo wielkoduszny, 
nie okazywałem cienia urazy czy pretensji . Wszyscy odczul i 
wie lką ulgę i chcieli nawet wysuwać oskarżenia pod adresem 
doktora White 'a . Ale tutaj również postąpiłem szlachetnie. Nic 
chciałem słyszeć ani słowa przeciw temu chłopcu. Nazywałem 
go chłopcem i uśmiechałem się pobłażl iwie, mówiąc , że jest 
bardzo młody i musi popełniać błędy. Nie mogli się nadz iwić 
mojej wie lkodusznośc i . 

Odwiedz i ł mnie przed wy jazdem. Wizyta kur tuazy jna , po
wiedz ia ł , po to, by mnie zawiadomić , że wy jeżdża . Już o tym 
wiedz ia łem, lecz udawałem zaskoczonego. Życzyłem mu 
wszystk iego dobrego i dodałem, że przykro mi tracić takiego 
kolegę. 

- Zna jdz ie pan bardziej odpowiednie miejsce - zapewniłem, 
- Tak, n iewątpl iwie - odparł. 
- I ma pan miły sposób bycia, a o to przede wszystk im cho

dzi — uzupełn i łem, żeby go pochwal ić . 
- O to między innymi chodzi , Dermot - sprostował. 
Skrzywi łem się, jak zawsze , gdy zwracał się do mnie w ten 

famil iarny sposób. Ale nie sądzę, by to zauważy ł . Zapropono
wałem mu dr inka, lecz odmówił . 

- To, oczywiście, nie potrwa długo, Dermot, bo nie może . 
Chcesz , żebym ci udziel i ł pewnej rady przed wy j a zdem? 

Aby sprawić mu przyjemność, odparłem, że chcę. Bądź co 
bądź, wykurzyłem go z miasteczka. Mogłem sobie pozwolić na 
uprze jmość. 

- Kiedy z jawi się tu następny młody człowiek, we jdź z nim 
w spółkę, sprzedaj dom, wyna jmi j gabinet w kl inice Chestera , 
prze jdź częściowo w stan spoczynku, ożeń się z Hanną Har 
ty i z amieszka j w tym jej dużym domu. To będzie lepsze niż 
poważny proces sądowy o błąd w sztuce lekarskiej albo oskar
żen ie o zan iedban ia ze strony któregoś z twoich starych przy
jaciół. 

Po czym wstał, bezczelny szczeniak, i wyszedł , nie ogląda
jąc się nawet . 
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Przez chwilę zas tanawiałem się nad tym, co powiedział . Nie
było to nic mądrego. Ani trochę. I o co mu chodziło z tą kl ini
ką Chestera? Chester organizował coś w rodzaju cent rum me 
dycznego, niedorzeczne miejsce z kosztownymi urządzeniami , 
żeby ludzie tracili tam czas i p ieniądze . Zamierzał nawet prze
znaczyć jakieś sale na aromaterapię czy inne bzdury w stylu 
New Age. I wybrał sobie na to zupełnie zwar iowany czas! Aku
rat kiedy ma powstać nowa droga, którą pacjenci zaczną jeź
dzić prosto do Rossmore. Projekt był skazany na n iepowodze
nie, z an im jeszcze przystąpiono do jego real izacj i . Nie miałem 
się czym prze jmować . 

Ludz ie z tej okolicy mocno stali na z iemi i nie daliby się na
brać na takie plewy w imię Danny 'ego O'Neilla, n ieudacznika , 
którego nikt nie pamiętał . Jedno natomiast stało się oczywiste 
i było znacznie istotniejsze: łączono moje nazwisko z nazwi 
skiem biednej Hanny Harty. Należało to zdusić w zarodku. Mia
ła mi naza jutrz przyrządzić wymyś lnego łososia w cieście. Le 
piej do niej zadzwonić i powiedzieć, że nie znajdę czasu. 

Wszys tko szło teraz tak dobrze, że szkoda byłoby kompl i 
kować sytuację. 

Część - Plan Chestera 

Wielokrotnie obiecywałem mo jemu i r l andzk iemu dz iadkowi 
D a n n y ' e m u O'Nei l lowi , że pojadę do Ir landi i , lecz nie udało 
mi się to za jego życia . Snuł opowieści o swoim domu w Doon, 
n ieda leko Rossmore. I o rozległych lasach, Głogowym Gaju , 
gdz ie zna jdowała się święta studnia czyniąca cuda . Jednak 
jakoś tam nie dotarłem, gdy dz i adek jeszcze żył. Zbyt wie le 
miałem innych zajęć, takich jak zdobywanie wykształcenia 
i zarabianie na życie . 

Mój ojciec, Ma rk Kovac z Polski, był cieślą, ale zachorował 
na gruź l icę , a że nigdy nie należał do si lnych mężczyzn , więc 
jako najstarszy mus ia łem ut rzymywać rodzinę. Mówiłem ma-
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mie, że życie byłoby odrobinę łatwiejsze, gdyby nie uzna l i za 
stosowne mieć dziewięciorga dzieci . Na to ona pytała tylko ze 
śmiechem, które z rodzeństwa odesłałbym z powrotem. Pra
cowal i śmy ciężko, dostawal iśmy dobre stopnie w szkole i każ
de z nas zna jdowało sobie płatne zajęcie , gdy tylko robil iśmy 
się dość wysocy, by ustawiać towary na półkach w supermar
kecie albo składać tekturowe pudła w schludne sterty. 

Ponadto miałem trochę szczęścia i spotkałem bankowca, 
który pożyczył mi pieniądze na założenie przedsiębiorstwa bu
dowlanego , dzięki czemu mogłem zat rudnić wszystkich swo
ich braci i siostry, a tatę umieściłem w zarządz ie . Był uszczę
śliwiony, widząc na c iężarówkach napis „Przedsiębiorstwo 
Budowlane Mark Kovac i Rodzina". 

Nie mus ia łem wpisywać w nazwie własnego imien ia , w ie 
działem, że firma jest moja, a imię ojca wyglądało jakoś poważ
nie j . Dodawało nam wiarygodności , podkreślało rodowód. 

Rodzice i krewni mojego taty wyjechal i z pewnej polskiej 
wioski , która przestała istnieć, ale ojciec m a m y bez przerwy 
opowiadał o tym przepięknym miejscu w Ir landi i . Więc gdy 
skończyłem pięćdziesiąt lat, postanowiłem zafundować sobie 
t rzymies ięczne wakac je . 

Nigdy się nie ożeniłem. Nie miałem czasu. Brzmi to chyba 
dość rozpaczl iwie , lecz ja tak nie myślałem. Byłem zbyt za ję 
ty rozkręcaniem interesu, a gdy firma już prosperowała, uświa
domiłem sobie, że trochę za długo zwlekałem. Moi bracia się 
pożeni l i , siostry powychodziły za mąż i wszyscy miel i dzieci , 
więc życie rodz inne kwitło wokół mnie , jeśli tylko zapragną
łem w n im uczestniczyć. 

W pewne j chwil i j ednak mój lekarz stwierdził, że cierpię na 
nadciśn ienie i powin ienem bardziej na siebie uważać . Na po
grzebie dz iadka nasłuchałem się i r landzkie j muzyk i i rozmów 
o Rossmore, lasach i tym wszystkim, a potem zacząłem rozmy
ślać o jego kraju i doszedłem do wniosku , że może nadszedł 
odpowiedni czas , by pojechać do Irlandii i tam odpocząć od 
pracy w firmie. 
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Jednocześnie , pon ieważ nie na leżałem do osób, które potra
f ią s iedzieć bezczynnie , mogłem się zastanowić nad sposobem 
uhonorowania dz iadka O'Nei l la . Wybudowan iem czegoś, co 
pokaże ludz iom z rodzinnej miejscowości Danny ' ego , że jego 
życic i podróż do Ameryk i były coś warte . 

Wszyscy uzna l i , że to dobry pomysł, i zapewni l i , że Przed
siębiorstwo Budowlane Mark Kovac i Rodzina da sobie jakoś 
radę beze mnie . 

- I może nawet zna jdz iesz tam sobie ir landzką dz iewczynę 
- dodała matka . 

Pomyślałem, że musiałaby to być raczej leciwa dz iewczyna , 
abym się jej spodobał, lecz nic nie powiedz ia łem. Z biegiem 
lat s twierdziłem, że wolę uśmiechać się do ludzi i zgadzać się 
z nimi n iż mieć ostatnie słowo. Ostatnie słowo wca le nie jest 
aż takie ważne . 

Przy jechałem zatem do miejscowości, z której pochodził 
dz i adek Danny O'Nei l l . Bardzo dobre miejsce, żeby zwolnić 
tempo życia . Nikt w Doon nie pamiętał mojego dz iadka , co 
mnie rozczarowało. 

Wiedz ie l i , gdz ie stał rząd niskich domków, w j ednym z któ
rych mieszkał , ale dawno już zostały wyburzone, ponieważ po
padły w ru inę . Upłynęło tak dużo czasu, a poza tym O'Neill 
to w Irlandii bardzo pospolite nazwisko. 

Postanowiłem, że mój dz iadek zostanie upamiętniony. Po
staram się o to. Wybudu ję mu pomnik, nie taki, który tylko 
sprzyja próżności , lecz coś, co bardzo się przyda jego rodzin
nemu miasteczku. Zacząłem pytać o radę. Propozycje padały 
l iczne i z różn icowane . Ludz ie myślel i o małym teatrze. Albo 
galer i i sztuki . Albo n i edużym parku, w którym dzieci mogły
by się bawić , a s taruszkowie posiedzieć wieczorami . O sali pa
rafialnej albo m u z e u m . Każdy miał inny pomysł. 

Pewna starsza pani zasugerowała, że powin ienem pomodlić 
się przy studni w lesie niedaleko Rossmore i wtedy stanie się 
dla mnie jasne jak słońce, co mam zrobić. Więc pojechałem 
tam i wszedłem do lasu, zostawiwszy samochód na jego skra-
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ju. Spotkałem dużego , przy jaźnie nastawionego psa, który mi 
towarzyszył , i wydawało się, że zna drogę do studni, gdyż skrę
cał we właściwa stronę przy każdym z małych drewnianych 
drogowskazów. Potem usiadł z szacunk iem na zewnątrz , kie
dy wchodz i łem do wi lgotnej , c iemnej groty. 

S tudnia była niezwykła. To jedyne określenie. Jestem rel ig i j 
ny jak każdy, to znaczy, jako syn i r landzkie j katoliczki i pol
skiego katolika nie bardzo mogłem tego un iknąć , p rawda? Ale 
nigdy nie w idz i a łem czegoś podobnego. 

Ludz ie zawiesza l i swoje prośby w widocznych miejscach na 
śc ianach, zostawial i maleńkie dziecięce buciki i skarpetki 
z przyczep ionymi karteczkami zawiera jącymi modl i twy o wy
leczenie albo różańce z błaganiami o zdrowie dla ukochane j 
matki . 

Pod wie loma wzg l ędami wydawało się to groteskowe, lecz 
także bardzo wzrusza jące . Zbiór wątłych nadzie i , zg romadzo
nych na niewie lk ie j przestrzeni, nie wzbudz i ł we mnie jednak 
dobrego samopoczucia ani wrażenia świętości. Posąg wcale nie 
natchnął mnie mądrością. Zamiast tego poczułem się n ieswo
jo i zapragnąłem pójść sobie stamtąd. Gdy wyszedłem, natkną
łem się znowu na tego dużego psa - był to chyba collie albo 
jakiś inny owczarek ; czekał na mnie n iczym na zag in ionego 
przyjacie la . Podrapałem go za uszami i pogrążony w myślach 
ruszyłem z powrotem przez las. 

W t e m przyszedł mi do głowy pewien pomysł. 
Zbudu ję lecznicę, żeby ludz ie z okolicy nie musie l i klękać 

w tej z imne j , wi lgotnej grocie i modlić się do nieżyjącej od 
dwóch tysięcy lat świętej o wyzdrowienie ukochanej osoby. Mo
że, pomyślałem w głębi ducha, właśnie tak działa ta s tudnia : 
gdy się od niej oddal isz , twój problem zostaje rozwiązany. 

Pies radośnie truchtał obok mnie . 
Teraz nie miał na jmnie j szego zamia ru mnie zostawić. 
Zabrałem go na najbl iższy posterunek policji . Przyjrzel i mu 

się z namysłem. Nie miał obroży i nie był zbyt dobrze utrzy
many. Ktoś go wywiózł do lasu i porzucił . 
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Byłem oburzony. 
Taki ładny, przy jazny pies. 
- A może pan się n im zaopiekuje? - zaproponował młody 

policjant. 
- No to chodź - zwróciłem się do psa, a on skwapl iwie wsko

czył do auta . 
Postanowiłem nazwać go Zloty. Tak jak polska wa luta . Re

agował tak ochoczo, jakby to było jego pierwotne imię . 
Po powrocie do Doon zdecydowałem ostatecznie , ze po

w inno tam powstać centrum medyczne . Dotychczas , jeśli ktoś 
potrzebował specja l i s tycznego leczenia , U S G albo rentgena , 
mus ia ł tłuc się wyboistą drogą do Rossmore. Owszem , słysza
łem o tej całej obwodnicy, którą z am ie r z ano zbudować . Ale 
przez nas tępne dzies ięc iolec ia mogły to być tylko mrzonk i . 
Poza tym w Rossmore pacjenci i tak nie miel i dostępu do 
wszys tk iego , czego potrzebowal i - czasami mus ie l i odbywać 
da lek ie podróże do Dubl ina , co przysparzało im dodatkowych 
stresów. 

Czy nie byłoby wspania le mieć takie możliwości na wyciąg
nięcie ręki? 

L u d z i e z tej okol icy byli bardzo mil i i łatwo się z n imi roz
mawia ło . Za t r zymałem się w mie j scowym hote lu , a Zloty sy
piał w obszerne j p rzybudówce . Poznałem C i a r a n a Browna 
z banku , Seana Kenny ' ego , tute jszego notar iusza , rodz inę 
Fo leyów oraz M a g g i e Kiernan, która opowiadała k a ż d e m u , 
j ak us i ln i e p ragn ie mieć dz iecko , i w końcu je urodzi ła . Po
zna ł em też bardzo dys tyngowaną d a m ę , H a n n ę Harty, ks ię
gową i uosobien ie dyskrecj i w tym rozp lo tkowanym środo
w i sku . Gdy więc kup i łem kawałek z i emi za pośredn ic twem 
Seana Kenny ' ego , ten zasugerował , abym poprosił H a n n ę 
o za jęc ie się pap i e r ami , a nikt się n iczego nie dowie o mo
ich sprawach . 

W miasteczku było dwóch lekarzy: opryskl iwy facet nazwi 
skiem Dermot i o wie le młodszy, bystrzejszy J immy Whi te . 
Niestety, zarejestrowałem się u doktora Dermota, z an im j im-
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my White przyjechał do Doon, mus iałem się więc go t rzymać. 
Dermot, powolny i leniwy, zerknął tylko na przepisane mi le
karstwa i kazał je dale j zażywać . A potem wyjechał na urlop. 
Po pewnym czasie dostałem zadyszki . Zas ięgnąłem porady 
J immy ' ego Whi te ' a , który wysłał mnie na badania wysiłkowe 
i ultrasonografię. Kardiolog zmieni ł mi beta-blokery i znowu 
poczułem się świetnie. 

To był niedobry czas dla wszystkich. Na jp i e rw zmarł stary 
Foley, a potem matka Seana Kenny 'ego i ojciec C i a r ana Brow
na, w odstępie dziesięciu dni. Chodząc na pogrzeby, wydepta
l iśmy ścieżkę na cmentarz . 

B iedny J immy Whi te był zrozpaczony. 
- Coś takiego musiało się przytrafić podczas mojej wachty 

- zwierzył mi się pewnego wieczoru. - Miejscowi uważa ją , że 
Dermot pozjadał wszystkie rozumy i że ci s taruszkowie by nie 
umar l i , gdyby on tu był. 

- N iemoż l iwe - zaoponowałem. - To znaczy, byli przecież 
starzy i słabi, przyszedł ich czas. 

- P o w i e d z to Foleyom, Brownom i Kennym - odparł po
nuro . 

- Pewnie , że wybral i niefortunny moment - z auważy łem 
współczująco. 

- T a k , lub może , jak myślę w chwi lach paranoi , wybrano go 
za nich - wysunął sugestię. 

Popatrzyłem na niego, J immy zaś wyjaśnił pospiesznie , że 
nie, oczywiście to zupełnie nieprawdopodobne, nawet doktor 
Dermot nic mógł ich zabić na odległość za pomocą wudu . Sam 
zacząłem się nad tym zastanawiać . Może ten szczurowaty ko-
nował faktycznie zaczekał , aż s taruszkowie będą gotowi do 
ostatniej podróży. 

C z y ż b y m popadał w taką samą paranoję jak J i m m y ? 
Tak czy inaczej miałem mnóstwo zajęć. Zna lazłem firmę 

budowlaną, która luźno traktowała zawodowe obowiązki . Bar
dzo luźno. F i n n Ferguson często powtarzał, że stwarzając czas, 
Bóg stworzył go mnóstwo. Pozwolenia na budowę stanowiły 
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istny koszmar ; kompletowanie ekipy wyglądało zupełnie ina
czej n iż w Stanach. Każdy zdawał się wykonywać kilka prac 
jednocześnie , o czym napomykałem z westchnien iem tej mi
łej H a n n i e Harty, która zawsze myślała pozytywnie i udziel iła 
mi wie lu praktycznych rad. 

Może powin ienem powiedzieć majstrowi Finnowi Ferguso-
nowi, że gdyby jego żona zapragnęła wybrać się do Ameryk i 
na zakupy, moje siostry zaopiekują się nią i zaprowadzą do od
powiednich sklepów. Poszło jak z płatka i kobieta wróciła nic 
tylko z t rzema wa l i zkami rzeczy, lecz także z informacją, że 
Przedsiębiorstwo Budowlane Mark Kovac i Rodzina to potęż
na amerykańska firma. Finn przestał odtąd traktować mnie jak 
n iewydarzonego starego Chestera i zaczął mi mówić „proszę 
pana" . Nada l od czasu do czasu wypi jał ze mną piwo i przy
nosił kość dla Złotego. Opowiadał , że martwi go ta nowa dro
ga , która ma powstać w okolicach Rossmore. 

Kiedy już jakaś duża firma otrzyma kontrakt na budowę ob
wodnicy i wyrobi sobie pozycję w mieście, małe przedsiębior
stwa, takie jak Finna Fergusona, stracą dotychczasowe zlecenia. 
Ludz ie dadzą się skusić wie lk im kompaniom z ich potężnymi 
dźw igami i maszynami do robót z iemnych, a on splajtuje . 
Uświadomiłem mu, że powinien się w czymś wyspecja l izować. 
Zdobyć renomę dobrego fachowca od jednego, konkretnego ty
pu budynków. 

Po otwarciu Ośrodka Zdrowia imienia Danny ' ego O'Neil-
la zostaną wydane piękne, kolorowe prospekty na błyszczącym 
papierze , które Finn oczywiście będzie mógł wykorzystywać 
w celu pozyskania następnych klientów. 

To, jak zauważy łem z dużą ulgą, sprawiło, że podejście Fin
na do budowy stało się mnie j niefrasobliwe. 

- Wiesz , porządny z ciebie gość, Chester, znaczy, proszę pa
na - ozna jmił . - Mnóstwo ludzi tak mówi. Słyszałem, jak pan
na Harty rozmawiała z kanonik iem Cass idym, kiedy tu przy
jechał w zeszłym tygodniu, i powiedziała , że pan jest aniołem, 
na którego ta okolica zawsze czekała. 
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Lubi łem Mannę i byłem rozczarowany, w idząc , że podoba 
jej się doktor Dermot . Zagadnąłem ją raz , czy k iedyko lwiek 
się zakochała , na co odparła, że n ic , lecz w wieku p ięćdz ie 
sięciu dwóch lat raczej nie przypuszcza , by spotkało ją to 
szczęście. Jej matka zawsze powtarzała , że doktor Dermot jest 
dobrą partią i H a n n a poświęciła dużo czasu próbom złowie
nia go . Ale to n i eza l eżny mężczyzna i ma swoje p r zyzwycza 
jen ia . 

- A może jest trochę samolubny? - podsunąłem. 
Nie tędy droga, Chester. H a n n a Harty stanęła w obronie 

doktora. Pracował n iestrudzenie dla tego miasteczka . Nikt nie 
mógłby go uważać za egoistę. 

Powiedziałem, że jako osoba postronna właściwie niewie le 
w iem. Ale wiedz ia łem. On był egoistą. Dostrzegałem to coraz 
wyraźn i e j . 

Przyjmował ode mnie drinka w hotelu, sam jednak nigdy nic 
nie postawił . Słyszałem od Hanny, jak to przyrządza mu ste
ki i cynaderki w cieście albo piecze kurczaka , bo mężczyźn i są 
pod tym wzg lędem beznadzie jn i . W hotelu mieściła się bardzo 
przyzwoi ta restauracja , ale on nigdy nie zaprosił tam Hanny, 
chociaż mógł. Niewątp l iwie odnosił się bardzo arogancko do 
młodego J immy ' ego Whi te ' a , do tego stopnia, że J immy wy
znał mi , iż będzie musiał zwinąć namiot i wynieść się stąd. Nie 
miał tu żadnych szans. 

Tymczasem real izacja moich własnych p lanów wciąż postę
powała. Finn, majster budowlany, pokochał mnie jak brata 
i zwerbował pracowników z całego kraju do postawienia 
Ośrodka Zdrowia imien ia Danny ' ego O'Neil la w Doon. Bu
dynek rósł w oczach z dnia na dzień. 

Ludz i e nie mogli uwierzyć, że będą miel i na wyciągnięc ie 
ręki aparaty rentgenowskie, kardiomonitory, basen terapeutycz
ny, a także k i lkanaśc ie gabinetów lekarskich przeznaczonych 
dla tych, którzy zechcą je wynająć . Gazety pisały o medycynie 
przyszłości . Odbiera l iśmy już pytania od stomatologów, g ru 
py praktykującej jogę i medytację oraz od kilku specjalistów za-
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interesowanych możl iwością udz ie lan ia porad ambu la to ry j 
nych dwa razy w tygodniu. Chodziło przede wszys tk im o to, 
by przybl iżyć pac jentom opiekę medyczną, zamias t zmuszać 
ich do dalekich podróży i dokładać im zmartwień . Mia łem na
dzie ję na za t rudn ien ie J immy 'ego Whi te ' a , ale wyjechał , n ie
stety, przed u ruchomien i em ośrodka. 

H a n n a Harty przekazała większość dokumentów firmie bu-
chalterskie j , nadał j ednak prowadziła moje osobiste księgi. Lu 
biłem nasze wspólne narady. 

Finn przychodził do hotelu na drinka w piątki około szóstej 
i opowiadał mi o wszystkim, co się wydarzyło w ciągu tygodnia, 
a późnie j dołączała do nas H a n n a Harty, kontrasygnowała cze
ki dla Finna i jed l i śmy we dwoje kolację. 

Zawsze w owe wieczory miała włosy starannie uczesane 
w sa lonie piękności . Lubiła mówić o doktorze Dermocie , ja 
zaś s łuchałem cierpl iwie , bo na ogół jestem wyrozumiały . 
Zwyk le w idywała się z n im w soboty, p r zypuszczam więc , że 
wytworna fryzura była na jego cześć. Zauważy ł em jednak, 
że doktor Dermot coraz częściej nie mógł przyjść na sobotnie 
spotkania . 

Mus ia ł wz i ąć udział w konsyl ium. Musiał rozegrać partię 
golfa z osobami, które liczyły na niego. Miał gości, zna jomych 
z zagranicy, bawiących prze jazdem. Zna jomych , których 
imion nie wymien i a ł i których n ikomu nie przedstawiał . 

H a n n a zaczęła się zastanawiać, czy Dermot przypadkiem jej 
n ie un ika . Cmokną łem z n iedowierzan iem i zapewni łem, że 
nie , a to właśnie pragnęła usłyszeć. 

- O c z y w i ś c i e nadal prowadzisz mu księgi? 
- No tak, a le ostatnio zostawia papiery na tacy i nie pojawia 

się osobiście. - Była bardzo zmartwiona . 
- M o ż e jest zajęty p i lnymi przypadkami . 
- A c h , Chester, przecież znasz Dermota - odparła. Dla 

niego nigdy nie ma nic pi lnego. Chyba się obawia , że ludzie 
łączą nasze nazwiska . 

- Ale naprawdę powinien być z tego dumny - powiedziałem. 
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Zacisnęła wargi , jej oczy wypełniły się łzami i smutno po
kręciła głową. Miałem ochotę pójść do tego i rytującego dokto
ra Dermota , złapać go za chude ramiona i potrząsnąć n im ile 
sił. Dlaczego robił przykrość takiej przyzwoite j kobiecie jak 
H a n n a Har ty? Każdy normalny mężczyzna byłby dumny, mo
gąc jej towarzyszyć . A może nawet spędzić z nią życie . 

Za l edw ie ta myśl przemknęła mi p rzez głowę, pojawiła się 
nas tępna : H a n n a Har ty jest o wie le za dobra dla tego małe
go szczura . S a m chętnie w idywałbym się częście j z taką ko
bietą. Dz iwi ło mn ie , d laczego nie uśw iadomi łem sobie tego 
wcze śn i e j . 

M i a ł em nadz ie j ę , że nie uważa mn ie wyłączn ie za powier 
n ika , p rzez co n igdy nie dostrzeże we mn i e mężczyzny . C ó ż , 
nie dow i em się tego, póki nie przysp ieszę trochę b iegu rze 
czy. Zaproponowałem więc , żebyśmy naza ju t r z , gdy odbie
rze pap i e r y doktora Dermota , wybra l i się we dwoje na prze 
j a żdżkę . 

- J e ś l i go nie będzie , natura ln ie - zastrzegła H a n n a . 
Nie było go, za tem pojechal iśmy zwiedzić stary z amek i wo

dospad w pobl iżu. W następnym tygodniu obejrzel iśmy wysta
wę dzieł sztuki , a jeszcze tydzień późnie j byl iśmy razem na 
wese lu córki Finna Fergusona. H a n n a n ieporównanie mnie j 
mówiła o doktorze Dermocie , a jej nazwisko zaczęto zdecydo
wan i e łączyć z moim, kojarzyć z moim czy jakkolwiek to tu
taj określano. 

Trzymiesięczny pobyt przeciągnął się do pół roku. Pomimo 
wzmożonych starań Finna, kierującego pracami, budowa zda
wała się przedłużać w nieskończoność. Coraz rzadzie j myśla
łem o powrocie do Ameryki i przedsiębiorstwa Kovaców. Zatrzy
mywało mnie tutaj mnóstwo spraw. Pragnąłem, by imię naszego 
dziadka patronowało znakomitemu ośrodkowi, sercu tej spo
łeczności, którą tak kochał i za którą tak tęsknił w Ameryce . 

Zawiadomiłem braci, że najprawdopodobnie j zostanę tu na 
stałe. Ucieszyl i się i zapewni l i , że doskonale dadzą sobie radę 
beze mnie i że j uż dawno zrozumie l i , iż zaangażowałem się 
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głęboko w różne sprawy w Irlandii . Nie wiedzie l i jednak, jak 
mocno jestem zaangażowany . 

I nic miel i pojęcia o istnieniu Hanny Harty. 
Ba rdzo mi pomogła w wie lu kwest iach : zna l az ł a projek

tanta , by opracował kojący wystrój wnę t rz , nakłoni ła z ięc ia 
F inna do za jęc ia się archi tekturą k ra jobrazu , u rządza ła ko
lacje , na które zapraszała C i a r ana Browna z banku i jego żo
nę oraz p r a w n i k a S e ana Kenny ' ego z żoną. A także M a g g i e 
Kie rnan z m ę ż e m , gdy udało im się zna l eźć op i ekunkę do 
dz i ecka . 

Kilka razy próbowała też zaprosić doktora Dermota, lecz ni
gdy nie miał czasu. Później już się do niego nie zwracała . 

Pewnego dnia zagadnął mnie o ośrodek. Nie zmieni ł się 
wcale , nadal był ogromnie z siebie zadowolony. Słyszał, że 
w otwarciu ma uczestniczyć jakiś minister. S ama myśl o tym 
wydawała mu się zabawna . Czy wysocy urzędnicy państwowi 
nie mają nic lepszego do roboty? 

Przypomniałem mu, że przy ki lku okazjach proponowałem, 
by przeniósł do ośrodka swój gabinet . Pomyślałem, że mając 
specjal istyczną aparaturę na miejscu, mógłby wreszcie zacząć 
wysyłać pacjentów na badania i analizy, których potrzebują. 
Ale mnie nie słuchał. 

Wyśmiał nawet ten pomysł, mówiąc , że ma własną w pełni 
wystarczającą praktykę lekarską i uprze jmie dz iękuje . 

Uprzedziłem, że złożę propozycje innym lekarzom, na co ży
czył mi powodzenia w wyciąganiu pieniędzy od idiotów i nie
udaczników. Oczywiście nie robiłem nic podobnego. Ośrodek 
Zdrowia imienia Danny 'ego O'Nei l la miał zapewnić miesz
kańcom tej okolicy właściwą opiekę medyczną, żeby nie było 
z nimi tak, jak z moim dziadkiem i jego l icznym rodzeństwem 
rozproszonym po całym świecie. Żadne nie cieszyło się dobrym 
zdrowiem, rozpoczynając nowe życie w nowym kraju. 

Dopiero gdy się okazało, że prawdz iwy minister istotnie za
mierza przyjechać i otworzyć ośrodek, doktor Dermot objawił 
pewne za interesowanie . 
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- P rzypuszczam, że ta lecznica stanie się dla ciebie żyłą zło
ta, Chester - zauważył ze swoim zwykłym drwiącym uśmiesz
k iem. 

Nie było warto z nim się spierać. Nie należał do ludzi zdol
nych zrozumieć , że włożyłem w to przedsięwzięcie własne pie
niądze, zaprosiłem innych do współuczestnictwa i zebrałem 
zespół. Wyjaśn ien ie , że nie robiłem tego dla zysku, nie mieści
ło mu się w głowic. 

- Ach, wie pan, jak to jest. - Wzruszy łem ramionami . Na 
uczyłem się ki lku takich nic n ieznaczących zwrotów, odkąd 
przy jechałem do tego kraju. 

- Byna jmnie j nie w iem, jak to jest, bo o wszystk im, co się tu
taj dz ie je , dowiadu ję się ostatni - burknął doktor. - Dzis ia j ra
no pewna pacjentka powiedziała mi, że masz jakieś z amia r y 
wzg l ędem panny Harty. O tym też wcześnie j nic słyszałem. 

- Istotnie, darzę Hannę Harty głębokim podz iwem, pańska 
pacjentka nic została błędnie poinformowana - ozna jmiłem 
z emfazą. 

- C ó ż , dopóki jest to podziw okazywany z da leka , n ikomu 
nie przeszkadza . 

Dawał mi sygnał ostrzegawczy, uzurpu jąc sobie prawa do 
kobiety, którą dotychczas ignorował i upokarzał . Poczułem, jak 
żółć podchodzi mi do gardła. Ale udało mi się zajść w życiu 
da leko dzięki temu, że potrafiłem zapanować nad sobą. Nie 
mogłem teraz narażać na szwank wszystkiego, co osiągnąłem. 
I zdałem sobie sprawę, że wzbiera we mnie prymitywna wściek
łość na tego człowieka jako rywala . 

Zbyt często j ednak widywałem, jak wiele ludz ie tracą z po
wodu gn i ewu . Nie zamierzałem folgować złości. 

- M u s z ę j uż iść, doktorze Dermot - powiedziałem głosem, 
który mn ie s amemu wydał się zduszony. 

Obdarzył mnie pełnym wyższości i n iezmiern ie i ry tu jącym 
uśmiechem. 

- A leż oczywiście - zgodził się, unosząc szk lankę . - Oczy
wiście . 
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Cały rozdygotany przeszedłem przez plac. Złoty przyłączył 
się do mnie dla towarzystwa albo żeby dodać mi otuchy - nie 
byłem pewien . Jeszcze nigdy nie czułem takiej wrogości wo
bec innego mężczyzny. Nigdy w życiu. Oznaczało to, że żad
nej kobiety nie darzyłem dotychczas tak s i lnym uczuc iem. Nie 
miałem jednak pojęcia, czy ona czuje coś choć trochę podob
nego. Spokojna , łagodna, dystyngowana H a n n a — może my
ślała o mnie tylko jak o sympatycznym zna jomym. 

Jak im ja muszę być żałosnym osobnikiem. Nie w iem nawet, 
czy ta kobieta choć odrobinę mnie lubi. 

Uświadomiłem sobie, że zmie rzam prosto do e leganckiego, 
okrytego b luszczem domu, w którym mieszkała samotnie . Jej 
dz iadkowie też zapewne tam mieszkal i , kiedy mój biedny dzia
dek pakował swoje skromne manatk i i opuszczał nędzną ru 
derę, która teraz miała się stać cząstką Ośrodka Zdrowia imie 
nia Danny ' ego O'Neil la . 

H a n n a była zaskoczona, gdy mnie zobaczyła. Nigdy przed
tem nie zdarzyło mi się przyjść bez uprzedzen ia . Ale zaprosi
ła mn ie do środka i nalała kiel iszek wina . Wydawała się raczej 
zadowolona n iż z i ry towana na mój widok. Dobry znak . 

- Zas tanawiałem się, H a n n o . . . - zacząłem. 
- Nad czym się zastanawiałeś? - Przechyliła głowę na bok. 
Jestem zupełnie beznadz ie jny w takich sprawach. Niektó

rzy mężczyźn i wiedzą, co powiedzieć, znajdują właściwe sło
wa . Z drugie j strony jednak H a n n a nie znała takich mężczyzn , 
no bo podobał jej się ten wredny doktor. Musiałem po prostu 
być szczery i uczciwy. 

- Zas tanawia łem się, czy potrafisz wyobrazić sobie przy
szłość z k imś takim jak ja - rzekłem otwarcie. 

- Z k imś takim jak ty, Ches te r . . . czy z tobą? - Teraz już tro
chę kpiła. 

- Ze mną, H a n n o - odparłem krótko. 
Odsunęła się nieco ode mnie w tym swoim wytwornym sa

lonie. 
- Jestem dla ciebie o wiele za stara - powiedziała smutno. 
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- Jesteś o dwa i pół roku starsza ode mnie - uściśl iłem. 
Uśmiechnęła się, j akbym był brzdącem, który wygłosił roz

brajającą uwagę . 
- No tak, a le z an im się urodziłeś, j a j u ż się tu kręciłam 

i p rzypa t rywałam światu. 
- M o ż e czekałaś , żebym się wreszcie przyłączył? - podsu

nąłem z nadzie ją . 
- Cóż , jeśli czekałam na ciebie, Chester, to czekan ie zajęło 

mi dużo czasu - oświadczyła. 
1 wtedy z rozumia łem, że wszystko będzie dobrze. Cała 

złość na doktora Dermota minęła. O co miałem się na niego 
wśc iekać? 

Gdyby nie on, może nigdy nie przeszedłbym na drugą stro
nę ulicy, by rozmówić się z Hanną . Może znowu przepuścił
bym okaz ję , j ak mi się zdarzało w przeszłości. 

- C z y będę musiała zamieszkać w Ameryce? - spytała. 
- Nie , wolałbym zostać tutaj . Chciałbym zobaczyć, j ak dz ia

ła ośrodek, przekonać się, czy w ogóle powstanie ta szosa wo
kół Rossmore i czy zasypią studnię Święte j Anny. Fascynuje 
mnie to miejsce i życie tutaj , z tobą, byłoby. . . no cóż, byłoby 
spełnieniem moich najśmie lszych marzeń . 

Wydawała się bardzo zadowolona. 
- M a m jednak nadzie ję , że pojedziesz do Ameryk i poznać 

moją rodzinę - dodałem. 
- Będą przerażeni , jak mnie zobaczą - powiedziała , ne rwo

wo przygładza jąc włosy. 
- Pokochają cię, a moja m a m a będzie uszczęś l iwiona . Mó

wiła, że może zna jdę sobie tu dz iewczynę - wyzna łem. 
- O, nieco podstarzała ta dz iewczyna - zauważyła . 
- Proszę cię, H a n n o . . . - zacząłem, a ona podeszła, żeby za

ciągnąć zasłony w d u ż y m wykuszowym oknie z widok iem na 
plac. 

Zan im to zrobiła, dostrzegłem doktora Dermota wychodzą
cego z hotelu. Przystanął i spojrzał na okna Hanny, po czym 
odwrócił się i ruszył w stronę własnego pustego domu. Niewie-
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le życia zawodowego mu pozostało. Po otwarciu w Doon 
Ośrodka Zdrowia imien ia Danny ' ego O'Nei l la raczej nie bę
dz ie zapotrzebowania na staroświeckie, n ieudolne porady me
dyczne Dermota . A teraz utracił kobietę, która mogła uczynić 
znośnymi jego ostatnie lata. 

W i e m , wszyscy zawsze mówil i , że m a m zbyt łagodne uspo
sobienie i myślę o każdym jak na j lepie j . 

Ale naprawdę żal mi było tego faceta. 



Ksiądz F lynn wyjechał na stację po swoją siostrę Judy. Nie od
wiedzała rodz innych stron od dzies ięciu lat i ten czas odcisnął 
wyraźne piętno na jej twarzy. Br ian był wstrząśnięty jej b lado
ścią i m ize rnym wyg l ądem. Judy miała pewnie trzydzieści 
dz iewięć , może czterdzieści lat. A sprawiała wrażen ie , jakby 
przekroczyła pięćdzies iątkę. 

Dostrzegła brata i mu pomachała . 
- B a r d z o ładnie z twojej strony, że po mnie przyjechałeś ! 

— Uścisnęła go. 
- Przykro mi tylko, że nie mogę ci zaoferować noclegu. To 

okropne, mus i sz płacić za hotel, choć masz w Rossmore mat
kę i dwóch braci. 

- C z y m a m a w ogóle mnie rozpozna, Br ian? 
- O tak, na swój sposób - odparł. 
- Co dokładnie masz na myś l i ? 
Zapomniał już , j ak bezpośrednia potrafi być jego siostra. 
- N i e w iem, Judy, chyba mówię takie rzeczy, aby un iknąć 

konkretnej odpowiedzi , po prostu. 
Z czułością ścisnęła go za ramię . 
- Zawsze byłeś kochany - powiedziała . - Przykro mi, że tak 

długo nie przy jeżdżałam. Bez przerwy przeszkadzały mi 
w tym jakieś dupere le . 

- A l e pisywałaś regularnie i troszczyłaś się o m a m ę - przy
pomniał . 

I6S 
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Judy poweselała . 
- A teraz zabierz mnie na wycieczkę po Rossmore, niech zo

baczę, co się zmieni ło , i pokaż mi naj lepszego fryzjera. 
- Jest taki bardzo elegancki salon U Fabiana, choć właściciel 

wca le się tak nie nazywa . Chodzi łem z nim do szkoły i nosił 
wtedy zupełn ie inne nazwisko, ale podobno klienci z jeżdża ją 
się do niego ze wszystkich stron. 

- Dobrze. Zapamię t am. Bo widz i sz , oprócz w i a r y w pomoc 
świętej Anny z amie r zam przygotować drugi k ie runek a taku : 
sprawić sobie nowe stroje i zmien ić uczesanie . Zadbać o sie
bie, jak to mówią. 

- S z u k a s z męża właśnie tutaj? - Brian F lynn nie posiadał 
się ze zdumien i a . 

- A n o tak. C z e m u ż by nie? Przez te dziesięć lat w Londy
nie niespecja ln ie mi się powiodło. 

- Zrobiłaś karierę zawodową. 
Judy była i lustratorką książek dla dzieci . 
- Tak, ale nie proszę świętej Anny o karierę - odparła żywo. 

- Mój Boże, spójrz tylko na ten ruch. Przypomina mi Hyde 
Park Corner. 

- Może to j uż nie potrwa długo. Wie le się mówi o nowej dro
dze, przede wszystk im żeby ciężarówki przestały jeździć przez 
miasto. I żeby ruch tranzytowy nie blokował naszych ul iczek. 

- Czy to dojdzie do skutku, czy tylko tak gada j ą ? 
- Myś lę , że dojdzie do skutku. Rzecz jasna, jeśli uwierzyć 

w połowę tego, co piszą w gazetach. Trwa debata, ludzie wy
suwają mocne a rgumenty za i przeciw. 

- A twoim zdan i em byłoby to dobrze czy ź le? 
- Nie w iem, Judy, naprawdę nie w iem. Ma przebiegać przez 

Głogowy Gaj i prawdopodobnie przez studnię Święte j Anny. 
- W i ę c przy jechałam w samą porę - ozna jmiła Judy z po

sępną determinacją , która sprawiła, że jej brat Brian poczuł się 
bardzo nieswojo. 

Judy patrzyła ze zdumien i em, jak co druga osoba pozdra
wia Br iana na zatłoczonej Cast le Street, gdy zaparkowal i sa-
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mochód i ruszyl i w stronę hotelu. Jakaś kobieta zeszła po scho
dach prowadzących do redakcji miejscowej gazety i uśmiech 
rozjaśnił jej twarz. 

- W i t a j , Li l ly - powiedział ksiądz Flynn. 
- To zapewne siostra księdza - odrzekła u radowana . 
- Dobrze, że on nie ma żadnej damy serca - powiedziała Ju-

dy. - Wiedz i ano by o tym w dziesięć sekund. 
- W y k l u c z o n e , ks iądz F lynn to święty człowiek - zaprote

stowała zgorszona Lil ly Ryan. 
I wtedy Judy ją poznała. Kobietę, której dziecko zaginęło 

przed wie lu laty. Judy pamiętała, j ak setki ludzi wyruszyły 
w głąb Głogowego Gaju szukać ciała lub modlić się przy stud
ni. Poszuk iwania nie przyniosły rezultatu. Poczuła się n ie
zręcznie , co - jak przypuszczała - musiało odbić się na jej twa
rzy. Li l ly Ryan jednak zdążyła do tego przywyknąć przez 
dwadzieśc ia lat. Dwie dekady, podczas których ludz ie przestę-
powal i z nogi na nogę i bali się wspomnieć o tej wie lk ie j stra
cie, żeby nie powiedzieć czegoś niewłaściwego. 

- Próbuję zebrać się na odwagę i złożyć wizytę matce - wy
znała Judy. - Obawiam się, że rodzina zrzuciła najc ięższą ro
botę na Br iana . 

- Niech pani to zrobi w pierwszej kolejności - doradziła Li l
ly. - Łatwie j jest od razu stawić czoło temu, co na j t rudnie j sze . 

- C h y b a ma pani rację - zgodziła się Judy. - Brian, czy 
mógłbyś zostawić mój bagaż w hotelu? Pójdę do m a m y teraz. 

- Pójdę z tobą - zaproponował. 
- N i e , wolę to zrobić sama. Powodzenia , Lilly. 
Odprowadzi l i Judy spojrzeniem, gdy skręciła w boczną 

u l iczkę , przy której mieszkała pani Flynn. 
- Lepie j ją dogon ię . . . - zaczął Brian. 
Lil ly przypomniała mu jednak, że Judy chciała zrobić to sa

ma. Wzruszy ł zatem ramionami i zaniósł wa l i zkę siostry do 
hotelu. Postanowił usiąść w jednym z głębokich foteli i zacze
kać na powrót Judy, a potem postawić jej mocnego dr inka, któ
rego n iewątpl iwie będzie potrzebowała. 
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Pani F lynn w istocie nie miała pojęcia, k im jest Judy, i nie 
poznała jej m i m o ponawianych prób przypomnien ia . U w a ż a 
ła ją za p ie lęgniarkę środowiskową i z niecierpliwością czeka
ła, aż sobie pójdzie . 

Judy rozejrzała się, zdesperowana, po pokoju, lecz ani na 
ścianach, ani w ramkach na starym biurku nie było żadnych fo
tografii. Biedny Brian robił, co w jego mocy, by utrzymać w tym 
domu jaki taki porządek i raz w tygodniu zabierał brudne rze
czy do pralni , ale Judy wyczuła zapach stęchlizny i zauważyła , 
że jej matka jest bardzo zaniedbana. Od lat Judy wysyłała raz 
w miesiącu czek bratu i wiedziała , że Brian przeznaczał te pie
n iądze na zakupy dla mamy. Lecz że lazko stało n ieużywane , 
a na fotelu piętrzyła się sterta gazet. Pani F lynn nie była zwo
lenniczką domowych wygód. 

- Na pewno mnie pamiętasz, mamo . Jestem Judy, twoje dru
gie dz iecko. Młodsze niż Eddie, starsze niż Br ian. 

- Br ian? - Spojrzenie matki było pozbawione wyrazu . 
- Przec ież pamię tasz Br iana , przychodzi co rano, żeby dać 

ci śn iadan ie . 
- Wca l e nie, to z Posiłków na Kółkach. - Głos matki brzmiał 

s tanowczo. 
- Nie , m a m o , oni przynoszą lunch. Brian codz iennie rano 

gotuje dla ciebie ja jko. 
- To on tak twierdzi . - Matka nie dawała się przekonać. 
- A pamię tasz Eddiego? 
- Oczywiśc ie , że pamię tam, myśl isz , że jestem niespełna ro

z u m u czy coś takiego? Nie chciał mnie słuchać, ożenił się z tą 
Kitty, zupełnie do niczego, ona i cała jej rodzina. Nic dz iwne 
go, że stało się to, co się stało. 

- Stało się to, że Eddie porzucił ją dla młodszej . 
- Niech ci Bóg przebaczy, kimkolwiek jesteś! Żeby mówić ta

kie rzeczy o nasze j rodzinie ! To Kitty wyrzuciła mojego syna 
i zagarnęła jego dom, zwróć uwagę . - Usta matki zacisnęły się 
w wąską kreskę. 

- Co na ten temat mówi Br ian? 
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- N i e z n a m żadnego Briana. 
- A czy nie masz też córki? 
- M a m , robi w Angl i i jakieś rysunki . Nigdy się ze mną nie 

kontaktuje . 
Więc tak wyglądało podziękowanie za cotygodniowy list al

bo kartkę, za comiesięczny czek dla Br iana. Nigdy się nie kon
taktuje ! 

- Jestem twoją córką, mamo , jestem Judy, na pewno mnie 
pozna jesz . 

- Nie opowiadaj głupstw, moja córka to młoda dz iewczyna , 
a ty jesteś kobietą w średnim wieku, jak ja. 

Wracając do hotelu, Judy doszła do wniosku, że wizyta u ele
ganck iego fryzjera, takiego jak ten Fabian, już dawno była jej 
potrzebna. Przystanęła nawet przed nowym salonem piękno
ści o nazwie Pompadours . Nie od rzeczy byłoby także zafun
dować sobie man ik iu r i serię zabiegów kosmetycznych. Judy 
odłożyła znaczną sumę pieniędzy na ten wy jazd , a święta An
na mogła potrzebować drobnej pomocy przy umieszczan iu jej 
na r ynku ma t r ymon i a lnym. 

Brian okazał się doskonałym przewodnik iem. Nic tylko po
szedł z nią do Fabiana i Pompadours , gdzie umówiła się na wi
zyty, ale pokazał jej również bardzo wytworny butik. 

- C z y to nie tutaj pracowała Becca King? - spytała Judy. 
- Na miłość boską, nie wspomina j o Becce King - poprosił, 

rozglądając się na boki. 
- O rety, d laczego? 
- S iedz i w więz ien iu . Nakłoniła jednego z dostawców, żeby 

zamordował nową ukochaną jej chłopaka. 
- Mój Boże, a ludzie mówią, że życie w Londynie jest ryzy

kowne ! - powiedziała Judy ze zdumien i em w głosie. 
Brian F lynn zaprowadził siostrę na spotkanie z kanonik iem. 

Josef i Anna przygotowali na cześć gościa zgrabne kanapecz -
ki. Wszys tko na plebani i aż lśniło, a staruszek wyglądał świe
żo i czysto. W przeciwieństwie do jej matki dobrze pamiętał 
Judy. Przy nim przystępowała do p ierwsze j komuni i , był 
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świadk iem b ie rzmowania , którego biskup udzie lał dz iewczę
tom ze Święte j Ity i choć dawno zapomniał o jej dziecięcych 
grzechach , to właśnie on słuchał jej spowiedzi . 

- Nie miałem jeszcze przyjemności dawan ia ci ślubu - po
wiedz iał kanonik Cassidy, popijając herbatę i zagryza jąc wy
kwintną kanapką . 

- Nie , ale to już niedługo - odparła Judy. - Zamie rzam od
prawić nowennę do świętej Anny. Będę się modliła w jej gro
cie przez dz iewięć dni , żeby znalazła dla mnie dobrego męża . 

- Żadna kobieta nie nadaje się do tego lepiej niż święta Anna 
- potwierdził kanonik z nienaruszoną, prostą wiarą i pewnością. 

Ksiądz F lynn zazdrościł mu z całej duszy. 
- Powinnam teraz pójść zobaczyć się z bratową - westchnę

ła Judy. 
- N i e rób sobie zbyt wie lk ich nadziei - ostrzegł Brian. 
- Jak myśl isz, co byłoby dla niej na jmnie j i rytującym prezen

tem? - zapytała . 
- N i e c h się zastanowię . Kwiaty to godna pożałowania stra

ta pieniędzy, od słodyczy dzieciom psują się zęby. Czasop i sma 
są pełne bzdur, książkę można wypożyczyć z biblioteki. Zanieś 
jej bochenek chleba i pół funta szynki , może zrobi ci kanapkę . 

- Jest aż tak ź le? 
- Gorzej - odparł ksiądz F lynn. 
N i e był w dobrym humorze . Dowiedział się, że za dziesięć 

dni ma się odbyć publ iczne zebranie , wie lk ie zebranie prote
stacyjne, a on zostanie poproszony o zabranie głosu. Wie lu 
mieszkańców mówiło mu , że z napięciem oczekują jego słów. 
Tymczasem on nic mógł zna leźć tych właściwych. 

Po prostu nie potrafił się zdobyć na to, by stanąć i potępić 
plany mające na celu poprawę ruchu drogowego oraz jakości 
życia wie lu ludzi tylko dlatego, że zn iszczono by przy tym ab
solutnie okropny posąg, który budził n iebezpiecznie bałwo
chwalcze uczuc ia wśród parafian. 

C z y kanon ikowi Cas s idy ' emu łatwiej się żyło, kiedy był 
w i k a r y m ? C z y może sprawy zawsze tak wyg ląda ły? Może 
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w w y p a d k u ks iędza wszystko wiązało się ze sferą jego dz ia 
ła lności? 

Pocieszał się jednak z właściwym sobie optymizmem, że ta dro
ga to na razie tylko pogłoski. Nie było dotychczas oficjalnego po
twierdzenia. A do zebrania pozostało jeszcze dziesięć dni. Miał 
mnóstwo czasu, by wymyślić, co powiedzieć. Tymczasem musiał 
się zmierzyć z wieloma innymi, bliższymi sercu problemami. 

Na przykład takimi , jak rozmawiać z Judy, jeśli święta An
na nie ześle jej męża . Jak powinni stawić czoło pogłębiającym 
się kłopotom zdrowotnym matki . Jak długo jeszcze kanonik 
Cass idy może pozostać z tytułem proboszcza na plebani i . Al
bo jak naza jutrz odwiedzić po raz kolejny Aidana Ryana w wię
z ien iu i spróbować go przekonać, że jego żona nic jest nik-
czemnicą , która sprzedała ich dziecko. 

A przede wszystk im, co może się wydarzyć podczas popo
łudniowego spotkania pełnej gn i ewu Kitty ze zgorzkniałą, 
zmęczoną życ iem Judy. 

Westchnął ciężko i przegarnął pa lcami swoje rude , nastro
szone włosy, otaczające głowę n iczym zwar iowana punkowa 
aureola . 

Jak się okazało, Kitty i Judy dogadały się znakomic ie . 
W swoim czasie . 

Judy postanowiła ofiarować bratowej w prezencie fryzurę u Fa
biana. W pierwszej chwili Kitty parsknęła szyderczym śmiechem 
i oznajmiła, że Fabian nie jest dla takich kobiet jak one. Judy wy
jaśniła, że prosi ją o towarzystwo w ramach solidarności. 

- Żeby potraktować mn ie protekc jonaln ie - mruknę ła 
drwiąco Kitty. 

- W c a l e nie. To, że Eddie zachował się wobec ciebie skan
da l icznie , nie oznacza , że Brian i ja też tak postępujemy. Nic 
było mnie tu od lat i chciałam ci przynieść wie lk ie pudło cze
koladek, ale pomyślałam, że możesz uznać słodycze za szkod
l iwe dla dzieci , ze wzg lędu na zęby, więc postanowiłam poda
rować ci coś, czego sama sobie nie kupisz . 



- Mus i sz mieć p ieniędzy jak lodu. - Kitty wc iąż chowała 
urazę . 

- Nie , a le bardzo ciężko pracuję i długo oszczędzałam na 
ten przy jazd do domu. 

- No i co cię tu w końcu sprowadziło? - Kitty nie da la się 
jeszcze przekonać . 

- Chcę wyjść za mąż , Kitty. Po prostu. W Londynie nie mo
gę zna leźć nikogo prócz żonatych mężczyzn , a nie muszę ci 
mówić , jaka to niemądra droga. Poznałaś ją od drug ie j strony. 
Więc pomyś la łam, że może jeśli będę przez dz iewięć dni cho
dziła do studni Święte j A n n y . . . - Zawiesiła glos. 

- Kpisz sobie ze mnie . Przyjechałaś z tego swojego Londy
nu, żeby się z nas wyśmiewać . 

- Tak się składa, że nie, naprawdę życic jest zbyt krótkie, nie 
warto go sobie ru jnować . Jeśli j ednak tak chcesz myśleć, to nic 
j uż nie poradzę. 

Z jakiegoś powodu te słowa poskutkowały. Kitty odezwała 
się tonem, j ak im nie mówiła od dawna . 

- J e ś l i podtrzymujesz propozycję, bardzo chętnie zmien ię 
fryzurę. Ta mała zdzira Naomi , z którą odszedł twój brat, ma 
włosy jak szczurze ogony. Coś takiego może dodać mi energ i i . . . 

Gdy ksiądz F lynn wrócił na plebanię, czekała tam na niego 
nowa delegacja . Z prośbą o poparcie dla drug ie j strony coraz 
głębszego konfliktu. Grupa zatroskanych obywatel i z amie rza 
ła zorgan izować pochód ze świecami przez miasto, w ramach 
kampan i i na rzecz budowy drogi mającej położyć kres n iebez
p iecznemu ruchowi samochodowemu, który przetaczał się 
przez Rossmore. Ten ruch stał się już przyczyną l icznych wy
padków, a wśród nich i śmierci pięcioletniego dziecka. Chciel i , 
by ks iądz F lynn pomaszerował na czele procesji. 

Świetn ie , powiedział do siebie, po prostu świetnie. Nawet 
nie udz ie l i łem jeszcze odpowiedzi tamtej g rup ie . 

A potem czoło mu się wygładziło. Może to jest wyjście 
- ozna jmić , że Kościół w żadnym razie nie powinien się wtrą-
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cać do lokalnej polityki. Sa lomonowa mądrość czy un ik słabe
go człowieka? Tego mógł się nigdy nie dowiedzieć . 

Właśc iwie pragnął, by wszystko ostatecznie się wyjaśniło. Te 
mętne pogłoski były bardzo niepokojące. Codz ienn ie dolewa
no ol iwy do ognia domysłów. Ludz ie mówil i , że ktoś widz iał 
przedstawiciel i dużych firm budowlanych na obiedzie w ho
telu Rossmore. Oznaczałoby to, że decyzja w sprawie drogi już 
zapadła - pozostawała tylko kwestia, kto ją wybudu je . 

Farmerzy posiadający z iemię w bezpośrednim sąsiedztwie 
lasu zadz iera l i nosa. Ziemia , która kiedyś ledwo pozwalała 
związać koniec z końcem, teraz wreszcie nabierała jakiejś war
tości. Sz tuka polegała na tym, by szybko sprzedać parcelę ja
k iemuś spekulantowi . Zwłaszcza gdy miało się ki lka hektarów 
nieobjętych nakazem wywłaszczenia , lecz wysoce wartościo
wych z uwag i na położenie. Wyglądało na to, że dokądkolwiek 
człowiek się udał , wszędz ie słyszał głosy. A każdy z uczestni
ków dyskusj i miał coś innego do powiedzenia . 

Właścic ie l warsztatu samochodowego ubolewał nad swoim 
losem. Droga, jeśli powstanie, ostatecznie dobije jego firmę. Już 
i tak k l ientom trudno było zaparkować w pobl iżu, a powrót na 
szosę przypominał rosyjską ruletkę. 

Właścic ie lka małego pensjonatu na obrzeżach miasta zaczę
ła szykować nowe łazienki i powiększać salę śniadaniową, gdy 
tylko wydano pozwolenie na budowę nowej trasy. Przewidy
wała niekończącą się kolejkę inżynierów, ekspertów i specjal i
stów poszukujących kwater niedaleko terenu budowy. 

W telewizj i odbywały się debaty na temat opłakanego sta
nu i r l andzk ich dróg; nowo wzbogacony kraj nie pozostanie 
zbyt długo zamożny , jeśli eksporterzy z Europy zastaną tu 
tylko zakorkowane ul iczki rodem z Trzeciego Świa ta i będą 
miel i w ieczne opóźnienia w dostarczaniu towarów do miejsca 
p rzeznaczen i a . Turystyka ucierpi , jeśli goście nie zdołają do
trzeć na czas tam, gdz ie chcą, bo będą się wlec wyna j ę t ym sa
mochodem za traktorem albo jakąś wielką, ociężałą maszyną 
rolniczą. 
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Przedsiębiorstwa w rodzaju pralni wprost nie mogły się do
czekać obwodnicy. Turyści i tak nic zwiększal i ich obrotów. 
A właściciele sa lonu fryzjerskiego U Fabiana uważa l i , że ich 
sytuacja się poprawi, jeśli klienci będą mieli gdzie parkować sa
mochody. 

Ale cent rum ogrodnicze na obrzeżach miasta nie chciało 
drogi. W tej n iewie lk ie j firmie zatrzymywały się osoby podró
żujące ze wschodu na zachód - aby rozprostować nogi, zajrzeć 
do kafejki i być może załadować samochód rośl inami kwietni
kowymi lub ozdobnie zapakowanymi aza l i ami dla tych, do 
których jechal i w odwiedziny. Po przeprowadzeniu obwodni
cy nikt by j uż tędy nie przejeżdżał . 

Byli też tacy ludzie , jak pracownicy hotelu albo Skunks Slat-
tery czy panna Gwen z Pompadours , którzy po prostu nie wie
dzie l i . 

Zyski i straty równoważyły się wza j emnie . 
Przedsiębiorcy utraciliby przejezdną klientelę, ponieważ nikt 

j u ż by koło nich nie przejeżdżał . Mogło to j ednak oznaczać , 
że miejscowi zyskają si lniejszą motywację , by dokonywać za
kupów, zadbać o urodę lub zjeść lunch w hotelu, wiedząc , że 
wystarczy dla nich miejsca i nie rozjedzie ich na drodze nie
c ierpl iwy kierowca c iężarówki . 

Ale były także setki ludzi , którym pomogła święta Anna . Nie 
mogl i uwierzyć , że ich kra janie i krajanki gotowi są odwrócić 
się p lecami do patronki i pozwolić , by zburzono jej grotę. Mó
wiono o takich, którzy zamierza ją kłaść się przed buldożera
mi , gdyby wjechały do lasu, i zablokować wszystkie maszyny 
do robót z i emnych . 

Przyna jmn ie j tyle mogli zrobić, żeby podziękować swojej 
świętej za wszystkie cuda, jakie się zdarzyły za pośrednictwem 
jej studni . Tak naprawdę nie miało znaczen ia , że owe cuda nie 
zostały uznane i potwierdzone przez Rzym, jak te z Fatimy czy 
Lourdes . Tutejsi mieszkańcy wiedzie l i swoje. I wiedzie l i też 
przybysze z da lekich stron. 

C z y ż nie przybywal i t łumnie zza morza? 
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A mimo to zachłanni , łasi na zysk ludzie gotowi byli z igno
rować owo błogosławieństwo, które tak l i cznym rzeszom dało 
tak wic ie , aby tylko przyspieszyć ruch aut i zarobić jeszcze wię
ce j , n iż j uż zarobi l i . 

Kanonik był zupełnie nieświadom zaistniałych problemów 
i oświadczył jedynie, że trzeba się modlić o wskazówki w tej 
i każdej innej sprawie. Josef i Anna zwrócili uwagę księdzu Flyn-
nowi, że ich zdan iem staruszek potrzebuje całodobowej opieki. 

- Nie chodzi mi o dodatkowe godziny pracy, proszę ks iędza 
- wyjaśnił Josef - Po prostu ksiądz powinien wiedzieć . No 
i oczywiście ciągle się obawiam, że pewnego dnia usłyszę, iż 
kanon ik przenosi się do domu spokojnej starości i nic będzie 
j u ż dla mnie za jęc ia . M a m nadzie ję , że nie jest to z mojej stro
ny ego izm, ale chcę być przygotowany. 

Ksiądz Flynn odrzekł, że dobrze go rozumie i że istotnie trud
no coś konkretnego przedsięwziąć. Kanonik wydawał się zado
wolony z obecnego życia i szkoda byłoby go stąd zabierać. Jego 
istnienie traciło sens poza plebanią. Oczywiście, jeśli naprawdę 
potrzebował troskliwszej opieki, należało mu ją zapewnić . 

- Po prostu myślałem o znalez ieniu pracy przy budowie dro
gi - wyjaśni ł Josef 

- Chcesz powiedzieć , że szosa rzeczywiście powstanie? 
- Ksiądz F lynn był zdumiony. 

- M a m polskich przyjaciół, którzy mówią, że tak. Zat rzyma
ją się u nas i nie uwierzyłby ksiądz, ile p ieniędzy zarobią przy 
tej budowie . - Na twarzy Josefa malowały się rozmarzenie i na
dzie ja . 

- T a k , ale to tylko pieniądze, Josefie. 
- Za te p ien iądze moi bracia na Łotwie mogliby kupić skle

pik. My tutaj m a m y wszystko, czego nam potrzeba, a oni ma 
ją tak n iewie le . 

Bez konkretnej przyczyny ksiądz Flynn pomyślał o swoim 
przyjac ie lu Jamesie O'Connorze, który otrzymał święcenia te
go samego dnia co on. James zrezygnował z kapłaństwa, oże
nił się z Rosie, miał dwóch synków. Pracował jako informatyk 
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i twierdził , że to wspaniała , łatwa robota, którą zostawiało się 
za sobą po powrocie z biura do domu. 

Żadnego s tawania w obronie tego, czego nic da się uspra
wied l iwić , ani mi lczenia w sprawach, które człowieka obcho
dzą. Zupełnie co innego niż praca w parafii. Ksiądz Flynn po
myślał , że to by mu się bardzo podobało. 

Naprawdę bardzo. 

Skunks Slattery uniósł głowę, gdy do jego sklepu weszła Kit
ty F lynn w towarzystwie e leganckie j kobiety, której nigdy 
przedtem nie widz iał . 

- Jak się masz , Skunks? - zagadnęła Kitty. - Weźmiemy pa
rę i lustrowanych czasopism, bo wybieramy się do Fabiana, by 
odmien ić swój wygląd . 

- Powodzenia , Kitty. Nigdy nie jest na to za późno, że tak 
powiem - odparł Skunks niezbyt szarmancko. 

- Pochlebstwa to jego specjalność - zauważyła Kitty. 
- N i e przedstawisz mnie przyjaciółce? - spytał Skunks . 
- To nie jest moja przyjaciółka, Skunks , tylko szwagierka . 

Nie pamię tasz je j? 
- Kitty też potrafi człowiekowi pochlebić - włączyła się Ju

dy. - Jestem Judy Flynn, nawiasem mówiąc . Siostra Br iana 
i Eddiego. 

- Bardzo mi mi lo , jestem Sebast ian Slattery - ozna jmił 
Skunks . 

- W c a l e nie ! - Kitty posprzeczałaby się nawet z własnym 
c ien iem. - Jesteś Skunks , zawsze nim byłeś i będziesz . 

Skunks i Judy wymien i l i strapione spojrzenia, podczas gdy 
Kitty buszowała w i lustrowanych magazynach . 

- Zdumiewa j ące , że dotychczas pani nie spotkałem, czy zo
stanie tu pani na dłużej? 

- T y l e , ile będzie trzeba - odparła Judy ta jemniczo . 

Do księdza Flynna podeszła Naomi . Zazwycza j trzymała się 
od niego z da leka . Naomi przywykła do omi jan ia ludzi - ist-
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niała dość l iczna g rupa osób, których musiała unikać . Osób ta
kich jak Kitty, żona Eddiego, dzieci Eddiego, jego matka oraz, 
rzecz jasna, jego brat Brian, miejscowy ksiądz. 

- Przepraszam cię, Brian - zaczęła. 
Ksiądz F lynn omal nie padł t rupem z wrażen ia . 
- T a k . . . e h m . . . Naomi . - Czego , na litość boską, mogła 

chcieć ta dz i ewczyna? 
- Brian, zas tanawiałam się, czy nie wyjaśniłbyś mi, w jaki 

sposób Eddie może uzyskać un ieważn ien ie małżeństwa. 
- To byłoby bardzo trudne, Naomi — odparł. 
- N i e , ja w iem, że to da się załatwić, pytanie tylko jak. 

- Utkwiła w nim wie lk ie oczy dziewiętnastolatki . 
- Nie ma takiej możliwości - oświadczył. - Un ieważn ien i e 

oznacza , że małżeństwo nic istniało, ja zaś muszę podkreśl ić, 
iż małżeństwo Eddiego i Kitty jak najbardzie j istniało, a jego 
owocem jest czwórka dzieci . 

- To nie było prawdz iwe małżeństwo - zaoponowała . 
- Było, Naomi . Zawarte, jeszcze zan im się urodziłaś. W mo

jej obecności. Nie możesz mówić, że taki fakt nie nastąpił, sko
ro nastąpił. Czy wypomnia łem ci choć słowem, że żyjesz z Ed-
d i em? Nie . To twoja sprawa, twoja i jego, ale nie miesza j do 
tego Kościoła i reguł prawa kanonicznego, proszę. 

- On wtedy nic wiedział , czego chce, miał dopiero dwadz ie 
ścia lat, na miłość boską. Co dwudziestoletni chłopak może 
wiedz ieć o pos iadaniu żony i dzieci? Nie powinno mu się by
ło na to pozwol ić . 

- Co cię do tego skłania, Naomi? - Głos Briana brzmiał spo
kojnie. Sprawa nie wydawała się o wiele gorsza niż wszystko, 
co ostatnio działo się wokół niego. Miło byłoby jednak wie 
dzieć, d laczego po dwóch latach ta dz iewczyna zapragnęła le
ga l izac j i zw iązku oraz aprobaty Kościoła i państwa. 

- Po prostu za leży mi na j awnym i uczc iwym postawieniu 
sp r awy . . . - zaczęła. 

- N a p r a w d ę ? - Ksiądz Flynn miał pewne wątpl iwości . 
- Poza tym, widz i sz , moi rodzice odkryl i , że j uż nie S t u d i u -
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ję, a myślel i , że uczęszczam do college'u i zrobili się trochę do
kucz l iw i . . . 

- T a k , z pewnością. 
- No więc powiedziałam im, że zamierzam wyjść za mąż za 

Eddiego i teraz znowu są uszczęśl iwieni , szykują się do wese
la, dlatego trzeba to jakoś zorganizować, rozumiesz . 

Ksiądz F lynn popatrzył na nią błędnym wzrok iem. Wyda
wało mu się, że jest mistrzem pocieszających, pozbawionych 
znaczen ia frazesów. W tej sytuacji jednak nie przychodziło mu 
na myśl ani jedno słowo. 

Raz w tygodniu Neddy Nolan przywoził ojca w odwiedz i 
ny do kanonika . Dwa j staruszkowie rozgrywal i partię szachów, 
a Josef podawał im kawę i herbatniki . 

- Proszę księdza kanonika, czy nie powinniśmy wszyscy gło
sować przeciw tej drodze, jeśli nadarzy się sposobność? - za
pytał Marty Nolan. 

- Nic sądzę, byśmy miel i taką sposobność. - Kanon ik Ca s 
sidy nie do końca orientował się w sytuacji . 

- Ale wic ksiądz kanonik, co mam na myśli . Głosowanie no
gami . Żeby pójść na plac, na zebranie i w ogóle, może nawet 
z t ransparentami . Czy nie jesteśmy tego winn i świętej Ann ie ? 

- C z e m u nie zwróci się pan do księdza F lynna? To on pra
cuje głową w tej parafii - odparł staruszek. 

- Zwracałem się, proszę księdza kanonika, ale powtórzył tyl
ko, żebyśmy robili, co nam sumienie dyktuje. - Marty Nolan 
z rozczarowaniem pokręcił głową. - To na nic, no bo przypu
śćmy, że każdemu jego sumienie dyktuje co innego. Do czego 
byśmy wtedy doszli? Potrzebujemy wskazówek, przewodnictwa. 

- W i e pan co, panie Nolan, myślę, że czasy przewodnictwa 
dawno minęły. Nigdy nie przypuszczałem, że dożyję chwil i , 
kiedy wypowiem te słowa, lecz zdaje się, że to prawda . 

- Mamy z tym wielkie zmartwienie - wyznał Marty Nolan. 
- Ludzie chcą kupić naszą ziemię. Za niebywałe pieniądze. 
Wiem, że Neddy nic sypia po nocach i zastanawia się, co robić. 
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- Przecież niczego jeszcze nie zatwierdzono. Dlaczego ktoś 
chce kupić waszą z i emię? - Kanonik był skonsternowany. 

- Nie jestem pewien, proszę księdza kanonika , może oni 
wiedzą coś, czego my nie wiemy. Ale Neddy ma problem. No 
bo jego własna matka została uleczona dzięki tej studni . Tego 
się nic kupi za żadne pieniądze . 

- A gdz ie jest teraz Neddy? - zapytał kanonik, prawdopo
dobnie próbując zmienić temat. Udało się. 

- A c h , ks iądz kanonik wie, jaki z niego wieczny marzycie l . 
Wędru je po Rossmore z rękoma w kieszeniach, za interesowa
ny wszys tk im, a nie rozumie niczego. 

- No cóż, wraca jmy lepiej do naszych szachów - podsunął 
kanonik . - Mój ruch czy pana? 

Neddy Nolan wszedł tymczasem do kancelar i i prawnicze j 
Mylesa Barry ' ego . 

- Nigdy nie byłem zbyt bystry, Myles - zaczął . 
- Tego bym nie powiedział . Czy nie dałeś sobie świetnie ra

dy, nic ożeniłeś się ze wspaniałą dz iewczyną? Nie jesteś za
przy jaźn iony ze wszystkimi w Rossmore? 

- T a k , ale może to już nie potrwa długo. Przychodzą do 
mnie na jrozmaits i ludzie i proponują, żebyśmy im sprzedal i 
naszą farmę. 

- No cóż, to chyba dobrze? 
- Nie bardzo. Muszą mieć poufne informacje czy jakkolwiek 

to nazwać . Muszą wiedzieć, że droga naprawdę powstanie i bę
dzie przebiegała przez naszą z iemię . - Wydawał się bardzo za
troskany. 

- W i e m , Neddy, ale czy nie uważasz tego za szczęśl iwy traf? 
Żadna rodzina nie zasługuje na to bardziej n iż wy. - Myles nie 
potrafił z rozumieć , w czym problem. 

- N i e mogę sprzedać naszej ziemi spekulantom, ludziom, 
którzy wykupują parcele to tu, to tam, bez konkretnego celu, 
chyba że chodzi o przyparcie władz do muru przez zajęcie każ
dego dostępnego kawałka. A potem, w odpowiednim czasie, od-
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sprzedadzą cały teren z potężnym zyskiem rządowi i przedsię
biorcom budowlanym. Nie chcemy być wplątani w coś takiego. 

- Cóż , n i e . . . n i c . . . - Myles Barry zastanawiał się, do czego 
to wszystko zmierza . 

- Po prostu paru z nich wspomniało, że zwróci l i się w tej 
sprawie do ciebie - dodał z niepokojem Neddy. 

Myles Barry grał na zwłokę. 
- To prawda , Neddy. Ale wiesz , to nie jest sprzeczne z pra

wem złożyć komuś ofertę kupna z iemi . Wyznaczasz cenę, oni 
ją płacą, lokujesz p ieniądze w banku, a oni późnie j odsprze
dają z i emię za wyższą sumę, pon ieważ mają do zaoferowania 
mnóstwo małych parceli tu i ówdzie . Albo odmawiasz , a we 
właśc iwym czasie przy jmujesz niższą sumę od rządu i na tym 
koniec. Takie są zasady. Na czym polega problem? 

- Na tym, że tu wszystko kręci się wokół zysków - odparł 
Neddy. 

Myles westchnął i postanowił mówić prosto z mostu. 
- Rzeczywiście , niektórzy klienci prosili mn ie o złożenie ci 

oferty, powiedziałem im jednak, że będziesz potrzebował włas
nego adwokata i może agenta od nieruchomości , żeby ci do
radza l i , ja zaś nie mogę występować w roli pośrednika wywie 
rającego na ciebie presję. 

- Czy mógłbyś zostać naszym adwokatem, Myles? Znam cię 
od wieków, chodziłeś do szkoły z moim bratem Kitem. - Wy
raz twarzy Neddy ' ego był rozbrajająco szczery. 

- Mógłbym, Neddy, ale radzę ci poszukać kogoś bardziej dy
namicznego . Może w jakiejś duże j kancelar i i w Dubl in ie . Tu 
chodzi o grube pieniądze . Powinieneś za t rudnić zespół rzetel
nych profesjonalistów. 

- Czy chodzi ci o to, że nie chcesz sprawić tym ludz iom za
wodu , Myles , zmien ia jąc barwy i reprezentując mnie? - chciał 
wiedz ieć Neddy. 

- N i e , konflikt interesów nie wchodzi w grę. Nikt nie wy
mienił żadne j konkretnej sumy. Nic widz ia łem dokumentów 
ani wniosków. Powiedziałem tylko, że niczego się nie pode j -
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muję , dopóki nie będziesz miał przedstawicie la prawnego 
- odparł Myles . 

- Więc mógłbyś to zrobić, gdybyś chciał? - Neddy był przy
tłaczająco bezpośredni . 

Myles Barry, oczywiście, mógł. Ale zyskałby znaczn ie w ię 
cej , gdyby reprezentował konsorcjum miejscowych przedsię
biorców. Nie było mowy o obciążeniu Neddy 'ego Nolana i jego 
ojca stosownymi opłatami. Zwłaszcza jeżeli sprawy rzeczywi
ście miały się tak, j ak na to wyglądało i Nolanowie zamierza l i 
wyt rwać . Z iemia musiała w końcu zostać wykup iona , jeśli 
rozpocznie się budowa drogi, co wydawało się wielce prawdo
podobne. Ci przedsiębiorcy, którzy się do niego zwraca l i , nie 
wyszuka l iby farmy Nolanów, gdyby nie informacje od radnych. 
Dal i Mylesowi do zrozumien ia , że spełnią każde rozsądne 
żądan ie Nolanów. 

Oczywiśc ie , że to spekulacja . Na takich j ednak zasadach 
działała gospodarka. Ludz ie podejmowal i ryzyko ; wygrywa l i 
albo przegrywa l i . Tylko Neddy Nolan miał co do tego systemu 
jak iekolwiek wątpl iwości . 

Myles siedział i patrzył na łagodnego człowieka po drug ie j 
stronie b iurka . Człowieka , który osiągnął to, co posiadał, bar
dzo ciężką pracą. Byłoby wspania le , gdyby komuś tak iemu tra
fiły się mocne karty w tej rozgrywce. 

Myles Barry doskonale zdawał sobie sprawę, że kiedy pogłos
ki staną się rzeczywistością, zrobi się gorąco. Catha l Chambers 
z banku opowiedział mu o dwóch miejscowych radnych, któ
rzy ledwo wiąza l i koniec z końcem, a m imo to przychodzi l i 
ostatnio do banku z g rubymi p l ikami banknotów i chciel i je 
zdeponować na rachunkach oszczędnościowych. Było to tak 
j awne kupowan ie głosów, że Catha l aż się zdumia ł . 

Co j ednak mógł zrobić prócz powołania się na prawo ban
kowe, zgodnie z którym należało wyjaśnić pochodzenie wpła
canej gotówki? Radni popatrzyli mu prosto w oczy i poin
formowali , że wygral i te p ieniądze w pokera. Głosowanie 
w sprawie drogi miało się odbyć na jp ierw na szczeblu lokal-



nym, późnie j zaś centra lnym. I wyn ik wydawał się z góry prze
sądzony. 

Myles Barry spojrzał na Neddy 'ego. Ten człowiek potrzebo
wał kogoś, kto zadba o jego interesy. Wypływał na niebezpiecz
ne wody. Ale nie życzył sobie ważn i aków z Dubl ina , kancela
rii, które odstraszyłyby każdego, kto by próbował go oszukać . 
Nie - on chciał faceta, który chodził do szkoły z jego bratem 
Kitem, ods iadującym obecnie wyrok w angie l sk im więz ien iu 
wedle uznan i a jej królewskiej mości. 

- Jasne, Neddy - westchnął Myles . - To dla mnie zaszczyt 
zostać twoim adwokatem. 

Judy F lynn udała się do Głogowego Gaju sama. Włożyła 
najładniejszą, granatową jedwabną sukienkę z granatowo-bia-
łym sza lem. Włosy ze świeżo zrobionymi pasemkami miała 
e legancko uczesane i błyszczące. Chciała pokazać się świętej 
Annie od naj lepsze j strony. 

W grocie ki lka osób mamrotało modl i twy przed posągiem. 
Judy uklękła i od razu przystąpiła do rzeczy. 

— Będę z tobą zupełnie szczera, święta Anno. Naprawdę nie 
w i em , czy istniejesz, czy nie, a jeśli istniejesz, czy za jmu je sz 
się tak imi przypadkami jak mój . Ale warto spróbować. Zamie 
rzam tu przychodzić każdego ranka przez dz iewięć dni i mo
dlić się o pokój na z iemi albo cokolwiek innego, co uznasz za 
potrzebne. To całkiem pokaźny zapas modlitw. W zamian skie
ru j moje kroki ku mężczyźn ie , za którego mogłabym wyjść za 
mąż i mieć z n im dzieci . Widz i sz , cały czas robię i lustracje do 
ks iążek dla dzieci , ale własnych dzieci nie m a m . I chyba dz ię 
ki tym i lustracjom w pewnym sensie wierzę w czary, to zna 
czy w czarodzie jski świat, w którym zdarzają się cuda . C z e m u 
więc nie mia łabym znaleźć tutaj męża? 

Aha , zapewne zechcesz się dowiedzieć, d laczego dotychczas 
go nie zna l az ł am. To proste. Szuka łam w niewłaśc iwym mie j 
scu. W wydawnic twach , reklamie, mediach, tego typu kręgach. 
Nieodpowiednia baza operacyjna. Chciałabym, żeby to był ktoś 
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z miasteczka , bo wtedy nie czułabym się tak wyobcowana 
i w inna , że stąd wyjechałam. Mogłabym pomóc mojemu bra
tu Brianowi opiekować się mamą, mogłabym pomóc Kitty - na 
pewno już tu była i prosiła cię o wstawiennictwo, żeby mój brat 
Eddie do niej wrócił. Nie rób tego, i tak się nie uda . 

Nie sądzę, aby w małżeństwie na jważnie j sze były pozory 
i e leganckie stroje, lecz wypada się przed tobą przyznać , że 
w tej chwil i wyg l ądam naj lepie j , jak potrafię. Cza s ami bywam 
trochę niecierpl iwa i porywcza, ale wyda je mi się, że dobrze 
nad tym panuję . To na razie wszystko. Odmówię różaniec w tej 
intencji i wrócę tu jutro. S tawiam sprawę na juczc iwie j , jak tyl
ko można . 

Eddie F lynn wyszedł z hotelowego baru. Czasy były bardzo 
niespokojne. Miał widoki na korzystną transakcję handlową 
z grupą ludz i , którzy wiedzie l i , co robią. To powinno mu przy
nieść trochę pieniędzy. A bardzo ich teraz potrzebował! 

Mała Naomi łgała rodzicom ile wlez ie , opowiadając , że jest 
studentką drug iego roku college'u w Dubl in ie . A ostatnio na
kłamała jeszcze, że małżeństwo Eddiego zostanie anu lowane 
i będą mogli wz iąć ślub. To wyk luczone , absolutnie n iemożl i 
we . Dz iewczyna musiała mieć nic po kolei w głowie. 

Pod wie loma wzg lędami byłoby mu łatwiej , gdyby został 
z Kitty. Przyna jmnie j wieczorem, gdy wracał do domu, zawsze 
zastawał na stole posiłek i mógł pobawić się z dz iećmi . Teraz 
wszystko wydawało się n iezręczne i sztuczne, dzieci uważały 
go za coś w rodzaju szczura , który uciekł z ich okrętu. Kitty 
pozwalała mu zabierać je do kina w połowie tygodnia , a Na 
omi lubiła spędzać weekendy poza domem. I wszyscy się go 
czepia l i , że zbyt rzadko odwiedza mamę . 

Był już tym zmęczony. W domu czekała Naomi ze zdjęc ia
mi ś lubnych sukien i listą osób, które zaproszą na wesele . N a j 
wyraźn ie j odbyła wysoce niezadowalającą rozmowę z Br ianem 
na ten temat i doszła do wniosku, że powinni zwrócić się bez
pośrednio do kanonika , bo staruszek z pewnością okaże się 
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bardzie j życzliwy. Zresztą czy nie był, formalnie rzecz biorąc, 
przełożonym Br iana? 

Po drug ie j stronie drogi Eddie dostrzegł Kitty. Czy to rze
czywiście jego była żona? Nosiła taką samą puchową kurtkę, 
ale jej włosy wyglądały zupełnie inaczej i miała zrobiony ma
k i jaż . Eddie cofnął się w cień i patrzył. Tak, to Kitty. Ale jakaś 
odmien iona . Czyżby ufarbowała włosy? 

Wyglądała o całe lata młodzie j . 
Zauważy ł , że wdała się w ożywioną rozmowę z tą biedną 

Lil ly Ryan - tą, której przed laty ktoś porwał dziecko, a potem 
mąż zaczął ją katować. Eddie odprowadził Kitty spojrzeniem. 
Nie przyznałby się do tego nawet sam przed sobą, lecz życic 
byłoby dla niego znacznie łatwiejsze, gdyby teraz wracał do do
mu , do Kitty, na herbatę. 

Marsz protestacyjny przeciw budowie nowej drogi przemie 
rzył całe miasto i skierował się w stronę Głogowego Gaju . Nie 
którzy uczestnicy nieśli transparenty z hasłami „Ratujcie na
szą Świętą", inni wypisa l i „NIE dla nowej drogi". Przyjechal i 
dz i enn ika rze z te lewizj i i ogólnokrajowej prasy. 

Ksiądz Br ian F lynn wiedział , że będzie musiał złożyć jakieś 
oświadczenie . Nie mógł siedzieć i gapić się j ak manek in . Ale 
robiło mu się słabo na myśl, że go pokażą w wiadomośc iach . 

- M a m takie okropne włosy, wyglądają j ak szczotka kloze
towa — wyzna ł siostrze. 

- Idź do tego Fabiana, on jest gen ia lny - doradziła Judy. 
- Z w a r i o w a ł a ś ? Za to, co on sobie liczy, można by wykar -

mić całą rodzinę przez tydzień. 
- P r z e c i e ż ty nic masz rodziny na u t rzyman iu . No, zgódź 

się, Br ian, ja funduję ! - poleciła i nie było odwołania . 
Wszedł do sa lonu, czując się tak głupio, jak jeszcze nigdy 

w życ iu . Nie widz ia ł , co tak naprawdę wyczyn ia facet zwany 
Fabianem, ale nadał mu o wiele bardziej normalny wygląd . 

Br ian udzie l i ł zatem wywiadu i oznajmił , że studnia Świę
tej Anny stanowi obiekt miejscowego kultu i zawsze jest to bar-
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dzo smutne , gdy burzy się spokój wiernych i uraża ich uczu
cia re l ig i jne. 

Tydzień późnie j nastąpił kolejny wywiad , podczas zebrania 
przy świecach, gdz ie domagano się działań, które zmnie jszą 
natężenie ruchu w Rossmore. Tym razem ksiądz Flynn powie
dział dz ienn ikarzowi , że głęboko ubolewa nad śmiercią dziec
ka i że władze mają obowiązek uczynić , co w ich mocy, by ni
gdy więcej nie zdarzały się takie wypadki . 

- Na pewno każdy, kto widział obydwa t e wywiady, uzna 
mnie za kompletnego błazna - zwierzył się siostrze. 

- N i e , pomyśle l iby tak, opowiedział się po jednej ze stron, 
a z a r az potem wycofał i przyznał rację przec iwnej - odparła 
Judy. 

Okazała się, wbrew jego obawom, bardzo spokojną towa
rzyszką. Wyznała , że owszem, pewnie ma źle w głowie, ale 
czerpie z tej zwar iowane j starej studni ogromną pociechę. Od
malowała również kuchnię matki i podarowała staruszce ma
łego kotka, który ją rozweselał - acz nie do tego stopnia, by roz
poznała Judy. 

Brat i siostra co wieczór wypijali razem drinka w hotelu Ross
more. Raz zauważy l i Eddiego i pomacha l i , żeby się do nich 
przyłączył. Żadne nie wspomniało o Naomi , Kitty ani mamie . 

Odbyl i przemiłą pogawędkę. 
- Chyba wszyscy stajemy się coraz dojrzalsi - zauważyła 

późnie j Judy. 
- Oby tak było - rzekł ksiądz F lynn. Przewidywał napraw

dę poważne problemy po u jawnien iu wyn ików głosowania ra
dy mie jsk ie j , co miało nastąpić lada dzień. 

Glosy za i przeciw drodze, glosy z lasu, zbierały dopiero siły 
- nikt jeszcze niczego nie widział . 



Część 1 - Helen 

Ach, więc jesteś, Mercedes. Zdrzemnęłam się trochę. Śniło mi 
się, że znowu jestem w Rossmore i idę zatłoczoną główną uli
cą. Często mi się to śni. Ale ty nie wiesz, gdzie leży Rossmore 
- w Irlandii , za morzem. Do Irlandii leci się samolotem z Lon
dynu niecałą godzinę. Powinnaś tam kiedyś pojechać. Spodoba
łoby ci się tam, jesteś religi jna, a ten kraj jest bardzo katolicki. 

W każdym razie był. 
Zawsze cię lubiłam, Mercedes , o wie le bardzie j n iż dz ienne 

pie lęgniarki - masz więcej czasu dla chorych, podasz mi fi l i
ż ankę herbaty. Słuchasz . Inne nie słuchają, każą tylko obudzić 
się, usiąść albo wstać, rozchmurzyć się. Ty nigdy tak nie mó
wisz . 

Masz przy jemnie chłodną dłoń, pachniesz lawendą, a nie 
środkiem odkaża jącym. Okazu jesz mi za interesowanie . 

Powiedziałaś , że masz na imię Mercedes i marzysz , aby po
ślubić lekarza . Chciałabyś też posyłać więcej p ieniędzy swojej 
matce. Ale minęły tygodnie, z a n i m dowiedz ia łam się o tobie 
choć tyle, Mercedes , pon ieważ skłonna jesteś mówić tylko 
o mnie i o tym, jak się czuję . 

Wolałabym, żebyś zwracała się do mn ie „Helen" zamiast 
„proszę pani" . I proszę cię, nie nazywa j mnie „panią Harr i s" . 
Jesteś taka życz l iwa , interesujesz się moją rodziną, która przy-
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jeżdżą w odwiedziny. Mo im wysokim, przystojnym mężem Ja
mesem, wytworną teściową Natashą i wspaniałą, piękną cór
ką Grace. 

Zada jesz mi mnóstwo pytań na ich temat, a ja ci odpowia
dam, bo sprawia mi to przyjemność. Tak często się uśmiechasz . 
Nie jesteś wścibska i twoje pytania nie brzmią tak, jakby zada
wał je ktoś z policj i . Takie wrażen ie natomiast robi na mnie 
David. Znasz Davida, chłopaka Grace. Przypuszczam, że to 
wyczuwasz , gdyż często wypraszasz go w del ikatny sposób, 
kiedy tu przychodzi . Wiesz , że on mnie niepokoi. 

Ale z tobą mogłabym rozmawiać bez końca. 
Przepadasz za opowieścią o tym wieczorze sprzed dwudz i e 

stu s i edmiu lat, gdy poznałam przystojnego Jamesa Harrisa. 
Poszłam na przyjęcie w sukience pożyczonej od współlokator
ki. Zauważy ł , że ma taki sam kolor jak moje oczy i że z pew
nością jestem wyczulona artystycznie. W rzeczywistości była to 
jedyna na nas trzy sukienka dostatecznie e legancka, żebym 
mogła w niej wystąpić. 

To absolutna prawda, tak samo jak to, że bardzo się bałam 
p ierwszego spotkania z jego matką Natashą. Ich dom okazał 
się taki wielki i imponujący, jej pytania były tak dociekl iwe. Ni 
gdy przedtem nie jadłam ostryg - przeżyłam poważny stres. 
I powiedz ia łam ci prawdę o wielu innych rzeczach, o tym, ja
kie dobre były zawsze dla mnie opiekunki w domu dziecka, 
gdz ie się wychowałam, i j ak nalegały, że upieką mi tort wese l 
ny. W p ierwsze j chwil i Natashą się sprzeciwiła, pon ieważ my
ślała, że zrobią to po dyletancku, ale nawet jej tort sprawił mi 
łą n iespodziankę . 

Często odwiedzałam sierociniec. Powiedz iano mi , że byłam 
jedynym dz ieck iem, które nie pytało o swoich rodziców. Inne 
dzieci bardzo chciały poznać szczegóły i dowiedzieć się, czy to 
moż l iwe , że matki mogą kiedyś po nie wrócić. 

Ja j ednak nie pragnęłam nic wiedzieć . Tu był mój dom. Ktoś 
pozbył się mnie , He len , n iewątpl iwie z jakiegoś ważnego po
wodu . O co mia łam jeszcze pytać? Czego się dowiadywać? 
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Nie powiedz ia łam siostrom zakonnym, że jestem tak c ięż
ko chora, Mercedes . Nie mogłyby tego znieść. Skłamałam, że 
wy j eżdżamy z Jamesem za granicę i skontaktuję się z nimi 
późnie j . Zapisałam im coś w testamencie i zostawiłam list z po
dz i ękowan i ami . Jest ważne , żeby dziękować ludz iom za to, co 
robią. Naprawdę . Inaczej mogliby się nigdy nie dowiedzieć, jak 
wysoko ktoś ich ceni. Na przykład ciebie. Często ci dz ięku ję , 
bo jestem szczerze rada, że spotkałam kogoś, kto tak potrafi 
słuchać i tak się interesuje moją historią. 

Ty sama tak ciężko pracujesz i tyle oszczędzasz , więc dobrze 
rozumiesz , jak c iężko ja również pracowałam, kiedy uczęsz
czałam na kursy dla sekretarek tu, w Londynie . Inne dz iew
częta spędzały mnóstwo czasu na popi janiu kawy i og lądaniu 
wystaw sklepowych, ale ja bardzo się przykładałam do nauki 
i pracy. 

Mieszka łam z dw iema dz iewczynami , które uwielbiały go
tować i dzięki n im sama zaczęłam robić to z przyjemnością . 

W soboty pracowałam w stoisku z kosmetykami w d u ż y m 
sklepie i oprócz pensj i dostawałam da rmowe próbki oraz ro
biono mi pokazowy mak i j a ż ; w niedzie le pomaga ł am w cen
t rum ogrodn iczym, gdz ie wie le się nauczy łam, i układałam 
kompozyc je kwia towe, także w skrzynkach na oknach, u lu
dzi mieszka jących w sąs iedztwie. Zan im zna l az ł am dobrą 
pracę w City z godz iwą pensją, byłam znaczn i e lepiej wy
kształcona n iż większość dziewcząt , które r azem ze mną 
opuszczały s ierociniec. Gdy tam przy j eżdża łam, siostry za
wsze mi powtarzały, że wyg l ądam jak p r awdz iwa dama , że są 
ze mn ie d u m n e i mogłabym poślubić nawet księcia, gdybym 
go sobie upatrzyła . 

Ja j ednak upatrzyłam sobie na męża Jamesa Harr isa . 
Czy t ywa łam powieści o ludziach takich jak James , lecz nie 

w ierzy łam, że oni naprawdę istnieją. 
Był dżen te lmenem w całym tego słowa znaczen iu . Nigdy 

nie podnosił głosu, zawsze zachowywał się uprze jmie , a gdy 
się uśmiechał , ten uśmiech rozświetlał mu twarz . Powzięłam 
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mocne postanowienie , że za niego wy jdę i pracowałam nad 
tym wyt rwa le , jak nad wszystk im innym w życ iu . Nie ukry 
wałam niczego, co dotyczyło mojej przeszłości. Nie chciałam, 
żeby jego matka przeprowadziła dochodzenie i dowiedziała się 
sarna o małej He len z domu dziecka, więc przedstawiłam 
wszystko szczerze i otwarcie. I to mi się opłaciło. Zgodziła się 
w końcu na nasz ślub i sądzę, że na swój sposób darzyła mnie 
pewnym szacunk iem. 

Byłam piękną panną młodą. Pokazywałam ci zdjęc ia? 
Oczywiśc ie , że tak. Chc ia łam po prostu jeszcze raz na nie po
patrzeć. 

Czeka l i śmy tylko na dziecko. 
Dziecko, które odziedziczy cały pokaźny mają tek Natashy. 

Jeżeli jesteś bardzo zamożna , Mercedes , nie mówisz o pienią
dzach, lecz o majętności . No więc po trzech latach małżeństwa 
nadal nie zachodz i łam w ciążę. Byłam zaniepokojona, James 
zmartwiony, a Natashą wściekła. 

Poszłam do lekarza w odległej części Londynu i poddałam 
się badan iom. 

Okazało się, że nie m a m owulacj i , w związku z c zym po
w i n n a m podjąć leczenie. 

Wiedz i a ł am doskonale , że James się temu sprzeciwi . Gdy
by się potwierdziło, że jest w pełni zdolny zostać ojcem, lecz 
jego żona nie może począć dziecka, wszystko zmieniłoby się 
między nami . Gdyby Natashą się dowiedziała , nastąpiłby ko
niec naszego świata. 

Zdawałam sobie sprawę, że nie istnieje taka możliwość, aby
śmy obydwoje z Jamesem zgłosili się jak normalna para mająca 
kłopot z poczęciem do placówki stosującej metodę in vitro. Nie 
było też mowy, żebym sama poddała się w tajemnicy sztuczne
mu zapłodnieniu. Najwyraźnie j obowiązywały tu inne zasady. 

Dla Jamesa rodzicielstwo zastępcze nie wchodziłoby w ra
chubę, więc poruszanie tego tematu nie miało sensu. Ani adop
cja, nawet gdyby była możl iwa w Angli i . I wolałam nawet nie 
myśleć o min ie Natashy na samą sugestię sprowadzenia do na-
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szego domu dziecka z zagranicy. Mały Harr is z Afryki! Albo 
Harr i s Az ja ta ! Nie rozśmieszajc ie mnie . 

Nie , Mercedes , to bardzo miło z twojej strony, ale ja się wca
le nie denerwu ję , ani trochę. Wiem, że jesteś na to wyczu lona , 
zwłaszcza kiedy David, chłopak Grace, wypytu je mnie o róż
ne rzeczy. Ale teraz tak nie jest. Po prostu próbuję ci to wszyst
ko wyt łumaczyć . Chcę ci o tym opowiedzieć, odczuwam taka 
potrzebę. C z y możesz uważać moją opowieść za list pisany do 
ciebie? List do Mercedes od He len . 

Owszem, napi ję się herbaty, bardzo ci dz ięku ję , moja dro
ga . Zawsze można na ciebie l iczyć. 

A za tem, jak mówiłam, musiałam się zastanowić , co da le j . 
Działo się to dwadzieśc ia trzy lata temu, byłaś wtedy małym 

brzdącem i biegałaś sobie w słońcu na Fi l ip inach. Tam jest go
rąco, p rawda? A ja byłam tuta j , w Londynie , i odchodzi łam od 
zmysłów ze zmar twien ia . 

Zawsze potrafiłam zna leźć wyjście z sytuacji ; wówczas też 
postanowiłam się nie poddawać. Jedna z dz iewcząt z pracy po
jechała na wakac je do Irlandii , do Dubl ina , a w trakcie wy
cieczki oglądała miejscowość o nazwie Rossmore. Małe mia 
steczko, bardzo ładne, ze starym zamk iem, otoczone lasem 
głogów, gdz ie zna jdowała się nawet studnia życzeń. Właśc iwie 
była to studnia pewnej świętej . Jesteś katoliczką, Mercedes, 
więc wiesz , o co chodzi . Ludz ie chodzil i tam pomodl ić się do 
święte j , a ona spełniała ich prośby. Zostawiali różne przedmio
ty, żeby jej podziękować . 

C i ekawa byłam, o co prosili. 
O wszystko, jak się wydawało - święta miała pełne ręce ro

boty. Modlono się o mężów i o uleczenie . I bardzo często 
o dzieci . Na ciernistych gałązkach wisiało mnóstwo dziec ię
cych buc ików i tym podobnych rzeczy, przywiązanych przez 
ludzi pragnących własnego dziecka. Wyobraź sobie! 

Ja sobie w każdym razie wyobraziłam. Moja wyobraźnia pra
cowała dn iem i nocą. Pomyślałam, że tam poszukam swojego 
dziecka . 
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Ci wszyscy ludz ie nic gromadzi l iby się nada l w tym mie j 
scu, gdyby ich modl i twy nie odnosiły żadnych skutków. Dlate
go nas tępnym razem, kiedy James wyjechał w podróż służbo
wą, zwoln i ł am się na dwa dni z biura, poleciałam po kry jomu 
do Irlandii i dotarłam autobusem do Rossmore. 

To było po prostu niesamowite . Naprawdę bardzo dz iwne . 
Całk iem współczesne miasteczko z p rzy j emnymi sklepami 
i dobrymi restauracjami , odwiedziłam nawet e legancki salon 
fryzjerski. A za ledwie kawałek drogi dalej zabobonne sceny ro
dem z Trzeciego Świata . Przepraszam cię, Mercedes , bez ob
razy, ale wiesz , co m a m na myśli . 

Zobaczyłam dziesiątki ludzi, każdy opowiadał własną historię. 
Jakaś starsza kobieta modliła się do świętej Anny. Była to właśnie 
jej grota, świętej Anny, matki Marii , która urodziła Jezusa, ty na 
pewno wiesz, o kogo chodzi. Mieliśmy jej figurę w sierocińcu. 

Tak czy inacze j ta kobieta błagała o wyleczenie z nałogu sy
na narkomana . Obok dz iewczyna modliła się, żeby jej chłopak 
się nie dowiedział o n iemądre j przygodzie , którą miała z in
nym mężczyzną . Jakiś chłopiec powtarzał , że po prostu musi 
zdać ten egzamin , bo cała rodzina na niego liczy. Czternasto
letnia dz i ewczynka prosiła, aby jej ojciec przestał pić. 

Zamknęłam więc oczy i przemówiłam do tej świętej . Powie
dz ia łam je j , że wrócę do swojej dawne j religii , o której jakoś 
z apomnia ł am, odkąd poznałam Jamesa i Natashę , jeśli spra
wi , żebym zaszła w ciążę. 

Było tam bardzo spokojnie i wszystko wydawało się możl i 
we . Nie wątp i łam, że moja prośba zostanie wysłuchana . Cza s 
do od jazdu autobusu spędziłam na rozglądaniu się po Ross
more. Ruch panował wówczas niewie lk i , mogłam spacerować 
bez obawy. Przypuszczam, że teraz jest zupełnie inacze j . 
Ludz i e znal i się nawza j em, każdy pozdrawiał co drugą osobę 
mijaną na Cast le Street, głównej ulicy miasta. Zauważy łam sa
me rodziny. Pomyślałam sobie, że kiedy przyjadę tu pewnego 
dnia z moim dzieckiem, my także będziemy rodziną. Wrócę do 
Rossmore, by podziękować świętej Annie za pomoc. 



Wie le z tych osób zostawiało przed sklepami ma lu tk ie dz ie 
ci w wózkach , które były zbyt duże i nieporęczne, by je wpro
wadz ić do środka. Przechodnie za t rzymywal i się przy nich 
i podz iwia l i pu lchne bobasy. Całe ich tuziny. N iebawem uło
żę w wózeczku nasze dziecko, Jamesa i moje . Wnuczą tko N a 
tashy. I nigdy nie spuścimy go z oczu. 

Mijały jednak miesiące bez jakiejkolwiek interwencji ze stro
ny świętej Anny. Ogarniał mnie gn iew na wspomnien ie bez
celowej podróży do tamtej studni i czułam coraz silniejszą iry
tację. Ciąg le myślałam o tym miasteczku, w którym kobiety tak 
po prostu zostawiały niemowlęta bez opieki na głównej ulicy. 
Zostawiały je jakby nigdy nic, zupełnie beztrosko, a tymcza
sem tak wie le z nas , bezpłodnych kobiet, aż do bólu marzyło 
o dz iecku. 

Wtedy właśnie przyszedł mi do głowy pewien pomysł. 
Pojadę do Irlandii , zna jdę taki wózek i przywiozę nasze 

dziecko do domu. Nie miało znaczenia , czy będzie to chłopiec, 
czy dz i ewczynka . Gdybym je sama urodziła, i tak nie mogl i 
byśmy wybrać płci, więc takie działanie wydawało się nawet 
bardzie j natura lne . 

Mus i a ł am tylko wszystko dokładnie zap lanować . 
Nie potrzebowałam paszportu ani niczego w tym rodzaju , 

żeby pojechać do Irlandii , lecz łatwiej zostać z auważoną w sa
molocie lub na lotnisku niż na promie. Postanowiłam zatem 
odbyć podróż drogą morską. 

Zawiadomi łam Jamesa , że jestem w ciąży, ale nie poszłam 
do ich lekarza rodzinnego, ponieważ wolałam kl in ikę , w któ
rej pracują same kobiety. Odniósł się do mnie w łagodny i pe
łen z rozumien ia sposób. I był, oczywiście, n iezmiernie uszczę
ś l iwiony moją wielką nowiną. 

Poprosiłam, żeby na razie nie mówił nic matce. Wyjaśni łam, 
że potrzebuję czasu . Zgodził się, aby to była nasza ta jemnica , 
dopóki nie zyskamy pewności, iż wszystko jest na dobrej dro
dze. Po trzech miesiącach powiedziałam, że wolałabym teraz 
spać sama. Przystał na to niechętnie . 
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Przeczytałam o wszystkich objawach ciąży i zachowywałam 
się odpowiednio. Poszłam do pracowni kost iumów teatralnych 
i wypożyczyłam specjalnie wymode lowaną formę, imitującą 
brzuch c iężarne j kobiety. Wytłumaczyłam, że musi wyg lądać 
jak na leży pod nocną koszulą, w której g ram na scenie. W z b u 
dz i łam duże za interesowanie i mus ia łam udz ie lać wymi ja ją 
cych odpowiedzi na wypadek , gdyby ktoś zechciał przyjść do 
teatru i mn ie zobaczyć! 

Natasha nic posiadała się z radości. W każdą niedzie lę , gdy 
przychodziła na lunch, nie tkwiła już na krześle jak p rzymu-
rowana , lecz pomagała mi nawet sprzątnąć ze stołu. 

- He len , moja kochana, nie masz pojęcia, jaka jestem szczę
śl iwa z tego powodu - powiedziała, kładąc dłoń na moim brzu
chu. — Kiedy dziecko zacznie kopać, jak myśl i sz? 

Odrzekłam, że zapytam w kl inice. 
Zdawałam sobie sprawę, że będę musiała wyjechać mnie j 

więcej w czasie rzekomych narodzin dziecka. To stwarzało pro
blem, ale go rozwiązałam. Wyznałam Jamesowi i Natashy, że 
bl iskie mac ierzyństwo budzi we mnie tęsknotę za sierocińcem, 
j edynym domem, jaki pamię tam. James chciał jechać ze mną, 
lecz mu wyt łumaczyłam, że wolałabym odbyć tę podróż sama. 
W dodatku był to pracowity okres w hand lu antykami i mój 
mąż musiał p i lnować interesów w Londynie . Mia łam wrócić 
za tydzień, na długo przed terminem porodu. Po wielu perswa
zjach wreszcie zgodzi l i się mnie puścić. 

Już wcześnie j rozpoczęłam urlop macierzyński . Kierowałam 
b iurem, mogłam robić, co chciałam. 

Rzeczywiśc ie pojechałam do sierocińca, gdz ie wszyscy byli 
zachwycen i moją ciążą. Zwłaszcza że z jawi łam się w chwil i , 
gdy moja biologiczna matka, jak mnie poinformowano, leża
ła umiera jąca w szpitalu i koniecznie chciała mnie zobaczyć 
choć raz. Żeby się wytłumaczyć . 

Odparłam, że nie potrzebuję żadnych t łumaczeń. 
Dała mi życie - i bardzo pięknie . To mi wystarczało. Pora

dzi łam sobie jakoś. 
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Siostry i pracowniczki domu dziecka były zgorszone. Mia 
łam dobrą pracę, z amożnego męża , piękny dom, a teraz jesz
cze spodz iewałam się dziecka. Dlaczego nie mogłam okazać 
serca n ieszczęsnej kobiecie, której nie powiodło się tak jak 
mn ie ? 

Pozostałam jednak n iewzruszona . Zaprzątało mnie zbyt 
wie le własnych spraw. Zamierza łam pojechać do innego kra
ju i wykraść dziecko dla siebie i Jamesa. Przywieźć dziedzica 
Natashy Harris. C z e m u miałabym wysłuchiwać zwierzeń 
i wyrazów skruchy obcej osoby, które pojawiły się o wie le za 
późno? 

Pojechałam dale j i zaparkowałam samochód przy termina
lu p romowym. Włożyłam perukę , ze rwałam z siebie sztuczny 
brzuch i wrzuc i łam do bagażn ika . Kupiłam tani płaszcz prze
ciwdeszczowy, kocyk oraz la lkę-dz idz ius ia natura lne j wie lko
ści - i byłam gotowa. Nie wykorzystywano wówczas telewizji 
przemysłowej na tak szeroką skalę, chciałam jednak mieć pew
ność, że gdyby podniosła się wrzawa , nikt nie zwróci uwagi na 
kobietę z n iemowlęc iem wsiadającą na pokład promu do An
gl i i , ktoś inny bowiem niewątpl iwie sobie przypomni , że wi
dział ją płynącą w przeciwną stronę. Usiadłam na świeżym po
wietrzu , tuląc la lkę . 

Podeszły do mnie jedna czy dwie inne matki , żeby zerknąć 
na dziecko, ale wyjaśniłam przepraszająco, że mała nie lubi ob
cych. W idz i s z ? Już wtedy myślałam o córce. 

A potem pojechałam autobusem do Rossmore. Wc iąż moc
no przytulałam do siebie lalkę. W mieście panował sobotni ruch 
- przemierzyłam całą Castle Street, aż rozbolały mnie nogi. 

Zrobiłam zakupy : talk, pieluchy, kremy łagodzące podraż
nienia . Teraz również widz ia łam mnóstwo wózków stojących 
przed sk lepami . Ktoś mógłby powiedzieć, że zostawili je nie
winn i , ufni mieszkańcy bezpiecznego miasteczka. Ja mówiłam 
sobie co innego. Karygodnie beztroscy, zaniedbujący swoje 
obowiązki rodzice, którzy nic zasługiwal i na dzieci - oto co 
o nich myś la łam. 
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Mus ia ł am zachować ostrożność. 
Mój autobus odjeżdżał o trzeciej . Prom odpływał dwie go

dz iny późn ie j . Mus ia łam zabrać dziecko tuż przed od jazdem 
autobusu, nic wcześn ie j , żeby nie dać policji czasu na poszu
k iwan ia . 

To dz iwne . Mogłabym niemal naszkicować portrety ludzi 
przechodzących wówczas tamtą zatłoczoną ulicą. Był tam sta
ry ks iądz, wiesz , ubrany w sutannę, czyli coś w rodzaju czar
nej szaty do kostek, jaką kiedyś nosili. Ściskał każdemu dłoń. 
Wydawało się, że połowa mieszkańców wyszła na zakupy i po
zdrawia się nawza j em. Stałam na schodach hotelu Rossmore, 
gdy zobaczyłam maleńk ie dziecko w wózku . Spało sobie spo
kojnie , a obok siedział mały yorkshire terier na smyczy, przy
wiązany do uchwytu . Przeszłam na drugą stronę ulicy i w kil
ka sekund było po wszystk im, la lka znalazła się w koszu na 
śmieci , a dziecko w moich ramionach, owinięte kocykiem. 
Miało zamkn ię t e oczy, słyszałam jednak serduszko bijące tuż 
przy mojej piersi. To, co się stało, wydawało się absolutnie 
w porządku, jakby było mi przeznaczone. Jakby w pewien oso
bl iwy sposób sama święta Anna przyprowadziła mnie do tego 
dz iecka . 

Ws i ad łam do autobusu i po raz ostatni spojrzałam na Ross
more. Autobus doturlał się do przystani i wkrótce potem zna
lazłam się z moją córeczką na promie. Mus ia łam już być 
da leko, z an im ktokolwiek podniósł a larm. Komu zresztą 
przyszłoby do głowy, żeby od razu przeszukiwać promy? Za
pewne s iedziałam już w samochodzie, gdy tamci się zoriento
wal i , iż mają do czynienia z uprowadzeniem w całym znacze
niu tego słowa. 

Ja zaś zrobiłam to, co postanowiłam: przywiozłam moje 
dziecko. 

Córeczkę, której zamierzałam nadać imiona Grace Natashą. 
Na jprawdopodobnie j miała od dwóch do czterech tygodni. To 
podłe zostawiać takie maleństwo własnemu losowi, uznałam 
w duchu . Bardzo dobrze się stało, że po nią przyjechałam, by 
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ofiarować jej lepsze życie. Nikt mnie teraz nie odszuka, powie
dz ia łam sobie, podgrzewając jej pierwszą butelkę z mieszan
ką dla n iemowląt na maszynce spirytusowej w samochodzie . 

I tak się cudownie złożyło, Mercedes, że miałam rację. 
Bo w idz i sz , doskonale wszystko zorgan izowałam. 
Przykle i łam z powrotem sztuczny brzuch, zostawiłam 

dziecko w aucie i wyna ję łam pokój w podrzędnym pensjona
cie. W środku nocy udałam, że obudziły mnie bóle porodowe 
i uparłam się, iż pojadę sama do szpitala. W rzeczywistości po
jechałam do mojego sierocińca. 

Powiedz ia łam siostrom, że urodziłam sama bez pomocy le
karza i będę potrzebowała ich opieki przez ki lka dni , dopóki 
nie otrząsnę się z szoku. 

Jedna z pracownic stwierdziła, że nie mogłam urodzić tego 
dziecka, bo przecież byłam u nich parę dni wcześnie j . A to nie
mowlę miało dwa tygodnie, nie trzy dni . Inna chciała mi spro
wadz ić lekarza . Ale ja spędziłam z tymi kobietami s iedemna
ście lat życia i umia łam z nimi postępować. A nie zapomina j , 
że mn ie kochały. Przez owe wszystkie lata nie sprawiłam im 
na jmnie j szego kłopotu. Pamiętałam o nich i przy jeżdżałam 
w odwiedziny. Przekazywałam nawet datki na fundusz rozbu
dowy. Nie zamierzały zadawać podchwytl iwych pytań biednej , 
małe j , osieroconej Helen , której matka była umiera jąca . 

Wiedz ia ły - oczywiście, że wiedziały. Te kobiety miały do 
czynienia z dziećmi w dzień i w nocy. Może powinny były to 
zgłosić władzom, owszem. Ale zapewne myślały, że kupiłam 
dziecko. I wiedziały również, że ukrywam to przed mężem i te
ściową, osobami z wie lk iego świata. Dlatego pogodziły się 
z moim kłamstwem. 

Spal i łam fałszywy brzuch, perukę i tani płaszcz w piecu, kie
dy nikt nie widział . Siostry zadzwoniły do Jamesa z informa
cją, że ma córkę, on zaś powiadomił Natashę, że ma wnuczkę . 
Nawet zgłosili narodziny w urzędzie . James płakał przy telefo
nie. Powiedział , że kocha m n i e bardziej niż k iedykolwiek i bę
dzie się opiekował nami obydwiema do końca życia. A Grace 
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spała, zadowolona z siebie i wszystkich wokół i przez dwadz ie 
ścia trzy następne lata ani razu nie sprawiła n ikomu kłopotu. 

Jest do mnie bardzo podobna, nie pod wzg lędem fizycznym, 
w i em, ale w sposobie bycia. S ama widziałaś . Jest moją córką 
w każdym znaczen iu tego słowa. 

S i lna dz iewczyna o mocnym charakterze. Zupełnie jak jej 
matka . 

Jak ja. 
Nie , Mercedes , nie dopytywałam się o jej rodzinę w Ir lan

dii . Wychodzą tam inne gazety i w ogóle, więc nie mus ia łam 
nawet o tym czytać. 

Oni wszyscy tam i tak mają mnóstwo dzieci . Wca l e nie my
ślę o tym aspekcie sprawy. 

Nie , oczywiście , że nic nie powiem Grace, za żadne skarby 
świata. Nigdy w życ iu . 

Ma teraz chłopaka, Davida, natura ln ie wiesz o tym. James 
za n i m nie przepada , nie mówi tego, ale ja w idzę . Mn ie też nie 
bardzo on się podoba, lecz Grace go wybrała, dlatego mi lczę 
i tylko się u śmiecham. 

Tak się składa, że David jest I r landczykiem. Niesamowite , 
p rawda? A Grace nigdy nie była w Ir landi i . Od tamtego cza
su. W każdym razie jeszcze nie. Wczoraj jednak I)avid napędził 
mi stracha, gdy ni stąd, ni zowąd zaczął opowiadać o wie lk im 
dramac ie , jaki rozgrywa się w Irlandii w związku z p lanowa
ną obwodnicą Rossmore. Na jwyraźn ie j wzbiera tam fala pro
testów. 

- Rossmore? - spytałam, czując , jak krew ścina mi się w ży
łach. 

- T a k , zapadła mieścina na głębokiej prowincj i . Lepie j ją 
omi jać . Nikt nie zna jdz ie w niej nic pociągającego. - Mówił 
o tym miasteczku lekceważąco. 

Obrzuc i łam spojrzeniem jego twarz - czyżby coś wiedz iał? 
Przypuśćmy, że pochodzi z Rossmore? Przypuśćmy, na jedną 
straszną chwi lę , że to jego siostra zniknęła z wózka? Czy mog
łoby się tak zdarzyć , że David i Grace są rodzeńs twem? 
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Zrobiło mi się bardzo słabo. Pamiętasz , byłaś w pobl iżu, jak 
zawsze . 

Nie zemd la ł am, choć obawiałam się tego. C z u ł a m , że po
wracam do rzeczywistości . Zadałam sobie pytanie , d laczego 
wspomnia ł akura t o tym mieście? Czyżby był z n im jakoś 
zw i ąz any ? Może tropił mnie od lat. Mus ia łam się dowiedzieć . 

- Czy byłeś tam kiedyś, Davidz ie? - zapytałam, nie ośmie
lając się zgadywać , co może odpowiedzieć . 

Lecz nie , odrzekł, że prawdopodobnie przejeżdżał tamtędy 
w drodze na zachód kraju, ale się nie zat rzymał . Rozmawia l i 
z Grace o Rossmore, pon ieważ jest tam coś, co może , choć nic 
mus i , mn i e za interesować. Zawiesił głos. Starał się po prostu 
prowadzić rozmowę. 

Grace popatrzyła na niego z uwie lb ien iem. 
— Zaraz ci wy jaśn ię , mamo , o czym mówil iśmy. David opo

wiedz ia ł mi o czymś w rodzaju groty, kapl icy ze studnią ży
czeń. I wiesz , ludz ie leczyli się tam z chorób . . . - Jej spojrze
nie było pełne nadz ie i . 

- N i e , Grace. Dz ięku ję , Davidzie , ale czu ję się doskonale 
— odparłam. - Naprawdę doskonale. Takie miejsca w niczym 
nie pomagają , chyba to rozumiesz . 

- A l e podobno na swój sposób pomagają, mamo . Ludz ie od
zyskują siły, pewność siebie, dobre samopoczucie . Ci , którzy 
tam jeżdżą, czerpią stamtąd, ile mogą. 

- Z a c z e r p n ę ł a m , ile m o g ł a m . . . - u rwałam, widząc , że 
wszyscy na mnie patrzą. - Zaczerpnęłam, ile mogłam, z życia 
i zawsze byłam bardzo si lna. Czu j ę się doskonale - powtórzy
łam s tanowczym tonem. 

Grace uniosła moją wychudzoną rękę i ucałowała. 
Natasha przepisze na wnuczkę wszystko, co posiada, za dwa 

lata, gdy Grace osiągnie dwudziesty piąty rok życia . Otrzyma 
wówczas cały mają tek Harrisów. A co by dostała, gdybym ją 
wtedy zostawiła w tym wózku z psem przywiązanym do 
uchwytu? Oczywiście, kiedy to wszystko odziedziczy, mnie już 
nie będzie , ale to bez znaczen ia . Zapewni łam jej bardzo do-
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bry start w życiu. Zrobiłam dla niej wszystko - wszystko, co 
może zrobić matka . Dla n ie j , dla jej ojca, jej babki . 

Nie m a m się o co obwiniać . Nigdy w życiu nie okłamałam 
Jamesa - tylko ten jeden raz , a zrobiłam to z miłości. Nasze 
małżeństwo było cudowne i w głębi serca w iem, że nigdy mnie 
nie okłamał. Nigdy. I tak, j ak powiedz ia łam, nie m a m się o co 
obwiniać . 

Przestań płakać, Mercedes , bardzo cię proszę. To ty masz mi 
dodawać siły, a nie ja tobie. I bez roztkl iwiających się pie lęgnia
rek życie jest da nas wystarczająco c iężkie . 

O, tak, już lepie j . 
Taki uśmiech lubię . 

Jak myśl i sz , zna jdz ie się jeszcze f i l iżanka herbaty? 

Część 2 - J a m e s 

Mamus i a zawsze dzwoni do mnie o dziewiąte j rano. Mnóstwo 
ludzi uważa to za dz iwactwo, ale na mn ie działa raczej uspo
kajająco. Oznacza , że nie muszę pamiętać o telefonie do niej 
i że jestem na bieżąco ze wszystk im, co się dzie je w jej świe
cie, a co jest zawsze interesujące. Pełno tam pisarzy, prawni 
ków, bankierów i polityków. 

Zawsze prowadzi l i śmy z He l en bardzo spokojny tryb życia , 
więc to za jmujące słyszeć wiadomości z p ierwsze j ręki o lu
dziach, których zna się przeważnie tylko z gazet. Helen nie od
biera telefonu o tej porze, bo obydwoje wiemy, że dzwoni ma 
mus ia . Nie żeby He len nie chciała z nią rozmawiać czy coś 
w tym rodzaju , porozumiewają się doskonale i moja żona od
nosi się do mamus i w czaru jący sposób. Od samego początku 
uznała , że mamus i a powinna uczestniczyć w naszym życiu, 
przy jeżdżać raz w tygodniu na obiad lub kolację. Wiedz ia ła , 
j ak z nią postępować. Jeśli mamus i a ma jakąś wadę , to tylko 
odrobinę snobizmu - ale, mój Boże, czyż He len tego nie prze
zwyc iężyła? 

202 



Popatrzyła tylko na mamus i e wie lk imi , jasnobłękitnymi 
oczyma . 

- Bardzo przepraszam, pani Harr is , ale muszę panią popro
sić o pomoc. W sierocińcu nigdy nie jadałyśmy os t ryg . . . 

Nie miały też miseczek do obmywania palców ani amuse-
-bouches, ani innych bzdur, którymi mamus i a zabawiała się 
w tym czasie . To było absolutnie rozbrajające i mamus i a bar
dzo szybko przekonała się do Helen - po, tak to ujmijmy, po
czątkowych zastrzeżeniach. Naprawdę podziwiała dz iewczy
nę tak szczerą i bezpośrednią jak Helen . 

Wiedz ia ła również , że nigdy nie byłem zakochany i nigdy 
więcej nikogo nie pokocham. Dałem wyraźn ie do z rozumie 
nia, że ożenię się z Helen, niedługo po naszym p ierwszym spo
tkan iu , kiedy miała na sobie niebieską sukienkę, dokładnie te
go samego koloru, co jej oczy. Nosi mnóstwo rzeczy w tym 
kolorze - szale, tunik i . A także szlafroki i koszule nocne. 
W nich z azwycza j w idu je się ją ostatnimi czasy. 

Moi krewni , wu jowie i kuzyni zawsze pragnęl i , żebym pra
cował w City, jak mój ojciec. Ale ja nie miałem na to na jmn ie j 
szej ochoty. S a m taki pomysł przyprawiał mnie o mdłości. 
Uparłem się, że znajdę pracę w handlu antykami . Zal iczyłem 
kursy z historii sztuki, a niedługo po tym, jak ożeniłem się z He 
len, sprawy nabrały rozpędu. Helen nauczyła mnie ubierać się 
elegancko, zamiast w lekko przedpotopowe ciuchy, które zwyk
le nosiłem, a także prezentować własną osobę z większą ener
gią. I wygłaszać krótkie prelekcje na temat os iemnastowiecz
nych mebl i . Zachęcała mnie , żebym zawiadamia ł prasę, kiedy 
m a m do sprzedania coś interesującego. Reszta, jak mówią, jest 
historią. 

Moje sklepy z antykami znajdują się w całym kraju, wystę
pu ję też regu larn ie w telewizji jako ekspert. 

Poszedłem własną drogą i jestem z tego bardzo dumny. Tak, 
jak z małżeństwa z Helen . Kilka dni temu obchodzil iśmy dwu
dziestą szóstą rocznicę ś lubu. Helen udawała nawet dzis ia j 
w szpi ta lu , że wypi ja łyk szampana . Przynieś l iśmy specjalne
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kryształowe kiel iszki . Wyglądała równie pięknie jak w dn iu , 
gdy bra l iśmy ślub. 

A potem poszl iśmy na kolację: mamus i a , Grace i ja . Na 
szczęście Grace nie nalegała, żeby nam towarzyszył ten jej n ie
okrzesany David. Pojechal iśmy do małej francuskiej restaura
cji, w której często bywal i śmy przed chorobą Helen . 

M a m u s i a wzniosła toast. „Za jedno z na jszczęś l iwszych 
małżeństw, jakie zna łam" - oznajmiła dźw ięcznym głosem. 
Uśmiechnąłem się łagodnym, znaczącym uśmiechem. 

Ta sama kobieta ponad ćwierć wieku temu pomstowała i pła
kała, zak l ina jąc mnie , żebym nie żenił się z dziewczyną, o któ
rej nic nie wiemy, bez rodzinnej historii, bez przeszłości, od
daną do sierocińca. 

Grace zgodziła się co do naszego związku . Dodała, że ma
rzy o tym, by jej małżeństwo z Davidem było p rzyna jmn ie j 
w połowie tak udane . Rodzice wszystkich jej zna jomych nie
ustannie się kłócili i walczy l i o przewagę . Ona nigdy tego nie 
widz ia ła . Nie przypominała sobie żadnych sprzeczek. 

- Ja też nie - powiedziałem po prostu. 
Nie czułem smaku jedzenia, równie dobrze mogła to być sie

kana tektura. Wezbrało we mnie poczucie niesprawiedl iwości . 
Dlaczego nasze małżeństwo zbliżało się do końca? Następne
go roku, a może j uż w następnym miesiącu będz iemy mówil i 
o mojej świętej pamięci żonie . Z jakiego powodu He len , któ
ra n igdy nie skrzywdziła nawet muchy, musiała umrzeć , pod
czas gdy inni , których życie przepełniała wrogość i chciwość, 
spokojnie żyli sobie da le j? Dlaczego s iedziałem przy tym sto
le i wygłaszałem komunały w obecności mojej matki i córki, 
kiedy chciałem się zna leźć przy łóżku Helen , t rzymać ją za rę
kę i mówić je j , że to był cudowny czas i że dla mnie nie istnia
ła przeszłość przed nią, a po jej odejściu nie wyobrażam sobie 
przyszłości? 

Rozmawia l iby śmy o rzeczach nieistotnych, jak rozsadzenie 
g e r an i um w kępkach blisko siebie i że powin i enem raz w ty
godn iu oddawać marynark i do czyszczenia chemicznego , 



a koszule do chińskie j pralni , a także o tym, że m a m nosić wy
tworne spinki do mankietów, nawet jeśli ich zakładan ie z a j 
mu je co na jmn ie j trzy minuty. Bardzo ją kochałem i n igdy nie 
pomyś la łem o inne j kobiecie. To prawda - nigdy nie pomy
ślałem. 

Ta Fi l ip inka, o wie lk ich , smutnych oczach, Mercedes , za
pewniała mnie , że He len była dzis ia j zadowolona . Dużo mó
wiła o rodzinie , wyciągnęła fotografie z naszego ślubu i zd ję
cia Grace jako małej dz iewczynki . He len chciała, żebym 
spróbował prowadzić , jak to nazwała , normalne życie . Żebym 
zjadł dobrą kolację w towarzystwie swojej matki i córki i był 
szczęśliwy. Jakby choć w przybl iżeniu istniała taka możl iwość. 
Zauważy ł em, że obydwie zerkają na mnie z ukosa, mamus i a 
i Grace - uzna łem to za sygnał ostrzegawczy. Muszę być bar
dzie j pogodny. Tylko że męczy mnie już robienie pogodnych 
min dla innych. 

Ale tego właśnie He l en najbardzie j sobie życzyła. Powie
działa , że w taki sposób mogę jej pomóc - muszę się t rzymać 
i robić dobrą minę . Muszę pamiętać , by regularnie zapraszać 
matkę na kolację, muszę być uprze jmy dla Davida, i rytujące
go chłopaka Grace, i nie mówić , że mogła zna leźć kogoś lep
szego, nawet jeśli tak myślę. Więc zdobyłem się na wysiłek, na
kazałem sobie myśleć o tym, co jem, i znowu zacząłem robić 
dobrą minę . 

Obydwie zal iczają się do niezwykle urodziwych kobiet. Mo
ja matka nie wyg ląda na swoją s iedemdzies iątkę z hak iem 
- nawet ja nie w iem dokładnie, ile ma lat. Tak, moja matka Na-
tasha Harr i s przynosi chlubę swojemu fryzjerowi, salonowi 
piękności oraz własnemu dobremu smakowi w dz iedz in ie 
ubiorów. Miała na sobie l i l iową suknię i żakiet , zaprojektowa
ne dla kogoś młodszego o czterdzieści lat, lecz pasujące do niej 
doskonale . 

Grace ze swoimi jasnymi włosami i c i emnymi oczyma za
wsze była uderza jąco piękna. A dz is ia j , w czerwone j sukience 
na wąsk ich ramiączkach , wyglądała olśniewająco. Była o w ie -
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le za dobra dla tego chłopaka, zbyt ładna i inte l igentna, a le nie 
zamierza łem drążyć tego tematu. 

Ciąg le mówiła o Davidzie . Zawsze o n im mówi . On rów
nież pracuje w City. 

Podobno jest bystry. W tym sensie, że ma wrodzony spryt. 
Jak bukmacher na torze wyśc igowym, nie jak księgowi, ban
kierzy i eksperci w dz iedz in ie finansów, wśród których Grace 
poruszała się z tak dużą swobodą. 

Nie , doprawdy, młody David należy do innego ga tunku . 
Bez wątp ien ia jednak Grace go kocha. Nigdy przedtem nie 

przyprowadzi ła nikogo do domu i teraz musiał to być ten mło
dy gbur. 

- David odwiedził dzis ia j mamę . - Grace wymawia ł a jego 
imię tak im tonem, jakby sprawiało jej to wielką przy jemność . 
- Zauważy ł , jakie to niezwykłe , że zupełnie nie jestem podob
na do żadnego z was , że wystarczą dwie minuty spędzone na 
słońcu, żebym się spiekła, a wy obydwoje możecie siedzieć 
miesiąc i wasza skóra nabierze po prostu złotobrązowego od
cienia . David przypomina kubek w kubek swojego ojca, są jak 
bliźniacy, mają takie same nosy i usta, takim samym gestem od
garn ia ją włosy z czoła. 

Powstrzymałem się od komentarza , że to musi być niefor
tunne dla nich obu. Wykrzesałem z siebie nikłe za interesowa
nie, by zachęcić Grace do dalszych wynurzeń na temat uko
chanego. 

- T a k , pytał mamę , czy jej zdan iem nie jest dz iwne , że tak 
się różnię wyg lądem od was obojga. 

- I co na to twoja m a m a ? - zapytałem, starając się nadać gło
sowi ton ciepła i ożywienia . Ledwo mogłem mówić . Jak ten 
gówn ia rz śmie przesłuchiwać umierającą kobietę? Jak śmie za
kłócać jej ostatnie tygodnie, a może nawet dni swoimi n iedo
rzecznymi py tan i ami? 

- Och, wiesz , jaka jest mama , przyznała mu słuszność, a po
tem poczuła się gorzej i zawołała Mercedes. 

- To nie w ina tego chłopca, uprzedzano nas, że ból u He-
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len może pojawiać się i zn ikać - powiedziała moja matka . 
O dz iwo , Natasha zawsze stawała w obronie tego szczeniaka . 

- A późnie j wszystko było w porządku, tatusiu, czuła się 
świetnie podczas nasze j małej uroczystości z okazj i rocznicy, 
p rawda? - Duże , c iemne, piękne oczy Grace wpatrywały się 
we mn ie badawczo. 

- T a k , czuła się świetnie - odparłem z wys i łk iem. 
W ciągu następnej godz iny zdobyłem się na jeszcze więk

szy wysiłek. Uśmiechałem się do mojej matki i córki, i opowia
dałem im historyjki o szczęśl iwszych czasach. Robiłem taką 
minę , jakby mn ie obchodziło, czy po kolacji nap i j emy się ar-
man i aku czy koniaku . A potem wreszcie mamus i a zna lazła się 
z powrotem w swojej rezydencj i , córka zaś w swoim mieszka
n iu , do którego niewątpl iwie przyjdzie ten David, tak podob
ny do ojca, i będzie spał w jej łóżku. 

Byłem wolny. 
Nareszc ie wolny, żeby pójść do Helen . 
Wpuszcza l i mn ie o każdej porze. 
Dlatego właśnie wspania le jest mieć dość p ieniędzy na pry

wa tne leczenie . Mogłem ot tak, po prostu pchnąć duże , bez
szelestnie otwierające się drzwi do holu, który bardziej kojarzył 
się z luksusowym hotelem niż ze szpita lem. Nocna recepcjo
nistka powitała mnie uprze jmie . 

- Jeżel i śpi, to obiecuję, że nie będę jej przeszkadzał - po
wiedz ia łem z wys tud iowanym i niezbyt szczerym uśmiechem. 

Często rozmawia l i śmy z Helen o tym, że życie to właściwie 
gra . Ze przeważn ie mus imy udawać . Narzeka l i śmy na to i za
pewni l i śmy się nawza j em, że przyna jmnie j nigdy nie udawa 
l iśmy przed sobą nawza jem. Ale to robiliśmy. Oczywiście , że 
tak. Na jwiększe udawan i e rozegrało się między nami dwo j 
g i em. 

Nigdy nie powiedziała mi prawdy o Grace, a ja nigdy jej nie 
powiedz ia łem, że w iem. Ze zawsze wiedz ia łem. 

Wiedz ia łem od dnia , gdy raz wszedłem do jej pokoju pod
czas tak zwane j ciąży, kiedy powiedziała , że woli spać sama. 
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Rzucała się przez sen, bo znowu śniło jej się coś złego, więc 
położyłem dłoń na jej czole, by ją uspokoić, i dostrzegłem bia
ły skrawek odzieży pod nocną koszulą. Uniosłem przykryc ie 
i zobaczyłem pod nim prześl iczny kremowozłoty peniuar, zsu
nięty na bok razem ze sztucznym p iankowym brzuchem. 

Doznałem przemożnego szoku. He len , moja żona, skłama
ła. Ale tuż po tym ogarnęła mnie fala miłości i współczucia , 
b iedactwo, biedna dz iewczyna , jak bardzo musiała się obawiać 
mojej matki , a także mnie samego, że posunęła się do takiego 
czynu . 1 co zamierzała zrobić, kiedy przy jdz ie jej czas - a ra
czej kiedy nam powie, że przyszedł jej czas? 

Prawdopodobnie umówiła się z k imś, że kupi dziecko. Ale 
d laczego mi o n iczym nie powiedziała? Chętn ie dzie l i łbym 
z nią to wszystko. Dlaczego mi nie powiedz iała? 

Wróciłem tamtej nocy do swojego pokoju bardzo zaniepo
kojony. Co ona zamierzała zrobić beze mnie u boku? Wiedz i a 
łem, że sama nic da sobie rady, nie doprowadzi do końca swe
go zwar iowanego planu, jak ikolwiek on był. 

Ale w i edz i a ł em też, że muszę czekać . Mus i a ł em pozwo
lić je j dz i a łać da l e j . Nic nie mogło być dla nie j gorsze n i ż 
upokorzen i e , którego doznałaby, w idząc , że odkry łem jej 
podstęp. 

Mi jał czas; Helen była blada i niespokojna, co mamus i a skła
dała na karb ciąży. Tylko ja wiedz ia łem, że istniał poważn ie j 
szy powód. Doznałem wielk ie j ulgi, gdy wreszcie usłyszałem, 
że chce na koniec odwiedzić swój sierociniec, ten, w którym 
się wychowała . Zapewne stamtąd zamierzała wziąć dziecko 
i będzie udawała , że to nasze. 

Zaskoczyło mnie , a nawet zgorszyło, że ta naprawdę sza
cowna instytucja zaaprobowała podobny podstęp. To było 
wbrew prawu, wbrew wszystk iemu, co tam głoszono. Siostry 
zawsze były skrupula tne , jeśli chodzi o dzieci powierzone ich 
opiece. Z pewnością znalazłyby jakiś legalny sposób, aby H e 
len adoptowała dziecko, a nic uczestniczyłyby w oszustwie. Ale 
wiedz ia łem, że będą troszczyć się o He len . 
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Niektóre z tych kobiety pracowały tam w czasach, gdy ona 
sama była n iemowlęc iem. 

Były więc skłonne żywić dla niej wyłącznie współczucie 
i z rozumien i e . 

Gdy zatem się dowiedziałem, że nasze dziecko przyszło na 
świat przed czasem i że to zdrowa, ś l iczna dz i ewczynka , ode
tchnąłem z ulgą. Wszyscy służyli pomocą, więc prześ l iznąłem 
się nad całą procedurą rejestracji narodzin, swobodnie wypeł
nia jąc dokumenty i podpisując je w odpowiednich miejscach, 
nic zada jąc pytań, nie podnosząc żadnych kwesti i . 

T rzymałem na rękach czyjąś małą córeczkę i nawet ja, n ie -
zna j ący się na tym mężczyzna , j ak można by powiedz ieć , za 
uważy ł em, że Grace jest starsza, n iż twierdziła He len . Poma
gałem t rzymać zna jomych z da la od matki i dz iecka , dopóki 
z up ływem czasu nie zatarła się różnica . Powtarzałem 
wszy s tk im , że j a również byłem bardzo d u ż y m noworod
k i em, a moja matka - która ma skłonność do w d a w a n i a się 
ze mną w ostre spory, gdy poruszane są takie tematy — o dz i 
wo , p rzyzna ła mi słuszność i dodała, że u rodz i łem się wręcz 
o lbrzymi . 

He l en nie chciała opowiadać o porodzie, nawet tak bl iskim 
osobom jak moja matka i jej przyjaciółki , które błagały 
o szczegóły. Powiedziała , że pamięta wszystko jak przez mgłę, 
ale teraz, gdy już trzyma w ramionach swoją maleńką Grace, 
to, co zaszło, wyda je jej się n i eważne i czyż jej się nie poszczę
ściło, że miała wokół siebie życzl iwe osoby, które umiały jej po
móc. Nikt nie widz ia ł w tym nic niezwykłego. 

Nikt. 
No bo niby d laczego miałby widz ieć? 
Przez ostatnie pół roku przyglądali się Helen, która zaokrąg

lała się stopniowo i oczekiwała narodzin dziecka. Tylko ja je
den wiedz ia łem, a nie zamierzałem n ikomu mówić . 

Poszedłem wysłanymi wykładziną korytarzami do pokoju 
He len . Mia łem do powiedzenia jeszcze tylko jedno - to, że nie 
zdradzę jej ta jemnicy do końca życia. Ze nie ma na jmnie j sze 
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go znaczen ia , co mówił ten głupi , n ietaktowny David, gdyż 
i tak nikt się nie dowie, iż Grace nie jest nasza rodzoną córką. 
Ale nie mogłem tego ozna jmić tak prosto z mostu. Dać do zro
zumien i a , że o wszystk im wiem. 

Pomyślałem, że usiądę, spojrzę na nią i będę wiedz iał . 
Będę wiedz ia ł , co m a m powiedzieć. 
W pokoju panował półmrok, świeciła się tylko mała l amp

ka, a na ścianę padał wielki cień tej Fil ipinki Mercedes, siedzą
cej obok łóżka. Trzymała Helen za rękę. Helen miała zamkn ię 
te oczy. 

- P a n Har r i s ! - Mercedes zdumiała się na mój widok. 
- Czy ona śpi? - zapytałem. 
Na jwy raźn i e j spała; dopiero co zażyła swoją mieszankę le

ków. P ie lęgniarka z ośrodka opieki pa l ia tywnej była tu pół go
dz iny wcześn ie j . 

- W y d a j e mi się, że David wytrącił ją wczora j z równowagi . 
- Nie mówiła nic o tym, panie Harr is . 
Ja j ednak w głębi serca wiedz iałem, że He len jest zan iepo

kojona. Jej twarz wyrażała wielką obawę, kiedy David ględził 
o j ak imś miejscu w Irlandii z lasem życzeń albo magiczną 
studnią czy czymś w tym rodzaju. Potrafię czytać w twarzy H e 
len jak w książce. Pie lęgniarka zachowała n iezmącony spokój. 

Widz i a ł a i słyszała wszystko, lecz mówiła bardzo niewie le . 
Mus ia łem się dowiedzieć . 
- C z y wspominała o czymś? O czymkolwiek? - Mój głos 

brzmiał tak, j akbym dostał rozstroju nerwowego, mus iałem 
j ednak wiedz ieć , czy ten chłopak przysporzył mojej żonie 
zmar twien ia . Teraz , pod sam koniec. 

- N i e , nie, opowiadała mi tylko o szampanie , który pan 
przyniósł na rocznicę ś lubu. 

Mercedes spoglądała na łóżko, jakby chora mogła ją usłyszeć 
m imo wszystkich leków. 

A za tem świat He len nie został wywrócony do góry noga
mi , nie czuła obawy, że wy jdz ie na jaw tak długo strzeżona ta
jemnica . Mogłem odetchnąć swobodniej . 
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Zapytałem, czy mógłbym posiedzieć z żoną sam na sam. 
Okazało się, że nie. Wymagała całonocnego dozoru. Stan jej 
płuc budzi ł obawy. 

- Proszę, Mercedes , chcę z nią porozmawiać , gdy się obu
dzi - na legałem błaga lnym tonem. 

- Panie Harr i s , gdy chora się obudzi , przejdę na drugą stro
nę pokoju i nie będę słuchała, co pan do niej mówi - odparła. 

Więc us iadłem przy łóżku i s iedziałem tak dwie godziny, 
głaszcząc chudą, białą dłoń Helen . 

Musie l i się spodziewać, że umrze dziś albo jutro, jeśli wy
znaczy l i całodobowy dyżur. 

A potem He len otworzyła oczy i uśmiechnęła się do mnie . 
- Myś l a łam, że jesteś na kolacji . - Z t rudem wymawia ł a po

szczególne słowa. 
- Byłem, było wspania le - zapewni łem. 
Opowiedz ia łem je j , że rozmawia l i śmy o różnych sprawach 

i wszyscy byli bardzo zadowoleni , a ja na jbardz ie j . Powtórzy
łem, co mówiła nasza córka: że David zauważył , czy to nie 
dz iwne , iż Grace ma c iemne oczy, podczas gdy my obydwoje 
m a m y jasne, a ja powiedziałem, że mój ojciec także miał c iem
ne oczy. Cza rne jak węgle , więc Grace musiała odziedz iczyć 
je po nim. Mamus i a przytaknęła i nawet dodała, że Grace mog
ła się wdać w kogoś z rodziny Helen . A przecież nie znamy 
nikogo z nich. Więc David zgodził się z nami i zaczął mówić 
o c zymś i nnym. 

He l en przyglądała mi się długo i badawczo. 
- Nada l go nie lubisz - wychrypiała . 
- A l e ż lubię - skłamałem. 
- Nie oszukasz mnie , mój drogi, nigdy się nie okłamywal i 

śmy, ani razu , pamiętasz? 
- W i e m . 
I wtedy powiedz ia łem jej moje ostatnie kłamstwo. 
- Nie chodzi o to, że czuję do niego szczególną niechęć, ko

chan ie . Po prostu bardzo kocham naszą małą dz i ewczynkę 
i nikt nigdy nic będzie dla niej wystarczająco dobry. Jest moją 
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córką, płynie w niej moja krew i nic mnie nie przekona, że 
z k imkolwiek innym może być tak szczęśl iwa, jak z nami . 

Uśmiech Helen wyglądał cudownie . Mógłbym wpat rywać 
się weń w nieskończoność, lecz w jej twarzy zaszła jakaś zmia 
na i Mercedes ruszyła ku drzwiom, by wezwać jedną z sióstr. 

Przed wyjśc iem zwróciła się do mnie : 
- Jest pan wspania łym człowiekiem, panie Harr is . Bardzo ją 

pan uszczęśl iwił swoimi słowami. 
1 choć to kompletny absurd, gdy się lepiej zastanowić , przez 

chwi lę miałem wrażenie , że ta kobieta zna naszą ta jemnicę . Że 
wie wszystko o Grace. 

Ale to było, oczywiście , n iemożl iwe . 
He len nigdy by jej nic powiedziała . 
Za żadne skarby świata. 



Część 1 - June 

Cóż , to chyba było oczywiste od samego początku. Szesnaste
go czerwca kończyłam szesnaście lat i m ia ł am na imię June . 
Dokąd miałybyśmy pojechać, jeśli nie do Dubl ina na B looms-
day? To będzie mag iczny dz ień , powiedziała m a m a . 

Tak naprawdę nie w ie rzy łam w mag i czne dni , ale ona by
ła tak podekscytowana , że opowiadała o tym każ de mu . „Mo
ja córka będzie obchodziła szesnaste urodz iny w dn iu , k iedy 
Leopold Bloom poznał Mol ly" . Większość ludz i nie miała po
jęcia, o czym mówiła , ale czy to k iedyko lwiek powstrzymało 
m a m ę ? 

P l anowan ie zaczęło się n iema l rok wcześn ie j , od całych go
dz in spędzanych na w y s z u k i w a n i u tan ich bi letów w Interne
cie i n iedrogiego zakwate rowan ia . Słowo daję , że m u s i m y być 
j edynymi A m e r y k a n k a m i i r l andzk iego pochodzen ia , które 
nie mają - j ak się zda je - ż adnych k rewnych w Ir landi i . N a 
prawdę nie w i em , co m a m a zrobiła z całą swoją rodziną. M o 
że ich zraz i ła . Zbyt dużo opowiadała o tym, j ak dobrze n a m 
się powodzi po d rug i e j stronie At l antyku — co było da lek ie od 
prawdy. 

Urodziła się w miejscowości o nazw ie Rossmore, gdz ie dia
beł mówi dobranoc. Ale większa część rodziny przeprowadz i 
ła się do Dubl ina . Tyle udało się wydobyć od m a m y przez te 
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wszystkie lata. Jako mała dz iewczynka bawiła się w tamte j 
szych lasach z ko leżankami i chodziły do świętej studni mod
lić się o mężów. 

- C z y to była prawdz iwa studnia życzeń? - zapytałam. 
M a m a wymodl i ła sobie mojego tatę, więc zapewne niespe

c ja lnie wysoko ceniła tę studnię. Ludz ie na jwyraźn ie j przy jeż
dżają tam po dziś dz ień . 

Mieszkała w Ir landi i do jedenastego roku życia , więc na 
litość boską, musiała mieć jakichś kuzynów, przyjaciółki, ciotki, 
wujów. Nie było drug iego głodu z i emniaczanego , który by ich 
zmiótł z powierzchni z iemi czy coś w tym rodzaju. C z e m u nie 
mogłyśmy normaln ie za t rzymać się u krewnych? 

Och, nie było sensu pytać o to m a m y ! Wzru sz a ł a tylko ra
m ionami , mrugała i powtarzała, że wszystko jest ostatnio ta
kie skompl ikowane , a rodzina rozproszyła się po całym kra ju . 
Nigdy jednak nie było jasne, kto, dokąd i d laczego wyjechał . 
Zawsze odnosi łam wrażen ie , że wy jechałyśmy tylko my, 
a reszta została. 

Nie było też sensu próbować przypierać m a m y do muru , za 
dając poważne pytania . Nic nie wiedziała o Rossmore i tak na
prawdę nie pamiętała lat spędzonych w Dubl in ie . Odsuwała 
je od siebie, mówiła o nich wymi ja jąco i stawała się coraz bar
dz ie j niespokojna. 

Podobnie bywało ze w z m i a n k a m i o datach, w ieku i tak da
le j . Zawsze m a m ę denerwowały i w końcu gra okazywała się 
n iewarta świeczki . M a m a skończyła czterdzieści cztery lata. 
Wszys tk im wokół powtarza , że ma trzydzieści pięć, co by 
oznaczało , że urodziła mn ie w wieku lat os iemnastu , a m ia 
ła za l edwie s iedemnaśc ie , kiedy zaszła w ciążę. Nie w i em , 
skąd wzięłaby czas na studia , które - jak twierdzi - za l iczyła 
w miastach leżących gdzieś daleko, gdz ie kiedyś mieszkały ko
leżank i z ucze ln i i przyjaciółki z korporacji . Ale lepiej o to nie 
pytać. 

Widu j ę tatę dwa razy w roku, gdy odwiedza wschodnie sta
ny. Jest nadpobud l iwym Włochem, ożenił się ponownie i ma 
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dwóch synków. Pokazuje mi zdjęcia i nazywa ich moimi przy
rodnimi braćmi . Nie spotyka się z mamą, kiedy do nas przy
j eżdża i zabiera mnie do motelu, w którym się za t rzymał . Je
śli m a m a jest w domu, patrzy z okna na górze . Ale ona 
z azwycza j jest wtedy w pracy. Ludz ie handlu jący urządzen ia 
mi wodnymi i basenami ogrodowymi pracują, jak się wyda je , 
od rana do wieczora . 

Tata w n iczym mi nie pomaga , gdy go pytam, jak to było 
w Irlandii . 

- Nie pyta j , Junie , nie pyta j , bo za każdym razem usłyszysz 
co innego — odpowiada . 

- Ale, tatku, musisz przecież coś wiedzieć, to znaczy, kiedy po
bieraliście się z mamą, czy nic było na weselu gości z Irlandii? 

- Byli , Junie , lecz he j , nie spoglądaj w przeszłość, tylko patrz 
w przyszłość, zawsze to powtarzam. 

Już się szykował , żeby mi znowu pokazać zdjęcia moich 
przyrodnich braci, więc wyprzedz i łam jego zagrywkę . 

- No dobra, na jbl iższe urodziny będę obchodziła w Dubl i 
nie. C z y poznałeś jakichś krewnych mamy, gdy byłeś w Dub
l in ie? 

- Nie - odparł. 
- Dlaczego? Przecież ona poznała twoich we Włoszech, 

p rawda? 
- Nigdy nie odwiedziłem Dubl ina , June, kochanie - wy jaś 

nił tata. - Zawsze chciałem tam pojechać, ale się nie udało. 
Na jwyraźn i e j dz iadek twojej mamy i je j ojciec powiedzie l i so
bie pewnego dnia kilka przykrych słów. A że jej ojciec był d u m 
nym młodz ieńcem, zabrał więc rodzinę, wyjechał do Stanów 
Zjednoczonych i nic pozwolił n ikomu oglądać się wstecz. 

- A l e to się przecież działo dawno temu, tatku! - Byłam zdu
miona , że jakiś spór może ciągnąć się tak długo. 

- Och, wiesz , jak potrafią narastać różne sprawy - rzucił ta
ta, j ak zwyk le wybacza jąc wszystk im. 

- A kiedy umarł ojciec mamy, kiedy nie było już dz iadka , czy 
nic nie dało się naprawić? 
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- M o ż e uważała , że sprzeniewierzyłaby się pamięci ojca. 
W każdym razie nigdy nie byłem w Rossmore ani w Dubl in ie . 
Więc na nic ci się nie przydam. - Tata wzruszył r amionami . 

- W s z y s t k o ci opowiem, tatku - obiecałam. 
- G i n a i ja chcemy ci podarować na urodz iny aparat foto

graficzny. Rób zdjęcia wszystkiego, co zobaczysz , pokażesz mi 
je przy nas tępnym spotkaniu . Zapowiada się wspania ła wy
c ieczka . Twoja m a m a , skarbie, będzie z ciebie bardzo d u m n a 
i może kogoś tam poznasz . Zapewni ci naprawdę dobrą za
bawę . 

Tata jest taki dobry, chciałby, żeby wszyscy lubil i się nawza 
jem. Poczułam nagle , jak łzy napływają mi do oczu. 

- N igdy mi właściwie nie wyjaśniłeś , d laczego rozstal iście 
się z m a m ą ? - zaczęłam bez wie lk ie j nadz ie i , że cokolwiek 
usłyszę. 

- No cóż, rozumiesz , jak to bywa, takie rzeczy się zdarzają , 
nikt tu nie zawini ł - odparł z szerokim uśmiechem. - I wiesz , 
Jun ie , n iczego się nie osiągnie, spoglądając wstecz. Patrzmy 
w przyszłość, czeka cię wspaniała wyc ieczka do Ir landi i , a po
tem pewnego dnia przyjedziesz na Środkowy Zachód zobaczyć 
się ze swoimi przyrodnimi braciszkami i . . . 

Byłam mu w inna trochę życzl iwości . 
- Bardzo bym chciała spotkać się z Giną, tatku, i lepiej po

znać małego Marca i Car la - powiedziałam i z auważy ł am , jak 
jego twarz rozjaśnia się na dźwięk tych imion. 

- J a k tam twój ojciec? - Głos m a m y był szorstki i napięty. 
Na jwyraźn i e j baseny ogrodowe źle się tego dnia sprzedawały. 
Pragnęłam jej opowiedzieć , jaki jest życz l iwy i wie lkoduszny, 
otwarty na dobre nowiny z każdej strony. Ale uzna łam, że nie 
warto jej niepokoić i wytrącać z równowagi . Dlatego się pod
dałam, podobnie jak tata, który nigdy nic nalegał na wy jazd do 
Dubl ina , i odpowiedz iałam bardzo krótko. 

- Był miły. - Wzruszy ł am ramionami . - Nie miał zbyt w ie 
le do powiedzenia . 

- N i g d y nie miał - zauważyła m a m a z zadowolen iem. Nu-
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cąc cicho jakąś melodię , wydobyła skoroszyt z informacjami na 
temat nasze j wyprawy. Skoroszyt, na którym widniały wie lk ie 
l itery wyp i sane z ie lonym flamastrem: „16 czerwca" . 

- Co będziesz tam robiła? - pytano mnie w szkole. Nie wie 
dz i a łam, jak odpowiedzieć , bo po prostu nie miałam pojęcia, 
co będz iemy robiły. W przeciwieństwie jednak do m a m y nie 
dbałam o to, co pomyślą inni . 

- Czy ktoś urządzi dla ciebie przyjęcie? - spytała moja przy
jaciółka Suz i . 

Odparłam, że nie w iem. Może tak, jako n iespodziankę , 
a może nie. 

Zamie rza łam i tak wyprawić przyjęcie po powrocie. Mia łam 
nadzie ję , że pojedz iemy do tego miasteczka Rossmore ze stud
nią życzeń, ale nie chciałam wspominać o tym mamie , dopó
ki nie zna jdz i emy się w Irlandii . Wiedz i a ł am tylko jedno: że 
16 czerwca wyb ie ramy się na pieszą wyc ieczkę ś ladami J ame
sa Joyce'a . M a m a zgłosiła nas jako uczestniczki . 

Miałyśmy zacząć od wieży na brzegu morza , pójść do mu
z e u m , zjeść obfite śn iadanie złożone z cynaderek, wątróbki 
i tym podobnych rzeczy, a potem pojechać do cent rum Dubl i 
na małym pociągiem. Brzmiało dz iwaczn ie , ale m a m a dawno 
nie była taka szczęś l iwa, więc widz ia łam w tym dobre strony. 
Tak czy inacze j po wszystkich korowodach, pakowan iu , roz
pakowywan iu i p rzepakowywan iu wal izek , nadszedł wreszcie 
dz ień wy j azdu . 

Na lotnisku panował tłok, hotel z okazy jnymi cenami po
koi okazał się w porządku - może nie pierwszorzędny, ale 
w porządku. Sklepy wydawały się małe w porównaniu z ame
rykańsk imi , p ien iądze były zupełnie inne, a ja ciągle wypyty
wałam m a m ę , czy to wszystko pamięta , a może chociaż cokol
wiek z tego — na co odpowiadała, że naprawdę nie wic , to takie 
odległe czasy. 

- Nie aż tak, mamo , przecież masz dopiero trzydzieści pięć 
lat, pamięta j - powiedziałam, lecz tym razem nie chwyciła 
przynęty. 
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- C z u j ę się, j akbym miała sto trzydzieści pięć w porówna
niu z tymi wszystk imi młodymi twarzami , które w idzę wokół 
siebie. To jest teraz kraj nastolatków - burknęła niechętnie. Wy
dawała się zmęczona i spięta. Postanowiłam dłużej się z nią nie 
droczyć. 

- W y g l ą d a s z wca le nie gorzej n iż cała ta młodzież , m a m o , 
naprawdę . 

- Dobra z ciebie dz iewczyna , June , masz w sobie wie le wło
skiego op tymizmu po ojcu, to ci muszę przyznać . 

- A co z O 'Lea rymi? Czy po nich też coś wz i ę ł am? - zapy
tałam. Stąpałam po kruchym lodzie, ale jeśli j uż mia łam wy
mówić ich n i ewymien i ane nazwisko, to gdz ie , jak nie w ich 
rodz innym mieśc ie? 

- Na szczęście nie - odparła. - Jedyne, czego nie zapomi
nają, to urazy. 

- Dlatego się z n imi nie zobaczymy? - Byłam odważna jak 
lwica. 

- To dz iwn i ludz ie , c i 0 'Lea ry . Wszyscy pochodzimy z za
padłego kąta o nazwie Rossmore, skąd przy jecha l i śmy do Du
bl ina. A potem, obawiam się, wypowiedz iano pewne słowa 
przy North Ci rcu lar Road. - Głos m a m y brzmiał ostro. - Ale 
wraca jmy do Joyce'a. 

Usta l i ła , że obe j rzymy sobie drzwi n u m e r 7 przy Eccles 
Street, na j s łynnie j szy jej zdan i em adres w l i teraturze ang lo 
j ęzyczne j ; a potem mogłyśmy pójść do Davy ' ego Byrne 'a , 
z apozna j ąc się po drodze z pewną cząstką Joyce 'owskie j ku l 
tury i czyn iąc przygotowania do wie lk ie j wyc ieczk i w sam 
Bloomsday. 

- A l e ty w i e sz , June , o co tu chodz i ? - dene rwowała się 
m a m a . 

Wiedz i a ł am. 
Pewnego czwartku w czerwcu 1904 roku całe tłumy dubl iń-

czyków udały się na wędrówkę, podczas której ludzie spotykali 
się nawza j em, przecinal i sobie drogę - i choć była to tylko zmy
ślona opowieść, wszyscy jakoś oszaleli na jej punkc ie , a teraz 
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się przebierają i robią to rok w rok. Wolałabym sama zwiedz ić 
Dubl in i poszukać moich kuzynów, prawdz iwych 0 ' L c a r y c h . 
Ale tego oferta nie obejmowała. 

W Bloomsday, dz ień moich urodzin , całe miasto przy
wdz ia ło fantazyjne stroje. Wszyscy przebral i się za edward ian , 
włożyl i s łomkowe kape lusze i ba lansowal i chwie jn i e na wy
myś lnych , staroświeckich rowerach - wyglądało to trochę głu
pio, a trochę zabawn ie . Starałam się upodobnić do ojca i po
strzegać w tym wszys tk im jasne strony. S tarałam się być jak 
moja przy jac iółka , Suz i , która w każdym tłumie w idz i w ie lu 
wspania łych i dotychczas nieodkrytych chłopaków do chodze
nia . Odwraca ł am zakłopotane spojrzenie od mamy, gdyż 
robiła z siebie kompletną idiotkę, popisując się swoją bardzo 
skąpą w iedzą na temat Joyce'a przed innymi uczes tn ikami 
wyc ieczk i . Przenos i l i śmy się z miejsca na miejsce i wszędz ie 
było pełno reporterów fotografujących wszystko oraz ek ip 
te lewizy jnych . Wreszcie dz iewczyna z mikrofonem, przepro
wadza j ą c a wywiady dla stacji rad iowej , podeszła do mn ie 
i zadała k i lka pytań . 

Poinformowałam ją, że obchodzę szesnaste urodziny, nazy
w a m się June Arpino, jestem pół Włoszką, pół Ir landką i ow
szem, w i em coś niecoś o Jamesie Joysie, ta wycieczka dość mnie 
interesuje , ale tak naprawdę chciałabym odszukać moich ku
zynów 0 ' L e a r y c h . 

Reporterka była miłą dz iewczyną o dużych c i emnych 
oczach, odnosiła się do mnie bardzo przy jaźnie i zac iekawiła 
ją moja historia. Dlaczego nie w iem, gdz ie mieszkają moi 
k rewn i ? 

Powiedziałam je j , że przyjechal i do Dubl ina z głębokiej pro
wincj i , z miejscowości o nazwie Rossmore. Padły pewne sło
wa , wy jaśn i łam, trzydzieści trzy lata temu na weselu w domu 
przy North C i rcu la r Road. Wkrótce potem moja m a m a wyje
chała z rodzicami do Ameryk i . Może nawet z tego powodu. 

Dz ienn ika rka była tak zafrapowana tym, co mówię , że wy
znałam jej szczerze, iż jestem nawet w miarę za interesowana 
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wszys tk im, co się przydarzyło Stefanowi Deda lusowi , Leopol
dowi Bloomowi i Mol ly przed stu laty, ale o wiele bardzie j in
teresuje mnie , co się przydarzyło O'Learym trzydzieści trzy la
ta temu, czy ktoś z nich pamięta moją m a m ę i czy istnieje 
szansa , że słowa wypowiedz iane tamtego dnia zostały już za 
pomniane . 

Dz i ewczyna wydawała się bardzo zadowolona z tej rozmo
wy i na koniec zapytała o adres naszego hotelu. Powiedziała , 
że bardzo miło jej się ze mną gawędzi ło i życzy mi powodze
nia. Szesnastka to wspaniały wiek i kto może wiedz ieć , co się 
jeszcze wydarzy przed zachodem słońca. Nie oczek iwałam 
zbyt wie le , po prostu dalszego ciągu wycieczki po Dubl in ie , ale 
m a m a dobrze się bawiła i powtarzała wszys tk im, że obchodzę 
szesnaste urodziny. 

Był to j ednak całkiem fajny dzień. W wycieczce uczestniczy
li sympatyczni ludzie , Szwedzi , Niemcy i nasi, Amerykan ie . 
Fundowal i mi lody i robili sobie ze mną zdjęcia . M a m a uśmie
chała się przez cały czas. Kiedy kupowałyśmy pocztówki w Joyce 
Centre , wybrałam i wysłałam po jednej do moich przyrodnich 
braci Marca i Car la . N ikomu to nie wyrządziło na jmnie jsze j 
krzywdy, a mogło sprawić radość im, tacie i Ginie . 

Potem wycieczka się skończyła i wróciłyśmy do hotelu. M a 
mę bolały stopy ze zmęczen ia i zapowiedziała , że wymoczy je 
w wodz ie , z a n i m wybierzemy się dokądś na moją urodzinową 
pizzę . Gdy weszłyśmy do holu, zastałyśmy za ladą bardzo pod
ekscytowanych recepcjonistów. 

Przez cały dz ień odbieral i telefony i wiadomości . Nigdy 
przedtem ten tani hotel nie przyciągnął tak wielkie j uwag i . Od 
ki lku godz in dziesiątki ludzi o nazwisku 0 ' L c a r y wydzwan i a 
ły do nich, twierdząc, że pochodzą z Rossmore, a ostatnio 
z North C i rcu la r Road, i zostawil i k i lkanaście numerów, że 
byśmy oddzwoniły. Część z tych ludzi zorgan izowała sobie 
właśnie z jazd rodzinny w barze hotelowym i chcą wyprawić 
dla June Arpino urodzinową imprezę , jakie j nigdy nie zapo
mni . 
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Spojrzałam na m a m ę z przerażeniem. Popełniłam czyn nie
wybaczalny . Nawiąza ł am kontakty z ludźmi , którzy wypowie
dzie l i pewne słowa. 

A także mówiąc , że opuściła Ir landię trzydzieści trzy lata te
mu , zdradz i łam na antenie radia jej p rawdz iwy wiek. Gorzej 
j u ż być nie mogło. 

O dz iwo , zdarza ją się jednak mag iczne dni . 
- Przez cały dz ień myślałam o słowach - powiedziała ma 

ma . - Gdy się nad tym zastanowić, u Joyce'a na jważn ie j sze są 
słowa. Niektóre warto pamiętać po stu latach, inne zapomina 
się znaczn ie wcześn ie j . Chodź , June, pozna jmy twoich kuzy
nów - dodała, prowadząc mnie w stronę baru . 

Część 2 - Lucky O'Leary 

No tak, w i em , jakie to groteskowe imię , ale powiedzcie tylko, 
j ak się go pozbyć. To znaczy, nie możesz uderzyć w dzwon 
i powiedz ieć , że odtąd mają cię nazywać Clare , Anne , Shel ley 
albo jeszcze inaczej , tak jakbyś chciała. Co to, to nie. Byłaś Luc
ky, jesteś Lucky i zawsze będziesz Lucky 0 'Lea r y . To moje 
przekleństwo. 

Rodzice dal i mi na imię Lucret ia , po pewne j s tare j , majęt 
nej ciotce. Nie zapisała im ani pensa, więc to się na nic nie 
zdało, a le tata z awsze nazywał mnie swoją małą Lucky, bo 
uważa ł , że „Lucret ia" to zbyt c iężkie brzemię , by obarczać 
n im dz iecko , n i eza l eżn i e od wysokości p r zew idywanego 
spadku . 

Trzeba w a m było słyszeć, jak mi dokuczano w szkole z te
go powodu. 

Jeśli dostałam złą ocenę za wypracowanie , jeśli nie znałam 
odpowiedzi , kiedy nauczycie l matematyki wyrwał mnie do ta
blicy albo jeśli spudłowałam podczas gry w hokeja, ktoś zawsze 
z auważa ł : „Tym razem nic miałaś szczęścia, Lucky" , jakbym 
jeszcze nigdy tego nie słyszała. 
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Tak czy inacze j szczęście zupełnie mi nie sprzyjało w mo
ich nadz ie jach na letnią pracę w barze w N o w y m Jorku. 
A można by pomyśleć, że rodzice będą zadowoleni . Nie chcia
łam wyjechać do śródziemnomorskiego kurortu, żeby się za 
lewać w trupa i uprawiać seks z każdym, kto się nawin ie , co 
p lanowała połowa moich koleżanek z klasy po zdan iu końco
wych egzaminów. Nie pragnęłam wie lk ie j i kosztownej kar ie
ry uniwersyteck ie j , która by zru jnowała rodzinę. Nie prosiłam 
o opłacenie mi podróży do miejsca, które uzna l iby za odlud
ne i n iebezpieczne . 

Chc ia łam jedynie zna leźć się na Manha t t an ie i nosić białe 
skarpetki , miękk ie buty oraz bawełnianą sukienkę w różową 
kratkę. Chc i a ł am serwować naleśniki z syropem k lonowym; 
stawiać przed gośćmi sadzone jajka i zapiekankę z z iemniaków 
i cebul i . A oni mówil iby do mnie : „Cześć, Lucky" . 

A może nawet zmien i łabym tam imię na jakieś normalne , 
i r l andzkie , na przykład Deirdre czy Orla. 

Nie było to takie znowu szalone marzen ie , p rawda? Zara
biać na życie , robiąc coś przyzwoitego, a nawet ważnego , j ak 
podawan ie ludz iom śniadań. Nie zamie rza łam przecież tań
czyć nago na stole. Ale można by pomyśleć, że chcę odbyć sa
motny lot na Księżyc. Nowy Jork? Jak mogłam w ogóle roz
ważać zamieszkan ie w tak n iebezpiecznym mie jscu? Nic było 
nawet o czym dyskutować. Nie rozumia łam, d laczego nie ma 
my żadnych krewnych w Ameryce - żadnych wspaniałych ku
zynów i kuzynek , do których mogłabym jeździć w weekendy 
na barbecue, i chodzić razem na pikniki na plaży albo mecze 
piłkarskie, i zobaczyć to wszystko, co tak bardzo mi się podo
bało na f i lmach. 

Ale n ie . Rodz ina 0 ' L c a r y c h jako jedyna w Ir landi i wyda 
wała się pozbawiona emigranck iego odgałęz ien ia . Nigdy nie 
przychodz i ły do nas paczki z z adz iw i a j ą cymi amerykańsk i 
mi c i uchami . Nie pojawia l i się żadni wu jow ie i ciotki 
w płaszczach przec iwdeszczowych kremowego koloru, mó
wiący z z a b a w n y m akcentem. M a m i e i tacie nawet nie przy-
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chodzi ło do głowy, jaki zyska l i skarb w moje j osobie. Chc i e 
li, żebym pojechała z nimi do tej nudnej dziury o nazwie Ross
more. 

Powinni byli dz iękować Bogu na kolanach, że m a m lat sie
demnaśc ie , jestem dziewicą, nie palę, a piję bardzo rzadko. 
Wszystko to stanowi raczej wyjątek w moim środowisku. Zdam 
egzaminy i nie będę urządzała histerycznych scen. Odnosiłam 
się w miarę sympatycznie do swojej paskudnej siostry Catr io-
ny, nawet kiedy podważyła nożem szufladę toaletki, żeby do
brać się do moich kosmetyków. I do nieznośnego braciszka Ju-
st ina, który zasmradzał mój pokój, przychodząc z chipsami 
z i emn iaczanymi , bo uważał , że szansa przyłapania go jest tam 
mnie j sza . 

Kogo więc tak naprawdę życzyli sobie w charakterze najstar
szej córki? Matk i Teresy z Kalkuty? 

W k a ż d y m razie sytuacja w domu 0 ' L e a r y c h przedstawia
ła się w cze rwcu dość posępnie pod każdym wzg l ędem . Wy
jaśn i łam bardzo uprze jmie , że nie, dz ięku ję , nie chcę jechać 
z n imi wszys tk imi na cudowne rodz inne wakac j e do Ross
more. Dodałam jeszcze uprze jmie j , że nie u w a ż a m , abym 
w ten sposób odrzucała ich wie lkoduszny gest, po prostu nie 
uśmiecha mi się perspektywa spacerów brzeg iem rzeki , prze
dz ie ran ia się przez cierniste głogi albo p i lnowan ia Catr iony 
i Just ina , żeby nie skręcil i karków w wesołym mias teczku . 
I nie, nie p r zypuszczam, że w ciągu dwóch spędzonych tam 
tygodni zna jdę wspania łych przyjaciół . Gdyby tylko rodzice 
się zgodz i l i , mie l iby mnie z głowy, bo szybko bym wy lądowa
ła w jakie jś miłej nowojorskie j restauracyjce, po łokcie w na
leśn ikach i ba jg lach. 

Poprosili , żebym więcej o tym nie wspominała , pon ieważ to 
po prostu wyk luczone . 

Poszłam więc do swojego pokoju , z a m k n ę ł a m drzwi na 
k lucz przed Catr ioną i Jus t inem i przy j rzałam się swojej twa
rzy w lus t rze . N i e wyg l ąda ł am na jgorze j : nie jestem tłusta, 
owłos iona ani pryszcza ta czy coś w tym rodza ju . Pięknością 
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t akże nie jes tem, a le m a m życz l iwą twarz - taką, która 
spodobałaby się kl ientel i w barze , zwłaszcza że o d z n a c z a m 
się dobrą pamięcią i w iedz ia łabym natychmiast , pozna jąc go
ścia, czy życzy sobie cappucc ino lub dodatkową ga l a re tkę do 
g r z ank i . 

Norma ln i e nie słucham radia, tylko puszczam sobie nagra
nia na C D . Bardzo bym chciała mieć w pokoju telewizor, choć
by tani , ale tata powiedział , że nic śpimy na p ien iądzach i że 
bym się nic wygłupiała . W każdym razie włączyłam radio na 
tej stacji, gdz ie jakaś staruszka pomagała ludz iom rozwiązy
wać problemy. Wiec ie , jedna z tych, co to udają, że są młode, 
zor ientowane i w ogóle na bieżąco, a przekręcają każde słowo. 
No więc jakaś stuknięta dz iewczyna napisała, że jej matka to 
zwar iowane , podejrz l iwe stare babsko i że ona nie może ni 
gdz ie pójść ani nic zrobić. Ziewając, mruknę łam w duchu : 
„I komu to mówisz" - ale ciekawiło mnie , d laczego ta dz iew
czyna pomyślała , że staruszka z radia zaproponuje coś choć 
trochę sensownego. 

S ta ruszka zaczęła, że owszem, to fatalnie, iż starsze osoby 
i młodzież nie rozumieją się nawza jem, istnieje jednak rozwią
zan ie . O tak, pomyś lałam, oczywiście, że istnieje. Poddaj się, 
machn i j ręką, z rezygnu j z dyskusj i , z rezygnu j z nadzie i . 

C z e k a ł a m , aż wyskoczy z c zymś t ak im, a le ona powie 
dz i a ł a : 

- T w o j a matka jest samotna, moja droga, samotna i zdezo
r ientowana , zaufaj je j , uczyń ją swoją sojuszniczką. 

Jasne, doprawdy świetny pomysł. Gdybym tylko zaczęła szu
kać w mojej mamie sojuszniczki , po dwóch minutach usłysza
łabym od n ie j : „Nic próbuj mnie urabiać, dobrze?" . 

- Opowiedz mamie o swoich zmartwieniach i obawach, spy
taj , co ją dręczy. Może nie od razu ci się odwzajemni , moja dro
ga , ale to przy jdz ie z czasem. Matki nastolatek mogą sprawiać 
wrażen ie pewnych siebie, lecz w grunc ie rzeczy są często peł
nymi niepokoju, zagubionymi istotami. Okaż jej zainteresowa
nie, jeśli nawet na początku udawane , późnie j stanie się szczc-
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re. Lada dz ień możesz się ze swoją mamą bardzo blisko za
przy jaźn ić . Na jp i e rw zagra j w przy jaźń, a potem zobaczysz , 
że gra przeobrazi się w rzeczywistość . . . 

W j ak im świecie żyją ci z rad ia? I pomyśleć, że ona dosta
je całkiem spore p ieniądze za wygłaszanie na antenie tych 
wszystk ich bzdur. No nie, dajcie spokój. 

Dale j ta sama kobieta zaczęła mówić o dwóch naj lepszych 
przyjac iółkach, które się pokłóciły, i że poradziła te j , co napi 
sała do audyc j i , żeby p ierwsza wyciągnęła rękę na zgodę i po
wiedz ia ła : „Słucha j , nie chcę kłótn i . . . " . Była to, oczywiście , 
słuszna rada, choć pewnie gdzieś ją wyczytała . Samotne i za
gub ione matk i . Akurat . 

Posprzeczal i się, m a m a z tatą, wszyscyśmy się tego domyśl i l i 
po ich nadmierne j uprzejmości przy kolacji . Nie w iedz i a ł am, 
o co poszło, i nie bardzo mnie to obchodziło. 

- Zde jmi j łokcie ze stołu, Catr iono, i okaż trochę szacunku 
doskonałemu posiłkowi, który dla nas wszystkich przygotowa
ła twoja m a t k a . . . 

- Nie odzywajc ie się wszystkie naraz , dzieci . Wasz ojciec ma 
za sobą długi i bardzo ciężki d z i e ń . . . 

Naprawdę nie wiedziałam, o co się pokłócili tym razem, i nie 
chciałam się dowiedzieć. Zdarzały im się od czasu do czasu takie 
chwile oziębłości. Nic takiego, minie. Udawałam, że niczego nie 
z auważam. Rzecz jasna, Catriona i Justin, którzy razem wzięci 
mają tyle rozumu co pchła, zauważyl i i wygłosili komentarze. 

- Czy kłócisz się z ta tus iem? - zapytała Catr iona . 
- Nie , kochanie , oczywiście, że nie - odparła m a m a okrop

nym, p i sk l iwym głosem. 
- Zamie rza sz się rozwieść, tatusiu? - chciał wiedzieć Justin. 
- Nie , Just inie , j edz kolację - rzucił tata. 
- Z którym z was z am ie szkam? - spytał mój brat, spoglą

dając niespokojnie to na jedno, to na drug ie . 
- Bzdury opowiadasz , j ak rodzice mający takiego wspan ia 

łego syna mogl iby w ogóle myśleć o rozwodzie? - Mój głos 
brzmiał sarkastycznie , lecz do Just ina ironia nie dociera. 
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- A h a , no to w porządku - ozna jmił pogodnie i zajął się ko
lacją. 

Pomogłam mamie wstawić naczynia do zmywark i . 
- Ładn ie się zachowałaś , Lucky - powiedziała . 
- Och, no wiesz . Ci mężczyźn i ! - westchnęłam. 
Spojrzała na mnie nieoczekiwanie i wydało mi się, że ma łzy 

w oczach. Ale nie zamierza łam zgłupieć na tyle, by próbować 
się z nią zaprzy jaźn ić , jak mówiła ta stara kobieta w radiu . 

Następnego ranka tata powiedział , że jestem wspaniałą cór
ką, a pon i eważ wcześnie j przez ki lka tygodni powtarzał , jaki 
to ze mnie istny dopust boży, zaniepokoiłam się nieco i pomy
ś lałam, że może faktycznie moi rodzice zamierza ją się rozstać. 

W i ęc się nie odzywałam. Coraz lepiej wychodz i mi w z r u 
szanie r amionami . 

Na drugi dz ień tata nic przyszedł na kolację, a m a m a zamk
nęła się w jada ln i ze swoją siostrą. Próbowałam podsłuchiwać, 
ale z a u w a ż y ł a m , że Catr iona robi to samo, więc kazałam jej 
iść na górę i nie być wredną dziewuchą, która podsłuchuje czy
jeś p rywatne rozmowy. 

Tata wrócił do domu bardzo późno. Stanęłam pod drzwia 
mi ich sypia ln i , lecz nic nie było słychać. Mar twa cisza. 

Naza j u t r z postanowiłam coś zrobić. Dni wlokły się mono
tonnie , odkąd nastąpił ten impas . 

M a m a pracowała w but iku z ubrankami dz iec ięcymi - tyl
ko w przedpołudniowych godz inach , żeby po południu p i lno
wać nas w domu . Nie mia łam nic do roboty, więc wstąpiłam 
do tego but iku (nie pozwalała nam nazywać go „sk lepem") . 
Przestraszyła się, j ak to zwykle starsi, gdy widzą kogoś z do
mu . Myślała , że stało się coś złego. 

Powiedziałam jej , że nic się nie stało, po prostu w sąsiedztwie 
otwarto nowy włoski bar i może miałaby ochotę zjeść tam ze 
mną lunch. Jej twarz rozświetliła się niczym latarnia morska. 

Podczas lunchu mama zaczęła: 
- Pewnie to dla ciebie niełatwe, Lucky, że mus i sz w tym ro

ku jechać z nami do Rossmore. 
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N i e po in formowałam jej j eszcze , że mowy nie ma , a b y m 
spędzi ła t am z n imi potwornie nudne wakac j e . Ale z b l iże j 
n ieokreś lonych przyczyn przypomniała mi się s ta ruszka z ra
d ia , która mówi ła o samotnych i z agub ionych matkach . War
to było spróbować, jeśli dzięki temu mogłabym osiągnąć swój 
cel . 

- T o b i e chyba też jest dość trudno, m a m o - powiedz ia łam. 
Popatrzyła na mnie z powagą. 
- C z a s a m i tak, Lucky - przyznała . Zawiesiła głos, jakby 

miała mi do powiedzenia coś bardzo ważnego , więc czekałam. 
Zas tanawia łam się, co to będzie . Że tata nudz i ją śmierte ln ie? 
Ze zna laz ła sobie młodego kochanka? Ze mogę polecieć do 
Nowego Jorku? Ale jak się okazało, nic z tych rzeczy. - Wie sz , 
sprawy zawsze się jakoś układają - podsumowała wreszc ie . To 
zabrzmiało tak tępo i bezsensownie , że zupełnie nie w iedz i a 
łam, jak zareagować . 

W i ę c w końcu powiedz i a ł am: „Chyba masz rację , m a m o " 
- a wtedy uśmiechnęła się do mnie i poklepała po ręce, strą
cając z mojego wide lca całą porcję l ingu in i . C z u ł a m się tak, 
j akby nastąpił koniec świata , jeśli tylko tak potrafiła za reago
wać , i p r z ez całą drogę do domu kopałam kamyk , co było 
g łup ie , p o n i e w a ż zn i szczy łam sobie czubki prawie nowych 
butów. 

M a m a wybierała się na zakupy, a le zna l a z ł am w y m ó w k ę 
w postaci p i lnych za jęć . Obawia łam się, że jeśli z nią pójdę, 
z a m o r d u j ę ją na środku supermarke tu . Wróci łam do domu 
i wyc i ągnę ł am się na łóżku, żałując , że nie jestem cz terdz ie 
stotrzyletnią kobietą albo k imś jeszcze bardz ie j w i e k o w y m , 
kto ma całe życ ie za sobą. Włączy łam radio, a t am akura t 
n a d a w a n o jakąś okropną audyc ję na temat Jamesa Joy-
ce 'a i różnych zwa r iowanych cudzoz iemców, którzy p rzy j eż 
dża ją do Dub l ina . 

Jakaś reporterka przeprowadzała wywiad z młodą Amery 
kanką, spędzającą szesnaste urodziny na krążeniu z matką po 
mieście trasą wędrówki opisanej w „Ulissesie". No nie, pomy-
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ś la łam, j akako lwiek jest moja m a m a - a jest nieźle stuknięta 
- nigdy by mn ie nie zmuszała do czegoś takiego. 

Ta dz i ewczyna , June , o włoskim nazwisku Arpino czy jakoś 
tak, powiedziała , że ma ir landzkich krewnych, którzy się na
zywają 0 ' L e a r y i pochodzą z tego samego zabitego deskami 
Rossmore, co my, a potem mieszkal i przy North Circu lar Road, 
czyli tam, gdz ie rodzina taty. I nagle zaświtała mi pewna myśl . 
C z y to moż l iwe , że ona jest moją kuzynką ? 

Czy June Arpino i jej najbliżsi nie mogl iby mnie zabrać do 
Nowego Jorku, żebym sobie tam znalazła pracę w restauracj i? 

S łuchałam w napięc iu , czekając na dalsze informacje. Za
trzymała się w j ednym z tych tanich hoteli, wygląda jących jak 
wschodnioeuropejsk ie więz ien ia . Zadzwoni łam do radia i do
w iedz i a ł am się, że tej June tam nie ma, wywiad został nagra
ny ki lka godz in wcześn ie j , ale podali mi numer telefonu hote
lu i poinformowal i , że wydzwan i a do nich pół kra ju i wszyscy 
wybiera ją się do hotelu. 

Pomyśleć tylko! Może oni wszyscy chcą, żeby załatwiła im 
pracę w restauracj i . Ludz i e są tacy dz iwni . 

C z e m u za tem i ja nie miałabym tam pojechać? Przyna j 
mnie j się pośmieję . 

M a m a zapukała do drzwi mojego pokoju. Powiedziała , że 
szukała spódnicy dla siebie i jakoś żadna na nią nie pasowała, 
ale zna lazła coś dla mnie . Spódnica okazała się n iebrzydka , 
z różowego aksamitu - inna niż rzeczy, które m a m a zwykle 
kupuje , a w których wstydziłoby się chodzić dziecko z dz ie 
wię tnas towiecznego sierocińca. 

- C z y tata miał w rodzinie kogoś, kto wyjechał do Amery 
ki, kogoś z North Ci rcu lar Road? - zapytałam. 

- T a k , jego stryj , z powodu obrazy albo innego id iotyzmu, 
nikt nie pamięta , o co tam chodziło. 1 nikt nie wic , gdz i e t am
ci teraz mieszkają , więc obawiam się, że nie pomogą ci, skar
bie, w real izacj i twoich planów. - Jej twarz wyrażała szczere 
współczucie . 

- C h y b a ich odna lazłam - poinformowałam mamę i opo-
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wiedz i a ł am jej o wszys tk im. Dz iwne , ale sprawiała wrażen ie 
za interesowane j i uc ieszonej . A nawet podekscytowanej . 

- J edźmy tam - zgodziła się od razu. 
Hote l okazał się od wewnąt rz równie paskudny, jak na ze 

wnąt rz . W holu kłębił się tłum ludzi , a wśród nich - aż t rud
no uwierzyć - okropni kuzyn i i kuzynki taty. Wszyscy prze
krzyk iwa l i się nawza j em w podnieceniu , otaczając kręg iem 
dwie Amerykank i , n iewątpl iwie tę June i jej matkę . 

June była do mnie uderza jąco podobna, wyg lądałyśmy jak 
siostry. I miała na sobie różową aksamitną spódniczkę. M a m a 
rozprawiała hałaś l iwie z kuzynkami , przytaczając rozmai te 
wstrząsa jące szczegóły osobiste, jak ten, że pokłóciła się z tatą 
i on jej nie przeprosił, a ona ma już powyżej uszu takich sytua
cji, że zawsze przeprasza pierwsza . 

Matka June wtrąciła w tym momencie , że gdyby mogła cof
nąć czas , z pewnością wolałaby jakoś przeprosić ojca June niż 
pozwol ić mu odejść z ordynarną dziewczyną i mieć z nią dwo
je dz i e c i aków . . . 

June i ja zaczęłyśmy rozmawiać , żeby nie musieć wysłuchi
wać tych historii z zamierzchłych czasów. Była ode mnie , oczy
wiście, młodsza o cały rok, ale ze wzg lędu na jej amerykańsk ie 
wychowan ie to się w pewnym sensie wyrównywało - oni tam 
prędzej dorastają. I myślałyśmy obydwie, jakie to n iesamowi
te, że jesteśmy spokrewnione, a żadna z nas nie wiedziała o ist
n ien iu drug ie j . 

M a m a zadzwoni ła z komórki do taty, a on zjawił się pół go
dziny późnie j i p ierwsze, co zrobił, to przeprosił m a m ę za swój 
t rudny charakter, ona zaś pocałowała go przy wszystkich. Już 
po chwi l i ściskał dłonie kuzynkom i powtarzał , że ma na j lep
szą żonę pod słońcem. 

June okazała się po prostu świetna. 
Powiedz iałam je j , że w moim pokoju są dwa łóżka, gdyby 

chciała przenieść się do mnie . Mogłybyśmy nawet pojechać do 
tego zwar iowanego miasteczka Rossmore ze studnią życzeń, 
która podobno nigdy nikogo nie zawiodła. M a m a powiedz ia -
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ła, że chętnie zamieni łaby słówko ze świętą od tej s tudni , bo 
p ierwszy mąż , który został jej zesłany, nie okazał się aż tak 
znowu wspaniały. Może dostała go tylko na próbę, a ten praw
dz iwy ciągle gdz ieś tam czeka. Było to, oczywiście, n iezmier 
nie żenujące , zważywszy na jej wiek, ale June i ja zdołałyśmy 
sobie jakoś z tym poradzić . 

M a m a June dodała, że oczywiście mogą wymien ić bilety na 
samolot, a po spędzeniu u nas urlopu i odwiedz inach w tym 
całym Rossmore poleciałabym z nimi do Nowego Jorku. Zna
ły kapita lną małą restaurację, w której mogłabym pracować. 
Naprawdę przyzwoity, rodzinny interes. 

M a m a i tata z początku miel i pewne wątpl iwości , ale June 
szepnęła mi do ucha, abym im przypomniała , że drugą moż 
liwością jest wy jazd na Cypr lub Majorkę i wyrzucanie ciepłych 
maj tek do kosza na lotnisku. To w znacznym stopniu zmien i 
ło tok ich myś lenia . Nic nie zostało ostatecznie rozstrzygnięte 
i m ia łam kawałek drogi do przejścia, ale byłam pewna , że 
z moją nową kuzynką June uda mi się to załatwić. 

Zauważy ł am , że m a m a kieruje na mnie łzawe spojrzenie . 
- Chyba się nie upiłaś, mamo? - zagadnęłam z niepokojem. 
- Nie , ani trochę. Pamiętasz, co ci mówiłam dzisiaj przed po

łudniem, Lucky? - spytała okropnym głosem a la Mary Poppins. 
Rozmawia łyśmy wcześnie j z June o tym, jak łatwo uszczę

śl iwić matki , jeśli po prostu przemawia się ich język iem. Nie 
zdawały sobie sprawy, że powtarzamy tylko jak papugi . 

- że sprawy zawsze się jakoś układają - odparłam. 
Twarz m a m y zajaśniała radością. 
- N o widz i sz , pamię tasz ! Naprawdę jesteś moją naj lepszą 

przyjaciółką, Lucky. Będę za tobą bardzo tęskniła, kiedy wy je 
dz iesz do Ameryk i . 

Uśmiechnęłam się do nie j . Był to złożony, wie lowarstwowy 
uśmiech. 

Po pierwsze , wyrażał ogromną ulgę. Wygrałam bitwę, mog
łam popracować w Nowym Jorku. O tym świadczyły słowa 
mojej mamy. 
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Po drug ie , był to przy jazny uśmiech, j ak doradzała n am 
wszys tk im ta s taruszka z radia. Powiedziała , że taki uśmiech 
może zdziałać cuda. Ze jeśli nawet na początku będz iemy uda
wać , z czasem nauczymy się szczerości. W dorosłym życiu 
zdumiewa j ące jest to, iż czas mi ja szybko. 

Poczułam, że teraz j uż nie udaję . 
Kiedy odpowiadałam mamie , że ona też jest moją naj lepszą 

przyjaciółką, mówiłam to serio. Nie grałam komedi i . Napraw
dę byłam szczera. 

Może faktycznie sprzyja mi szczęście i m imo wszystko nie 
muszę zmien iać imien ia . 



Część 1 - Emer 

Powiedzcie mi , d laczego mus i a ł am sobie sprawić jeden z tych 
olbrzymich cyfrowych zegarów, na którym cyfry widać z prze
ciwnej strony hotelu Rossmore? Dlaczego nie m a m małego po
dróżnego budz ika , jak normaln i ludz ie , zamias t tego kolosa 
wielkości ta lerza, z cze rwonymi cyframi zmien ia j ącymi się co 
minutę? 

Wpa t ru j ę się w niego od czterech i pół minuty, w którym to 
czasie z 9.08 z kawałk iem zrobiła się 9.13 rano. Pamię t am jak 
przez mgłę, że nastawiłam budz ik na 9.30. Odzywa się we 
mnie nie jasne wspomnien ie tej czynności . Doszłam do wnios 
ku, że jeśli wstanę o wpół do dzies iąte j , zdążę wziąć prysznic , 
wypić kawę i o dziesiątej będę j uż w drodze. 

To naprawdę ważne , żebym dzis ia j wyruszyła z domu w do
brej formie. Czeka mnie rozmowa kwal i f ikacyjna w sprawie 
pracy, o której marzę od lat: szefowej Heartfelt Art Gallery, 
wspaniałe j galer i i , w której od dawna pragnę się za t rudnić . 
Uzyska łam odpowiednie kwal if ikacje, ale zawsze to stanowi
sko za jmował ktoś inny. Teraz facet, który pełnił tę funkcję 
przez ostatnie trzy lata, wyjechał do Austral i i . I dzis ia j m a m 
rozmowę kwalif ikacyjną. 

Więc powiedzcie mi, dlaczego nie poszłam do łóżka o wczes
nej porze, t rzeźwa i s ama? 
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Nic mogę się poruszyć, widzic ie , bo to by go obudziło. 
A wtedy mógłby pomyśleć, że chcę zacząć od nowa. Muszę 

leżeć n ie ruchomo, dopóki nie wyczu ję , że zaraz odezwie się 
budz ik - po j ednym przeraź l iwym pisku wyłączę go, natych
miast wyskoczę z łóżka i popędzę do łazienki . 

Na jwyraźn ie j nie mam nic na sobie, więc będę musiała pręd
ko się uwinąć . Nic będzie rozkosznych chwil z musu jącym na
pojem dla złagodzenia bólu głowy, gdy ekspres do kawy śle ko
jące zapachy i dźwięk i . Nie, trzeba się zachowywać bardzo 
energ iczn ie i rzeczowo. Jakby to była na jnormaln ie j sza rzecz 
pod słońcem - zaprosić do domu kierowcę taksówki i iść z nim 
do łóżka. 

Powiedzcie mi, d laczego nie zostawiłam faceta w jego wo
zie , j ak postąpiłoby dziewięćdzies iąt dz iewięć procent popula
cj i? Dlaczego i ja tego nie zrobiłam? 

P rzypuszczam, że mogłabym to złożyć na karb przy jęc ia , 
na które poszłam. Podano tam absolutnie podłe w ino , tak 
c ierpkie , że drapało człowieka w gardle . I żadnych przekąsek, 
oczywiście . Nawet herbatników albo chipsów, żeby miało w co 
ws iąknąć . Spływało więc po prostu do żołądka, dokonując 
swego zgubnego dzieła, wdziera jąc się z ch lupotem w każdą 
żyłę, jel ito i fragment tkanki mięśn iowej , posuwając się stop
n iowo i bezl i tośnie w górę, do mózgu , by całkowicie go spa
ra l i żować . To była przyczyna , no i jeszcze fakt, że szczerze 
n i enaw idz i ł am Monik i , autorki obrazów pokazywanych na 
wys tawie . 

Zawsze jej n ienawidz i łam, j uż w czasach studiów w szkole 
sztuk p ięknych, na długo przed tym, jak zaczęła mizdrzyć się 
g łupkowato do Kena w moje urodziny, przy kolacji , za którą 
ja płaciłam. Choć wiedziała , że on mi się podoba. 

A teraz n i enawidzę jej uśmiechu, który pojawia się tylko na 
ustach, lecz nie w oczach. Nienawidzę tego, jak zwraca na sie
bie uwagę , jak ją fetują i podziwiają , jak wszyscy ustawial i się 
w kolejce, żeby kupić jej obrazy. Cze rwone punkcik i na każ
dym wskazywały, że został sprzedany. Zupełnie jakby te jej 
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okropne, cuk ierkowe bohomazy zachorowały na odrę i dosta
ły wysypki . 

No cóż, więc dlaczego poszłam, mogl ibyście spytać. C z e m u 
nie zostałam w domu i nie przygotowałam się do rozmowy? 
Dobre pytanie . 

W tamtej chwi l i pójście na wystawę miało dla mnie sens. 
Chc ia łam pokazać Monice , że nie dam się odstraszyć i niech 
nie myśl i , że jestem zazdrosna, niech nie myśli , że obchodzi 
mnie to, czy Ken i ona są przyjaciółmi. Albo więcej n iż przy
jaciółmi. Albo k imkolwiek . 

Prócz tego, ze wzg lędu na rozmowę kwalif ikacyjną, sprawi
łam sobie nową fryzurę i nowy płócienny żakiet, który mogłam 
nosić pod e leganck im zamszowym płaszczem. Uzna łam więc, 
że zaprezentu ję jedno i drug ie . Nie zaszkodzi , aby Ken zoba
czył, jak fantastycznie wyg lądam. 

Pomysł okazał się doprawdy fatalny. Jeśli dziś rano Ken czu
je cokolwiek w związku ze mną, jest to zapewne olbrzymia 
ulga, iż jego kanadyjska rozwaga i praktyczność zwyciężyły 
nad ewen tua lnym pociągiem do mnie . Ken pławi się w u ldze 
dzis ie jszego ranka . Ja przec iwnie . Wylądowałam we własnym 
łóżku z taksówkarzem. 

Leżę z brzegu i w idzę płócienny żakiet , a na jego przodzie 
p lamę, jakby wylało się tam z pół butelki czerwonego wina . 
A moja kosztowna fryzura - cóż, nie oglądałam się jeszcze 
w lustrze, ale z pewnością przypomina dziki gąszcz . 

Jeśli pominąć to koszmarne wino, cała impreza była nudna . 
No bo każdy widział , że obrazy są okropne. Kiedy dostanę tę 
pracę w galeri i (teraz właściwie powinnam powiedzieć : jeżeli 
ją dostanę) , nigdy się nie zgodzę na urządzenie takiej wystawy. 
N ikomu się nic podobała - wszyscy szeptali i mówil i to, co wy
pada, i kupowal i obrazy, ponieważ chcieli być w dobrych sto
sunkach z Tonym, który prowadzi galer ię . 1 który im również 
może kiedyś zorganizować wystawę, jeśli dobrze to rozegrają. 

Monica odnosiła się do mnie wstrętnie, n ieuprze jmie i wręcz 
obraźl iwie . Nic dz iwnego, że złapałam za kiel iszek. Miała kło-
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pot z z apamię t an i em mojego imienia . Nie jest t rudne , nawet 
ktoś wo lno myślący poradziłby sobie z imien iem Emer. Nie 
wyda je mi się, aby to było imię wymaga j ące szczególnego wy
siłku, o n iezwykłe j wymowie czy coś w tym rodzaju . 

Ale Monica jakoś nie potrafiła go opanować. Musiała łamać 
sobie głowę, przedstawia jąc mnie gościom. 

- S tud iowałam z tą damą w szkole sztuk pięknych, w i e rz 
cie lub nie - gruchała . Jakbym była tak stara i niedołężna, a ona 
tak młoda, że nikt by nie uwierzył , iż jesteśmy w tym s amym 
wieku . 

Daj spokój, Monico . Wszyscy troje m a m y po trzydzieści je
den lat, ty, Ken i ja. Żadne z nas nie założyło rodziny. 

Ken prowadz i zajęcia plastyczne w szkole, ty ma lu j e sz 
okropne cukierkowe pastele, ja pracuję w administrac j i . Jesz
cze dz iś przed południem mogłabym załapać wspaniałą pracę 
w jedne j z naj lepszych galeri i sztuki w tym kraju . Oprócz peł
nienia funkcji k ierowniczki byłabym także kustoszem. 

Bardzo mi za leży na tej posadzie. No więc powiedzc ie , dla
czego wpakowałam się w taki pasztet? 

Widz i c i e , nie mogę nawet wstać, żeby doprowadzić się do 
porządku , spróbować naprawić szkody. Poszukać innego stro
ju. O, mój Boże. Właśnie zobaczyłam na swoim żakiecie , obok 
p l amy po win ie , ślady spaghetti ! 

Tak, oczywiście mus ie l i śmy późnie j pójść do włoskiego ba
ru . Zamias t wrócić do domu autobusem jak normalny czło
wiek, powitałam okrzykiem radości propozycję Kena, żebyśmy 
w ki lka osób wstąpil i coś zjeść. Rzecz jasna, Monica dołączy
ła do nas , mówiąc , że będzie fajnie, i zabrała z sobą Tony 'ego 
z galer i i oraz jakichś okropnych, hałaśl iwych zna jomych . Cóż , 
w końcu najbardzie j hałaśliwą osobą okazałam się zapewne ja. 
Jeden z ke lnerów podszedł i podarował mi butelkę wina , po
n i eważ kiedyś nama lowałam dla jego ojca szyld do warsztatu 
naprawy rowerów. Monica uważała to za niesłychanie zabaw
ne. Wyobraźcie sobie - Emer malu je szyldy do warsztatów, to 
cudowne , ona jest nie z tej z iemi . 



M a m wrażenie, że w pewnym momencie Ken szepnął, żebym 
nie zwracała na nią uwagi , ona po prostu chce mi dokuczyć. 

- Dlaczego? - zapytałam. 
- Bo jest o ciebie zazdrosna. 
A przyna jmnie j wyda je mi się, że tak powiedział . To moż 

l iwe, ale mogłam też sobie to tylko wyobrazić . Szczerze mó
wiąc, wspomnien i a tego wieczoru nie są zbyt wyraźne . Gęsta 
mgła spowija tę jego część, gdy kelnerzy ustawil i się w szere
gu i zaśpiewal i „Nad wodami Babi lonu", a ja im wtórowałam. 
I - jak sądziłam - wszyscy uważali , że jestem świetna. Ale mogli 
wcale tak nie myśleć. 

W jaki sposób zapłac i l i śmy? Czy zapłac i l i śmy? O Boże, po
wiedz , że zapłacil iśmy. 

Tak, p rzypominam sobie, Ken zaproponował, że weźmie od 
każdego dychę, i wszyscy uzna l i to za wspaniały pomysł, tyl
ko ja otrzeźwiałam na moment i wtrąciłam, że powinien wziąć 
po piętnaście, bo inacze j nie pokryje rachunku , on zaś - chy
ba - odparł : nonsens i że warto dopłacić za przy jemność po
nownego spotkania ze mną. Monica , która to usłyszała, wca le 
nic była zadowolona i powiedziała przyprawia jącym o mdło
ści, dz i ec innym głosikiem, jak im się często popisuje, że z pew
nością nikt nie będzie wymagać od nie j , by płaciła, bo przec ież 
częstowała ich wspaniałym winem w galeri i przez cały wieczór. 
Na co Tony trochę się z irytował i zauważył , że właściwie to on 
częstował ich w inem przez cały wieczór w galer i i . Obawiam 
się, że powiedz ia łam wtedy, iż nie powinni tak się l icytować, 
czyją zasługą jest to wino, ponieważ było obrzydl iwe. Ken za
płacił szybko kartą Visa i nakłonił nas do wyjścia . 

Na świeżym powietrzu mocno zakręciło mi się w głowic 
i byłabym bardzo szczęśl iwa, gdyby Ken pojechał ze mną do 
domu, wyłącznie po to, aby się mną zaopiekować, kazać mi 
wypić mleko albo wodę, cokolwiek tam powinnam wypić . Ale 
nie, oczywiście królewna Monica uparła się, żeby to ją odwiózł 
do domu, a każde z nas mieszkało w innej części miasta. Ściąg
nął więc dla mnie taksówkę, zapiął mój szykowny zamszowy 
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płaszcz i poprosił kierowcę, by troskliwie się mną zajął , gdyż 
jestem k imś wy ją tkowym. 

Rany, taksówkarz rzeczywiście zajął się mną niezwykle trosk
l iwie. 

Nie mogę jednak winić Kena, choć bardzo bym chciała. 
Przecież nie prosił tego faceta, żeby poszedł ze mną do łóżka. 
Niestety, nie mogę obarczyć go odpowiedzia lnością . Jeśli ktoś 
tu zawin i ł , to zapewne ja. 

Ale d laczego? Powiedzcie mi dlaczego? Zazwycza j nie cho
dzę do łóżka z n i ezna jomymi - prawdę mówiąc , nie zdarzyło 
mi się to dotychczas ani razu w życiu. Czy miało z tym coś 
wspólnego rozczarowanie co do Kena? C z y ten kierowca był 
aż tak przekonujący? Aż tak mi się spodobał? 

Pomyśl , Emer. Pomyśl i spróbuj odtworzyć drogę do domu. 
Myśl po cichu. Nie obudź go. 

Był młody, tuż po dwudziestce , jak mi się zda je . Szczupła 
twarz o ostrych rysach, odrobinę lisia. Podstępny, chytry lis, wy
patrujący okazj i . 

- Chyba spędziła pani udany wieczór - z auważy ł , gdy zwa
l i łam się do taksówki i pozbierałam czym prędze j , by poma
chać Kenowi na pożegnanie , udając trzeźwiejszą, n iż byłam. 

- Spędz i łam parszywy wieczór, jeśli chce pan wiedzieć - od
parłam chłodno. 

- W o l a ł a b y pani robić co innego? - spytał. 
- W o l a ł a b y m wca le tam nie iść. Nie pić tego podłego wina , 

nie rozmawiać z tą denerwującą kobietą, nie oglądać jej kosz
marnych obrazów. 

- Brzmi rzeczywiście okropnie - przyznał . 
Nie życzyłam sobie, żeby się nade mną l i tował. 
- A pan jak spędził wieczór? - spytałam wyniośle . Chyba mi 

odpowiedział , że tak samo, jak wszystkie inne i z rezygnacją 
wzruszy ł r amionami . Poinformowałam go, że ma niewłaściwe 
podejście do wieczorów. 

Boże, d laczego to powiedz ia łam, d laczego nie pozwol i łam, 
żeby spędził wieczór po swojemu, jak każdy inny, zamias t iść 
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do łóżka z pasażerką? Ale może on to robił codz iennie . Co ja 
o n im w i e m ? Prawie nic. 

Wspomn i a ł coś o konieczności zarab ian ia na życie , a ja go 
zapy ta łam, czy ma dz iewczynę . Chyba odparł, że ma, i wy 
mieni ł jakieś okropne imię , Hiss ie albo Miss ie czy coś tak ie
go . W każdym raz ie nie sądzę, by za nią szalał , jeśli zna laz ł 
się tu ta j . 

Powiedział , że ona jest nowoczesną kobietą, wie dużo na te
mat związków między ludźmi , ponieważ pracuje w kwiaciar
ni i to wszystko opiera się na poczuciu winy, niepewności 
i kłamstwach. Stwierdziła, że nie chce się wikłać, pozostawia 
mu swobodę, a on je j . Obydwoje mieli oczy otwarte i tak da le j . 

Ozna jm i ł am , że to wszystko stek bzdur - że Hiss ie sza leń
czo pragnie związać się z n im na stałe, tylko musi udawać , że 
wca le nie , taka jest moda w dzis ie jszych czasach. S a m a to 
z n a m , zachowuję się chłodno w stosunku do Kena, ale go ko
cham i gdyby to mogło pomóc, zrezygnowałabym z każde j pra
cy. Nie można j ednak mieć wszystkiego. 

- C z y w ogóle miała pani coś z tego w ieczoru? - zagadnął . 
Starał się dodać mi otuchy. 

- Owszem, śp iewałam piosenkę z ke lnerami . 
Zaśp iewałam mu jeszcze raz „Nad wodami Babi lonu" , że 

by pokazać , j ak dobrze mi to wychodzi , a on zawtórował mi 
podczas refrenu. Potem spytał, czy znam „Stój przy swoim 
mężczyźn ie" . Odrzekłam, że znam, lecz nie w pełni z g a d z a m 
się z przesłan iem. M i m o to, żeby nie zrobić kierowcy zawodu , 
odśpiewałam piosenkę razem z n im. Następnie zaproponowa
łam „Hey, Jude" , a potem dotarl iśmy do domu. 

Dlaczego, powiedzcie mi, dlaczego nie mogłam się z n im po 
prostu pożegnać , zakończywszy ten parszywy wieczór amator
skim koncertem na dwa głosy? O nie, nigdy nie wyb ie ram ła
twych rozwiązań . Mus ia łam go zaprosić i ku swemu wstydo
wi nie pamię t am, co było da le j . 

C z y wyc iągnęłam swoje kompakty? Czy moż l iwe , że coś 
jeszcze wyp i ł am? Wiec ie , on zapewne był trzeźwy, to znaczy, 
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prowadzi ł przec ież taksówkę, więc oczywiście, że był trzeźwy. 
C z y posz l i śmy prosto do łóżka? 

O, gdybym tylko potrafiła sobie przypomnieć , co mnie do te
go skłoniło! Mogłabym wówczas wybrnąć z tej sytuacj i , c zu 
jąc odrobinę mnie j sze zażenowan ie , n iż p rzewidywałam. 

S ięgnęłam w stronę wie lk iego e lektronicznego zegara , za
n im zaczął hałasować. Dzięki Bogu, nie obudzi łam taksówka
rza. Leżał n iczym kłoda po drugie j stronie łóżka. Przyna jmnie j 
nie chrapał i nie rzucał się we śnie. 

Gdz ie zaparkował wóz? Tu w okolicy są wyłącznie podwój 
ne żółte l inie - ruch m a m y przerażający. Zamierza ją zbudo
wać obwodnicę i im prędzej , tym lepiej . Ale jeszcze jej nie zbu
dowal i , więc musiał zapewne szukać miejsca do parkowan ia 
całe mi le stąd. A może zostawił taksówkę przed domem, tra
wiony gorączką pożądania . 

Tak czy inacze j to jego problem. 
C z y w ogóle podał mi swoje imię? Niewątp l iw ie nastąpiła 

taka chwi l a . Nie chc ia łam więce j o tym myśleć , wydawa ło mi 
się to zbyt s t raszne . Wo l a ł am się za s t anowić , w co m a m się 
ubrać na r o z m o w ę kwal i f ikacy jną . Przypuśćmy, że po pro
stu z a p n ę pod szy ję z a m s z o w y płaszcz i ud r apu j ę na n im 
sza l . 

O Boże, mój płaszcz! 
C z y ż b y m go zostawiła w taksówce? Nie wisiał na wyścieła

nym wieszaku na drzwiach , gdz ie jest jego stałe miejsce. Och, 
nie , Boże, w i em , że nie możesz być ze mnie zadowolony. 
W i e m , że źle postąpiłam, biorąc sobie taksówkarza do łóżka, 
bardzo źle i głupio, ale ja tak często nie grzeszę , zważywszy 
na ogólny stan rzeczy. I modl i łam się przy studni Święte j An
ny. Prosiłam świętą o nakłonienie Kena, by mnie pokochał, cze
go jeszcze nie uczyniła i teraz chyba j uż nie uczyn i . Lecz Ty 
mnie wysłucha j , Boże - czuję się jak trzy ćwierci do śmierci , 
na pewno zawa lę tę rozmowę, zn iszczyłam nowy żakiet , a te
raz chcesz mi powiedzieć , że zgubiłam także mój ukochany 
zamszowy płaszcz? 
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Sprawa z płaszczem tak mnie zmartwiła , że zapomnia łam 
O t aksówkarzu i o tym, żeby go nie budzić . Us iadłam wypros
towana i zwróciłam w jego stronę udręczoną, skacowaną 
twarz . 

Nie zobaczyłam nikogo. 
Na łóżku obok mnie leżał, zwinięty w wielki kłąb, mój za 

mszowy płaszcz. Ciężk i , rzucający się w oczy i za jmujący po
zostałe miejsce w łóżku. Udawał taksówkarza, żeby mnie prze
razić na śmierć. 

Radośnie wyskoczyłam z pościeli. Mia łam przed sobą przy
szłość: długi prysznic , płukanie ust i gardła, wyszukan i e czy
stych ciuchów, w które mogłabym się ubrać. Muszę dostać tę 
pracę w ga ler i i ! A potem zaniosę poplamione rzeczy do pral
ni chemiczne j , zadzwonię do Kena, zaproszę go dokądś, żeby 
uczcić nową pracę i będę go miała dla siebie. 

Naprawdę , to tanie w ino robi z człowiekiem straszne rze
czy. Potrafi nawet wywołać ha lucynac je . 

Tak j akbym mogła przyprowadzić do domu n iezna jomego 
kierowcę taksówki i pójść z nim do łóżka! 

Część 2 - Hugo 

Nie da się powiedzieć nic złego o prowadzen iu taksówki . Pod 
wie loma wzg l ędami to świetne zajęcie i można pracować tyle 
godz in , ile się chce. Jeśli jesteś zmęczony, kończysz wcześn ie j , 
a jeśli odkładasz p ien iądze na wakac je , j eźdz isz co wieczór 
przez dodatkowe trzy godziny, żeby sobie dorobić. Za każdym 
razem, kiedy się za t rzymujesz , różni ludzie wsiadają do two
jej taksówki i trzeba być starym zrzędą, żeby ki lka razy dz ien
nie nie natrafić na kogoś, kto budzi sympat ię . 

Wiozłem kiedyś kobietę, która wybierała się na garden par
ty do pałacu Buck ingham w Londynie , i była tak zdenerwo
wana , że dwa razy musiała wysiąść z auta , pon ieważ zrobiło 
jej się niedobrze. Wiozłem aktora, który miał kłopot z naucze -
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niem się roli i powtarza l i śmy tekst wspólnie przez czterdzie
ści minut , przy bi jącym l iczniku. Wiozłem parę, która właśnie 
się zaręczyła , i mus iałem czterokrotnie przymierzać pierścio
nek, powtarza jąc , że to największy brylant , jaki w życiu wi 
dz ia łem. 

Co za tem może się nie podobać w takim sposobie zarabia
nia na życie? 

Wujek Sidney, który był taksówkarzem i poniekąd wprowa
dził mnie w ten zawód, powiedział, że zawsze starał się wyłus
kać okruch wiedzy z każdego kursu; w ten sposób człowiek 
uzyskiwał doskonałe i zróżnicowane wykształcenie, jednocześ
nie wykonu j ąc swoją pracę zarobkową. Wujek wracał do do
mu z informacjami na temat prognozowania pogody, tego, 
gdz ie kupić warzywa za pół ceny, bo stragan właśnie się zamy
ka, j ak poznać partnerki do brydża i załatwiać różne rzeczy 
przez Internet. 

Chr iss ie , która pracuje w kwiac iarni , miła dz i ewczyna , spo
tykam się z nią od czasu do czasu, mówi , że bardzo zabaw
nie opowiadam o życiu taksówkarza i powin ienem napisać 
o tym ks iążkę . Napisać ks iążkę? Ja , H u g o ? Nie , wca le nie za
m i e r z am . 

Jeśli m a m być szczery, wolałbym zostać p iosenkarzem. Wy
obrażałem sobie, jak stoję na estradzie , śpiewając dla tłumów. 
Nie boję się ludz i , nie jestem nieśmiały ani nic takiego, ta pra
ca i tak uwa ln i a człowieka od tremy. Potrafię czytać nuty 
i g r a m na g i ta rze , n igdy jednak nie dano mi szansy, nie mia 
łem szczęścia . 

Próbowałem, z apewn i am . Zgłaszałem się do konkursów 
młodych talentów, wysyłałem taśmy, a potem kompakty z na
g r an i ami . Ale nikt ich nie chciał. Nie jestem gorszy n iż całe 
mnóstwo ludzi , którym trafiła się okazja . Pisałem własne pio
senki , wykonywałem swoje wersje cudzych. Nic nie chwyciło. 

Nie t rzymałem się z muzykami . W i e m , że to brzmi dz iw
nie. W końcu, jeśli człowieka coś za jmu je , czemu nie mieć 
przyjaciół , którzy podzielają jego za interesowania? Ale ja ja-



koś nadal kolegowałem się z chłopakami, z którymi chodziłem 
do szkoły. 

Jasne, chętnie odwiedzal i kluby i lubili tańczyć z pan ienka
mi przy dobrej muzyce , jednak nie byli naprawdę muzyka ln i . 
Nigdy nie chciel i grać muzyk i , stać się jej częścią, tworzyć ją. 
Dlatego rzadko porusza l i śmy ten temat. 

Pracują tu i tam w różnych zawodach, a paru też jeździ tak
sówkami . Gadal i śmy o tym, kiedy się spotkaliśmy, a także o wa
kacjach, o d rużynach , którym kibicujemy, i czasami przyrze
ka l i śmy sobie, że zaczn iemy biegać albo ćwiczyć na siłowni, bo 
wszys tk im nam rosną brzuchy i zadki od przes iadywania ca
łymi dn i ami za kółkiem. W niedzie le kopal iśmy przed połu
dn iem piłkę, a potem szl iśmy na piwo. Ale jeden po d rug im 
znajdowal i sobie dz iewczyny na stałe, żenil i się i teraz, gdy ma
my po dwadzieśc ia pięć lub sześć lat, tylko ja jeden nie zało
żyłem rodziny. 

Dlatego ostatnio nie bardzo mam z nimi o czym rozma
wiać . Opowiada ją o podnies ieniu rat za dom, w y m i a n i e da
chu , spo inowan iu albo sza lowaniu . W pewien sposób im za
zdroszczę , pon ieważ tak bardzo się tym wszys tk im prze jmują 
i spędzają całe soboty na odnawian iu i przeróbkach. Niektó
r ym urodziły się dzieci , kubek w kubek podobne do siebie na
w z a j e m . 

Kiedyś też się ożenię i będę miał dzieci , ale jeszcze nie te
raz - dopiero gdy poznam właściwą kobietę, taką, dla której 
zrobiłbym wszystko. 

M a m nadzie ję , że będzie związana z przemysłem m u z y c z 
nym, bo nic do końca zrezygnowałem z tamtego marzen ia . 
Prawie , szczerze mówiąc , lecz nie całkowicie. Kiedy człowiek 
słucha wyw iadów z gw iazdami , zawsze się okazu je , że po dro
dze pomógł im jakiś szczęśl iwy traf, poznal i kogoś, kto miał 
zna jomego , który dał im szansę. 

Nada l mieszkam z rodzicami, co jednak nie oznacza , wbrew 
pozorom, że w wieku lat dwudzies tu sześciu jestem mięcza
kiem i maminsynk i em . 
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No cóż, mieszkanie z rodzicami może wyglądać rozmaicie . 
M a m y w domu kuchenkę mikrofalową i dużą lodówkę z trze
ma osobnymi pólkami, oznaczonymi „Tata", „Mama" i „Hugo". 

Moja siostra Bel la , która się wyprowadzi ła i mieszka z dwie
ma feminis tkami , powiedziała , że to miejsce - czyli nasz dom 
- jest czymś na j smutn ie j szym, co oglądała w życiu, smutn i e j 
szym n iż program dokumenta lny o niepełnosprawnych, ponie
w a ż tamci tylko ciała mają niepełnosprawne, my zaś m a m y ka
lekie umysły. Jesteśmy trojgiem smutnych, zaburzonych ludzi , 
tkwiących w potrzasku naszego żałosnego stylu życia . Dreszcz 
ją przechodzi na samą myśl o nas, dorosłych osobach, które 
mogłyby żyć naprawdę . 

Jeśli m a m być szczery, nigdy nie wiedz ia łem, o co jej wła
ściwie chodzi . Żyje nam się przecież całkiem nieź le . Co mie
siąc odkładam w urzędz ie pocztowym okrągłą sumkę , którą 
rodzice p rzeznaczy l i na czarną godz inę . Tata pracował 
w lecznicy weterynary jne j dla małych zwierząt jako pomocnik. 
Nigdy nie został wete rynarzem - nie miał odpowiednich kwa
lifikacji - ale polegano na n im całkowicie. Trzymał kocięta 
podczas zastrzyków, uspokajał psy, sprzątał po chomikach , gdy 
nabrudzi ły wszędz ie , gdz ie się dało. Po prostu ubóstwiał zwie 
rzęta, lecz m a m a , niestety, była uczu lona , dostawała wysypki , 
kataru i łzawiły jej oczy. Ograniczył więc kontakty ze zwierzę
tami do godzin pracy, a wieczorami wyprowadzał cudze psy na 
spacer do parku. 

M a m a pracowała w biurze podróży, spędzając całe dni na 
wyszuk iwan iu dla ludzi tanich ofert wakacy jnych, i była w tym 
całk iem dobra. Mogła uzyskać sporą zn iżkę na na j rozmai tsze 
wyjazdy. Indie Zachodnie za pół darmo w krótkim terminie , 
długi weekend w Wenecj i poza s e zonem. . . Ale tata nie mógł 
podróżować samolotem, raz spróbował i coś dz iwnego stało się 
z jego uszami , więc już nigdy nie powtórzył tego doświadcze
nia . M a m a musiała więc latać na wakac je z ko leżankami , a to 
n iezupełn ie to samo. Są jednak szczęśl iwi , naprawdę całkiem 
szczęśl iwi w porównaniu z większością ludzi . 
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Tata jest wege ta r i an inem, a m a m a stosowała zawsze jakaś 
zwar iowaną dietę, dlatego wyznaczen ie dla każdego oddzie l 
nej półki w lodówce ma sens. Wszystko w naszym domu zo
stało bardzo dobrze zorgan izowane . 

Kupi l i śmy dwa telewizory, jeden jest w kuchni , a drugi w sa
lonie, żeby un iknąć gorących sporów, co oglądać. Raz na trzy 
tygodnie ktoś z nas robi pranie ; nie m a m y rzeczy wymaga j ą 
cych prasowania . Moja siostra Bella to również uważała za 
smutne . Jakby jej życie z tymi dwiema nudnymi kobietami, 
które nosiły ekologiczne ubrania , jadły ekologiczną żywność 
i prowadziły ekologiczne rozmowy, było mnie j monotonne. 

M a m a i tata są w porządku, a ja jeżdżę taksówką dostatecz
nie długo, by wiedz ieć , że powodzi im się lepiej n iż wie lu oso
bom w ich w ieku . Mogę śmiało powiedzieć , że z przedniego 
s iedzenia w idać mnóstwo ludzkich nieszczęść. 

W każdym razie tego ranka mama powiedziała , że w week
end wy j eżdża na osiem dni do Dubaju , na co tata stwierdził , 
że to wspan ia l e , na pewno będzie zachwycona , a on mógłby 
w tym czas ie popracować w schronisku dla chorych i rannych 
zwierząt - zawsze pragnął poświęcić trochę czasu b iednym 
osiołkom z kośćmi sterczącymi pod skórą i przerażonym psom, 
które często miały tylko trzy łapy i udrękę w oczach. Rodzice 
zapyta l i , czy dam sobie radę, a ja odparłem, że bez problemu. 
W ten weekend i tak wypadała moja kolej , jeśli chodzi o pra
nie, więc mogą zostawić wszystko na mojej głowie. 

- Bardzo dobry z ciebie chłopiec, Hugo - powiedziała mama . 
- Właśc iwie mężczyzna — sprostował tata. 
- M o ż e kiedy wrócimy, będz iesz j uż żonaty - dorzuciła 

m a m a . 
Niby miał to być żart, ale wiedz iałem, że mówi poważn ie . 

Bardzo chciała, żebym się ożenił . W pewien sposób czu ję się 
przy rodzicach jak n ieudacznik . Gdy byli w moim wieku , Bel
la miała j uż pięć lat, a ja cztery. Oprócz przyzwoitego stanu 
konta w banku n iczym nie mogę się pochwal ić . 

- Nie , chyba zostanę z wami do późnej starości - odparłem. 
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— M a m nadzie ję , synu, że tak nie będzie . Lep ie j , żebyś so
bie kogoś wybrał , n iż mieszkał z nami , ludźmi , których wca
le nie wybierałeś - oświadczył tata. 

A ja poczułem z nagłym dreszczem, że nigdy nie poznam 
nikogo odpowiedniego dla siebie, ponieważ nie potrafię pod
jąć decyzj i . 

Zawsze brałem to, co po prostu wpadało mi w ręce. Jak wte
dy, gdy wu j ek S idney załatwił mi jeżdżenie taksówką albo gdy 
umaw i a ł em się z dz iewczyną, bo była siostrą kumpla czy ko
leżanką dz iewczyny kumpla . Grałem w piłkę w niedzie lę , bo 
ktoś zebrał d rużynę i zarezerwował boisko, kupowałem c iu
chy w sklepie, w którym pracował Gerry, mój znajomy. Zawsze 
coś dla mn ie odkładał, kiedy miel i wyprzedaż . 

- Mógłbyś wyg lądać naprawdę nieźle , Hugo , gdybyś się po
starał — powtórzył mi ki lka razy. - Masz szczupłą, ostrą twarz , 
a na to kobiety lecą. Powinieneś nosić skórzane kurtki . 

Ale Gerry jest wesołym grubasem, który bez przerwy mówi 
wszys tk im coś miłego. Nie odróżnia mojej twarzy od zderza
ka autobusu z Rossmore do Dubl ina . Więc niezbyt często 
sp r awdzam swój tak zwany dobry wygląd, umawia j ą c się na 
randki . 

Dz iwne , ale oprócz Chrissie nie spotkałem dziewczyny, któ
rą chciałbym poznać bl iże j . A nawet i jej nie. Cóż , nie byłem 
pewien . 

Obydwoje postąpi l ibyśmy niemądrze , podsycając w sobie 
nadzie je , jeżeli nie jesteśmy naprawdę pewni . To znaczy, świet
nie się bawiłem z Chriss ie , potrafiła fascynująco opowiadać 
o kwiatach i w ogóle, ale być ze sobą na zawsze? Na wszyst
kie dni i noce? Nie w i em . 

Szczerze mówiąc , ona również nie wiedz iała . Zgodzi l i śmy 
się oboje, że nie ma dla człowieka nic gorszego niż ugrzęznąć 
w zw iązku pozbawionym miłości. Chriss ie ciągle się z czymś 
tak im stykała. Powiedziała , że ponad sześćdziesiąt procent pa
nien młodych, które u niej wybierały kwiaty, sprawiało wraże 
nie n ieszczęś l iwych. 
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Wie lu moich pasażerów także nie wydawało się zadowolo
nych z życia i przez cały czas się kłócili. Zwłaszcza ci wy j eż 
dżający na wakac je . Często zachowywal i się tak, jakby się n ie
nawidz i l i . 

W każdym razie tego wieczoru, gdy m a m a odleciała nad Za
tokę Perską, żeby się opalić i kupić sobie złotą bransoletkę, ta
ta zaś pojechał karmić ranne jelonki ciepłym mlek iem z bute
lek i opatrywać skaleczone grzbiety osiołkom, pracowałem na 
dodatkową zmianę . Rozmyślałem, że byłoby naprawdę miło 
mieć kogoś, kto człowieka tak po prostu uwie lb ia i zawsze sta
nie po jego stronie, j ak to się zdarza w fi lmach. 

W p e w n y m momenc i e prze jeżdżałem obok włoskie j re
s taurac j i , skąd właśn ie wychodzi ła g rupa kl ientów, w w ięk 
szości n ieź le ws tawionych . Przy takich kursach trzeba u w a 
żać . Wu j ek S id radz i ł : „Wyłącz l icznik , ale zwo ln i j i zobacz , 
czy potrafią u t r z ymać się na nogach i czy ci zapłacą, 
a zwłaszcza mie j oko na tych, którzy mogl iby się pochorować 
w taksówce" . 

Zatrzymał mnie sympatyczny młody gość, trzeźwy, j ak za
uważy łem, Amerykan in albo Kanady jczyk . Bardzo uprzejmy. 

- C z y mógłbym pana poprosić o odwiez ienie tej młodej da
my do d o m u ? - Dał mi dychę, znaczn ie więce j , n iż się na le
żało. 

„Młoda d a m a " poruszała się mocno chwie jnym krokiem, 
lecz nie wyglądała na kogoś, kto mógłby zwymiotować - coś 
takiego da się wyczuć , a ona nie roztaczała tego typu aury, je
śli rozumiec ie , co m a m na myśli . W każdym razie wy lądowa
ła w taksówce na kolanach, co stanowiło kiepski początek. 

Facet pochylił się i bardzo del ikatnie pomógł jej usiąść. 
Zapytałem go, czy nie zamierza jechać z nami . Pomyślałem, 

że mógłby późnie j pomóc wytaszczyć dz iewczynę z wozu . 
- N i e , bardzo żałuję , ale M o n i c a . . . o , tam s to i . . . i tak na 

prawdę to ważny dla niej wieczór, a mieszkamy niedaleko sie
bie. Wszys tko w porządku, Emer, obudź się, skarbie, otwórz 
oczy i porozmawia j z miłym panem kierowcą. 
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- Nie chcę rozmawiać , Ken, chcę śpiewać panu kierowcy 
- ozna jmi ła buntowniczym tonem. 

- Nie ma pan nic przeciw temu? - zwrócił się do mnie z nie
pokojem. 

- A l e ż skąd - zapewni łem. - Ja też sobie pośpiewam. 
- N i enaw idzę Monik i , Ken, jesteś dla niej o wie le za dobry, 

ona ma twarz jak piankowy cukierek i ma lu je tak, jakby z amo
czyła p iankowy pędzel w różach, błękitach i żółciach. To na
prawdę okropna, odpychająca baba, Ken, tylko ty po prostu 
tego nie dostrzegasz. 

Ken na jwyraźn ie j wolał , aby Monica nie słyszała owego opi
su, i popatrzył na mnie rozpaczl iwie . Często myślę , że w tej 
pracy trzeba być po trosze dyplomatą i doradcą w sprawach 
małżeńskich jednocześnie . 

- J u ż j edz iemy - powiedziałem. 
- Proszę na nią uważać , to wyjątkowa kobieta - zwrócił się 

do mnie . 
Ruszyl iśmy. Moja pasażerka burczała na ty lnym s iedzeniu , 

że jeśli jest taka wyjątkowa, to dlaczego on odwozi do domu 
tę Monice o twarzy jak migdałowe ciasteczko. 

- Raczej jak p iankowy cukierek - poprawiłem. Była zachwy
cona. 

- Otóż to. Dokładnie tak. Jest pan n iezmiernie spostrzegaw
czy. - Uśmiechnęła się promiennie i powtórzyła raz za r azem: 
„Jak p iankowy cukierek", zupełnie jakby nie ona sama wymy
śliła to określenie. - He j , Ken prosił, żebym coś zaśpiewała . Co 
by pan chciał? - zapytała w końcu. 

- Niech pani zdecyduje . - Zachowywałem się uprze jmie jak 
zawsze . 

Była ładną dz iewczyną przed trzydziestką, miała długie , 
proste jasne włosy. Wypiła niewątpl iwie za dużo wina , a le wy
dawała się życz l iwie nastawiona do świata, pomija jąc tę M o 
nicę o bezbarwne j twarzy. 

- Ken jest bardzo miły, wie , że prowadzenie taksówki to 
nudne zajęcie i może pan zapragnąć jakiejś rozrywki , dlatego 
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to zaproponował. Zaśpiewam „Nad wodami Babi lonu". - I za
śpiewała, nawet całkiem nieźle . 

Podsunąłem je j , żebyśmy zaśpiewal i „Stój przy swoim męż 
czyźnie" . Ozna jmiła , że mężczyźni są głupi i wcale nie potrze
bują, żeby ktoś przy nich stał, tylko żeby im zrobić pobudkę. 
M i m o to odśpiewal i śmy tę piosenkę i ki lka innych. 

Obawiałem się, że zmorzy ją sen i będą kłopoty z rozpozna
niem jej domu lub mieszkania . Starałem się zatem podtrzymać 
rozmowę i zapytałem, po co mężczyznom potrzebna jest po
budka . 

- Żeby zdal i sobie sprawę z tego, iż często mają na wyciąg
nięcie ręki wspaniałe kobiety, na które nie zwracają uwagi - od
parła z rozdrażn ien iem. 

Następnie opowiedziała mi obszernie i zawi le o Kenie 
i o tym, jak dał się zwieść głupim minom Monik i , wierząc n ie
słusznie , że ta idiotka potrzebuje opieki. Chyba jeszcze nie sy
piali ze sobą, choć z mężczyznami nigdy nie wiadomo. To mog
ła być właśnie ta noc. Ta, kiedy to zrobią. W okropnym domu 
Monik i przy Orange Crescent 35. Moja pasażerka mówiła 
o tym bardzo ponu rym tonem. 

- Może jest dzis ia j zbyt pi jany - z auważy łem, chcąc ją po
cieszyć. 

- N i c , on rzadko pi je . Był trzeźwy i zapłacił za kolację. Za 
wszystk ich . 

Rozmyślała o tym i martwiła się. Powiedziała , że modliła się 
przy studni Święte j Anny, a święta w ogóle się nie przejęła. Po
zwoliła różnym okropnym Monicom tego świata grasować po 
okolicy i n iszczyć ludzi . Zabierać ich do domu i zn iewa lać 
po drodze. 

- Przypuszczam, że tylko odwiózł ją do domu, a potem wró
cił do siebie - uspokajałem ją na j lepie j , jak umia łem. 

- On mnie nie dostrzega, w tym cały problem. Właśc iwie jak 
ci na im ię? 

Odparłem, że nazywają mnie Hugo . 
- Hugo? To brzmi dość wymyś ln ie . 
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- N a p r a w d ę ? Nie w iem. Zawsze uważa łem, że będzie do
brze wyglądało na okładce płyty albo przed halą, gdz ie miał
bym występ. Ja też mam swoje marzenia . - Zazwycza j nie opo
w i a d a m o sobie. S a m byłem tym zaskoczony. No ale wszystko 
jedno, dz i ewczyna się upiła i równie dobrze mogłem jej recy
tować kodeks drogowy. 

Gotowa była wa lczyć z własnym c ien iem. 
- W i ę c d l a czego nic nie zrobiłeś z tymi m a r z e n i a m i ? 

- wa rknę ł a z ty lnego s i edzen ia n i czym mały, rozzłoszczony 
terier. - Mo j a rodz ina chciała , ż ebym została nauczyc i e l ką 
a lbo p i e l ęgn i a rką , n ie życzy l i sobie z a j m o w a n i a się sztuką, 
a le w a l c z y ł a m o to i ju t ro m a m rozmowę kwa l i f ikacy jną 
w sprawie w a ż n e g o s tanowiska . M i a ł a m nadz i e j ę , że Ken 
odw i ez i e m n i e dz i ś do domu i ułoży do snu , z am i a s t j echać 
na O r a n g e Crescent 35 i układać do snu ten głupi p i a n k o 
wy cuk i e rek , j ak ją trafnie określ i łeś . - Była w tej chwi l i b l i 
ska łez. 

Mus i a łem ją powstrzymać za wszelką cenę. 
— Słuchaj — zacząłem - przypuszczam, że mężczyźn i są tro

chę sfrustrowani, n ieufn i . . . jakkolwiek to nazwać . Po prostu 
nie chcemy angażować się w coś, co może się okazać pomył
ką i przynies ie tylko mnóstwo zmartwień i przykrości . Tak na
prawdę głównie o to chodzi . 

- Kompletna bzdura - skwitowała. - Założę się, że jakaś mi
ła dz i ewczyna żywi co do ciebie nadzie ję , Hugo , jakaś niemą
dra, sza lona dz iewczyna , która uważa , że mógłbyś zostać pio
senkarzem, gdybyś nie był taki ostrożny. I sądzi , że udałoby jej 
się dać ci szczęście, gdybyś dopuścił ją do swego życia . Świat 
jest pełen takich kobiet. Jakby nas wszystkie ustawić w szere
gu , nie w iem, dokąd by sięgał. Naprawdę nie w i em . - Pokrę
ciła głową nad t rag izmem sytuacji . 

Spojrzałem we wsteczne lusterko i wydało mi się, że jej oczy 
zaczyna ją się z amykać . 

- M a m przyjaciółkę, Chriss ie ! - krzyknąłem, starając się ją 
obudzić . - Ale nie jestem pewien, czy to poważna sprawa i ona 
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chyba też nic jest tego pewna, a byłoby głupio pakować się 
w coś, z czego późnie j będzie trzeba się wycofywać. 

- O c h , na miłość boską, co z ciebie za tępak, H u g o . Kto na 
tym świecie może być czegokolwiek pewien? Pytam cię. Nie 
znam drug iego takiego safanduły. Za jakieś czterdzieści lat 
znowu cię spotkam i będziesz dokładnie taki sam jak teraz, 
oczywiście starszy i łysy, twoja twarz z pociągłej i ostrej, która 
tak dobrze by wyglądała na okładce płyty, zrobi się tłusta i po
ważna , a na głowę wciśniesz znoszoną kraciastą czapkę . Ale 
w zasadz ie będziesz taki sam. 

Nic zamierza łem się na nią gn iewać . Zapytałem, co jej zda
niem powin ienem zrobić. Oho, to także wiedziała . 

Mia łem pojechać do Chriss ie jeszcze tego wieczoru i powie
dzieć, że jestem gotów zaryzykować , że życie jest krótkie, a mi 
łość to dobra rzecz i warto, żebyśmy obydwoje dołożyli wsze l 
kich starań. 

- Może to zrobię - powiedziałem. 
- Nie zrobisz - skontrowała mnie . 
- Dlaczego sama nie powiesz tego wszystkiego Kenowi? 

- spytałem nieco zadziornie . 
- Bo nie potrafiłabym znieść, gdyby to nie zadziałało - od

parła p rawdomównie . 
Wygramoliła się z taksówki i zatoczyła lekko. Wysiadłem, że

by ją podtrzymać i pomóc wejść na stopnie przed frontowymi 
d rzwiami . Po chwil i kręcenia k luczem w z a m k u udało mi się 
wreszcie wpuścić ją do mieszkania . 

- Całkiem nieźle śpiewasz - pochwaliła mnie, przekraczając 
próg. - Tak, całkiem nieźle. Musisz popracować nad repertuarem, 
ale głos masz czysty - podsumowała i wtoczyła się do środka. 

Noc była spokojna i w pewnej chwil i , objeżdżając miasto, 
zna laz łem się w pobliżu Orange Crescent. Przypomniałem so
bie, jak ta dz i ewczyna nazwała mnie safandułą. Ja jej pokażę . 

Zadzwoni łem do drzwi . 
Otworzyła mi p iankowa Monica . Nie miała na nogach bu

tów, była j ednak całkowicie ubrana. Może zdążyłem na czas . 
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- Przy jechałem po Kena - ozna jmiłem. 
Wyszedł do przedpokoju, zdezorientowany. 
- Zamówił pan taksówkę - zwróciłem się do niego. 
Zachowywał się bardzo uprze jmie , choć uznał , że musiała 

zajść j akaś pomyłka. Obstawałem jednak przy swoim. Skąd 
bym znał imię i adres, przyjechałem specjalnie po niego, od
byłem daleki kurs . 

- No cóż, Monico, skoro kierowca się pofatygował . . . może 
rzeczywiście powin ienem już jechać. 

Nastąpiła chwi la dąsów i złego humoru ze strony P ianko
wego Cuk ie rka , ale w końcu Ken wsiadł do taksówki . Mogłem 
go teraz zawieźć do domu. 

- Emer cię kocha - powiedziałem. 
- Nie , nie mnie , tylko swoją karierę - sprostował ze smut

k iem. 
- My l i sz się - zapewni łem. - Głęboko się myl i sz . Kiedy nie 

śpiewała, powtarzała mi , jak bardzo cię kocha. 
- J e s t p i jana w sztok, oczywiście - stwierdził Ken. 
- Chyba na jedno wychodzi , pi jana czy trzeźwa - odparłem. 

- I jutro będzie miała przykrego kaca. Może byś do niej z a j 
rzał i podniósł ją na duchu przed tą rozmową kwalif ikacyjną, 
na którą się wybiera . 

Zamyśl i ł się na chwi lę . 
- Z a j m u j e s z się w wo lnym czasie terapią albo interwencją 

k ryzysową? - spytał. 
- N i e , z a jmu ję się śp iewaniem. Nie wiesz przypadk iem, 

gdz i e mógłbym dać występ? 
Życ ic bywa z a b a w n e . Okazało się, że uczn iow ie Kena ze 

szkoły p l a s t yczne j chcie l i u rządz ić dyskotekę nas tępnego 
w i e c z o r u . Gi tarzys ta , który miał g rać na żywo , wys tawi ł ich 
do w i a t r u . Odby l i śmy przes łuchan ie w taksówce . Za śp i ewa 
łem Kenowi trzy kawałk i , a on orzekł , że w porządku , ak
ceptu je mn i e i podał adres , pod który mia łem się zgłosić. Za
pytał , czy m a m dz i ewczynę , bo późn ie j z apow i ada się miła 
impreza . 
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Odparłem, że m a m fajną dz iewczynę o imien iu Chriss ie , 
a on mógłby zaprosić Emer, żeby uczcić jej nową pracę w ga 
lerii . Zrobił taką minę , jakby coś podobnego nigdy nie przy
szło mu do głowy. 

Wiec ie , Emer miała rację. 
Mężczyźn i nie potrzebują, żeby kobiety przy nich stały, 

wca le tego nie potrzebują. Natomiast potrzebują kogoś, kto 
w ostatecznym rozrachunku da im kopa w tyłek. 

S tudn ia nie studnia , cuda nie cuda - było nader mało praw
dopodobne, bym dostał coś takiego od świętej Anny. 



Rocznica 

Część 1 - Pearl 

Zawsze bardzo lubi łam wyszuk iwać i sprawdzać różne rzeczy 
- błahe fakty, bezużyteczne informacje. Gdybym miała kom
puter, przes iadywałabym przed moni torem całymi dn iami . 
Gdybyśmy należel i do ludzi , którzy występują w teleturniejach, 
założę się, że dobrze bym sobie poradziła , może nawet zdoby
wałabym nagrody. Gdybym tylko miała odwagę zgłosić się do 
„Mil ionerów", myślę , że poszłoby mi nieź le . Naprawdę . C z ę 
sto znałam odpowiedzi na pytania , na które nie potrafili od
powiedzieć uczestnicy konkursu . 

Pearl Tęga Głowa - tak mnie nazywal i w szkole, ale tylko 
w szkole. Dziewczęta z mojej ul icy nie dążyły do tak zwanego 
średniego wykształcenia . Moja rodzina przyjechała z Irlandii , 
aby szukać szczęścia w Angl i i , j ak wie lu Ir landczyków w latach 
pięćdziesiątych i sześćdziesiątych. Pochodzi l iśmy z miejscowo
ści o nazw ie Rossmore, bardzo ubogiej w tamtych czasach. Te
raz wszystko się tam zmieni ło . Aż t rudno uwierzyć , na jakie j 
stopie żyją niektórzy moi kuzyn i i kuzynk i . Mój Bob pocho
dzi z Galway, pozna l i śmy się na t radycy jnym wieczorku ta
necznym. 

Tata pracował przy budowie dróg, a my wszys tk ie z n a l a z 
łyśmy pracę w fabrykach i sk lepach i u w a ż a n o nas za n ie -
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przec ię tne szczęściary, pon ieważ nie mus ia łyśmy iść na s łuż
bę do z a m o ż n y c h domów, jak nasze matk i w s ta rym kra ju 
- tak mówiono. Wszystk ie powychodziłyśmy za mąż w wieku 
lat dz i ewię tnas tu . Na jpóźn i e j . Po prostu takie obowiązywa
ły reguły. 

Przed dwudz ies tym p ierwszym rokiem życia każda miała 
już dwójkę dzieci . Automatycznie szłyśmy do pracy - żaden 
z mężów nie zarabiał tyle, by sam mógł u t rzymać dom. Nikt 
się nie skarżył . 

Byl i śmy o wie le bardzie j Ang l ikami niż I r landczykami . Ki
bicowal iśmy angie l sk im drużynom piłkarskim, Bob i ja. Raz 
w roku jechal iśmy pociągiem, potem promem i jeszcze j ednym 
pociągiem w odwiedz iny do Rossmore. Moja cioteczna siostra 
Li l ly była dokładnie w tym samym wieku co ja. Cierpie l i wte
dy biedę i zazdrościła mi moich, jak to nazywała , e leganckich 
strojów. 

Eleganckie stroje! M a m a dostawała rzeczy dla nas od sąsia
dów. W Rossmore ludz ie śmial i się z naszego angie lsk iego ak
centu, a le to nam nie przeszkadzało. Babcia była bardzo ko
chana , często wysyłała Lil ly i mnie do tej studni w lesie, gdz ie 
stała figura świętej Anny, żebyśmy się pomodliły o dobrych mę
żów. Zwłaszcza ja powinnam była modlić się żar l iwie , ponie
w a ż mieszkałam w Angl i i , gdz ie mogłam poznać kogoś inne
go wyznan i a . 

I chyba ta święta studnia pomogła, bo poznałam Boba, co 
było wspaniałe , a Li l ly poznała Aidana , co też było wspaniałe . 
W owych czasach żadna z nas nie miała za co pojechać na w e 
sele tej d rug ie j , ale obydwie byłyśmy bardzo szczęśl iwe i czę
sto opowiadałyśmy sobie nawza jem w listach, co u nas słychać. 

Spodz i ewa ł am się A m y mn ie j więce j w tym s amym czas ie , 
gdy ona spodz iewała się swojego p i e rwszego dz iecka , Tere
sy, więc mia łyśmy o czym pisać. A potem stało się coś potwor
nego. 

Była to jedna z tych rzeczy, które zdarzają się innym, obcym 
ludz iom, a nie tym, których się zna. Ktoś wykradł Teresę z wó-
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zeczka i nigdy jej nie odnalez iono. Biedny psiak głośno szcze
kał, ulicą przechodziły setki ludzi , ale nikt nic nie zauważy ł . 

Odtąd życie nie było już takie samo. No bo przecież nie mog
łam opowiadać Lil ly o Amy po tym wszystk im, przez co prze
szła. A po śmierci babci przestaliśmy jeździć do Irlandii . Wied
l i śmy bardzo szczęś l iwe życie tu, na północy Angl i i , a kiedy 
urodził się John, n iczego nam więcej nie brakowało. 

Co tydz ień g ra l i śmy na jp ie rw w piłkarskiego totka, a po
tem na loterii i p lanowal i śmy, na co p r zeznaczymy wyg r ane 
p i en i ądze . Oczywiśc ie na wyc ieczkę zagran iczną , wi l l ę nad 
M o r z e m Ś r ó d z i e m n y m , a także na duży dom w e leganck ie j 
części mias ta ; prócz tego kup imy ładny domek z ogródkiem 
dla rodziców. A dziec i - i leż robi l iśmy w zw i ązku z n imi p la
nów! 

Miały się uczyć w najdroższych szkołach, chodzić na lekcje 
muzyk i i tańca, jeździć konno, grać w tenisa. Miały dostać 
wszystko, co dla nas było niedostępne. I jeszcze w ięce j ! 

Żeby oddać nam sprawied l iwość , obydwoje z Bobem zro
b i l i śmy dla dz iec i nap rawdę dużo , nie poprzesta jąc na m a 
rzen i ach o ich przyszłości . Wiedz ie l i śmy , że w i e l ka w y g r a n a 
m o ż e nas po prostu ominąć i rozpacz l iw ie pragnę l i śmy, ż e 
by dz i ec iom przypadło w udz i a l e coś l epszego n i ż k iedyś 
n a m . Więc za łoży l i śmy fundusz , na który co tydz ień odkła
da l i śmy pewną sumę dla każdego z n ich, k iedy się urodz i l i . 
Na konc ie pocz towym zebrała się niezła s umka dla Amy 
i Johna . 

Przeczytałam w pewne j książce, że dziec iom powinno się 
nadawać proste, k lasyczne imiona, jeśli się chciało, żeby coś 
w życiu osiągnęły. Imiona, które nam się podobały, mogły się 
późnie j kojarzyć z pozbawionymi gustu dolami społecznymi. 
Dlatego nazwa l i śmy dzieci Amy i John. Wspan ia łe dzieciaki 
- no, ale wszyscy rodzice tak myślą. 

W swoim czasie dostali nowiutkie rowery, nie zdeze lowane 
i odremontowane graty. Zabiera l iśmy ich do parków tematycz
nych, na urodziny mogli zapraszać koleżanki i kolegów do do-
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mu, dostawal i hamburgery i sprzęt wideo. Kupi l i śmy Johno
wi komputer, który trzymał u siebie w pokoju. Z największą 
chęcią skorzystałabym z tego komputera , ale John na wszyst
kim zna l się lepiej i nie chciałam mu przeszkadzać . 

Posia l iśmy Amy do drogiej szkoły dla sekretarek. Mie l i śmy 
przez to bardzo napięty budżet , ponieważ ja pracowałam przy 
kasie w supermarkecie , Bob był kierowcą furgonetki, a nie są 
to zbyt popłatne zawody. Ale inwestowal iśmy w przyszłość 
dzieci . 

John okazał się bardzo uzdolniony technicznie i zna lazł 
świetną pracę w dz iedz in ie tak zwane j techniki informacyjnej , 
więc naprawdę warto było mu kupić ten komputer w młodym 
wieku . Szkoła dla sekretarek również była doskonałą inwesty
cją, A m y została recepcjonistką w wytwornym biurze duże j fir
my, a potem pięła się jeszcze wyże j po szczeblach kariery, osią
ga jąc stanowisko osobistej asystentki. 

Obydwoje w Londyn ie ! Pomyśleć tylko! 
Odwiedza l i nas od czasu do czasu, ale, oczywiście, nic przy

wozi l i j uż do domu przyjaciół. Żyli własnym życiem, osiągnęli 
n ieza leżność i sukces, czyl i to, na co tak c iężko pracowa
liśmy. Wiedz ie l i śmy, że nie mogą tak po prostu przywozić 
każdego na nasz mały taras. Zan im A m y skończyła dwadz i e 
ścia cztery lata, a John dwadzieśc ia trzy, obydwoje z am ie s z 
kal i z i nnymi młodymi osobami, co było na jzupełn ie j prawi 
dłowe. 

Niektórzy zna jomi pytal i Boba i mnie , jak z am ie r z amy 
uczcić naszą dwudziestą piątą rocznicę, srebrne wesele. Odpo
wiadal iśmy, że nie wiemy, ponieważ dzieci z pewnością coś dla 
nas zaplanowały. Dobrze znały datę, p ierwszy kwietnia , gdyż 
zawsze ją obchodzil iśmy, kiedy były małe. 

Pr ima apr i l i s ! 
Śmia l i śmy się, czy to nie jest znamienne , że w taki dzień zło

ży l i śmy na jpoważnie jszą obietnicę naszego życia. Kupowal i 
śmy wie lk i tort lodowy, wystarczająco duży, żeby każdy dostał 
dokładkę. Nasi sąsiedzi, siostra Boba i moja kuzynka - wszy-
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scy urządz i l i huczne przyjęcia z okazji srebrnych godów. Zje
chal i się l iczni goście i puszcza l i śmy płyty z p iosenkami popu
la rnymi w czasach, kiedy bral iśmy ślub. 

Zas tanawia łam się, jakie miejsce wybiorą John i Amy. 
Krewni i przyjac ie le zapewne już wiedzie l i i pytali nas tyl

ko dlatego, żebyśmy miel i tym większą n iespodziankę . Ponie
w a ż przez lata przywykl i śmy do oszczędzania , odkładając na 
f undusz dla dzieci, teraz też odłożyliśmy trochę pieniędzy i ku
piłam Bobowi nowy c iemnoszary garn i tur oraz e legancką bia
łą koszulę , sobie zaś sukienkę z granatowej krepy i pasującą do 
niej torebkę. Były to z pewnością dostatecznie e leganckie ubra
nia , nawet jeśli nasze dzieci zamierzały nas zaskoczyć jak imś 
wy twornym przy jęc iem. 

Cza s się zbl iżał , a John i Amy nie zająknęl i się ani słówkiem 
o swoich p lanach. Amy nawet z rozmachem podtrzymywała 
fikcję, mówiąc , że ona i T im , mężczyzna , u którego pracowa
ła jako osobista asystentka, wyjeżdża ją na ten weekend do Pa
ryża . Udawa ł am , że traktuję to serio. Podobnie jak to, że John 
jedzie nurkować w morzu z kolegami z biura - powiedział mi, 
że kupił nowy p iankowy strój i cały sprzęt. 

Dwa dni przed rocznicą zaczęłam się j ednak niepokoić. 
Dwie zna jome pary zaprosiły nas na kolację, jedna do indy j 
skiej restauracj i , d ruga do włoskiej . 

Powiedzie l i , że na leży upamiętn ić ten dz ień . A gdy odpar
łam, iż tak się stanie, obdarzono mnie spojrzeniem, które mi 
się nie podobało. Postanowiłam wyjaśnić sytuację i ustal ić, co 
się dzie je , z an im Bob przeżyje zbyt wie lk ie rozczarowanie . Co 
drug i dz ień przymierzał garn i tur i podziwiał swoje odbicie 
w lustrze w sypia lni . Zadzwoni łam do Amy do pracy. 

- O, m a m a - powiedziała . Kiedyś mówiła „mamus ia" , teraz 
tylko „mama" . 

- Chodz i o twój weekend - zaczęłam. - Naprawdę wy j eż 
dżasz , skarbie? To znaczy właśnie teraz? 

Żachnęła się natychmiast . 
- Proszę cię, mamo . Nigdy dotychczas się nie wtrącałaś , za -
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wsze pozwalałaś mi żyć własnym życ iem, więc teraz nie mów, 
że przyłączasz się do chóru lamentów na temat T i m a . Jego 
małżeństwo już nie istnieje i nic ma nic złego w naszym wy
jeździe do Paryża . Proszę, nie dokładaj się do tych wszystkich 
głosów oburzen i a . . . 

Poinformowałam ją, że nie miałam zamia ru krytykować jej 
podróży do Paryża , nie w iedz i a łam nawet, czy T i m jest żona
ty, czy nie. Nie dlatego zadzwoni łam, z całą pewnością. 

- W i ę c po co do mnie dzwonisz , mamo? - Moja córka po
trafiła mówić w sposób tak ostry. Tak bolesny. 

Odpowiedź wyrwała mi się sama. 
- Pon ieważ się zas tanawiam, czy nie zapomniałaś o naszym 

srebrnym weselu w sobotę - odparłam, zan im zdołałam się po
wst rzymać . 

- O c z y m ? 
- T w ó j tata i ja obchodzimy dwudziestą piątą rocznicę ś lu

bu. Pomyślel iśmy, że może zamierzac ie z J o h n e m . . . no, że 
zorganizowal i śc ie coś dla nas , jakieś przyjęcie. Po prostu sąsie
dzi ciągle się dopytują i w i e s z . . . 

Usłyszałam, jak Amy gwałtownie wciąga powietrze. 
- Ach, m a m o , rzeczywiście . Prima apri l is . O Boże, rzeczy

w i ś c i e . . . - wykrztus i ła . 
I j u ż w iedz i a łam, że naprawdę zapomniała . John też zapo

mniał . Nie będzie żadnego przyjęcia. 
Był j uż czwartek , zbyt późno, by kogoś zaprosić i u rządz ić 

jakąś uroczystość. Bob będzie miał z ł amane serce, z awsze 
przeżywał to bardzie j n iż ja, że jego córeczka ostatnio rzadz ie j 
p rzy j eżdża do domu w odwiedziny. Tak bardzo chciał włożyć 
nowy ga rn i tu r i zaśp iewać „Przy tobie czu ję się tak młodo". 
Przewidywał , że Amy i John mogli wyna jąć salę nad Żółtym 
Ptak iem, bo słyszał, że coś ma się tam odbyć w najbl iższą so
botę. 

Pomyślałam o siostrze Boba, która zawsze krytykowała na 
sze dzieci , o mojej wie lkoduszne j kuzynce i o wspaniałych 
przyjęciach, które urządziły razem z rodzinami . Myś lałam tak-
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że o nowej g ranatowej sukience i dobranej do niej torebce. 
O latach przes iedz ianych w przeciągu przy kasie supermarke
tu, żeby zarobić więcej p ieniędzy i dołożyć je do funduszu . 
O tym, jak zapłac i l i śmy z tych oszczędności za ładny żakiet , 
kiedy Amy szła na pierwszą rozmowę w sprawie pracy i o tym 
jak zna jomi obojga byli zawsze zapraszani na przyjęcia uro
dz inowe do naszego domu. Myś lałam o długich godz inach , 
które Bob spędził w drodze, wysi la jąc zaczerwien ione , zmę 
czone oczy i zesztywniałe ramiona , by móc kupić obojgu ro
wery, a potem radia, a jeszcze później odtwarzacze C D . O tych 
wszystk ich wyc ieczkach do Legolandu i rezerwatów przyrody. 
Przypomnia łam sobie jednodniowe wyprawy do Francji przez 
kanał La Manche . 

I przez jedną niebezpieczną chwi lę czułam się tak, jakby 
przestało mn ie obchodzić, czy k iedykolwiek jeszcze porozma
w i a m z A m y lub Johnem. 

Z a r a z j ednak mocno wz i ę ł am się w garść . Po co było to 
wszys tko , ćwierć w i e k u oszczędzan i a , pracy i u t r z y m y w a n i a 
d o m u , j ak nie po to, żeby dać n a s z ym dz i ec iom w i ę c e j , n i ż 
sami k i edyko lw i ek m i e l i ś m y ? To nie mogło się z akończyć 
g ł u p i m i d ą s a m i . M u s i a ł a m napraw ić n i edopa t r zen i e z ich 
strony, u p e w n i ć oboje , że sprawa jest bez z n a c z e n i a . M u s i a 
łam prędko coś powiedz i eć , z a n i m A m y z a c z n i e p rzepra 
szać . W i ę c p r z e r w a ł a m jej od r a zu , gdy ty lko odzyska ła 
m o w ę . 

- No bo widz i sz , wy j eżdżamy obydwoje z twoim tatą na ten 
weekend , więc chciałam się upewnić , że nie macie niczego 
w p l a n a c h . . . 

- M a m o . . . tak mi p rzyk ro . . . - Teraz to ona przerwała . Ale
nie mogłam dopuścić do przeprosin. 

One zmieni łyby całą naszą sytuację. 
- W i ę c wszystko w naj lepszym porządku, a jeśli chcesz przy

słać kwiaty, wyś l i j je na adres siostry ojca, bo nie będzie nas 
w domu . 

A m y przełknęła śl inę. 
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- T a k , m a m o , oczywiście . 
- A prawdz iwą uroczystość odłożymy do perłowych godów. 
- Perłowych? 
- Tak zawsze myś le l i śmy z twoim tatą. Srebrne wesele nie 

wydawało się n am takie ważne , ale pon ieważ m a m na imię 
Pearl i w ogóle, u rządz imy wie lk ie , huczne przyjęcie na naszą 
perłową roczn icę . . . - Aż promien ia łam dobrą wolą i wyczek i 
wan i em . 

- Która p r zypada . . . h m . . . - Moja córka zawiesiła głos. 
- Po trzydziestu latach, na tura ln ie - dokończyłam pogod

nym tonem. - Zostało za ledwie pięć lat, więc lepiej zaczni jc ie 
j uż z Johnem coś p lanować . Urządz imy n iezapomnianą im
prezę. 

Jej głos był przepełniony wdzięcznością . 
- Dz ięku ję , m a m u s i u - powiedziała . Już nie chłodne „ma

mo" , j ak z auważy ł am . 
A potem zastanowiłam się, dokąd zabrać Boba, i wykup i ł am 

dla nas weekend w Blackpool. Siostrę Boba kwiaty z pew
nością zachwycą. Wiedz i a ł am, że bukiet będzie ogromny 
- z uwag i na poczucie w iny obojga. Koniec końców było to lep
sze n iż rozczulan ie się nad sobą. 

Nie na darmo nazywano mnie w szkole Tęgą Głową. 

Część 2 - Hojny John 

W biurze mówi l i na mn ie „Hojny John". 
Chodziło o pewną niemądrą tradycję, którą ustanowiłem; po 

prostu w każdy piątek częstowałem wszystkich musu jącym wi 
nem i krakersami z wędzonym łososiem. W ten sposób miło 
rozpoczynałem weekend . Ludz iom, którzy n igdz ie się nie wy
bierali , sprawiałem przyjemność; ci, którzy szli dokądś, zawsze 
przystawal i obok biurka i to wydawało się znaczn ie lepsze n iż 
za l ewan ie się w barze, co praktykowało wiele innych biur. 
W dodatku za cenę dwóch, na jwyże j trzech butelek niezbyt 
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kosztownego t runku . Za to plus paczka wędzonego łososia od 
Marksa i Spencera , k i lka sucharków i plasterków cytryny zy
skałem opinię bardzo hojnego faceta. 

Tworzymy w biurze zgrany zespół. Nie jest to miejsce, 
w którym dokonuje się epokowych osiągnięć - większość z nas 
u w a ż a , że jeszcze przed trzydziestką może się zna leźć w bar
dz ie j obiecującym przedsiębiorstwie. 

No, ale przec ież to tylko praca, a firma cieszy się dobrą opi
nią, więc w końcu co za problem? 

Lubię to, co robię, i wyna jmu j ę duże , w idne mieszkan ie do 
spółki z dwoma kolegami . 

Pewnego dnia zadzwoni ła do biura moja siostra i poprosiła 
do telefonu Johna . Zapytal i ją: „Hojnego Johna czy tego dru
g iego?" . Odparła , że tego drugiego i popełniła błąd. 

Była zaskoczona. 
- P r z e c i e ż ty nie jesteś hojny! - oznajmiła oskarżycie lskim 

tonem. 
- Nie , ale skąpy też nie jestem - zaznaczyłem. Przyznała mi 

słuszność i da le j rozmawia l i śmy swobodnie. 
Czy jesteśmy blisko związan i jako rodzeństwo? Niezupeł 

n ie . Oczywiśc ie , zbl iżają nas wspólne doświadczenia z dz ie
c iństwa. A także wie le rozmaitych wspomnień . Prowadzi l i śmy 
j ednak zupełnie odmienne życie. 

A m y uczęszczała do jednej z tych nobliwych szkół dla se
kretarek, gdz ie oprócz normalnych prac b iurowych uczono 
dziewczęta , jak się ubierać i zachowywać w towarzystwie. Oka
zała się dobrą uczennicą, szczupła i wytworna , nosi wyłącznie 
e leganckie żakiety z domów mody. Zadbana i wy luzowana . Ma 
tylko jeden słaby punkt - tego faceta, T ima . 

A T im ma bogatą żonę, wielki dom i dwójkę dzieci w r u j 
nująco drogich szkołach. Ma również wymaga jącą posadę 
- dyrektora genera lnego swojej f irmy, nie zamierza więc ryzy
kować utraty całego tego pakietu aktywów, odjeżdża jąc w siną 
dal z moją siostrą, choć jest zapewne atrakcyjna i stanowi bez 
wątp ien ia znakomi ty materiał na żonę. Amy j ednak nic umie 
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lub nic chce tego dostrzec i wygląda na to, że zan im się zorien
tuje, będzie j uż za późno. 

Próbowałem jej o tym powiedzieć pewnego wieczoru , kie
dy jedl iśmy kolację, lecz - o rety, moje słowa padły na wyjąt
kowo kamienistą i n ieprzyjazną glebę. Usłyszałem natych
miast, że to nie mój interes i że nic, ale to nic nie rozumiem. 

Przypomniała mi również dość s tanowczym tonem, że gdy 
popatrzę na siebie w lustrze, nie zobaczę reklamy szczerej i do
zgonnej miłości. Bo nigdy właściwie nie miałem dziewczyny. 

Nie była to do końca prawda i z irytowały mnie słowa mo
jej siostry. Ale załagodzi l i śmy z Amy wsze lk ie n ieporozumie
nia i n igdy więcej nie rozmawia l i śmy z sobą o naszym prywat
nym życ iu . 

A późnie j poznałem Lindę . I wtedy, oczywiście, nabrałem 
ochoty, żeby o moim prywatnym życiu opowiadać k ażdemu . 

L inda była fantastyczną, efektowną dziewczyną, przenies io
ną do nas z central i na pół roku. Nigdy tam zresztą nie wró
ciła. Była z pochodzenia Irlandką, ale bardzo zorganizowaną 
— żadnych łez i głupich min i r landzkie j panienki . N iezwyk le 
bystra i bardzo lubiana . Miała powodzenie . 

A ze wszystkich facetów, którzy przybiegl iby na p ierwsze jej 
sk in ienie - czyl i większości z nas - upodobała sobie właśnie 
mnie . Co sprawiało mi wielką przy jemność. 

Pewnego piątku przy wędzonym łososiu zapytała mnie pro
sto z mostu, jak Hojny John zamierza spędzić wieczór, a ja od
parłem okropnym, grucha jącym głosem, że Hojny John zgo
dzi się na wszystko, co zaproponuje Prześ l iczna L inda . 
Poszl iśmy do włoskiej restauracji . A potem dokładnie obejrze
l iśmy się nawza j em . 

Zabrała mn ie do siebie, żebym poznał jej rodziców. Jej o j 
ciec pracował w dużym banku na ważnym stanowisku i miesz
kali w obszernym domu z ogrodem, sadem i labradorami . 

Nie wypytywa l i mnie o rodzinę. Oni nic, ale L inda - tak. 
- Kiedy będę miała okazję ich spotkać? Czy to kiedykolwiek 

nastąpi? Czy jeszcze w tym stuleciu? - powtarzała nieustannie . 
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Nie byłem aż tak głupi , by udawać , że moja rodzina stoi na 
tak wysok im poziomie jak je j , coś podobnego może tylko wy
wołać cierpienie. Nie, przyznałem się, że przyszedłem na świat 
w małym domku z tarasem i moi rodzice należą do klasy ro
botnicze j . Ale nie mogłem jej zaprosić na spotkanie z matką 
i ojcem. Jeszcze nie. 

Ta okropna siostra taty, Dervla , z pewnością chciałaby 
przyjść i ją obejrzeć. Hałaś l iwa kuzynka mojej matki zna lazła
by także jakiś sposób, żeby się wprosić, a potem obydwie za
częłyby rozprawiać o s tarym kraju i szukać powiązań z rodzi
ną Lindy. To byłoby zbyt okropne. 

Zacząłbym za nich przepraszać, a potem zn ienawidz i łbym 
samego siebie za to, że tak się czuję . 

Nie , na j lepie j t rzymać ich z dala na jdłuże j , jak się da. 
Spotkanie z moją siostrą Amy miało zupełnie inny charak

ter. Zaprosiłem ją do baru sushi, gdz ie miała również z jawić 
się L inda , i A m y przyprowadziła tego okropnego T i m a . Nie
ustannie przeczesywał ręką włosy i powtarzał , że powinien już 
iść. A m y patrzyła na niego, jakby nagle zamieni ła się w spa
niela i przestała być wysoce kompetentną osobistą asystentką, 
którą jeszcze przed chwilą była. 

Gdy wysz l i , wzruszy łem ramionami i usprawied l iwi łem się 
przed Lindą. 

- Nie w i em, dlaczego ona go znosi . 
- A ja w i em - powiedziała L inda . 
Byłem zdumiony. 
- Pon ieważ go kocha - wyjaśniła tak im tonem, jakby to by

ło oczywiste. 
Ku m e m u wie lk iemu żalowi Linda nie została u mnie , w na

szym przestronnym mieszkan iu . Dziewczęta często zostawa
ły u nas na noc; byłbym bardzo dumny, gdyby L inda popijała 
naza ju t rz rano świeżo wyciśnięty sok pomarańczowy, ubrana 
w mój szlafrok. 

Ale nic , była n iewzruszona , a nic mogłem także nocować 
w mieszkan iu , które wyna jmowała razem z inną dz iewczyną . 
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Mogl i śmy spędzić noc w hotelu na wyjeźdz ie , więc nie chodzi
ło tylko o seks. Nie , chodziło o to, co Linda określiła jako „prze
rażające udomowien ie" . 

M u s i m y zaczekać , dopóki się nie upewnimy, powiedziała , 
a potem zna jdz i emy sobie własne mieszkan ie . 

Powtarzałem, że ja osobiście jestem pewien, lecz ona odpo
wiadała : bzdura , jeszcze na to za wcześnie , a na razie chciała
by poznać moich rodziców. Zastanawiałem się, czy będą gor
si w domu, czy jeśli zaproszę ich do Londynu . Nic potrafiłem 
rozstrzygnąć tej zagadki . Przyna jmnie j w Londyn ie nie było 
okropnej ciotki Dervli i połowa ulicy nie mogła się na nas ga 
pić i oceniać. Z drug ie j strony jednak, rodzice czul iby się bar
dzo n iepewnie w Londynie . 

W c i ą ż odkładałem decyzję. 
Pewnego dnia L inda zadzwoniła z podróży służbowej , mó

wiąc, że zna jdu je się za ledwie o piętnaście mil od mojego ro
dz innego miasta i bardzo by chciała odwiedzić moich rodzi
ców. Sk ł amałem, że wy jecha l i . Kiedy wróciła , zacząłem 
rozprawiać , jaka to szkoda, że się z n imi minęła , a le od razu 
mi przerwała . 

- N i e minęłam się z n imi , John, odwiedz i łam ich - powie
działa . 

- Przec ież wyjechal i . - Zatkało mnie . 
- W i ę c musie l i wrócić - odparła. 
- No i j ak? - zapytałem. 
- Napi l i śmy się herbaty, z jadłam grzankę z serem i opowie

dz ia łam im trochę o naszej pracy. Potem przyszła twoja ciotka 
Dervla i powiedziała , że może spotkamy się wszyscy „na srebr
nym". Co to takiego, John? Hotel, pub czy coś w tym rodzaju? 

- Nie w iem, tak przypuszczam - wymamrota łem. 
L inda poznała moich rodziców, była u nich w domu, spo

tkała też ciotkę Dervlę i przeżyła to wszystko. Mus ia ła to być 
miłość. 

Próbowałem opowiedzieć o tym Amy, ale bardzo się dener
wowała w y j a z d e m do Paryża z T i m e m i tak naprawdę nie słu-
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chała, co mówię . Zastanawiałem się, czy nie powin ienem za
prosić rodziców do Londynu . W końcu poznal i się z Lindą 
osobiście, więc najgorsze miałem za sobą. Nie byliby aż tak 
zakłopotani , j ak w wypadku spotkania z zupełnie obcą osobą. 
Ale nigdy nie starczało mi czasu i działo się mnóstwo innych 
rzeczy. 

Pracowal i śmy do późna, a całe lato w weekendy uprawia l i 
śmy windsurf ing. Niektórzy planowal i na jesień nurkowan ie 
głębinowe. I faktycznie, czułem się chwi l ami trochę głupio, 
kiedy pomyś lałem, jak mało mają z życia moi rodzice, a jak 
wie le mam ja. No ale przecież taka jest kolej rzeczy. Ludz ie 
w Afryce, na przykład, w ogóle nic nie mają. I nie potrafimy 
temu zapobiec. Więc dlaczego miel ibyśmy przez cały czas czuć 
się w i n n i ? 

L inda bez przerwy jeździła do swoich rodziców, a le u niej 
to wyglądało inacze j . Zresztą nie miała tak daleko. Ciągle do 
nich telefonowała, opowiadając rozmaite niedorzeczności . Ja 
do swoich nie dzwoniłem, ponieważ Bob i Pearl należel i do lu
dzi panikujących na dźwięk telefonu. Zawsze myślel i , że przy
nosi złe wieści i ostrzegal i , żebym oszczędzał p ien iądze , na
wet gdy dzwoni łem z biura. Naprawdę zamierza łem kupić im 
bilety na jakieś przedstawienie , na przykład musica l , który by 
im się spodobał, plus nocleg w hotelu. Ale, j ak już wspomnia 
łem, czas tak jakoś zleciał . 

A potem odebra łem ten okropny telefon od Amy, zupe ł 
n ie n i e spodz i ewan i e , z wiadomośc ią , że p o w i n n i ś m y byli 
z o r g a n i z o w a ć dla rodz iców jak ieś okropne przy jęc ie z oka
zj i s rebrnego wese l a . W i ęc o to im chodziło , gdy Derv la mó
wiła L i n d z i e , że zobaczą się z nią „na s rebrnym" . W c a l e nie 
myś le l i o pub ie . Myś le l i o cholerne j dwudz i e s t e j piąte j rocz
nicy ś lubu . 

- Jasna cholera ! - powtórzyłem ki lka razy, a Amy całkowi
cie się ze mną zgodziła . 

- G d y b y tylko wcześnie j powiedziel i - ubolewała . - Nigdy 
nic nie mówią i oczekują, żebyśmy sami się domyśl i l i . 

265 



Przypomniały mi się wie lk ie urodzinowe kartki , które przy
syłali co roku, wkładając do środka chusteczkę do nosa, zakład
kę albo coś równie bezużytecznego. No ale rodzice, oczywiście, 
pamięta ją o urodzinach swoich dzieci - kiedy sam będę miał 
dzieci , kiedy będz iemy miel i z Lindą syna i córkę, także nie za
pomnimy o ich urodzinach. Muszę przyznać , że ona bez prze
rwy biega i szuka dla kogoś prezentu z okazj i rocznicy albo 
urodzin . Ale cóż, dz iewczyny są inne. 

Dlatego tak mnie rozdrażniło zachowanie Amy, która po
w inna była pamiętać o tym przeklętym srebrnym wese lu . Do
bra, powiedz ia łem, ograniczmy szkody, zorgan izu jmy coś dla 
nich w Londynie , kolację z szampanem na przykład, wyś l i jmy 
po nich l imuzynę . Ale nie. Amy nie mogła. Zaplanowal i z T i -
m e m weekend w Paryżu i nie dało się odwołać rezerwacj i . 
Amy bywa samolubna i n iemądra . Bardzo n iemądra . 

Wysłuchałem psychologicznego g lędzenia o urządzeniu spe
c ja lnie dla m a m y hucznych obchodów perłowej rocznicy, 
z uwag i na jej imię i w ogóle. Perłowe wesele przypada , jak się 
wyda je , po trzydziestu latach. 

Bóg jeden wie , co się do tego czasu z nami stanie. L inda i ja 
będz iemy małżeństwem, tego jestem pewien, a T i m przerzu
ci się na nowszy, młodszy model n iż moja siostra, to również 
pewne . 

W ięc z ap roponowałem, żebyśmy obydwoje wysła l i po bu
k iec ie na adres okropne j ciotki Derv l i i że może im lep ie j 
s a m y m w Blackpool , i że w y m y ś l i m y coś w i e l k i e go na per
łowe wese l e , a l e j akoś nie p rzekona łem do końca A m y ani 
s iebie . 

Wieczorem opowiedziałem o wszystk im Lindz ie . Słuchała 
w zupełnym mi lczeniu . Patrzyła na mnie , jakby widziała mnie 
po raz p ierwszy w życ iu . 

Nic podobało mi się jej spojrzenie. Czułem się tak, j akbym 
miał coś wypisane na czole. 

- Co się stało? - zapytałem z niepokojem. 
- Nic , absolutnie nic - odparła. - Mów da le j . 
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Mówiłem więc dale j i stwierdziłem, że moi rodzice są, oczy
wiście - jak sama wie , ponieważ ich poznała - solą z iemi . Ale 
zbyt łatwo ich zadowolić . To żałosne, jak wielką wagę przywią
zują do drobiazgów. Moja matka lubiła wywierać korzystne 
wrażen ie na swojej kuzynce , właśnie na tej okropnej kobiecie 
pozbawione j wdz i ęku i stylu, zupełnie nie na poziomie . I oby
dwoje czul i respekt przed ciotką Dervlą, apodyktyczną starszą 
siostrą ojca, która uważała , że wszystko wie , choć tylko dwa ra
zy zna lazła się na południe od Watford. 

Całkowic ie wystarcza im tamten mały domek i nie z amie 
rzają szukać czegoś bardzie j odpowiedniego. Czasy się zmie 
niły, ludz ie czyni l i postępy, jedynie oni nie zdawal i sobie z tego 
sprawy. Gdyby wszyscy na świecie byli tacy, nada l mieszka l i 
byśmy w jaskiniach. 

Twarz L indy nie wyrażała niczego. Zazwycza j L inda bywa
ła ożywiona , zgadzała się lub sprzeciwiała. Teraz j ednak sie
działa obojętnie i wiecie , jak to jest - im mnie j ktoś mówi , tym 
więce j mówic ie sami . Uświadomiłem sobie, że opowiadam, 
j ak to dla moich rodziców kurczak z frytkami stanowi wspa
niałą ucztę i j ak obwieszają cały dom łańcuchami z kolorowe
go pap ie ru na Boże Narodzen ie , tak że t rudno się po n im po
ruszać . 

L inda nadal nic nie mówiła, więc dodałem jeszcze, jak ma 
ma brała dodatkowe godziny, żeby nam kupić nowe rowery, 
a okropna ciotka Dervla przynosiła nam herbatniki i mleko. 
Zobaczyłem, że L inda powoli opuszcza nogi z sofy i wsuwa 
stopy w buty, co było dz iwne , bo mie l i śmy cale mieszkan ie dla 
siebie i mnóstwo czasu. 

W t e m ozna jmiła , że musi j uż iść. 
- Nie teraz - zaprotestowałem. - A co z perliczką, którą dla 

nas kupiłem i butelką naprawdę dobrego bordo? 
Bez żadnego powodu zapytała, czy k iedykolwiek upiekłem 

per l iczkę dla swoich rodziców, więc wyjaśni łem, że w ich pie
karn iku nic da się niczego upiec, a ponadto oni jadają takie pa
skudztwa , że przy perl iczce mogliby się pochorować. Twarz 
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Lindy wydawała się jakoś dz iwnie zmieniona . Wreszcie zagad
nąłem z głupia frant: 

- Co się stało, L indo? O co chodzi? 
Sprawiała wrażen ie szczerze zasmucone j , gdy przed w y j 

ściem lekko dotknęła mojej ręki. 
- Och, John - powiedziała . - Hojny Johnie , ty rzeczywiście 

nie wiesz , p rawda? 
I odeszła. 
A ja nie w iedz ia łem i nadal nie w i em . 
To właśnie jest takie t rudne w kontaktach z l udźmi - że na 

prawdę nigdy nic nie w iadomo. 



Bywając w pubie 

Część 1 - Poppy 

Kiedy byłam mała, mieszkała z nami babcia i przepadałyśmy 
za nią. Była o wie le bardziej za jmująca n iż rodzice i rozumia
ła różne sprawy. Znacznie c iekawiej się jej słuchało, bo tak dłu
go tu mieszkała i tyle widziała w życ iu . Zabierała Jane i mnie 
na długie wędrówki po Głogowym Gaju i zawsze miała n am 
coś interesującego do pokazania . Na przykład domek na drze
wie, zbudowany przed laty przez jej braci, albo zasuszone kwiat
ki w z ie ln iku, albo - co naj lepsze - studnię Świętej Anny. Po
wiedziała, że nie wolno wyśmiewać ludzi , którzy się tam modlą, 
ponieważ pewnego dnia niewątpl iwie dołączymy do ich grona. 

Tak się zazwycza j działo. Za młodu babcia uważała , że tam
ci oszalel i - ci wszyscy ludzie , którzy mamrota l i , mrucze l i pod 
nosem i zostawial i pamiątki , ale z wiek iem zaczynało się to wy
dawać dz iwn ie krzepiące . Nauczy ła nas słuchać innych. 
W każdym razie mn ie nauczyła . Prawdopodobnie stąd wzią ł 
się mój pomysł, żeby pracować ze starszymi osobami. 

W domu nie wzbudz i ło to zbyt wie lk iego en tuz j a zmu . 
- M u s i s z na jp i e rw uzyskać odpowiednie kwal if ikacje - po

wiedz ia ł tata. 
- Starzy ludzie bywają bardzo wymagający - ostrzegła mama . 
- Nie poznasz żadnego faceta, jeśli u tkn iesz gdzieś na od

dz ia le ge r i a t rycznym - zauważy ła moja starsza siostra Jane . 
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Jane wyrosła na dz iewczynę zupełnie inną n iż ja. Potrafiła 
używać różu i cieni do powiek we właściwy sposób i prasowa
ła swoje ubrania że lazk iem z nawi lżaczem. Bardzo dbała o bu
ty, wypychała je gaze tami i często pastowała. Moi zna jomi i ja 
nazywa l i śmy ją Wytworną Jane. 

Choć za tem w domu wszyscy sprzeciwial i się mo jemu po
mysłowi, nie zwracałam na to uwagi , pon ieważ , szczerze mó
wiąc, byli do wszystkiego nastawieni negatywnie . Odbywałam 
praktykę pie lęgniarską w Rossmore, w mie j scowym szpitalu 
Święte j Anny i sama zgłaszałam się na oddziały ze starszymi 
pac jentami . 

Poznałam tam wspaniałych ludzi i wysłuchałam wie lu 
świetnych życiowych porad. 

Pewien starszy pan wyjaśnił mi wszystko na temat akcji 
i udziałów, inny wytłumaczył , j ak sadzić rośliny w balkono
wych skrzynkach ; pewna starsza dama , której oświadczano się 
s iedem razy, doradzała mi, jak przyciągnąć uwagę mężczyzn , 
d ruga zaś nauczyła mnie naj lepszych sposobów czyszczenia 
miedz i . M ia ł am zatem niezłe rozeznanie w sprawach tego 
świata , gdy zobaczyłam ofertę pracy dla k ierowniczki domu 
opieki o nazw ie ,Wrzosy i Paprocie", oddalonego o osiem ki
lometrów od Rossmore. 

Był to stary dom, należący do dwóch cudownych, zwar iowa
nych staruszek, które miały bzika na punkcie ogrodnictwa. Po 
ich śmierci powstał tam dom opieki. Miałam trzydzieści siedem 
lat i wykorzystałam wszystkie otrzymane rady. Posiadałam 
skromny, lecz zadowala jący portfel akcji . Mężczyźn i niewątpl i 
wie zakochiwal i się we mnie , ale ja, niestety, wyszłam za mąż 
za nie jak iego Olivera, który zakochiwał się nieco zbyt łatwo 
i zbyt często, dlatego rozstałam się z n im po roku małżeństwa. 

Moje miedz i ane patelnie lśniły n iczym klejnoty. W skrzyn
kach rosło wszystko, cokolwiek posiałam, i moje okna mien i 
ły się ba rwami przez cały rok. Nie były to w istocie kwal if ika
cje na stanowisko kierowniczki domu Wrzosy i Paprocie, ale 
jestem dyp lomowaną pielęgniarką i kocham swój zawód, więc 
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spodobałam się czterem członkom zarządu i dostałam tę pra
cę. Zaoferowano mi też mały wiejski domek. Ogród był całko
wic ie zaniedbany, a le mogłam to szybko naprawić . 

Tuż po m i anowan iu spotkałam się z personelem i pensjo
na r iu szami Wrzosów i Paproci. Sprawia l i wrażen ie dość po
godnych . Lubi l i poprzednią k ierowniczkę, która na jwyraźn ie j 
odeszła do pracy w telewizj i . 

- M a m nadz ie ję , że nie uży jesz tego miejsca jako trampol i 
ny do kar iery w mediach , tak jak ona - burknął Garry, który, 
co spostrzegłam w ciągu dziesięciu sekund, zamierzał pełnić 
funkcję rzecznika wszystkich n iezadowolonych. 

- Nie . Gdybym chciała pójść tą drogą, j uż bym nią poszła 
- odparłam pogodnym tonem. 

- A l b o wyszłabyś gdz ieś tam za mąż? - spytała z rozdraż
n ien iem drobna kobieta o imieniu Eve. Zakwal i f ikowałam ją 
w myś lach jako wieczn ie zmartwioną. 

- Za mąż ? O nie, już to przerabiałam - odparłam. 
Popatrzyl i na mn ie z otwartymi ustami . Przywykl i zapew

ne do bardzie j nobl iwego sposobu bycia. 
Zapyta łam, czy ktoś miałby coś przeciw noszeniu plakietek 

z nazw i skami przez trzy p ierwsze dni, a jeśli do tego czasu nie 
będę ich znała na pamięć , no to t rudno, nie nada ję się do tej 
pracy. Powiedz ia łam, że mam na imię Poppy. Przyznałam, że 
to bardzo głupie imię , ale jeszcze głupsze widnie je w moim ak
cie urodzenia , więc jeśli tylko zapamięta ją , n a z y w a m się Pop
py. Dodałam, że wprost uwie lb iam słuchać i dowiadywać się 
różnych rzeczy, i jeśli ktokolwiek ma dla mnie coś nowego, bę
dę zachwycona . 

To im się chyba spodobało. Mówil i , idąc na podwieczorek, że 
jestem niezwykła . Rozejrzałam się z niejaką przyjemnością po 
miejscu, które miało się stać moim nowym domem. Uświado
miłam sobie, że będzie to dla mnie prawdziwy dom. Ten, w któ
rym się wychowałam, wydawał się coraz bardziej odległy. 

Zdałam sobie z tego sprawę, kiedy się okazało, że nie czuję 
żadne j potrzeby, żeby zadzwonić do m a m y i taty z w i adomo-
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ścią o nowej pracy. Nie miałam ochoty wysłuchiwać ich n ie
przychylnych uwag . Zaraz zaczęl iby mi mówić , j ak ogromna 
spoczywa na mnie odpowiedzia lność i że jeśli ktoś złamie bio
dro, będzie to moja w ina . 

Oczywiście nie zatelefonowałam też do mojej siostry Jane, 
pon ieważ usłyszałabym po raz kolejny, że mój były mąż Oliver 
jest mężczyzną przystojnym i z amożnym, że postąpiłam głu
pio, wyrzuca jąc go z domu, i powinnam wziąć pod uwagę fakt, 
ze wszyscy faceci czasami błądzą. Taki już mają charakter. 

Nie zadzwon i ł am do 01ivera, pon ieważ nigdy do niego nic 
dzwon i ł am. 

Zadzwon i ł am natomiast do mojej naj lepszej przyjaciółki , 
Grani i , która była prawniczką i pomagała mi przy zawie ran iu 
umów. Powiedziałam je j , że to wspaniałe miejsce i mus i mnie 
odwiedz ić . 

- Niewyk luczone , że przyjadę wcześn ie j , niż myś l i sz - za
wiadomiła mnie . - Mój lata się dowiedział , że nie może dłu
żej mieszkać sam. 

Ojciec Grani i , Dan Green, był wspan ia łym człowiekiem. 
Zawsze lubiłam do nich przychodzić . Nigdy nie tracił pogody 
ducha , miał okrągłą, czerwoną twarz i śmiał się donośnie . 

- Bardzo chętnie widz ia łabym go we Wrzosach i Paprociach 
- z apewn i ł am Granię . Dodałam, że przygotuję pokój , gdy tyl
ko jej ojciec będzie chciał się do nas przenieść. 

- W tym właśnie problem - westchnęła. - On mówi , że nie 
ma z a m i a r u przenosić się do żadnego domu opieki. Nigdz ie 
się nie ruszy, bo chce co wieczór chodzić do pubu na piwo. Pro
blem polega na tym, że j uż nie może tego robić. Właśn ie na 
tym, Poppy. - Wydawała się bardzo zmar twiona . 

- Mus i istnieć jakieś wyjście - powiedziałam. Nie mogłyśmy 
zostawić ojca Grani i samego, ale też nie można było go zadrę
czać. - Zaproś go tutaj kiedyś na herbatę. Nic będę mu nicze
go narzucała na siłę. 

- Spróbuję . - W glosie Grani i nie usłyszałam zbyt wie lk ie j 
nadzie i . 
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Jednym z moich pierwszych zadań we Wrzosach i Paprociach 
okazało się uporządkowanie ogrodu. Był bardzo zaniedbany. 

- Dobra kierowniczka to zadowolona kierowniczka - ozna j 
mi łam wszys tk im. - A ja jestem głęboko n iezadowolona z na
szego ogrodu. Zap lanowałam kilka klombów i rabatek, ale po
trzebuję pomocy przy ich urządzen iu . 

Garry ozna jmi ł , że płacą spore p ieniądze za pobyt w tym 
miejscu, i on nie ma zamia ru grzebać w z iemi i brudz ić sobie 
rąk. Odparłam, że w porządku, oczywiście niech postępuje tak, 
jak uzna za stosowne. Gdy jednak usłyszał, jak wszyscy się 
śmieją, odczytują napisy na paczkach z nas ionami , uważn i e 
oglądają zamówione rośliny, nie wspominając j uż o szklankach 
mrożone j herbaty, którą przygotowałam dla ogrodników - za
czął inacze j śpiewać. 

W nagrodę obdarowałam każdego skrzynką na kwiaty i do
g lądałam siania i sadzenia . Stało się to przedmiotem zacięte
go współzawodnictwa i wszyscy prosili swoich gości o przywie
z ien ie jakiejś egzotycznej rośliny z cent rum ogrodniczego. 
Przed pierwszą inspekcją członków zarządu rozważa l i śmy już 
za insta lowanie małej fontanny, którą określal iśmy mianem wo
dotrysku. Sprawy układały się bardzo dobrze. 

Pewnego dnia Grania przyjechała w odwiedz iny ze swoim 
ojcem. Dan Green nie przestał być wesołym, pogodnym czło
w iek i em. Osłabiła go jednak choroba, a nie był g łupcem. Zda
wał sobie sprawę, że nie da rady dłużej mieszkać sam, choć nie 
mógł również zamieszkać z Granią i jej l iczną rodziną. Prze
spacerowal i śmy się we dwoje, on i ja. Pokazałam mu nasze ra
batki i dodałam, że w z imie zorgan izu jemy lekcje malarstwa 
i może nawet wys tawę naszych prac. 

- Chcesz, żebym się tu sprowadził, prawda, Poppy? - zapytał. 
- Nie , tego bym nie potrafiła załatwić, Dan. Bardzo trudno 

się tutaj dostać - odparłam z ubolewaniem. 
- Potrafię czytać w tobie jak w otwartej książce, przy jaźn i 

cie się z Granią od dziesiątego roku życia . Gdybym się dokądś 
przeprowadzał , przeniósłbym się tuta j , ale nic chcę. Napraw-
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dę nic mogę zrezygnować z tego, co w życiu lubię na jbardz ie j : 
chodzenia wieczorami do pubu na dr inka. 

— Tutaj też możesz się napić, Dan. Choćby ze mną, mógł
byś do mnie zag lądać co wieczór na kiel iszek wina . 

— Nie , to nie to samo — zaoponował z rozdrażn ien iem, jak
by wcześnie j słyszał ten argument już wiele razy. - Kobiety zu
pełnie nie rozumieją , na czym polega chodzenie do pubu. 
Ważne jest p iwo, piwo lane z beczki, cały ten rytuał . 

I miał rację. Nie rozumiem tego. Nie potrafię pojąć, po co 
się idzie do miejsca, gdz ie można umrzeć z nudów, słuchając 
cudzych dowcipów albo banałów wygłaszanych przez barma
na, a lbo niekończących się opowieści stałych klientów, gdz ie 
napastują człowieka pijacy bądź czuje się samotny i wyobcowa
ny, pon ieważ wszyscy prócz niego mają towarzystwo. Dlacze
go nie kupić paru butelek i nie wybrać się z wizytą do przy ja
ciół lub zaprosić ich do siebie? Nie była to jednak odpowiednia 
chwi la , by wałkować ten temat z ojcem Grani . 

Wpłynę łam na bezpiecznie jsze wody. Opowiedz ia łam mu 
o nowym d u ż y m te lewizorze z płaskim ekranem i o tym, że 
z amie rzamy przerobić jeden z pokoi na prawdziwą staroświec
ką salę kinową z prażoną kukurydzą i fotelami, które będzie 
wskazywać w idzom pracownica z latarką. Opowiedz iałam, jak 
to założy l i śmy bibliotekę, gdz ie wisi wie lka tablica z napisem 
„Cisza" i leżą codzienne gazety, żeby każdy mógł je sobie po
czytać. Krewni i zna jomi mieszkańców przywieźl i rozmaite 
książki i zostały one odpowiednio skata logowane. 

Wyjaśniłam, że raz w tygodniu przyjeżdża mikrobus, aby za
brać nas do Głogowego Gaju , że powtarzam wszystk im opo
wieści mojej babki, a pensjonar iusze pochodzący z tych oko
lic dzielą się własnymi wspomnien i ami i że zbieramy kawałki 
kory, liście i kwiaty. Zazna jomiłam go z Dojrzałkiem, wspania
łym kudłatym psem, podarowanym nam przez Skunksa Slat-
t e r y e g o , który szukał domu dla zwierzaka . Dojrzałek idealnie 
się nadawał do domu spokojnej starości, ponieważ, k ażdemu 
pozwalał się głaskać i poklepywać, nie wyróżnia jąc nikogo. 
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Pokazałam Danowi moją dumę i radość - kury na podwó
rzu za budynk i em, s iedem białych leghornów, gdaczących we 
soło w kojcu. Każda miała imię i kartotekę z odnotowaną l icz
bą znies ionych j a j . Wszystko to zainteresowało ojca Grani i , 
j ednak zapewni ł mnie , że nic nie zdoła go przekonać - Wrzo
sy i Paprocie zna jdują się zbyt daleko od pubu. Nic miał nic 
do za rzucen ia s amemu ośrodkowi, z wyją tk iem usy tuowania : 
os iem ki lometrów od Rossmore i cywil izacj i . 

- Grania mogłaby cię zawieźć do jakiegoś pubu, kiedy przy
jedzie w odwiedz iny - t łumaczyłam. 

Bardzo chciałam mieć u siebie jej ojca. Ale nie, na jwyraź 
niej Grania również nie rozumiała psychologicznych aspektów 
pubu . A mężczyzna lubi robić to, co mu odpowiada , zna leźć 
własny sposób życia . Dan prawie żałował, że od jeżdża . Poczuł 
smakowite zapachy płynące z kuchni . 

W czwartk i mie l i śmy naukę gotowania i co tydzień inna 
g rupa szykowała kolację. Tego dnia odbyła się popołudniowa 
lekcja z zakresu podstawowych dań kuchni indonezyjskie j i na 
wieczór zapowiadano nasi goreng. 

Tak czy inacze j byłam bardzo zajęta - tutaj zawsze jest coś 
do zrobienia . Przez parę tygodni nie myślałam o Dan ie , aż do 
chwil i gdy dowiedz iałam się od Grani i , że fatalnie się przewró
cił i po wyjśc iu ze szpitala będzie potrzebował opieki . 

- P r o s z ę cię, Poppy - błagała mnie - przy jmi j go ! Choćby 
na dwa tygodnie , dopóki się nie zorientuję , co zrobić. 

Wolny był tylko jeden obszerny narożny pokój . Zamie rza 
łam stworzyć tam kącik muzyczny, teraz j ednak przygoto
wa ł am go dla Dana . Przyjechał bardzo przygnębiony i nie 
okazywał na jmnie j szego za interesowania spotkaniem z któ
rymko lw iek z mieszkańców Wrzosów i Paproci. Jego donośny 
śmiech ucichł, a szeroka, r umiana twarz wydawała się drob
nie jsza i poszarzała . Ale nie mogłam mu poświęcić zbyt wie le 
uwag i , nie mia łam czasu martwić się zm i anami , jakie zaszły 
w tak niegdyś pogodnym ojcu przyjaciółki . Zaprzątało mnie 
zbyt wie le innych spraw. 
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Garry, wyrazic ie l wszelkich przeciwstawnych opini i , złożył 
protest w związku z tym, że Dan otrzymał największy pokój. 
Evc, która wszystkim się przejmowała, zawiadomiła mnie , że 
część nowych książek podarowanych naszej bibliotece zawiera 
prawdziwą twardą pornografię. Oliver, mój były mąż , wyznał , 
że po głębokim namyś le doszedł do wniosku, iż kobiety nie po
trafią z rozumieć wolnego ducha, ale on chętnie wróci do mnie , 
by żyć w monogamicznym, indywidua lnym związku. Moja sio
stra, wielce wytworna Jane, oświadczyła, że to oczywisty prze
jaw szaleństwa z mojej strony nie przyjąć go z powrotem. No, 
ale ja przecież nigdy w życiu nie podjęłam rozsądnej decyzj i ! 
Zarząd Wrzosów i Paproci zapowiedział , że jeden z członków 
zamierza spieniężyć swoje udziały i potrzebna będzie szczegó
łowa kontrola w celu ustalenia wartości domu. 

Wysłałam Garry ' ego do Dana , żeby sobie porozmawia l i 
w cztery oczy. Wiedz i a ł am, że Dan wyjaśni mu dobitnie, iż nie 
p lanu je pozostania tuta j , co uspokoi n iezadowolonych. 

Poszłam z Eve do biblioteki, by przyjrzeć się bl iże j twardej 
pornografii, która okazała się ki lkoma niewinnymi romansidła
mi . Nap i sa łam do Olivera, że życzę mu powodzenia w sferze 
wnik l iwych przemyśleń i duchowych podróży, lecz pojednanie 
nie wchodz i w rachubę. Przypomniałam mu uprze jmie o od
górnych za rządzen iach wyklucza jących jego wizytę w celu 
szerszego omówien ia tej sprawy. 

Poinformowałam zarząd, iż z największą chęcią złożę ofer
tę z akupu jednej czwartej udziałów we Wrzosach i Paprociach, 
gdy j uż zostanie dokonana wycena . Dodałam, że członkowie 
zarządu mogą obejrzeć dom w dowolnym czasie, jeśli nie za
kłócą przy tym spokoju pensjonariuszy. Ujrzą prawdz iwy ob
raz sytuacj i . Mogłabym nadać całemu miejscu zapuszczony 
wygląd, żeby tanio nabyć udziały, ale nasz dom musiał wyglą
dać dobrze, bo inaczej straciłabym posadę kierowniczki . 

Wszys tko poszło jak z płatka. Dan i Garry zostali bl iskimi 
przyjaciółmi. Eve założyła we Wrzosach i Paprociach g rupę fe
ministyczną, by się przekonać, czy ktoś potrafi z rozumieć psy-

276 



chikę mężczyzn , którzy są w zasadzie przyzwoici , tylko zdez 
or ientowani . 

Oliver wybrał się do mojej siostry, a późn ie j g lędz i ł i wy 
płakiwał się jej przy każde j okazj i tak często i długo, że prze
stała mi powta rzać , jak id iotycznie postąpiłam, wy rzuca j ą c 
go z domu - p rzec iwn ie , racze j pomi jała m i l c z e n i e m całą 
sprawę . 

Członkowie zarządu przyjechal i pewnego dnia w ta jemni 
cy na inspekcję, kiedy byl iśmy na wycieczce w lesie, oświad
czyl i , że są bardzo zadowoleni , i zażądal i ode mnie kolosalnej 
sumy za dwadzieśc ia pięć procent udziałów w firmie. 

Ale byłam na to przygotowana. 
Wyjaśn i łam, że z akup udziałów zapewni moją dalszą obec

ność we Wrzosach i Paprociach. Wyl iczyłam wprowadzone 
ostatnio u lepszenia i napomknęłam o innych rozwojowych 
p lanach. Poprosiłam, by szczerze porozmawia l i z mieszkańca
mi i zapytal i ich, co sądzą o da lszym pobycie tutaj , jeśli ja odej
dę. Przyzna l i posępnie, że ponieważ wniosłam już tak poważ
ny wkład w całe przedsiębiorstwo, wymagan i a f inansowe 
w stosunku do mnie zostaną znacznie obniżone. 

- Działasz dość n iekonwencjona ln ie , Poppy - stwierdzi l i . 
- Dopi lnu j tylko, żeby Wrzosy i Paprocie zachowały l icencję, 
żeby nic doszło do złamania przepisów. 

Nie sądzi łam, abyśmy złamal i jakiś przepis . Hodowla kur 
nie naruszała zasad higieny, w bibliotece nie było pornografii . 
Coś mi jednak nie dawało spokoju. 

Chodzi ło o ojca Grani i . 
Dan był jakby trochę za wesoły. 
Postanowiłam mieć go na oku. 
W żaden sposób nie mógł się wybrać do pubu. Najb l iższy 

zna jdował się w odległości sześciu kilometrów, a gdyby ktoś 
wezwa ł taksówkę, dowiedz iałabym się o tym w dziesięć se
kund. M i m o to odzyskał dawną dobrą formę i rumianą cerę. 

Kiedy zdecydował się u nas zostać, pojechał na jp ierw do do
mu po swoje rzeczy. 
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Zaproponowal i śmy mu pomoc w urządzen iu się, lecz od
mówił . Jeśli ma zachować odrobinę godności , mus imy mu po
zwol ić s amemu porozstawiać własne graty tam, gdz ie chce. 

Powiedział , że pomoże mu jego nowy przyjaciel Garry. 
Jesteśmy głęboko przekonani , iż nasi pensjonar iusze powin

ni mieć zapewnioną jak największą nieza leżność i godność, 
więc się oczywiście zgodziliśmy. Dało się słyszeć stukanie młot
k iem, lecz nie takie, by rozwal ić ściany. Dan przywiózł stary 
kredens z lus t rzanymi śc iankami od tyłu, ki lka ryc in ze scena
mi myś l iwsk imi , tablicę ogłoszeniową, tarczę do gry w strzał
ki, którą powiesił na drzwiach od środka. Pod k i l imami i ak
sami tnymi przykryc iami rysowały się n iewyraźne kształty 
mebli . Szafki , a może komody? 

W jego obszernym pokoju z powodzeniem wystarczyło 
miejsca na to wszystko. Powiedział również , że zabrał parę 
składanych krzeseł, na wypadek gdyby miał gości oraz dwa wy
sokie stołki, które służą mu jako stoliczki pod wazony z kwia
tami . Zauważy ł am , że ki lka osób wpada do pokoju Dana na 
pól godz iny przed lunchem, a potem znowu wieczorem. 

Panie zaczęły się nieco lepiej ubierać. Częście j korzystały 
z usług odwiedza jące j nas fryzjerki, zakładały nawet biżuter ię 
i używały perfum. Panowie nosili czasami fulary i wcieral i we 
włosy bry lantynę . 

Coś tu było na rzeczy. 
Zajęło mi więcej czasu , n iż powinno, zor ientowanie się, że 

Dan urządzi ł pub w swoim pokoju. 
Miał dozowniki , które zamontował w kredensie. Przykryte ki

l imami meble zamieniały się w barową ladę. Z wysokich stołków 
zde jmowano wazony, przy małych stolikach ustawiano krzesła. 

Eve zamawia ł a wyt rawne martini , inne panie po ma leńk ie j 
szk laneczce sherry, mężczyźn i zaś popijal i głównie p iwo na
lewane z metalowej beczki, przemyślnie zakamuflowanej w in
nych porach jako ogromny stojak na czasopisma. 

Jak to odkryłam? 
Podpatrując ich. 
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A to, co zobaczyłam, sprawiało bardzo radosne wrażenie . Moi 
podopieczni nigdy się nie upijal i i n ikomu nie wyrządzało to 
na jmnie jsze j szkody. Lecz, oczywiście, naruszal i prawo. Nie 
wolno sprzedawać napojów alkoholowych bez koncesji. W żad
nym miejscu. Z pewnością nie w domu spokojnej starości, gdzie 
obowiązują l iczne reguły i przepisy, a żadne z nich nic zezwa
lają pensjonar iuszom na prowadzenie płatnego baru. 

Z drug ie j strony jednak, oni tak bardzo się tym cieszyli . 
Szkoda byłoby kłaść temu kres. Postanowiłam zatem nie wie
dzieć o n iczym. 

Dlatego ilekroć ktoś z personelu zaczynał mówić , że może 
powinnam się dowiedzieć o pewnej sprawie, wymig iwa ł am się 
od słuchania . Bóg jeden wie , na co jeszcze mogłam n ieumyś l 
nie p rzymknąć oko! W każdym razie członkowie zarządu na
dal składali wizyty, ale zawsze udawało mi się zawiadomić 
wcześniej Dana o dniu ich przyjazdu, gdyż czasami odwiedzali 
pens jonar iuszy w pokojach, by zapytać o zdrowie , i wolałam, 
żeby się nie z jawia l i w trakcie popołudniowych koktajl i . Wresz
cie d ruga osoba sprzedała swoje udziały i zostałam właściciel
ką połowy domu. 

Moja siostra Jane okropnie się dąsała i wcale nie była zado
wolona , gdy jej o tym powiedz iałam. Chc ia łam ją zaprosić na 
obiad dla uczczen ia mojej decyzji , ale Jane tylko wzrusza ła ra
mionami i powtarzała , jakie to dz iwne , że p ie lęgniarka szko
lona w państwowych instytucjach zaszła tak da leko. Byłam 
zbyt zajęta , żeby się tym prze jmować. Mus ia łam się upewnić , 
czy nie w y z n a c z a m lekcji ma lowan ia w godz inach kolidują
cych z porami otwarcia u Dana , a w dniu nasze j wystawy ob
razów wie le osób wstąpiło do niego łyknąć sobie dla kurażu . 

Naza ju t r z wybrałam się do lasu na samotny spacer, jedynie 
z psem. Dojrzałek przepadał za lasem i ciągle zna jdował coś 
interesującego. Dotarl iśmy w pobliże studni, więc tam za j rza
łam. 

Otaczały ją karteczki z uwagami dotyczącymi p lanowane j 
drogi. 
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„Nie pozwol imy im Cię zabrać, święta Anno" - głosiła jed
na z nich. Inna, do której dołączono ołówek, zawierała proś
bę, by osoby przec iwne budowie autostrady dopisały się do po
niższe j listy. Miałam zamiar wpisać tam swoje nazwisko . 
Większość mieszkańców naszego domu nie zgadzała się na tę 
obwodnicę . Zastanowiłam się jednak, czy rozładowanie ciąg
łych korków nie oznaczałoby dla niektórych pens jonar iuszy 
większe j l iczby gości? 

I wtedy właśnie zaczął dzwonić mój telefon komórkowy. 
Wokół rozległy się westchnienia , jakby ludz ie chcieli przez to 
wyraz ić opinię , że w dzisiejszych czasach nie uszanuje się żad
nego świętego miejsca. 

Dzwoniono z Wrzosów i Paproci. Trzech inspektorów z wy
działu ochrony zdrowia przyjechało bez uprzedzenia . 

Mus i a ł am szybko coś wymyśl ić . Popatrzyłam na figurę, szu
kając rady. 

- No, święta Anno, w kwestii zamążpójśc ia n iewie le dla 
mnie zrobiłaś - powiedz iałam. - Teraz pomóż mi wybrnąć 
z tej sytuacj i . - 1 poprosiłam o połączenie z pokojem Dana . 

- Pan Green? - zapytałam najbardzie j autory ta tywnym to
nem, jaki zdołałam z siebie wykrzesać . - Panie Green, nastą
piła drobna zmiana planów. Nie będę mogła spotkać się z w a 
mi , by omówić wasze prace artystyczne, jak uzgadnia l i śmy. 
Uprze jmie proszę, aby wszyscy mieszkańcy udal i się za raz do 
jadalni . Widz i pan, przyjechal i inspektorzy z ochrony zdrowia, 
a mnie nie ma na terenie ośrodka. Wrócę n iebawem i chciała
bym ich oprowadzić . Doznałabym wielkie j ulgi, gdybym mog
ła być pewna , że wszyscy idą już na lunch. Uprzątnąwszy, 
oczywiście , „dzieła", jeśli pan wie , co m a m na myśl i . Bardzo 
dz ięku ję za pomoc, panie Green. - Rozłączyłam się. 

Wiedz i a ł am, że Dan to zrobi. Popędzi l iśmy z Dojrzałkiem 
do samochodu, a potem pomknęl iśmy niczym wicher do Wrzo
sów i Paproci. Inspektorzy siedziel i w holu przy kawie i k ru
chych c ias teczkach. Oglądal i wys tawę mie jscowej f lory 
w oszklonych gablotkach. Czytal i ogłoszenia o najbliższych 
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pokazach kul inarnych, popołudniowym seansie „Brief Encoun-
ter", u lubionego programu, oraz o debacie na temat nowej 
obwodnicy. 

Przeprosiłam za swoją nieobecność i zaproponowałam 
przechadzkę po terenie ośrodka. Prowadząc inspektorów 
przez parter, z auważy ł am rozchichotaną kl ientelę pubu, zmie 
rzającą gęsiego do jada ln i . Nawet śmiałe podlotki z lat d w u 
dziestych, popijające n ie lega ln ie pędzony g in w czasach pro
hibicj i , nie bawiły się tak wyśmien ic ie . 

Teraz mus ia łam tylko zadbać , żeby Dan się nie zdradził , że 
wie , co zrobiłam, jak ocal iłam jego skromny pub i swój dom. 

- Dzień dobry, Poppy - powitał mnie radośnie, po czym ukło
nił się inspektorom z ochrony zdrowia. - Fantastyczne miejsce, 
lecz, mój Boże, ta kobieta ma hysia na punkcie ładu i porządku, 
mus imy przestrzegać wszelkich możl iwych przepisów. Przeciw
pożarowych, higienicznych, nie uwierzylibyście państwo. Ale 
wszystkim nam się tu podoba, co przecież wiele znaczy. 

Inspektorzy byli pod wrażen i em. Chichoczące damy udały 
się na lunch . A ja w iedz ia łam, że możemy tak funkcjonować 
bez końca. 

Część 2 — Wytworna Jane 

Kiedy byłam mała, mówiono o mnie , że jestem perfekcjo-
nistką. Właśc iwie podobało mi się to określenie, bo oznacza 
ło, że dążę do doskonałości, a to prawda. Ale gdy dorosłam, już 
tego nie słyszałam. Może ludz ie uważa l i , że to to samo co wy
bredna, g rymaśna , t rudno jej dogodzić . 

I w końcu - stara panna . 
Nikt nigdy nie nazwał Poppy perfekcjonistką. O, nie. Za

wsze miała zadrapan ia albo strupy na kolanach, potargane 
włosy, a ubrania podarte podczas łażenia po drzewach albo 
z j eżdżan ia z różnych miejsc. M i m o to, rzecz dz iwna , ludzie 
zawsze lubil i Poppy. Przesadnie , prawdę mówiąc . 
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Nasz dom pełen był jej koleżanek, a ta hałaśl iwa, rozwrzesz-
czana Grania prawie od nas nie wychodziła , Boże, ra tu j . No 
i całe tłumy innych. Tak samo rzecz się miała z chłopcami, gdy 
nadszedł czas - a nadszedł bardzo prędko - że przychodzi l i 
do niej tuz inami . Po ukończeniu szkoły Świętej Ity w Rossmo
re mogła pójść na studia, jak ja. Uzyskałam wyższe wykształ 
cenie i zostałam bibliotekarką, ale Poppy, która zawsze wie 
działa , czego chce, uparła się przy pie lęgniarstwie . 

Rodzice z apewne odetchnęli z ulgą, że nie poniosą żadnych 
kosztów, no, ale po co pracowali i oszczędzal i , jeśli nie po to, 
by zapewnić n am wykształcenie? Poppy przywoziła do domu 
mrożące krew w żyłach opowieści o życiu na oddzia le . Na 
prawdę, co ona musiała robić przez cały dz ień ! A to, że mojej 
sza lonej siostrze powierzano ludzkie życie, było dla mnie nie 
do pojęcia . 

Kiedy zdobyła dyplom (wbrew wsze lk im oczek iwan iom; 
muszę przyznać , że nic przypuszczałam, iż jej się to uda ) , za
częła pracować na oddzia le dla starszych ludzi , p rzeważn ie 
stukniętych, nieboraków bredzących od rzeczy. Poppy uważa 
ła, że są fascynujący i przezabawni . Można by przysiąc, iż ma 
do czyn ien ia z Einste inem i Peterem Ust inovem, a nie z gro
madą kompletn ie rozkojarzonych staruszków, którzy nie bar
dzo wiedz ie l i , jaki jest dz ień. 

W n iekończącym się szeregu młodych mężczyzn szukają
cych towarzystwa Poppy znalazł się jeden o imien iu Oliver. 
Jego rodzina posiadała l iczne nieruchomości w całym Ross
more. Był bardzo, ale to bardzo przystojny, trochę kobieciarz, 
jak przypuszczałam. Właśc iwie nie pracował, bo tak napraw
dę nie musiał . A jego krewni byli rozdarci między poczuciem 
ulgi , że wreszcie się ustatkuje, a zatroskaniem, iż wybrał p ie
lęgniarkę o imien iu Poppy, pochodzącą z ubogiego domu. 
Ostrzegłam Poppy, że on może nie być tak całkowicie i do koń
ca w ie rnym mężem, na co odparła, że w życiu n ieustannie po
de jmu je się ryzyko i jej także może kiedyś spodobać się ktoś 
inny, więc ślub to po prostu optymistyczny krok naprzód. 
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Ja w idz i a ł am małżeństwo inacze j . Wydawało mi się czymś , 
co w y m a g a głębokiego zastanowienia i upewnien ia się, czy to 
słuszna decyzja . Dz iwne , ale nigdy właściwie nie skłaniałam 
się na serio do tego, by rozważyć poślubienie kogokolwiek, je 
śli nic l iczyć Keitha, który również był b ibl iotekarzem i na 
prawdę pasowal i śmy do siebie, lecz zaszło między nami wie l 
kie n ieporozumien ie . Nie w iem, co się stało. 

Zaczę l i śmy rozmawiać o zaręczynach i wspomn ia ł am 
o pierśc ionku z małym, prostokątnym szmaragdem, który so
bie upat rzyłam. Nic był szczególnie drogi ani nic takiego, ale 
Keith wydawał się poirytowany faktem, że j uż ten pierścionek 
wybra łam i przymierzyłam. A kiedy powiedz iałam, że mus i 
my mieć w domu garderobę, ponieważ inacze j nasze ubrania 
będą się n iewyobraża ln ie gniotły, poczuł . . . cóż, nie w i em , co 
właśc iwie poczuł. Ozna jmił , że potrzebuje więcej czasu , po 
czym jakoś zniknął z horyzontu . 

Wesele Olivera i Poppy wyglądało tak, j ak należało tego 
oczek iwać . Chaos , dezorganizac ja , wszyscy się śmieją. M n ó 
stwo szampana i małych kanapeczek z kurczak iem. No i tort 
weselny. To wszystko. Nie było mowy o odpowiedn im przyję
ciu z w i zy tówkami przy nakryc iach i w ogóle. 

Rodzice dobrze się bawil i . Ja nie. 
Ta hałaś l iwa Grania rżała bez przerwy i przyprowadzi ła 

swojego okropnego ojca o czerwonej twarzy. Nasi rodzice po
wiedz ie l i , że Poppy nigdy w życiu nie sprawiła n ikomu na j 
mnie j szego kłopotu. 

Pomyślałam, że to pyszny dowcip. 
Poppy? Nie sprawiła kłopotu? 
A jakie ja sprawiałam kłopoty, chciałabym zapytać? Mia łam 

własne mieszkan ie i odwiedzałam rodziców. Nie aż tak często, 
jak lubią, ale wystarczająco. W każdym razie od czasu do cza
su. Poppy i Oliver zamieszka l i we wspania łym domu, a przy
na jmnie j taki się wydawał w porównaniu z moim c iasnym 
mieszkan iem, lecz był beznadzie jnie zaniedbany, bo Poppy nic, 
tylko harowała na oddzia le ger ia t rycznym. 
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Powiem szczerze, że gdybym to ja wyszła za Olivera z jego 
p ien iędzmi , zostałabym w domu, zrobiła w n im porządki i za
praszała gości. Może wtedy mój mąż mnie j by się włóczył po 
lokalach. 

O jego eskapadach dowiedziałam się dość wcześnie . Zoba
czyłam go w win iarn i , przytula jącego jakąś dz iewczynę . Na 
tura ln ie on również mnie dostrzegł i odsunął się od nie j . Pod
szedł do mnie , roztaczając cały swój urok. 

- O b y d w o j e jesteśmy dorośli, Jane - zaczął . 
- Istotnie, Oliverze. - Mój głos brzmiał lodowato. 
- Osoby dorosłe nic opowiadają w domu n iemądrych histo

ryjek, p rawda? 
- C h y b a że widzą innych dorosłych, robiących n iemądre 

rzeczy w win ia rn i ach - odparłam, dumna z siebie. 
Patrzył na mnie przez chwilę . 
- Ostatecznie to twoja sprawa, Jane - oświadczył i wrócił do 

dziewczyny. 
Uregu lowałam rachunek i wyszłam. 
Koniec końców nie powiedziałam o n iczym Poppy. 
P róbowałam ją ostrzec , z a n i m za n iego wysz ła , l ecz zby

ła m n i e w z r u s z e n i e m r a m i o n . W i ę c n iech się s a m a p r z e 
kona . 

Przekonała się mnie j więcej pół roku późnie j , gdy nieocze
k iwan ie wróciła do domu, otworzyła drzwi sypialni i ujrzała 
Olivera z jego dawną sympatią w trakcie nosta lg icznego od
świeżan ia wspomnień . Poprosiła go, żeby się wyniósł . Jeszcze 
tego samego dnia . 

Oczywiśc ie narobił s zumu . 
Powiedział je j , że jest doktrynerką - którą rzeczywiście pod 

wie loma wzg l ędami była. Nie życzyła sobie żadnych wy ja ś 
nień, usprawied l iwień , obietnic n ienagannego zachowania 
w przyszłości. Poinformowała go, że chce tylko za t rzymać 
dom, nie żąda al imentów, co jest dla niego korzystnym rozwią
zan i em, i sam to zrozumie , kiedy porozmawia na ten temat 
z adwokatami i swoimi rozwiedzionymi kolegami . 



A potem, jakby jej nie wystarczyła ta jedna wie lka strata, 
Poppy rzuciła swoją nudną, lecz pewną pracę w szpitalu i po
szła do zwar iowanego domu dla emerytów, który nazywał się 
„Wrzosy i Paprocie". 

Swoją drogą co za nazwa ! Lecz Poppy, jak to ona, oświad
czyła, że jej się podoba. Lepsze to, powiedziała , n iż święty ta
ki czy siaki , co się często zdarza , gdy chodzi o tego typu pla
cówki, a tutaj mieszkańcy przyna jmnie j nic odnoszą wrażen ia , 
że wypycha się ich przedwcześnie na tamten świat. Niektórym 
z tych instytucji nadawano niemiłosiernie radosne miana , więc 
Poppy była zadowolona z Wrzosów i Paproci i n ieustannie peł
zała na czworakach, sadząc jedno i drugie , by uzasadnić tę nie
dorzeczną nazwę . 

Poppy naprawdę wymykała się wsze lk im regułom. 
Na przekór wszys tk iemu ten przeklęty dom opieki odniósł 

wie lk i sukces i dowiedz ia łam się od mamy, że Poppy jest wła
ścicielką duże j części udziałów. Rodzice postanowil i przenieść 
się tam na starość i poradziła im, żeby zrobili to odpowiednio 
wcześn ie , póki mają dość energii na różne wspaniałe inicjaty
wy, jak ie podejmują mieszkańcy. 

Ja sama nie znosiłam tam jeździć. 
J e źdz i ł am , oczywiśc ie , od czasu do czasu w geście sol idar

ności , a le w idok pe rgaminowe j skóry tych s t a ruszków i myśl 
o ich tu rn i e j a ch p ingpongowych wytrącały m n i e z równo
w a g i . 

Czasami Poppy odzywała się id iotycznym tonem jedenasto
letniej dz iewczynk i : "Właśc iwie co ty robisz takiego ekscytują
cego, Jane , co mogłoby się równać ze wszystk im tuta j?" . Rzecz 
jasna, na takie pytanie nikt nie potrafi odpowiedzieć . 

Rodzice powiedzie l i , że Poppy nic nie powstrzyma. Nie 
w i em dlaczego, ale oświadczyl i to z odcieniem podz iwu . 

Wie lu spośród tych stukniętych staruszków bardzo się prze j 
mowało p lanowaną obwodnicą Rossmore. Niektórzy popiera
li budowę , mówiąc , że to ułatwi im niezbyt częste wy jazdy do 
miasta. Łatwiej będzie przechodzić na drugą stronę jezdni , kie-
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dy ruch w cent rum się zmniejszy. Inni byli przeciw i uważa l i , 
że krewni zaczną omijać dom, pędząc naprzód, i przestaną ich 
w ogóle odwiedzać . Poppy organizowała debaty nad tą kwestią, 
a potem woziła dyskutantów do Rossmore, gdz ie protestowali 
po dwóch różnych stronach. Czy to nie sza leństwo? Nawet 
Oliver, odwiedza jąc mnie od czasu do czasu, powtarzał , że ona 
jest cholernym cudem natury. 

Zaczęłam trzymać w lodówce duże soczyste oliwki i plaster
ki sa lami na wpadek wizyty Olivera. I zawsze ubierałam się sta
rannie , więc nigdy nie zobaczył mnie w charakterze n i ech lu j 
nej flądry. Biedna Poppy często wyglądała tak, jakby przez cały 
dz ień ciężko pracowała f i zyczn ie . . . co w pewnym sensie robi
ła na tych swoich oddziałach. Zan im przeniosła się do domu 
opieki . A ja lubiłam odwiedziny Olivera, nie powiem, że nie. 

Oczywiście poszl iśmy do łóżka. No bo Oliver jest tego typu 
mężczyzną . No i n ie traktowałam tej sprawy poważn ie . 
W końcu byłam jego szwagierką czy eks-szwagierką, ściśle 
rzecz biorąc. I nie w idz ia łam w nim materiału na męża . Nic , 
jeśli święta Anna zamierzała wysłuchiwać moich modlitw, nie 
p rzypuszczam, by wybrała dla mnie byłego małżonka Poppy. 

Dość często o niej mówił , co było irytujące. Ozna jmi łam mu 
kiedyś , że wyczerpa l i śmy j uż w rozmowach temat Poppy, na 
co zrobił zdz iwioną minę . Zawsze chciał się dowiedzieć , czy 
ona się z k imś spotyka, ja zaś mówiłam: „znasz Poppy, spoty
ka się ze wszystk imi , czyli z n ik im". To dziwiło go jeszcze bar
dzie j i wreszcie spytał, czy nie ciekawi je j , co u niego słychać. 

Prawdę rzekłszy, kiedy wspomnia łam o Oliverze, Poppy 
uniosła oczy ku niebu i westchnęła. Ale nie poinformowałam 
go o tym. Zdawał się sądzić, że jesteśmy sobie znaczn ie bl iż
sze, n iż byłyśmy w rzeczywistości, i wypytywał o ciekawostki 
z naszych dz iewczęcych lat. Jakbym je pamiętała ! 

Postanowiłam pojechać do tych idiotycznych Wrzosów i Pa
proci i zobaczyć się z Poppy, no cóż, żebym późnie j mogła coś 
o niej opowiedzieć Oliverowi. Chc ia łam, aby myślał , że łączy 
nas si lna w i ę ź uczuc iowa, choć w istocie tak nie jest. 
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Pierwsze , co zobaczyłam po przybyciu na miejsce, był wy
pięty tyłek Poppy, która rozkopywała jakąś dz iurę w z iemi . 
Obok stała g romada starych próchen, a wśród nich ni mn i e j , 
ni w ięce j , tylko ojciec tej hałaśl iwej Grani i , czerwonol icy Dan. 
Co on tu robił? Wszyscy zaśmiewal i się z czegoś histerycznie . 
Kiedy padł na nich mój cień, ucichl i . 

- Przecież to Wytworna Jane! - wykrzyknął Dan, a pozostali 
spojrzeli na mnie bez wie lk iego zachwytu . Poppy wynurzyła 
się z dziury. Miała brudne ręce i smugi z iemi na twarzy. 

- O, cześć, Jane . Stało się coś złego? - spytała. 
Jakby musiało stać się coś złego, żebym odwiedziła swoją je

dyną siostrę. 
- C z e m u coś by miało się stać? - warknęłam. 
Wszyscy s taruszkowie zrozumie l i , a Dan lepiej n iż inni . 
- Zapni jc ie pasy - powiedział . Parsknęli śmiechem. 
- Odpal petardę i cofnij się! - dorzucił któryś z dziadków, 

prawie bezzębny. Sam musiał się wycofać z życia ze t rzydzie
ści lat temu. 

Nienawidz i ł am ich za to, że dostrzegli chłód między nami 
i w iedz ie l i , skąd się bierze. N ienawidz i ł am Poppy, pon ieważ 
pozwoliła , by go dostrzegli . 

- No dobra, moi drodzy, muszę was na chwilę zostawić. Pro
szę, nie zbl iża jc ie się do tej dziury, na miłość boską, nie chcę 
was stamtąd wyciągać z połamanymi biodrami - rozkazała 
Poppy i zaprowadz i ła mnie do swojego małego domku na te
renie ośrodka. Umyła ręce, nalała mi kiel iszek sherry i usiadła, 
by ze mną porozmawiać . 

- Nada l masz ślady błota na twarzy - z auważy ł am . 
Całkowic ie z lekceważyła moje spostrzeżenie. 
- Czy coś się stało tacie? - zapytała. 
- Oczywiśc ie , że nie, d laczego miałoby mu się coś stać? 
- W zeszłym tygodniu podskoczyło mu ciśnienie - odparła. 
- Skąd o tym wiesz , u l icha? 
- Mierzę je raz na tydzień, jak do nich wpadam, bo mam pół 

dnia wolnego - wyjaśniła . 
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Poppy odwiedza rodziców co tydzień, kiedy ma wolne? Nie 
słychane! 

- No więc, o co chodzi? - spytała, zerkając tęsknie w stro
nę ogrodu, gdz ie wolałaby teraz być, zamias t rozmawiać tutaj 
ze swoją jedyną siostrą. 

- W i d z i a ł a m się z Oliverem - zaczęłam. 
- Z Oliverem? - Sprawiała wrażen ie zdezor ientowane j . 
- Tak, z twoim mężem. Mężczyzną , za którego wyszłaś . 
- A l e już nie jestem jego żoną, Jane - powiedziała Poppy ta

k im tonem, jakby zwracała się do kogoś opóźnionego w roz
woju . Do tych starych grzybów na zewnątrz mówiła zupełnie 
inacze j , jak do równych sobie. 

- Nie jesteś, lecz on zadawał różne pytania dotyczące ciebie 
- odparłam, zachodząc w głowę, j ak im sposobem sprawy aż 
tak wymknęły się spod kontroli . 

- N a przykład? 
Zupełnie jej to nie interesowało. Żałowałam bardzo, że 

przy jechałam. 
- Och, nic w iem. Różne. Czy byłaś wysportowana w szko

le, j ak obchodzi l i śmy w domu twoje urodziny. 
- O l i v e r chce to wiedz ieć? Rany, musi mieć większego bzi

ka, n i ż n a m się wydawało — zauważyła pogodnie Poppy, wy
g ląda jąc przez okno, jakby nie mogła się doczekać powrotu do 
swoich wykopków. 

- Nic sądzę, aby miał bzika , u w a ż a m go za na jzupełn ie j 
norma lnego . Naprawdę wierzę , że chciał, aby w a m się udało, 
no wiesz , kiedy byliście małżeństwem. 

- A l e ż oczywiście , właśnie dlatego sprowadził swoją dawną 
dz i ewczynę do mojego łóżka - odpowiedziała Poppy rzeczo
w y m tonem. 

- To było także jego łóżko - wyrwało mi się idiotycznie . 
- Ach tak, więc wszystko w porządku - podsumowała . 
Zapanowało między nami mi lczenie . Spróbowałam wypeł

nić tę pustkę. Chc ia łam okazać jakieś za interesowanie tym 
zwa r iowanym mie jscem, w którym pracowała moja siostra. 
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- Po co kopiesz ten dół? 
- T o zbiorowa mogiła, tańsza niż u rządzan ie pogrzebów 

- odparła Poppy. 
Na moment jej uwierzyłam. No bo w bibliotece nie robimy 

sobie takich głupich żartów. 
- Przepraszam cię, to pod ogromną pa lmę. Przywiozą ją po 

południu i chcie l i śmy przygotować dla niej miejsce. 
- W tak im razie nie z amie rzam cię za t rzymywać . - Wsta 

łam urażona . 
- Zaczeka j , dopij swoją sherry. 
S iedz iała sobie spokojnie, potargana i n ieporządna . Sączy

łam sherry w mi lczen iu . 
Poppy dwukrotnie zrobiła taką minę, jakby miała mi coś wy

znać , ale powstrzymała się w ostatniej chwil i . 
- N o , mów - zażądałam wreszcie . 
- Dobrze, a zatem po pierwsze, Oliver nie budzi we mnie ani 

krzty sentymentu, więc jeśli tobie się podoba, możesz się nie krę
pować. N ikomu nie nadepniesz na odcisk. Po drugie jednak, on 
jest naprawdę bardzo nudny, natarczywy i nudny. Sama się prze
konasz . Jest zamożny i przystojny, owszem, ale na dłuższą me
tę to nie takie istotne. Bogaci często mają węża w kieszeni, 
a przystojni bywają próżni. Dręczy cię poczucie winy, ponieważ 
go zachęcałaś. On natomiast nie ma najmniejszego zamia ru do
chować wierności. Mówiłaś mi o tym przed laty, ale ci nie uwie
rzyłam. Dlaczego więc ty miałabyś mnie teraz posłuchać? 

Poppy siedziała przede mną, pewna siebie, ubrudzona z ie
mią, z k ie l i szk iem w dłoni, a za oknem tłum zbz ikowanych 
s taruszków czekał na nią, żeby kontynuować kopanie dołu. 

- To jest lepsze? - spytałam, wskazu jąc ruchem głowy pen
sjonariuszy, ogród i całą resztę. 

- Bez porównania - odparła. 
I wtedy sobie uświadomiłam, że nigdy jej nie rozumiałam 

i nigdy nic z rozumiem. Moje próby zbl iżenia się do niej i na
w iązan i a przy jaźn i , wprawdz ie nieco zbyt późno, zostały od
rzucone. 
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Wsiada j ąc do samochodu, usłyszałam radosne okrzyki na 
powitanie Poppy. Cóż , przecież tego właśnie pragnęła. I sama 
zapal i ła mi z ie lone światło. 

Wstąpi łam do fryzjera, a potem kupi łam wędzonego łoso
sia - na wypadek wizyty C)livera. 

Nie przyszedł . Ale zjawił się następnego wieczoru . 
Nigdy nie przynosił prezentów i rzeczywiście dość często 

przeglądał się w lustrze. Zawsze przesiadywał u mnie trochę 
za długo, a przec ież mus ia łam wstać wcześn ie do pracy. C z a 
sami zostawał na noc, co również wprowadzało pewien zamęt . 

Nigdy nie zaproponował, żebyśmy gdzieś poszli . No i rze
czywiście potrafił być natarczywy. Ale nie byl iśmy małżeń
stwem, więc nie mogłam się z n im rozwieść ani uzyskać sądo
wego zakazu zbl iżania się do mnie. Choć czasami dochodziłam 
do wniosku, że coś takiego by mi się przydało. Miałabym chwi
lę spokoju. 

Bardzo rzadko słyszałam śmiech w bibliotece czy u siebie 
w mieszkan iu . Dni często się dłużyły. Inaczej n iż we Wrzosach 
i Paprociach, tym domu wariatów, gdz ie wszyscy przez cały 
dz ień byli zajęci i n ieustannie się zaśmiewa l i . 

C z y to moż l iwe , że moja siostra miała rację? Poppy, która 
nigdy nie dbała o cerę, nigdy nie odwiedziła fryzjera, a jej gar 
deroba to kp ina , czysta kpina. Przecież Poppy z pewnością nic 
wiedziała , na czym polega tajemnica życia. Czegoś tak niespra
wied l iwego nie można opisać żadnymi słowami. 



Część 1 - Pandora 

M a m nadzie ję , że dzis ia j w salonie będzie duży ruch. Cza s 
między jedną a drugą klientką potrafi wlec się w nieskończo
ność. A ja nie chciałam w wolnych chwi lach przypominać so
bie rozmowy przy śn iadan iu . 

Przyszłam do pracy o ósmej czterdzieści pięć, j ak zwykle . Fa
bian, który stal się legendą nie tylko w Rossmore, lecz także 
w czterech sąsiednich hrabstwach, zwykł przeprowadzać tak 
zwaną kontrolę prezencj i przed otwarc iem drzwi sa lonu. Jego 
byt, j ak mówi , za leży od wyg lądu personelu. B rudne paznok
cie czy znoszone buty są absolutnie wyk luczone i wszystk ie 
mus imy mieć doskonale fryzury. Uprzedzono nas o tym na sa
m y m początku. Fabian wymaga ł zawsze lśniących, wypie lęg
nowanych włosów i sam wykonywał na nich drobne zabiegi . 
Była to jedna z zalet tej pracy. 

Oddawałyśmy stroje służbowe do p ran i a na miejscu, dzięki 
czemu zawsze wyglądały świeżo jak spod igły. Swoją drogą 
śmieszne porównanie . Dlaczego spod igły? Fabian nalegał , że 
byśmy się ciągle uśmiechały i okazywały zadowolen ie na w i 
dok kl ientek. Dla ponuraków nie było miejsca w salonie. 
Zmartwien ia należało zostawiać za d rzwiami . Bez wyjątków. 

Fabian wyjaśnił , że może wyznaczać takie wysokie ceny za 
swoje usługi tylko wtedy, jeżeli kl ienci będą odnosić wrażen ie , 
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że zna leź l i się w wyją tkowym miejscu. Żadna z zat rudnionych 
tu osób nic mogła mieć kaca, bólu głowy, t rudnych dzieci ani 
kłopotów sercowych. 

Nierea lne , można rzec. I Fabian się z tym zgadzał . 
T łumaczy ł jednak, że wizyta w drogim salonie fryzjerskim 

jest dla kl ientek czymś w rodzaju ucieczki od rzeczywistości 
i nie chcą wtedy słyszeć o nudnym albo pełnym zmartwień ży
ciu zwycza jnych ludzi . Dlatego nie wolno było wspominać 
o ruchu na drodze, chorobach czy napadach rabunkowych. 
Rozpyla l i śmy w salonie luksusowe perfumy tuż przed otwar
ciem i ki lka razy w ciągu dnia . To nadawało ton. Czar , spokój, 
e legancja - pałac, w którym mógł ulec przemian ie każdy, kto 
wszedł do środka i zapłacił grube pieniądze . 

Napiwki również były wysokie, a po ki lku latach u Fabiana 
mogło się znaleźć pracę wszędzie, gdzie się chciało. Zwykle jed
nak otwierało się własny zakład. Na wieść, że do n iedawna za
trudniał cię Fabian, klienci zaczynali ściągać ze wszystkich stron. 

Ale moja sytuacja nie pozwalała na otwarcie sa lonu. Kiedyś 
myś la łam, że to moż l iwe — a Ian popierał mnie w pełni i za
pewniał , że m a m zadatki na menedżera . 

Po dz is ie j szym śn iadan iu wszystko się zmieniło . 
Przestań, Pandoro. Uśmiechni j się. Pokaż zęby, otwórz oczy, 

za raz zna jdz iesz się na widoku. 
Pandora to moje sa lonowe imię i tak o sobie myś lę w godz i 

nach pracy. W domu jestem Vi. Nie myśl o domu. Uśmiech
nij się, Pandoro, dz ień się zaczyna . 

Klientka umówiona na dziewiątą przemknęła przez drzwi 
n iczym chart wyścigowy. Zjawiała się n iezawodnie w każdy 
czwartek, z telefonem komórkowym niemal przyrośniętym do 
ucha. Fabian przestrzegał surowych zasad, jeśli chodzi o ko
mórki . Zezwala ł wyłącznie na wibracje sygna l izu jące , że ktoś 
poszuku je dane j osoby. Żadnych dzwonków, które przeszka
dzałyby innym kl ientkom. 

Uśmiech zastygł jak przyklejony na mojej twarzy. Klientka 
wygłaszała wartki monolog, życzyła sobie przy tak iwania , ki-
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wan i a głową i p rzyznawan ia racji, wszystko w odpowiednich 
miejscach. 

Nie mogłam pozwolić myślom błądzić, nie podążyły za tem 
ku łanowi i jego wykrę tnym t łumaczeniom, gdz ie spędził mi 
nioną noc. 

Klientka z godz iny dziewiątej zawsze się zżymała z powo
du czegoś, co ją spotkało w pracy. Jakiś dureń zrobił to, jakiś 
idiota nie zrobił tamtego, jakiś cholerny kurier się spóźnił, ja
kiś cholerny sponsor przyszedł za wcześnie . Rossmore było za
padłą dziurą i głuchą prowincją. Natomiast z mojej strony wy
starczyło głębokie współczucie, l i tania kojących mrukn ięć 
- i szybkie tempo. D a m a z godziny dziewiąte j musiała wybiec 
z sa lonu i machać z krzyk iem na taksówkę przed dziewiątą 
czterdzieści pięć. 

Klientka z dziewiąte j trzydzieści s iedziała z umytą głową, 
pogrążona w lekturze artykułu o księżnej Dian ie . 

- To bardzo przykre , że nie dają jej spoczywać w spokoju 
- powiedziała . - Mac ie może coś jeszcze na jej temat, co mo
głabym przeczytać? 

Ona również przychodziła regularnie, wypróbowując co ty
dz ień nową fryzurę w poszukiwaniu takiej , która będzie ideal
na na wesele córki, przewidywane jako huczna i wspaniała im
preza. Dama z dziewiątej trzydzieści nie została zaproszona do 
udziału w przygotowaniach. Wynajęto firmę organizującą przy
jęcia weselne. Nigdy nic nie zraniło owej kobiety równie boleś
nie. Jedyna córka odwróciła się do niej plecami przed tym na j 
ważn ie j szym dn iem w życiu. Tutaj również niezbędne były 
l iczne słowa pociechy. Przekonujące zapewnien ia , że to raczej 
uprzejmość ze strony córki niż odtrącenie. Bezsensowne fraze
sy, jak to ma dzięki temu znacznie więcej czasu, by skupić się 
na swojej fryzurze, stroju i czerpaniu przyjemności z tego dnia. 
Ona jednak pragnęła znaleźć się w centrum wydarzeń, robić za
mieszan ie , rządzić się i doprowadzać wszystkich do szału. 

- N i e wychodź za mąż , Pandoro - ostrzegła mnie , z an im 
opuściła salon. - Nie warto, uwierz mi, dobrze to w iem. 
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Wielokrotnie odpowiadałam na jej n i euważne pytania , że 
już m a m męża . Ale nie pamiętała, a jak mówił Fabian, nie mo
żemy oczekiwać, że klientki zapamiętają cokolwiek, co nas do
tyczy. Gdy tu wchodzą, same stają pośrodku sceny. My zaś 
jesteśmy tylko zes tawem zadbanych, czarujących robotów. 
Z pewnością nie był to stosowny moment , by poinformować tę 
damę , że trafiła w dziesiątkę, jeśli chodzi o małżeństwo. Są
dząc po tym, jak przebiegał dzis iejszy ranek, naprawdę nie by
ło warto . 

Kl ientka z dzies iąte j , która pochodziła spoza Rossmore, 
przeczytała pochlebną notatkę o Fabianie w j ak imś czasopiś
mie . Przyjechała do miasta po ozdobne tkaniny, a przy okazj i 
postanowiła wybrać się do fryzjera. Nie , dz iękuję , żadnych no
wych pomysłów; ona wie , co jej odpowiada, podobnie jak z gó
ry wie , jakich tkanin szuka. Nuda i monotonia jej życia zaczę
ła ogarniać i mnie . Pomyślałam sobie, że jeśli nawet w moim 
związku z ł anem nastąpiły burz l iwe i niespokojne chwi le , mo
że to i lepsze n iż śmierć za życia, jaka stała się udz ia łem da
my z godz iny dzies iąte j . 

Na dziesiątą trzydzieści umówiła się ze mną modelka . 
A właściwie fotomodelka, prezentująca biel iznę w katalogu, ale 
przedstawiała się jako modelka . Była całkiem sympatyczna , 
przychodziła co sześć tygodni ufarbować odrosty. 

- T r o c h ę mizern ie dzis ia j wyg lądasz - zauważyła . 
Powinnam się zapewne ucieszyć, że w ogóle mnie dostrzeg

ła, w przec iwieństwie do większości z nich. Ale zostać dostrze
żoną i określoną słowem „mizerna" nie stanowiło powodu do 
radości. Było to śmieszne określenie, używane przez bohate
rów angie lsk ich oper mydlanych w stosunku do osoby umie 
rającej a lbo w ciąży, albo porzuconej przez partnera. 

„Mizern ie" . 
Niezbyt korzystna ocena. Miałam nadzie ję , że Fabian tego 

nie usłyszał. Uśmiechnęłam się jeszcze promiennie j , żeby roz
proszyć n iec iekawe, tchnące martwotą fluidy, jakie zapewne 
wydz ie l a ł am. 
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- W i e m , w iem. S ama muszę się tak uśmiechać co wieczór 
- powiedz iała ze współczuciem. - Czasami m a m ochotę dłu
go i głośno wrzeszczeć , a właśnie wtedy każą mi się uśmiechać 
bez przerwy. 

Sprawia ła wrażen i e bardzo życz l iwe j , za in te resowane j 
i przejęte j . Na pewno świetnie wykonuje swój zawód i budzi 
zaufan ie wśród koleżanek - idę o zakład, że w pracy wszyst
kie się je j zwierzają , ponieważ zachowuje się tak, jakby obcho
dził ją los innych. Zerknęłam na boki, sprawdzając , czy nie ma 
w pobl iżu Fabiana. Obowiązuje nas ścisły z akaz obarczania 
k l ientek osobistymi problemami . 

- C h o d z i o mojego męża . Chyba spotyka się z inną ko
bietą. 

- N a w e t na pewno - mruknęła , obrysowując usta kontu-
rówką. 

- Co takiego? - wykrzyknęłam. 
- Skarbie , pracuję w miejscu co wieczór napchanym do wy-

pęku mężami gap iącymi się na katalogi. Tacy j u ż są mężowie . 
To żaden problem, póki sama go nie stworzysz. 

- Co pani przez to rozumie? 
- S ł u c h a j , w i em swoje. Lubią oglądać obrazki i podrywać 

pan ienk i . Nie chcą porzucać żon. Nie żałują, że się ożeni l i , po 
prostu nie mogą znieść myśl i , że wszystko się skończyło i omi
ja ich dostęp do szerszej oferty. Czasami im się wyda je , że 
zostali zaszuf ladkowani pod hasłem: „żonaty". Odsyłacz do: 
„nudz iarz" . Rozsądna żona w ogóle się czymś takim nie prze j 
muje ; problem w tym, że większość wszczyna bezsensowne za
mieszan ie i w efekcie sama wszystko psuje. 

Popatrzyłam na nią ze zdumien iem. Skąd nabrała takiej mą
drości? Kobieta, która jako modelka nosiła imię Kater ina , 
w domu pewnie nazywała się Vi, podobnie jak ja. 

- To znaczy, że trzeba pogodzić się z oszuk iwan iem i zdra
dą i udawać , że ich nie ma? Poważnie pani tak myś l i ? - spy
tałam. 

- T a k , w pewnym sensie, a przyna jmnie j przez pewien czas , 
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póki się nie okaże czarno na białym, że to prawda . A nawet 
wtedy mus i sz rozstrzygnąć, czy mały skok w bok oznacza ko
niec świata . Wkrótce może po n im pozostać tylko nie jasne 
wspomnien ie . 

- Ale przypuśćmy, że to nie jest po prostu mały skok w bok. 
Przypuśćmy, że on naprawdę kocha ją, a nie mnie . Co wtedy? 

- No cóż, wtedy odchodzi - odparła Katerina. - I już nic nie 
można zrobić. W tej chwili najgorszym wyjściem byłoby wszczy
nanie awantur . Rozumiesz? 

Wyraz jej twarzy wskazywał , że zamknęła temat, więc po
nownie włączyłam autopilota, spłukałam jej włosy i wymode 
lowałam do perfekcji. Przed wyjśc iem zostawiła mi wysoki na
piwek. 

- Przeży jesz to, Pandoro, do zobaczenia za sześć tygodni 
- rzuciła i wysunęła się z salonu n iczym gibka pantera . 

- Klientka z godziny jedenastej jeszcze nie przyszła, Pandoro? 
Fabian sprawował nad sa lonem kontrolę, której pozazdro

ściłby mu każdy wojskowy przywódca w dowolnym sztabie. 
Wiedz ia ł , co się dzie je lub nie dzie je we wszystkich zakamar 
kach. Zajrze l i śmy razem do rejestru zamówień . Nowa kl ient
ka, n ie jaka pani Desmond. Żadnemu z nas nic to nie mówiło. 

- Podpytaj , skąd się o nas dowiedziała, dobrze? - polecił, jak 
zawsze myśląc o pracy przez dwadzieśc ia cztery godz iny na 
dobę. 

- T a k , natura ln ie , Fabianie - odparłam automatyczn ie . 
W rzeczywistości zamierza łam spędzić ten czas, próbując 

dociec, jak to się stało, że moje pięcioletnie małżeństwo z ła
nem zaczęło się psuć. 

Na jp i e rw dostrzegłam niechcący bransoletkę w jego szufla
dzie. „Dla mojej ukochanej , na pamiątkę nowiu księżyca, z mi 
łością od Iana". Nie miałam pojęcia, o co chodzi . Nie ogląda
l iśmy ostatnio nowiu księżyca, zresztą nie p rzypominam sobie, 
abyśmy w ogóle go razem oglądal i . 

Mogło się to j ednak odnosić do czegoś, co dopiero nastąpi. 
Sprawdz i ł am w ka lendarzu : nów wypadał w najbl iższą sobo-
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tę. N iewyk luczone , że Ian zamierzał mnie dokądś zaprosić, by 
uczcić ten fakt. Nie chciałam mu psuć n iespodzianki . Ale nie 
było mowy o ż a d n y m wyjściu w sobotę, usłyszałam natomiast 
dość przygnębia jącą wiadomość, że Ian musi wyjechać w ten 
weekend na konferencję. M i m o to nadal nie zaświtały mi żad
ne podejrzenia . Zapewne byłam bardzo n iemądra . Tępa? Uf
na? M o ż n a wybrać odpowiednie słowo. 

Osta tn ie j nocy j ednak Ian długo nie wracał z b iura , a ja 
poszłam spać o j edenas te j , bo czu łam się wycze rpana . Obu
dz i ł am się o czwar te j i zobaczyłam, że j eszcze go nie ma . To 
mn i e zan iepokoi ło . Mógł przec ież z adzwon i ć z telefonu ko
mórkowego . Próbowałam się z n im skontaktować , a le usły
sza ł am pocztę głosową. W tej samej chwi l i jego k lucz z a 
zgrzy ta ł w z a m k u . Byłam wściekła i pos tanowi łam udawać , 
że śpię, by un iknąć sprzeczki . Trwało wiek i , z a n i m przyszedł 
do łóżka, a le nawet nie otworzyłam oczu. W pewne j chwi l i 
wy suną ł szuf ladę ze skarpe tkami i wyjął branso le tkę . Uchy 
l iwszy powieki , zobaczyłam, jak się uśmiecha , odczytu jąc na
p is , a potem chowa bransoletkę . Głęboko. Gdz i e ś na spód 
teczki . 

Ian zawsze wychodził wcześniej n iż ja. Dojazd do pracy z a j 
mował mu mnóstwo czasu, ale potrzebował samochodu. C ie 
kawe, do czego jeszcze? Przespał się najwyżej trzy godziny. Za
pytał, o której godz in ie poszłam spać. 

- O j edenas te j , niestety, padałam z nóg. A ty o której wró 
ciłeś? 

- Och, nad ranem. Spałaś tak spokojnie, że nie chciałem cię 
budz ić . M a m y cholerne zamieszan ie w b i u r z e . . . 

- P o m y ś l o tych wszystkich nadgodz inach - podsunęłam 
krzepiąco, usiłując wyzbyć się podejrzeń. 

- N i e w iadomo, czy mi za nie zapłacą, i słuchaj , kochanie , 
muszę w weekend wyjechać na konferencję, właściwie to dla 
mnie wyróżn ien ie i powin ienem się cieszyć, ale w iem, że ty 
akura t masz wolne i dlatego bardzo mi przykro. - Zrobił mi
nę małego chłopczyka, która wcześnie j wydawała mi się roz-
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braja jąca. Aż do dzis ie jszego ranka, kiedy wzbudz i ła we mnie 
mdłości. 

Miał romans ! 
Wie le e lementów układanki wskoczyło teraz na swoje m ie j 

sce. Pol iczyłam je wszystkie , kiedy wyszedł . 
M n i e samej do wyjścia została jeszcze godz ina , ale nic mia 

łam ochoty zmywać po śn iadaniu Iana, sprzątać domu Iana, 
szykować obiadu dla Iana. Włożyłam płaszcz i zatrzasnęłam 
za sobą drzwi , gdy tylko usłyszałam odjeżdżający samochód. 
Ws i ad ł am w pierwszy autobus, jaki zatrzymał się na przystan
ku. Nie jechał do tej części Rossmore, w której mieści się sa
lon Fabiana, ale było mi wszystko jedno. Chc ia łam po prostu 
oddal ić się od domu, gdz ie czułam się taka szczęś l iwa. Kiedyś. 
Teraz wydawał mi się w ięz ien iem. 

Autobus dotarł do odległych krańców Głogowego Gaju 
i miał stąd zawrócić do miejsca, z którego przyjechał . Ruszy
łam przez las n iczym zombi. Ludz ie mówil i , że las ma zostać 
wycięty i wykarczowany w związku z budową nowej drogi, ale 
to mogły być tylko plotki. Tak czy inacze j , jeśli miał zn iknąć , 
warto było na niego jeszcze raz popatrzeć. 

Sz łam, usiłując stłumić mdlące uczucie w piersi, uczuc ie lę
ku, że wszystko skończone i że Ian kocha inną. Jakąś obrzy
dl iwą intrygantkę . 

Dał się zwieść, kupił jej bransoletkę i zamierzał oglądać z nią 
nów księżyca. 

Drewniane znaki doprowadziły mnie do studni . Przycho
dz i łam tu w dzieciństwie , ale późnie j już nie za j rza łam. Na
wet o tak wczesne j porze zobaczyłam modlących się ludz i . Ja
kaś stara kobieta z zamknię tymi oczami . Dwoje dzieci ze 
zd jęc iem, prawdopodobnie matki , proszących o wyleczenie . 
Wydawało się to nierzeczywiste i na swój sposób smutne . 

Pomyślałam sobie, że skoro już tu jestem, cóż mi szkodzi . 
Przedstawiłam świętej Annie sytuację. Tak po prostu. Zdumie 
wające , jak krótka okazała się moja opowieść. Chłopak kocha 
dz iewczynę , chłopak zna jdu je inną dz iewczynę i łamie serce 
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tej p i e rwsze j . Na pewno opowiedziano tu tysiące podobnych 
historii . 

Nie czułam żadne j nadzie i ani nic w tym rodza ju . Prawdę 
mówiąc , czułam się trochę głupio. Nie wiedz iałam, o co właś
ciwie proszę. 

Żeby tę nową kobietę dotknęła jakaś straszna choroba? Świę
ta Anna nie spełniłaby takiej prośby. 

Żeby Ian zmieni ł zdanie - chyba tak naprawdę tylko tego 
pragnęłam. 

Następnie pomaszerowałam żwawym krokiem na skraj la
su i złapałam autobus do pracy. 

Z zaciętą twarzą przy jechałam do Rossmore i przez całe 
przedpołudnie przypominałam sobie coraz więcej obciążają
cych dowodów romansu. Jak w zeszłym tygodniu Ian zrezyg
nował z pójścia na kręgle, choć normaln ie nic nie zdołałoby go 
powstrzymać . Jak dwukrotnie zmieni ł temat, gdy go prosiłam 
o sporządzenie b iznesplanu pod kątem kupna tego kiosku 
z gaze tami blisko nas , w naszej dzielnicy, który wystawiono na 
sprzedaż i można byłoby urządzić w n im mały salon. 

- Nie spieszmy się za bardzo - powiedział . - Kto wie , gdz ie 
będz iemy za rok lub dwa? 

Te i inne moje myśl i przerwał nagle głos praktykantk i . 
- Przyszła kl ientka na jedenastą! - zawołała. 
Pani Desmond czekała przy recepcji. Miała miły uśmiech 

i poprosiła, żebym nazywała ją Brendą. 
- Co za urocze imię , Pandora! - zauważyła tęsknie. - Bar

dzo bym chciała mieć podobne. 
Fabian nie nakłaniał nas do informowania kl ientek, że na

sze imiona są wymyś lone , przec iwnie - stanowczo nas do te
go zniechęcał . 

- Moja m a m a pewnie czytała wtedy jakąś ekscentryczną po
wieść - wy jaśn i łam pocieszającym tonem, żeby Brenda Des
mond poczuła się pewnie j . 

Spodobała mi się ta kobieta. Podała płaszcz praktykantce 
i usiadła, a następnie obie przyjrzałyśmy się jej odbiciu w lustrze. 
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- Chcę wyg lądać fantastycznie w ten weekend - powiedz ia 
ła. - Wy j eżdżam w pewne cudowne miejsce za mias tem, by 
oglądać nów księżyca z nowym facetem. 

Znowu popatrzyłam na jej odbicie i pomyś lałam, że w ca
łym mieście jest mnóstwo osób wyjeżdża jących na weekend 
z nowymi zna jomymi . Wca le nie musiało chodzić o Iana. Z ust 
nie schodził mi życzliwy, pełen za interesowania uśmiech . 

- To miło - zdołałam wykrztus ić . - Myś l i sz o n im p o w a ż 
nie? 

- No cóż, o tyle, o ile, nie jest całkiem wolny, niestety. Twier
dzi , że to żaden problem, ale wiesz , to takie z iarnko piasku 
w trybach. Zabawne powiedzenie , swoją drogą, c iekawe, skąd 
się wzięło . 

- W y d a j e mi się, że jest całkiem dosłowne, to znaczy, jeśli 
piasek wpada w tryby jakiejś maszyny albo ktoś go tam nasy
pie, wszystko może się popsuć, mechan i zm przestaje działać 
— odparłam. 

Słuchała z zac iekawien iem. 
- M a s z rację, to zapewne da się bardzo prosto wyt łumaczyć . 

Interesują cię zwroty i ich pochodzenie? 
Traktowała mnie jak prawdziwą ludzką istotę, mającą włas

ne poglądy, a nic jak kogoś, kto tylko ułoży jej fryzurę. Mus i a 
łam się j ednak upewnić , że to o nią chodzi, zan im powyrywam 
jej garśc iami te tłuste przy l izane włosy. 

- T a k , interesują mnie słowa, dziś rano za s t anaw ia ł am się 
nad okreś len iem „jak spod igły". W ie s z może , skąd się wz i ę 
ło? 

- A k u r a t w iem, kiedyś sprawdzałam. Świeżo uszyte, prosto 
od krawcowej . Nowe i czyste. 

- No tak. - Ze też ona wie takie rzeczy! I niby d laczego coś 
od krawcowej ma być nowe i czyste? Ale dość tych spekulacj i . 
Wraca jmy do roboty. - Więc co chciałabyś zrobić z włosami? 

- Naprawdę nie w iem, Pandoro, nie bardzo się na tym 
znam, widz i sz , muszę bez przerwy ciężko pracować. Cały czas 
jesteśmy wykończen i . Dlatego czuję się taka podekscytowana 
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tym wy j azdem. Dziś rano zadzwoni łam, że dostałam zwoln ie
nie z powodu choroby. Nic mogę przyjść jutro w nowej fryzu
rze, bo mogl iby coś podejrzewać, a w sobotę rozpoczynam 
grzeszny weekend z kolegą z pracy. 

- Gdzie pracujesz? - spytałam. Słyszałam, jak słowa grzmią, 
huczą, odbijają się echem w mojej głowie. 

Proszę, niech się nie okaże, że w firmie Iana. 
Okazało się, że w firmie Iana. 
Trzymałam dłonie na jej ramionach. Mogłam je unieść, ścis

nąć jej szyję i zadus ić tę kobietę. Nie spodziewała się tego, 
więc mogłoby mi się udać . Spoczywałaby teraz martwa na 
krześle. 

Ale oparłam się pokusie . Pociągnęłoby to za sobą zbyt w ie 
le n ieprzewidywa lnych skutków. Zaczęłam mówić o włosach. 

- Nosisz dość przypłaszczoną fryzurę - z auważy ł am , zdu
miewa jąc się, że w ogóle potrafię funkcjonować. 

- No tak. Uważa sz , że powinnam podnieść włosy, może 
nadać im wyrazis tszy kształt? Co proponujesz? 

Lepie j byłoby dla niej nie wiedzieć , co proponuję . 
Pomyślałam o moim Ianie, wsuwa jącym palce w okropne, 

przetłuszczone włosy tej kobiety i mówiącym, że Brenda jest 
piękna, tak jak często powtarzał Vi, że jest piękna. Nie mogłam 
tego znieść . 

- Wyglądają stylowo - oceniłam z namysłem. - Ale zapytam 
Fabiana, on zna się na rzeczy. 

C h w i e j n y m krokiem podeszłam do szefa. 
- Nowa kl ientka jest bardzo przywiązana do obecnej fryzu

ry, może zechce tu przychodzić stale, gdybyś tak zechciał po
dejść i powiedzieć je j , że świetnie wyg ląda? 

Zerknął na drugi koniec salonu. 
- Wygląda groteskowo - zauważył . 
- Fabianie , sam nas prosiłeś, żebyśmy odgadywały z amia r y 

kl ientek, a kiedy to robię, okazuje się nagle , że źle postępuję. 
- Przybrałam obrażoną minę. 

- Nie , postępujesz bardzo dobrze. 
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Prześl iznął się ku niej i dotknął jej głowy właśc iwym sobie 
gestem. 

- Pani Desmond, Pandora, która jest jedną z naszych na j 
wyże j cenionych stylistek, zapytała mnie o opinię. U w a ż a m , że 
klasyczny styl, jaki pani wybrała, doskonale pasuje do pani twa
rzy i podkreśla rysy. Potrzebuje pani jedynie drobnego, del ikat
nego przycięcia . 

- Myśl i pan, że tak jest ładnie? - spytała n iemądrze , a wie l 
ki Fabian przymknął oczy, jakby chciał przez to powiedzieć , że 
n iemal zbyt ładnie, by to wyraz ić słowami. Dzięki temu mógł 
również nie kłamać jej prosto w oczy. 

- Luc indo ! - zawołałam do praktykantki . - Za jmi j się mo
ją klientką, umy j jej głowę solidnie i dokładnie. 

Syczącym szeptem poprosiłam Luc indę , która tak napraw
dę miała na imię Brid, żeby obtłukła jej głowę o miednicę i na
lała szamponu do oczu. Dz iewczyna oczywiście chciała w ie 
dzieć d laczego. 

- Pon ieważ jest podłą dziwką i sypia z mężem mojej na j lep
szej przyjaciółki - syknęłam w odpowiedzi . 

Br id -Luc inda usłuchała. Brenda Dęsmond wróciła do mnie 
obolała, kule jąca i na pół oślepiona. Br id -Luc inda kopnęła ją 
jeszcze, udając , że się potknęła. Wtar łam w jej tłuste z natury 
włosy najtłuściejszy żel, jaki zna laz łam i wysuszyłam tak, że 
przypominały szczurze ogony. Przystrzygłam je specjalnie, by 
wyglądały na wystrzępione i nierówne. Ilekroć ktoś się obejrzał, 
wz rusza ł am ramionami , j akbym pytała: co mam robić, jeśli ta
kie o t rzymałam za lecenia? 

Kiedy skończyłam i zrobiłam z niej najgorsze okropieństwo, 
do jakiego byłam zdolna, obejrzała z powątp iewaniem swoje 
odbicie w lustrze. 

- M ó w i s z , że to klasyczna fryzura? 
- Jak na jbardz ie j , Brendo, będzie zachwycony. 
- M a m nadzie ję , bo on jest bardzo wytworny. Wie sz , jak to 

Francuzi . 
- O n jest Francuzem? 
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- T a k , nie mówiłam ci? Przysłali go tutaj z paryskie j f i l i i . 
Wyobraź sobie! I właśnie ja mu się podobam. . . - Miała minę 
zachwycone j dz iewczynk i . 

Popatrzyłam na nią z przerażen iem. 
- Z n a s z Iana z twojego biura? - wyrwało mi się z przera

żen i em. 
- Iana? Iana Bensona? Oczywiście , że go z n a m . W s p a n i a 

ły facet z tego Iana. Skąd o n im wiesz? 
- Słyszałam to i owo - odparłam ponuro. 
- Ma żonę, Vi. Bez przerwy o niej mówi. 
- A co właściwie o niej mówi? 
C z u ł a m się tak podle, że omal nie padłam na twarz , prze

prasza jąc za to, iż przeze mnie wygląda jak idiotka. 
- Och, wszystko, co możl iwe , chciał z nią dokądś wyjechać 

w ten weekend , ale wysłal i go na konferencję. To wyróżn ien ie 
i w ogóle, on j ednak powiedział , że wolałby zabrać Vi nad je
zioro, gdz ie mogl iby obejrzeć nów księżyca. I wypowiedz ieć 
życzenie . 

- A czego by sobie życzył? 
- Tego nie mówił , ale domyś lam się, że chciałby mieć dziec

ko. I chciałby załatwić salon dla Vi znaczn ie bl iżej domu. 
Ostatnio bez przerwy pracował po godzinach. Niewątpl iwie na 
coś oszczędza . 

I wybiegła ze swoją okropną fryzurą, gotowa całkowicie po
grążyć weekend zap lanowany w towarzystwie wyraf inowane
go pa ryżan ina . 

Chyba mi powiedz iano, że przyszła k l ientka na jedenastą 
trzydzieści , ale nie usłyszałam. W ogóle mało co słyszałam. 
Zwłaszcza ostatnio. 

Trzeba coś dać na cele dobroczynne, jeśli święta Anna wy
słucha twojej prośby. Ale mojej właściwie nie wysłuchała . To 
znaczy, Ian nie przestał mnie kochać, więc modl i łam się o coś, 
co j uż mia łam. Z drugie j strony j ednak wszystko wyszło nam 
na dobre. 

No, da jże j u ż spokój . 
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To tylko pieniądze na niepełnosprawne dzieci . 
N ie koniec świata, j ak sobie wyobrażałam jeszcze pięć mi 

nut temu. 

Część 2 - Biznes Zabijaki 

Naprawdę m a m na imię George. Nie żeby ktoś o tym wiedział . 
N a z y w a n o mnie Zabi jaką od drug iego roku życia . A w salo
nie nazywają mnie Fabian. 

Dlatego jak ktoś mówi : „George Brewster", na przykład na 
lotnisku, kiedy czekam i wyczytują dane z mojego paszportu, 
odpowiedź za jmu je mi całe wieki . I podskakuję z poczuc iem 
winy, zupełnie jakbym podróżował z podrobionymi dokumen
tami . 

W naszej szkole w Rossmore każdy miał jakieś przezwisko 
i , niestety, ktoś usłyszał, j ak m a m a nazywa mnie „Zabijaką", 
no i to zdecydowało. Nie byłem szczególnie postawny ani m u 
skularny, po prostu dobrze zbudowany, pewnie dlatego to okreś
lenie od razu chwyciło. W sumie nie było takie złe. Nowi zna 
jomi myślel i , że muszę mieć pięści n ie od parady i t rzymal i się 
ode mn ie z dala , co sprawiało mi pewną frajdę. 

Mia łem dziesięć lat, kiedy usłyszałem od swojego kumpla 
Hobbita, że mój tata ugan ia się za spódnicami. Byłem taki głu
pi, że z rozumia łem to dosłownie, biega za fruwającymi spód
nicami , które wiatr zdmuchną ł ze sznurka . Ale nie, chodziło 
o szukan ie damskiego towarzystwa. Hobbit powiedział , że wi 
dział mojego tatę w samochodzie z o wie le młodszą b londyn
ką i obydwoje zasuwa l i tak, że aż wióry leciały. 

Nie uwierzyłem Hobbitowi i przyłożyłem mu. Rozzłościł się 
na mnie . 

- Powiedziałem ci tylko po to, żebyś się przygotował - na
rzekał, rozcierając ramię , w które go wa lną łem. - Przecież na 
prawdę mnie nie obchodzi , czy twój tata jest tu czy też uciekł, 
na przykład, do T imbuktu . 
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Dałem mu na pociechę dwa batoniki Kitkat z mojego po
j emnika na kanapki i załagodziłem sytuację. 

Zawsze miałem dużo różnych przysmaków w pojemniku na 
lunch, bo m a m a wiedziała , że uwie lb iam czekoladę i kanapki 
z masłem fistaszkowym. Biedny Hobbit dostawał takie okro-
pieństwa jak jabłka, selery, ser i kawałki pozbawionego sma
ku, gotowanego kurczaka . 

Niedługo potem m a m a odkryła, że tata goni za spódnicz
kami czy czymś tam, jak to wówczas nazywano , i wszystko się 
zmieni ło . 

- To nasza w ina , Zabi jako - oznajmiła . - Nie jesteśmy 
atrakcyjni , nie przyc iąga l i śmy uwagi ani za interesowania two
jego ojca. Wszys tko musi ulec zmian ie . - I uległo. 

Na jp i e rw powlokła mnie do studni Świętej Anny, żeby prze
dyskutować sprawę z posągiem. 

A potem dostawałem w pojemniku okropne żarcie , gorsze 
nawet niż Hobbit , i musiałem co rano przebiec cztery przy
stanki do autobusu. Po szkole szedłem z mamą na siłownię. 
Było tam bardzo drogo, więc obydwoje musie l iśmy zapracować 
na korzystanie z urządzeń . M a m a obsługiwała recepcję przez 
dwie godziny, a ja zmien ia łem ręczniki . 

Lubiłem to, lubiłem rozmawiać z ludźmi, opowiadali mi, co 
robią i skąd się tam wzięli . Był facet, który chciał przygruchać so
bie panienki, ale mu nie wyszło; był mężczyzna, który bał się 
ataku serca, i kobieta, która chciała dobrze wyglądać na weselu, 
a także piosenkarka, która zobaczyła siebie w nagraniu wideo 
i stwierdziła, że ma tyłek wielki jak góra, co zresztą było prawdą. 

Pon ieważ ich sprawy naprawdę mnie interesowały, wszyscy 
mówi l i mi o sobie jeszcze więcej i zapewnia l i właściciela siłow
ni, że jestem prawdz iwym skarbem. I choć, jako nieletni , 
w ogóle nie powin ienem tam pracować, za t rudniono mnie 
w w iększym wymia rze godzin . Bali się wypłacać mi pieniądze , 
z uwag i na przepisy, a le kupowal i dla mnie różne ładne rze
czy, na przykład nowiutką marynarkę do szkoły albo aparat fo
tograficzny i to było super. 
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M a m a sporo straciła na wadze , a tata przestał włóczyć się po 
mieście i powtarzał , że nikt nie powinien lekceważyć mocy 
świętej Anny oraz zdrowej diety. I w domu znowu wszystko 
układało się doskonale . 

W szkole również , bo nabrałem kondycji i kiedy w wieku lat 
trzynastu poszliśmy na dyskotekę, Hobbit powiedział , że więk
szość dz iewczyn uznała mnie za świetnego gościa. Co było 
wspaniałą wiadomością dla mnie , lecz nie dla mojego przy ja
ciela. 

Ani on, ani ja nie mie l iśmy pojęcia, jaką wybrać w życiu pra
cę, karierę czy jak to tam nazwać . Mój tata był k ierownik iem 
hand lowym w sklepie z urządzen iami e lekt rycznymi , czego 
z całą pewnością nic chciałem robić. Rodzice Hobbita prowa
dzil i sklepik na rogu ulicy i robiło mu się niedobrze na samą 
myśl , że miałby tam pracować. Moja m a m a zatrudni ła się 
w pełnym wymia rze godz in na siłowni, zal iczyła kursy i uczy
ła teraz aerobiku. Wszys tko to j ednak nic ułatwiało Hobbito-
wi ani mn ie podjęcia decyzj i . Nawet panna King, specjal istka 
do spraw orientacji zawodowej , która przy jeżdżała do naszej 
szkoły, nie miała nam wie le do zaproponowania . 

Powiedziała mi, że wyda ję się za interesowany l udźmi , więc 
powin i enem wz iąć to pod uwagę . Ozna jmi łem prosto z mo
stu, że nie zostanę pracownik iem opieki społecznej , byłoby to 
dla mnie straszne. Nie , wyjaśniła , nie takie zajęcie miała na 
myśl i . Ani nauczan ie . Zupełnie nie nadawałem się na nauczy
ciela. Pokiwała ze z rozumien i em głową. Zawsze była miła ta 
panna King. 

- Może jakieś zajęcie, w trakcie którego będziesz rozmawiał 
z l udźmi i dbał o ich dobre samopoczucie? - podsunęła. 

- Żigolo? - zapytałem. Chciałem po prostu móc potem po
chwal ić się Hobbitowi, że powiedziałem coś takiego. 

- Tak, coś w tym rodzaju, niewątpl iwie jest to dziedzina , któ
rą warto rozważyć - odparła życzl iwie . 

W końcu jednak o n iczym nie wspomniałem Hobbitowi . 
A późnie j zaskoczył mnie propozycją, ze mogl ibyśmy zająć się 
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fryzjerstwem, bo mnóstwo panienek uczy się w col lege 'u i ca
łymi dn iami w salonie dotykal ibyśmy ich włosów i w ogóle. 

- Fryzjerstwo? — powtórzyłem. 
- Coś przec ież mus imy robić - zauważył rozsądnie Hobbit . 
N i k o m u prócz nas dwóch nie spodobał się ten pomysł. M o 

ja m a m a stwierdziła, że mógłbym wybrać inte l igentnie jszy 
zawód, a tata dodał, że to nie jest praca dla p rawdz iwego 
mężczyzny. Rodzice Hobbita oświadczyl i , że nie będą mogli 
w swoim sklepiku spojrzeć ludz iom w oczy. 

Jak się okazało, wcale nie było tak źle. Hobbit zna lazł pra
cę w w y k w i n t n y m salonie, gdz ie nosił imię Mer l in . 

Mer l in ! 
Mus i a ł em o tym pamiętać , kiedy go odwiedzałem albo tele

fonowałem do niego. 
Zat rudni łem się w Mi lady - kamera lnym salonie na przed

mieściach Rossmore. Polubiłem właściciela, pana Dixona. 
Wszyscy mówi l i śmy o n im „pan Dixon", nawet osoby znające 
go od dwudz ies tu lat. 

Były to przeważn ie damy w średnim wieku, należące do kla
sy średnie j ; przychodziły raz w tygodniu na mycie z modelo
w a n i e m , co sześć tygodni p)rosiły nerwowo o strzeżenie , które 
nazywały „podcięciem", a dwa razy w roku o dyskretne farbo
wan ie . Nic nowatorskiego, żadnych eksperymentów, żadnych 
szans na popisanie się modną stylizacją. Ale w g runc ie rzeczy 
były to dobre kobiety, które chciały poprawić swój wygląd . 

Spoglądały w lustro wie lk imi , niespokojnymi oczyma. Każ 
da fryzura wydawała się czymś z pogranicza snu. Klientka mog
ła w y d a w a ć proszony obiad, wybierać się na rewię na lodzie 
albo z j azd absolwentek. Wie lu z nich brakowało pewności sie
bie i d latego nie próbowały niczego nowego. Czasami w idz ia 
łem, że wca le nie wyglądają jakoś wyjątkowo dobrze, opusz
czając salon, ale czuły się lepiej , kroczyły wyprostowane, 
z w iększym zdecydowaniem i nawet uśmiechały się lekko do 
swojego odbicia w szybie wystawowej , zamiast przemykać 
ukradk iem obok, jak to robiły przed wejśc iem. 
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Trochę podobnie było z moją mamą. 
Nic zaszła w niej jakaś kolosalna zmiana , gdy p ierwszy raz 

nieco schudła na siłowni. Po prostu nabrała pewności siebie, 
tylko tyle. Lepie j myślała o sobie same j , nie suszyła tacie gło
wy, nie dopytywała się, gdz ie był, i nie oskarżała go, że ją lek
ceważy. Stała się mi lsza we współżyciu, więc i on był dla niej 
milszy. Nic dodać, nic ująć. 

I tak też czuły się te kobiety w salonie. 
Chyba mnie lubiły, zostawiały mi hojne napiwki , podobało 

im się moje przezwisko Zabi jaka. Pytały o moją rodzinę, w a 
kacje i czy m a m dz iewczynę . Połowa z nich twierdziła, że po
w in i enem się ustatkować, druga polowa zaś - że nie muszę się 
spieszyć. Niektóre radziły, żebym odwiedził s tudnię Święte j 
Anny, wyroczni w sprawach sercowych. 

Nie spieszyłem się. Chodz i l i śmy z Hobbitem do nocnych 
klubów, ale spotykal iśmy tylko okropne wrzask l iwe dz iewczy
ny, które zupełnie nie nadawały się do zawarc ia stałego zw i ąz 
ku. Hobbit, odkąd przybrał imię Merl in, zrobił się bardzo pew
ny siebie i ambitny. Powiedział mi , że jeśli się stąd nie ruszę , 
skończę jako starzec, który potrafi tylko zrobić mocną trwałą 
na s iwych włosach. Powinniśmy się usamodzie ln ić , przenieść 
dokądś, gdz ie coś się dzieje , gdz ie mogl ibyśmy wygrywać kon
kursy. 

Rozsądek podpowiadał , że Hobbit ma rac ję , a le z wie lką 
niechęcią myś la łem o rozstaniu z panem Dixonem i sa lonem 
Milady. Wydawa ło mi się to zdradą. Pan Dixon w y z n a ł , że 
ma pięć nap r awdę t rudnych kl ientek, które za mną przepa
dają. C z y mógłbym się postarać p rzy j eżdżać raz w miesią
cu? Mer l in s twierdzi ł , że to komple tne war i ac two z moje j 
strony kręcić na siebie taki b icz , a le nie mogłem odmówić . 
Pan Dixon nap r awdę wyuczy ł mn ie wszys tk iego , dobrze mi 
płacił i u w a ż a m , że to n ie ładnie odmawi ać l udz iom , którzy 
n a m pomogl i . 

W k a ż d y m raz ie zebra l i śmy z M e r l i n e m do kupy nasze 
oszczędnośc i i o tworzy l i śmy własny sa lon. Rossmore n i e -

308 



wątp l iw i e zmien i ło się z upływem lat. Dostatek oznacza ł , że 
l u d z i e mus i e l i mieć to, co na j l epsze . Sze reg młodych k l i en
tek z p i e n i ę d z m i wydawa ł się n ieskończony . Długonog ie 
d z i e w c z y n y z lw imi g r z y w a m i , dz i ewczyny z krótko ostrzy
ż o n y m i włosami ś l iwkowe j barwy, pan ie z mocnymi pa s em
kami , pod k tórymi nikt nic zdołałby odgadnąć p i e rwo tne 
go ko loru . 

Przychodziły rozleniwione do salonu dwa razy w tygodniu. 
Zdumiewała mnie ich zamożność i dbałość o fryzury. Mi lady 
wydawała się odległa o lata świetlne. 

Na tu r a ln i e zmien i ł em także imię . Stałem się teraz Fabia
nem. I choć Mer l in śmiał się z mojego j eżdżen i a do Mi l ady 
w ostatni piątek każdego miesiąca, chyba na swój sposób mnie 
za to podz iwia ł . Pan Dixon uśmiechał się do mnie , j akbym 
był jego d a w n o zag in ionym synem, który wraca na rodzinną 
farmę. 

Nada l nazywano mnie tam Zabijaką i podz iwiano moją 
własną, oryg ina lną fryzurę oraz wytworne kamize lk i . Wyjaś 
niałem, że w naszym ekscentrycznym salonie w Rossmore ma
my zupełnie zwar iowaną klientelę, która życzy sobie, żebyśmy 
wszyscy chodzi l i wystrojeni. Panie z Mi lady przepadały za mo
imi opowieśc iami i tym bezpiecznie j czuły się tuta j . Ponieważ 
nabrałem większe j pewności , zaproponowałem ki lku z nich 
drobne eksperymenty. Pan Dixon zaaprobował nawet niektó
re moje pomysły zmierza jące do del ikatnego unowocześn ien ia 
wystroju wnętrza . 

Wszys tk i e k l ientk i pytały o moje życie uczuc iowe , ja zaś 
odpowiada ł em zgodn ie z prawdą, że n a d m i a r pracy nie po
zwol i ł mi zna l eźć dz iewczyny , którą bym pokochał . Lep ie j 
n ie zw l ekać zbyt długo, radziły mi , na co z powagą k iwałem 
głową. 

Nie powiedz ia łem im jednej rzeczy - a mianowic ie , że każ 
dy w naszym nowym salonie, to znaczy każdy prócz Mer l ina , 
myślał, że jestem gejem. Nie miałem w związku z tym żadnych 
problemów, przec iwnie , pod wie loma wzg l ędami wychodziło 
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mi to na dobre. Kobiety mają większe zaufanie do gejów, jakby 
w pewnym sensie łączyli oni zalety obu płci. Nie są drap ież
n ikami szyku jącymi się do skoku, nie są tępi, wu lga rn i e sam
czy i mruk l iw i ; właściwie przypominają dz iewczyny-przy ja -
ciółki, nie stanowiąc za razem konkurencj i . 

Dlatego wcale mi to nie szkodziło, raczej przynosiło korzyść. 
Klientki wydawały się zadowolone i chętnie mi się zwierzały. 
Na przykład ta zdumiewa jąca Haze l , która opowiedziała mi 
o swoich przygodnych kochankach i o tym, jaka samotna i wy
korzystana czuła się po każdej takiej nocy. Nigdy bym od niej 
o tym nie usłyszał, gdyby patrzyła na mnie jak na heterosek
sua lnego mężczyznę i ewentua lnego za lotnika . 

Zrobiłem dla niej co w mojej mocy, łagodząc jej nadmiern ie 
wyzywa jący w i ze runek i nadając godnie jszy wygląd . Zasuge
rowałem bardzie j k lasyczny styl i mnie j chodzenia z odsłonię
tym brzuchem. Powiedziała mi późnie j , że rezultat okazał się 
wspaniały. 

Poznałem także Mary Lou, której partner unikał wsze lk ich 
zobowiązań . Był z nią bardzo szczęśliwy, ale nie chciał , żeby 
się do niego wprowadzi ła . No i , oczywiście, żadne j wzmi ank i 
o obrączce. Doradzi łem, że moim zdan iem powinna zdobyć 
się na większą nieza leżność i wyjechać na urlop z ko leżan
kami . Nie , absolutnie nie wakac je typu „słońce, seks i noce 
z ke lnerami" ; przec iwnie - coś związanego z kulturą. Miała 
poważne wątpl iwości , j ednak posłuchała i dobrze zrobiła. Jej 
chłopak bardzo się zaniepokoił , kiedy udowodniła , że potrafi 
przeżyć bez niego. 

I tak pogodnie upływały moje dni. Wpadła mi w oko pięk
na dz i ewczyna o imien iu Lara , projektantka, która czesała się 
u nas regularn ie . Przez cały czas jeździ łem do Milady, do pa
na Dixona, który bądź co bądź wprowadzi ł mnie w ten biznes . 
Przywoziłem mu prezenty: a to wymyś lne lustro, a to turbo-
suszarkę do włosów albo paczkę nowych jednorazowych ręcz
ników, zawsze jednak przy jmowałem od niego honorar ium, 
choć nie potrzebowałem tych pieniędzy. 
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Pan Dixon był człowiek iem starej daty. Nie chc ia łem go 
uraz ić . 

Raz odwiedził nasz salon i obejrzał sobie wszystko. Powie
dział mi późn ie j , że dobry ze mnie chłopak, najlepszy, jaki 
u niego pracował, i nie obchodzą go moje obyczaje ; to wyłącz
nie moja sprawa. Prywatne życie, by tak rzec. 

A ja po prostu nic potrafiłem mu niczego wyjaśnić . Było to 
zbyt skompl ikowane . Pan Dixon wkrótce potem zmarł i zosta
wił mi swój salon fryzjerski. 

N ic mogłem w to uwierzyć . Ale nie miał bl iskich krewnych, 
a nie życzył sobie, by dzieło jego życia zostało z l ikwidowane 
i sprzedane komuś , kto otworzy tam fast food. 

Nie mia łem pojęcia, co zrobić z tym spadkiem. Zakład był 
absurda ln ie staroświecki i przynosił straty, w iedz ia łem jednak, 
że musi działać nadal . Nic chciałem też odbierać Mi lady star
szym pan iom, przychodzącym tam od lat, przekształcając go 
w typowy salon Fabiana, ze wszystk im, co się z tym wiąże . 
W każdym razie nie poświęcałem mu zbyt wie le uwagi . Mia 
łem inne sprawy na głowie. 

W owym czasie zdążyłem się już zakochać po uszy w La 
rze, lecz ona uważała mnie za geja i nie mogłem jej przeko
nać, że się myl i . 

- Nonsens , Fabianie , nie mogę ci się podobać, skarbie, prze
c ież jesteś ge jem, to się rzuca w oczy! - ozna jmiła ze śmie
chem. - Przy j aźn imy się, ty i ja, a teraz po prostu poprztyka
łeś się z j ak imś przystojniakiem i chcesz mu powiedzieć : 
„Spójrz tylko na mnie , u m a w i a m się z dz iewczyną !" . 

- N i e jestem ge jem, Laro - odparłem spokojnym tonem. 
- Jestem w stu procentach heteroseksualny. 

- To samo zapewne dotyczy Gerry 'ego, Henr iego i Basi la 
z sa lonu - zakpiła . 

- Nie , oczywiście, że ich nie. Ale mnie tak. 
Nic nie skutkowało. Przyznałem się je j , że mówią na mnie 

Zabi jaka , co ją rozśmieszyło jeszcze bardzie j . Albo George, do
dałem desperacko, a ona kazała mi się na coś zdecydować. 
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Nerwowa kobieta, która kierowała Milady, n ieustannie wy
dzwania ła i pytała, co ma zrobić z rachunkiem za prąd lub czy 
zamówić większa ilość odżywek. Na domiar złego jedna z mo
ich naj lepszych fryzjerek dostała właśnie napadu histerii w po
mieszczen iu dla personelu, spazmowała i zawodziła bez ładu 
i składu, że zniszczyła komuś włosy, że nie rozumiała , jak 
strasznie jej mąż chciałby mieć dzieci i że ludzie nie ufają so
bie n awza j em . 

Tylko tego nam brakowało w godz inach wzmożonego 
przedpołudniowego ruchu. 

Gerry i Basi l , którzy zazwycza j świetnie sobie radzi l i z ata
kami złości, prze jawami za łamania nerwowego oraz ludzk i 
mi wrzaskami , nie mogli się połapać, o co tu chodzi . Henr i 
zaproponował w e z w a n i e karetki . Wszed łem do pokoju 
i us iadłem. 

- Pandoro - przemówiłem łagodnie. 
- Vi, m a m na imię Vi! - krzyknęła. 
Zapomnia łem. W salonie zawsze była Pandorą. 
- J a jestem Zabi jaka , to moje przezwisko - powiedz iałem. 

Wydawało mi się, że to może pomóc. Nie pomogło. 
- Z a b i j a k a ? - powtórzyła z n iedowierzan iem. 
- W ł a ś n i e , niestety - wyznałem. 
- O mój Boże. Tego nam jeszcze potrzeba, że nazywają cię 

Zabi jaką ! 
Postanowiłem dociec, na czym polega problem. Znowu za

częła szlochać, więc rozumiałem jedno słowo na cztery: cho
dziło o Iana, który był jej mężem, o kl ientkę z godziny jedena
stej, o biedną Brendę Desmond i Francuza oraz o nów księżyca. 

Zadałem sobie pytanie , czy Henr i nie miał racji. Może ona 
po prostu zwar iowała i powinno się ją umieścić w szpita lu na 
oddzia le zamkn ię t ym. Podałem jej szk lankę wody i poklepa
łem po ręce. 

Poinformowano mnie , że Lara jest w salonie. Odparłem, że 
będzie musiała zaczekać . I nadal poklepywałem płaczącą ko
bietę, która siedziała obok mnie . 
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- Lepiej nie denerwować Lary - chl ipnęła Pandora -Vi . 
- N i c mnie nie obchodzi , czy j ą zdenerwujemy. Ona też 

mnie zdenerwowała . Uparcie twierdzi , że jestem ge jem, nabi
ja się ze mnie i wyprowadza z równowagi . Niech jej cholerna 
treska poczeka, aż będę gotowy. 

Vi uniosła zapłakane oczy. 
- N i e wygłup ia j się, Fabianie, wystarczy na ciebie spojrzeć 

i j uż w iadomo, że działasz na dwa fronty. - Jej twarz była za
czerwien iona i poważna . 

Miałem chęć mocno ją trzepnąć, lecz nie była to odpowied
nia chwi la , by roztrząsać szczegóły mojej orientacji seksua lne j . 
Vi dostrzegła j ednak moją minę . 

- Bycie biseksem ma sens, gdy się nad tym głębiej zastano
wić - wykrztus i ła u r ywanym głosem. - Mnie j sze prawdopo
dobieństwo spaprania sobie życia, większa możl iwość swobod
nego wyboru . 

- N i e jes tem biseksualny, Vi. U p r a w i a m seks z kob ie tami . 
S ły szysz? Z kob ie t ami , d z i e w c z y n a m i , p a n i e n k a m i , babka
mi , l a s k am i i tak d a l e j . Z n iewys ta rcza j ącą ich l iczbą, m u 
szę p r z y z n a ć , da l ece n iewystarcza jącą . Odtąd z a m i e r z a m 
spać z każdą kobietą o w y c z u w a l n y m puls ie . I różne p rze 
mądrza łe La r y tego świata wreszc ie się przekona ją . To je na 
u c z y . . . 

Zobaczyłem, że usta Vi układają się ze zgrozy w okrągłe O. 
Patrzyła nie na mnie , lecz ponad moim ramien iem. Wiedz i a 
łem już , z an im się odwróciłem. Stała za mną Lara i słuchała. 
Na twarzy miała wyraz głębokiej dezaprobaty. 

- Jak śmiesz doprowadzać Pandorę do łez? - zaczęła. - Bru
talny despota. Pandoro, biedactwo, co on ci powiedział? 

Pandora na tu r a ln i e z n o w u wybuchnęła r z e w n y m pła
czem, wywołanym jej współczuc iem. I ponownie usłyszałem 
k i lka k l u c z o w y c h słów: dz iec i , nów ks iężyca , Ian , k l i en tka 
z j edenas t e j , F r ancuz , bransole tka . Komple tn ie n i epow iąza 
nych , bez sensu , ładu i składu. Lara j ednak z r o z u m i a ł a od 
r azu . 
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— Nie ma żadnego problemu - powiedziała — wszyscy bę
dz iemy udawać , że nic, ale to nic o n iczym nie wiemy. 

Nic łatwiejszego. To znaczy dla mnie , bo rzeczywiście nic, 
ale to nic nie wiedz ia łem. 

Klientka z godz iny jedenastej może otrzymać talon na dar
mową usługę, Vi przestanie brać pigułki antykoncepcyjne , Ian 
ją kocha, bransoletkę kupił dla Vi, nic dla klientki z jedenaste j ; 
wszystko układa się dobrze i nie ma powodów do płaczu. N a j 
ważn ie j sze to un ikać stresu. 

Nie potrafiłem się połapać w tych bredniach. 
Vi j ednak otarła łzy, wydmuchała nos i nawet się uśmiech

nęła. 
- T r u d n o uniknąć stresu w takim salonie jak ten - wyznała 

z ża l em, zwraca jąc się do Lary. 
- P r z e n i e ś się w jakieś spokojniejsze miejsce, bl iżej domu 

- podsunęła Lara . 
- Dokąd? - spytała Vi. 
- O c h , nie wątpię , że Tygrys czy tam Zabi jaka , jakkolwiek 

go tutaj nazywają , zna jdz ie coś odpowiedniego dla ciebie - od
parła Lara , a jej uśmiech był przeznaczony dla mnie . Zupeł
nie inny uśmiech , jakby po raz p ierwszy zobaczyła mnie we 
właśc iwym świetle. 

I natychmias t przyszedł mi do głowy plan. 
Vi, jak się okazało, mieszkała całkiem niedaleko Milady, 

na odległym przedmieśc iu Rossmore, bl iżej Głogowego Gaju . 
Mogła pokierować tym zakładem. Mogła mieć dzieci , branso
letki, ks iężyce w nowiu, co tylko chciała, a kl ientki z godz iny 
jedenastej już nigdy do niej nie dopuszczę. Zrobię wszystko, 
czego sobie życzą. W porządku? Możemy teraz wrócić do pra
cy? Bardzo proszę, dobrze? 

Wrócil iśmy, a ja spojrzałem w oczy Lary odbite w lustrze 
i zapewni łem ją, że nie potrzebuje treski, bo jej włosy wyglą
dają p ięknie takie, jak ie są. 

Powiedziała , że się zastanawia , czy nic wyczuwa czegoś 
odrobinę nieprofesjonalnego w tym, jak głaszczę jej szyję. Czy 
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nie powinno to bardzie j przypominać relacji między l ekarzem 
a pac jentką? Może należałoby mnie pozbawić prawa wykony
wan i a zawodu za zachowania sprzeczne z etyką? 

Odparłem, że to chyba n iemożl iwe , pon ieważ moim zda
niem w salonie fryzjerskim obowiązują zupełnie inne zasady, 
na co Lara z c iepłym, entuz jas tycznym śmiechem ostrzegła, 
żebym sobie nawet nie wyobrażał spania z każdą kobietą o wy
c z u w a l n y m puls ie . 

A więc to też us łyszała . . . 



Test na inteligencję 

Część 1 - Melanie 

Wiec ie , j ak to bywa: ludz ie sądzą, że pon ieważ jesteś głucha, 
mus i sz być opóźniona w rozwoju. Tymczasem nic bardzie j nie 
odbiega od prawdy. Głusi mają często umysły ostre jak brzy
twa, gdyż mnóstwo rozmaitych wrażeń odbierają za pomocą 
pozostałych zmysłów. Ciągle przyg lądam się ludzk im twarzom 
i obserwuję , w jak im te osoby są nastroju. No bo jeśli się przy j 
rzeć, j ak ludzie zaciskają pięści, przygryzają wargi albo po pro
stu się wiercą, od razu w iadomo, co im dolega. Mogłabym po 
przejściu całej długości Cast le Street i Market Street określić 
nastrój miasta Rossmore. 

Kiedy więc wszyscy zaczęl i mówić o teście na intel igencję , 
cóż, w iedz ia łam oczywiście, że jest ważny. A im częściej po
wtarzal i , że nie ma się czym denerwować, tym lepiej o tym wie
dz ia łam. Nie jestem głupia — owszem, całkowicie głucha, ale 
byna jmnie j nie pozbawiona rozumu . Chodzi ło głównie o tę 
szkołę dla takich dz iewcząt j ak ja, czyl i tak zwanego Święte
go Marc ina . 

- S p o d o b a ci się tam, jeśli znajdą dla ciebie miejsce, Me l a 
nie - powtarzała mama . - To swego rodzaju edukacy jna legen
da, dz iewczęta stamtąd doskonale radzą sobie w życiu. Ale je 
śli nie będzie miejsc, nie ma problemu, po prostu poszukamy 
ci innej szkoły. Jest ich mnóstwo. 
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Ja j ednak wiedz ia łam, że nie chodzi o zna lez ien ie dla mnie 
miejsca i że nie ma mnóstwa innych szkól. Jeśli zdołam pra
widłowo odpowiedzieć na pytania z tego testu na intel igencję , 
dostanę się tam, po prostu i zwycza jn ie . 

Już wcześn i e j poznałam dz iewczynę , która uczyła się w tej 
szkole , w ięc dowiedz i a ł am się wszystk iego i z informacj i wy 
nikało, że jest t am świetn ie . Ta dz i ewczyna , Kim, mówiła , że 
mają fantastyczne j edzen ie , nawet posiłki wege ta r i ańsk ie , j e 
śli ktoś sobie życzy, i choć jest to szkoła żeńska , odbywają się 
z abawy taneczne z chłopcami . M o ż n a się nauczyć właśc i 
wych kroków tanecznych przez rozpoznawan i e drgań w de
skach podłogowych. Uczennice mają za jęc ia p las tyczne , wy 
stawy raz w roku i grają w na j rozmai tsze gry, takie jak netball , 
hokej czy pa lant , przec iw d rużynom ze szkół dla słyszących 
i n iesłyszących. Noszą coś w rodza ju m u n d u r k ó w - k r emo
wą b luzkę dowolnego kroju oraz granatową spódnicę lub gra
natowe dżinsy. 

Ponadto mają różne migające światełka zamias t dzwonków 
i lekcje w i z a ż u , a także czytania z ruchu warg. 

Z całej duszy pragnęłam dostać się do Świętego Marc ina . 
Jeszcze bardzie j pragnęl i tego moi rodzice. Bo widz ic ie , na 

dodatek moja nauka byłaby bezpłatna. Jakaś bogata niesłyszą-
ca osoba zapisała swój mają tek na szkoły dla dz iewcząt z za
burzen i ami słuchu. Ale kwestia p ien iędzy nie była dla m a m y 
i taty na jważn ie j s za . Zależało im na Świę tym Marc in ie , po
n i eważ uczenn ice stamtąd dostawały się wszędz ie . Zdawały 
na studia , zna jdowały wspaniałe posady. Byłoby j ednak do
brze, gdyby nie musie l i płacić za moją szkołę, bo nie m a m y 
zbyt dużo pieniędzy, a nauka Fergala i Cormaca również kosz
tuje sporo. W i e m , że nie są głusi . Ale im także potrzebne jest 
wykształcenie . 

Firmie taty przez cały czas grozi zamknięc ie . M a m a , pomi
mo bólów kręgosłupa, pracuje do późna w supermarkec ie , że 
byśmy mogli związać koniec z końcem. W i e m , że moja m a m a 
chodziła do tej studni w lesie i modliła się, abym odzyskała 
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słuch, co było właściwie dość absurdalne . Jak można odwrócić 
coś, co j u ż się wydarzyło? A gdyby nawet, znalazłoby się w ie 
lu ludz i w gorszym położeniu n iż ja. 

Choć więc rodzice starali się z całych sił nie wywierać na 
mnie nac isku, dręczył ich niepokój , co będzie , jeśli nie zdam 
tego testu. 

S a m test tak naprawdę mnie nie martwił. Nie przypuszcza
łam, by okazał się szczególnie trudny. Obejmował wiedzę ogól
ną i dopasowywanie różnych kształtów do pustych miejsc. Nic 
trudnego. I jeszcze rozpoznawanie przedmiotów na zdjęciach 
lub rysunkach. Kim, ta dziewczyna, która już się tam uczyła, po
wiedziała , że nie miała z tym dużych kłopotów. Tylko z obraz
kiem przedstawiającym latawiec, ponieważ nigdy przedtem nic 
widziała czegoś takiego - nie było jej wolno puszczać latawców, 
bo mogłaby nie usłyszeć, że z tyłu jedzie samochód, i zginąć 
w wypadku , dlatego nie wiedziała, jak wyglądają. Ale odpowie
działa na wszystkie inne pytania, więc zdała bez problemu. 

Nigdy nie widz ia łam moich rodziców tak zdenerwowanych , 
jak w dn iu testu. M a m a bez przerwy się przebierała - kost ium, 
jej zdan i em, był zbyt oficjalny, w sukience z fa lbankami wy
glądała jak pudel , dżinsy sprawiały wrażen ie , jakby nie chcia
ło jej się zadbać o wygląd. Co powinna włożyć? 

Nie wydawało mi się szczególnie ważne , co będzie miała na 
sobie, ani nawet co ja w tym dniu włożę. Była j ednak zupeł
nie roztrzęsiona, a na podłodze w sypialni leżały porozrzuca
ne rzeczy, j ak nigdy dotąd. Więc nie powiedz ia łam mamie , co 
myślę , to znaczy, że jeśli o mnie chodzi , może wz iąć czarny 
plast ikowy worek - powiedz iałam, że moim zdan i em na j lep
szy jest kost ium i może go nieco ożywić, zakładając różową 
apaszkę . M a m a przestała się miotać i obsypała mnie całusami , 
powtarza jąc , że jestem istnym skarbem i z pewnością zdam do 
szkoły n ieza leżn ie od tego, w co kto się ubierze. 

Tata trzykrotnie zaciął się przy goleniu i zauważyłam, że wy
gląda jak ktoś, kto uszedł cało z masakry. Jego oczy niespodzie
wan i e napełniły się łzami. 
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— Jesteś taka bystra, Mel. Znasz wspaniałe, uczone słowa, jak 
„masakra" . Musie l iby upaść na głowę, żeby cię nic przyjąć do 
tej szkoły. 

Wyruszy l i śmy w drogę, mając nerwy w strzępach. 
Pojechal i śmy pociągiem z Rossmore do miasteczka , w któ

rym zna jdowała się szkoła, potem autobusem pod bramę i da
lej pomaszerowa l i śmy długą aleją. No cóż, wszystko tu wyglą
dało fantastycznie: ogromne boisko i otoczony murem ogród, 
o k tórym opowiadała mi Kim i w którym każda uczennica 
miała swoją rabatkę, gdz ie mogła posadzić, co tylko chciała. 
Zobaczy łam przez okno kapita lną pracownię p lastyczną 
i dz iewczęta malu jące na ścianie, i bardzo pragnęłam zna leźć 
się wśród nich. Szkoła, do której chodziłam, wydawała się 
w porównan iu z tą n iec iekawa. Tak t rudno było skłonić na
uczycie l i , by pamięta l i , że jestem głucha, i tak często mnie ku
siło, żeby przestać uważać na lekcjach. Ale gdybym zna lazła 
się tuta j , u Świętego Marc ina , uczyłabym się bardzo pi lnie , na 
prawdę bardzo. Tego jednak nie mogłam n ikomu powiedzieć . 
Brzmiałoby to jak prośba albo błaganie. 

Wszys tko za leżało od wyn ików testu. 
Gdy tylko wesz l i śmy do budynku , moi rodzice musie l i na

tychmiast pójść do ubikacj i , a ja stanęłam w wie lk im holu i z a 
częłam się rozglądać. Zobaczyłam siebie, przechodzącą tędy 
przez następne lata. Wyobraziłam sobie przyjaciółki , które od
wiedzałyby mn ie w domu, a ja jeździ łabym do nich z wizytą. 
Oczywiśc ie nie znosiłyby moich braci, Fergala i Cormaca , a le 
ja pewnie też bym nie znosiła ich braci i sióstr. Rodzice przy
jeżdża l iby do mnie w trakcie semestru, żeby obejrzeć moje ra
batki i prace na wystawie plastycznej . 

W pewne j chwil i nadeszła jakaś kobieta. Na jwyraźn ie j m ia 
ła j u ż do czyn ien ia z głuchymi , bo odezwała się, dopiero gdy 
spojrzałyśmy na siebie. 

Wyg lądała bardzo efektownie , miała długie , c i emne , krę
cone włosy i uśmiechała się serdecznie . Była ubrana w n ie
zmie rn i e wytworną czarną spódnicę i żółtą b luzkę z cza rno-
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-żółtą broszką. Torbę z ks iążkami powiesiła na ramien iu i obie 
ręce miała wolne , więc oprócz głosu użyła także j ęzyka mi 
gowego . 

Tego się nie spodziewałam. 
Myś la łam, że w tej szkole wykładowcy nie pochwala ją mi 

gan ia , bo ich zdan i em wst rzymuje nas ono w rozwoju . Pod
czas lekcji czytania z ruchu warg, trzy razy w tygodniu, powta
rzano nam ciągle, że nie powinniśmy się posługiwać j ęzyk iem 
migowym. 

Ona jednak go użyła, a wyglądała na nauczyc ie lkę . To mógł 
być jakiś test. A może podstęp? Nie wiedz ia łam, jak m a m po
stąpić. 

Z drug ie j strony, może ona sama jest g łucha? Grzeczność 
wymaga ła odpowiedzi w języku migowym, lecz postanowiłam 
również odpowiedzieć głosem, żeby pokazać , że potrafię. 

Zapytała, czy się zgubi łam. 
Odpowiedziałam, używając obu sposobów mówienia , że nic, 

dz ięku ję , czekam na rodziców, którzy poszli do łazienki , a po
tem m a m y się zgłosić na egzamin . Uznała , że to świetnie, i do
dała, że zobaczymy się późnie j , pon ieważ ona również w tym 
uczestniczy. 

Rozejrzała się po obszernym holu i westchnęła leciutko. 
- Na pewno lubi pani to miejsce - z auważy ł am. 
- Bardzo - odparła i w sposobie, w jaki to wyraziła , wychwy

ciłam cień smutku , jakby zamierzała wkrótce stąd odejść. Kie
dy jest się g łuchym, człowiek musi tak bardzo się wysi lać , by 
zrozumieć słowa, że przy okazji wyłapuje całe mnóstwo innych 
rzeczy. 

M a m a i tata strasznie się denerwowal i , myli l i się, odpowia
dając na zwycza jne pytania o proste sprawy przy wypełn ian iu 
formularza. Miałam ochotę zawołać, że to ja mam zdawać test, 
to u mnie występują kłopoty z porozumiewan iem się i gdyby 
tylko mogli zobaczyć moją mamę przy kasie w supermarkec ie , 
toby się przekonal i , że jest wręcz fantastycznie szybka. A mo
jego tatę uważa ją w jego firmie za tak sol idnego i godnego za-
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ulan ia , że powierzają mu klucze do wszystkich pomieszczeń , 
i jeśli ktoś nie może się gdzieś dostać, idzie na jp ierw do nie
go. Ale teraz rodzice nie wyglądal i na ludzi godnych zaufania , 
tylko na takich, którzy nie pamiętają, czy są właścic ie lami do
mu , czy go wyna jmu ją oraz ile lat mają ich synowie Fergal 
i Cormac . 

W k a ż d y m raz ie ta kobieta z cza rnymi kręconymi włosa
mi podeszła do nas i powiedz iała , że ma na imię Caro l ine 
i chce porozmawiać ze mną o pewnych sprawach . Zada mi 
ki lka pytań . 

Na s amym początku myś la łam, że to jakieś żarty. Py tan ia 
dotyczyły rzeczy znanych nawet pięc ioletniemu dziecku — ko
lorów sygna l izac j i świe t lne j , kto jest p remierem Ir landi i , j ak 
się n a z y w a premier Angl i i i prezydent S tanów Zjednoczo
nych, z j ak im s tworzen iem miał do czyn ien i a święty Jerzy; 
nas tępne były odrobinę t rudnie j sze , na przykład , w których 
częśc iach ciała można zna leźć naskórek albo rogówkę. A po
tem zagadk i z w i ą z a n e z szybkością pociągów i długością pe
ronów. 

Zapytal i mn ie o Rossmore, więc opowiedziałam o tym ca
łym zamieszan iu wokół obwodnicy, która ma przeciąć Głogo
wy Ga j . Zaznaczy łam, że ją popieram, gdyż obecnie bardzo 
t rudno przejść na drugą stronę ulicy, którą jeżdżą o lbrzymie 
c iężarówki , i rzeczywiście powinno się iść z postępem, a nic 
spoglądać nieustannie wstecz. Wydawal i się zainteresowani , ale 
tego, oczywiście , nie mogłam wiedzieć na pewno. 

Caro l ine zagadnęła , czy ja sama chciałabym poruszyć jakiś 
temat , więc zapyta łam o język migowy i jak ie w zw iązku 
z n im obowiązują tu zasady, a wtedy wyjaśni ła , że wie le n ie-
słyszących osób lubi migan ie , pon ieważ działa odpręża jąco, 
dlatego szkoła Świętego Marc ina nic zniechęca uczenn ic do 
jego używan i a , po prostu traktuje je jako drug i język. To mi 
odpowiadało . 

Następnie uprzedziła , że zada trudne pytanie : jeśli ma la rz 
pokojowy ma nama lować na osiedlu mieszkan iowym numery 
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od jednego do stu, ile razy wyma lu j e cyfrę dz iewięć? Patrzy
łam na nią, oczekując prawdziwego pytania . To było to. 

Patrzyłam i czekałam. 
- Oto właśnie ono. Nic podchwyt l iwego - zapewniła . 
Ale musiał w tym tkwić jakiś haczyk. Przecież każdy by potra

fił odpowiedzieć na to pytanie. Wstęp do tej wspaniałej szkoły lub 
wykluczenie z niej nie mogły zależeć od czegoś tak błahego. 

Poprosiła mnie o zapisanie odpowiedzi na kartce i zrobiłam 
to. Popatrzyła, kiwnęła głową, złożyła kartkę i zwróciła się 
z tym samym pytaniem do wszystkich obecnych. 

- Co pani powie? — zagadnęła dyrektorkę szkoły. 
Dyrektorka odparła, że dziewięć razy. Wicedyrektorka - że 

dziesięć. Moja m a m a uznała , że jedenaście. Ojciec potwierdził, 
że bez wątp ien ia jedenaście , bo w numerze dziewięćdzies iąt 
dz iewięć są dwie dziewiątki . 

Caro l ine uśmiechnęła się do nich i spytała: 
- W i e c i e , j ak odpowiedziała Melan ie? 
Wszyscy spojrzeli na mnie i poczułam, że moje policzki ro

bią się purpurowe. 
- Przepraszam - wybąkałam. - Myś lałam, że chodzi o każ 

dą pojedynczą, nama lowaną dz i ew ią tkę . . . 
- Słusznie - potwierdziła Carol ine . - I odpowiedziałaś zu

pełnie prawidłowo, jedyna z obecnych. 
Wszyscy zaczęl i l iczyć na palcach: dziewięć , dz iewiętnaśc ie , 

dwadz ieśc ia dz i ew i ęć . . . 
Caro l ine skróciła ich cierpienia. 
- Me l an i e podała liczbę dwadzieśc ia . Wszyscy pozostali za

pomnie l i policzyć dziewięćdzies iąt jeden, dwa, trzy i tak da le j . 
Dobra robota, Me lan ie . 

M a m a i tata z promiennymi uśmiechami unieśli kciuki . Dy
rektorka i wicedyrektorka, trzeba im to przyznać , śmiały się 
z siebie, nieco zawstydzone. 

A potem przesz l i śmy do rozpoznawania przedmiotów. 
Wszys tk i e były przedstawione na specja lnych kartkach 

i prawdę mówiąc , na początku szło mi bardzo łatwo: króliki, 
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domy, słoneczniki , autobusy i tym podobne. Następnie poja
wiły się przedmioty nieco trudnie jsze. Nie chciałam nabierać 
zbyt wie lk ie j pewności siebie, ale te rysunki również nie spra
wiły mi szczególnego problemu. Przedstawiały takie rzeczy jak 
c iężarówka , mikser, skrzypce czy saksofon. 

Natraf iłam jednak na coś, czego nie umia ł am określić. 
Miało trójkątny kształt. Obróciłam nieco kartkę, żeby się le

piej przyjrzeć . Niestety, nadal nic w iedz ia łam, co by to mogło 
być, r y sunek wyglądał prosto, zbyt prosto; nie zawierał żad
nych istotnych wskazówek. 

- Obawiam się, że nie mam pojęcia - wyznałam przeprasza
jąco. 

Caro l ine sprawiała wrażen ie zawiedz ione j . Widz i a ł am to 
w jej oczach. 

- Nie mus i sz się spieszyć - powiedziała . 
Im dłużej j ednak wpatrywałam się w rysunek, tym bardziej 

czułam się zdezor ientowana. Kto mógłby wiedzieć , co to jest? 
Zerknęłam na rodziców i ze zdumien iem dostrzegłam, że bar
dzo mocno trzymają się za ręce. Tata miał zamknię te oczy, 
a m a m a tę swoją lekko zirytowaną minę, którą czasami mie
wała przy kasie, kiedy klienci nic rozumiel i , co się do nich mó
wi albo za długo szukal i pieniędzy. Uświadomiłam sobie, że 
moi rodzice wiedzą, co jest na obrazku. Nie mogłam w to uwie
rzyć. Skąd wiedzie l i ? Do tego potrzebne było jakieś olśnienie. 

- Nie spiesz się - powtórzyła Carol ine . 
Miała szeroko otwarte oczy i życzyła mi z całej duszy, że

bym prawidłowo odpowiedziała . Pozostali byli zdumien i , 
że nie w i em , wyraźn ie to widz ia łam. 

Zaczęl i się lekko wiercić, jakby chcieli dać do z rozumien ia , 
że może moje dotychczasowe dobre wyniki to czysty zbieg oko
liczności albo znałam wcześnie j pytania . Nie potrafili nawet 
rozwiązać prostego zagadnien ia , ile ma la rz namalował dz ie 
wiątek, a wiedz ie l i , co jest na tym obrazku! 

Wpa t r ywa ł am się w trójkąt, aż rozbolały mnie oczy. Czy to 
miało mi zagrodzić drogę do wspaniałe j szkoły? Stanąć mię -
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dzy mną a doskonałym wykształceniem? Czy zna jdę się z po
wrotem w starej szkole, będę wytężać wzrok i siły, a m imo to 
przegapię mnóstwo rzeczy? Z powrotem na betonowym po
dwórzu , a nie tuta j , gdz ie mogłabym grać w hokeja trzy razy 
w tygodniu i mieć własną grządkę w ogrodzie? J uż się zasta
nawia łam, co na niej posadzić, najbl iżej muru krzaki pomido
rów, dużo karłowatych iglaków, a Z przodu całoroczne, różnoko
lorowe bratki. 

- Nie , przykro mi, ale to mnie przerasta - zwróciłam się do 
Caro l ine . 

- Spróbuj zgadnąć — poprosiła. 
- Dobrze, ale tylko zgaduję - zastrzegłam się. 
- T o zupełn ie wystarczy - zapewniła . 
- No więc , może to być cheshire - powiedz ia łam z w a h a 

niem. - Kawałek sera cheshire wycięty z bloku. Ale może też 
być cheddar. Nie potrafię rozstrzygnąć, który z nich. 

I wtedy sytuacja się zmieniła . Wszyscy wzruszy l i się do łez, 
ściskali sobie ręce i brali mnie w objęcia. Caro l ine aż płakała, 
tak jak moi rodzice. Na jwyraźn ie j gdy ja w udręce próbowa
łam dociec, jaki to gatunek , oni chcieli ode mnie tylko słowa 
„ser". Kto by pomyślał? Nie znal i ga tunku tego sera, chodzi 
ło im wyłącznie o to jedno słowo. A fakt, że pytanie wydało mi 
się zbyt łatwe, omal nie przesądził sprawy. 

Pokazano nam sale sypialne i jadalnię, a mama i tata przestali 
się denerwować i znowu zachowywali się jak normalni ludzie . 

- No to do zobaczenia na początku semestru - powiedz ia 
ła Caro l ine . 

- W i ę c pani tu wróci? - spytałam. 
Spojrzała na mnie , zdumiona , że wyczułam jakieś jej wa 

hanie w tej kwesti i , choć miała je wcześnie j wyraźn ie wypisa
ne na twarzy, i odparła, że tak, wróci, właśnie podjęła decyzję . 
Mnie j więcej dziesięć minut temu. I sprawiała wrażen ie , jak
by jej u lżyło. 

Gdy wraca l i śmy pociągiem do domu, m a m a i tata wyjęl i 
kartki i długopisy, żeby sprawdzić, dlaczego malarz namalował 
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dziewiątkę dwadzieśc ia razy, a ja wpa t rywałam się w kartonik 
z na r y sowanym na n im śmiesznym trójkącikiem, kawałk iem 
sera jak z pułapki na myszy - kartonik, który Carol ine poda
rowała mi na pamiątkę . 

Część 2 — Kariera Caroline 

Kiedy byłyśmy małe, bardzo często odwiedzała nas ciotka, 
młodsza siostra naszej mamy. Nigdy jednak nie mówiłyśmy do 
niej „ciociu", bo odpowiadała , że czuje się wtedy wiekową sta
ruszką. Zawsze nazywałyśmy ją Shel l . 

Była naprawdę czaru jąca ta Shel l i opowiadała nam, mnie 
oraz mojej siostrze Nancy, przeróżne rzeczy, których nigdy nie 
usłyszałybyśmy od mamy, na przykład, że mężczyźn i szaleją 
za dz iewczę tami noszącymi czarne buty na bardzo wysokich 
obcasach, ma jącymi bujne , lśniące włosy i usta uma lowane ja -
skrawoczerwoną szminką. S ama stosowała się do tych reguł, 
wyglądała olśniewająco i zawsze krążyło wokół niej wie lu męż 
czyzn. Ale często się zmienia l i , jak zauważyła moja m a m a , po
n i eważ Shel l była na jwyraźn ie j istotą dość płochą. Nieus tan
nie dokądś wyjeżdżała , a potem wracała . 

Płocha czy nie, ogromnie się nami interesowała, wyskubywa-
ła n am brwi i kupiła dla nas obu staniki podnoszące biust. T łu 
maczyła , że świat jest pełen najrozmaitszych możl iwości i m u 
simy z nich korzystać, a tego nikt inny nam nie mówił . Nasi 
rodzice zawsze powtarzal i , że m a m y uczyć się pi lnie i z n ik im 
nie zadzierać , to samo słyszałyśmy od babć i w szkole. 

Shel l była j ednak kobietą n ieza leżną . Życie, jej zdan i em, 
kryło w sobie mnóstwo obietnic i mus ia łyśmy być gotowe, by 
chwytać w locie to, co się nadarzy. Poprawiała n am samopo
czucie i dostarczała emocji , ale jedno mn ie niepokoiło. 

Często, kiedy byłyśmy same, Shel l mówiła mi, że nie powin
nam zawracać sobie głowy karierą zawodową czy czymś w tym 
rodza ju . Że jestem ładn iu tka i wy jdę za mąż w wieku lat dwu-
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dziestu, tylko muszę się upewnić , że złapałam porządnego fa
ceta z dużymi p ien iędzmi . Wca l e mi się to nie podobało, bo 
t rudno, żeby coś takiego podobało się dwunastoletn ie j dz iew
czynce. To znaczy, samo stwierdzenie, że pon ieważ mam ład
niejszą buz ię n iż Nancy, nie muszę się uczyć, a ona m u s i . . . 
było w tym coś takiego, czy ja w i e m . . . co sugerowało, że 
wszystko za leży od wyglądu. 

Ale spieranie się z Shell nie miało sensu, więc nic nie mó
wi łam, tylko zgodnie k iwałam głową. 

Po ukończen iu szkoły dostałam się do s tudium zawodowe
go przygotowującego do uczenia dzieci głuchych. Nancy za
częła studiować ekonomię i politykę na uniwersytecie . Shel l 
związała się wtedy z bardzo z amożnym facetem i za fundowa
ła n am obu wakac je . Nancy pojechała do Włoch na wyc iecz
kę tropami dzieł sztuki , ja zaś - na narty do eksk luzywnego 
kurortu, gdz i e poznałam Laurence 'a . 

Laurence pracował jako adwokat w bardzo znane j kance la
rii. Był wysok im, przystojnym, ciepłym mężczyzną o c iem
nych, kręconych włosach i zn iewala jącym uśmiechu . Każdego 
wieczoru rozśmieszał do łez wszystkich przy stole. Dz iewczy
ny prowadzące ośrodek narciarski mówiły, że dałyby mu po
kój za darmo, taki jest miły i zabawny. 

Już p ierwszego dnia powiedział mi, że jestem po prostu za
chwycająca - takiego użył określenia - i powtarzał to tak czę
sto, że n iema l mu uw ie rzy ł am. . . 

Shel l zawsze twierdziła, iż niektórzy mężczyźn i są zbyt do
skonal i , by byli prawdziwi , i na jmądrze jsza rzecz, jaką można 
zrobić, to wytropić ich wady na samym początku, dzięki cze
mu późnie j przeżyje się mnie jsze rozczarowanie . 

Więc dobrze, pomyś lałam, spróbujmy dostrzec jego wady. 
Był bardzo przystojny, a przystojni mężczyźn i podobno są 
próżni . Nie sprawiał takiego wrażenia , lecz mus ia łam o tym 
pamiętać jako o ewentua lne j wadz ie . Stawał się odrobinę n ie
c ierpl iwy wobec ludzi zbyt powolnych na stoku albo takich, 
którzy nie w pełni rozumiel i rozmowę przy kolacji . Ale dla 
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mnie zawsze miał mnóstwo czasu i wszystko go interesowało 
- moje studia, rodzina, nadzieje , marzenia . Bardzo go również 
interesowało pójście ze mną do łóżka. 

Oświadczyłam mu, że nic robię takich rzeczy na wakac jach . 
- W i ę c po co tutaj przyjechałaś? - zapytał z irytacją. 
- Pojeździć na nartach - odparłam z prostotą. 
O dz iwo, przyjął moje wyjaśnienie i przestał zawracać mi 

głowę. Przypuszczałam, że nigdy więcej o nim nic usłyszę, dla
tego byłam bardzo zaskoczona, kiedy zadzwonił do mnie dwa 
tygodnie po powrocie z wakac j i . 

Mieszkał za ledwie osiemdziesiąt ki lometrów ode mnie , 
w miejscowości o nazwie Rossmore, więc kilka razy z jedl iśmy 
razem kolację, a późnie j zapytał , czy mogłabym wybrać się 
z n im na weekend do hotelu w angie lskie j Krainie Jezior. 

Odparłam, że byłoby wspania le , dz iękuję , na pewno mi 
się tam spodoba. 

Było wspan ia l e i bardzo mi się podobało. 
Zaprosił mnie , żebym poznała jego bliskich; okaza l i się 

l udźmi wytwornymi , lecz nie przytłaczającymi. 
Ja również zaprosiłam go, by poznał moją rodzinę, i natu

ralnie Shel l przyjechała go obejrzeć. W kuchni przyłożyła pal
ce do ust i posłała całusa w powietrze. 

— Rozkoszny, Caro l ine , oto jaki on jest. A nie mówi łam, że 
wy jdz iesz za mąż przed dwudzies tymi p ierwszymi urodz ina
mi i nie będziesz musiała się prze jmować karierą zawodową? 

Popatrzyłam na nią z otwartymi ustami . Przecież robiłam 
karierę zawodową. Zamierzałam uczyć w szkole dla głuchych, 
mój staż rozpoczynał się we wrześn iu . Co Shell miała na my
śli, mówiąc , że nie muszę się prze jmować? 

Jak zwyk le j ednak nie skomentowałam tego ani słowem. 
Potem natomiast sprawy przybrały inny obrót. Laurence i ja 

pobral iśmy się we wrześn iu i tyle było zamieszan ia z kupowa
n iem i u rządzan iem domu, że wszyscy uzna l i , iż lepiej będzie 
odłożyć mój staż na późnie j . Następnego roku zaszłam w cią
żę, więc nie mogłam zaczynać pracy. 
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No a potem za jmowałam się Alistairem i byłoby id iotyzmem 
próbować dopasować do tego godziny nauczania . Kiedy poszedł 
do szkoły, rozglądałam się za jakimiś przedpołudniowymi lek
c jami , ale nie zna lazłam nic w pobliżu, w okolicach Rossmore. 

Nie myślcie , że za wszelką cenę pragnęłam wyrwać się z do
mu i iść do pracy albo że czułam się znudzona , bo naprawdę 
było zupełnie inacze j . Dzień wydawał mi się zbyt krótki. Lau-
rence często telefonował i pytał, czy mogłabym pójść z nim na 
lunch; ciągle powtarzał, że jestem zachwycająca i zawsze mnie 
podziwiał . Przebywanie z nim i umi l an ie mu życia dawało mi 
wie le radości. 

Nigdy nic brakowało nam pieniędzy. Mia łam pełnoetatową 
gosposię i ogrodnika. Regularnie chodziłam na siłownię, cze
sałam się u Fabiana i robiłam manik iur ; w każdy piątek wyda 
wa l i śmy proszoną kolację. 

Gości zawsze przychodziło ośmioro; należel i do nich starsi 
wspólnicy Laurence ' a oraz miejscowi przedsiębiorcy, a czasa
mi , gdy było o jednego mężczyznę za dużo , zaprasza l i śmy 
Shel l , która - zdan iem Laurence 'a - dobrze wypadała podczas 
takich przyjęć. Nauczyłam się przyrządzać bardzo wykwintne 
posiłki: znałam dziesięć rodzajów przystawek i dziesięć róż
nych dań głównych, a oprócz tego zap isywałam, co podałam 
gościom, żeby następnym razem nie jedli tego samego. Na dru
g im końcu oświet lonego świecami stołu Laurence unosił ku 
mnie kiel iszek. 

- C u d o w n i e , Carol ine , bardzo ci dz ięku ję - mówił , a inne 
kobiety przy stole spoglądały na mnie z zazdrością. 

Już na s amym początku postanowil iśmy mieć tylko jedno 
dziecko, lecz gdy t rzymałam Alistaira w ramionach , zaczęłam 
rozmyślać , czy nie powinniśmy postarać się o więce j . Lau ren 
ce był temu przeciwny i łagodnie przedstawił mi wszystkie ar
gumenty . Zawsze uważal iśmy, że jedno dziecko w zupełności 
wystarczy. Alistair był bardzo szczęśl iwy i miał mnóstwo przy
jaciół - nic usychał z tęsknoty za siostrzyczką albo braciszkiem. 
W tej sytuacji mogl ibyśmy poświęcić więcej czasu sobie nawza-
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jem, czego pragnę l i śmy na jbardz ie j . To brzmiało całkiem sen
sownie , zgadzałam się z n im i nic odnosiłam wrażen ia , by ktoś 
mnie do czegokolwiek zmuszał . 

Zan im się obejrzałam, Alistair skończył jedenaście lat i nad
szedł czas wysłania go do szkoły z internatem. Nie podobał mi 
się ten pomysł, uważa łam, że to dość okrutne. Laurence 'owi 
jednak bardzo zależało, żeby nasz syn uczył się tam, gdz ie kie
dyś on sam i jego ojciec. Zawiózł mnie ki lkakrotnie do tej szko
ły i pokazał , gdz ie wypal ił pierwszego w życiu papierosa i za
grał po raz pierwszy w rugby, a także zaprowadził do biblioteki, 
w której przes iadywał , by uzyskać naj lepsze stopnic. Zapewnił , 
że był tam bardzo szczęśliwy, stał się dorosły i poznał większość 
przyjaciół, ludzi , z którymi nadal utrzymywał kontakty. Mogl i 
śmy tam jeździć co drugi weekend, nocować w hotelu i zabie
rać Alistaira i jego kolegów na wspaniałe lunche. 

Zapytałam Alistaira, czego naprawdę chce. Zrobiłam to, kie
dy byliśmy sami w ogrodzie. Powiedziałam, że może mi wyznać 
całą i najszczerszą prawdę, ponieważ chodzi tu o jego życie. 

Popatrzył na mnie ogromnymi brązowymi oczyma i odparł, 
że bardzo by chciał pojechać do tej szkoły. 

To zamknęło sprawę. 
Wówczas zaczęłam szukać pracy. 
Z największą chęcią zatrudniłabym się jako nauczyc ie lka 

w szkole Świętego Marc ina . Cóż , każdy by chciał pracować 
w tym miejscu. Dokonywano tam cudów, większych niż te, któ
re nastąpiły za przyczyną studni Świętej Anny w lesie, dokąd 
zabierałam Alistaira, żeby się pobawił, i psy, żeby się wybiega
ły. Ale u Świętego Marc ina nie mieli wtedy wolnych etatów. 

W Rossmore nie było specjalnej szkoły dla głuchych, stwo
rzono j ednak specjalne klasy u Świętej Ity i Braci . Dziec iaki 
okazały się fantastyczne, ja zaś , jak każda początkująca na
uczyc ie lka , robiłam wszelk ie możl iwe błędy i zyskałam dużo 
wiedzy owego p ierwszego roku. 

Nabra łam wprawy w przekazywaniu innym obowiązków, 
tak że dom i ogród wyglądały doskonale beze mnie , zorgani -
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zowałam dostarczanie zakupów w każdy piątek i nie przesta
łam urządzać proszonych kolacji . 

Kiedy moja teściowa mówiła, jakie to wspaniałe , że poszłam 
do pracy - tonem oznacza jącym coś wręcz przec iwnego - ce
lowo udałam, że nie rozumiem, i podziękowałam jej za słowa 
pochwały. 

Starałam się czesać u Fabiana w porze lunchu i spróbowa
łam zaadaptować mały, c iemny pokoik, który niegdyś służył 
nam jako składzik, na gabinet dla siebie, żeby moje papiery, 
laptop i inne rzeczy nie leżały porozrzucane po domu. Skoń
czyły się lunche-n iespodzianki z Laurence ' em w e leganckich 
włoskich kna jpkach i długie wyprawy po zakupy z kartą kre
dytową. Przekonałam się, jak każda pracująca żona, że jeśli sie
dzę do późna i nie uprzątnę, na przykład, brudnych naczyń, 
m a m naza ju t rz rano kupę cholernie uc iąż l iwej roboty przed 
wyjśc iem do szkoły. 

Co drugi weekend odwiedzal iśmy Alistaira, który miał mnó
stwo kolegów, należał do klubu szachowego i g rupy ornitolo-
gów-amatorów, więc pogodziłam się z myślą, że to dla niego 
na j lepsze rozwiązan ie . W domu nie mogl ibyśmy mu zapew
nić podobnych zajęć. 

Słuchałam, jak kobiety w szkole mówią o swoich mężach , 
partnerach lub przygodnych facetach, z którymi miały do czy
nienia. Każde słowo utwierdzało mnie w przekonaniu, że Lau-
rence to prawdz iwy skarb. Ciepły, pełen en tuz j a zmu mężczy
zna , który opowiada mi wszystko o swojej pracy, dziel i się ze 
mną każdym przeżyc iem, powtarza, że jestem urocza, a nawet 
zachwyca jąca - nadal określał mnie w ten sposób, ku m e m u 
zakłopotaniu, gdy mówił tak przy ludziach. Właśc iwie nic wie
dz ia łam, d laczego te opowieści są mi potrzebne, by się upew
nić, jaki on jest cudowny. 

Wysłuchiwałam historii o niewierności mężczyzn . Wie le ko
biet, nawet obytych w świecie, odwiedzało studnię Świętej An
ny z nadzieją, że jakieś czary poprawią sytuację w ich małżeń
stwach. A ja po prostu wiedziałam, że Laurence mnie nie 

330 



zdradza. I był równic kochający i żarliwy, jak przed laty w ośrod
ku narciarskim, kiedy trzymałam go na dystans. Czasami , gdy 
czułam się zmęczona, musiałam przestudiować notatki albo 
wstać wcześnie rano, nie potrafiłam odwzajemnić jego miłosne
go zapału i miałam nadzieję , że może będzie znużony, śpiący 
albo na chwilę straci zainteresowanie. Ale opowieści koleżanek 
uświadomiły mi, jakie niebezpieczeństwa czyhają na tej drodze. 

Moja siostra Nancy często powtarzała, że z pewnością jestem 
na jwiększą szczęściarą pod słońcem. Podobnie nasza ciotka 
Shel l . I moja matka , i matka Laurence 'a . 

Oczywiśc ie , że byłam. 
Pragnęłam tylko, żeby okazywał nieco więcej za interesowa

nia moją pracą. Bo mnie jego praca bardzo interesowała. Wy
pytywałam go o sprawy sądowe i pomagałam wyszuk iwać in
formacje w protokołach. Znałam wszystkich wspólników, 
potencjalnych wspólników, rywal i , sprzymierzeńców. Omawia 
łam z n im bez końca datę jego ewentua lnego przystąpienia do 
spółki, co miało nastąpić w ciągu półtora roku. 

Przekonałam go, aby nic mówił Alistairowi, że w kancelar i i 
jest j uż pokój z jego imien iem na drzwiach . Laurence myślał , 
że dzięki temu Alistair poczuje się bezpiecznie ; ja zaś uważa 
łam, że może poczuć się jak w potrzasku. 

Laurence przedyskutował ze mną całą sprawę przy butelce 
w ina — była to dyskusja , nie sprzeczka. Zawsze wykazywał du
żo rozsądku i starał się zrozumieć mój punkt w idzen ia . Może 
m a m słuszność, może nasz syn potrzebuje większe j swobody, 
szansy na rea l izac ję własnych nadziei i marzeń , jak my wszy
scy. Kiedy Laurence przemawiał w ten sposób, zadawałam 
sobie pytanie , d laczego, na miły Bóg, tak często budzę się 
o trzeciej nad ranem i martwię? 

Przec ież z pewnością nie mia łam czym. 
Nieoczek iwan ie , gdy rozmyślałam o szkole Świętego Mar 

cina, zdałam sobie sprawę, co mnie drażni . Laurence po pro
stu nie pojmował , na czym polega praca nauczyc ie la . Nie 
ogarniał tych wszystkich wspaniałych rzeczy, które robiono 
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w szkole dla głuchych dziewcząt . Starał się wykrzesać z siebie 
za interesowanie , kiedy opowiadałam o arkuszach ocen i o tym, 
że tak wie le uczennic uzyskuje stanowiska, z których w pełni 
sprawne dzieci bardzo by się cieszyły. 

Starał się. Widz i a ł am, że się stara, pon ieważ rozumiał , ja
kie to dla mn ie ważne , i chciał dzielić mój en tuz j azm. Powtó
rzył chyba ze sto razy, iż ilekroć słyszy moje opowieści , dz ię
kuje Bogu, że nasz Alistair nie jest głuchy. A ja nie o tym 
mówiłam, napomykałam czy choćby myś lałam. 

Gdyby Alistair był głuchy, przy dzis ie jszym postępie tech
n i cznym mógłby mimo wszystko mieć wspan ia le życic . L au -
rence tego nie rozumiał . Myślał , że chodzi o kręcenie głową, 
cmokan ie i dz iękowanie za błogosławieństwa losu, co dopro
wadzało mnie do szału. 

Pojawiła się przede mną możliwość uzyskania wyższego stop
nia zawodowego. Potrzebowałam dodatkowej praktyki i szkoła 
Świętego Marcina , naj lepsza z najlepszych w swojej specjalno
ści, proponowała mi sześć godzin tygodniowo. Przypuśćmy, tyl
ko przypuśćmy, że odniosę znaczący sukces . . . wtedy prawie na 
pewno zechcą mnie zatrudnić w pełnym wymiarze godzin . 

Byłam podekscytowana jak nigdy i niecierpliwie wyczek iwa
łam powrotu Laurence 'a , żeby mu o tym powiedzieć . Wrócił 
n iezmiern ie przejęty wydarzen iami w biurze. Jeden z głów
nych wspólników złożył rezygnację. Decyzja była zupełnie nie
spodziewana i nic w jego stylu. Opowiedział jakąś bajeczkę, że 
jedzie do Arizony odnaleźć siebie. Akurat . Facetowi pomiesza
ło się w głowie. 

Pamiętałam tego człowieka. Nudnawy osobnik z równie nie
ciekawą żoną, która zapewne nie wybierała się do Arizony, by 
towarzyszyć mu w poszukiwaniach. Słuchałam, wiercąc się go
rączkowo, o konsekwencjach owego wydarzen ia , o zmianach 
stanowisk i przeszeregowaniach, o tym, że ktoś prze jmuje spra
wy notarialne, a ktoś inny wrócił do łask. 

W końcu zdałam sobie sprawę, że oznacza to wyczek iwany 
i upragniony awans dla Laurence 'a . Nareszcie miał zostać peł-
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noprawnym wspóln ik iem. Starałam się okazać radość, zapew
niłam mojego męża , że nie jest sępem, ponieważ ten nudz ia rz , 
który leciał do Arizony odnaleźć siebie, czynił to niewątpl iwie 
z własnej woli i na jprawdopodobnie j w towarzystwie kobiety 
o dwadzieśc ia lat młodszej n iż jego żona. 

- W i e l e się przez to zmieni w naszym życiu - oznajmił Lau
rence dźw ięcznym głosem. - Przede wszystkim będz iemy czę
ściej pode jmować gości, ale ty robisz to znakomic ie , Caro l ine , 
i takie zajęcia sprawią ci przyjemność, bo na pewno czujesz się 
samotna, odkąd Alistair wyjechał do szkoły. 

Nie w iem, jak wy byście postąpili, ale ja postanowiłam nie 
wspominać o swoich zamiarach i praktyce u Świętego Marcina. 
Nic tego wieczoru. To miał być wieczór Laurence'a . Nalałam do 
wanny gorącej wody z dodatkiem olejku sandałowego i przynios
łam martini do popijania podczas kąpieli. Potem wyjęłam z lo
dówki i przyrządziłam polędwicę, otworzyłam butelkę wina, 
przebrałam się w krótką czarną sukienkę i zapal iłam świece. 
Usłyszałam od Laurence'a co najmniej dwadzieścia razy, że je
stem zachwycająca, że mnie uwielbia i większego szczęściarza 
niż on nie ma w tym zawodzie ani w ogóle na całym świecie. 

Minęły cztery dni, z an im mu powiedz ia łam, a gdy to zro
biłam, wprawi łam go w osłupienie. 

- W żadnym razie nie możesz pracować w szkole Świętego 
Marc ina , Caro l ine , to osiemdziesiąt ki lometrów stąd - zapro
testował. 

- M a m samochód i wkrótce wybudują tę nową trasę, więc 
przejazd nie za jmie mi dużo czasu - odparłam niefrasobliwym 
tonem, tłumiąc wie lk ie rozczarowanie jego reakcją. 

- A l e te odległości, kochanie ! Myś l a ł em . . . wydawało mi się, 
ż e . . . 

- Doskonale sobie poradzę - przerwałam mu, z całych sił 
starając się nie rozpłakać. 

- A l e d laczego, Carol ine , moja na jmi lsza , d laczego chcesz 
brać takie brzemię na swoje barki, kiedy m a m y tu razem tyle 
do zrobienia? 
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Udało mi się nie odezwać, co było bardzo t rudnym osiągnię
c iem. Co mie l i śmy razem do zrobienia? Nic . 

Dla mn ie samej mogły się znaleźć w domu zajęc ia takie, jak 
nadzór nad da l szym urządzan iem wnętrz , odnawian i em czy 
zmianą obić. Budowa oranżeri i , być może poszerzenie bruko
wanego patio, żeby więcej gości mogło tam popijać kir royal 
podczas letnich proszonych kolacji . 

- C z e m u nic nie mówisz , moja na jmi l sza? - spytał za intry
gowany. 

- T r o c h ę mi się kręci w głowie , Laurence , pójdę się poło
żyć — odpowiedz i a ł am i u d a w a ł a m , że śpię, k iedy przyszedł 
do pokoju pełen troski i długo gładził mn ie po twarzy i ra
m ionach . 

Następnego dnia sam poruszył ten temat przy śn iadan iu . 
ja j ednak mia łam za sobą siedem bezsennych godz in , wy

pełnionych przemyś len iami , więc byłam przygotowana. 
- Z a m i e r z a m podnieść swoje kwalif ikacje i odpracować 

sześć godzin tygodniowo u Świętego Marc ina , Laurence , a pod 
koniec roku okaże się, czy uzyskam tam pełny etat czy nie. Mo
że się okazać , że wca le mnie nie zechcą. Albo że odległość jest 
rzeczywiście zbyt duża . Ale ten rok nauki to dla mnie coś, 
z czego nie mogę i nie chcę zrezygnować. 

Następnie przeszłam z pozorną swobodą do tematu przyję
cia z barbecue, które zamierza l i śmy urządzić w następny week
end, kiedy Alistair przy jedzie ze szkoły. 

Wydawało mi się, że Laurence spojrzał na mnie z podzi
wem, jak na kolegę prawnika , który wygłosił trafne spostrze
żen ie w omawiane j sprawie. 

Ale mogło być zupełnie inaczej . Jestem z natury niepopraw
ną optymistką. 

Tamten rok istotnie okazał się trudny, nie można temu za
przeczyć. Muszę przyznać , że wc iąż pamię tam godz iny noc
nej jazdy w deszczu i skrzypiący odgłos wyc ieraczek na przed
niej szybie, a także mój z i rytowany głos, kiedy wydawałam 
przez telefon komórkowy instrukcje w sprawie posiłku. 

334 



Laurence został wspóln ik iem, a ten człowiek, który z amie 
rzał odna leźć siebie w Arizonie , istotnie wyruszył na poszuki
wan i a bez żony, za to z młodziutką pracownicą za t rudnioną 
dorywczo w biurze. 

Moje zajęcia w szkole układały się doskonale, uczyl iśmy na
sze podopieczne mówić. Wc iąż na nowo przekazywal iśmy isto
tę rzeczy i słowa osobom pozbawionym słuchu i nigdy nie uda
ło mi się dokonać nic bardziej ekscytującego. Przepadałam za 
szkołą Świętego Marcina i chyba zyskałam uznan ie zarządu, 
gdyż pod koniec tego wyczerpującego roku zawiadomiono mnie, 
że z całą pewnością skłonni są mi zaproponować pełny etat. 

Chcie l i wiedz ieć , czy nie życzyłabym sobie kawalerki na te
renie szkoły, jak ki lka innych nauczycie lek, na wypadek złej 
pogody i nadmiernego zmęczen ia odległością, korkami oraz 
długimi godz inami spędzonymi w drodze. 

Odparłam, że dam im znać . Już wkrótce. 
Wydawa l i śmy uroczystą i wystawną kolację dla wspóln ików 

i ich żon i weszłam do domu zapewne dwadzieśc ia minut 
przed p ie rwszymi gośćmi. Zdążyłam się tylko przebrać, zosta
wić w kuchni dodatkową śmietankę kupioną po drodze, po-
przekładać kartki z nazwiskami na właściwe miejsca i ułożyć 
tart inki ze sklepu na dużych owalnych półmiskach, ozdobić je 
tu i ówdz ie ziołami z ogródków szkoły Świętego Marc ina i po
sypać natką pietruszki . 

- C z y ż twoja żona nie jest gen ia lna? - zwrócił się do Lau 
rence'a jeden ze wspólników. 

- C u d o w n i e , cudownie , Carol ine . - Laurence uniósł kiel i
szek. 

- W dodatku ma ciekawą pracę - zauważyła któraś z żon pisk
l iwym głosem. 

- Tak, nie mogę pojąć, po co ona to robi - powiedział Lau 
rence. 

Popatrzyłam na niego wstrząśnięta. 
- No bo w istocie rzeczy to tylko pogarsza moją sytuację po

datkową. Kiedy urzędnicy skarbowi widzą, że „żona wypraco-
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wała dochód", ogarnia ich gorączkowe podniecenie i spadają 
na mnie jak tona cegieł. I właściwie po co? Ale ona z tego nie 
zrezygnuje . Prawda, kochanie? - Obdarzył mnie pobłażl iwym 
uśmiechem. 

Uśmiechnęłam się do niego. 
Nie zn i enawidz i ł am go. Oczywiście, że nie. Nie można 

zn ienawidz i ć Laurence 'a . I pod pewnymi wzg l ędami miał 
słuszność. Może próbowałam mu po prostu pokazać, że żyję 
własnym życ iem. Może to wszystko było tylko stratą czasu. 

Mnóstwo ludz i za jmowało się uczeniem głuchych. Być mo
że głusi nawet wolel i , kiedy nazywało się ich g łuchon iemymi ; 
kiedy nie nakłan ia l i śmy ich, żeby oddychal i prawidłowo, i nie 
zmusza l i śmy do wydawan ia dźwięków. 

Kto wie? 
Odłożyłam decyzję do następnego tygodnia. Na razie posta

nowiłam o tym nie myśleć. 
Rozmawia l i śmy o nowej drodze. Głosy zaczęły się podno

sić. Jedni goście mówil i , że to barbarzyństwo, inni , że absolut
na konieczność. Napomknęłam o starej studni w lesie. Głosy 
podniosły się jeszcze bardzie j . 

Jedni twierdzi l i , że to absurdalny i n iebezpieczny przesąd, 
inni - że stanowi nieodłączną cząstkę tradycji tego kraju. Skie
rowałam zatem del ikatnie rozmowę na temat, co do którego 
wszyscy wyraża l i zgodne opinie, jak na przykład ceny n ie ru
chomości . Podałam też trufle czekoladowe, kupione podczas 
przerwy na lunch. W kuchni pougniatałam je lekko, żeby wy
glądały nierówno, i obtoczyłam w kakao i s iekanych orzechach. 
Wszyscy myśle l i , że są domowej roboty. 

- C u d o w n i e , Carol ine . - Laurence znowu uniósł kie l iszek. 
- Laurence - odparłam, unosząc własny. 
Serce mia łam jak z ołowiu. 
Myś la łam, że robię karierę w swoim zawodzie , a tymczasem 

prawdopodobnie kręciłam się jedynie w kółko bez celu. Uda
ło mi się nie westchnąć na myśl o niespełnionym marzen iu . 
Świat pełen jest ludzi , których marzenia się nie ziściły. 
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Nic chciało mi się sprzątać wszystkiego tego samego wieczo
ru . Następnego dnia miałam niewiele zajęć. 

Naza ju t r z rano, wypucowawszy dom do połysku, pojecha
łam niespiesznie do Świętego Marc ina . Poproszono mnie 
0 obecność na egzamin i e kandydatki do s typendium. Dz iew
czynki o imien iu Melan ie , która sprawiała wrażen ie bardzo 
zdolne j . 

N ie wymaga ło to wie lk iego wysiłku, a co więce j , zapowia 
dało się przy jemnie . No i w końcu mógł to być jeden z moich 
ostatnich egzaminów. 

Zabawne , naprawdę , że właściwie nigdy nie w iadomo, kie
dy coś się wydarzy. Gdy zobaczyłam, czego ta mała Melan ie już 
dokonała i jak wie le możemy jeszcze z nią zrobić, decyzja za
padła sama. 

P rzy jmiemy ją do Świętego Marc ina . Wiedz i a ł am o tym, 
a także w iedz i a łam, że tu wrócę, by obserwować, j ak dz iew
czynka się rozwi ja i nabiera pewności siebie. Tym właśnie mia
łam szczery zamia r się za jmować , to pragnęłam robić. 

Tak j ak Laurence pragnął prowadzić kancelar ię adwokacką. 
Szare strefy przestały istnieć. Nic nie zapowiadało końca 

świata. Kłótnie i scysje były wyk luczone . Wszędz i e w tym kra
ju ludz ie żyją w związkach małżeńskich, a jednocześnie real i
zują swoje marzen ia . Nie muszą wybierać między j ednym 
a d rug im. Zna jdz iemy jakieś rozwiązanie . Oczywiście, że zna j 
dziemy. 

Dz iwne , a le ta bystra dz iewczynka zdawała się wszystko ro
zumieć , zupełn ie jakby widziała tryby m e c h a n i z m u w moim 
umyś le , które nareszcie wskoczyły na właściwe miejsce. 

- W i ę c pani tu wróci? - spytała od niechcenia , za ledwie 
chwi lę po tym, jak podjęłam decyzję. 

A ja uśmiechnęłam się szczerze po raz pierwszy od wie lu ty
godni . Bo teraz j u ż wiedz ia łam, że k lamka zapadła . 



Droga, lasy i studnia — 3 

Eddie F l ynn czekał po mszy przed kościołem na swojego 
brata . 

- B r i a n i e , czy mógłbym zamien ić z tobą słowo? - zaczął . 
- Nie , jeśli to słowo brzmi „un ieważn ien ie" - odparł ksiądz, 

nie zwa ln ia j ąc . Szedł właśnie do Skunksa S la t tery 'ego po ga 
zetę. S tamtąd zamierzał udać się prosto do domu. 

- Wie sz , że nie brzmi . — Eddie n iemal podbiegał, by dotrzy
mać kroku Br ianowi . - Zwoln i j trochę, to nie marszobieg na 
pol igonie . 

- Idę na śn iadanie , jestem głodny, m a m dzis ia j wie le spraw 
do załatwienia , więc mów, co chcesz powiedzieć , jeśli uważa sz 
to za kon i eczne . . . - Ksiądz F lynn z determinacją podążał na
przód, co ki lka kroków pozdrawia jąc parafian. 

- Cieszysz się tutaj taką popularnością, że powinieneś się za
jąć polityką - burknął Eddie , gdy znowu przystanęl i , bo jego 
brat życzył komuś powodzenia na egzamin ie , a komuś inne
mu szczęścia na wyścigach z nowym chartem. 

- Słusznie . Napi jesz się kawy? - zagadnął Brian, gdy weszl i 
do kuchni . 

- M y ś l a ł e m , że masz kogoś, kto ci szykuje śn iadania . Nie 
pracuje tu jakiś Rosjanin czy ktoś w tym rodza ju? - Eddie wy
dawał się rozczarowany. 

Jego brat wrzuci ł na patelnię trzy plastry bekonu i pomido
ra, a teraz obracał je wprawn ie . 
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- Josef, który jest Łotyszem, tak się składa, a nie Rosjaninem, 
z a jmu je się kanon ik iem, nie mną. 

- Kanon ik powinien się zna leźć w domu opieki - oświad
czył Eddie . 

- A więc i z n im Naomi niezbyt się poszczęściło, p rawda? 
- u śmiechnął się ksiądz Brian. 

- Daj spokój . Chc ia łem cię zapytać o studnię . 
- O studnię? 
- No tak, o studnię , człowieku, w końcu to twój teren. 

O świętą studnię , błogosławioną studnię czy jak tam się ją na
zywa . Py tam, czy wypuszczą ją z rąk? 

- Czy kto wypuści ją z rąk? - stropił się ksiądz F lynn. 
- O Boże, Br ianie , jaki ty jesteś tępy. Czy twoi ludz ie wy

puszczą ją z rąk, Kościół, katolicy, papież i tak da le j? 
- A h a , rozumiem, moi ludzie - powiedział ksiądz F lynn. 

- Papież nigdy o niej nie wspomniał , o ile mi w iadomo, a jeśli 
nawet, zasadnicza treść jego wypowiedzi jeszcze do nas nie do
tarła. Na pewno nie z jesz plasterka bekonu? 

- Nie , nie chcę bekonu i ty też nie powinieneś zatykać sobie 
nim arterii . - Eddie F lynn okazywał wyraźną dezaprobatę. 

- Prawda , ale ja nie m a m aż tylu towarzyskich obowiązków, 
nie m u s z ę uszczęś l iwiać swoją osobą tak wie lu dam. 

- Mówię poważn ie , Br ianie . 
- Ja również , Eddie. Zazwycza j bywam najszczęśl iwszy, gdy 

mogę usiąść sobie spokojnie przy śn iadaniu i poczytać gazetę . 
A teraz ty s iedzisz u mnie w kuchni i czepiasz się wszystk ie
g o . . . 

- P e w n i ludz ie zaproponowal i mi miejsce w konsorcjum 
- ozna jmił Eddie bardzo poważnym tonem. Zdawał się ocze
k iwać reakcji pełnej podz iwu. 

- A l e czy nie na tym polega twoja praca, Eddie? Jesteś przed
siębiorcą, zawsze uczestniczysz w jakichś interesach. 

- T e r a z m a m szansę naprawdę dobrze zarobić. 1 faktycznie 
potrzebuję pieniędzy. Wiesz , ile będzie kosztowało to cale w e 
sele? - Eddie sprawiał wrażen ie poruszonego. 
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- Zwykły ślub cywi lny? Zapewne niewie le - skonstatował 
Br ian. 

- O nic, m a m y umówionego jakiegoś ks iędza-dysydenta 
i ktoś udostępni mu kościół na czas udzie lenia sakramentu , bę
dą druhny, drużbowie , huczne przyjęcie, pełny zestaw. A Kit
ty przez cały czas przysyła mi rachunki za szkołę. Boże, po
trzebuję tej szansy, dlatego muszę wiedz ieć , co jest grane z tą 
studnią. 

- S łucha j , Eddie, może jestem tak tępy, jak twierdzisz , ale co 
właśc iwie mus i sz wiedzieć o studni? 

- No dobra, powiem ci, ale w zaufaniu , ta jemnica spowie
dzi , te rzeczy. Nowa droga zostanie zbudowana n ieza leżn ie od 
wszelk ich protestów, a my wykupi l i śmy po kawałku dużą część 
z iemi , to tu, to tam. Kiedy przyjdzie nakaz wywłaszczenia , 
wszyscy będą musie l i negocjować z nami , więc możemy zdo
być majątek, jest tylko jeden szkopuł: niektórzy trochę się oba
wiają, że ta cholerna studnia w lesie spieprzy cały interes. 

- M o ż n a nie przepadać za tą studnią, lecz nie używałbym 
w odnies ien iu do niej takiego słownictwa - z auważy ł z dez
aprobatą ks iądz F lynn. 

- No dobrze. Ale wiesz , o co mi chodzi . I na pewno nie na
leżysz do najszczerszych wyznawców tej studni . Czy jednak 
nie wyn ikną jakieś problemy? To ma dla nas istotne znacze 
nie. Nikt nic chce ściągnąć sobie na głowę t łumu rel ig i jnych 
fanatyków. 

- N i c mi na ten temat nie w iadomo. - Brian Flynn zaczął 
zmywać naczyn ia . 

- A leż w iadomo, Brian. 
- Nie , bo udało mi się do niczego nie mieszać. Z rozmysłem. 

Nie popieram żadnej strony w tym sporze. Wyplątałem się z ca
łej sieci, więc zwracasz się teraz do jedynego mieszkańca Ross
more, który nie ma na ten temat zdania . 

- P r z e c i e ż się orientujesz, czy wybuchnie zamieszan ie , czy 
też sprawa po prostu przycichnie . Masz wyczuc ie w takich sy
tuacjach, a my mus imy wiedzieć . No b o . . . 

340 



- „My" to znaczy konsorcjum, które inwestuje p ien iądze 
w tę z i emię? 

- Niech wie lebny nie drwi sobie z tego. Mnóstwo pieniędzy 
poszło na twoje wykształcenie , chyba nie zaprzeczysz? A jeśli 
będę zabezpieczony finansowo, kamień spadnie ci z serca, 
a c iężar z barków. 

- N i e jesteś dla mnie c iężarem, Eddie, nigdy nie byłeś. 
- Ksiądz F lynn zirytował się, ale dokładał wsze lk ich starań, by 
tego nie okazać . - A teraz, jeśli to wszystko, muszę się za jąć 
swoją pracą. 

- Pracą? Jaką pracą? - prychnął drwiąco Eddie. - Przecież 
w naszych czasach nikt nie zawraca sobie głowy Panem Bo
g i em, więc chyba nie masz nic do roboty. Nigdy w życiu nie 
przepracowałeś tak naprawdę ani jednego dnia . 

- Jasne, Eddie , n iewątpl iwie masz rację. - Brian F lynn wes
tchnął c iężko i spakował aktówkę. 

Zamierzał odwiedzić matkę i pokazać jej ki lka starych foto
grafii, które, j ak dowiedziała się Judy od psychologa, mogły od
świeżyć wspomnien i a i pobudzić pamięć . 

Zamierza ł zawieźć Li l ly Ryan i jednego z jej synów w od
wiedz iny do Aidana siedzącego w więz ien iu . Aidan Ryan 
w jedne j ze spokojniejszych chwil ustąpił i zgodził się na spo
tkanie z żoną. 

Zamie r z a ł równ i eż wstąpić z komun ią do M a r t y ' e g o N o -
l ana i j e szcze j ednego s ta ruszka w tamte j okol icy ; o tworzyć 
w szkole Świę te j Ity w i e loku l tu rowy Dz i eń Św i a towe j 
Żywnośc i , imprezę na rzecz g łodu jących na całym świec ie , 
r zuc i ć p i e r w s z ą p i łkę podczas m e c z u m i ę d z y B r a ć m i 
a Ś w i ę t y m Micha ł em , po jechać do Wrzosów i Paproci , by 
obe j rzeć odnowioną salę mod l i tw i medytac j i . N i e n a z y w a 
no jej kapl icą , a le to t am Br i an odprawia ł dla n ich n i edz i e l 
ne nabożeńs twa . 

Może Eddie mia ł słuszność i to istotnie nie była p r awdz iwa 
praca. Ale z całą pewnością sprawiała takie wrażen ie . 
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Judy Flynn modliła się przy figurze świętej Anny przez 
osiem dni . Został jej jeszcze jeden. 

Pobyt w rodz innym mieście sprawił jej o wiele większą przy
jemność, n iż wcześnie j przypuszczała . Miło było poznać na 
nowo Br iana , tak samo dobrodusznego jak zawsze i c ieszące
go się powszechną sympatią. Matka zagubiła się w dz iwnym, 
na poły rzeczywis tym, na poły urojonym świecie, lecz ostatnio 
okazywała znacznie mniejszą wrogość. Nieszczęsny Eddie zo
stał surowo ukarany za odejście z domu - Judy i Kitty nie je
den raz uśmiały się serdecznie z niesamowitych problemów, ja
kich przysparzała mu młoda Naomi . Kitty oświadczyła, że nie 
przy jmie go z powrotem, choćby czołgał się do niej przez cały 
ga j wokół studni Świętej Anny. 

Judy próbowała dopomóc świętej Annie w poszuk iwaniach 
i zaczęła uczestniczyć w spotkaniach miejscowego klubu bry
dżowego w hotelu. Poznała dwóch przystojnych młodych męż 
czyzn, Frankl ina i Wilfreda. Obydwaj kanciarze, opowiadal i 
z rozmarzen iem o serwisie komórkowym, który zamierza l i za 
łożyć. 

Kiedyś, w przyszłości. 
Mieszka l i u pewne j starszej pani , która nie opuszczała do

mu z powodu dawnego skandalu , t rudno było się zorientować, 
o co właściwie chodzi , ale tak czy inaczej wydawa l i się Judy 
zbyt płascy i powierzchowni , więc zostawiła ich w spokoju ra
zem z ich p l anami . 

Judy ustal iła dla siebie zadowala jący porządek dnia . Wizy 
ta u mamy, potem trzy godz iny w hotelowym pokoju przy ry
sunkach , bez żadnych przerw. Wypijała f i l iżankę kawy w to
warzys twie Kitty, po czym wkładała specjalny strój i szła do 
studni . Po drodze kupowała gazetę , a późnym popołudniem 
wypi jała dr inka z Br ianem, który opowiadał jej o bieżących 
sprawach. Zycie płynęło spokojnie. Nic wiedziała , d laczego 
uciekała przed tym od tak wielu lat. 

Wstąpiła umyć i wymode lować włosy do e leganckiego salo
nu Fabiana . Młody człowiek, który sprawiał wrażen ie właści-
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ciela, zwierzył się je j , że jest zakochany i ma nadzie ję ożenić 
się jeszcze w tym roku. To ją zaskoczyło. Była przekonana , że 
jest ge jem. Ale odkąd tu przyjechała, zdążyła z auważyć , że 
wszystko okazu je się inne, n iż na początku wyglądało. 

- Ja też m a m nadzie ję , że wyjdę za mąż - wyznała . - Za
t rudni łam świętą Annę , żeby pomogła mi zna leźć męża . 

- Z tym nie będzie pani miała na jmnie j szego kłopotu - od
parł z galanter ią Fabian. - Raczej będzie się pani opędzała od 
wielbic ie l i . 

Na samą myśl o opędzaniu się od wielbiciel i Judy nie zdo
łała powstrzymać uśmiechu . U Slat tery 'ego wybrała gazetę 
i podeszła do lady. 

- To co zwyk le , Sebast ianie - powiedziała . 
- Masz przepiękny uśmiech, Judy. 
- Dz ięku ję - odrzekła zaskoczona. 
Facet, którego wszyscy nazywal i Skunksem S la t terym, nie 

był z azwycza j skłonny do tego rodzaju drobnych uprzejmości . 
- Mówię poważnie . Zastanawiałem się, czy może zna jdz iesz 

wolny wieczór, ż eby . . . to znaczy, żebyśmy . . . no, czy mogl iby
śmy zjeść coś r azem? 

- Byłoby bardzo miło, Sebast ianie - powiedziała Judy, usi
łując odgadnąć jego stan cywilny. Nie słyszała z ust Kitty nic 
na temat pani Skunksowe j , ale właściwie nigdy nie w iadomo. 

- J e ś l i nie obrzydła ci kuchnia w hotelu Rossmore, potrafią 
tam przyrządz ić bardzo smaczną kolację - zapewnił ją żar l i 
wie Skunks . 

Zaproszenie do miejsca tak dostępnego dla wszystkich wy
kluczało istnienie pani Skunksowej . 

- Który wieczór proponujesz , Sebast ianie? - spytała. 
- To j uż może ku jmy że lazo, póki gorące. Dzis ia j o ósmej? 

- podsunął gorączkowo. - Na wypadek gdybyś nabrała wątpl i 
wości albo coś w tym rodzaju. 

Judy sprężystym krokiem podążyła w stronę studni . Wszyst 
ko układało się bardzo pomyślnie . Musiała tylko wypytać lu
dzi , d laczego nazywają go Skunks . 
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Neddy Nolan powiedział swojej żonie Clare , że w końcu bę
dzie musiał porozumieć się z braćmi w Angl i i i dopi lnować, 
by otrzymal i , co im się należy za rodzinne grunty. 

— Nie rozumiem dlaczego. Kit siedzi w więz ien iu , więc go 
to nie dotyczy, a dwaj pozostali też od lat nie za jrzel i do do
mu . Nie w iemy nawet, gdz ie przebywają. 

- A l e mają prawo do tego, co im przypadnie w udz ia le , je
śli będz iemy musie l i sprzedać z iemię - wyjaśnił Neddy. 

— Jakie prawo? Pytam poważnie , Neddy, jakie prawo? Ni 
gdy ci nic nie dal i , nie ut rzymywal i z tobą kontaktów, nie ob
chodziło ich, co się dzie je z waszym ojcem. - C lare okazywa
ła w tej kwestii wielką stanowczość. 

- A l e im się nie powiodło w życiu tak jak mnie . - Swo im 
zwycza j em wypatrywał u każdego dobrych stron. 

— Dokonałeś tego wszystkiego sam, Neddy, a przy tym za
wsze pamiętałeś o ojcu. Twój tata natomiast nie na leży do lu
dzi , którzy tak by się roztkl iwial i nad resztą rodziny - ozna j 
miła C la re . — Tamci nigdy nie musie l i wypędzać l isów 
z kurn ika , z a jmować się krową, która się ocieliła na odległym 
polu, naprawiać płotów i remontować murów. Nigdy nie przy
rządza l i twojemu ojcu posiłków, nie sprzątali po n im i nie w o 
zil i go na spotkania z kolegami . 

Jej twarz wyrażała wierność i oddanie, i Neddy po raz kolej
ny zastanowił się, jak to możl iwe, że Clare tak bardzo go kocha. 

- W każdym razie n iewykluczone , że z tej całej sprawy nic 
nie wyn ikn i e — zauważył nieco żałosnym tonem. 

- N i e l i c zy ł abym na to, Neddy - odpowiedz i a ł a C l a r e , 
która w i e l e słyszała w pokoju n a u c z y c i e l s k i m u Św i ę t e j Ity, 
w ho t e lowym k lub ie b r y d ż o w y m i w pra ln i , k iedy zos t aw ia 
ła t am wie lką torbę z b r u d n y m i r z eczami . Osta tn io n ie mó
w i o n o j u ż : „jeśli zbudu j ą drogę" , ty lko - „k iedy z b u d u 
ją . . . " . W c i ągu ub iegłych k i l ku tygodni nastąpi ła de l i k a tna 
z m i a n a . 

Pewnego dnia Neddy będzie musiał podjąć decyzję . C lare 
nie zamierza ła wywierać żadnych nacisków. Tę sprawę powi-
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nien rozstrzygnąć sam. Czy sprzeda rodzinną farmę temu ban
dyck iemu konsorcjum, do którego należel i ludz ie pokroju Ed
diego F l ynna? Czy raczej wyt rwa na posterunku, w nadzie i że 
sam powstrzyma napór postępu i ocali las i s tudnię , bo w głę
bi swego wie lk iego, na iwnego serca wierzył , że dzięki niej 
przed laty jego matka odzyskała zdrowie? 

- C h y b a nie idziesz na kolację ze Skunksem? - Ksiądz 
Flynn był niebotycznie zdumiony. 

- Chcesz powiedzieć , że ma żonę i dziesięcioro dziec i? 
— spytała Judy nieco szorstkim tonem. 

- Skądże znowu, która by za niego wyszła? - palnął Brian 
i natychmiast tego pożałował. - To znaczy, nigdy nie był żo
naty, więc myśl i się o n im jako o w iecznym kawa lerze - dodał 
n ieprzekonująco. 

Judy zareagowała krótko i rzeczowo. 
- Dlaczego wszyscy mówic ie na niego „Skunks"? 
- Nie m a m pojęcia - odparł szczerze jej brat. - Nazywa l i 

śmy go Skunks , odkąd sięgnę pamięcią . Sądz i łem nawet , że to 
jego p r awdz iwe imię . 

Li l ly Ryan nie mogła uwierzyć, jak wie lka zmiana zaszła 
w jej mężu Aidan ie w ciągu ostatnich jedenastu miesięcy. Był 
wymizerowany , miał ściągniętą twarz i c iemne kręgi pod ocza
mi . Ich syn Donal , który wcale nic chciał przyjść, aż się cofnął 
przed tym mężczyzną o półprzytomnym spojrzeniu. 

- Proszę cię, Donal - szepnęła błagalnie Lilly, więc chłopak 
niechętnie wyciągnął rękę. 

- M a m nadzie ję , że opiekujesz się mamą jak należy. - Głos 
A idana brzmiał bardzo surowo. 

- S ta ram się - odparł Donal . 
Miał os iemnaście lat i pragnął się zna leźć bardzo daleko 

stąd. Widywa ł j uż w przeszłości, jak tata bije m a m ę . Nie mógł 
znieść , że ona jest teraz tak żałośnie wdz ięczna za tę moż l i 
wość odwiedz in . 
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- Na pewno nie wy jdz ie ci to gorzej n iż mnie — powiedział 
Aidan Ryan. - W obecności księdza i twojej , Donal , chcę prze
prosić Li l ly za to, j ak przedtem ją traktowałem. Nie ma dla 
mnie żadnego usprawiedl iwienia , więc nawet nie będę próbo
wał go szukać . Alkohol i żal po zag in ionym dziecku częścio
wo to wyjaśn ia , lecz nie usprawiedl iwia . - Przenosił spojrze
nie z jednej twarzy na drugą. 

Ksiądz F lynn milczał , ponieważ była to sprawa rodzinna . 
Lil ly zupełnie zabrakło słów, więc odpowiedział Donal . Bar

dzo dorosłym tonem oświadczył : 
- Dz ięku ję , że powiedziałeś to przy świadkach. Na pewno 

nie było ci łatwo. Gdyby chodziło tylko o mnie i moje przeba
czenie , za nic bym ci nie wybaczył , nawet za sto lat. W idz i a 
łem, jak tłukłeś moją Bogu ducha winną matkę nogą od krze
sła. Ale życic toczy się dalej i jeśli m a m a poprosi, żebym ci 
wybaczył , rozważę to. Teraz już sobie pójdziemy, a ciebie zo
stawimy z ks iędzem Flynnem. I zobaczymy za tydzień, czy na
dal będziesz czuł to samo. - W s t a ł , gotów do odejścia. 

- J a s n e , że będę czuł to samo, synu. Nie z amie r zam zmie 
niać zdan ia - błaga lnym tonem odrzekł Aidan Ryan. 

- Z a n i m cię tu zamknę l i , potrafiłeś zmienić zdan ie w ciągu 
pól godziny. - Glos Donala brzmiał beznamiętn ie . Chłopak 
ruszył ku drzwiom. 

- N i e odchodź! - zawołał Aidan. - Nie zostawiaj mn ie 
w niepewności , żebym przez tydzień nie wiedział , czy mi wy
baczysz . 

- Moja m a m a przez całe lata nie wiedziała , co takiego zro
biła, że zacząłeś ją traktować w ten sposób. Możesz zaczekać 
tydzień. - Popychał matkę lekko ku wyjśc iu , żeby nie zdążyła 
się odezwać . 

Ksiądz F lynn podziwiał chłopaka tak bardzo, że miał 
ochotę głośno wiwatować , lecz zachował n i ewzruszony wy
raz twarzy. 

- To z żalu, Donal - powiedział Aidan Ryan. - Każdy przeży
wa go inaczej . Bardzo rozpaczałem po zniknięciu twojej siostry. 
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- Owszem - przyznał spokojnie Donal - ludzie różnie prze
żywają takie rzeczy. Ja sam nawet nie znałem Teresy, ale za
zdrościłem je j , bo ktokolwiek ją wykradł , zabrał ją da leko od 
ciebie i twoich pi jackich napadów fur i i . . . 

I wyszl i obydwoje . 
Na korytarzu Lil ly zwróciła się do syna: 
- Dlaczego mi nie pozwoliłeś z n im porozmawiać? On tak 

bardzo chciał nas przepros ić . . . 
- Porozmawiasz z n im za tydzień, mamo , jeśli nada l będzie 

tego chciał . 
- Ale pomyśl tylko, on siedzi tam tak d ługo . . . - Jej oczy by

ły pełne współczucia . 
- Ty też s iedziałaś j ak w więz ien iu , m a m o - odparł Donal . 
W rozmównicy, pod okiem strażników więz i ennych , ks iądz 

F lynn spoglądał na płaczącego Aidana Ryana. 
- Czy ks iądz myśl i , że ona mi przebaczy? 
- Na pewno. 
- W i ę c d laczego nic nie mówiła? 
- Bo jest w szoku, Aidanie. Potrzebuje czasu do namysłu. Wi 

dzisz, skąd ma wiedzieć, czy może ci przebaczyć? Rok temu wy
lądowała przez ciebie w szpitalu, a potem nie zgadzałeś się na jej 
odwiedziny. To wszystko wymaga zastanowienia, nie uważasz? 

Ksiądz F lynn z zadowolen iem zauważy ł wyraz obawy na 
twarzy mężczyzny. To dobrze. Ksiądz wiedz iał , że w następ
ny wtorek Li l ly Ryan wybaczy mężowi . Donal Ryan zapewne 
też o tym wiedz iał . 

Niech Aidan się trochę pomartwi . 

Myles Barry, prawnik , pojechał na farmę Nolanów. Miał po
nurą minę . 

Otrzymał oficjalny list z pewnego zakładu karnego w Wie l 
kiej Brytani i . Nie jaki Christopher Nolan (znany również ja 
ko Kit) uzyskał informacje o rekompensatach przysługujących 
rolnikom z okolic miasta Rossmore, których grunty będą za
brane pod budowę nowej obwodnicy. Pan Chr is topher Nolan 
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życzył sobie, by zostało odnotowane, iż jego ojciec, Mart in No
lan, człowiek w zaawansowanym wieku , nie jest w stanie pod
jąć wiążące j decyzj i w tej materi i . Należało również uwzg lęd
nić fakt, iż młodszy brat pana Nolana , Edward Nolan (znany 
również jako Neddy) jest de facto upośledzony umysłowo. Ni 
gdy nie był zdolny do wykonywan ia pracy wymaga j ące j osobi
stej odpowiedzia lnośc i . Wykazał nawet nieudolność podczas 
robót budowlanych w Londynie . Byłoby zatem sprzeczne z za
sadami sprawiedl iwości , by którykolwiek z wymien ionych po
de jmował decyzje , mogące przynieść straty rodzinie Nolanów. 
On, Chr is topher Nolan , zwraca się o odnotowanie i potwier
dzenie jego praw do nieruchomości . 

Myles Barry był wściekły jak jeszcze nigdy w życ iu . 
Ten Kit, nic n iewart krymina l i s ta , który wyczytał w jakiejś 

brukowej gazec ie w więz ien iu , że może wyciągnąć p ien iądze 
od krewnych opuszczonych przez niego dawno temu, zgłaszał 
się teraz do podziału łupów! 

Myles Barry musiał pokazać Nolanom ten list albo powtó
rzyć jego treść. I wcale mu się to nie podobało. 

Przed domem natknął się na wychodzącego właśnie księdza 
F lynna . 

- M a m nadzie ję , że nie stało się nic złego? - zapytał . 
- Nie - zaśmiał się ksiądz - to nie ostatnie namaszczen ie ani 

nic w tym rodza ju . Marty życzy sobie, żeby od czasu do czasu 
przyjechać do niego z komunią, bo nie może uczęszczać do ko
ścioła na mszę , tak jak kiedyś. 

- M o ż e powinien się zna leźć w domu opieki? - podsunął 
Myles . 

- A czy nie ma najlepszej opieki właśnie tutaj, przy Neddym 
i Clare? - zaperzył się ksiądz, nieświadom faktu, iż Neddy wyszedł 
z domu i zbliżył się do niego. - Gdybym miał zestarzeć się w Ross
more, chciałbym bardzo, żeby opiekował się mną ktoś taki, jak ci 
dwoje. To byłaby smutna ostateczność zostać samemu jak moja 
matka i nieszczęsny stary kanonik, którzy uparli się, że będą żyć 
samodzielnie, ale teraz po prostu walczą o każdy dz i eń . . . 
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Neddy, który podszedł bl iże j , by powitać prawnika , włączył 
się swobodnie do rozmowy. 

- Czy kanonik nie miewa się doskonale? Josef opowiadał mi, 
że proboszcz bardzo chciałby zna jdować się w cent rum wyda
rzeń, brać udział we wszystk im. 

- Tak, Neddy, ale Josef chce odejść i pracować przy budowie 
nowej drogi, kiedy się rozpocznie. 

- Jeśli się rozpocznie - uściślił Neddy. 
- N i e , ja bym powiedział : kiedy - ozna jmił Myles Barry. 

— Przy jechałem właśnie , żeby to omówić. 
- Ach, no tak, więc nie ma nadzie i , że decyzja na leży do ko

gokolwiek z nas - zaśmiał się Neddy. 
Ksiądz wsiadł do auta i odjechał, a adwokat wszedł do kuch

ni. Neddy u t rzymywał dom we wzorowym stanie. Myles Bar
ry dostrzegł lśniące blaty, wyszorowany stół i błękitno-złotą 
porcelanę, starannie ustawioną na półkach. 

Neddy powiedział , że ojciec odpoczywa w swoim pokoju, 
nalał prawnikowi duży kubek kawy i podsunął ta lerz herbat
ników domowej roboty. Widz iał w telewizj i , w zeszłym tygo
dn iu , j ak kucharz je piekł, i wydało mu się to dość łatwe. 

Był n iewątp l iwie naiwny, ale nie głupi . 
W jednej chwi l i Myles Barry postanowił pokazać Ned-

dy ' emu ten przykry, tchnący chciwością list, napisany w angiel
skim w ięz i en iu . Neddy przeczytał go powoli . 

- Niezbyt wysoko nas ceni, n ieprawdaż? - zauważył po dłu
giej chwi l i . 

- Przecież chodziłem z Kitem do szkoły. Zawsze traktował 
innych lekceważąco, wiesz , jak się zachowywał , tak naprawdę 
to nie miało z n a c z e n i a . . . - zaczął Myles Barry. 

- Czy k iedykolwiek odezwał się do ciebie, odkąd skończyl i 
ście szkołę? - spytał łagodnie Neddy. 

- Nie , ale wiesz , jak to jest, różnie w życiu bywa. Różnie się 
l udz iom uk ł ada . . . - Myles sam nie wiedział , d laczego uspra
wied l iwia Kita Nolana , któremu właściwie najchętnie j by te
raz przylał . 
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- Do mnie też nie pisze. Posyłam mu list co miesiąc, od po
czątku, opisuję , co się dzie je w Rossmore, jak się miewa tata 
i w ogóle. Napisałem mu, oczywiście, o tej nowej drodze. Ale 
nigdy mi nie odpisał. 

- Może nie ma o czym - zauważył Myles Barry. 
Kipiał w n im gn i ew na Kita. Ten miły, porządny Neddy pi

sał do brata co miesiąc, od lat, i co z tego? Kit zdobył się jedy
nie na list do adwokata , w którym stwierdzał, że Neddy jest 
półgłówkiem. 

- To prawda . Tam pewnie wszystkie dni są do siebie podob
ne. - Neddy ze smutk iem pokręcił głową. 

- Porozumiało się z tobą konsorcjum Eddiego Flynna, praw
da? Podobno mieli się z tobą spotkać. 

- A tak, nic bardzo wiedz ia łem, jak się zachować . 
- I co im w końcu powiedziałeś , Neddy? - Myles wst rzymał 

oddech. 
- Powiedz ia łem, że nie mogę z n imi zawrzeć żadne j u m o 

wy i że nie przy jmiemy takiej olbrzymiej sumy pieniędzy, to 
po prostu skanda l iczne . 

- A oni co na to? - Myles zniżył głos do szeptu. 
- N i e uwierzysz . Zaproponowal i m i jeszcze wyższą kwotę! 

Zupełnie jakby nie słuchali , co mówię . 
Myles Barry otarł czoło. Taki kl ient już mu się nigdy więcej 

nie trafi. Na szczęście. 
- No więc co teraz, Neddy? 
- Rozs t rzygn iemy to we właśc iwym czas ie , k iedy przy jdz ie 

n a k a z wywła szczen i a . - Neddy zachowywał n i e zmącony 
spokój . 

- Rozumiesz chyba, to znaczy, wyjaśni łem ci już , że władze 
nie zapłacą ani w przybl iżeniu tyle, ile koledzy Eddiego Flyn
na. Bo widz i sz , ci ludz ie działają z pozycji siły. Wszędz i e wy
kupil i po kawałku z iemi . 

- T a k , w i em , ale gdybym sprzedał im moją, stałaby się ich 
własnością, a ja nic miałbym nic do gadan i a na temat tego, co 
się dzie je . 

350 



Myles Barry zastanowił się, czy nic powiedzieć głośno, że 
Neddy Nolan i tak nie będzie miał nic do gadan i a w tej spra
wie . Ale doszedł do wniosku, że nie warto. 

— No więc , co odpiszemy Kitowi? - spytał rozpaczl iwie . 
- N i e ma potrzeby odpisywać Kitowi. Nie przysługują mu 

żadne prawa do tej farmy, może dostać tylko tyle, ile sam ze
chcę mu dać. - Neddy rozejrzał się z dumą po odnowionej 
kuchni w przypomina jącym niegdyś ru inę domu swego ojca. 

— Cóż , z g adzam się, że chyba t rudno by mu było dowieść 
prawne j zasadności roszczeń, ale, oczywiście, jako syn wasze 
go ojca m o ż e . . . 

— Nie , My l e s , n ie m o ż e . - Neddy w c i ą ż z a c h o w y w a ł n ie 
z m ą c o n y spokó j . — Nic , bo k iedy d rug i raz wpłaca ł em za 
n iego kauc j ę , m u s i a ł e m tam po jechać . I z n a l a z ł e m a d w o 
kata A n g l i k a , ba rdzo miłego s tarszego pana . Nakłon i ł Ki
ta do podp i s an i a d o k u m e n t u , że w z a m i a n za p i en i ądze na 
opłacen ie kauc j i z r zeka się roszczeń do rodz inne j pos iadło
ści z i e m s k i e j . To znaczy , wy j a śn i ł em t emu p r a w n i k o w i , ze 
chodz i z a l e d w i e o k i lka ma rnych hektarów, a le forma ln ie 
r zecz b iorąc , jest to posiadłość . - Uśmiechną ł się do wła s 
nych myś l i . 

- C z y nadal masz ten dokument , Neddy? 
— O, tak. Wtedy Kit nie stawił się na rozprawie i nigdy nie 

odzyskałem pieniędzy, a jak go znowu zamknęl i , nie dostał zgo
dy na zwoln ien ie za kaucją, więc nie warto było o nic prosić. 

— Mógłbym zobaczyć ten dokument? 
Neddy podszedł do dębowej szafki w kącie. Wypełniały ją 

sch ludne segregatory, które przyniosłyby zaszczyt każde j fir
mie . W ciągu ki lku sekund wyszukał właściwy papier. Myles 
Barry za jrzał do szuflady z kartoteką. Zobaczył teczki ozna
czone nap i sami : „Ubezpieczenia" , „Emery tury" , „Szkoła 
Święte j Ity", „Zdrowotne", „Wydatki domowe", „Fa rma" . . . 
Wszys tko to prowadził człowiek, który - zdan iem własnego 
brata - nie miał wszystkich klepek w porządku. 
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Sebast ian Slattery okazał się doskonałym kompanem. Judy 
wdała się z n im w swobodną pogawędkę, a on bardzo się in
teresował jej pracą. Jak przystępowała do i lustrowania opowie
ści dla dzieci? Czy jeśli jakieś historie jej się nic podobały, t rud
niej było rysować do nich obrazki? 

Zapytał, czy jechała kiedykolwiek do Francji pociągiem Euro-
star. Zawsze obiecywał sobie, że to zrobi za następną bytnością 
w Londynie. Wyznał, iż sam właściwie nie ma rodziny. Był jedy
nakiem, a jego rodzice nie żyli. Miał kuzynów w małej miejsco
wości o nazwie Doon, leżącej niedaleko stąd i całkiem sympatycz
nej . Został zaproszony na otwarcie gmachu o nazwie Ośrodek 
Zdrowia imienia Danny 'ego O'Neilla, na pamiątkę pewnego Ir
landczyka, który wyemigrował do Ameryki , a teraz jego wnuk, 
w połowie Polak, zamierzał w ten sposób uczcić swego dziadka. 
Może Judy zechciałaby pojechać jako osoba towarzysząca? 

- Dlaczego mówią na ciebie Skunks? - zapytała nieoczeki
wan ie . 

- J e ś l i m a m być szczery, Judy, to nie w i em . Mówi l i tak 
w szkole i jakoś przylgnęło. Może wtedy okropnie śmierdz ia 
łem. Ale teraz nie śmierdzę , prawda? 

- N i e , Sebast ianie , dla mnie pachniesz bardzo ładnie - od
parła. 

W tej właśnie chwil i przeszedł obok nich Catha l Chambers , 
k ierownik banku . 

- C z e ś ć , Skunks , dobry wieczór, Judy - rzucił przy jaźn ie . 
- A c h , Catha l , właśnie o tym rozmawial iśmy. Od dzis ia j na

leży zwracać się do Sebast iana jego p rawdz iwym imien iem 
- ozna jmiła Judy F lynn takim tonem, jakby miała przed sobą 
klasę niesfornych dziesięciolatków. 

- No jasne, przepraszam, Skunks , to znaczy, Sebast ianie , ni
gdy nie chciałem cię uraz ić . 

A Skunks Slattery, nazywany tak od ponad trzydziestu lat, 
łaskawie mu wybaczył . 

Następnego dnia Judy została poddana ostremu przesłucha
niu przez bratową, Kitty, kiedy słały łóżko pani F lynn i sadza
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ły ją w fotelu. Miały już ustalony porządek działań. S taruszka 
w końcu, acz niechętnie, rozpoznała córkę i z podobnymi opo
rami przezwyciężyła niedorzeczne uczucie wrogości wobec sy
nowe j , co stanowiło znaczący postęp. 

Oczywiśc ie poskarżyła się jak zwykle , że ktoś ukradł jej 
wszystk ie ubrania , i nie zaznała żadnej pociechy, gdy Judy 
dziarsko rozpakowała czyste rzeczy przynies ione z pralni . 

- No więc mów! Czy Skunks dobierał się do ciebie? — chcia
ła wiedz ieć Kitty. 

- On ma na imię Sebastian i był naprawdę uroczy — odpar
ła sztywno Judy. 

- S k u n k s ? Uroczy? - To przekraczało wyobrażenie Kitty. 
- J u ż c i mówiłam, że nie będzie dłużej odpowiadał na to 

głupie szkolne przezwisko. 
- Upłynie trochę czasu, Judy, zan im to do wszystkich dotrze. 
- Cóż , on zaczyna od dz is ia j , ma lu je nowy szyld do zawie 

szenia nad kioskiem - oświadczyła Judy. 
Pani Flynn przeniosła spojrzenie z jednej na drugą. 
- Mogłaś trafić gorze j . Skunks ma odłożoną niezłą sumkę 

- zauważyła . 
- Nie wybiera się mężczyzny tylko dlatego, że coś odłożył 

- zaprotestowała Judy z wyrzutem. 
- A więc dlaczego? Bo dobrze stepuje? - spytała jej mama i z bli

żej niezrozumiałych przyczyn wydało im się to przezabawne. 

Catha l Chambers z banku niepokoił się, że Neddy Nolan 
pożyczył tak dużo pieniędzy. Oczywiście farma stanowiła za 
bezpieczenie kredytu, lecz m imo wszystko była to spora suma . 
I pożyczył ją człowiek, który dwa razy się zas tanawiał , z an im 
kupił sobie buty w sklepie z używaną odzieżą. 

- Możesz mi powiedzieć , Neddy, po co ci potrzebne te pie
n iądze? - spytał Catha l . 

- Dla moich doradców - wyjaśnił Neddy. 
- W i e l k i Boże, jakie porady mogą aż tyle kosztować? - zdu

miał się Ca tha l . 
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- Specjal iści w swojej dz iedz in ie żądają wysokich honora
riów - odparł Neddy, jakby to cokolwiek tłumaczyło. 

- Po prostu lepiej nie zatrudniać jakichś fuszerów, którzy 
mogą puścić cię z torbami albo coś. - Catha l mówił szczerze. 
Dobro Neddy 'ego Nolana leżało mu na sercu tak samo, jak do
bro banku . 

- Nie , Catha l , to wszystko fachowcy wysokiej klasy - zapew
nił go Neddy z lekkim, spokojnym uśmiechem. 

Catha l spotkał się z adwokatem Mylesem Barrym. 
- My les , nie chcę się wtrącać w relacje p rawn ik -k l i en t , ale 

co to za doradcy, ci, których wynajął Neddy No lan? 
- Doradcy? - Myles Barry nie zrozumiał , o co chodzi . 
- T a k , płaci im olbrzymie honoraria . 
Myles podrapał się po głowie. 
- Nic m a m zie lonego pojęcia. Nie posiałem mu jeszcze ani 

jednego rachunku , a raczej nie mógł zaangażować innych 
prawn ików bez mojej wiedzy. Nie w iem, o czym mówisz , C a 
thal . Naprawdę nie w iem. 

Li l ly Ryan i jej syn Donal pojechali do więz ien ia w dniu od
w iedz in . Tym razem nie prosili księdza o towarzystwo. 

- Gdybyście mnie potrzebowali , będę w pobl iżu u pewne j 
więźn iark i - powiedział im. 

Brian Flynn odbył zupełnie bezcelową rozmowę z nieszczęsną 
Beccą King, która wydawała się z dnia na dzień coraz bardziej 
szalona. Otrzymała karę wielu lat pozbawienia wolności za 
współudział w zamordowaniu swojej rywalki. Nie okazywała 
żadnej skruchy, powtarzała tylko, że to musiało się stać. Ksiądz 
miał nadzieję, że Becca nie poprosi go ponownie o udzielenie wię
ziennego ślubu z owym młodzieńcem, na którego tle miała taką 
obsesję. I który nie chciał jej nawet odwiedzić w więzieniu, nie 
wspominając już o zawarciu małżeństwa. Ale tym razem chodzi
ło o coś innego. O prośbę do świętej Anny spisaną na kartce, któ
ra miała zostać powieszona w grocie, gdzie każdy ją przeczyta. 
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Becca pokazała ją księdzu. Znajdowała się tam fotografia jej 
matki, Gabrielle King, a pod spodem było napisane: „Święta An
no, proszę, ukarz surowo tę kobietę za to, że zniszczyła życie 
swojej córce. A jeśli ktokolwiek z Twych wiernych wyznawców 
ujrzy ją na ul icach Rossmore, niechaj ją opluje w imię Twoje". 

Ksiądz Flynn poczuł się bardzo stary i zmęczony. Zapew
nił z powagą, że pójdzie tam jeszcze tego samego popołudnia , 
potraktuje tę sprawę priorytetowo. 

- Ta wiadomość musi się zna leźć w miejscu, gdz ie wszyscy 
ją zobaczą! - zawołała za n im Becca, kiedy wychodzi ł . 

- Umieszczę ją na honorowym miejscu, Becco - obiecał. 
Za drzwiami Kate, jedna ze strażniczek, położyła mu dłoń 

na r amien iu . 
- To bardzo ładnie, że nie chce jej ksiądz denerwować . 
- W i e pani , że wyrzucę tę kartkę, p rawda? - spytał Br ian 

F lynn. 
- Oczywiśc ie , że w iem, ale niech ksiądz raczej spali ją w do

mu, a nie zostawia byle gdz ie , żeby znalazła ją p ie rwsza lep
sza osoba - odparła Kate. 

Br ian F lynn wsunął kartkę do portfela, obok czeku, który 
przyszedł rano z Londynu . Były to p ieniądze zap isane przez 
n iedawno zmarłą damę, niejaką He len Harr i s . Pragnęła po
dz iękować świętej Annie za wysłuchanie prośby o bezpieczne 
przyjście na świat dziecka przed dwudzies tu t rzema laty. M o 
że ks iądz spożytkuje tę sumę, jak uzna za stosowne, by uczcić 
świętą, napisała ofiarodawczyni . 

Przysiadłszy na drewniane j ławce, na wypadek gdyby oka
zał się późnie j potrzebny Lil ly Ryan, ksiądz Flynn rozważał ro
lę kapłana we współczesnym społeczeństwie. Nie doszedł do 
żadnego zadowala jącego wniosku, a tymczasem Li l ly i Donal 
wyszl i na korytarz . 

- Wszystko w porządku? - zagadnął z niepokojem i rozzłościł 
się na siebie za samo pytanie. Jak mogło być wszystko w porząd
ku w rodzinie, której ojciec siedział w więzieniu za znęcanie się 
nad żoną i która utraciła dziecko blisko ćwierć wieku temu? 
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O dziwo, Li l ly kiwnęła głową, jakby to było na j zwycza jn i e j -
sze w świecie pytanie . 

- W zupełnym, proszę księdza. Rozumiem teraz, że on jest 
bardzo słabym człowiekiem. Nic zdawałam sobie z tego spra
wy, bo wydawał się taki wielki i silny i karał mnie za moją głu
potę. Ale w gruncie rzeczy jest słaby i wystraszony, w tej chwil i 
to dostrzegam. 

- I m a m a wie , że jej z rozumien ie i wybaczen ie nie oznacza , 
iż państwo także mu wybaczy i pozwoli wrócić do domu. Bę
dzie musiał odbyć karę do końca - powiedział syn. 

- T a k , a Donal był bardzo dobry. Naprawdę nie miał na to 
ochoty, a le żeby mi sprawić przyjemność, podał rękę swojemu 
tacie i życzył mu odwagi . - Zmęczona twarz Li l ly wyglądała 
na mnie j napiętą niż przedtem. 

- W i ę c można powiedzieć, że osiągnęliście jakiś rezul tat? 
- spytał ks iądz. 

- Naj lepszy w tych okolicznościach - przyznał Donal . 
- To na jwiększa rzecz, na jaką każdy z nas może l iczyć 

- podsumował Brian F lynn. 

Clare zaprowadziła uczennice do Heartfelt Art Gallery w ra
mach zajęć szkolnych. Emer, kierowniczka galerii , była jej przy
jaciółką. Popijały razem kawę, podczas gdy dziewczęta krążyły po 
salach i próbowały odpowiedzieć na pytania z kwestionariusza. 

Emer wkrótce wychodziła za mąż za Kanady jczyka o imie 
niu Ken, który zawsze jej się podobał, ale myślała, że go stra
ciła. I nagle , ni stąd, ni zowąd, przyszedł do niej z naręczem 
kwiatów, po czym wszystko dobrze się ułożyło. 

Ksiądz Flynn miał szybko i sprawnie poprowadzić ceremo
nię. Emer przypuszczała, że kapłan tak bardzo się cieszył, iż ktoś 
w tych czasach w ogóle przychodzi do kościoła albo chce wziąć 
ślub z osobą odmiennej płci, że zgodziłby się na wszystko. 

- J e s t n i eza l eżnym człowiekiem - powiedziała Clare . 
- To prawda - przyznała Emer. - Czy udzielał ślubu tobie 

i N e d d y ' e m u ? 
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- N i e , zrobił to kanonik , ale ksiądz F lynn mu asystował 
i przychodził z pomocą, gdy kanonik wdawał się w dygres j e . . . 

- Ostatnio często widuję twojego Neddy 'ego, jak załatwia ja
kieś interesy w biurze niedaleko Kena, w tym starym zaadap 
towanym młynie - poinformowała Emer. 

- N e d d y ? Interesy? 
- Cóż, tak przypuszczam, widziałam go dzisiaj , kiedy zanios

łam Kenowi lunch do pracy. I w c z o r a j . . . 
Clare milczała. Neddy nic nie wspominał o żadnych intere

sach. Poczuła z imny dreszcz w sercu. Nie Neddy. Nie on, nigdy. 
Emer zauważy ła , co się dzie je . 
- Mogłam się pomylić - dodała n ieprzekonująco. 
C la re nada l się nie odzywała. 
- To znaczy, tam są same biura, małe pomieszczen ia w y n a j 

mowane jako biura , no wiesz . Nie ma mieszkań ani aparta
mentów. Nie , C lare , z Neddym to wyk luczone . On cię uwie l 
bia, na litość boską. 

- Sądzę , że dz iewczęta miały wystarczająco dużo czasu, 
p r awda? - spytała Clare szorstkim, n ie typowym dla siebie to
nem. 

- T y l k o błagam, nie wyciągaj pochopnych wn io sków . . . 
przec ież znasz mężczyzn - poprosiła Emer. 

Clare znała mężczyzn lepiej niż jakakolwiek kobieta w Ross
more. 

- Chodźc ie , dziewczęta , nie macie do dyspozycji całego dnia 
— ozna jmiła tonem nieznoszącym sprzeciwu. 

Ws i ada j ąc do samochodu, natknęła się na Ca tha l a C h a m -
bersa z banku . Pozdrowił ją ciepło. 

- Mus ic ie z Neddym snuć wielkie p lany co do tej wasze j far
my - powiedział . 

- Racze j nie, Catha l , nadal zupełnie nie w i adomo, czy dro
ga będzie przebiegała przez sam środek, czy nie. 

- Więc po co w a m ci wszyscy doradcy, którzy kosztują taką 
masę p ien iędzy? 

- Nic nie w i em o doradcach kosztujących masę pieniędzy. 
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- Może źle z rozumiałem. Orientujesz się jednak, że zacią
gac ie ogromne pożyczki? - Okrągła twarz Catha l a wyrażała 
n iepokój . 

- P o ż y c z k i ? A tak, tak, orientuję s i ę . . . - bąknęła Clare 
w sposób zdradza jący jednoznacznie , że nie ma z ie lonego po
jęcia. 

Swego czasu zdarzyło jej się pomyśleć, że Neddy jest po pro
stu zbyt dobry, by był prawdziwy. Może miała słuszność. 

Gdy wróciła do domu, jej teść odbywał sjestę na ganku , któ
ry zbudowali razem. Pamiętała, jak wtedy podawała Neddy 'emu 
gwoździe . Marty drzemał w głębokim wik l inowym fotelu, z ko
lanami przykrytymi lekkim, ciepłym pledem. To miejsce dawa
ło Clare spokój i schronienie - a teraz wszystko się skończyło. 

Neddy siedział przy kuchennym stole, założonym papierami. 
- Chc ia łabym cię o coś ważnego zapytać, E d d y . . . - zaczęła. 
- A ja m a m ci coś bardzo ważnego do powiedzenia , C lare 

- odparł. 

Judy F lynn cofnęła się o ki lka kroków, by móc w pełni oce
nić nowy szyld nad kioskiem Slat tery 'ego. Tablica wyglądała 
imponująco . 

- To może trochę potrwać, z an im przestaną nazywać mnie 
Skunksem - powiedział z niepokojem Sebast ian Slattery. 

- Cóż , m a m y czas - skonstatowała Judy. 
- Nic mus i sz jeszcze wyjeżdżać , p rawda? - zapytał z w ie rz 

chołka drabiny. 
- Nie , jestem sama sobie szefową, ale nie śpię na pieniądzach 

i t rudno mi dłużej przeciągać pobyt w hotelu Rossmore. 
- Czy nie mogłabyś zamieszkać u m a m y ? - podsunął nowo 

nazwany Sebast ian. 
- Nie , zna lez iono by ją martwą z nożem kuchennym w pier

si, gdybym tam zamieszkała . - Judy dobrze znała siebie. 
- A u Kitty? 
- P o d o b n a sytuacja. Są to osoby, z którymi mogę się spoty

kać tylko od czasu do czasu i na krótko. 
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- N o więc , c o byś powiedziała n a moje m ie szkan i e ? M o 
żesz się z a t r zymać u mnie na górze , nad sk lepem, dopók i . . . 
dopók i . . . 

- Dopóki co, Sebast ianie? 
- Dopóki się nie pobierzemy i nie rozejrzymy za j ak imś ład

nie jszym domem dla ciebie i dla mnie , znaczy dla n a s . . . 
- Czyżbyśmy miel i się pobrać? Przecież prawie się nie zna 

my - zauważy ła Judy. 
- M i m o to m a m nadzie ję - odrzekł Sebast ian, schodząc po 

drabin ie . 
- W porządku. Wprowadzę się dziś wieczorem — oznajmiła . 
- H m . . . muszę na jp ierw przygotować pokój dla ciebie, po

sprzą tać . . . 
- To znaczy, że nie będz iemy spać razem? W twoim poko

ju? - zawołała z drugie j strony ulicy, ku uciesze przechodniów. 
- T w ó j przeraża jący dru idyczny brat zacznie mn ie prześ la

dować i mówić , że jestem n iepoprawnym grzeszn ik iem albo 
coś w tym stylu. 

- Nie opowiadaj głupstw, Sebastianie. Brian będzie zachwy
cony, że zna leź l i śmy szczęście. Nie popiera takich rzeczy, o ja
kich wspomniałeś . Zbyt długo trzymasz się z dala od Kościoła. . . 

Br ian F lynn zdziwił się na widok Chestera Kovaca, postaw
nego Amerykan ina , który ufundował Ośrodek Zdrowia imie 
nia Danny ' e go O'Neilla w Doon. 

- Z a s t a n a w i a ł e m się, czy mógłbym nakłonić ks iędza do 
udz ie len ia cichego ślubu mnie i Hann i e Harty, wie ks iądz, bez 
wie lk ie j c e r emon i i . . . 

- A l e ż oczywiście, najserdeczniej winszu ję . Ale dlaczego nie 
pobierzecie się w Doon, gdz ie mieszkac ie? Ksiądz Murphy 
opiekuje się tamtejszą parafią. 

- Nie , w Doon musie l ibyśmy wszystkich zaprosić, a jesteśmy 
j u ż zbyt zaawansowan i wiekowo, by tak się af iszować. No 
i chodzi też o doktora Dermota . . . nie chcemy urządzać przy 
n im demonstrac j i . To dość skompl ikowane. 
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Ksiądz Flynn znał doktora Dermota, opryskl iwego, małost
kowego człowieka. Chętnie uwierzył, że sprawa nic jest prosta. 

- Nie chciałem, żeby ominął was tak wielki dz ień , tylko ty
le - zapewni ł Chestera . 

- O, niech się ksiądz nie martwi , nic nas nie omin ie . M n ó 
stwo ludzi przyjdzie na nasze wielkie przyjęcie, kiedy pojedzie
my do Stanów na miesiąc miodowy. A potem przywiez iemy tu 
na wakac j e moją m a m ę . Ma na imię Anna, więc bardzo by 
chciała odwiedzić tutejszą studnię. 

Ksiądz F lynn pomyślał , że pani Kovac powinna przyjechać 
jak na jszybc ie j , jeśli chce jeszcze zobaczyć studnię, po czym 
przewertował terminarz , szukając dogodnej daty na udz ie le 
nie ś lubu. 

Gdy ogłoszono decyzję o budowie nowej drogi, n igdz ie nie 
można było zna leźć Eddiego F lynna . Rada miejska opowie
działa się zgodnie za przeprowadzeniem obwodnicy. Konsor
c jum Eddiego wykupiło wszystkie istotne dla tego p lanu dział
ki - z wy ją tk iem farmy Nolanów. Zgodnie z p l anem droga 
miała przebiegać w prostej linii przez posiadłość i lasy, n isz
cząc studnię i grotę. 

Eddie zapewnił pozostałych, że kupno z iemi od Neddy 'ego 
Nolana to jak zabranie dziecku cukierka. Tak, rzeczywiście , 
Neddy tracił na tym wszystk im. Na podstawie nakazu wy
właszczenia nie mógł dostać nawet części tego, co proponowa
ło konsorc jum. Ale Neddy miał zawsze nieco ograniczoną 
zdolność po jmowan ia . Prawdziwy problem polegał na tym, że 
Eddie F lynn nie dotrzymał słowa. Za to zniknął . 

Kitty prawie tego nie zauważyła , podobnie jak dzieci . Na
tomiast Naomi bardzo się zaniepokoiła. Miała już materiał na 
sukienki dla d ruhen i dz iewczynek sypiących kwiatki i chcia
ła z n im na ten temat porozmawiać . Dlaczego zrobił to wła
śnie teraz? I nie zostawił jej żadnych pieniędzy na życie , 
a mieszkan ie było zapłacone tylko za następne dwa miesiące. 
Nad wy r az kłopotl iwa sy tuac ja . . . 

360 



Lil ly Ryan dostała list od kuzynki z północnej Angl i i . Pearl 
miała bardzo sympatycznego męża Boba i dwoje dorosłych 
dzieci . Wyglądało na to, że wydarzyło się coś miłego. Dzieci , 
dotychczas chłodne i dalekie , może nawet wstydzące się tro
chę rodziców, stały się ostatnio znaczn ie przy jemnie j sze . Pearl 
zawsze pisała bardzo szczerze, niczego nie udawała ani nie za
dzierała nosa. Zastanawiała się, czy mogą z Bobem przyjechać 
i spędzić długi weekend w Rossmore. Oczywiście zrozumie , je
śli Li l ly odpowie , że sprawią zbyt wie le kłopotu. 

Li l ly usiadła i napisała o wszystk im, o Aidanie i jego oskar
żen iach , że nic potraf i ł dać sobie rady i m imo swej bruta lno
ści był słabym człowiekiem, że posiedzi w w ięz i en iu jeszcze 
półtora roku, a ona bardzo by chciała, żeby ją odwiedzi l i . Wy
sławszy list, poczuła się o wiele lepiej , jakby potrzebne było opi
sanie całej historii , żeby zrozumieć jej sens. Zaproponowała 
Pearl wspólny spacer do studni Świętej Anny, na pamiątkę daw
nych lat. 

C l a re i Neddy usiedli po dwóch stronach stołu. C lare nie 
spojrzała nawet na porozkładane wszędz ie papiery. Czekała ją 
p ie rwsza i ostatnia sprzeczka z Neddym Nolanem - w dniu , 
w którym zamierzała mu powiedzieć , że okres spóźnia jej się 
o trzy tygodnie i być może oznacza to długo wyczek iwaną cią
żę. Teraz już wiedziała , że nie ma o czym mówić . 

Neddy odezwał się c ichym głosem: 
- Dzis ia j ogłoszono decyzję o budowie drogi, C la re . Tak jak 

przypuszczal iśmy, trasa przebiega dokładnie tędy, prosto w kie
runku studni . 

- W i e d z i e l i ś m y , że tak będzie , ale odmówiłeś sprzedaży 
g runtów Eddiemu Flynnowi w chwil i , gdy pieniądze mogły się 
okazać bardzie j potrzebne n iż kiedykolwiek. - Głos Clare 
brzmiał z imno . 

- Gdybym sprzedał im naszą z iemię , na nic nie mie l ibyśmy 
wpływu - wyjaśnił jej takim tonem, jakby przemawiał do racz
kującego bobasa. 
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- A jaki wpływ masz teraz? Mnie j pieniędzy, tylko t y l e . . . 
- N i e p r a w d a , Clare . M a m y to wszys tko . . . - Ruchem ręki 

wskazał dokumenty i mapy na kuchennym stole. 
- T o ? 
- Zasięgnąłem porady specjalistów, wynająłem ekspertów, by 

naszk icowal i a l ternatywny plan, inny przebieg tej drogi, żeby 
nie burzyć groty Świętej Anny. Musiałem zaangażować archi
tektów, inżynierów, rzeczoznawców i kosztowało mnie to ma 
jątek. C lare , musiałem pożyczyć pieniądze od Catha l a C h a m -
bersa i teraz on myśl i , że wdałem się w narkotyki , hazard albo 
coś podobnego. 

Wtedy zrozumiała , że Neddy naprawdę na to wydawał pie
niądze , a nie na szykowanie ukrytego miłosnego gn i azdka 
w zaadap towanym starym młynie . Przypływ ulgi ustąpił jed
nak miejsca fali urazy. 

- Dlaczego nie powiedziałeś ani jemu, ani mnie , na litość 
boską? 

- M u s i a ł e m zachować ta jemnicę, umawiać się tam, gdz ie 
nikt mn ie nie zobaczy. 

- W starym młynie? - odgadła. 
M ą ż zaśmiał się z zakłopotaniem. 
- A ja myś lałem, że nikt o tym nie wie ! 
Pogładził jej dłoń i ucałował palce, jak to często robił. Ura

za stopniała. Clare odczuwała teraz jedynie ulgę, że Neddy na
dal ją kocha. Aż do tej chwil i nie zdawała sobie sprawy, jak bar
dzo się bała, że go straci. 

- C z y to się uda , kochanie? - spytała słabym głosem. 
Neddy Nolan zatrudnił cały sztab fachowców do sporządze

nia map i ekspertyz. Trudno było w to uwierzyć . 
- Sądzę , że tak - odparł spokojnie. - Widz i sz , wynająłem też 

specjal istę od publ ic relations, żeby nam pokazał , jak przeko
nać ludz i do tego nowego projektu. Zna jdz ie dla nas instruk
tora przed występem w telewizj i . 

- W te lewiz j i ? 
- Jeśli się zgodzisz , możemy we dwoje wziąć udział w ob-
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szernym programie informacyjnym i przedyskutować całą tę 
sprawę z deweloperami . 

- M o ż e m y ? - szepnęła Clare . 
- Owszem, możemy wyjaśnić, dlaczego tak wielu ludzi z na

szych okolic jest wdzięcznych świętej Annie i pragnie zachować 
studnię i grotę. Sprzeciwianie się nam nie miałoby wtedy sensu. 

- A l e , Neddy, czy nie dało się tego zrobić bez konieczności 
z a t rudn i an i a tych wszystkich ekspertów? 

- W ł a ś n i e o to chodzi , że nie ! - zawołał Neddy. - Byliby
śmy wówczas tylko katol ickimi, staroświeckimi, przesądnymi 
oszołomami, stającymi na drodze postępu. Przypominal ibyśmy 
starą Irlandię, zakorzenioną w historii i tradycji, przeciwstawia
jącą się dobrej , nowoczesnej Irlandii , pragnącej lepszego życia 
dla wszys tk i ch . . . 

- A teraz? 
- T e r a z m a m y całkowicie wykona lny a l ternatywny plan. 

P lan , za który zapłacil iśmy, ty i ja, z własnych pieniędzy, od
rzuca jąc bardzo korzystne oferty f inansowe różnych konsor
cjów i tym podobnych. - Wskaza ł ruchem głowy dębową szaf
kę. - M a m tam dokumenty potwierdzające każdy szczegół. 
Będz ie w iadomo, że mówimy prawdę i m a m y na to w ia rygod
ne poparcie . 

- W i ę c którędy przebiegnie droga? 
C la re pochyliła się nad p lanami , a Neddy pogładził jej wło

sy, pokazu jąc drugą ręką proponowaną trasę. Nowa szosa na
dal przecinała farmę Nolanów, lecz później skręcała, co pozwa
lało zostawić nietkniętą sporą część Głogowego Gaju , tę 
otaczającą grotę. Zaprojektowano tam duży parking oraz bocz
ną drogę dla odwiedza jących, by mogli dotrzeć bezpośrednio 
do studni , bez prze jeżdżan ia przez Rossmore. Jednocześnie 
mieszkańcy miasteczka mogli jak przedtem chodzić przez oca
lony kawałek lasu. 

C lare popatrzyła z podz iwem na męża . To mogło się udać . 
Rząd zmierza jący do powszechnych wyborów, a także samo
rząd lokalny obawiający się oskarżenia o łapownictwo prawic 
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na pewno zechcą wykorzystać tę szansę uniknięc ia potężnej 
konfrontacji , na jaką się tu zanosiło. Rozwiązan ie Neddy ' ego 
wydawało się idealne dla wszystkich. 

— Szkoda , że mnie nie wta jemniczyłeś - powiedziała . 
— Zamierza łem to zrobić, ale wyglądałaś na zmęczoną. I co

dz ienn ie mus i sz być w szkole, a ja po prostu zostaję sobie tu
ta j . M a m o wie le łatwiejsze życie. 

Rozejrzała się po lśniącym czystością domu, który Neddy 
u t rzymywał w nieskaz i te lnym porządku dla nich trojga. Nie 
było to wca le takie łatwe życie i wiedziała o tym. Ale Neddy 
nigdy nic narzekał . 

- H e j , wspomniałaś , że masz mi coś do pow iedzen i a . . . Co 
takiego? - zapytał . 

C l a rk wyznała , że istnieje pewna niewie lka szansa, iż mo
że być w ciąży. Neddy wstał i otoczył ją r amionami . 

— Byłem dzis ia j w grocie i w i em, że to n iedorzeczne, a le po
wiedz ia łem, że obydwoje bardzo tego pragn iemy - szepnął 
z ustami tuż przy jej włosach. 

— Cóż , święta musiała coś uczynić dla tego, kto chce ocalić 
jej s tudnię - zauważy ła Clare . 

Nada l stali objęci, gdy wszedł Marty Nolan . 
— Przyjechał ksiądz Flynn i nikt mu nie otwierał, więc chcia

łem sprawdzić , czy z wami wszystko w porządku. - Był obu
rzony, że ściągnięto go z fotela. 

Gdy siedziel i przy herbacie i domowych herbatnikach, pta
ki zaczęły się gromadzić przed nocą w koronach drzew. A słoń
ce chyliło się ku zachodowi nad lasem, który Neddy Nolan pra
wie na pewno uratował. 

Ksiądz wiedz iał , że jego siostra Judy jest teraz tam, obok 
studni , dz ięku je świętej Annie i mówi je j , że nie spodziewała 
się tak szybkiego rezultatu. 

W zapada jącym zmroku Brian słuchał o p lanach Ned
dy 'ego . 

Neddy zamierzał kupić dom znaczn ie bl iżej Rossmore. Być 
może zechciel iby tam zamieszkać matka księdza oraz kanonik. 
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Nie oddal i l iby się wtedy za bardzo od miasta. Jest jeden wspa
niały dom z ogrodem, który z pewnością spodobałby się kano
nikowi . Neddy zaopiekowałby się nimi wszystk imi . 

A gdyby tak się złożyło, że przyszłoby na świat dziecko, 
mógłby zająć się również niemowlęciem. Milo będzie starszym 
osobom mieć w pobliżu takie maleństwo. 

Przyna jmn ie j raz nastąpiła taka chwila , że ks iądz F lynn nic 
potraf i ł zna leźć słów. To, co uważał dotychczas za źródło po
krzepia jących pustych frazesów, na jwyraźn ie j wyschło. 

Spojrzał na s iedzącego przed nim porządnego, uczc iwego 
człowieka i po raz p ierwszy od dawna dostrzegł jakiś cel w ży
ciu, które wydawało się ostatnio tak pogmatwane i pełne 
sprzeczności na każdym kroku. 

Potem popatrzył na ciemniejącą ścianę lasu. 
I teraz wcale nic było to dla niego dziwactwo, że uważa Gło

gowy Gaj za bardzo szczególne miejsce, w którym przemówi
ło tak wie le głosów i ziściło się tak wie le snów. 


